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Penelope Douglas, autorka bestsellerów z list „New York Timesa”, przedstawia nową opowieść o zakazanej miłości…
JORDAN
Przygarnął mnie, gdy nie miałam dokąd iść.
 Nie wykorzystuje mnie, nie rani ani o mnie nie zapomina. Nie traktuje tak, jakbym była niczym. Nie bierze mnie za pewnik. Nie sprawia, że czuję się zagrożona.
 Nie zapomina o mnie. Śmieje się razem ze mną. Patrzy na mnie. Słucha. Broni. Zauważa. Czuję na sobie jego oczy, gdy razem jemy śniadanie. Kiedy wraca z pracy, moje serce zaczyna bić szybciej na dźwięk parkującego na podjeździe samochodu.
Muszę to zatrzymać. To się nie może wydarzyć.
Siostra powiedziała mi kiedyś, że porządni faceci nie istnieją, a nawet jeśli na jakiegoś trafię, to i tak pewnie będzie zajęty.
Sęk w tym, że to nie Pike Lawson jest zajęty.
 Tylko ja.
PIKE
Przygarnąłem ją, bo myślałem, że jej pomagam.
 W zamian czasem coś ugotuje i trochę posprząta. Jasny układ.
 Szybko zrozumiałem, że to wcale nie będzie takie proste. Muszę się powściągać, by o niej nie myśleć i przestać wstrzymywać oddech za każdym razem, gdy trafiamy na siebie w domu. Nie mogę jej dotknąć i nie powinienem tego pragnąć. 
 Jednak za każdym razem, kiedy nasze ścieżki się przecinają, ona coraz bardziej staje się częścią mnie. 
Nie możemy sobie na to pozwolić. Ma dziewiętnaście lat, a ja trzydzieści osiem.
 Jestem ojcem jej chłopaka.
 I tak się niefortunnie składa, że oboje właśnie wprowadzili się do mojego domu.
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LISTA UTWORÓW MUZYCZNYCH
Addicted to Love, Robert Palmer
 All She Wants to Do Is Dance, Don Henley
 Bad Medicine, Bon Jovi
 Glory Days, Bruce Springsteen
 Guys My Age, Hey, Violet
 Hurts So Good, John Mellencamp
 I Love Rock ‘n Roll, Joan Jett & The Blackhearts
 I’m on Fire, Bruce Springsteen
 Jessie’s Girl, Rick Springfield
 Pity Party, Melanie Martinez
 Poison, Alice Cooper
 Pour Some Sugar on Me, Def Leppard
 Run to You, Bryan Adams
 The Girl Gets Around, Sammy Hagar
 The Distance, Cake
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ROZDZIAŁ 1
Jordan 
Nie odbiera. Dzwoniłam do niego dwa razy w ciągu piętnastu minut i pisałam wiadomości, ale bez skutku. Czy on w ogóle pamięta, że miał być tu o drugiej?
 Rozłączam się i zerkam na zegar wiszący nad barem. Dochodzi północ. Jeszcze dwie godziny, zanim mój chłopak odbierze mnie po skończonej pracy.
 I pomyśleć, że akurat dzisiejszego wieczoru spotkała mnie przyjemna niespodzianka, czyli wcześniejszy koniec pracy.
 Cholera.
 Muszę w końcu naprawić samochód. Nie mogę wciąż polegać na tym, że ktoś będzie po mnie przyjeżdżał.
 Muzyka wypełnia przestrzeń dookoła mnie. Po mojej prawej stronie znajdują się roześmiani klienci, a po lewej jeden z barmanów wsypuje lód do specjalnego pojemnika. 
 Czuję niepokój, który wydaje się szczypać tył mojego karku. Jeśli nie odbiera, to albo śpi, albo jest poza domem. Obie opcje mogą oznaczać, że przypomni sobie o mnie, gdy już będzie za późno. Zwykle nie jest aż tak nierzetelny, ale to także nie byłby pierwszy raz, kiedy zdarzyło mu się coś podobnego. 
 Myślę, że na tym polega kłopot w uczynieniu z przyjaciela swojego chłopaka. Wciąż uważa, że wszystko ujdzie mu na sucho.
 Chwytam koszulkę oraz szkolną torbę z szafki pod kranami do piwa i wsuwam telefon do kieszeni. Zarzucam flanelę na tank top i zapinam guziki, po czym wsuwam ją do spodni, zasłaniając gołą skórę. Ubieram się trochę seksownie dla napiwków, ale nie wyjdę tak z baru.
 – Dokąd idziesz? – pyta Shel, zerkając na mnie i nalewając piwo.
 Patrzę na szefową. Ma związane w kok czarne włosy z jasnymi kosmykami i wytatuowany na przedramieniu łańcuszek z maleńkich serc.
 – W Grand Theater wyświetlają po północy Martwe zło – mówię, zamykając szafkę i przerzucając przez szyję pasek skórzanej torby. – Pójdę tam zabić czas i poczekać na Cole’a.
 Shel kończy nalewać piwo i patrzy na mnie tak, jakby chciała mi powiedzieć milion rzeczy, ale nie ma pojęcia, od czego zacząć.
 Tak, tak, wiem.
 Bardzo bym chciała, żeby przestała tak na mnie patrzeć. Istnieje duża szansa, że Cole nie przyjdzie tu o drugiej rano, skoro teraz nie odbiera telefonu. Wiem o tym. Może właśnie zalewać się w trupa u jednego ze swoich kumpli.
 Równie dobrze może spać w domu z nastawionym budzikiem, ale telefonem w innym pokoju – i przyjechać po mnie o drugiej. To mało prawdopodobne, ale możliwe. Zostały mu dwie godziny, więc dam mu tyle czasu.
 Poza tym moja siostra wciąż jest w pracy, a nikt stąd nie może zawieźć mnie do domu. Dzisiejszej nocy praca szła nam powoli. Udało mi się wcześniej urwać tylko dlatego, że nie mam dziecka na utrzymaniu.
 Nie jestem matką, ale i tak desperacko potrzebuję pieniędzy.
 Ściskam pasek torby na mojej piersi i czuję się, jakbym miała więcej niż osiemnaście lat.
 No dobra, mam już niemal dziewiętnaście. Prawie zapomniałam, jaki dziś dzień.
 Biorę głęboki oddech i odpycham od siebie zmartwienia na tę noc. Mnóstwo ludzi w moim wieku ma problemy z pieniędzmi, nie może opłacić rachunków i musi prosić innych o podwiezienie. Nie powinnam oczekiwać, że się z tym wszystkim uporam, ale to wciąż żenujące. Nienawidzę czuć się bezsilnie.
 Nie mogę za to winić Cole’a. Sama zdecydowałam się, by wydać resztę kredytu studenckiego na naprawę jego samochodu. On też mnie wspierał. W pewnej chwili mieliśmy tylko siebie.
 Shel odwraca się i stawia na blacie piwo – przed Gradym, jednym z naszych regularnych klientów. Bierze od niego pieniądze i rzucając mi kolejne spojrzenie, nabija sprzedaż na kasę. 
 – Nie masz sprawnego samochodu – stwierdza – a na zewnątrz jest ciemna noc. Nie możesz po prostu pójść do kina. Handlarze ludźmi tylko czekają na śliczne nastolatki z jasnymi włosami… i takie tam.
 Śmieję się.
 – Powinnaś przestać oglądać filmy, które puszczają na kanale Lifetime.
 Nasza miejscowość jest położona niedaleko od większych miast, a Chicago znajduje się tylko kilka godzin stąd, ale pomimo tego wciąż tkwimy tu niczym na odludziu.
 Podnoszę przegrodę i wychodzę zza baru.
 – Kino jest tuż za rogiem – mówię. – Dostanę się do niego w dziesięć sekund, jeśli będę biegła tak jak na WF-ie.
 Klepię Grady’ego po plecach, gdy przechodzę obok niego. Odwraca się do mnie, a jego szary kucyk kołysze mu się na plecach.
 – Na razie, dzieciaku. – Mruga do mnie.
 – Dobranoc.
 – Jordan, zaczekaj! – krzyczy Shel ponad dźwiękiem szafy grającej. 
 Odwracam ku niej głowę.
 Widzę, jak z pojemnika na lód wyjmuje jakieś pudełko i wino w kartonie, po czym przesuwa je w moją stronę wzdłuż baru.
 – Wszystkiego najlepszego – mówi i uśmiecha się tak, jakby wiedziała, że podejrzewałam, że zapomniała.
Uśmiecham się i otwieram niewielkie pudełko Krispy Kreme, w którym widzę dwanaście pączków z dziurką. 
 – Tylko tyle udało mi się zdobyć na szybko – wyjaśnia.
 Hej, to prawie tort. Prawie. Nie mam jednak zamiaru narzekać.
 Zamykam pudełko i otwieram skórzaną torebkę. Chowam do niej swoje nowe skarby, włącznie z winem. Nie spodziewałam się, że cokolwiek dzisiaj dostanę, ale pamiętanie o urodzinach to naprawdę miły gest. Moja siostra Cam, gdy jutro się z nią zobaczę, bez wątpienia zaskoczy mnie jakąś fajną koszulką lub parą seksownych kolczyków, a tata pewnie zadzwoni do mnie w tym tygodniu.
 Jednak to Shel wie, jak mnie rozbawić. Jestem wystarczająco dojrzała, by móc pracować w barze, ale nie na tyle, by móc w nim pić. Obdarowując mnie winem, którego będę mogła posmakować poza miejscem pracy, podarowała mi również niewielką przygodę na dzisiejszą noc.
 – Dziękuję – mówię i podbiegam do niej, by ucałować ją w policzek.
 – Uważaj na siebie – odpowiada.
 Kiwam głową i obracam się na pięcie, po czym wychodzę przez drewniane drzwi.
 Kiedy się za mną zamykają, dźwięki muzyki zmieniają się w tępe dudnienie. Moja klatka piersiowa wyraźnie opada, gdy wypuszczam z niej powietrze. Nawet nie zauważyłam, że wstrzymywałam oddech.
 Kocham Shel, ale naprawdę chciałabym, żeby przestała się tak o mnie martwić. Patrzy na mnie, jakby była moją mamą, i ciągle chce wszystko naprawiać.
 Chociaż z drugiej strony powinnam być szczęśliwa, mając taką mamę jak ona.
 Obmywa mnie fala rześkiego powietrza, którą przyjmuję z radością. Chłód późnej nocy wywołuje gęsią skórkę na moich ramionach, a w nozdrza wkrada się delikatny zapach majowych kwiatów. Odchylam głowę, zamykam oczy i biorę głęboki oddech, czując, jak grzywka łaskocze mnie w policzek przy delikatnych podmuchach wiatru.
 Nadchodzą gorące letnie wieczory.
 Otwieram oczy i rozglądam się wokoło. Chodnik jest pusty, ale obie strony ulicy wciąż są zastawione samochodami. Parking organizacji weteranów także jest pełny. Ich noc bingo zwykle przenosi się o tej porze do baru i wygląda na to, że staruszkowie jeszcze się nie poddali.
 Skręcam w lewo. Zdejmuję gumkę z włosów i rozpuszczam loki, po czym wsuwam ją na nadgarstek i ruszam dalej.
 Noc jest przyjemna, choć brakuje jej nieco świeżości. Z każdej szczeliny sączy się zapach alkoholu, który wypełnia mi nos.
 Jest tu zbyt dużo hałasu i wścibskich oczu.
 Przyspieszam, podekscytowana perspektywą zanurzenia się na pewien czas w ciemnościach kina. Zwykle nie chodzę tam sama, ale gdy wyświetlają starszy film, na przykład z lat osiemdziesiątych, taki jak Martwe zło, nie mam wyboru. Cole’a interesują tylko efekty specjalne i nie ufa ekranizacjom sprzed tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego piątego roku.
 Uśmiecham się, myśląc o jego dziwactwach. Nawet nie wie, ile traci. Lata osiemdziesiąte były fantastyczne. To dekada pełna dobrej zabawy. Nie wszystko musi mieć jakieś przesłanie czy być głębokie.
 To przyjemne fantazje, zwłaszcza na dzisiejszą noc.
 Skręcam za róg i podchodzę do kasy biletowej. Jestem kilka minut wcześniej, co bardzo mnie cieszy. Nie znoszę przegapiać zwiastunów przed filmem.
 – Poproszę jeden bilet – mówię do kasjera.
 Wyciągam z kieszeni zwitek banknotów z napiwków, które zarobiłam dzisiejszego wieczoru, i odliczam siedem pięćdziesiąt na bilet. Nie żebym miała kupę kasy. Wkrótce trzeba będzie zapłacić czynsz za mieszkanie, w którym żyjemy z Cole’em, a na naszym biurku czeka kupka rachunków, na które wciąż zarabiamy. Ale przecież nie zbankrutuję, wydając siedem dolców na bilet.
 Poza tym dziś są moje urodziny, więc… 
 Wchodzę do środka, mijam sklepik i kieruję się prosto do kolejnych podwójnych drzwi. W całym mieście jest tylko jedno kino, które – co zdumiewające – przetrwało sześćdziesiąt lat, nawet gdy w pobliskich miastach rozrosły się ogromne multipleksy z dwunastoma salami. Grand Theater musiał postawić na kreatywność. Zaczęto w nim wyświetlać klasyczne filmy, w dodatku o północy, tak jak dzisiaj, ale również organizować bale kostiumowe i prywatne imprezy. Praca i szkoła pochłaniają mi większość czasu, więc nie przychodzę tu często, ale to przyjemne, zaciemnione miejsce, w którym można choć na chwilę się zagubić. Zapewnia ciszę i prywatność.
 Wchodzę na salę i ostatni raz zerkam na telefon, by sprawdzić, czy Cole dzwonił lub wysłał mi wiadomość. Wyłączam dźwięk i wsuwam komórkę z powrotem do kieszeni.
 Na ekranie wyświetlane są reklamy, ale wciąż przy włączonych światłach. Szybko rozglądam się po pomieszczeniu, zauważając kilku samotników. Wszyscy siedzą daleko od siebie. Oprócz nich dostrzegam z tyłu po mojej prawej stronie parę i kilku chłopaków na środku sali. Sądząc po ich niestosownie głośnym śmiechu, muszą być dość młodzi. Z około trzystu siedzeń na sali dwieście osiemdziesiąt pięć wciąż jest wolnych, więc mogę usiąść tam, gdzie mi się podoba.
 Mijam pięć lub sześć rzędów, znajduję pusty i siadam na samym środku. Kładę torbę na podłodze i po cichu wyjmuję z niej purpurowy karton z winem. W słabym świetle odczytuję etykietę.
 Merlot. Miałam nadzieję właśnie na białe wino, ale z pewnością to przypadek. Przypuszczam, że Shel musiała się go po prostu pozbyć. Podajemy je tylko podczas imprez na otwartym powietrzu, gdy nie chcemy serwować niczego w szkle.
 Odkręcam wino i wciągam ostry zapach, nie wyczuwając w nim nic z wykwintnych aromatów, którymi sommelierzy zachwycają się w tych alkoholach. Ani śladu „dębu z odważną nutą słodkiej wiśni” czy czegoś podobnego. Wysuwam przed siebie tacę i korzystając z faktu, że nikt przede mną nie siedzi, zginam kolana i wsuwam trampki między oparcia pustych siedzeń.
 Odkładam karton i wyjmuję telefon z tylnej kieszeni spodni, na wypadek gdyby Cole jednak zadzwonił, i kładę go obok pudełka. Jednak on ześlizguje się z tacki i spada mi przez nogi na podłogę. Podrywam kolana i usiłuję go złapać, ale uderzam nimi w tackę i strącam otwarty karton z winem.
 Rozdziawiam usta i wstrzymuję oddech.
 – Cholera! – wyrzucam z siebie szeptem.
 Co, do diabła?
 Wyjmuję stopy spomiędzy siedzeń, odsuwam tackę i daję nura na podłogę, starając się wyczuć dłonią telefon. Natrafiam palcami na rozlane wino i aż mnie wzdryga, gdy orientuję się, jakiego narobiłam bałaganu. Zerkam nad siedzenia i widzę trzech chłopaków siedzących kilka rzędów niżej, dokładnie pode mną, prosto na drodze spływającego wina. 
 Aż sobie jęknęłam. Świetnie.
 Czoło pokrywa mi się delikatną warstwą zimnego potu. Wstaję i wyszarpuję z torebki szalik, po czym wycieram w niego palce. Nie znoszę niszczyć ciuchów, ale nie mam chusteczek.
 Ale bajzel.
 Chyba nici z dwugodzinnego relaksu.
 Rozglądam się dookoła, wypatrując woźnego z latarką, ale jestem prawie pewna, że to kino nie zatrudnia nikogo takiego, szczególnie o tej porze. Jedyna latarka, jaką posiadam, to ta w moim telefonie, ale on jest gdzieś na podłodze, która tonie w ciemności.
 Biorę torbę i szalik, po czym przemykam do innego rzędu, gdzie zerkam pod fotele w poszukiwaniu komórki. Gdy nic nie znajduję, szukam w kolejnym, a potem w następnym. Jestem pewna, że słyszałam, jak zsunął się po podłodze. Skoro rzędy siedzeń idą w dół, mógł wylądować naprawdę daleko. Cholera.
 Idę dalej. Stawiam rzeczy na podłodze i padam na czworaka, zaglądając pod siedzenia po mojej prawej i lewej stronie, macając przestrzeń pod nimi. Nagle zauważam parę długich nóg w dżinsach, więc podnoszę głowę. Mężczyzna z dłonią pełną popcornu, znieruchomiałą w połowie drogi do ust, siedzi i patrzy na mnie z uniesionymi brwiami.
 – Przepraszam – szepczę i wsuwam kosmyk włosów za ucho. – Rozlałam napój i upadł mi telefon, który powinien tu gdzieś być. Czy mogę…? 
 Waha się przez chwilę, a potem mruga i prostuje się na siedzeniu.
 – Pewnie, nie ma sprawy.
 Odsuwa swoją tackę, wstaje z miejsca i wyciąga coś z kieszeni.
 – To powinno pomóc.
 Włącza latarkę w swojej komórce i kuca, świecąc nią pod siedzeniami.
 Od razu zauważam telefon pod siedzeniem obok jego, więc tam sięgam. Dzięki Bogu. Oboje wstajemy, a ja w końcu się rozluźniam. Nie stać mnie teraz na drugą komórkę. Gładzę palcami ekran, upewniając się, że nie jest rozbity.
 – Znalazłaś?
 – Tak, bardzo dziękuję.
 Wyłącza latarkę, a po chwili sięga ręką ku mojej komórce i przesuwa palcami po obudowie, po czym podnosi do nosa. 
 – Czy to… – krzywi się – wino?
 Spoglądam na podłogę. Facet stoi w kałuży alkoholu, który wylałam trzy rzędy wyżej.
 – Ojej! – Patrzę na niego. – Naprawdę przepraszam. Sporo się rozlało…
 – Spokojnie, nic się nie stało. – Chichocze, unosząc kącik ust w uśmiechu, i wychodzi z kałuży. – Nie wiedziałem, że sprzedają tu alkohol.
 – Nie sprzedają – mówię cicho, wycierając telefon szalikiem. Nie chcę przeszkadzać innym widzom. – Przyszłam tu prosto z pracy. Szefowa mi je podarowała, żebym miała czym… – kręcę głową, szukając odpowiedniego słowa – świętować.
 – Świętować?
 – Ciii – ktoś syczy.
 Oboje patrzymy na mężczyznę siedzącego z prawej strony w rzędzie poniżej, który rzuca nam zabójcze spojrzenie. Film się jeszcze nie zaczął, zwiastuny też nie, a w dodatku nie stoimy bezpośrednio przed nim, mimo to mu przeszkadzamy. Odsuwam się do tyłu, w stronę mojej torby.
 Mężczyzna, który mi pomógł, zabiera swój napój i popcorn. Rusza za mną. Czuję delikatny zapach jego żelu pod prysznic. 
 – Przesiądę się tylko, żeby nie siedzieć w tym bałaganie – wyjaśnia.
 Usadawia się kilka miejsc dalej i patrzy na mnie, a potem tam, gdzie upadł mi telefon i rozlałam wino. 
 – Możesz usiąść tutaj. – Wskazuje na miejsce obok siebie. Musiał się domyślić, że dziś też przyszłam tu sama.
 – Dzięki, ale ja już pójdę… – mówię.
 Nie kończę zdania, tylko podnoszę torbę z podłogi, odwracam się i zamieram. Do kina właśnie wszedł chłopak z dziewczyną. Usiedli w ostatnim rzędzie po lewej stronie sali.
 Cholera.
 Jay McCabe. Jedyny chłopak, jakiego miałam poza Cole’em. Przy nim Cole wychodzi na księcia. Niestety, wciąż lubi mi dokuczać, gdy tylko ma ku temu okazję. Prędzej piekło zamarznie, niż mu dziś na to pozwolę.
 – Wszystko w porządku? – pyta facet od telefonu z latarką, ponieważ się nie ruszam. – Przysięgam, że nie próbuję cię poderwać. Jesteś dla mnie za stara. 
 Rzucam mu spojrzenie i na chwilę zapominam o Jayu i jego dziewczynie. Co takiego? Jestem dla niego za stara? Przyglądam mu się. Ma ponad metr osiemdziesiąt i sądząc po zarysach pod T-shirtem, musi być umięśniony. Jego prawe przedramię również jest muskularne oraz pokryte tatuażami znikającymi w rękawku koszulki. Nie przypomina żadnego z dziewiętnastolatków, których znam. Ile on właściwie może mieć lat? Trzydzieści?
 – Spokojnie, żartowałem. – Parska śmiechem i szczerzy się, przez co moja szczęka nieco opada. – Jeśli nie chcesz oglądać tego filmu w pojedynkę, możesz tu usiąść. Tylko to miałem na myśli.
 Zerkam na Jaya i dziewczynę, z którą przyszedł. Drzwi nagle się otwierają, a on spogląda w tamtą stronę, więc instynktownie siadam obok umięśnionego faceta. Nie chcę, żeby Jay mnie zobaczył.
 – Dzięki – mówię.
 Nie mogę zapomnieć o obecności swojego byłego w kinie i nagle wracają do mnie wspomnienia. Przypominają mi czas, gdy czułam się przez niego całkowicie bezradna. Tak bardzo pragnę chociaż jednej nocy, podczas której nie musiałabym o tym wszystkim myśleć.
 Prostuję się i próbuję zrelaksować, ale nagle kątem oka zerkam na siedzącego tak blisko mnie nieznajomego mężczyznę. Jest jak rozpalone ognisko. Nie mogę go zignorować.
 Odwracam ku niemu głowę i przyglądam mu się z obawą.
 – Nie jesteś seryjnym mordercą, prawda? – pytam.
 – A ty? – Patrzy na mnie, ściągając brwi.
 – Seryjni mordercy są zwykle aspołecznymi białymi mężczyznami.
 Przystojny facet sam w kinie? Hmmm… 
 Ściąga brwi mocniej, nadając twarzy surowy wyraz.
 – I niczym nie wyróżniają się z tłumu – dodaje z podejrzliwością w głosie, mierząc mnie wzrokiem od stóp do głów.
 W jego oczach odbija się światło reklam z ekranu. Żadne z nas ani drgnie, ale w końcu nie mogę już dłużej tego znieść. Zaczynam chichotać i wyciągam do niego dłoń.
 – Jestem Jordan. Przepraszam za wino.
 – Jordan? – powtarza i ściska moją dłoń. – Dość niezwykłe imię jak dla dziewczyny.
 – Niezupełnie. – Rozluźniam się i splatam ramiona na piersiach, po czym podnoszę kolana i wsuwam stopy w przerwy pomiędzy dwoma siedzeniami z przodu. – Tak miała na imię kobieta, w której bujał się Tom Cruise w Koktajlu, pamiętasz?
 Unosi pytająco brwi.
 – Koktajl – powtarzam. – Film z tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego ósmego roku o sztuce barmańskiej…
 – Tak – odpowiada, ale jego oczy pozostają niepewne. 
 Chyba w ogóle nie ma pojęcia, o czym mówię.
 – Lubisz filmy z lat osiemdziesiątych? – pytam, wskazując na ekran.
 – Lubię straszne filmy – wyjaśnia i podsuwa mi popcorn. – Ten jest klasykiem gatunku. A ty?
 – Ja uwielbiam lata osiemdziesiąte. – Biorę trochę popcornu i wkładam do ust. – Mój chłopak nie znosi mojego gustu filmowego i muzycznego, ale ja nie mogę się im oprzeć. Zawsze tu przychodzę, gdy tylko wyświetlają jakiś film z tamtej dekady.
 Czuję się niezręcznie, wspominając o tym, że mam chłopaka, ale nie chcę, żeby sobie coś pomyślał. Szybko zerkam na jego lewą dłoń i na szczęście nie widzę na niej obrączki. Siedzenie obok żonatego mężczyzny byłoby nie w porządku.
 On jednak patrzy na mnie ze zrozumieniem.
 – Pewnie uwielbiasz Klub winowajców, co? – podpytuje. – I wszystko inne, co stworzył John Hughes?
 – Masz coś do Klubu winowajców?
 – Nie. Widziałem go z dziesięć razy.
 Uśmiecham się. Muszą naprawdę często puszczać go w telewizji.
 Nachyla się w moją stronę.
– Lata osiemdziesiąte to epoka bohaterów filmów akcji – podkreśla. Jego cichy, głęboki głos jest bardzo blisko mnie. – Ludzie często o tym zapominają. Zabójcza broń, Szklana pułapka, Terminator, Rambo… 
 – Jean Claude Van Damme – dodaję.
 – Właśnie.
 Przygryzam wargę, żeby się nie roześmiać, ale mój brzuch i tak się trzęsie, więc parskam.
 – Z czego się śmiejesz? – Krzywi się.
 – Z niczego – odpowiadam szybko, kręcąc głową. – Van Damme. Wspaniały aktor. Grał w wielu znanych filmach.
 Nie potrafię ukryć rozbawienia, więc wie, że ściemniam. Marszczy czoło.
 Nagle słyszę chichot, który dochodzi gdzieś z tyłu. Odwracam głowę przez ramię i widzę Jaya. Jest odwrócony od ekranu i nachylony nad dziewczyną. Zachłannie się całują.
 – Znasz ich? – pyta mój sąsiad.
 Zaprzeczam ruchem głowy. To nie jego sprawa.
 Milkniemy. Kończę resztę popcornu, który trzymam w dłoni, i odchylam głowę. Patrzę na sufit i zabytkowe złote łuki nade mną. Oddycham głęboko, starając się zignorować walenie serca w moich piersiach. Wdech, wydech.
 Dlaczego tak się denerwuję? Czy to przez Jaya?
 Nie. Teraz nawet o nim nie myślę.
 Ludzie wokół nas rozmawiają, czekając, aż zacznie się film, ale ja nie słyszę ani słowa i nic mnie to nie obchodzi. Moja skóra jest rozgrzana.
 – Co studiujesz w Doral State? – słyszę nagle pytanie.
 Rzucam mu zaskoczone spojrzenie. Skąd wie, gdzie chodzę do szkoły?
 Seryjny morderca.
 Ale on wskazuje tylko na moją leżącą na podłodze torbę. Zwisa z niej breloczek z logiem szkoły.
 Och. No tak.
 – Architekturę krajobrazu – odpowiadam, prostując się. – Chcę upiększać przestrzeń wokół nas.
 – To fajnie. Ja pracuję w budownictwie.
 – Więc ty upiększasz przestrzeń wewnętrzną. – Rzucam mu półuśmiech.
 – Nie nazwałbym tak tego.
 Śmieję się, słysząc jego zrezygnowany ton. Brzmi tak, jakby jego praca strasznie go nudziła.
 – Czynię ją praktyczną – dodaje.
 Spogląda na mnie swoimi piwnymi oczami, ciepłymi i przeszywającymi, ale przez ułamek sekundy jego spojrzenie skupia się na moich ustach. Czuję nagle motylki w brzuchu.
 Szybko odwraca wzrok, a ja spuszczam oczy. Z trudem łapię oddech.
 Przełykam ślinę i schylam się do torby, z której wyjmuję pudełko z wypiekami. Kładę je na tacce, przesuwam ją przed siebie i podnoszę wieczko.
 Natychmiast uderza mnie słodki zapach, od którego burczy mi w brzuchu.
 Zerkam do tyłu na projektor, zastanawiając się, kiedy w końcu zacznie się film. Chciałam oszczędzić pączki na seans, ale umieram z głodu.
 Czuję na sobie spojrzenie faceta obok, więc tłumaczę się z mojego „tortu”:
 – Dziś są moje urodziny. Oprócz wina szefowa dała mi jedyne słodkości, jakie mogła dostać w okienku dla zmotoryzowanych.
 Wyjmuję jednego pączka z dziurką i opieram się o siedzenie, ponownie kładąc stopy między oparciami siedzeń przede mną.
 – Zamierasz zjeść wszystkie dwanaście pączków?
 Zatrzymuję dłoń ze słodkością dwa centymetry od ust i wgapiam się w niego.
 – Brzydzi cię to czy co?
 – Nie. Po prostu zastanawiam się, czy dostanę jednego.
 Uśmiecham się i wskazuję na pudełko, dając mu znać, żeby się poczęstował.
 Wybiera zwykłego pączka z lukrem. Zastanawiam się, czy po prostu nie lubi dodatków, czy chce zostawić te ze specjalną posypką dla mnie. Tak czy siak, nawet mi się to podoba. Siedzimy sobie i jemy w ciszy, ale nie mogę przestać co jakiś czas na niego zerkać.
 Ma jasnobrązowe włosy, a jego oczy wyglądają na niebieskie, zielone lub piwne, zależnie od światła, jakie pada z ekranu. Jego owalną twarz z prostym nosem pokrywa lekki zarost. Mój wzrok przyciąga sposób, w jaki jego kanciasta szczęka napina się i rozluźnia, gdy przeżuwa. Niezwykle drobne zmarszczki dookoła oczu wskazują, że może mieć więcej niż trzydzieści lat, ale równie dobrze mógł ich dostać od pracy w słońcu. Jest wysoki, silny, wysportowany i opalony. 
 Nagle spogląda w bok, zupełnie tak, jakby wyczuł, że się w niego wpatruję, więc szybko kieruję wzrok prze siebie.
 Cholera.
 Nic się nie stało, prawda? To normalne, że pociągają nas inni ludzie. To się zdarza. Na przykład Scarlett Johansson jest pociągająca, ale to nie oznacza, że jestem nią zainteresowana.
 Biorę kolejnego gryza swojego pączusia i ponownie zerkam w bok, przyglądając się ramionom i tatuażom mojego towarzysza. Czarne koła zębate i śruby – jak w jakimś mechanicznym szkielecie. Tribal, co oznacza, że musiał dorastać w latach dziewięćdziesiątych. Widzę też coś przypominającego zegarek kieszonkowy, który wygląda tak, jakby chciał się wyrwać spod jego skóry. To mieszanka bez żadnego motywu przewodniego, ale naprawdę piękna. Zastanawiam się, jaka historia się za nimi kryje.
 Wgryzam się w okrągły wypiek. Różowy lukier i tęczowa posypka wstrząsają moimi kubkami smakowymi, sprawiając, że natychmiast chcę mieć w ustach całą tę słodkość.
 – Wiesz, chciałabym mieć na brzuchu sześciopak – mówię, przeżuwając – ale te pączki z dziurką są po prostu zbyt dobre.
 Zaczyna się śmiać. Patrzy na mnie, wciąż chichocząc.
 – O co chodzi?
 – Nic. Jesteś po prostu… – Spogląda w bok, jakby szukał odpowiedniego słowa. – Jesteś, hm, interesująca czy… coś takiego. – Kręci głową. – Przepraszam, nie wiem, co chciałem powiedzieć.
 I nagle wyrzuca z siebie, jakby właśnie przypomniał sobie odpowiednie słowo:
 – Słodka. Chciałem powiedzieć, że jesteś słodka.
 Mój żołądek wywraca się do góry nogami, a policzki palą tak, jakbym znowu była w piątej klasie, kiedy to słowo było największym komplementem, jaki chłopak mógł powiedzieć dziewczynie. Wiem, że chodzi mu o mój charakter, a nie o to, jak wyglądam, ale i tak mi się spodobało.
 Kończy jeść pączka i bierze łyk napoju.
 – To ile masz lat? – pyta. – Dwadzieścia trzy, dwadzieścia cztery?
 – Kiedyś pewnie będę tyle miała.
 Śmieje się.
 – Dziewiętnaście – wyznaję w końcu.
 Bierze głęboki oddech i wzdycha, patrząc na mnie rozmarzonym wzrokiem.
 – Co znowu? – Pochłaniam ostatni kęs i otrzepuję dłonie, wciskając się w fotel i opierając o niego głowę.
 – Chciałbym znowu być tak młodym. – Zamyśla się na chwilę. – Mam wrażenie, jakby to było wczoraj.
 Ile on może mieć lat? Przecież dziewiętnaście nie może być dla niego zamierzchłą przeszłością. Skończył je dziesięć lat temu? A może dwanaście?
 – Gdybyś mógł cofnąć się w czasie, zrobiłbyś pewne rzeczy inaczej?
 Rzuca mi nikły uśmiech, patrząc na mnie poważnym wzrokiem.
 – Pozwól, że coś ci powiem… Dam ci małą radę, dobrze?
 Słucham go, patrząc mu w oczy.
 – Nigdy z niczym nie zwlekaj – mówi.
 Co?
 Musiał zauważyć moją zdezorientowaną minę, bo kontynuuje:
 – Czas mija szybciej od wystrzelonej kuli, a strach podsuwa nam wymówki. Pragniemy ich, bo powstrzymują nas od zrobienia tego, co powinniśmy zrobić. Nie wątp w siebie, nie podważaj własnych decyzji i nie pozwól, aby strach cię przed czymś powstrzymał. Nie bądź leniwa. Nie rób niczego, opierając się tylko na tym, jak szczęśliwi będą przez to inni. Po prostu to zrób, dobrze?
 Gapię się na niego. Niestety, w tej chwili nie potrafię zrobić niczego innego. Chcę się uśmiechnąć, bo zadrżało mi serce, co jest wspaniałe, ale wypełnia mnie również coś, czego nie potrafię nazwać. Czuję się tak, jakby zalało mnie kilkanaście różnych uczuć jednocześnie. Łapię szybkie, płytkie oddechy.
 – Dobrze – szepczę w odpowiedzi.
 Nie jestem pewna, czy powiedział mi to, co chciałam lub potrzebowałam usłyszeć, ale mimowolnie się prostuję, a podbródek unoszę z większą pewnością siebie. Póki to uczucie trwa, jestem odrobinę odważniejsza, a on został moim nowym bohaterem.
 Wyciąga niewielkie pudełeczko i odpala zapałkę. Jej niewielki ogień rozbłyska jasnym płomieniem. Wciska ją w pączek z różowym lukrem. Shel specjalnie o nie poprosiła, bo wie, że to mój ulubiony kolor. Patrzę, jak lśni w świetle zapałki, a serce wypełnia mi pełne wdzięczności ciepło.
 Zsuwam stopy na podłogę i wychylam się do przodu. Zamykam oczy i myślę życzenie, po czym zdmuchuję płomień.
 Jednak tym razem nie pomyślałam o tym co zwykle. W głowie miałam pustkę i nie mogłam sobie przypomnieć, czego pragnę i potrzebuję w świecie poza kinem. Myślałam o jedynej rzeczy, o której byłam w stanie myśleć.
 Usadawiamy się wygodnie w fotelach i bierzemy z pudełka po pączku. Światła w końcu gasną. Z obu stron sali rozlega się dźwięk.
 Przez następne dziewięćdziesiąt minut jemy i śmiejemy się, a ja kilka razy chowam twarz, gdy przeczuwam, co się stanie. W niektórych momentach podskakuję i śmieję się z niego, kiedy reaguje tak samo, bo wygląda na zawstydzonego. Po pewnym czasie zdaję sobie sprawę, że przechyliłam głowę w jego stronę, a on położył nogę na pustym krześle przed nami i oparł głowę o swoje siedzenie. Czujemy się ze sobą całkowicie swobodnie. Nawet nie przyszło mi do głowy, by zachować jakikolwiek dystans.
 Nie oglądam zbyt wielu filmów w towarzystwie. Nie jestem przyzwyczajona do siedzenia w ciszy z kimś obok. Mój grafik nie zawsze pokrywa się z grafikiem Cole’a, a moja siostra Cam nie ma już w ogóle wolnego czasu. Większość moich licealnych przyjaźni nie przetrwała szkoły, którą skończyłam rok temu. Fajnie jest z kimś posiedzieć.
 Na ekranie pojawiają się napisy końcowe, a ja nie jestem pewna, czy cokolwiek z tego filmu zapamiętałam. Od dawna nie byłam tak zrelaksowana. Śmiałam się, żartowałam i zapomniałam o bożym świecie. Bardzo tego potrzebowałam. Naprawdę nie chcę jeszcze wracać do domu.
 Światła znów się zapalają, a ja powoli prostuję się w siedzeniu. Zsuwam stopy z powrotem na podłogę i przełykam ślinę, zerkając na przypadkowego towarzysza. On też się wyprostował, ale unika mojego wzroku.
 Wstaję i przerzucam pasek torby przez głowę, po czym podnoszę z podłogi swoje śmieci.
 – Za kilka tygodni będą pokazywać Ducha – mówi zza moich pleców, wstając i sprzątając po sobie. – Jeśli cię zobaczę, usiądę gdzieś wyżej.
 Uśmiecham się pod nosem, przypominając sobie rozlane wino. Wychodzimy spomiędzy siedzeń i idziemy do drzwi wejściowych. Zauważam, że miejsca Jaya i jego dziewczyny są puste. Musieli wyjść wcześniej, ale tak naprawdę zdążyłam zapomnieć, że w ogóle tu byli.
 Duch. Czy to oznacza, że on wtedy tu będzie? Czy chce mi w ten sposób dać o tym znać, gdybym zupełnie przypadkowo też chciała tu przyjść? 
 Nie, przecież on wie, że mam chłopaka.
 Jednak nie mogę przestać się nad tym zastanawiać. Jeśli za miesiąc rozstałabym się z Cole’em, to czy przyszłabym tutaj, wiedząc, że on też tu będzie?
 Mocno zaciskam powieki, czując, jak zalewa mnie poczucie winy. Idę wzdłuż alejki między siedzeniami. Pewnie przyjdę. W tym mieście nie ma zbyt wielu dobrych „partii”, a tej nocy dobrze się bawiłam. Facet jest ciekawy.
 I przystojny.
 I ma pracę.
 Powinnam umówić go ze swoją starszą siostrą. Nie mam pojęcia, jakim cudem przez cały ten czas umknął jej uwadze.
 Wychodzimy przez drzwi do lobby, gdzie wyrzucamy nasze śmieci do kosza.
 Zerkam na niego. Serce bije mi mocniej, gdy mam okazję zobaczyć go w jaśniejszym świetle. Ma piwne oczy. Zdecydowanie piwne, ale z nutą zieleni dookoła tęczówek.
 Jego fryzura jest utrwalona minimalną ilością żelu, a włosy są wystarczająco długie, by zanurzyć w nich palce. Zerkam na jego gładką, opaloną szyję, ale nie widzę, czy ta opalenizna kończy się za kołnierzykiem koszulki.
 Może jest opalony na całym ciele? Mój umysł, nieproszony, pokazuje mi wizję, w której nieznajomy rąbie i nosi drewno bez koszulki. I…
 Zamykam oczy i potrząsam głową. Dobra, okej, wow.
 – Ekhm, muszę już lecieć – mówię, ściskając pasek torby. – Mam nadzieję, że mój chłopak czeka na mnie w barze, by mnie odebrać.
 – W barze? 
 – W Grounders – odpowiadam. 
 Powinien znać to miejsce. W całym mieście są tylko trzy bary. Wielu mieszkańców woli chodzić do Poor Red’s lub Strip Clubu, pod którym znajduje się Grounders. 
 – Dziś niespodziewanie udało mi się wyjść nieco wcześniej, a on miał mnie odwieźć do domu. Nie mogę się do niego dodzwonić, ale powinien tam być.
 Otwiera drzwi i przytrzymuje je dla mnie, gdy wychodzę z kina, po czym rusza za mną.
 – Mam nadzieję, że miałaś udane urodziny, nawet jeśli musiałaś pójść do pracy – odzywa się.
 Skręcam w prawo, w stronę Grounders, a on w lewo.
 – Dziękuję za towarzystwo – mówię. – Mam nadzieję, że nie zrujnowałam ci filmu.
 Przygląda mi się przez chwilę. Oddycha ciężej i wygląda na niezdecydowanego, ale w końcu kręci głową i odwraca wzrok.
 – Wcale mi go nie zrujnowałaś.
 Zapada cisza. Powoli zaczynamy się od siebie odsuwać, ale żadne z nas się nie odwraca.
 Milczenie się wydłuża, a dystans między nami zwiększa. W końcu on podnosi rękę i macha do mnie, po czym wsuwa obie dłonie do kieszeni z tyłu spodni.
 – Dobranoc – mówi.
 Nie potrafię wydobyć z siebie ani słowa, patrzę tylko na niego. Tak, dobranoc.
 Odwracam się, czuję ucisk w żołądku.
 Nawet nie dowiedziałam się, jak ma na imię. Byłoby miło móc powiedzieć „cześć”, wiedząc, kim jest, jeśli jeszcze kiedyś go spotkam.
 Nie mam jednak czasu się nad tym zastanowić, gdyż zaczyna dzwonić mój telefon. Wyjmuję go z kieszeni. To Cole.
 Przystaję i odbieram połączenie.
 – Hej, jesteś w Grounders? – pytam. – Zaraz tam będę.
 Nie odpowiada. Po chwili ciszy pytam ponownie:
 – Cole? Hej, jesteś tam?
 Cisza.
 – Cole? – powtarzam głośniej.
 Połączenie się urywa. Chcę oddzwonić, ale nagle zza pleców dobiega mnie pytanie:
 – Twój chłopak ma na imię Cole? Cole Lawson?
 Odwracam się, facet z kina powoli idzie w moją stronę.
 – Tak – odpowiadam. – Znasz go?
 Waha się przez moment. Wygląda tak, jakby musiał coś przetrawić. Nagle wyciąga dłoń i w końcu mi się przedstawia.
 – Jestem Pike. Pike Lawson.
 Lawson?
 – Jestem jego ojcem – dodaje po chwili ciszy.
 Powietrze ucieka mi z płuc.
 – Co takiego? – wyduszam z siebie.
 Jego ojcem?
 Bezwiednie otwieram szeroko usta, ale szybko je zamykam. Uświadamiając sobie, kim jest, nagle patrzę na niego zupełnie inaczej.
 Cole czasami wspominał ojca. Wiedziałam, że mieszka w okolicy, ale z tego, co zrozumiałam, nie są ze sobą blisko. Jednak krótkie wzmianki mojego chłopaka w ogóle nie pasują do mężczyzny, którego poznałam tej nocy w kinie. On jest naprawdę w porządku.
 Łatwo się z nim rozmawia.
 W dodatku, na Boga, wcale nie wygląda, jakby miał dziewiętnastoletniego syna.
 – Jesteś jego ojcem? – mówię głośno.
 Posyła mi zdawkowy uśmiech. Wiem, że i on nie spodziewał się takiego obrotu spraw.
 W kieszeni spodni zaczyna wibrować mu telefon. Wyjmuje go i spogląda na ekran.
 – Skoro akurat teraz do mnie dzwoni, to na pewno jest w tarapatach – stwierdza, patrząc na wyświetlacz. – Podwieźć cię?
 – Gdzie? 
 – Pewnie na komisariat. – Wzdycha, odbiera połączenie i rusza przed siebie. – Chodźmy.
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– Nie wiem, czy to dobry pomysł – mówię, wyjmując swoje rzeczy ze skrzyń po mleku w bagażniku samochodu Cole’a. – Czuję się jak pasożyt.
 Uśmiecha się w ten specyficzny sposób, w którym unosi wargi tak, by odsłonić tylko lewą część zębów.
 – To co zamierzasz zrobić? – Spogląda na mnie i przesuwa mój składany stół kreślarski w swoją stronę, po czym go podnosi. – Zostać u rodziców?
 Jego niebieskie oczy są podkrążone, pewnie przez brak snu. Oboje podchodzimy do schodków werandy domu Pike’a Lawsona, na których kładziemy nasze rzeczy.
 To nasz nowy dom. 
 Ostatnie kilka dni były naprawdę szalone. Nie mogę uwierzyć, że ten facet to jego ojciec. Jakie jest prawdopodobieństwo czegoś takiego? Chciałabym móc poznać go w nieco innych okolicznościach. Nie o drugiej w nocy, w drodze na komisariat, z którego musimy wydostać jego syna – mojego chłopaka.
 – Przecież ci powiedziałem. – Cole podchodzi do samochodu, z którego wyjmuje kolejne pudła. – To tata zaproponował, żebyśmy z nim zamieszkali. Pomożemy trochę w obowiązkach domowych i będziemy mogli zaoszczędzić na coś innego. Coś lepszego od tego.
Akurat. Ile dzieciaków mówi to samo, wracając do rodzinnego domu, a zostaje przez następne trzy lata? Ale jego tata chyba zdaje sobie sprawę z tego, na co się porywa?
 Zrobię wszystko, aby być tu jak najkrócej, lecz Cole nie oszczędza pieniędzy. Choćby takie wynajęcie nowego mieszkania. Straciliśmy depozyt z poprzedniego przez niewielkie uszkodzenie dywanów – opłacenie nowego wraz z rachunkami będzie sporo kosztowało. A gdy coś znajdziemy, Cole będzie się tylko dorzucał, a to ja będę musiała je urządzić.
 Minęły trzy dni, odkąd spotkałam Pike’a Lawsona w kinie. Po odebraniu Cole’a z komisariatu wróciliśmy do naszego mieszkania i zastaliśmy je w opłakanym stanie. Cole najprawdopodobniej na ostatnią chwilę urządzał dla mnie imprezę urodzinową, ale nasi znajomi – jego znajomi – nie zamierzali czekać z rozpoczęciem zabawy. O dwudziestej trzeciej wszyscy już byli pijani, a po pizzy nie został nawet ślad. Ale – hej – zostawili dla mnie kawałek tortu.
 Kiedy zobaczyłam to pobojowisko, wymknęłam się szybko do łazienki, żeby się przed nimi nie rozpłakać.
 Wszystko wskazuje na to, że podczas imprezy nagle wywiązała się bójka, a sąsiedzi zaczęli się skarżyć na hałas. Cole coś im odpyskował i wraz z jednym z kumpli wylądował na dołku, gdzie mieli ochłonąć. Mel, właściciel mieszkania, powiedział nam bez ogródek, że ma dość i że Cole ma się wynosić. Ja mogłam zostać, ale nie byłabym w stanie sama się utrzymać. Nie po wydaniu w zeszłym miesiącu ostatnich oszczędności na naprawę samochodu Cole’a.
 Dzięki Bogu tym razem wypuścili go bez kaucji. Nie byłabym w stanie zebrać nawet stu dolarów, a co dopiero dwa i pół tysiąca.
 – Ty jesteś jego synem – przypominam mu, podnosząc swoją lampę podłogową. To jedna z niewielu większych rzeczy, których nie wsadziliśmy do magazynu; ojciec Cole’a zdążył umeblować dla nas wolną sypialnię – ale ja też będę tu mieszkać, a on ma za wszystko płacić? To nie w porządku.
 – A ja uważam, że spędzenie choćby jednego dnia bez ciebie jest nie w porządku – droczy się ze mną i z szelmowskim uśmiechem przyciąga do siebie, obejmując ramionami. 
 Odstawiam lampę i uśmiecham się, pozwalając mu na pieszczoty, ale wciąż czuję się nieswojo. Minęło sporo czasu, odkąd byłam w stanie się rozluźnić na tyle, by zapomnieć o atakującym nas z każdej strony wszechobecnym stresie. Dawno się do siebie nie uśmiechnęliśmy i widzę, że zaczynamy mieć z tym trudności.
 Jednak w tej chwili patrzy na mnie z tym swoim chłopięcym blaskiem w oczach i wygląda jak wyjątkowo urokliwe tornado mówiące: „Czyż nie jestem wspaniały?”.
 Przyciska swoje czoło do mojego, a ja wplatam palce w blond włosy z tyłu jego głowy i spoglądam w górę, prosto w jego ciemnoniebieskie oczy. Zawsze wyglądają tak, jakby właśnie przypomniał sobie, że w lodówce czeka na niego słodki deser.
 Chwyta moją prawą dłoń i unosi. Wiem, co robi. Zaplatamy palce wokół swoich dłoni i przykładamy kciuk obok kciuka. Patrzy mi prosto w oczy, a w naszych spojrzeniach przepływają te same wspomnienia.
 Postronnemu obserwatorowi gest ten zapewne przypomina siłowanie się na ręce, ale gdy my spoglądamy w dół, widzimy tylko nasze kciuki blisko siebie i dwie blizny wielkości ziarenka grochu. Oprócz nas taką bliznę miała jeszcze tylko jedna osoba. Historia tych śladów brzmi zabawnie, gdy opowiadamy ją innym – młodszy brat naszego znajomego miał zabawkowy pistolet, który okazał się za mały dla naszych dłoni. Zdarł nam skórę, gdy próbowaliśmy z niego strzelić. Potem we trójkę śmialiśmy się z identycznych blizn.
 Teraz mamy je tylko Cole i ja. Została jedynie nasza dwójka. Już nie trzy, a dwie blizny.
 – Zostań ze mną, dobrze? – szepcze. – Potrzebuję cię. 
 To rzadka chwila ukazująca jego wrażliwość.
Sama też kiedyś go potrzebowałam, był wtedy przy mnie. Wiele razem przeszliśmy. Możliwe, że jest moim najlepszym przyjacielem.
 Właśnie dlatego tak wiele mu wybaczam. Nie chcę, by cierpiał.
 I dlatego też pozwoliłam mu się na to wszystko namówić. Zostaniemy tu tylko do końca lata. Naprawdę nie chcę wracać do mieszkania z moim tatą i macochą. Będę pracowała i oszczędzała, a jesienią dostanę kredyt studencki i znowu będę mogła pozwolić sobie na własne mieszkanie. A przynajmniej taką mam nadzieję.
 Cole tuli mnie mocno i nic nie mówi. Wie, że wciąż jestem na niego zła za to, że trafił do aresztu, i za zniszczone mieszkanie, ale wie również, że mi na nim zależy. Zaczynam się zastanawiać, czy to nie jest jedna z moich wad. Na pewno jedna ze słabości.
 Chwyta mnie za pupę, po czym opuszcza głowę i całuje mi szyję. Łapię powietrze, gdy się we mnie wtula, i ze śmiechem wyślizguję się z jego ramion.
 – Przestań! – besztam go szeptem, zerkając na piętrowy dom za moimi plecami. – Nie jesteśmy sami.
 – Tata wciąż jest w pracy, kotku. – Szczerzy się w uśmiechu. – Wróci dopiero po piątej.
 Och. Chociaż tyle dobrego. Rozglądam się po ulicy, widzę szereg domów z otwartymi oknami i bawiące się przed nimi dzieci. Tu nie jest tak jak w apartamentach, gdzie wszyscy widzą wszystkich, ale nikogo nic nie obchodzi, bo mieszkasz tam tylko przez chwilę i nie zostaniesz na tak długo, aby ktokolwiek uznał, że jesteś wart uwagi. Tutaj są prawdziwi sąsiedzi, dla których istotne jest to, kto mieszka obok.
 Biorę głęboki oddech, delektując się zapachem rozpalonych grilli i dźwiękiem kosiarek. To naprawdę miła okolica. Zastanawiam się, czy będę kiedyś żyć tak jak ludzie, którzy tu mieszkają. Czy znajdę dobrą pracę? Będę miała ładny dom? Czy będę szczęśliwa?
 Cole ponownie przykłada swoje czoło do mojego.
 – Przepraszam. – Nie patrzy na mnie, tylko wbija wzrok w ziemię. – Wciąż wszystko psuję. Sam nie wiem dlaczego. Po prostu nie mogę się uspokoić. Nie mogę… 
  Nie kończy. Potrząsa głową, a ja po prostu wiem. Zawsze wiedziałam.
 Cole nie jest nieudacznikiem. Ma dziewiętnaście lat. Jest impulsywny, pełen gniewu i zagubiony. Jednak w przeciwieństwie do mnie nigdy nie musiał dorosnąć. Zawsze miał kogoś, kto się nim opiekował.
 – Wiesz, kim masz być – mówię. – Każdy dochodzi do celu inną drogą, ty też do niego dotrzesz.
 Podnosi wzrok i przez ułamek sekundy widzę, że się waha. Wygląda tak, jakby chciał coś powiedzieć, ale po chwili na jego twarzy ponownie pojawia się szelmowski uśmieszek.
 – Nie zasługuję na ciebie – stwierdza i klepie mnie po pupie.
 Wzdrygam się, skrywając rozdrażnienie, gdy wysuwamy się ze swoich ramion. Tak, nie zasługujesz. Ale jesteś przystojny i robisz dobre masaże. 
 Kończymy rozładowywać samochód i chodząc tam i z powrotem, wnosimy do domu resztę rzeczy. Kładę w kuchni niewielkie zakupy, które zrobiłam wcześniej, i idę przez salon z ostatnim pudłem. Wchodzę z nim po schodach do naszego pokoju. To pierwsze drzwi po lewej.
 Wciągam głęboko powietrze, gdy wkraczam do naszej nowej sypialni. Nie jestem w stanie ukryć uśmiechu, kiedy czuję zapach świeżej farby. Sądząc po wyglądzie domu, do którego się wprowadzamy, ojciec Cole’a właśnie przeprowadza w nim remont. Większość pracy ma już chyba za sobą. Na dole zauważyłam lśniące drewniane podłogi, a w każdym pokoju identyczne eleganckie zdobienia. W kuchni znajdują się granitowe blaty i nowe, chromowane przyrządy kuchenne. Moje serce zabiło mocniej na widok przeszklonych czarnych szafek. Nigdy nie mieszkałam w miejscu, które byłoby chociaż w połowie tak ładnie urządzone. Jak na budowlańca Pike Lawson jest naprawdę niezłym projektantem.
 To miły dom. Naprawdę miły. Nie jest jakąś ogromną posiadłością – to zwykły piętrowy budynek w stylu rzemieślniczym, z niewielką werandą prowadzącą do frontowych drzwi, ale został odnowiony, wygląda na zadbany, a podwórka przed i za nim są pełne zieleni.
 Kładę pudło na podłodze i podchodzę do okna, zerkając przez żaluzje. Widzę prawdziwy ogródek. Mama Cole’a mieszkała w naprawdę różnych warunkach, więc cieszę się, że teraz zawsze czeka na niego ta czysta, bezpieczna okolica, kiedy tylko będzie chciał z tego skorzystać. Zastanawia mnie jednak, dlaczego zawsze sprawiał wrażenie, jakby potrzebował kogoś, kto by się nim zaopiekował. Przecież cały czas mógł mieć to wszystko. Co takiego zaszło pomiędzy nim a Pikiem Lawsonem?
 Pewnego dnia ja też będę miała taki dom. Niestety, mój tata dożyje swoich ostatnich dni w przyczepie, w której dorastałam.
 Cole wchodzi do sypialni i rzuca na łóżko kilka walizek, po czym odwraca się i natychmiast ją opuszcza, wyciągając z kieszeni telefon.
 – Myślisz, że twój tata będzie miał coś przeciwko, jeśli skorzystam z kuchni? – wołam, wychodząc za nim z pokoju. – Mogę przygotować hamburgery.
 Nie odwraca się, ale słyszę jego śmiech.
 – Nie jestem w stanie wyobrazić sobie faceta, który nie pozwoliłby kobiecie przygotować dla siebie posiłku w swojej kuchni, kotku. Nawet mój tata by tego nie zrobił.
 Ta, jasne. Wbijam wzrok w jego plecy, a on skręca w prawo do salonu i wychodzi na dwór. Ja natomiast idę prosto, do kuchni.
 Kiedyś lubiłam robić takie rzeczy dla Cole’a. Byłam dla niego lepsza niż moja matka dla taty. Utrzymywałam w czystości nasz dom – nasze mieszkanie – i widziałam, jak się uśmiechał, gdy czyniłam jego życie odrobinę łatwiejszym lub przygotowywałam dla niego to, czego potrzebował. Jednak w ostatnich miesiącach moje starania nie doczekiwały się odpowiedzi z jego strony.
 Za to tata Cole’a naprawdę nam pomaga. Przygotowywanie posiłków przez kilka dni w tygodniu jest częścią umowy, a ja nie mam problemu z wywiązaniem się z mojej. Tak naprawdę to nasza część, ale Cole nie będzie gotował, więc zostawię mu prace ogrodowe. Jego ojciec również zastrzegł, że będą one należały do jego obowiązków.
 Pike Lawson. Zmuszałam się, by nie myśleć o naszym spotkaniu w kinie tamtej nocy. Przypadkowość tej sytuacji wciąż nie mieści mi się w głowie.
 Przypomniałam sobie zapałkę w pączku z dziurką i wygłoszoną mowę. O tym, że powinnam podążać za tym, czego pragnę. Pewna cząstka mnie czuje jednak, że próbował wtedy przekonać również samego siebie. Przemawiało przez niego doświadczenie i chyba odrobina rozczarowania. Chciałabym dowiedzieć się o nim czegoś więcej. Jaki był, gdy został młodym ojcem?
 No dobra. Pomyślałam, że był słodki. I co z tego? Chris Hemsworth też jest słodki. I Ryan Gosling. Tom Hardy, Henry Cavill, Jason Momoa, bracia Winchester… Na Boga, przecież nie miałam o nim fantazji seksualnych. To wszystko wcale nie musi być niezręczne.
 Nie może być. Jestem z jego synem.
 Podchodzę do jednego z krzeseł przy kuchennym stole i wyciągam telefon z torebki. Włączam apkę, która zaczyna odtwarzać Jessie’s Girl od tego samego momentu, w którym wyłączyłam ją po porannym biegu. Rzucam okiem po kuchni i szybko zerkam do salonu, upewniając się, że nigdzie nie leżą nasze rzeczy. Nie chcę uprzykrzać życia tacie Cole’a bardziej, niż już zdążyliśmy to zrobić.
 Podchodzę do lodówki, przesuwając dłonią po blacie mijanej wyspy kuchennej. Inne blaty są z jasnego granitu o ciemnych akcentach, ale ten jest zrobiony z bloku rzeźniczego. Pod opuszkami palców czuję ciepłe, gładkie drewno, bez bruzd od krojenia. Cała kuchnia wygląda na świeżo wyremontowaną, więc może jeszcze wiele na nim nie pokroił. A może po prostu nie lubi gotować. Nad wyspą wisi funkcjonalna lampa z brązowego metalu. 
 Przed lodówką robię niewielki piruet, śmiejąc się pod nosem. Tak fajnie jest móc poruszać się swobodnie i na nic nie wpadać. Jedyną rzeczą, jakiej brakuje w tej kuchni i przez widok której zaczęłabym się z wrażenia wachlować, byłyby szklane panele. 
 Szklane panele w kuchni są ekstra.
 Sięgam do lodówki i wyjmuję mieloną wołowinę, masło oraz mozzarellę, po czym odwracam się na pięcie i zamykam drzwi stopą. Kładę wszystko na wyspie i kiwając głową w rytm muzyki, biorę dwie cebule, które położyłam na niej wcześniej. Kołysząc się, wyciągam ze stojaka nóż rzeźnicki i zaczynam kroić je w cienkie paski.
 Muzyka staje się coraz głośniejsza, aż dostaję gęsiej skórki. Czuję, jak moje nogi dostają nagłego zastrzyku energii. Z ochotą bym potańczyła, ale się podtrzymuję. Mam nadzieję, że Pike Lawson nie będzie oponował, jeśli od czasu do czasu puszczę w jego domu muzykę z lat osiemdziesiątych. W kinie nie powiedział mi, że jej nie lubi, ale wtedy nie spodziewał się również, że u niego zamieszkam wraz z jego synem. 
 Zostaję więc przy udawanym śpiewaniu i kiwaniu głową. Wyrabiam w dłoniach pięć dużych burgerów. Kładę je na rozgrzanej patelni, na której zdążyło się już roztopić masło.
 Kręcę biodrami, gdy nagle czuję, że ktoś mnie łaskocze w pasie. Podskakuję, a serce staje mi w gardle, nie mogę złapać oddechu.
 Odwracam się i widzę swoją siostrę.
 – Cam! – wystękuję.
 – Mam cię. – Uśmiecha się od ucha do ucha, po czym ponownie kłuje mnie palcami w żebra.
 – Jak się tu dostałaś? – pytam, pauzując muzykę w telefonie. – Nie słyszałam dzwonka do drzwi. 
 Cam mija wyspę i siada na stołku po jej drugiej stronie. Opiera się łokciami o blat i podnosi z niego jeden z cebulowych krążków.
 – Spotkałam Cole’a na zewnątrz – wyjaśnia – i powiedział mi, żebym po prostu weszła.
 Wyciągam szyję, by wyjrzeć przez okno. Widzę, jak Cole wraz z kilkoma znajomymi kręci się wokół starego volkswagena mojej babci. Jego tata zapłacił za odholowanie go tutaj. Auto nie jest sprawne, a ja nie mogłam go zostawić przed naszym starym mieszkaniem. Wygląda na to, że Cole w końcu zamierza go naprawić, więc będę miała samochód.
 Do moich uszu dociera dźwięk skwierczącego na patelni mięsa, więc przewracam burgery na drugą stronę. Kropla gorącego tłuszczu odpryskuje na moje ramię, na co krzywię się z bólu.
 Wiem, że Cam przyszła się upewnić, czy wszystko u mnie w porządku. Ona tak już ma.
 Moja siostra jest ode mnie starsza tylko o cztery lata, ale to ona zastąpiła mi mamę, gdy naszej przy nas nie było. Ja zostałam w przyczepie aż do końca liceum, ale ona opuściła ją, kiedy miała szesnaście lat. Od tamtej pory musiała radzić sobie sama. Teraz samotnie wychowuje syna.
 Zerkam na zegar. Jest parę minut po piątej. Pewnie moim siostrzeńcem opiekuje się teraz niania, a Cam wpadła do mnie w drodze do pracy.
 – Gdzie jest jego ojciec? – pyta.
 – Chyba wciąż w pracy.
 Niedługo wróci do domu. Zdejmuję kotlety z patelni i kładę je na talerzu, po czym wyciągam opakowanie z bułkami i je otwieram.
 – Jest fajny? – dopytuje ostrożnie.
Stoję do niej tyłem, więc nie może zauważyć mojego rozdrażnienia. Cam jest kobietą, która nie przebiera w słowach. Pod powściągliwym tonem na pewno skrywa myśli, których nie mam ochoty usłyszeć. Na przykład: dlaczego nie zgodziłam się przyjąć tej lepiej płatnej pracy, którą ostatniej jesieni zaoferował mi jej szef, i nie zostałam w starym mieszkaniu…
 – Wydaje się być miły. – Kiwam głową, zerkając na nią. – Chyba jest trochę zamknięty w sobie.
 – Tak jak ty.
 Rzucam jej głupawy uśmieszek i poprawiam ją:
 – Mówię poważnie. Między nami jest pewna różnica.
 Cam chichocze i prostuje się, obciągając koszulkę bez rękawów, pod którą wyraźnie widać czerwony koronkowy stanik.
 – Ktoś musiał być poważny w naszym domu.
 „W naszym domu”. Ma na myśli czas, kiedy dorastałyśmy.
 Odgarnia brązowe włosy za ramię, a ja zauważam długie srebrne kolczyki. Pasują do jej błyszczącego makijażu, umalowanych oczu i lśniących ust.
 – Co słychać u Killiana? – pytam, przypominając sobie o siostrzeńcu.
 – To, co zawsze. Jest nie do zniesienia – odpowiada, ale nagle cichnie, jakby coś sobie przypomniała. – Nie, zaczekaj. Powiedział mi dzisiaj, że gdy odbieram go z przedszkola, mówi swoim kolegom, że jestem jego starszą siostrą. Ten mały dupek się mnie wstydzi. Ale i tak byłam zszokowana. Pomyślałam: „Ludzie naprawdę w to wierzą?”. – Ponownie odgarnia włosy, robiąc show. – Wciąż nieźle wyglądam, prawda?
 – Masz tylko dwadzieścia trzy lata. – Posypuję burgera startą mozzarellą, po czym kładę na nim drugiego burgera i również go obsypuję serem. – Oczywiście, że świetnie wyglądasz.
 – Mhm. – Pstryka palcami. – Muszę na tym zarabiać, dopóki mogę.
Patrzę jej w oczy. To trwa tylko kilka sekund, ale dostrzegam w nich wahanie. Uśmiecha się przepraszająco. Zaczyna mrugać, jakby pragnęła wypełnić niezręczną ciszę, która zapadła po jej słowach.
 Dostrzegam to również w sposobie, w jaki ciągnie w dół materiał koszulki, by zasłonić przed młodszą siostrą jak najwięcej brzucha.
 Cam nienawidzi swojej pracy, ale lubi pieniądze, jakie w niej zarabia.
 W końcu skupia na mnie uwagę.
 – Co właściwie teraz robisz? – pyta tak, jakby chciała mi coś zarzucić.
 – Obiad.
 – Więc nie tylko nie wyrzuciłaś swojego obecnego faceta na zbity pysk, ale jeszcze zaczęłaś usługiwać innemu?
 Kładę kilka cebulowych krążków na podwójnym cheeseburgerze i przykrywam je bułką.
 – Wcale tego nie robię.
 – A właśnie, że robisz.
 – Będziemy tu mieszkać. – Rzucam jej znaczące spojrzenie. – W tej niesamowitej okolicy, za całkowitą darmochę. Możemy więc chociaż dotrzymać umowy. Będziemy sprzątać i pomagać w gotowaniu. To wszystko.
 Cam unosi prawą brew i krzyżuje ramiona na piersiach. Nie wierzy mi. Na miłość boską! Uważam, że wyszliśmy na tym lepiej niż Pike Lawson. Mamy klimatyzację, telewizję kablową, wi-fi i oddzielną garderobę… 
 Sięgam przez blat i podciągam żaluzje.
 – On ma basen, Cam! – warczę, żeby się w końcu ode mnie odczepiła. – Wrzuć na luz.
 Jej oczy robią się okrągłe.
 – Poważnie?
 Zrywa się ze stołka, podbiega do okna i patrzy na basen. Jest idealny. Ma kształt klepsydry i jest otoczony kolorowymi kafelkami w stylu śródziemnomorskim, ze schodkami i posadzką wykonaną z płyt mozaikowych. Tata Cole’a musi wciąż nad nim pracować, bo na samym końcu basenu widoczne są klomby bez kwiatów i spryskiwacze do maleńkich wodospadów, które jeszcze nie działają. Widzę krzesła i stół, a na trawniku stoją bez ładu i składu inne meble. Obok węża ogrodowego leży wielki parasol, a po drugiej stronie stoi przykryty brezentem grill.
 Siostra kiwa z uznaniem głową.
 – Jest super. Twoim przeznaczeniem było zamieszkanie właśnie w takim domu.
 – A czyim nie było? – odgryzam się. Każdy powinien mieć takie szczęście.
 Chociaż wciąż nie czuję się dobrze, będąc tutaj, naprawdę zależy mi na Cole’u. Wolę być z nim niż zamieszkać z tatą.
 Kończę szykować burgery, a Cam odwraca się, chwyta blat obiema dłońmi i wbija we mnie wzrok.
 – Jesteś pewna, że jemu zależy tylko na gotowaniu i sprzątaniu? – naciska. – Wszyscy mężczyźni są tacy sami. Nieważne, ile mają lat. Uwierz mi, wiem, co mówię.
 Tak, wiesz, ale teraz możesz się już zamknąć. Potrafię o siebie zadbać. Moje licealne związki i praca w barze wszystkiego mnie nauczyły…
 Jednak ona wcale nie zamierza się zamknąć. Podchodzi bliżej i staje przede mną.
 – Posłuchaj mnie przez chwilę – mówi poważnym tonem. – To ładny dom w bezpiecznej okolicy, dzięki któremu będziesz mogła trochę zaoszczędzić. Ale nie musisz tu mieszkać.
 – Nie będę mieszkać z tatą ani z Corinne – odpowiadam. – I nie mogę zamieszkać z tobą. Doceniam propozycję, ale nie będę spać na kanapie i wchodzić wszystkim w drogę. Nie będę w stanie się uczyć z czterolatkiem przy boku, który ma prawo zachowywać się we własnym domu jak dziecko.
W każdy czwartek chodzę na zajęcia, więc potrzebuję odrobiny przestrzeni.
 – Nie o to mi chodziło – wtrąca szybko. – Mogłaś zostać w tamtym mieszkaniu. Byłoby cię na to stać.
 Otwieram usta, ale szybko je zamykam i odwracam się do blatu, by włożyć burgery na kilka minut do piekarnika.
 Znowu to samo. Kiedy ona w końcu przestanie?
 – Nie mogę tam zostać, rozumiesz? – mówię. – Nie chcę tam zostać. Lubię swoją pracę i nie chcę pracować tam, gdzie ty.
 – Oczywiście, że nie chcesz. – Patrzy na mnie znużonym wzrokiem. – To poniżej twojej godności, prawda? 
 – Wcale tego nie powiedziałam.
 Nie myślę o siostrze gorzej z powodu jej pracy. Zarabia na utrzymanie swojego syna. Przełknęła dumę i zrobiła to, co musiała zrobić. Kocham ją za to. Nie jest to jednak kariera, którą wybrałaby z własnej woli, lecz nigdy nie powiem jej tego w twarz. 
 Mnie jeszcze nikt ani nic nie zmusza do takiego wyboru.
 Cam zaczęła tańczyć w The Hook, gdy miała osiemnaście lat. Na początku było to tymczasowe zajęcie, dzięki któremu mogła przeboleć odejście swojego chłopaka i utrzymać ich syna. Jednak łączenie college’u z opieką nad dzieckiem i pracą okazało się ponad jej siły, więc w końcu zrezygnowała z nauki. Zamierzała wrócić do szkoły, gdy Killian pójdzie do przedszkola, ale ten czas już się zbliża, a ja nie sądzę, żeby zamierzała zrezygnować z tańczenia. Zdążyła się przyzwyczaić do pieniędzy.
 Prawie rok temu jej szef zaproponował mi pracę barmanki i od tamtego czasu Cam nie daje mi spokoju. Zarabiałabym znacznie więcej i mogłabym bez trudu sama się utrzymać, a też może nie musiałabym brać tylu kredytów studenckich. To byłoby tylko kilka lat, powiedziała mi. Potem byłabym wolna.
 Ja jednak wiem, że jej szef oferuje dziewczynom pracę za barem tylko na początek, po czym usiłuje je przekonać do tańczenia na scenie. 
 A ja nie mam zamiaru tego robić. I nie mam zamiaru każdego wieczoru oglądać swojej siostry, kiedy to robi.
 Moje ciało to moja prywatna sprawa. Oglądam je tylko ja i osoba, której chcę je pokazać. Dziękuję bardzo za propozycję, ale zostanę w Grounders.
 – Lubię swoją pracę – oznajmiam. – I dam sobie radę.
 – No dobrze. – Wzdycha, poddając się. – Ale bądź przygotowana, na wypadek gdyby to się nie udało, dobrze?
 Mówiąc to, ma na myśli Cole’a i mnie mieszkających w domu jego ojca.
 Mijam ją i gdy podchodzę do lodówki po lemoniadę, słyszę narastający warkot zbliżającego się silnika. Przystaję i zerkam w stronę okna, przez które widzę fragment czarnej ciężarówki zatrzymującej się na podjeździe. To ten sam chevy cheyenne z tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego pierwszego roku, w którym jechaliśmy z kina na posterunek, by odebrać Cole’a.
 Serce zaczyna bić mi szybciej, ale ignoruję to i szybko zamykam lodówkę.
 – Wrócił ojciec Cole’a – informuję Cam, po czym zdejmuję jej torebkę z blatu i wpycham w dłonie. – Musisz już iść.
 – Dlaczego?
 – Bo to nie jest mój dom – odgryzam się i zaczynam pchać ją w stronę pralni i tylnych drzwi. – Pozwól mi zaczekać chociaż tydzień, zanim zacznę zapraszać do jego domu wszystkich moich przyjaciół.
 – Jestem twoją siostrą.
 Słyszę trzask zamykanych drzwi chevroleta.
 Popycham ją do drzwi kuchni, ale ona się zapiera.
 – Masz mnie o wszystkim informować – mówi. – Nie dopuszczę do tego, żeby jakiś brzuchaty, starzejący się zboczeniec, wniebowzięty z powodu pary gorących nastoletnich nóg, którym właśnie pozwolił u siebie zamieszkać, nagle zacząć żądać czegoś więcej od swojej nowej lokatorki.
 – Zamknij się – odpowiadam, ale nie mogę ukryć lekkiego chichotu.
 On wcale nie jest brzuchaty ani stary. I nie jest zboczeńcem. A przynajmniej tak sądzę.
 Cam odwraca się i delikatnie szturcha mnie palcem w brzuch, po czym zaczyna mówić niskim, zachrypniętym głosem:
 – No dalej, skarbie. – Przyciska się do mnie i stara się objąć ramionami w uwodzicielskim uścisku. – Czas zapracować na czynsz, kotku.
  – Zamknij się! – Próbuję szeptać, ale prawie krzyczę i ze śmiechem usiłuję wypchnąć ją z kuchni. – Boże, jesteś żenująca. Idź już!
 – Nic się nie bój – kontynuuje, wciąż udając starego zboczucha, i zaczyna oblizywać wargi, by mnie pocałować. – Małe dziewczynki muszą się opiekować swoimi tatusiami.
 Zaczyna się o mnie ocierać, wypychając brzuch, jak tylko może najmocniej, ze swoją pięćdziesięciocentymetrową talią.
 – Przestań! – błagam ją, czerwieniąc się z zażenowania.
 Przesuwa dłonie w górę i w dół po moich biodrach i uśmiecha się, gdy usiłuję wypchnąć ją z kuchni.
 Nagle zatrzymuje się. Jej twarz zamiera, a spojrzenie skupia się na czymś – lub na kimś – stojącym za mną.
 Zamykam oczy. Świetnie.
 Otwieram je i odwracam się. Ojciec Cole’a stoi w przedsionku pomiędzy salonem a kuchnią i patrzy na nas. Zaczynam rumienić się na jego widok.
 Słyszę, jak moja siostra wciąga powietrze. Odsuwam się od niej, przełykając ślinę. Nie sądzę żeby nas usłyszał, a przynajmniej mam taką nadzieję.
 Przebiega po nas wzrokiem, aż w końcu zatrzymuje spojrzenie na mnie. Jego krótkie włosy są lekko potargane, a po wilgotnej koszulce widzę, że jest spocony po dniu pracy. Ma czarne ślady na przedramionach i jednodniowy zarost. Ścięgna jego opalonych dłoni są napięte, gdyż ściska pas z narzędziami i pudełko z lunchem.
 Bierze głęboki oddech i podchodzi do wyspy, na której kładzie swoje rzeczy.
 – Wnieśliście wszystko? – pyta, przesuwając dłonią po włosach.
 Przytakuję.
 – Aha – wyrzucam z siebie. – To znaczy tak.
 Moje serce znowu bije tak, jakby surfowało na ogromnej fali wewnątrz klatki piersiowej. Nie mogę sobie przypomnieć, co miałam zrobić, więc po prostu kiwam głową i mrugam, aż w końcu zauważam stojącą obok siostrę, więc zaczynam się ogarniać.
 – Pike… Panie Lawson – poprawiam się i wskazuję na nią. – Przepraszam. To moja siostra, Cam. Właśnie wychodziła.
 Zerka na nią.
 – Cześć. 
 Ku mojemu zaskoczeniu wraca wzrokiem do mnie, ale nagle zauważa listy leżące na blacie i zaczyna je przeglądać. Zachowuje się tak, jakby w ogóle nas tu nie było.
 Mrugam, nieco zdezorientowana.
 Cam jest zjawiskowa. Może i jest młodsza od niego, ale to stuprocentowa kobieta. Większość mężczyzn nie może oderwać wzroku od jej długich nóg i tych sterczących skarbów, które skrywa pod koszulką. A on nie zwraca na nią uwagi.
 – Cześć. Mnie również miło cię poznać – odpowiada. – Dziękuję, że ją przyjąłeś.
 Rzuca nam krótkie spojrzenie i półuśmiech, po czym zbiera z blatu wszystkie koperty i wsuwa je do pojemnika na listy.
 Cam wychodzi z kuchni, zmierzając do pralni, a ja idę za nią.
 Gdy tylko znikamy mu z oczu, odwraca się na pięcie i mówi bezgłośnie: „O mój Boże”. W jej szeroko otwartych oczach błyskają figlarne ogniki.
 Zaciskam szczękę i wskazuję brodą do przodu, każąc jej iść dalej. Teraz będzie przychodzić tu co drugi dzień, by go podrywać.
 Słyszę, jak Pike Lawson otwiera jeden z piekarników. Odwracam się. 
 – Przygotowywałam obiad dla naszej trójki – mówię. – Nie masz nic przeciwko?
 Zamyka piekarnik i widzę, jak na jego twarzy maluje się ulga.
 – Skąd. Wręcz przeciwnie. – Wzdycha. – Dziękuję. Umieram z głodu.
 – Daj mi jeszcze kwadrans.
 Otwiera lodówkę i wyjmuje coronę. Wsuwa kapsel w otwieracz przymocowany pod wyspą, a ten spada prosto do kosza na śmieci.
 – Zdążę wziąć prysznic. – Zerka na nas. – Przepraszam was na chwilę.
 Wychodzi z kuchni z butelką w dłoni, jego głowa prawie dotyka framugi. Ponownie dociera do mnie, jaki jest wysoki. To spory dom, ale nie będzie można go w nim nie zauważyć.
 – Teraz wszystko rozumiem – szydzi mi do ucha Cam. – A tak się martwiłam, że będzie się do ciebie dobierał jakiś gruby spocony stary pierdziel. 
 – Zamknij się. – Sfrustrowana zamykam oczy.
 Otwiera drzwi.
 – Idź i zajmij się swoimi mężczyznami – rzuca na odchodne rozbawionym głosem.
 Odwracam się na pięcie i chcę trzasnąć jej drzwiami przed nosem, ale ona piszczy i zamyka je, zanim zdążę to zrobić.
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– Ech, ale ja nie przepadam za cebulą.
 Zatrzymuję się na dźwięk słów Pike’a i spoglądam na moje arcydzieła pokryte cebulowymi krążkami, polanymi sosem barbecue. To byłby hit na Instagramie. Jeśli zdejmę z nich tę piękną złotą cebulę, zostanie z nich coś nadającego się najwyżej na Pinterest.
 – Może chociaż spróbujesz? – zachęcam go z delikatnym uśmiechem. – Będzie ci smakować. Obiecuję.
 Z doświadczenia wiem, że faceci zjedzą wszystko, co się im postawi przed nosem.
 Zdaje się przez chwilę rozważać moją propozycję, po czym zamyka lodówkę i patrzy mi prosto w oczy.
 – Dobrze – odpowiada łagodnie.
 Przygotowałam dla niego obiad, więc pewnie uważa, że jest mi to winien. Wykorzystuję okazję i podaję mu talerz z przygotowanym burgerem, a on idzie z nim do stolika, wgryzając się w niego, zanim zdąży usiąść. Zerkam przez ramię i widzę, jak jego szczęka nagle się zatrzymuje. Mruga kilka razy i przeżuwa, po czym nagle dochodzi do mnie pomruk zadowolenia.
 Odwracam się z powrotem do płyty kuchennej, by ukryć uśmiech.
 – To jest całkiem niezłe – stwierdza. – Naprawdę dobre.
 Kiwam głową, a w środku czuję lekkie ukłucie dumy.
 – Nie mogłam sobie pozwolić na wykwintne potrawy, gdy dorastałam – tłumaczę – więc musiałam nauczyć się urozmaicać posiłki.
 Przez kilka sekund się nie odzywa.
 – Aha – odpowiada w końcu.
 Nie wiem, czy to oznacza, że mnie w ogóle słuchał, czy po prostu się ze mną zgadza. Jeśli dowiedział się, jak mam na nazwisko, to musi również wiedzieć, kim jest mój ojciec. Wszyscy w mieście znają Chipa Hadleya, więc może się domyślić, jak żyliśmy.
 Nie wiem zbyt wiele o rodzinie Cole’a. Nie wiem nawet, czy zawsze mieszkali w tym mieście. Pike Lawson nie jest bogaczem, ale sądząc po domu, zdecydowanie nie jest biedny.
 – To jest naprawdę dobre. Serio – powtarza.
 – Dziękuję.
 Kładę talerz dla Cole’a na wyspie, a obok dla siebie.
 Milczymy. Zastanawiam się, czy on też czuje się niezręcznie. Tamtej nocy, gdy jeszcze się nie znaliśmy, rozmawialiśmy bardzo swobodnie, ale teraz się to zmieniło.
 Słyszę ruch w salonie. Zerkam w tamtą stronę, to Cole wchodzi do kuchni. Uśmiecham się. Jego koszulka jest cała w smarze, którego smugę ma też pod ustami. Potrafi być tak nieznośny, jakby ktoś mu za to płacił, ale równie dobrze umie popisywać się swoim chłopięcym urokiem.
 Chwyta burgera z talerza i wskazuje na mnie brodą. Pod pachą trzyma jakąś brudną, zardzewiałą część samochodową.
 – Hej, kotku. Naprawiamy twojego volkswagena. Nie będziesz miała nic przeciwko, jeśli zjem na zewnątrz, prawda?
 Gapię się na niego.
 On tak na serio? Nie odrywam od niego wzroku, a potem przerzucam go na jego ojca.
 – Nie – odpowiadam cicho, starając się spojrzeniem dać mu do zrozumienia, że nie chcę jeść sama z jego tatą.
 – Daj spokój. – Przechyla głowę w bok, usiłując mnie przekonać swoją słodką miną. – Przecież nie mogę ich tam tak zostawić. Możesz wyjść na zewnątrz i usiąść razem z nami.
 Wielkie dzięki. Zaciskam usta i odwracam się do lodówki, z której wyjmuję dzbanek z lemoniadą. Nie mogę tak po prostu wyjść. To byłoby nieuprzejme. Jego tata nie jest dla nas workiem z kasą. Powinnam chociaż się postarać lepiej go poznać.
 Jednak zanim zdążę powiedzieć Cole’owi, żeby wyszedł i zjadł na zewnątrz, Pike mnie uprzedza.
 – Dlaczego nie usiądziesz na dziesięć minut? Dawno cię nie widziałem.
 Czuję ogromną ulgę i jestem mu wdzięczna za wsparcie. W końcu słyszę, jak Cole wypuszcza powietrze, a potem dźwięk przesuwanych po podłodze nóg stołka, gdy siada przy swoim talerzu. 
 Upewniam się, że piekarnik jest wyłączony, i idę za jego ojcem, który zajmuje miejsce na swoim stołku, zostawiając puste krzesło między sobą a synem. Siadam na nim i sięgam po talerz.
 – Jak praca? – pyta pan Lawson. Domyślam się, że zwraca się do Cole’a.
 Cole kładzie prawą dłoń na moim udzie, a w lewą podnosi burgera do ust. Zerkam na jego ojca, który patrzy w dół, na rękę Cole’a. Zaciska szczękę i podnosi wzrok.
 – Jak każda inna. – Cole wzrusza ramionami. – Odkąd się ociepliło, jest jednak o wiele przyjemniejsza.
 Cole zaczął pracować przy budowie dróg dziewięć miesięcy temu, kiedy zamieszkaliśmy razem. Odkąd go znam, wiele razy zmieniał pracę, ale w tej zatrzymał się na dłużej.
 – Myślisz jeszcze o college’u? – naciska jego tata, ale Cole tylko prycha.
 – Wiesz przecież, że skończenie liceum pochłonęło całą moją energię.
 Podnoszę lemoniadę do ust i biorę łyk. Ściska mnie w brzuchu i w tej chwili nie mam apetytu. Ojciec Cole’a przeżuwa powoli. Odkłada burgera na talerz, po czym podnosi butelkę z piwem.
 – Czas upływa znacznie szybciej, niż się tego spodziewasz – odpowiada cicho. – Prawie wstąpiłem do marynarki, gdy dowiedziałem się, że… – przerywa. – Gdy miałem osiemnaście lat. 
 Chyba wiem, co chciał powiedzieć. Gdy dowiedziałem się, że zostanę ojcem. Pike Lawson nie wygląda na kogoś, kto ma dorosłego syna, więc musiał być bardzo młody, kiedy Cole przyszedł na świat. Miał najpewniej osiemnaście lub dziewiętnaście lat, więc teraz musi mieć… trzydzieści osiem? Coś koło tego.
 – Nie mogłem pogodzić się z tym, że muszę oddać siedem lat ze swojego życia – kontynuuje – ale ten czas minął bardzo szybko. Zabezpieczenie dobrej przyszłości wymaga wysiłku i poświęcenia, Cole, ale jest tego warte.
– Było tego warte dla ciebie? – wyrzuca z siebie Cole i odgryza kawałek burgera, zaciskając dłoń na wewnętrznej stronie mojego uda. To subtelny gest, który uwielbiam – pomimo gęstniejącej w kuchni atmosfery. W ten sposób pokazuje mi, że jest zły, ale nie na mnie, i że wkurza go, że ja również muszę czuć się niekomfortowo.
 Ojciec Cole’a bierze łyk piwa i spokojnie odstawia na stół butelkę, po czym ciągnie ostrzejszym tonem:
 – Dzięki temu miałem dość pieniędzy, by wyciągnąć cię z więzienia – przypomina. – Zarówno teraz, jak i poprzednio.
 Cole zaciska dłoń na moim udzie jeszcze mocniej, przez co moja szyja nagle mocno czerwienieje. Chciałabym w tej chwili mieć związane włosy. W głowie mam setki pytań. Dlaczego wciąż się kłócą? Co się stało? Chociaż dopiero go poznałam, tata Cole’a wydaje się być w porządku, lecz Cole wybudował pomiędzy nimi mur, a Pike ma prawie taki sam temperament jak jego syn.
 Cole odsuwa od siebie talerz i wstaje z krzesła z cheeseburgerem w ręku.
 – Zjem na zewnątrz – mówi, puszczając moje udo. – Dołącz do nas, jeśli masz ochotę, kotku. Zostaw naczynia. Później pozmywam.
 Otwieram usta, żeby coś powiedzieć, ale szybko się powstrzymuję i zaciskam zęby. No nieźle. To będzie naprawdę ciekawy dzień.
 Cole odwraca się i wychodzi z pomieszczenia, a chwilę później słyszę trzask zamykanych drzwi. Z zewnątrz dobiegają nas stłumione głosy i dźwięk klaksonu, ale w kuchni panuje cisza, przez którą aż wstrzymuję oddech. Mam nadzieję, że Pike Lawson zapomni o mojej obecności.
 Jak niby mam tu mieszkać? Przecież nie mogę stanąć po żadnej ze stron, gdy będą się kłócić.
 Pike odzywa się pierwszy. Ton jego głosu jest łagodny.
 – Nie przejmuj się tym – mówi, a ja kątem oka widzę, że patrzy na mnie. – Możesz do niego iść, jeśli chcesz.
 Odwracam głowę w jego stronę, spoglądam mu w oczy i uśmiecham się blado.
 – Jest za gorąco – odpowiadam, wzruszając ramionami.
 Już teraz czuję, jak od środka rozpala mnie napięcie. 
 Poza tym przyjaciele Cole’a nie są moimi przyjaciółmi, więc na zewnątrz wcale nie będę czuła się lepiej.
 – Przepraszam za tę sytuację. – Pike podnosi burgera z talerza. – Nie będzie zdarzać się zbyt często. Cole ma prawdziwy talent do unikania mnie.
 Kiwam głową, nie wiedząc, co powiedzieć. Mam przeczucie, że i tak zbyt długo tu nie zostanę. Już teraz odnoszę wrażenie, jakbym spacerowała po linie.
 Zmuszam się do jedzenia, gdyż jutro cheeseburgery nie będą smakowały tak dobrze. Z podwórka dobiega muzyka i dźwięk uruchamianej kosiarki. Proste ciemne zasłony w domu Pike’a falują przy delikatnym wietrze, który wpada przez otwarte okno, przynosząc ze sobą zapach trawy. Wzdłuż ramion przebiega mi dreszcz.
 Lato.
 Nagle dzwoni telefon. Pike sięga po komórkę, która leży na stole.
 – Cześć – wita się.
 W słuchawce odpowiada mu męski głos, ale nie słyszę, co mówi.
 Pike wstaje od stołu i w jednej dłoni niesie talerz do zlewu, w drugiej trzyma telefon. Zerkam na niego, gdy jest zajęty rozmową. Przypominają mi się docinki Cam, przez które się rumienię, ale nie o to mi chodzi.
Ten facet jest dla mnie tajemnicą.
 W salonie zauważyłam zdjęcia Cole’a, na których jest dzieckiem i małym chłopcem, ale oprócz nich w domu nie ma wielu śladów obecności jego ojca. Wiem, że jest kawalerem, ale brakuje tu książek i albumów o jego zainteresowaniach czy pamiątek z wakacji. Nie ma żadnych zwierząt, obrazów, bibelotów, magazynów, czegokolwiek, co zdradziłoby jego hobby, takie jak sport, muzyka lub granie na jakimś instrumencie… To piękne miejsce, ale wygląda jak dom na pokaz. Nie taki, w którym mieszka rodzina.
 – Nie, potrzebuję kolejnej koparki i co najmniej stu worków cementu – mówi Pike do faceta w słuchawce, po czym wsuwa telefon między ucho a bark i podciąga wyżej rękawy, żeby odkręcić wodę.
 Uśmiecham się do siebie. Zmywa naczynia bez proszenia? Wzdycham głęboko i wstaję. Domyślam się, że od dawna mieszka sam. Kto inny by to za niego zrobił?
 Chichocze do komórki i kręci głową, a ja wyrzucam resztki ze swojego talerza do kosza na śmieci.
 – Powiedz temu idiocie, że doskonale wiem, że wcale nie jest chory – odzywa się znów do telefonu. – Jeśli rano nie zwlecze się z kobiety, z którą akurat śpi, to sam po niego przyjdę. Chcę wyrobić się z tym przed terminem.
 Podchodzę do niego i cicho kładę talerze na blacie, po czym chowam lemoniadę, keczup i musztardę do lodówki.
 – Tak, tak…
 Słyszę, jak płucze talerze i wkłada je do zmywarki. 
 – Dobrze. Widzimy się rano.
 Rozłącza się i odkłada telefon, a ja zerkam na niego. 
 – Praca? – pytam.
 Kiwa głową, wypłukując jedną ze szklanek.
 – Zawsze. Stawiamy budynek przy autostradzie 22, tuż przed parkiem stanowym. – Spogląda na mnie. – Nieważne, ile czasu spędzisz na planowaniu wszystkiego i jaki budżet zgromadzisz, i tak zawsze wystąpią jakieś komplikacje, wiesz?
 Autostrada 22. To ta sama, którą jeżdżę na zajęcia w Doral State. Musiałam mijać ten plac budowy setki razy.
– Nic nigdy nie idzie zgodnie z planem – filozofuję. – Nawet w moim wieku zdążyłam się do tego przyzwyczaić.
 Śmieje się i spogląda na mnie.
 – Właśnie.
 Nagle czuję się słabo. Mam déjà vu. Przez chwilę znów widzę mężczyznę, którego poznałam w kinie.
 Mrugam, starając się odwrócić wzrok. W świetle wiszącej nad nami lampy jego piwne oczy nabierają odcienia zieleni, a z włosami wysuszonymi po prysznicu wygląda bardziej jak młodszy brat Cole’a niż jego ojciec. Odrywam oczy od jego uśmiechu. Zauważam wtedy prężące się podczas zmywania mięśnie jego ramion.
 Podnoszę z blatu swój telefon i zamierzam wyjść z kuchni, ale nagle coś sobie przypominam.
 – Dasz mi swój numer? – Odwracam się w jego stronę. – Na wypadek gdybym zgubiła klucze albo coś się stało w domu?
 Patrzy na mnie przez ramię, wciąż trzymając dłonie w wodzie.
 – Ach, jasne. – Zakręca kurek i wyciera ręce. – Dobry pomysł. Pewnie.
 Podnosi komórkę i odblokowuje ekran, po czym mi ją podaje.
 – Ty też wpisz mi swój numer.
 Podaję mu swój telefon i biorę jego, a następnie dodaję swoje imię i numer. Cieszę się, że sobie o tym przypomniałam. Przecież wszystko może się zdarzyć. Może zalać piwnicę, mogą nadejść paczki, które nie będą zaadresowane do mnie. Możliwe, że nie będę mogła w któryś dzień przygotować obiadu, kiedy tak zostanie ustalone, i będę musiała go o tym powiadomić… To nie jest mój dom, w którym sama podejmuję wszystkie decyzje.
 Oddaję mu telefon, a on zwraca mi mój, który niespodziewanie zaczyna odtwarzać muzykę. Pewnie przypadkiem włączył muzyczną apkę.
 Cholera.
Z głośnika telefonu rozlega się Father Figure George’a Michaela. Pike unosi brwi, gdy słyszy dwuznaczny refren.
 Czuję suchość w ustach.
 Wyrywam mu telefon z dłoni i wyłączam piosenkę.
 On cicho się śmieje.
 Doskonale.
 Prostuje się i przełyka ślinę.
 – Lubisz muzykę z lat osiemdziesiątych, co?
 Przeczesuję dłonią włosy i wsuwam telefon do tylnej kieszeni spodni.
 – Tak. Wcale nie żartowałam.
 Po chwili podnoszę wzrok. Pan Lawson patrzy na mnie. W jego oczach kryje się uśmiech.
 Zerka na bok, po czym schyla się i podnosi jeden z magazynów o domu i ogrodzie, który wypadł mi z leżącej na stole torby, czego nawet nie zauważyłam.
 – Mów mi Pike – proponuje i podaje mi magazyn – a nie pan Lawson, dobrze?
 Stoi bardzo blisko mnie. Mój żołądek robi fikołki, a ja nie potrafię spojrzeć na tego faceta.
 Biorę od niego magazyn, unikając jego wzroku.
 Odwraca się z powrotem do zlewu. Ruszam w stronę wyjścia z kuchni, ale zatrzymuję się i spoglądam na niego.
 – Wiesz, że nie musisz tego robić? – Mam na myśli zmywanie naczyń. – Cole powiedział, że pozmywa.
 Widzę, jak przez chwilę trzęsie się od cichego śmiechu, po czym schyla się i wrzuca sztućce do zmywarki.
 – Też kiedyś miałem dziewiętnaście lat – mówi, patrząc na mnie. – „Później” oznacza „kiedyś”, a „kiedyś” wcale nie oznacza „dziś”.
 Parskam, rozluźniając się. Święta racja.
 Nie jestem w stanie zliczyć, ile razy obudziłam się rano i ujrzałam zlew pełen brudnych naczyń. Oczywiście nie będę bardziej zadowolona z Cole’a, jeśli jego tata będzie zmywał za niego naczynia, ale nie zamierzam się tym przejmować. To nie moja sprawa.
 Ważne, że sama nie muszę tego robić.
  – Dziękuję.
 Zerkam w stronę lodówki, wypatrując butelki wody, którą mogłabym ze sobą zabrać.
 Nagle coś przychodzi mi do głowy.
 – Masz jeszcze inne dzieci? – pytam. 
 Chyba powinnam o tym wiedzieć, jeśli nagle zdecydują się tu zjawić.
 Ale gdy znów spoglądam w jego stronę, widzę, że zacisnął szczękę i zmarszczył brwi. Wygląda nieco zbyt poważnie.
 – Gdyby Cole miał rodzeństwo, to raczej by ci o tym powiedział, prawda?
 Wbrew własnej woli natychmiast się prostuję. Wypowiedział te słowa tak, jakby chciał mnie skarcić. Oczywiście, że Cole by mi powiedział, gdyby miał rodzeństwo. Znam go wystarczająco długo, by być tego pewna.
 – Prawda – odpowiadam szybko, kręcąc głową tak, jakby coś nagle zamgliło mi umysł i tylko dlatego zadałam mu takie głupie pytanie.
 – Poza tym nigdy się nie ożeniłem – dodaje, a jego jabłko Adama porusza się w górę i w dół. – Popełnianie wciąż tego samego błędu i posiadanie kilkorga dzieci z kilkoma kobietami nie byłoby zbyt mądre.
 Przyglądam mu się i jest mi trochę przykro. Cole nie był planowanym dzieckiem i w pewnym stopniu był niemiłą niespodzianką dla swoich nastoletnich rodziców. Zaczynam powoli rozumieć, dlaczego ich związek się popsuł.
 Podoba mi się jednak jego pragmatyzm. Młody Pike Lawson nie potrzebował wiele czasu, by zrozumieć, że robienie dzieci z kim popadnie nie jest dobrym wyborem. To było coś, czego nigdy nie chciałabym doświadczyć. Ani razu.
 Chyba do niego dotarło, co właśnie powiedział i jak musiało to zabrzmieć, bo na chwilę zamiera, po czym odwraca się w moją stronę z przepraszającym wzrokiem.
 – Nie chciałem tego powiedzieć… Ja… 
 – Wiem, co chciałeś powiedzieć. Rozumiem.
 Wskazuję kciukiem za siebie.
 – Muszę iść się uczyć. Mam parę przedmiotów do zaliczenia, więc… dobranoc. 
 Odwraca się i wkłada tabletkę do zmywarki, po czym ją uruchamia.
 – Jeszcze raz dziękuję, że pozwoliłeś nam się tu zatrzymać – mówię.
 – A ja dziękuję ci za obiad – odpowiada, zerkając na mnie.
 Podchodzę do stołu, na którym zapaliłam zapachową świeczkę. Powinnam go wcześniej spytać, czy mogę to zrobić. Przecież nie muszą mu się podobać kwieciste zapachy roznoszące się po jego domu.
 Schylam się nad stołem, zamykam oczy i wciągam powietrze do płuc. Wypowiadam w myślach to samo życzenie co zawsze: żeby jutro było lepsze niż dzisiaj. Zdmuchuję świeczkę i niemal natychmiast czuję gryzący zapach dymu uciekający ze zgaszonego knota.
 Moje życzenie od lat pozostaje niezmienne. Za każdym razem, gdy zdmuchuję jakąkolwiek świeczkę, pragnę życia, od którego nigdy nie chciałabym się oderwać. To mój cel.
 Tylko raz pomyślałam o innym życzeniu. Wtedy w kinie, gdy zdmuchnęłam tamtą zapałkę.
 Kiedy otwieram oczy, widzę, że Pike mi się przygląda. Szybko się prostuje i odwraca wzrok.
 Wychodzę z kuchni i idę w stronę schodów w salonie. Po drodze kładę magazyn na stoliku przy kanapie.
 Teraz ktoś tu mieszka.
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ROZDZIAŁ 3
PIKE 
Budzę się i bez pośpiechu otwieram ciężkie powieki. Z ciemności powoli wyłaniają się kontury pomieszczenia.
 Słońce jeszcze nie wzeszło. Zwykle nie budzę się przed piątą trzydzieści. Dlaczego… 
 Nie, czekaj. Stękam i otwieram oczy nieco szerzej, dostrzegając słabą poświatę tańczącą na ścianie mojej sypialni.
 Pada. Cholera. Wcale nie jest ciemno. To zwykłe chmury.
 Przewracam się na plecy, mrużę oczy i patrzę na sufit. Czekam, nasłuchując. Wtedy to słyszę. Stukanie kropli odbijających się od rynny. 
 Wzdycham. Cholera. Niedobrze. Wycieram resztki snu z oczu wewnętrzną stroną dłoni i zerkam na budzik stojący na nocnym stoliku. Piąta dwadzieścia dziewięć.
 Nieźle. Prawie co do minuty.
 Przestałem potrzebować budzika wieki temu. Moje ciało po prostu przyzwyczaiło się do codziennego wstawania o tej samej porze. Pomimo tego wciąż go nastawiam, tak na wszelki wypadek. Przesuwam przycisk po lewej stronie zegara o dwa poziomy w górę, wyłączając alarm.
 Ten deszcz może dziś naprawdę nas spowolnić. Mam być na budowie dopiero za półtorej godziny, ale połowa ekipy pewnie spróbuje wziąć zwolnienie. Na pewno myślą, że skoro i tak przez większość czasu nie będziemy mogli pracować, to po co w ogóle wstawać z łóżka.
 Nie pozwolę im na to. Będziemy dziś coś robić. Cokolwiek. Nie mam zamiaru zostać w domu i cały dzień unikać kiepskiego humoru oraz zabójczych spojrzeń mojego syna. Wolę iść do pracy. 
 Wszystko wyglądało zupełnie inaczej, gdy był młodszy. Wtedy był tylko mój. Robiliśmy razem wiele rzeczy i rozmawialiśmy ze sobą, a on chciał być przy mnie. A teraz… 
 W końcu wdarła mu się do głowy. Mój syn jest moją jedyną słabością, jedynym, co ktokolwiek może wykorzystać przeciwko mnie, a jego matka doskonale wie, jak to zrobić. Urobiła go jak kawałek plasteliny i wreszcie zaczął wierzyć we wszystko, co mówi. Zawsze przedstawiała siebie jako ofiarę, a mnie jako wroga. Nigdy nic nie było jej winą, to ja wciąż niczego nie robiłem dobrze. 
 Po pewnym czasie postanowiłem po prostu być przy nim. Kiedyś w końcu zmądrzeje i razem poradzimy sobie z każdym problemem. Przejrzy jej kłamstwa. Muszę tylko wytrzymać. Nieważne, ile cierpliwości będzie mnie to kosztowało i ile kłótni będę musiał znieść.
 Na szczęście Jordan jest naprawdę w porządku. Będzie przyjemnym buforem pomiędzy nami dwoma.
 Chociaż przyznam, że o mało nie spadłem z krzesła, gdy dowiedziałem się, kim jest.
 Zamykam oczy i przykrywam je dłońmi, przypominając sobie tamtą noc w kinie.
 Dobrze się czułem w jej towarzystwie. Jej riposty, poczucie humoru, to, jak łatwo mi się z nią rozmawiało… sposób, w jaki rozluźniła się podczas filmu, bez żadnego pieprzonego skrępowania, całkowicie naturalnie.
 To, co poczułem, widząc jej uśmiech… 
 Nie zaprosiłbym jej na randkę. Jest dla mnie o wiele za młoda, a poza tym wiedziałem, że ma chłopaka.
Jednak trudno było mi przez chwilę o tym nie myśleć. Jest świetna.
 Kiedy dowiedziałem się, kto to, prawie się wściekłem.
 Przypomniałem sobie moment, w którym usłyszałem, jak rozmawia przez telefon, i zrozumiałem, kim jest. Zacisnąłem zęby tak mocno, że aż zabolała mnie szczęka. Byłem zły, bo w tamtej chwili zazdrościłem własnemu synowi. Zazdrościłbym każdemu dziewiętnastolatkowi, który miałby szansę być jej chłopakiem.
 Ma nieskazitelnie gładką skórę, zadziorny nosek i piękną dolną wargę. Chyba zauważyła, że się na nią gapiłem.
 To, jak odchyliła głowę, położyła stopy na oparciach siedzeń i po prostu była przy mnie…
 Wszystko było takie proste.
 Jednak dziewczyna moich marzeń jest dla mnie niedostępna. To dziewczyna Cole’a i ma dziewiętnaście lat. Nie ma mowy.
 Jest jeszcze dzieckiem, a przebłyski moich obrzydliwych myśli pozostaną ukryte głęboko w mojej głowie.
 Na stoliku nocnym zaczyna wibrować telefon. Sięgam po niego i patrzę na ekran.
 Jęczę. Nie teraz.
 Pomimo to przesuwam palcem po zielonej słuchawce, zamykam oczy i przykładam komórkę do ucha.
 – Wczesna pora jak na ciebie.
 Lindsay, moja eks, śmieje się cicho. Dobrze panuje nad ponętnym tonem swojego seksownego głosu. To kobieta, która przyzwyczaiła się do dostawania tego, czego chce, od wszystkich dookoła.
 Prawie wszystkich.
 – Nie, jeśli nie poszło się spać – odcina się.
 Zatrzymuję śmiech w gardle. Bywają kobiety, które kiedy zostaną matkami w młodym wieku, czują się później tak, jakby przez to przegapiły młodość. Lindsay Kenmont jest matką mojego dziecka i nie przegapiła ani sekundy. Dziewięć miesięcy ciąży przed niczym jej nie powstrzymało, tak samo jak Cole, gdy był niemowlęciem.
 – Co u niego? – pyta.
  Zrzucam z siebie kołdrę i siadam na łóżku, stawiając stopy na podłodze. 
 – Ma ciepło, jest nakarmiony i bezpieczny – odpowiadam, ziewając i drapiąc się po głowie. – To wszystko, co wiem o nim w tej chwili. – Przerywam, ale po chwili dodaję: – Zdziwiłem się, gdy się na to zgodziłaś.
 – To dlatego pozwoliłeś im ze sobą zamieszkać? Nie sądziłeś, że naprawdę do tego dojdzie? – przyciska mnie. – Nie mam nic przeciwko, żeby mieszkał z tobą. Najwyższy czas, abyś poczuł się chociaż trochę za niego odpowiedzialny.
 Najwyższy czas, abyś… Jezu. Śmieję się pod nosem i kręcę głową, po czym wstaję z łóżka.
 – Nie jesteś moim ulubionym sposobem na rozpoczęcie dnia, Lin, i dobrze zdajesz sobie z tego sprawę. A teraz powiedz mi, czego chcesz.
 Przez moment w słuchawce panuje cisza, ale po chwili znów słyszę jej głos i drażniący ton.
 – Och, przecież wiesz, czego chcę.
 Pomimo pogardy, którą do niej czuję, i ku mojemu niezadowoleniu na dźwięk tych słów krew spływa prosto między moje uda. W końcu kiedyś dobrze się bawiliśmy. Dawno temu.
 Ale moje ciało wciąż pamięta tamte dni.
 Poza tym od jakiegoś czasu nie byłem z żadną kobietą.
 Nie jestem jednak na tyle zdesperowany, by pozwolić się wykorzystać. A przynajmniej jeszcze nie teraz.
 – Więc o to ci chodzi? – Wsuwam telefon pomiędzy bark a ucho, chwytam dżinsy z ławeczki stojącej przy końcu łóżka i wkładam je. – Myślisz, że pobiegnę do ciebie za każdym razem, gdy z kimś zerwiesz, upijesz się i będziesz chciała się pieprzyć?
 – Dlaczego nie? – odgryza się. – Przecież nie ma znaczenia, kto nagle pojawi się w twoim życiu albo kto zniknie z mojego. To jedyna rzecz, którą my dwoje zawsze robiliśmy dobrze, prawda? 
 – Pewnie, Lindsay. – Nawet nie staram się ukryć sarkazmu w swoim głosie.
 – I tak z nikim się nie spotykasz, prawda? – docieka, ale doskonale wie, jak jest. – Przez całe lata wiele razy wskakiwaliśmy do łóżka, by nieco się rozerwać, i nie pamiętam, żebyś kiedykolwiek narzekał.
 – Tak. – Wzdycham ciężko. – To się nazywa brak alternatyw. To niewielkie miasteczko, pamiętasz?
 – Jesteś dupkiem.
 Chichoczę, chociaż starałem się powstrzymać od śmiechu. Muszę jej to przyznać: ta kobieta umie przyłożyć słowem.
 Tak naprawdę ma rację. Zerwaliśmy ze sobą, gdy Cole miał dwa lata, ale potem od czasu do czasu spotykaliśmy się na przygodny seks. Jednak to, co powiedziałem, to też prawda. Seks z nią był niezły, wciąż wygląda świetnie, a łóżko było jedynym miejscem, w którym nie nienawidziliśmy siebie nawzajem, ale wracałem do niej tylko dlatego, że to było łatwe. Każda inna kobieta w tym mieście jest czyjąś siostrą albo córką i nie możesz tak po prostu tylko się z nimi zabawiać, bo w pewnym momencie zaczną oczekiwać oświadczyn. Nie byłem na to gotowy. Nie po tym, jak w wieku dziewiętnastu lat zostałem ojcem, co prawie mnie zniszczyło. Jeśli jeszcze kiedykolwiek zapłodnię jakąś kobietę, to będzie to moja żona, a moja żona będzie kimś, kogo nigdy nie będę miał dość.
 Chcę więcej dzieci. Zawsze chciałem, ale mam już trzydzieści osiem lat. Do czterdziestki brakuje mi tylko dwóch. Wszystko wskazuje na to, że Cole będzie moim jedynym dzieckiem.
 – No dalej – kusi. – Co masz do stracenia? Wiem, że pamiętasz, i wiem, że podobają ci się te wspomnienia, Pike. Tamto lato, gdy miałam siedemnaście lat… To wciąż moje najlepsze wspomnienia.
 To prawda. Szkoda tylko, że wszystko, co stało się później, nie było tak przyjemne.
 – Pamiętasz, jak robiliśmy to pod kocem na kanapie, gdy moi rodzice spali na górze? – pyta. Jak mógłbym zapomnieć? – Wiem, że wciąż masz na to apetyt.
 Robi mi się gorąco. Nie odpowiadam.
 – Więc przyjdź tu i pieprz mnie – dodaje.
 Waham się, ale tylko przez chwilę. Kręcę głową. To bardzo kuszące. Moje ciało tego pragnie. Chociaż przyznaję to tylko przed samym sobą, jestem naprawdę cholernie samotny, gdy tylko nieco zwolnię i pozwolę sobie to poczuć. Coraz częściej nie mogę znieść samotnego budzenia się rano.
 Ale nie zrobię tego. Nie chcę, by moja duma znowu ucierpiała, bo ona myśli, że rzucę wszystko, żeby tylko do niej pobiec.
 – Muszę iść do pracy.
 Rozłączam się, zanim zdążę pomyśleć albo – jeszcze gorzej – rozważyć jej propozycję. Wsuwam telefon do tylnej kieszeni spodni i podchodzę do szafy, by wyjąć z niej T-shirt. Nagle znów czuję wibracje.
 – Jest cholernie nieustępliwa – mamroczę i wyjmuję komórkę z kieszeni.
 Jednak tym razem to nie Lindsay, tylko Dutch. Odbieram i przykładam telefon do ucha.
 – Co?
 – Pada deszcz.
 – Naprawdę? Bez jaj? – Chichoczę i wkładam T-shirt przez głowę. – Ale z ciebie geniusz.
 – Wyjrzyj przez okno.
 Zamieram, a całe moje ciało sztywnieje. Cholera. Po tonie jego głosu już wiem, co zobaczę za szybą, ale i tak podchodzę do okna i odsuwam jedną z zasłon, zza której wyłania się poranna burza.
 – Kurwa.
 Strugi deszczu płyną wzdłuż obu brzegów ulicy, rozbryzgując się o krawężniki przed spłynięciem do kanałów. Cała ulica wygląda tak, jakby zasłonił ją biały szum: krople odbijają się od ziemi i uderzają w maski samochodów, a deszcz jest tak gęsty, że z trudem widzę domy stojące naprzeciwko mojego.
 – Spotykam się z chłopakami w sklepie – mówi Dutch. – Zapakujemy brezent i worki z piaskiem. Zobaczymy się na budowie.
 – Będę tam za dwadzieścia minut – odpowiadam i obaj się rozłączamy.
 Wyjmuję z szuflady skarpety, chowam telefon do kieszeni i idę do łazienki, w której szybko myję zęby. Wychodzę z pokoju i ruszam wzdłuż holu, mijając wolną sypialnię, główną łazienkę i zamknięte drzwi do drugiej wolnej sypialni. Szybko przypominam sobie, że już nie jest wolna.
 Gdy docieram do szczytu schodów, w moje nozdrza uderza słodki, odurzający zapach. Czuję dreszcz. Zatrzymuję się, by go powąchać, i nagle czuję niewielki głód w brzuchu, przez który aż się wzdrygam. Ta dziewczyna zdmuchnęła wczoraj świeczkę. Czyżby zostawiła inną – zapaloną przez całą noc? Chyba będę musiał z nią o tym porozmawiać. To bardzo niebezpieczne, a w dodatku wcale nie jestem przekonany do tej całej aromaterapii, przez którą ciało zaczyna myśleć, że gdzieś w domu jest ukryty borówkowy muffinek, którego tak naprawdę wcale nie ma.
 Zmierzam na dół, a schody trzeszczą pod moim ciężarem. Po chwili zauważam, że światła w salonie są włączone, a z kuchni dobiegają dźwięki łagodnej muzyki.
 Wchodzę do kuchni, w której widzę w ciemności Jordan siedzącą przy wyspie. Ogrzewa dłonie wokół kubka kawy, a przed nią stoi otwarty laptop.
 Waham się przez ułamek sekundy, zaskoczony tym, jak zupełnie inaczej w tym momencie wygląda. Blask ekranu odbija się w jej błyszczących oczach, a para z kubka unosi się przed twarzą. Zaciska usta i zdmuchuje ją, usiłując ostudzić kawę, a kosmyki jasnych włosów opadają dookoła twarzy z potarganego koka, spiętego na czubku głowy. 
Wąska linia jej szczęki, długie rzęsy, delikatny mały nosek i… Opuszczam wzrok, zanim jestem w stanie się powstrzymać, i patrzę na jej idealnie gładkie opalone nogi, widoczne w całej okazałości, gdyż wciąż ma na sobie szorty od piżamy. Czuję ciepło w dole brzucha, odwracam się więc, marszcząc brwi.
 Nie mogą być w tym samym wieku. Mój syn jest jeszcze dzieckiem, a ona… 
 Ona też jest jeszcze dzieckiem. 
 To takie dziwne. Jego ostatnia dziewczyna nosiła aparat na zębach. Czuję się niekomfortowo z myślą, że teraz spotyka się z dziewczynami, które były w moim typie, gdy miałem tyle lat co on.
 – Dzień dobry – witam się i mijam ją, podchodząc do ekspresu do kawy.
 Kątem oka widzę, że podnosi głowę, by na mnie spojrzeć.
 – Och, hej. Dzień dobry.
  Jej głos jest cichy i lekko się łamie. Wkładam plastikowy pojemniczek z kawą do ekspresu i stawiam metalowy kubek podróżny pod kranikiem, po czym zerkam przez ramię. Widzę, jak cicho zsuwa się ze stołka i zaczyna zbierać ze stołu laptop i notatnik.
 – Nie musisz wychodzić – mówię. – Ja sam zaraz wyjdę.
 Uśmiecha się delikatnie, ale nie patrzy na mnie. Wsuwa swoje rzeczy pod ramię i podnosi kubek z kawą.
 – Długo nie śpisz? – pytam.
 – Mam lekki sen. – W końcu podnosi wzrok. – Źle znoszę burze z piorunami. – Śmieje się sama z siebie.
 Kiwam głową. Wiem, jak to jest. Sam mam tak z gorącem. Każdej nocy muszę ustawiać klimatyzację na osiemnaście stopni, by móc zasnąć. Chcę spytać, czy nie przeszkadza jej ta temperatura, ale się powstrzymuję. Muszę spać i nie zamierzam zmieniać swoich nawyków, a ona wie, gdzie są dodatkowe kołdry, gdyby ich potrzebowała.
 Przez chwilę stoimy w ciszy, aż Jordan w końcu mruga i wskazuje dłonią na płytę kuchenną za moimi plecami.
 – Przyniosłam, hm… borówkowe muffinki, jeśli jesteś głodny. Kupne, ale są całkiem niezłe.
 Odwracam głowę i rzeczywiście – na płycie stoi blacha do muffinków, która nie należy do mnie, a w każdym z jej wgłębień kryje się wypieczona na złoto świeżutka babeczka. Sięgam po jedną, ukrywając uśmiech. To jednak wcale nie były zapachowe świeczki, dające złudne nadzieje. Chyba lubię tę dziewczynę.
 Odwraca się i idzie w stronę wyjścia. Wołam ku niej:
 – Myślisz, że byłabyś w stanie szybko obudzić Cole’a? Ten deszcz psuje mi cały dzisiejszy grafik, a dopiero kładziemy fundamenty. Będę potrzebował pomocy przy układaniu worków z piaskiem.
 Patrzy na mnie przez ramię z zaciekawieniem w oczach.
 – Fundamenty?
 – Na budowie, którą mi zlecono – wyjaśniam. – Z powodu pogody nie możemy dziś pracować, ale musimy upewnić się, że poziom piwnic nie zostanie zalany. Przydałaby mi się pomoc Cole’a. 
 W końcu dociera do niej, o co ją proszę, i jej zdezorientowana twarz się rozjaśnia.
 – Ach tak, jasne. – Kiwa głową i szybko wychodzi z pokoju. 
 Słyszę, jak pokonuje schody z prawdziwym poczuciem misji. 
 Gdyby jeszcze spała, prawdopodobnie nie pomyślałbym o poproszeniu Cole’a o pomoc, ale możliwość wykorzystania jej jako pośrednika była zbyt dobra, by z niej nie skorzystać. Gdybym sam go poprosił, strasznie by się zdenerwował, ale jeśli zrobi to ona, może przyjąć to lepiej.
 Poza tym Cole dobrze wie, że to część naszej umowy. On i Jordan sprzątają po sobie i czasem gotują, zajmują się ogródkami i pomagają mi ze wszystkim innym, z czym akurat potrzebuję pomocy. W zamian płacę rachunki i pomagam im oszczędzić pieniądze, dzięki którym będą mogli stanąć na nogi. Nie proszę o zbyt wiele.
 Zakręcam pokrywkę na moim kubku podróżnym i wypełniam termos kawą, po czym idę z nimi do drzwi, przy których stoją moje buty robocze. Siadam na ławce i kładę na niej swoje rzeczy, wciągam buty i wyjmuję z szafy czarną przeciwdeszczową kurtkę. Wkładam ją, a następnie podnoszę termos i kubek.
 – Cole! – wołam, gotowy do wyjścia.
 Wtedy zaczyna trzeszczeć nade mną sufit, po czym słyszę kroki i trzask zamykanych drzwi. Nareszcie schodzi. Chwytam klamkę i zerkam przez ramię.
 – Zrobiłem więcej kawy. Możemy wziąć gdzieś coś na wynos, jeśli masz ochotę przegryźć coś po drodze.
 Ale to nie on wyłania się zza rogu. To Jordan. Ma na sobie obcisłe ciemnoniebieskie dżinsy z podwiniętymi nogawkami oraz trampki i właśnie splata warkocz, usiłując utrzymać pod pachą żółty płaszcz przeciwdeszczowy.
 – Gdzie jest Cole? – Mrużę oczy.
 – On, hmm… nie czuje się zbyt dobrze – odpowiada, wkładając płaszcz. – Zastąpię go.
 Nie czuje się zbyt dobrze. Czy to oznacza, że ma kaca?
 – Nie, nie trzeba – mówię. – Zostań w domu. Tu jest… bezpieczniej. Dziękuję za dobre chęci.
 Podnosi wzrok i patrzy na mnie, zwężając oczy.
 – Bezpieczniej? – pyta, jakbym właśnie powiedział jej, że wybieram się na pedicure. – Boisz się, że przez większość czasu będziesz musiał się mną opiekować i nie zdążysz nic zrobić?
 Staram się nie uśmiechać. Jest bystra.
 No dobrze, kochanie. Przykro mi, ale masz rację. Cole ma przynajmniej odrobinę doświadczenia, bo pomagał mi latem i w weekendy. Niewiele, ale i tak więcej niż ty. Naprawdę nie mam dziś ochoty wyjaśniać tego, co robimy, zamiast po prostu wydawać polecenia.
 – Coś ci powiem… – Zapina płaszcz przeciwdeszczowy i powoli zmienia się ze słodkiej, nieśmiałej dziewczyny w pewną siebie kobietę. – Jeśli ta mała dama nie poradzi sobie z paroma kroplami deszczu we włosach i odrobiną błota pod paznokciami, to wróci prosto do twojego samochodu i zaczeka tam na ciebie. Tam, gdzie będzie bezpieczna. Pasuje?
 Unosi brew tak, żebym nawet nie pomyślał o powiedzeniu „nie”.
 Tak naprawdę nie wiem, co chcę powiedzieć. Czuję nagłą pustkę w głowie, przez którą prawie zapominam, dlaczego stoję tutaj z termosem w dłoni.
 Potrząsam głową, by otrzeźwić umysł, i otwieram drzwi na oścież.
 – Dobra. Chodź.
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Ta cholerna burza przyszła znikąd.
 Zawsze oglądam prognozę pogody, gdyż to od niej zależy, czy tego dnia w ogóle będziemy mogli pracować. Pogoda jest bardzo ważna, zwłaszcza latem.
 Myślałem, że ta burza nas ominie i przejdzie na północ. Wyłączam silnik i zapinam kurtkę, mrużąc oczy i wyglądając przez przednią szybę. Strugi deszczu wszystko zasłaniają, ale kilka metrów dalej widać błyski pomarańczowych i żółtych kasków. Część chłopaków już jest. 
 Jordan siedzi obok mnie. Zarzuca kaptur, ale nie patrzę na nią ani nie mówię jej, co ma robić. Jeśli chce tu być, musi robić to co ja.
 Wyskakuję z ciężarówki i natychmiast czuję ciężkie krople deszczu uderzające w moją głowę i ramiona. Odruchowo lekko się schylam i zamykam za sobą drzwi, po czym zaczynam biec w stronę budynku, rozpryskując niewielkie kałuże. Podbiegam do firmowej ciężarówki i ściągam plandekę z tyłu paki, po czym natychmiast zaczynam z niej wyjmować tyle worków z piaskiem, ile jestem w stanie unieść. Jordan w swoim żółtym płaszczu podchodzi do mnie i bez słowa bierze kolejne worki, po czym idzie za mną ku budynkowi, gdzie czeka na nas reszta ekipy.
 Rzucam worki na ziemię i zerkam na stalowy szkielet struktury budynku. Na niższym poziomie zauważam odkrytą paletę z cementem. Kurwa mać. Dziewięciu mężczyzn patrzy na mnie, oczekując poleceń. Jeden z nich jest moim najlepszym przyjacielem. Wiatr wbija deszcz w tył moich dżinsów, przemaczając mnie do kości. 
 – Macie rozłożyć te worki dookoła budowy! – przekrzykuję burzę. – Po trzy, jeden na drugim. Dotarło?
 Wszyscy szybko kiwają głowami.
 – I niech ktoś przykryje ten cement, do cholery!
 Wskazuję brodą na moknącą paletę. Zawsze powinna być przykryta, niezależnie od pogody. Ktoś naprawdę dał ciała podczas ostatniej zmiany.
 Dutch, mój najlepszy przyjaciel od czasów licealnych, spogląda swoimi brązowymi oczami w moją stronę i natychmiast łagodnieje. Zerkam obok na Jordan z włosami wsuniętymi w kaptur płaszcza przeciwdeszczowego. Na szczęście nie zatrzymuje się, by ją przedstawić, tylko idzie do ciężarówki, z której wyjmuje kolejne worki z piaskiem. Odwracam się do Dutcha, który przygląda mi się z zaciekawieniem.
 Kręcę głową. Nie teraz. Nie ma nic dziwnego w tym, że dziewczyna mojego syna chce za siebie płacić i pomagać. Dziwne jest to, że jego z nią nie ma. Czy on w ogóle wie, że ona dziś go zastępuje i wykonuje jego pracę? Jaki mężczyzna zgodziłby się na coś takiego? Przecież nauczyłem go wywiązywania się z obowiązków, do cholery.
 A może po prostu nie chciał przyjechać tu ze mną.
 Muszę coś z nim zrobić, ale nie wiem co. To „czekanie i patrzenie” nie działa. On potrzebuje solidnego kopa w dupę.
Ekipa bierze się do roboty. Każdy z mężczyzn niesie po trzy worki cementu, które układa wzdłuż ścian budynku. Z pudełka z narzędziami wyjmuję nóż i zaczynam ciąć niebieski brezent w prostokąty, które rozepnę dookoła pierwszego piętra. Zanim zdążę się obejrzeć, mija godzina, brezent jest zamocowany, worki z piaskiem rozłożone, a wszyscy gdzieś zniknęli.
 Wrzucam nóż i zszywacz do ciężarówki. Zamykam drzwi, rozglądając się po budowie w poszukiwaniu Jordan.
 Nie widziałem jej od dłuższego czasu. Zaczynam żałować, że nie powiedziałem jej, jak poruszać się po budowie. Pewnie nie wie, gdzie co jest, a ludziom łatwo może się tu stać krzywda, jeśli nie są odpowiednio przygotowani.
 Przechodzę na drugą stronę i widzę worki z piaskiem ułożone tam, gdzie powinny być. Pomimo silnego wiatru brezent jest cały, a paleta z cementem szczelnie przykryta. Słyszę z tyłu głosy i natychmiast zauważam Jordan pomagającą w noszeniu do przyczepy wstawek okiennych. Jeden z chłopaków upewnia się, że również są przykryte.
 Jest uśmiechnięta. Jak szalona.
 Jej oczy błyszczą z podekscytowania. Na Boga, wygląda tak, jakby zaraz miała zacząć podskakiwać.
 Czyżby to była dla niej rozrywka?
 Kaptur zsunął się jej z głowy. Przemoczony warkocz wisi jej na plecach, a mokre kosmyki przykleiły się do twarzy. Jej buty również są przemoczone, a dżinsy w błocie. Dzięki Bogu nie ma na sobie białej koszulki, gdyż ten płaszcz wcale nie powstrzymuje chłopaków od gapienia się na nią.
 Widzę, jak Dale, Bryan i Donny niosą sprzęt do przyczepy, zerkają na nią, uśmiechają się i odwracają do siebie. Śmieją się, ale nie słyszę, co mówią.
 – Pośpieszcie się – rzucam w ich stronę, a oni milkną i kontynuują pracę.
Jordan podchodzi do mnie i kuca, wsuwając brezent pod dźwigar.
 – Więc jesteś tu szefem, co? – Spogląda na mnie z zaciekawieniem. 
 Jej twarz jest łagodniejsza, niż była rano. Szczęśliwsza, bardziej rozluźniona.
 Czy Cole nie powiedział jej, że mam firmę budowlaną? Czy on w ogóle o mnie mówi?
 Czuję żal, który zaczyna skręcać mnie w dołku.
 – Próbuje być – żartuje Dutch, odpowiadając na jej pytanie.
 Rzucam mu krótkie spojrzenie, ale mam ochotę się uśmiechnąć. Lubimy z siebie dowcipkować, jednak naprawdę wolałbym, żeby ten dupek nie robił tego w pracy. To podważa mój autorytet, do diabła.
 – Cholera! – krzyczy nagle Jordan.
 Odwracam ku niej wzrok i widzę, jak deszczówka spada na nią niczym wodospad. Brezent oderwał się na górze i rozlała się cała zgromadzona w nim woda. Jordan wyskakuje spod tej ulewy i sięga do góry, usiłując przymocować go z powrotem, ale brezent jest za wysoko.
 Podchodzę i staję za nią, po czym chwytam plandekę, przytrzymując ją w miejscu. Odwracam głowę i wskazuję brodą na Dutcha, który rusza po zszywacz.
 Jordan puszcza brezent i wysuwa się spomiędzy moich ramion, po czym staje obok, chichocząc pod nosem.
 – Wszystko w porządku? – pytam.
 Potakuje ruchem głowy i przeciera twarz. Potrząsa kurtką przeciwdeszczową.
 – Ten płaszcz niewiele mi dziś pomógł, co?
 Spuszczam wzrok i widzę przesiąknięty granatowy T-shirt – przyklejony do jej ciała, idealnie podkreślający klatkę piersiową i brzuch.
Tuż pod miejscem, w którym kończy się przemoczony materiał, widzę kawałek nagiego brzucha i zarys bioder. Ma idealną skórę i piękne krągłości. Przełykam ślinę i szybko odwracam wzrok.
 Nie pamiętam, by którakolwiek z dziewiętnastoletnich dziewczyn miała takie ciało, gdy sam byłem w tym wieku. Pomimo tego – ona wciąż ma tylko dziewiętnaście lat.
 I jest dziewczyną Cole’a. Nie twoją. Więc przestań się w nią wgapiać.
 Dutch podchodzi do mnie i podaje mi zszywacz. Zaczynam ponownie mocować brezent, a ona wsuwa się pomiędzy moje wyciągnięte ramiona i przytrzymuje go dla mnie.
 Nagle czuję ciepło pod skórą, ale otrząsam się z tego doznania.
 – Czy mam cię, uhm… zawieźć do domu? – pytam. – Nie masz dzisiaj zajęć?
 – Letni grafik – odpowiada, patrząc na mnie. – W tym semestrze mam tylko jedne zajęcia. Są jutro, ale dziś mam jeszcze pracę w barze.
 Zastanawiam się, w jaki sposób dociera do pracy i szkoły oraz stamtąd wraca, jeśli Cole zaczyna dzień o dziesiątej i kończy pracę dopiero o szóstej. Przecież nie ma sprawnego samochodu. Co mi przypomina… Wezmę stąd kilka narzędzi, których nie mam w domu. Może dziś będę mógł pomóc Cole’owi w naprawianiu jej volkswagena. 
 W ciągu kolejnej godziny zabezpieczamy wszystko najlepiej, jak potrafimy, porządkujemy i chowamy sprzęt. Wszyscy są przemoknięci do suchej nitki, więc pozwalam chłopakom iść do domu. Nie znoszę tracić czasu, ale lata często są deszczowe. Zrobiliśmy, co mogliśmy.
 Zresztą połowa ekipy i tak nie przyszła.
 Wsiadam do ciężarówki i ściągam z siebie przemoczoną kurtkę, a Jordan siada obok mnie i zapina pas bezpieczeństwa. Odpalam silnik i czekam, aż parking trochę opustoszeje, po czym wyjeżdżamy na drogę, nie odzywając się do siebie.
 Nagle zrobiło się niezwykle cicho. Uświadamiam sobie, że przez ostatnie kilka godzin deszcz zagłuszał wszystkie głosy oprócz krzyków. Nie byłem również w stanie usłyszeć żadnego ruchu poza własnym. Teraz moje uszy instynktownie szukają dźwięków, które mogą uchwycić.
 Krople deszczu uderzające w moją ciężarówkę niczym gumowe kule. Tarcie skóry kierownicy o moją dłoń. Chlupot deszczu pod kołami, gdy jedziemy autostradą. Mruczenie silnika, jakby chciał nas ukołysać do snu.
 Pomimo to wciąż jest tak cicho.
 Nagle Jordan głęboko wciąga powietrze przez nos.
 Jej płaszcz przeciwdeszczowy piszczy, gdy wsuwa dłonie pod uda.
 Słyszę delikatny dźwięk i spoglądam na podłogę. Widzę, jak lekko uderza jednym trampkiem o drugi.
 Oblizuje usta, a mi aż drgnęły mięśnie twarzy. Jezu.
 Sięgam dłonią do radia i włączam je. Potrzebuję czegoś, co odwróci od niej moją uwagę.
 Nie wiem, dlaczego jestem dziś tak poirytowany. Nie, przecież wiem. Obudził mnie telefon od Lindsay. To ostatnia osoba, z którą mam ochotę rozmawiać z samego rana.
 Nie jest mi trudno tęsknić za tym, jak bardzo byłem szczęśliwy w wieku Cole’a i Jordan. Robiłem to, na co miałem ochotę, i świetnie się bawiłem, nie przejmując się zbytnio decyzjami, jakie podejmowałem. Jednak wkrótce po poznaniu Lindsay życie wystawiło mi rachunek za tę całą frajdę. Zrobiłem dziecko dziewczynie, której prawie w ogóle nie znałem. Dziewczynie, która okazała się być patologicznym kłamcą i kimś, kto manipuluje innymi, tak jakby to była pieprzona gra.
 Gdy od niej odszedłem, zostawiłem z nią dziecko. Cole nigdy nie miał nawet cienia szansy jej się przeciwstawić.
 Oczywiście w końcu wylądowaliśmy w sądzie, bo starałem się zdobyć prawa do opieki nad nim, ale w tamtych czasach sędziowie często stawali po stronie matki, a ona dobrze umiała zdobyć ich sympatię. Chciała mieć Cole’a, bo Cole oznaczał alimenty. Te udało jej się ode mnie wyciągnąć.
 Czułem się jak w więzieniu, gdy odwoziłem go do niej po naszych wspólnych weekendach. Ona zawsze wszystko przekręca i przeinacza. To samo zrobiła jemu. Kiedy miał dziesięć lat, stawał między nami, kiedy musiałem jej coś wygarnąć. Według niego nigdy nie miałem racji. 
 Będąc czternastolatkiem, przestał chcieć się ze mną widywać, przez co teraz prawie się nie znamy. Dzwoni do mnie tylko wtedy, gdy potrzebuje pieniędzy.
 Potrząsam głową, odsuwając od siebie te myśli.
 – Może włączymy jakąś kasetę? – proponuję.
 Nie patrzę jej w oczy, ale widzę, jak nagle odwraca głowę w moją stronę.
 – Kasetę? Taką z muzyką?
 Spogląda na mój odtwarzacz samochodowy i otwiera szeroko oczy, a na jej twarzy maluje się zdziwienie. Z trudem powstrzymuję się od śmiechu.
 Czyżby go nie zauważyła, gdy jechaliśmy na budowę?
 – Czy to prawdziwy magnetofon? – wyrzuca z siebie.
 Wyciąga dłoń i dotyka stare samochodowe radio w taki sposób, jakby było cennym zabytkiem. Naciska przycisk eject. Ze środka wysuwa się kaseta z białym nadrukiem, której nigdy nie słuchałem.
 Wyjmuje ją i trzymając w dłoni, czyta napis.
 – Guns N’ Roses. – Dotyka ust dłonią i sprawia wrażenie, jakby zaraz miała się rozpłakać. – O mój Boże.
 Otwiera schowek obok tablicy rozdzielczej i wpatruje się w rząd stojących w nim kaset.
 – Deep Purple – czyta – Rolling Stones, Bruce Springsteen, John Mellencamp, ZZ Top… 
Nagle zauważa coś chyba naprawdę ekscytującego, gdyż sięga do środka i wyjmuje czarne pudełko z taśmą Def Leppard.
 – Hysteria? – prawie krzyczy, odczytując tytuł albumu. – Ten album nie jest już wznawiany. Teraz można dostać tylko wersję koncertową!
 Unoszę brwi, nie bardzo rozumiejąc, dlaczego to wszystko jest tak ważne. 
 – Wierzę ci na słowo – odpowiadam, lekko rozbawiony jej podekscytowaniem. – Ta ciężarówka należała do mojego ojca. To jego kasety. Nie posprzątałem ich po jego… śmierci. Kilka lat temu.
 Właśnie uświadomiłem sobie, że to właśnie ona jest pierwszą osobą, która dotknęła taśmy Guns N’ Roses po włożeniu jej przez ojca do odtwarzacza.
 – To chyba dobrze – mamrocze, spoglądając na kolekcję kaset. – Ewidentnie nie zdajesz sobie sprawy z tego, co tu masz. Na Boga, przecież prawie wyrzuciłeś je do śmieci. Twój tata był spoko.
 Uśmiecham się, zgadzając się z nią, a ona delikatnie wsuwa kasetę Guns N’ Roses do pudełka i wyjmuje album Def Leppardu.
 – Mogę? – pyta, wskazując na odtwarzacz.
 Śmieję się pod nosem i wrzucam wyższy bieg, przyspieszając.
 – Pewnie.
 Wracamy do domu, słuchając dwóch piosenek. Wjeżdżamy do miasta i bierzemy skrót obok mostu kolejowego nad rzeką po naszej prawej stronie.
 – Wow. Spójrz na to – mówi.
 Zwalniam i zerkam w prawo, wyglądając przez szybę z jej strony. Poziom rzeki znacznie się podniósł. Zwykle pomiędzy wodą a mostem jest sześć metrów, a dziś rzeka groźnie przemyka tuż pod nim. Na szczęście deszcz nie pada tak mocno jak wcześniej, więc nie powinna się już podnieść.
 Ponownie wciskam gaz do dechy, wioząc nas do domu.
 – Świetnie się dziś bawiłam – stwierdza. – Naprawdę.
 Unoszę brwi i zerkam na nią.
 – To znaczy… – Mruga i poprawia się: – Nie chciałam powiedzieć, że to była zabawa. Mam nadzieję, że nie będziesz miał opóźnienia ani nie stracisz pieniędzy, ale… – wciąga i wypuszcza powietrze, odwraca wzrok i patrzy w szybę – kilka razy prawie czułam, jakby coś niemal mogło mi się stać.
 Brzmi, jakby była z tego niezwykle zadowolona. Po tonie jej głosu jestem w stanie stwierdzić, że się uśmiecha.
 – I właśnie dlatego świetnie się bawiłaś? – pytam.
 Spogląda przez przednią szybę, wzruszając ramionami. Kąciki jej ust unoszą się w lekkim uśmiechu.
 – Tak, to była dobra zabawa. – Chichoczę. – Dziękuję za pomoc. Dam ci znać przed następną burzą, żeby nie ominęła cię frajda.
 – Super.
 Jadę autostradą i wjeżdżam do naszego cichego miasteczka. Skręcam w lewo, a potem biorę ostry zakręt w prawo, który prowadzi prosto do mojego domu. Po raz pierwszy dzisiaj jestem zadowolony. Jordan jest dobrym dzieciakiem. Mam nadzieję, że Cole nie zmarnuje tej okazji, bo już teraz widzę, że to dziewczyna, która byłaby dobrą matką i partnerką, można z nią zbudować życie. Nie taką, która zabierze ci wszystko, co masz.
 Z jakiegoś powodu cieszę się, że dobrze się dziś bawiła. Moja rodzina nigdy jakoś specjalnie nie interesowała się tym, jak zarabiam na życie, ani nie była ze mnie dumna. Oczywiście mama mnie kocha, tak samo jak kochał mnie tata, ale oboje bardzo chcieli, żebym poszedł do college’u. Zamierzałem tak zrobić, ale wtedy nagle pojawił się Cole.
 Byli zawiedzeni, że zostałem w tym mieście i zacząłem pracować w zawodzie, który według nich wymaga więcej siły niż rozumu.
 Gdy założyłem Lawson Construction, moją firmę, i zbudowałem własny dom, wciąż patrzyli na mnie tak, jakby chcieli dla mnie czegoś lepszego, ale nie mogli nic powiedzieć. Poddali się.
 To nie tak, że nie podobało im się to, jakim mężczyzną się stałem, czy nie akceptowali pracy, jaką wykonywałem. Opłakiwali moje stracone szanse i wciąż zamartwiali się, czy ich syn jest szczęśliwy. Nie rozumieli jednak tego, że teraz sam mam syna i to właśnie jego szczęście jest dla mnie najważniejsze.
 Uwielbiam wiele aspektów swojej pracy. Każdego dnia mogę spędzić wiele godzin na świeżym powietrzu, cieszyć się słońcem i być aktywny fizycznie… To dobre życie, dzięki któremu w nocy śpię spokojnie. Miło jest zobaczyć, że ktoś inny docenia je tak samo jak ja.
 – Teraz cały mój dzień będzie do kitu – mówi Jordan. – Nic tego nie przebije.
 – Czego? – pytam. – Bycia przesiąkniętą deszczem?
 – I zabawy w błocie.
 Szczerzę się i kręcę głową, wjeżdżając na podjazd.
 – To nie była zabawa w błocie.
 Odwraca się w moją stronę.
 – Pewnie lubisz jeździć tym samochodem w błocku, co? To dlatego wygląda tak syfiaście?
 Prycham i wyłączam silnik, rzucając jej znaczące spojrzenie.
 – Dzieciaku, jeśli jesteś w stanie stwierdzić, jakiego koloru jest twoja fura, to znaczy tylko tyle, że nie potrafisz jej używać. Rozumiesz?
 Przewraca oczami i otwiera drzwi. Wysiadamy i idziemy w stronę domu.
 Tak sobie pomyślałem, że skoro dziś nie przeszkadzał jej deszcz i błoto, to prawdopodobnie spodobałaby się jej jazda w błocie. Dawno tego nie robiłem. Mój samochód jest brudny tylko dlatego, że go nie myję. To nie jest normalne.
 – Zabrałeś kiedyś Cole’a? – pyta, wchodząc po schodach.
 – Kilka razy, gdy był młodszy.
 Wyciągam dłoń i otwieram przed nią drzwi, przytrzymując je.
 Ona jednak odwraca się w moją stronę i na mnie patrzy.
 – Może następnym razem zabierzesz nas oboje – sugeruje. – Oczywiście o ile pozwolisz mi prowadzić. Pozwalasz innym prowadzić swój samochód, prawda?
 – Jasne. Samochody są po to, żeby nimi jeździć. Będziesz mogła sobie poszaleć. Ja tylko zapnę pasy.
 Uśmiecha się delikatnie i obserwuje mnie przez chwilę. Nie potrafię rozszyfrować jej spojrzenia. Czyżbym powiedział coś nie tak?
 Wpatruję się w nią przez moment, zauważając, że jej oczy wyglądają prawie jak akwarela. Mają kolor nieba o północy, ale im bliżej źrenic, tym stają się jaśniejsze. Odwracam wzrok, odchrząkując.
 – Jordan! – woła nagle Cole z góry. – Kochanie, to ty? Chodź tutaj!
 Ponownie spoglądam jej w oczy, a ona odsuwa się ode mnie z przepraszającym uśmiechem.
 – Muszę przygotować się do pracy. Dziękuję, że pozwoliłeś mi dziś pomóc.
 Kiwam głową. Stoję w przejściu, patrząc, jak wchodzi do salonu i znika na schodach. Przeszywa mnie coś dziwnego, gdy się jej przyglądam. Jak zachowuje się, gdy jest z Cole’em? Jak on zachowuje się, gdy jest z nią? Czy jest dla niej dobry?
 Stoję w drzwiach wejściowych i słucham, jak na górze zamykają się drzwi sypialni. Wiem, że teraz jest z nim. Mój dom staje się nagle przytłaczający, duszny i ciasny. Nie mogę złapać tchu. Chociaż powinienem przebrać się w suche ubranie, nie chcę wejść do środka.
 Gdy kładę klucze na stoliku, zauważam kluczyki do jej volkswagena. Biorę je i ponownie wychodzę na zewnątrz, zamykając za sobą drzwi. Schodzę po schodkach i idę do garażu po prawej stronie domu.
 – Masz gości, co? – słyszę nagle czyjś głos.
 Odwracam się w stronę, z której dochodzi. Kyle Cramer stoi na werandzie swojego domu z kubkiem kawy w dłoni. Dach chroni go przed deszczem, który teraz jest tylko lekką mżawką.
 Kiwam mu głową na powitanie, ale nie odpowiadam. Nigdy go nie lubiłem i nie miałem ochoty się z nim zaprzyjaźnić, czego pewnie zdążył się domyślić.
 Ale nic mnie to nie obchodzi. Już sama jego obecność mnie denerwuje. Nie irytuje mnie w nim jedna wielka rzecz, tylko wiele małych, które nagromadziły się przez lata. To, jak traktował swoją żonę. Że ją zdradzał i nigdy nie był w domu. Że po rozwodzie zatrzymał dom dla siebie i wysłał ją razem z dziećmi do wynajętego mieszkania. Że ciągle zatrudnia w weekendy nianie zamiast spędzać z nimi czas.
 Z drugiej strony, kto wie, jak było naprawdę? Może starał się zdobyć prawo do opieki? Może to ona zdradziła go pierwsza? Nigdy nie wiesz, co się dzieje w cudzym domu. Spójrzcie tylko na mnie i to, jak został wychowany mój syn. Jakie mam prawo, by kogokolwiek oceniać?
 Ale i tak po prostu nie lubię gościa. Myśli, że praca w korporacji i triathlony czynią z niego bohatera.
 Teraz pewnie brzmię tak, jakbym mu zazdrościł. Świetnie.
 Wstukuję kod na panelu przy drzwiach do garażu i odsuwam się w bok podczas otwierania. Nie trzymam w nim żadnych samochodów, wolne miejsce wykorzystuję jako pracownię i warsztat.
 Mam tu narzędzia, kompresor, dodatkową lodówkę, kilka stołów warsztatowych i osobny stół z częściami samochodowymi, które zgromadziły się na nim przez lata. Auto Jordan stoi na podjeździe, ale wiem, że będę musiał wpaść tu po kilka rzeczy, gdy już podniosę jego maskę. Cole zna się na samochodach, ale do postawienia na nogi tego auta będą potrzebne pieniądze, których oni nie mają. Przynajmniej się mu przyjrzę. Zobaczę, co trzeba zrobić.
 – Hej, stary.
 Zerkam przez ramię i widzę idącego wzdłuż podjazdu Dutcha. Ma na sobie suche ubranie i trzyma piwo w dłoni. To nie jest nic dziwnego. W bagażniku swojego samochodu ma przenośną lodówkę.
 – Hej.
 Ściągam przez głowę wciąż mokrą koszulkę i rzucam ją na stół, po czym wyjmuję spod niego klucz nasadowy. Wychodzę z garażu i idę w stronę zielonego volkswagena. Dutch wyciąga z garażu składane krzesełko i rozstawia je na trawie obok samochodu.
 – Jutro zaczynamy o piątej?
 – Tak.
 Straciliśmy dziś sporo czasu, więc wie, że będę chciał wcześniej zacząć.
 – Chłopcy myśleli o tym, żeby za jakiś czas wpaść do Grounders. Wypić kilka piw, posłuchać trochę muzyki… – mówi. – W taką pogodę nie ma nic innego do roboty.
 Przekręcam klucz i spoglądam na niego.
 – Grounders? Od kiedy tam chodzicie? Czyżby w końcu zamknęli Poor Red’s?
 – Nie – odpowiada, wzruszając ramionami. – Po prostu zorientowali się, że teraz w Grounders pracują niezłe laski.
 Odwracam się i patrzę na niego, a on szczerzy zęby w uśmiechu i wskazuje głową na mój dom. Ma na myśli osobę, która teraz w nim mieszka.
 – Taa, zamknij się. – Ściskam klucz. – To dziewczyna mojego syna. Zostawcie ją w spokoju.
 – Nie miałem niczego złego na myśli! – Unosi dłonie w obronnym geście. – Jestem żonaty.
 – Macie nawet na nią nie patrzeć – informuję, prostując się i rzucając klucz na ziemię.
Pewnie, że sam się w nią wpatrywałem, ale wtedy jeszcze nie wiedziałem, kim jest.
 – Zrozumiałeś? – Wycieram dłonie w szmatkę. – Zostawcie to dziecko w spokoju.
 Dutch tylko prycha i rozsiada się wygodnie w swoim krzesełku, odchylając głowę.
 – Jestem pewien, że to dziecko zdążyło się już spotkać ze sporą ilością męskiej uwagi, odkąd zaczęło pracować w barze. Jestem również pewien, że nie miałoby nic przeciwko kilku dodatkowym klientom dziś wieczorem.
 Mówi o niej tak, jakby była prostytutką, ale w pewnym sensie ma rację. Radzenie sobie z niechcianymi zalotami musiało już wejść jej w krew, zwłaszcza jeśli pracuje w takim miejscu.
 Pomimo to wciąż nie jestem w stanie tego ogarnąć. Jordan potrafi być pyskata, ale jest również słodka i niewinna. Nie potrafię jej sobie wyobrazić w takim środowisku.
 – Cześć – słyszymy nagle damski głos.
 Wychylam się i patrzę przez maskę. To ta dziewczyna, która przyszła tu wczoraj wieczorem. Jak ona miała na imię?
 – Pike, prawda? – mówi i kładzie dłoń na piersiach. – Jestem Cam, pamiętasz? Siostra Jordan.
 Dutch gapi się na nią z lekko otwartymi ustami.
 – Mam zawieźć ją do pracy. – Cam spogląda na mój tors i ramiona. – Masz niezłe tatuaże.
 Jej oczy się rozjaśniają, przytakuje sobie głową. Widzę, że też ma kilka tatuaży na ramieniu i feniksa na boku. A widzę go tylko dlatego, że prawie nic nie ma na sobie. Jest ubrana w czarną minispódniczkę i czarny bezrękawnik ucięty tuż pod piersiami.
 Gdzie, do cholery, jest twój ojciec? Na miłość boską…
 Przy krawężniku stoi wyglądający na nowy mustang kabriolet z opuszczanym dachem, w którym siedzą dwie inne kobiety. Obie mają długie włosy i z tego, co widzę, są podobnie ubrane. Wachlują rzęsami tak, że niemal czuję powiew wiatru.
 Nagle coś mi się przypomina i ponownie odwracam się w jej stronę.
 – Pracujecie razem z Jordan?
 – Nie, my pracujemy w The Hook.
 Dutch wydaje dziwny dźwięk, a ja zdaję sobie sprawę z tego, że właśnie zachłysnął się swoim piwem. Zaczyna kaszleć i śmiać się jednocześnie, usiłując oczyścić gardło.
 – Widzę, że dobrze znasz The Hook. – Cam kiwa głową, drażniąc się z nim.
 Dutch chichocze i przysięgam, że widzę, jak się czerwieni.
 – Możliwe, że kiedyś tam chadzałem.
 The Hook to klub ze striptizem na przedmieściach, niedaleko Grounders, gdzie pracuje Jordan.
 – Jordan tam nie pracuje, prawda? – pytam. 
 Zastanawiam się, bo przecież może mieć dwie prace, ale jeśli nie potrafię wyobrazić sobie jej za barem w Grounders, to naprawdę nie chcę myśleć o niej w The Hook.
 Na szczęście Cam śpieszy z odpowiedzią.
 – Och nie, ale mój szef zaproponował jej pracę barmanki – mówi. – Od roku usiłuje ją przekonać, ale Jordan jest dość wstydliwa.
 Kończy to zdanie z lekkim mrugnięciem, a ja nie wiem, co ma na myśli. Czego Jordan może się wstydzić? Czy kazałby jej ubierać się podobnie do tancerek jako warunek pracy za barem?
 Daj spokój. Myślenie o niej w The Hook, zmuszonej do radzenia sobie z mężczyznami, którzy przyszli tam tylko w jednym celu, doprowadziłoby mnie do obłędu. Czy Cole wie o tej propozycji? Nie wyobrażam sobie, by tego chciał.
 Nie mam jednak czasu się nad tym zastanowić, gdyż właśnie w tej chwili z domu wychodzi Jordan i idzie po trawniku do swojej siostry.
 – Przestań mnie obgadywać – mówi, ściskając pasek torebki przy piersiach, lecz Cam tylko patrzy na nią z rozbawieniem.
 Jordan przewraca oczami, ale ja prawie tego nie zauważam. Serce boleśnie wali mi w piersiach, gdy przyglądam się jej ubraniu.
 Odwracam wzrok.
 Gdy patrzę na Jordan, z jakiegoś powodu nie jestem w stanie poczuć tego samego oburzenia, które wywołało we mnie ubranie Cam, chociaż jest o kilka lat młodsza. Ma na sobie ciemnoniebieskie dżinsowe biodrówki odsłaniające uda. Nie są obcięte, tylko wysoko podwinięte. Luźny czarny T-shirt odsłania jej brzuch i zwisa z jednego ramienia. Włosy spływają jej na plecy w długich swobodnych lokach, a oczy są podkreślone czarną kredką i cieniem, przez co niebieski kolor jej tęczówek błyszczy niczym światło księżyca na nocnym morzu.
 Zastanawiam się, czy ma na sobie swoje trampki, ale musiałbym spojrzeć w dół, a z tym miałbym prawdziwą trudność. Odwracam więc wzrok i skupiam się na naprawianiu samochodu.
 Przeszywa mnie ogromne poczucie winy. Ona jest dziewczyną Cole’a. To on ją obejmuje. To on ją całuje. To dzięki niemu się uśmiecha. Wiem, że nie mam prawa wścibiać nosa w jej sprawy, a szczególnie w to, jak się ubiera i gdzie pracuje, ale wciąż czuję się tak jak wtedy w kinie. To ta sama młoda kobieta, którą wówczas poznałem i z którą przyjemnie mi się rozmawiało. Nikt inny nie miał z tym nic wspólnego. Część mnie czuje się tak, jakbym to ja poznał ją pierwszy, chociaż wiem, że tak nie było.
 – Mam dziś podwójną zmianę – informuje. Domyślam się, że zwraca się do mnie. – Wrócę późno, ale mam swój klucz.
 Kiwam głową i majstruję przy aucie, na nikogo nie patrząc.
 Po chwili ciszy słyszę, że zaczyna odchodzić.
 – Do zobaczenia później – żegna się.
 – Dziękuję, że nam dziś pomogłaś, złotko! – woła do niej Dutch.
 Podnosi wysoko rękę i macha do dziewczyn w samochodzie, a ja słyszę, jak chichoczą, po czym odjeżdżają. Nie przerywam pracy, nie chcąc się zastanawiać, jak niebezpieczna w nocy jest ta część miasta i jak jednym z plusów pracy za barem jest to, że klienci nie mogą jej obmacać, co jest w porządku. Zarobi tam więcej niż w Burger Kingu albo na infolinii. Razem z Cole’em błyskawicznie staną na nogi i wyprowadzą się na swoje.
 Jednak wcale nie dziwi mnie to, że ten dupek Mitch stara się zwerbować ją do The Hook. Na miłość boską. Miałaby tam iść ubrana tak jak teraz? Mężczyźni są w stanie wiele zapłacić za młode i ponętne dziewczyny, ale zapłacą jeszcze więcej za jeszcze młodsze i jeszcze ponętniejsze.
 Rozkręcam, czyszczę i zakręcam śrubki. Nagle orientuję się, że boli mnie dłoń i mięśnie. Wstaję i strzelam kośćmi.
 Zauważam, że Dutch przygląda mi się kątem oka, więc odwracam się do niego, patrząc mu prosto w oczy.
 – Co? – pytam.
 Dlaczego się na mnie gapi?
 On jednak tylko delikatnie się uśmiecha i kręci głową.
 – Nic.
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– Mogę poprosić o fuzzy navel?
 Zerkam przez bar i widzę, że przy blacie pomiędzy Gradym Jonesem i Richem Hensburgiem stoi April Lester, która patrzy na mnie wyczekująco. Kiwam głową i kończę układać szklaneczki do whisky, które właśnie umyłam, po czym sięgam na półkę i zdejmuję z niej butelkę schnappsa.
 – To jak? Dziś idziemy do mnie? – pyta Rich April, patrząc na nią z lekko sceptycznie.
 Grady chichocze cicho, a ja uśmiecham się do siebie. April odwraca się w drugą stronę. Wygląda na zirytowaną.
 Cała trójka przychodzi tu regularnie. April zwykle nie wraca do domu sama, co nie jest żadną tajemnicą, a Rich stara się obrócić wszystko w żart, by zachować twarz, gdy ciągle mu odmawia. Starość wydaje się być jedyną granicą, która jest dla niej nie do przeskoczenia. Wszyscy inni są dla niej zwierzyną łowną. Myślę jednak, że nawet pomimo tego Rich nie powinien się poddawać. Może kiedyś i jemu się poszczęści.
 Nie chcę brzmieć tak, jakbym ją krytykowała. W końcu co ja mogę wiedzieć? April jest dobrą klientką i zostawia duże napiwki. Zawsze mam jednak na nią oko, gdy Cole jest w barze. Widziałam, jak podrywa żonatych mężczyzn, więc na pewno nie miałaby oporu przed poderwaniem czyjegoś chłopaka.
 Kończę nalewać sok pomarańczowy i rozkładam serwetkę, na której stawiam szklankę. April bierze ją i wyciąga z pojemnika słomkę.
 – Dziękuję – mówi melodyjnym głosem i natychmiast się odwraca, biorąc łyk i idąc do swojego boksu.
 Patrzę, jak siada obok dwóch mężczyzn, których widziałam już wcześniej.
 Czasami przez nią myślę o mamie. Nie wiem dlaczego. Wcale nie są do siebie podobne. Moja mama była – jest – blondynką, a April to brunetka. Brąz jej włosów jest tak ciemny, że wygląda prawie na czerń.
 Są jednak w podobnym wieku. April musi mieć około czterdziestki i ubiera się tak, jak ubierała się moja mama. Pamiętam, że lubiła krótkie spódniczki i pofalowane jedwabne bezrękawniki, biżuterię oraz szpilki na piętnastocentymetrowym obcasie.
 Nosiła się tak, jak Cam nosi się teraz. Moja siostra odziedziczyła po niej seksowny styl.
 Zastanawiam się, czy mama w końcu się z kimś ustatkowała, czy nadal potrzebuje tej samej wolności, której tak bardzo pragnęła, gdy miałam siedem lat. Nie tęsknię za nią. Prawie jej nie pamiętam. Ale od czasu do czasu o niej myślę.
 Zaznaczam w notesie drinka April, dopisując go do jej rachunku, po czym chwytam ścierkę i kończę wycierać szklanki.
 W tym samym momencie drzwi wejściowe otwierają się na oścież, a do baru wdziera się tubalny głos.
 – Cholera, to miejsce jest zupełnie martwe.
 Podnoszę wzrok, czując, jak włosy stają mi dęba. Do środka wchodzi razem z kilkoma przyjaciółmi mój chłopak, ale to głos wywołuje we mnie dreszcze.
 Jay McCabe, mój były, wkracza do baru pierwszy, powoli i niespiesznie, zupełnie tak, jakby cały czas był licealną gwiazdą futbolu i oczekiwał pieprzonych oklasków. To zabawne, że im lepiej go znam, tym mniej atrakcyjny się wydaje. Prostuję się, mając wrażenie, że mój kręgosłup nagle stał się stalowym prętem. Świadomość jego obecności sprawia, że kark zalewa mi fala gorąca.
 Cole wchodzi za nim razem z kilkoma kumplami i Eleną Barros. Dostrzegam jego uniesioną brew i lekki uśmieszek, gdy zerka na Jaya i potem na mnie.
 Nie są kumplami, ale czasami chodzą na te same imprezy. Domyślam się, że Jay przyszedł tu ze swoją ekipą, a Cole za nimi, aby upewnić się, że nic mi nie jest.
 Jay rozgląda się po pomieszczeniu i nagle zatrzymuje spojrzenie na mnie, uśmiecha się lekko. Odwracam wzrok, czując, jakby coś mi się przewracało w brzuchu.
 Próbuję udawać, że już się nim nie przejmuję, ale i tak chyba wie, że wygrał. Powinien trafić do pieprzonego więzienia po tym, co mi zrobił, ale tak się nie stało, bo dwa lata temu byłam przerażona i żałosna.
 Chciałabym, żeby ktoś zrobił mu krzywdę.
 Byłoby świetnie, gdybym tym kimś była właśnie ja.
 Cole podchodzi do mnie, a jego kumple rozpraszają się po barze, idąc do ludzi, których znają. Podnosi barierkę i wślizguje się za bar, po czym obejmuje mnie w pasie.
 – Co ty robisz? – pytam, wsuwając we wnętrze szklanki zawiniętą w szmatkę pięść i polerując ją.
 Czuję, że wzrusza ramionami.
 – Dawno cię nie widziałem. Zdążyłem się stęsknić.
 Śmieję się lekko, usiłując rozluźnić spięte ciało. 
 – Nic mi nie jest. Nie musisz się o mnie martwić, gdy jestem w pracy.
 Dotyka ustami mojej szyi. Oboje wiemy, że martwi się tym, że jest tu Jay.
 Kładę dłoń na jego dłoni, wyczuwając pod kciukiem niewielką bliznę, i wdycham jego zapach. Wygląda tak świeżo i przystojnie, znacznie lepiej niż dziś rano. Nikt nie potrafi pozbyć się kaca tak szybko jak Cole.
 – Chłopak barmanki odstrasza klientów – ostrzega nas Shel, która podchodzi do baru i stawia na blacie tackę ze szklankami.
 Zachowuje się jak właścicielka baru w Wygrane marzenia. „Masz udawać dostępną, ale nigdy z nikim się nie spoufalać”. Problem tylko w tym, że to obskurny bar w małym miasteczku, więc i tak nie mogę liczyć na rekordowe napiwki. Nieważne, czy jest ze mną mój chłopak, czy nie.
 Cole wtula się w moją szyję, a ja uśmiecham się, czując się przy nim bezpiecznie. Głosy jego przyjaciół przebijają się przez wzrastający hałas w barze. Zerkam na zegarek i widzę, że jest prawie północ.
 Północ w środę. Rano Cole musi iść do pracy.
 Wciągam powietrze i odwracam głowę, by na niego spojrzeć.
 – Wiesz, naprawdę nie stać nas na twoje nieobecności – zauważam. 
 Jeśli spędzi wieczór tutaj, jutro prawdopodobnie również nie pójdzie do pracy i straci kolejną dniówkę.
 Wciąż mamy do zapłacenia rachunki za poprzednie mieszkanie. Oczywiście zapłacę swoją część, ale on musi zapłacić swoją, do diabła. Jeśli straci kolejną wypłatę, zrobię straszną awanturę.
 On jednak tylko mi się przygląda. Wygląda na zamyślonego.
 – Nie jestem głupi, kotku – zapewnia mnie. – Doskonale wiem, co chcesz mi powiedzieć, okej?
 – A wiesz, że jesteś cholernym szczęściarzem, który cudem nie stracił prawa jazdy, prawda?
 Wbijam mu kolejną szpilkę. Wyrok za jazdę po pijanemu jest ostatnim, czego teraz potrzebujemy, a on wciąż kusi los.
 Jak może być tak bezmyślny po wszystkim, co się stało?
 Spoglądam w dół na nasze blizny, pogrążając się we wspomnieniach.
 – Co ja bym bez ciebie zrobił? – pyta, a jego oddech łaskocze moje ucho.
 Odsuwam się od niego.
 – Pewnie musiałbyś zacząć sam prać swoje ciuchy.
 On jednak tylko się śmieje i przyciska mnie do siebie.
 – Przepraszam, że jestem takim nieudacznikiem.
 – Nie zawsze nim byłeś.
 Unosi brew na mój docinek i odprowadza mnie do baru z lekkim uśmieszkiem na ustach. 
 – W paru rzeczach jestem chyba dobry, co nie?
 Podnosi mi podbródek i wpija się w moją szyję, całując ją i gryząc gorącymi ustami.
 Czuję, jak dreszcze przebiegają mi wzdłuż ramion.
 – Cole… – dyszę.
 No dobrze. Nie jesteś całkowitym gamoniem.
 Cole zawsze umiał mnie rozśmieszyć i naprawdę dobrze całuje. Chciałabym tylko, żeby robił to również w domu. Ostatnio nie dotyka mnie zbyt często.
 A teraz znowu jest na mieście wieczorem.
 Całuję go mocno, pragnąc bliskości, ale szybko się od niego odrywam i odpycham go od siebie.
 – Nie tutaj – karcę go, szczerząc się w uśmiechu.
 Obracam się i zdejmuję z blatu kilka butelek, by wyrzucić je do śmieci.
 – Jest mi naprawdę przykro, wiesz? – szepcze mi do ucha. – Nie chciałem, żeby wyrzucili nas z tamtego mieszkania i żebyśmy wylądowali u mojego taty.
 Kiwam głową. Wiem, że mówi szczerze. Cole jest dobrym człowiekiem, a ja widziałam go, gdy był w najlepszej formie. Teraz jest w dołku, ale był przy mnie wtedy, kiedy wszyscy inni mnie zostawili, więc chcę wierzyć, że się z niego wydostanie.
 Zerkam na Jaya i przypominam sobie, że to właśnie Cole był jedynym przyjacielem, który został przy mnie, gdy rozstałam się z tym dupkiem. Reszta stanęła po jego stronie.
 – Czy mój tata jest dla ciebie miły? – pyta, odsuwając się ode mnie i wypuszczając mnie z objęć.
 – Oczywiście. Dlaczego miałby nie być?
– Tak tylko pytam. – Wzrusza ramionami. – Kiedyś był prawdziwym dupkiem. Wiele razy zdradzał moją mamę, przez co teraz niezbyt dobrze się dogadujemy. – Przerywa, po czym dodaje: – Chciałem tylko wyjaśnić ci to napięcie pomiędzy nami, które musiałaś zauważyć.
 On zdradzał jego matkę? Dlaczego wcześniej mi o tym nie powiedział? Jezu.
 Chociaż zdrada nie jest czymś, o co podejrzewałabym Pike’a. Nie wydał mi się aż tak płytki.
 Ale ludzie dorastają i zmieniają się. Może dwadzieścia lat temu był zupełnie innym facetem.
 Zaraz…
 – Powiedziałeś mi, że twoi rodzice rozstali się, gdy miałeś dwa lata – mówię.
 Jak może to pamiętać, jeśli był tak młody?
 – Tak. – Rusza na drugi koniec baru. – Wiem tylko to, co powiedziała mi mama. Podobno nie było różowo, więc nie daj mu wejść sobie na głowę. On lubi pomiatać kobietami i pewnie dlatego wciąż jest samotny.
 To prawda. Jego tata wyglądał na zszokowanego, gdy chciał, żebym została w domu, a ja mu odpyskowałam. Myślę, że jest przyzwyczajony do ludzi wykonujących jego polecenia. To, co powiedział mi Cole, brzmi wiarygodnie.
 – Idziemy do The Cue – oznajmia Cole, podnosząc barierkę i przechodząc na drugą stronę baru. – Zobaczymy się w domu.
 – Nie wracaj zbyt późno – odpowiadam cicho.
 Cole zaczyna pracę dopiero o dziesiątej rano, ale chcę spędzić z nim trochę czasu, gdy wrócę do domu. Nie mieliśmy go dzisiaj dla siebie zbyt dużo.
 Opuszcza bar razem z przyjaciółmi, kierując się do The Cue, gdzie będą grać w bilard. Jay zerka na mnie przed wyjściem i obejmuje ramieniem Shawnę Abbot. Patrzy na moje piersi, a potem rzuca mi spojrzenie, w którym pożądanie przeplata się z groźbą.
 Muszę to znosić od dwóch lat. Pozwalam mu na te obrzydliwe spojrzenia, bo boję się, że może znów zrobić to, co zrobił. Na razie oprócz gapienia się na mnie nie posunął się do niczego więcej, więc po prostu go unikam lub udaję, że go nie zauważam.
 Obie grupy wychodzą z baru szukać zabawy gdzie indziej, ale zanim drzwi wejściowe zdążą się zatrzasnąć, wsuwa się przez nie moja siostra z kilkoma przyjaciółkami z pracy. Wszystkie oczy w barze zwracają się od razu na nie, na piękne kobiety w obcisłych koszulkach i na wysokich obcasach.
 Szafa grająca zaczyna odtwarzać The Girl Gets Around Sammy’ego Hagara, a Cam podchodzi do baru roztańczonym krokiem i chwytając się blatu, szepcze do mnie tekst piosenki.
 Jest kompletnie szalona.
 – Już po pracy? – pytam, przekrzykując muzykę i patrząc na zegar na ścianie. – Ja kończę dopiero za godzinę.
 – Spoko. – Macha ręką, po czym bierze z wiaderka butelkę rumu i czystą szklankę stojącą przede mną. – Powinnyśmy się trochę wyluzować, zanim wrócimy do domu.
 Nalewa trochę rumu do naczynia i odkłada butelkę, po czym łapie dozownik i wypełnia szklankę dietetyczną colą.
 Wyjmuję z pojemnika kilka kostek lodu i wrzucam je do jej szklanki, a następnie idę wzdłuż baru i sprawdzam siedzących przy nim klientów.
 Podaję kolejne piwa Grady’emu i Richowi, napełniam szklankę męża Shel, który gra w Video Pokera i miksuję trzy cosmo dla kilku pań z egzemplarzami Księgi sekretów Deepaka Chopry. Przynoszą je co tydzień, żeby ich mężowie myśleli, że idą na spotkanie klubu książki.
 – Chcesz wskoczyć za bar? – Shel zwraca się do Cam. – Muszę iść po piwo.
 Cam rzuca jej zabójcze spojrzenie, ale wstaje i idzie za ladę. Shel rusza wzdłuż korytarza, na końcu którego znajduje się lodówka z piwem.
 – Wysyp ze słoika wszystkie napiwki i zacznij zbierać własne! – wołam do siostry. – Nie mam zamiaru dzielić się z tobą swoimi.
 Cam śmieje się i patrzy na mnie z wyższością, kładąc dłonie na biodrach. Odwracam się, by zmiksować śrubokręta dla jednego z klientów, ale nagle przed moimi oczami zjawia się gruby plik banknotów.
 – Nie potrzebuję twoich drobniaków, kochanie – chełpi się Cam.
 Otwieram szeroko oczy i rozdziawiam buzię, wpatrując się w pieniądze.
 – Co, do cholery? – Wyrywam forsę z jej dłoni i przeglądam, zauważając wiele jednodolarówek, ale również sporo dziesiątek i dwudziestek.
 – Tak wyglądałoby zarabianie na twój czynsz w jeden wieczór, złotko. – Wyciąga mi z rąk banknoty. – Dziś miałyśmy wieczór kawalerski.
 To oznacza, że masa pijanych gości rzucała w nią pieniędzmi. Patrzę, jak wsuwa je do tylnej kieszeni spodni i krzywię się, widząc błysk w jej oku. Oczywiście, że zarabia znacznie więcej ode mnie. Ja pracuję za barem. Ona pracuje w klubie. Ona zabawia gości. Ja robię drinki.
 To musi być miłe uczucie – móc wrócić do domu ze świadomością, że jutro możesz zapłacić rachunki. Że możesz pójść do sklepu i włożyć do koszyka wszystko, na co masz ochotę.
 Podnoszę wzrok i patrzę jej w oczy, wiedząc, że myśli dokładnie to samo. Ja też mogłabym tak żyć, gdybym zgodziła się na propozycję jej szefa.
 Jako barmanka nie zarobiłabym tam tyle, co moja siostra, ale i tak byłoby to więcej niż tu.
 The Hook oferuje łatwy szmal, ale nic tam nie jest łatwe. Mężczyźni gapią się na Cam tak, jakby była ich własnością. Musi znieść naprawdę wiele.
Mimo to… mam dość martwienia się o pieniądze każdego pieprzonego dnia. 
 Wracam do pracy, ale czuję na sobie jej spojrzenie. Myśli, że jestem chomikiem biegającym w swoim kołowrotku.
 – Po prostu się zamknij – mamroczę, a ona parska.
 – Przecież nic nie powiedziałam. Ani słowa.
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– Dziękuję – mówię, gdy wysiadam godzinę później z mustanga Cam. 
 Składam przednie siedzenie i zabieram z tyłu torbę, zerkając przez ramię, czy samochód Cole’a stoi na podjeździe.
 Nie ma go. Jest tylko ciężarówka Pike’a.
 Kręcę głową.
 – Jutro masz wolne, prawda? – pyta Cam.
 – Nie – odpowiadam, odwracając się – ale mam wolną sobotę. Później wyślę ci mój dokładny grafik.
 – Dobrze.
 Zamykam drzwi i sięgam do kieszeni po klucze.
 – Kocham cię! Pa! – żegnam się.
 – Zaczekaj, mam coś dla ciebie! – woła do mnie Cam przez otwartą szybę po stronie pasażera. – Zajrzyj do plecaka, gdy będziesz w swoim pokoju. Wypróbuj. Zobacz, czy ci się spodoba.
 Zatrzymuję się w pół kroku i odwracam w jej stronę, wbijając w nią zwężone oczy.
 – Jeśli to kolejny wibrator… – jęczę.
 Cam odchyla głowę i zaczyna się śmiać z prezentu, który w zeszłym roku dała mi na osiemnaste urodziny. Nie byłoby w tym nic tragicznego, gdyby nie to, że pozwoliła mi go otworzyć przed wszystkimi na imprezie.
 – To nie wibrator – odpowiada – ale również coś, z czego ty i Cole będziecie się cieszyć. – Po chwili wskazuje brodą na ciemny dom za moimi plecami. – Może… pan domu też to doceni. Ten drugi pan domu, oczywiście.
 Unosi brwi, a ja patrzę na nią z chęcią mordu w oczach.
 – Teraz naprawdę nie mam ochoty do tego zaglądać.
 – Dobranoc! – rzuca na odchodne i odjeżdża.
 Jędza. Kocham swoją siostrę, ale ona wie, jak mnie zawstydzić.
 Otwieram drzwi wejściowe i wchodzę do domu, zamykając je za sobą na klucz. Rozglądam się po ciemnym salonie. Nikogo nie ma. Mijam wejście do kuchni, zauważając, że nad kuchenką włączone jest niewielkie światełko. Dokładnie tak, jak lubię. W zlewie nie ma brudnych naczyń, więc wypuszczam z ulgą powietrze. Uwielbiam wracać do posprzątanego domu.
 Idę po schodach na górę otoczona dziwną ciszą, a potem wzdłuż skąpanego w mroku korytarza. Podnoszę głowę przy drzwiach do sypialni Pike’a. Są zamknięte, a spod nich nie wymyka się nawet smużka światła.
 Otwieram pierwsze drzwi z lewej i włączam światło, odkrywając to, czego się spodziewałam. Łóżko jest puste. Cole wciąż jest na mieście.
 Kładę torbę na podłodze i cicho zamykam drzwi, po czym wyjmuję telefon z tylnej kieszeni spodni.
 Wystukuję na klawiaturze: Wróciłam do domu. Gdzie jesteś? Czekam, aż na ekranie pokażą się trzy niewielkie kropki, oznaczające, że pisze odpowiedź.
 Sekundy mijają, ale nic się nie dzieje. Rzucam telefon na łóżko.
 Za osiem godzin Cole ma być w pracy i lepiej, żeby do niej poszedł. Jeśli tego nie zrobi, nie wezmę go ze sobą, gdy oszczędzę wystarczająco dużo, by się stąd wyprowadzić.
 Zsuwam buty i idę do łóżka, chcąc się położyć i odrobinę odpocząć, ale nagle przypominam sobie o „niespodziance”, którą Cam schowała w mojej torbie. Zatrzymuję się, obracam i podnoszę torbę z podłogi. Rozpinam zamek i kładę ją na łóżku. Od razu dostrzegam siateczkę w różowe paski, której do niej nie włożyłam. Pochodzi z Victoria’s Secret.
Rozwijam ją i wsuwam dłoń do środka, wyczuwając materiał. Tłumię jęk, nadzieja umiera śmiercią naturalną. Wyciągam koronkowe kremowe majteczki i dopasowaną halkę na ramiączkach, która nie wygląda na coś, co zasłania zbyt wiele. Ma głęboki dekolt i nie jest nawet dość długa, by przykryć brzuch.
 Jest naprawdę ładna. I seksowna. Ale jest również niezwykle kusa. Cole miałby niesamowitą uciechę, gdyby zobaczył mnie w niej w łóżku.
 Nie ma mowy o grze wstępnej. Wlazłby na mnie w mniej niż sekundę.
 Dlaczego ona mi to kupiła? Przecież już mam seksowną bieliznę. Nie potrzebuję dodatkowych lekcji przyciągania facetów.
 Nagle zauważam kartkę leżącą na łóżku. Musiała wypaść z siateczki. Podnoszę ją. To ulotka.
NOC AMATOREK!
 Zmocz się! (A przynajmniej swój T-Shirt).
 27 maja o 21.00
 The Hook, Jamison Lane
 Główna nagroda: 300$!!
– Świetnie.
 Śmieję się pod nosem i rzucam na łóżko ulotkę oraz ciuszki, kręcąc głową. Moja własna siostra chce wystawić mnie na pokaz. Do cholery, co jest z nią nie tak?
 Nie mam zamiaru świecić cyckami przed wszystkimi obleśnymi staruchami w mieście tylko po to, by móc wygrać trzysta baksów. Mogę pracować w Grounders, bo lubię niektórych z gości, słuchać muzyki i mieć pracę, w której dostaję napiwki, dzięki czemu po każdej zmianie mam trochę ekstra kasy. W konkursie mokrego podkoszulka nie ma niczego, co by mi się spodobało. No chyba że byłabym pijana. Chyba.
Upewniam się, że żaluzje są zaciągnięte i ściągam koszulkę, po czym rozpinam dżinsowe szorty. Rzucam wszystko na podłogę, sięgam do tyłu i rozpinam stanik, po czym wyciągam dłoń w kierunku szafki, by wyjąć z niej T-shirt.
 Zatrzymuję ją jednak, spoglądając na nową bieliznę leżącą na łóżku. Gdy Cole wróci do domu i zobaczy, co go ominęło, niech żałuje, że został na mieście.
 Ściągam majtki i sięgam po nowe ciuszki, po czym powoli wkładam je na siebie. Wyjmuję nożyczki z kubka na szafce, w którym trzymam długopisy i ołówki, po czym obcinam wszystkie metki.
 Staję przed lustrem, mierzwię włosy i przeczesuję je dłonią. Wygładzam materiał na biodrach i piersi w bezszwowych miseczkach, a następnie odwracam się i patrzę przez ramię. 
 Nie mogę powstrzymać się od lekkiego uśmiechu. Cam zna się na rzeczy, czyż nie? Ten kolor świetnie do mnie pasuje i doskonale podkreśla moją lekką opaleniznę. Koronkowe majteczki idealnie leżą na moich biodrach, a piersi nawet bez podtrzymywania są sterczące i wyglądają wyjątkowo korzystnie. Przesuwam dłonią po gładkim płaskim brzuchu i biodrach. Chciałabym, aby ktoś był tu teraz i docenił ten widok, a przez to sprawił, bym się uśmiechnęła.
 Ciepło rozlewa się pomiędzy moimi udami. Nie mogę przestać myśleć o tym, jak dzięki ubraniom można poczuć się zupełnie inaczej. Zsuwam jedno ramiączko – to cudowne, jak seksownie właśnie się czuję. Moja łechtaczka zaczyna pulsować. Teraz zdecydowanie jestem w nastroju.
 Podciągam ramiączko i chwytam telefon. Znowu piszę do Cole’a, zdając sobie równocześnie sprawę, że wciąż nie odpisał na moją poprzednią wiadomość.
Tak jakby Cię pragnę, kotku. Teraz. *mrug mrug*
Czekam, ale trzy kropeczki wciąż się nie pokazują. 
 Odpalam apkę Spotify i włączam Run To You, upewniając się, że głośność jest odpowiednia, i opadam na łóżko.
 Ale wcale nie chce mi się spać.
 Jestem napalona.
 Zamykam oczy i pozwalam muzyce wpłynąć pod skórę i powoli przenikać mnie aż do czubków palców, w dół moich ud i z powrotem w górę, łaskocząc ciało, aż pojawi się na nim gęsia skórka. Delikatnie wsuwam dłoń pomiędzy uda i masując się, zaczynam poruszać biodrami. Krew w moich żyłach staje się gorętsza, serce zaczyna bić szybciej, a łechtaczka delikatnie drży. 
 Jęczę, czując, jak stwardniałe sutki ocierają się o miękki materiał. Drugą dłonią chwytam pierś i ściskając ją, przechylam głowę w bok, pozwalając włosom opaść na twarz.
 Czasami zastanawiam się, czy kiedykolwiek byłabym w stanie robić to, co robi moja siostra. Gdy widzę, ile pieniędzy przynosi do domu, a mam naprawdę dość stresu i zmartwień… Czy potrafiłabym?
 Przewracam się na brzuch i klękam, nachylam się do przodu, trzymając dłonie na łóżku pomiędzy udami. Przyciskam ramiona do piersi i zwieram je, czując się tak, jakbym zaraz miała wybuchnąć. Kołyszę głową, a włosy gładzą moje plecy. Nie otwierając oczu zaczynam poruszać biodrami i pieścić się w rytm muzyki.
 Nie, nie mogłabym robić tego co ona. Nie chcę, by oglądał mnie tłum facetów. 
 Ale gdyby to był tylko jeden mężczyzna? Mój chłopak? Ktoś, kto mnie pragnie i będzie patrzył na mnie z pożądaniem w oczach, kiedy będę dla niego tańczyć…
 Patrzy na mnie teraz. Znajduję się w ciemnym pomieszczeniu, a pode mną błyszczy biała scena. Z góry oświetla mnie delikatny szkarłatny blask. Jestem na czworakach i poruszam się do przodu, przygryzając dolną wargę. Pochylam się, rozsuwając uda i wbijając kolana w scenę, o którą zaczynam się ocierać.
 On siedzi z tyłu. Daleko, bardzo daleko, ale jest tam. To jedyna osoba w pomieszczeniu. Jestem cała jego. Chowa się w cieniu i opiera barkiem o ścianę, wpatrzony we mnie. Poruszam biodrami powoli, drażniąc i wyzywając go. 
 I nagle znów klęczę i chwytam się zagłówka, tańcząc i ocierając się o łóżko.
 Ramiączko zsuwa mi się z ramienia, a ja chwytam nagą pierś i oglądam się za siebie, by spojrzeć na niego. W dłoni trzyma papierosa lub cygaro, z którego unosi się dym, ale on niczego nie widzi, bo patrzy tylko na mnie.
 Przypomina mi się, że Cole nie pali, ale ta myśl znika równie szybko, jak się pojawiła.
 Chcę, żeby mnie widział. Chcę, żeby mnie pragnął. Czuję, jak mnie pragnie – lubię to. Boże, lubię to. Patrz na mnie. Zastanawiam się, jak smakują jego usta. Jak czułabym jego zęby na swoim ciele? Moje sutki twardnieją jeszcze bardziej, pragnąc ust.
 Zaprowadzę cię prosto do orgazmu. Patrz na mnie. Patrz na mnie.
 Opieram się na dłoniach i ruszam biodrami szybciej i szybciej, czując, jak pot zaczyna spływać mi po skórze, gdy masuję cipkę i kręcę dla niego tyłkiem.
 Tylko dla niego.
 – O mój Boże… – szepczę, czując zbliżający się orgazm. – Zaraz dojdę. Zaraz dojdę… 
 Nagle w całym domu rozbrzmiewa głośny huk, a ja podnoszę głowę i otwieram oczy. Cholera!
 Zamieram, nasłuchując. Deski podłogi w korytarzu skrzypią, kiedy ktoś po nich idzie i potem zbiega po schodach. Szybko zeskakuję z łóżka, może to Cole.
 Przecież nie mogłam obudzić jego ojca, prawda? To byłoby niesamowicie głupie! A co, jeśli łóżko trzeszczało? 
 Moja twarz płonie ze wstydu. Skradam się ku drzwiom sypialni i uchylam je lekko, zerkając na korytarz. Wciąż jest ciemno, ale słyszę głosy i trzask zamykanych na dole drzwi.
 Krzywię się i wychodzę z sypialni, przemykając do łazienki. Zamykam drzwi i nie włączając światła, podchodzę do okna. Odchylam jedną z rolet.
 – Nie przejmuj się, że mnie obudziłeś. Nie ma sprawy. Nie przeszkadza mi wstanie z łóżka z takiego powodu – słyszę Pike’a rozmawiającego przez telefon. – Takie sprawy są nieprzewidywalne. Weź tyle wolnego, ile będziesz potrzebował. Damy sobie radę przez następne kilka dni.
 Ma na sobie szare dresy i jest bez koszulki. Widzę, jak drapie się po głowie i ziewa. Rozluźniam się lekko. To telefon musiał go obudzić.
 Kiwa głową do osoby, z którą rozmawia.
 – Wyślij nam wiadomość, gdy twój maluch przyjdzie na świat. Gratulacje, stary.
 Chichocze, a ja w pełni się relaksuję. Wypełnia mnie uczucie wdzięczności. Zapadłabym się pod ziemię, gdyby mnie słyszał.
 Podchodzę bliżej do okna i chcę je zamknąć, ale nagle dostrzegam, że Pike podnosi coś z talerzyka na ogrodowym stoliku i wkłada do ust, wciąż słuchając tej drugiej osoby przez telefon.
 Zamieram i otwieram szeroko oczy, patrząc, jak odpala cygaro. Włosy stają mi dęba i serce zaczyna walić w piersiach. Zasuwam roletę, nie przejmując się tym, że może mnie usłyszeć.
 Co, do diabła? Nie widziałam go palącego. Dlaczego to przyszło mi do głowy, gdy…? 
 Biegnę z powrotem do pokoju i zamykam drzwi. Ściągam bieliznę. Wkładam T-Shirt i męskie spodenki, wyłączam muzykę, gaszę światło i wsuwam się pod kołdrę.
 To wszystko przez Cam, jej głupie przekazy podprogowe i inne gówna. Wielkie dzięki.
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– Cześć, Corinne. Czy tata jest w domu? – mówię do komórki.
Słyszę, jak moja macocha odchodzi od telefonu, a następnie skrzypnięcie otwieranych drzwi siatkowych. 
 – Chip! – woła głosem zachrypniętym przez lata palenia papierosów. – Jordan dzwoni!
 Drzwi ponownie zamykają się ze skrzypnięciem. Wydaje mi się, że z kuchni dochodzi dźwięk pracującej frytkownicy i prawie czuję chropowate linoleum pod stopami. Dziękuję Bogu, że nie muszę już mieszkać w tamtej przyczepie, nawet jeśli to oznacza korzystanie z gościnności ojca Cole’a.
 – Potrzebujesz pieniędzy? – pyta Corinne, gdy czekam, aż tata podejdzie do telefonu. – Nie mamy. Kilka tygodni temu twój tata nadwyrężył kręgosłup i przez pewien czas nie mógł pracować, więc jest nam teraz dość ciężko.
 – Nie, ja… – Zacinam się i mrugam, zdenerwowana jej pytaniem. – Nie potrzebuję pieniędzy.
 Gdybym ich potrzebowała, oboje byliby ostatnimi ludźmi, których bym o nie poprosiła. Pieniądze trzymają się mojego ojca tylko przez jeden dzień, a potem zaczynają wypalać mu dziurę w kieszeni. To jeden z wielu powodów, przez które moja mama nas zostawiła.
 Ale on przynajmniej mnie nie opuścił.
 – Chip?! – Corinne woła ponownie, po czym krzyczy na swoje psy: – Ej, wasza dwójka, jazda stąd.
 Kręcę głową. Moje wcześniejsze podejrzenia, że SMS byłby lepszą formą komunikacji z nimi, zmieniają się teraz w pewność. Jeśli tacie uda się wreszcie podejść do telefonu, po prostu się rozłączę. Wściekam się na niego, bo tyle w nim ciepła, co i w tej kobiecie. Dzięki Bogu nie mieszkałam z moją macochą zbyt długo. Uciekłam stamtąd tak szybko, jak tylko mogłam.
 – Chciałam was tylko poinformować, że się przeprowadziłam – mówię. – Gdyby potrzebny był wam mój nowy adres.
 – Ach tak, tak. – Słyszę, jak wciąga do płuc powietrze, więc wiem, że pali. – Ty i Cole wprowadziliście się do domu jego ojca. Tak, słyszeliśmy o tym.
 – Tak, ja… 
 – Chip! – drze się ponownie, przerywając mi w pół słowa.
 Zamykam oczy, czując ogromną frustrację.
 – Nie musisz już go wołać. To wszystko, co chciałam wam powiedzieć, więc nie wołaj taty, skoro już to wie. Ja… zadzwonię później.
 – Dobrze. – Wypuszcza dym z płuc. – Dbaj o siebie i zadzwoń za jakiś tydzień. Może przyszłabyś na obiad albo coś takiego?
 Całe moje ciało zaczyna się trząść od gorzkiego śmiechu, który w sobie zduszam. To wcale nie jest zabawne, raczej smutne. Corinne rozłącza się, nie czekając nawet, aż się pożegnam. Wzdycham i rzucam telefon na łóżko. 
 Tata i macocha nie są złymi ludźmi, lecz żadne z nich nie dzwoni do mnie nawet z życzeniami urodzinowymi.
 Nigdy mnie nie uderzyli ani nie poniżali. Po prostu chyba trochę o mnie zapomnieli. Przez całe życie ciężko walczyli o każdą odrobinę przyjemności, więc spodziewanie się, że odpowiedzialność i troska o własne dzieci zakłócą tę odrobinę radości, którą są dla nich wieczory z piwem i bingo, to proszenie o zbyt wiele. 
 Gdy Cam wyprowadziła się do własnego mieszkania, nie miałam z kim rozmawiać. W tej przyczepie byłam nikim. Nigdy więcej nie chcę czuć się tak samotnie.
 Podnoszę zeszyt z łóżka i wracam do pracy domowej z moich dzisiejszych zajęć. Przede mną leży otwarty podręcznik, a ja wciskam końcówkę automatycznego ołówka, by wydłużyć jego grafitowy wkład.
 Nagle ktoś puka do drzwi. Podnoszę głowę, spinając mięśnie.
 – Proszę – mówię, ale to brzmi raczej jak pytanie. 
 Cole by nie pukał, więc to musi być jego ojciec. Czyżbym zostawiła pranie w suszarce? Nie wyłączyła piekarnika? Szybko przeglądam w pamięci listę rzeczy, które dziś zrobiłam.
 Drzwi się otwierają, a za nimi stoi Pike, który trzyma dłoń na klamce, ale nie wchodzi do środka.
 – Zamawiam pizzę na obiad – mówi. – Czy Cole niedługo wróci do domu?
 Bawię się ołówkiem w dłoniach.
 – Jeden z jego kolegów dostał dziś awans w pracy – wyjaśniam – więc urządzili imprezę na farmie jego taty. Jestem pewna, że dziś wróci późno.
 Pike stoi przez chwilę w drzwiach, wypełniając swoim dużym ciałem całą przestrzeń. Nie mogę powstrzymać się od zerkania na tatuaże na jego ramionach, więc w końcu zmuszam się do opuszczenia wzroku i udawania, że odrabiam pracę domową.
 – Nie wybierasz się? – dopytuje.
 Wyciągam dłonie do przodu i wskazuję na rozłożone notatki. Pike kiwa głową ze zrozumieniem.
 – No dobrze… – Przygląda mi się przez chwilę niepewnie. – Ale też zjesz, prawda? Jaką pizzę lubisz?
 – Nie, nie trzeba – odpowiadam, kręcąc głową. – Już jadłam.
 Zerka na talerz leżący na moim łóżku, na którym znajduje się niedojedzona kanapka z masłem orzechowym. Wiem, co sobie myśli.
 – Okej.
 Zaczyna zamykać drzwi, ale nagle się zatrzymuje.
 – Wiesz, że nie musisz się tu ukrywać, prawda?
 Spoglądam na niego, prostując się. 
 – Wcale się nie ukrywam.
 Śmieję się dla podkreślenia słów, ale myślę, że mnie przejrzał.
 – Wykonujesz domowe obowiązki – mówi stanowczo – i płacisz tym za swoje prawo do pobytu w tym domu. Jeśli chcesz skorzystać z basenu lub zaprosić koleżankę, lub… wyjść ze swojego pokoju, to możesz to zrobić.
 Oblizuję suche wargi.
 – Wiem o tym. 
 – W porządku. Wygląda na to, że sam zjem tę pizzę. Jak zwykle zostanie jej na kilka dni. 
 Wzdycha, brzmiąc wyjątkowo żałośnie.
 – To może nie zamawiaj dużej – mamroczę, ponownie wbijając wzrok w zeszyt.
 Cichy chichot, który dotarł do mnie, zanim Pike zamknął drzwi, uświadamia mi, że usłyszał mój bubkowaty komentarz.
 Jestem pewna, że przez wszystkie lata, które spędził sam w tym domu, zdążył zamówić wiele pizz. Po prostu stara się być uprzejmy i sprawić, żebym poczuła się swobodnie. To bardzo miłe z jego strony i naprawdę to doceniam, ale wciąż czuję się jak pasożyt. Nie mogę pozwolić na to, by jeszcze kupował dla mnie pizzę.
 Myślę o tym, jak bardzo byłam samotna, dorastając w przyczepie mojego ojca, i jak samotnie czasami się czułam, będąc z Cole’em. Może Pike Lawson ma dość samotności, jedzenia w pojedynkę i oglądania telewizji bez towarzystwa. Jestem gościem w jego domu, więc pewnie chce poznać osobę, która mieszka pod jego dachem, prawda? To przecież zupełnie zrozumiałe.
 Może ja również mam dość braku towarzystwa, który tak często mi doskwiera. Może wciąż jestem głodna i pizza brzmi naprawdę zachęcająco.
 Wypuszczam powietrze z płuc i zrzucam zeszyt z kolan, po czym wstaję z łóżka. Podbiegam do drzwi i otwieram je na oścież, wyglądając na korytarz.
 – To pizza z Joe’s Pizza? – dopytuję, zatrzymując go tuż przed schodami.
 – Oczywiście – odpowiada, odwracając się i spoglądając na mnie.
 To najlepsza pizzeria w mieście, więc nie waham się ani chwili, tylko wychodzę z pokoju i zamykam za sobą drzwi.
 – Bierzemy ją na spółkę?
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ROZDZIAŁ 5
PIKE 
W życiu nie zgodzę się na to, żeby zapłaciła za połowię pizzy. Na miłość boską. Przecież to ja zaprosiłem ją na obiad, prawda? Ona i Cole mieszkają tu, by trochę zaoszczędzić. 
 Przeciskam się obok niej z pizzą w rękach i idę do wyspy kuchennej, ignorując jej wyciągniętą w moją stronę dłoń z pieniędzmi.
 Wzdycha i cicho warczy, a ja chichoczę.
 – Słuchaj, ja stawiam, dobrze? Upewnij się tylko, że na mojej połowie nie ma tej twojej zwiędłej sałaty.
 – Ha ha.
 Podchodzi do lodówki i wyjmuje z niej dwa napoje.
 Jestem prostym facetem, który lubi zwykłą pizzę pepperoni. Mogę spróbować pizzy taco, ale nie znoszę tej obwisłej gorącej posiekanej sałaty, którą na nią kładą. Jeśli chce, może wziąć ją całą dla siebie.
 Rozdzielamy kawałki i kładziemy je na dwóch talerzach, ale zanim pójdziemy do salonu, Jordan zrzuca szczypcami na mój talerz kupę zieleniny.
 – Uch, dzięki.
 – Jeśli najpierw zjesz warzywa – tłumaczy – to w żołądku zostanie ci mniej miejsca na pizzę. To taki mały trik, który zobaczyłam na Pintereście.
 Pinte-czym?
 – Dzięki temu zjesz mniej pizzy – kontynuuje – i spożyjesz mniej kalorii, przez co będziesz lepiej się czuł po posiłku.
 Aha, fajnie. Bardzo obchodzi mnie liczba kalorii, które spożywam.
 No dobra, pieprzyć to. Nieważne. Podchodzę do lodówki i wyjmuję sos do sałatek.
 – Nie – wyrzuca z siebie Jordan, powstrzymując mnie. – Już jest na niej sos. Malinowy winegret.
 Prostuję się i wbijam w nią wzrok.
 A ona tylko się uśmiecha i odwraca w drugą stronę.
 Wyjmuję dwa widelce i podaję jej jeden, po czym głośno wzdycham i zabieram się za zieleninę. Przypominam sobie, co mówiła mi mama o jedzeniu warzyw, gdy byłem małym chłopcem. Smakują lepiej na głodniaka. Posłucham więc rady Jordan i zjem je najpierw.
 Wsuwam widelec do ust, czując gorzki smak liści, delikatnie tylko przytłumiony słodkim sosem.
 – Dobre, prawda? – pyta Jordan.
 – Nie. – Kręcę głową. – Są okropne.
 – Dziękuję, że chociaż spróbowałeś. – Śmieje się. – Nie musisz ich kończyć, jeśli nie masz na to ochoty.
 Ja jednak zmuszam się i jem dalej. Przecież odrobina warzyw nie może mi zaszkodzić, prawda?
 To nie jest tak, że ich nie lubię. Lubię gotowaną kukurydzę i… ziemniaki, i takie tam. To przecież w zasadzie też warzywa, nie?
 – Co oglądasz? – odzywa się Jordan.
 Zerkam na telewizor i zdaję sobie sprawę, że nic nie słychać. Sięgam po pilota i zwiększam głośność.
 – Podziemny krąg – mówię.
 – A, patrz. Przyszłam na świat w roku, w którym wyprodukowano ten film.
 Unoszę brew, ale nic nie odpowiadam.
 Jednak w głowie wykonuję obliczenia, przypominając sobie, że widziałem ten film w drugiej klasie liceum. Tak, to musiało być właśnie wtedy.
 Cholera, robię się stary. Pomyśleć, że przeżyłem i widziałem tyle rzeczy, kiedy jej jeszcze nie było na świecie lub była zbyt mała, by je zapamiętać. Zerkam na nią, przyglądając się jej młodej, gładkiej skórze i oczom wypełnionym nadzieją. 
 W zeszłym roku dopiero skończyła liceum.
 Przez następne kilka godzin jemy i nie rozmawiamy, pogrążeni w jednym z moich ulubionych filmów. Nie mam pojęcia, czy już wcześniej go widziała, ale po chwili jej talerz z niedojedzonym kawałkiem pizzy leży zapomniany na stoliku, a ona siedzi po drugiej stronie kanapy, ściskając kolana i wpatrując się w telewizor.
 – Sprawiają, że palenie wydaje się czymś niezwykle apetycznym – odzywa się w końcu, wpatrzona w Marlę Singer.
 – Apetycznym?
 Przełyka ślinę i prostuje się na kanapie.
 – To tak jak z Bruce’em Willisem – tłumaczy. – Całymi dniami mogłabym patrzeć, jak pali. Wygląda tak, jakby jadł. Takiego fajnego, mięsistego… 
 – Steka – dokańczam ze zrozumieniem.
 – Właśnie tak. – Uśmiecha się delikatnie. – Oni po prostu umieją to robić. To część ich talentu.
 – No dobrze. – Wzdycham, zbierając nasze talerze i wstając z kanapy. – Tylko nie zaczynaj palić.
 – Przecież sam palisz.
 Zatrzymuję się i obrzucam ją wzrokiem. Odkąd się wprowadzili, zapaliłem tylko raz. Nigdy nie robię tego w domu. Nie sądzę, żeby Cole wiedział, że palę.
 – Zauważyłam niedopałek w popielniczce na zewnątrz – wyjaśnia, widząc zdziwienie na mojej twarzy.
 Ach. Idę do kuchni z talerzami, omijając stolik. 
 – Czasami mi się zdarza. Rzadko. Lubię ten zapach.
 – Dlaczego? – Wstaje z kanapy i zbiera ze stolika puste puszki po napojach oraz papierowe ściereczki, po czym podąża za mną.
 – Tak po prostu. – Przecieram talerze i wkładam je do zmywarki. – Mój dziadek palił, więc… 
 Dzielenie się z nią tym wydawało się naturalne, ale teraz nagle zaczynam czuć się głupio.
 – Więc co? – naciska.
 Ale ja tylko kręcę głową, zamykam zmywarkę i włączam ją. 
 – Po prostu lubię ten zapach. I tyle – ucinam szorstko.
 Nie wiem, dlaczego trudno mi z nią o tym rozmawiać. Przecież to nie jest żadna tajemnica. Mój dziadek był świetnym gościem, a ja miałem wspaniałe dzieciństwo, ale im bardziej dorastałem, tym bardziej oddalałem się od tego, co czułem, gdy miałem osiem lat. Od uczucia bycia w miejscu, które kochałem, i doznawania tego co wtedy.
 Od szczęścia.
 Od czasu do czasu zdarza mi się zapalić cygaro, by wrócić do tamtych dni.
 To nie jest jednak coś, czym chcę tak po prostu dzielić się z każdym.
 Zabawny jest jednak fakt, że minutę temu prawie jej o tym opowiedziałem.
 Czuję na sobie jej wzrok, który wywołuje na mojej skórze niezręczne mrowienie.
 – Chcesz piwo? – pytam, wyjmując z lodówki dwie butelki. Zrobię wszystko, żeby tylko zmienić temat.
 – Hmm… pewnie.
 Otwieram oba i podaję jej jedną coronę, w końcu patrząc jej w oczy. Te bardzo młode, bardzo niebieskie i bardzo dziewiętnastoletnie oczy. Cholera. Zapomniałem, że ona przecież nie może pić alkoholu.
 Nieważne. Biorę swoją butelkę i wychodzę z kuchni. Przecież pracuje w barze, nie? Jestem pewien, że klienci zdążyli postawić jej trochę drinków. 
Ponownie rozsiadam się na kanapie i biorę łyk piwa. Zostało jeszcze kilka minut filmu, więc Jordan siada na drugim końcu kanapy, żeby obejrzeć go do końca, ale ja nie mogę się skoncentrować na ekranie.
 I wydaje mi się, że ona również.
 Coś się zmieniło. Wcześniej rozmawialiśmy swobodnie, ale teraz już nie potrafimy. To moja wina. Jestem chłodny. Po rozstaniu z Lindsay i późniejszym chaosie straciłem umiejętność otwierania się przed innymi. Za bardzo przyzwyczaiłem się do samotności.
 Krzywię się. Nie chcę, aby mnie unikała tylko dlatego, że nie umiem odbyć z nią pieprzonej rozmowy. To dziewczyna Cole’a, a ja nie chcę, by pomiędzy mną a nim wciąż stał mur. Ona może pomóc mi go zburzyć.
 – Zamierzasz tu zostać po skończeniu szkoły? – zagajam, a ona zerka na mnie i wzrusza ramionami.
 – Sama nie wiem. Zostało mi jeszcze kilka lat nauki – odpowiada. – W sumie lubię to miasto, ale pod warunkiem, że od czasu do czasu mogę pozwolić sobie na wakacje. – Śmieje się cicho. – Po prostu nie chcę spędzić reszty życia w pracy bez perspektyw, rozumiesz? Jeśli znajdę jakąś lepszą posadę w tej okolicy, to pozostanie tutaj dla siostry i siostrzeńca przez jakiś czas byłoby całkiem spoko.
 W tym mieście i przyległych miasteczkach czy przedmieściach ciągle coś się buduje, więc nie miałem problemu z pozostaniem w nim przez te wszystkie lata. Jeśli Jordan skończy architekturę krajobrazu, to bardzo możliwe, że będzie miała całkiem niezłe perspektywy zawodowe, o ile w ogóle zdecyduje się zostać w tej okolicy.
 – Podróżowałaś kiedyś? – pytam, zerkając na nią.
 Jednak nagle nieruchomieję, zapominając o tym, co chciałem jeszcze powiedzieć.
Wgapiam się w jej pupę, gdy przechyla się nad oparciem sofy, by odstawić piwo. Króciutkie spodenki podkreślają każde zaokrąglenie, a jej kolana są lekko rozchylone. Przez chwilę moje oczy wędrują ku przestrzeni pomiędzy jej udami.
 Czuję, jak ciepło spływa mi prosto między nogi, a kutas zaczyna pulsować.
 Cholera. Odwracam wzrok.
 Przez chwilę nie mogę złapać oddechu. Pot zaczyna spływać mi po szyi. Co, do chuja? 
 Może nie wydawać się młoda, ale jest. Jest dzieckiem. Do jasnej cholery, co ja wyprawiam?
 Siada z powrotem na kanapie, a ja przykładam butelkę do ust i biorę kolejny łyk, starając się ukryć zdenerwowanie.
 – Nie do końca – odpowiada.
 O co ja ją właściwie spytałem? A tak, o podróże.
 – Gdy miałam piętnaście lat, poleciałam z siostrą do Nowego Orleanu, a gdy miałam dwanaście, wygrałam stypendium na letni obóz w Wirginii – mówi. – To w sumie wszystkie moje podróże.
 – Byłaś w Nowym Orleanie, gdy miałaś piętnaście lat?
 To musiało być dla niej ciekawe doświadczenie.
 Na jej twarzy pojawia się zamyślony uśmiech, ale szybko znika. 
 – Tam mieszka moja mama – oznajmia.
 Ach, racja. Przecież jej ojcem jest Chip Hadley. Nie przykładam zbyt wielkiej uwagi do plotek, ale wiem, że kilka razy był żonaty. 
 Jordan siada prosto i chrząka.
 – Odeszła, gdy miałam cztery lata.
 Cztery lata? Jaki człowiek zostawiłby czteroletnie dziecko?
 Siedzi bez słowa i wygląda na zamyśloną, a ja mam ogromną ochotę wziąć ją w ramiona.
 Teraz.
 – Odnalazłyśmy ją, gdy moja siostra skończyła liceum – wyjaśnia – i pojechałyśmy tam tamtego lata, żeby ją odwiedzić.
 – I jak poszło?
 – Chyba w porządku. – Wzrusza ramionami. – Była kelnerką, miała niewielkie mieszkanie i żyła swoim życiem. Ucieszyła się na nasz widok. Chyba głównie z tego powodu, że obie zdążyłyśmy dorosnąć i nie potrzebowałyśmy zbyt wiele opieki.
 W końcu spogląda na mnie, uśmiechając się smutno.
 – Spytałaś ją, dlaczego odeszła? – dociekam, ale ona tylko kręci głową.
 – Nie. Kiedyś chciałam wiedzieć, ale gdy ją poznałam, już mi na tym nie zależało. – Przerywa, po czym dodaje: – Nie polubiłam jej.
 Przyglądam się jej bez słowa. Czy Cole myśli o mnie w podobny sposób?
 – A ty? Byłeś kiedyś żonaty? – pyta lekkim tonem, ale ja czuję, że usiłuje zmienić temat.
 Prostuję się i biorę głęboki oddech, przewracając oczami na myśl o samym sobie. 
 – Po przyjściu na świat Cole’a związek jego matki ze mną nie przetrwał zbyt długo – odpowiadam. – A ja… nie wiem. Pochłonęło mnie budowanie własnego życia, własnej przyszłości. Zdążyłem przyzwyczaić się do samotności.
 Przeciągam palcami po czubku głowy i opieram ją o dłoń, po czym spoglądam na Jordan. Ona jednak nie wygląda na przekonaną i przygląda mi się z niedowierzaniem w oczach. Zachowuje się tak, jakby nie wierzyła, że właśnie dlatego wciąż jestem kawalerem.
 – Miałem kilka okazji, by wziąć ślub – mówię, starając się ją przekonać – ale chyba nawet w liceum nie byłem facetem, który chciał żyć według schematów, rozumiesz? Nie chciałem skończyć szkoły, iść do pracy, ożenić się, mieć dzieci… i umrzeć.
 Zmuszam się do śmiechu, ale ku mojemu zaskoczeniu opowiadanie jej o tym nie sprawia mi już problemu.
– Mój dziadek, ten od cygar – dodaję – zmarł, gdy miałem dziewięć lat. Do dziś pamiętam imprezę, którą urządzili moi rodzice po skończeniu przez tatę college’u. Był już po trzydziestce i pierwszy z rodziny uzyskał wyższe wykształcenie, więc to było coś naprawdę ważnego.
 Opiera się o kanapę i trzyma butelkę w obu dłoniach, słuchając uważnie.
 – Musiałem mieć wtedy sześć lat – ciągnę. – Byli tam moi dziadkowie, wszyscy rozmawiali i głośno się śmiali. Jednak najbardziej w pamięć zapadł mi dziadek, który miał prawie dwa metry wzrostu, ważył ponad sto dziesięć kilo i trząsł całym domem w posadach, gdy tańczył do Jump The Pointer Sisters. 
 Uśmiecha się. Tak, łatwo to sobie wyobrazić.
 – Babcia przyglądała mu się zza stołu i śmiała razem ze wszystkimi, pełna czystej radości. – Przełykam ślinę, przypominając sobie jej szeroki uśmiech. – Wszyscy byli tacy szczęśliwi i nawet w tym wieku wciąż się rozwijali, bawili, żartowali… – Gubię nagle wątek. – Nie wiem. Chyba mi się to podobało.
 – Pragniesz tego – mówi cicho Jordan.
 Myślę o swoich dziadkach, którzy wciąż się do siebie uśmiechali, i o wszystkich kobietach, z którymi byłem. Nigdy nie czułem czegoś takiego. Nawet z Lindsay. Możliwe, że nie byłem w stanie tego czuć.
 – Oni po prostu wyglądali autentycznie, rozumiesz? – dorzucam, odwracając się w jej stronę. – Zawiesili poprzeczkę naprawdę wysoko. Niełatwo znaleźć osobę, która cię zrozumie.
 Opuszcza wzrok, wygląda na głęboko zamyśloną.
 – A ty? – zmieniam temat. – Zastanawiałaś się już nad tym, jak chciałabyś, by wyglądało twoje życie? Twój ślub, wesele, ten idealny dzień, idealna suknia…? 
 Ona jednak tylko wzdycha i bierze łyk piwa.
 – Tak naprawdę ślub nic mnie nie obchodzi – odpowiada, wpatrując się w ekran. – Po prostu pragnę dobrego życia.
 Dobrego życia.
 Te słowa mocno we mnie uderzają. Sam nie wiem dlaczego.
 Może dlatego, że ja również wciąż tego pragnę.
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Po upływie tygodnia w domu zdążyła zapanować pewna rutyna, a wszystko dzięki tamtemu wieczorowi z pizzą i filmem.
 Gdy schodzę do kuchni, Jordan zwykle jest już na nogach, a stoły i blaty błyszczą tak, jak nie błyszczały poprzedniego wieczoru. Podłogi są czyste, a z lodówki magicznie zniknęło śmieciowe jedzenie i resztki z ostatnich trzech dni. Wszystkie urządzenia kuchenne również są wypolerowane na błysk.
 Wszędzie unosi się aromatyczny zapach. Czasami dlatego, że właśnie upiekła muffinki lub usmażyła naleśniki, a czasami to woń aromatycznych świeczek, które już mi nie przeszkadzają. Używa zaparzaczki do kawy, a ja również się na nią przestawiłem i przestałem korzystać ze swojego ekspresu.
 W salonie nie ma śladu po rzeczach, które Cole zostawił poprzedniego wieczoru, takich jak buty lub puszki po napojach. Nie mogę sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz musiałem opróżnić zmywarkę.
 Nawet przez myśl mi nie przechodzi, że to wszystko może być zasługą mojego syna. Wygląda na to, że stał się naprawdę cholernie leniwy, a ja nie zdawałem sobie sprawy z tego, jak bardzo się zmienił.
 Im był starszy, tym mniej czasu chciał ze mną spędzać. W sposobie, w jaki traktuje Jordan, widzę odbicie tego, jak jego mama traktowała mnie. Zaniedbuje ją, a ja zgrzytam zębami, za którymi staram się trzymać język i to, co chciałbym mu powiedzieć.
 Kocham swojego syna, ale naprawdę nie wiem, czy na nią zasługuje.
 Prawie nie przebywa w domu, w którym głównie śpi, a jeśli już tu jest, Jordan musi pracować do drugiej nad ranem. Gdy zaproponowałem im, żeby ze mną zamieszkali, martwiłem się, że przyłapię ich na seksie na kanapie albo czymś podobnym, ale, dzięki Bogu, ich grafiki niezbyt się pokrywają, więc prawie w ogóle nie przebywają w domu razem. Kiedy są tutaj, ja jestem w pracy i nie muszę niczego słyszeć ani widzieć.
 Jordan naprawdę często jest zupełnie sama. Cole nie zostaje w domu nawet wtedy, gdy ma wolne, a ja zastanawiam się, dlaczego ona się na to godzi. Wydaje się być zdolną i silną dziewczyną, która potrafi o siebie zadbać. Co sprawiło, że zostali parą? Tak właściwie to ona zdaje się nie mieć nikogo oprócz Cole’a i swojej siostry. Z tego, co wiem, nie odwiedzili jej tu żadni przyjaciele lub członkowie rodziny. 
 Pomimo tego cieszę się z jej obecności, nawet jeśli chciałbym, żeby Cole częściej bywał w domu. Zawsze się uśmiecham, gdy każdego popołudnia otwieram drzwi i słyszę niosące się po domu dźwięki muzyki z lat osiemdziesiątych, które w jakiś sposób jeszcze bardziej podkreślają atmosferę lata. Przyjemnie jest w końcu nie wracać do pustego domu. Zacząłem wychodzić z pracy o czasie, gdyż teraz autentycznie lubię w nim przebywać.
 W ciągu ostatnich kilku dni trochę ze sobą pogadaliśmy, wymieniając się pytaniami o pracę i szkołę. Ta dziewczyna naprawdę umie skłonić mnie do gadania. Lubi prowadzić rozmowę i jest dobra w rzucaniu żartami, dzięki którym mogę się rozluźnić.
 Mogłaby nie robić tych swoich bakłażanowych lazanii, ale gdyby nie było tu Jordan, Cole unikałby mnie jeszcze bardziej, a ja nie byłbym w stanie utrzymać języka za zębami. Cieszę się, że jest z nami.
 Przerzucam torbę z praniem przez ramię i zbiegam po schodach, skręcam przy poręczy na dole i wchodzę do pralni. 
 Wyjmuję czyste ubrania z suszarki i wrzucam do niej świeże pranie z pralki, po czym umieszczam w niej zawartość torby i ponownie włączam obie maszyny. Zauważam brud na T-shircie, który mam na sobie. Musiał się pobrudzić, gdy rano pracowałem w garażu, więc ściągam go i wrzucam do napełniającej się wodą pralki, po czym zamykam pokrywę.
 Kładę torbę na wysuszonym praniu, podnoszę kosz i wracam po schodach na górę. W swoim pokoju rzucam ubrania na łóżko i szukam nowego T-shirtu.
 Nagle zamieram, dotykając palcami niewielkiego skrawka czerwonego materiału, którego nie rozpoznaję. Znalazłem go wciśniętego w swoje dżinsy. Nie muszę się dwa razy zastanawiać, by wiedzieć, co to jest.
 Prostuję się.
 Cholera.
 Trzymając w palcach cieniutki paseczek przyglądam się prześwitującym czerwonym stringom.
 – Co, do diabła? – szepczę pod nosem i zerkam na stertę ubrań, by upewnić się, czy są moje. – Jak to się znalazło w moich rzeczach?
 – Jord… – chcę ją zawołać, ale się powstrzymuję, zdając sobie sprawę, jak niezręcznie bym wyglądał z jej bielizną. Jak jakiś zboczeniec, przyłapany na kradzieży majteczek. Jezu.
 Wypuszczam je z dłoni, jakby były czymś gorącym.
 Spadają ma moje łóżko. Pocieram kark dłonią, czując na nim lekki pot. W mojej głowie zaczynają kłębić się myśli. 
 Minęło wiele, wiele czasu, odkąd ostatni raz kobieca bielizna leżała na moim łóżku. W moim łóżku.
 W dodatku z całą pewnością nie były to stringi. Wyobrażam sobie w nich słodką, niewinną dziewczynę mojego syna i przewracam oczami, opanowując się.
 – Kurwa mać. Pójdę za to do piekła.
 Ponownie zbieram pranie i chowam w nim te majteczki. Zamierzam znieść kosz na dół i położyć je na suszarce albo gdzieś obok, żeby sama mogła je znaleźć. 
 Jednak gdy podnoszę kosz z podłogi, z dworu dociera do mnie przytłumiony dźwięk włączanej kosiarki. Odstawiam go na podłogę i podchodzę do okna.
 Jordan jest na zewnątrz i maszeruje po trawie, popychając mojego zielonego craftsmana. Co ona… 
 Zaciskam szczękę w nagłej irytacji. Powiedziałem Cole’owi, żeby skosił tę pieprzoną trawę. To on ma się zajmować ogrodem i trawnikami.
 Obserwuję, jak Jordan rytmicznie kiwa głową, i nagle słyszę dźwięk gitar i perkusji. Pewnie słucha muzyki.
 Uśmiecham się. Jaki potworny zespół z lat osiemdziesiątych wybrała dzisiaj? 
 Jej szary T-shirt przyciemnia plama potu na plecach i nawet z tej odległości jestem w stanie dostrzec jej włosy, które wyplątały się z warkocza i przykleiły do szyi. Ma na sobie białe krótkie spodenki, więc widać, jak napinają się mięśnie jej ud i łydek, gdy popycha kosiarkę. Jej skóra błyszczy od potu, a ja skupiam wzrok na jej talii, spostrzegając, jak mokra skóra odbija promienie słońca.
 W moim podbrzuszu zaczyna zbierać się ciepło i uśmiech znika z mojej twarzy, ale nie przestaję na nią patrzeć. 
 Nie mogę się ruszyć. Nie chcę przestać jej oglądać.
 W końcu mrugam i odwracam wzrok, przełykając ślinę. W moich ustach zrobiło się nagle bardzo sucho.
 Czy ona nie powinna pracować nad jakimś projektem albo czymś takim na swoje zajęcia? Wspominała o tym kilka dni temu. Cole może skosić tę pieprzoną trawę.
 Otwieram okno, po czym wychylam przez nie głowę i otwieram usta, by ją zawołać, ale ona nagle puszcza kosiarkę i zaczyna machać głową w górę i w dół, udając, że gra na gitarze.
 Patrzę na nią i unoszę brew. Nic nie mówię, ale z trudem powstrzymuję się od śmiechu.
 „Posyp mnie cukrem! Ooooch, w imię miłości!” – rozlega się z głośnika Bluetooth.
 Porusza ustami, udając, że śpiewa, i wykrzywia się do tyłu, a następnie zaczyna wyginać się i tańczyć, dając się ponieść muzyce.
 Zaciska dłonie wokół uchwytu kosiarki i opiera się na niej, machając głową na boki, zarzucając włosami i kręcąc biodrami. Gumka zsuwa się z jej warkocza i uwalnia włosy, które opadają jej na twarz i sprawiają, że wygląda naprawdę olśniewająco. Nie mogę złapać tchu, czując, jak wypełnia mnie pożądanie, gdy przyglądam się jej ruchom. Mój Boże, gdyby ona była moją dziewczyną, jak mógłbym nie trzymać jej w ramionach dwadzieścia cztery godziny na dobę?
 Powstrzymuję się od myślenia o tym i staram się ponownie skupić, ale nagle zauważam Kyle’a Cramera stojącego na balkonie swojej sypialni.
 Patrzy na Jordan, obserwując jej taniec.
 Zaciskam palce wokół framugi okna.
 Co za dupek. Jego dzieci pewnie są w domu, a on gapi się na nią jak pierdolony zboczeniec.
 Próbuję nie myśleć o tym, że robię praktycznie to samo, ale nagle czuję potrzebę chronienia jej i złapania za pieprzoną strzelbę albo coś podobnego. Ona na pewno nie będzie niańczyć twoich dzieci, kutafonie.
 Nagle kosiarka gaśnie, a ja ponownie zerkam na Jordan, która ciężko oddycha i jest cała mokra. Podchodzi do basenu i odgarnia włosy z twarzy, bierze głęboki oddech i robi krok do przodu, wpadając do głębokiej części basenu. Znika pod powierzchnią wody, nie zdejmując z siebie ubrania.
 Przestaję oddychać.
 Jest gorąco, powyżej trzydziestu stopni. Jordan musi ochłonąć, ale ja ponownie spoglądam na Kyle’a, który unosi brodę, by móc ją lepiej widzieć. Po chwili Jordan wynurza się na powierzchnię i zaczyna dryfować na plecach. T-shirt przykleił się do jej ciała, ukazując zwrócone w stronę nieba niewielkie twarde punkty na piersiach. Widzę, jak jego pieprzone wargi wykrzywiają się w uśmiechu.
 – Do kurwy nędzy – syczę pod nosem. Wsuwam głowę z powrotem do sypialni i zatrzaskuję okno.
 Wychodzę z pokoju i ruszam wzdłuż korytarza, po czym zbiegam po schodach. Idę przez kuchnię i pralnię. W końcu wyskakuję na zewnątrz tylnymi drzwiami. Jordan podpływa do brzegu basenu i wychodzi z niego.
 Podnoszę wzrok i widzę, że Kyle wciąż się gapi na Jordan, na ubrania przyklejone do jej ciała i wodę spływającą po każdym centymetrze jej skóry.
 Nagle spogląda na mnie, a ja pokazuję mu środkowy palec. Śmieje się tylko, kręci głową i wraca do swojego jebanego domu.
 Jordan wkłada dłonie we włosy i przesuwa je za ramiona, wyciskając je. Moje spojrzenie opada na jej nogi, obserwuję, jak woda spływa po zgrabnych udach i spodenkach, które przykleiły się do jej tyłka.
 Uspokajam się i zmuszam do poważnego wyrazu twarzy.
 – Jordan! – wołam.
 Odwraca się i zauważa mnie. Waha się tylko przez chwilę i rusza w moją stronę.
 – Wydawało mi się, że kazałem Cole’owi skosić trawę. – Staram się ukryć warkot, który chce wydostać się z mojej klatki.
 Kiwa głową i podnosi swoją wodę z lodem ze stolika. 
 – Przecież nieważne, kto ją skosi, prawda? – Patrzy na mnie pytająco. – Robię coś źle?
 – Nie, nie, s-skądże – odpowiadam szybko, nienawidząc tego, z jaką łatwością potrafi sprawić, że czuję się jak niewdzięczny dupek. – Robisz wszystko dobrze, ale masz też inne obowiązki. I tak robisz za dużo. Cole zajmuje się trawnikami. Może znaleźć na to pieprzony czas.
 – Nic się nie stało – zbywa mnie i odstawia wodę na stolik, odwracając się w stronę kosiarki. – Przecież trochę słońca i ruchu mi nie zaszkodzi.
 – Ja dokończę.
 Zatrzymuję ją i kroczę w stronę kosiarki, ale ona chwyta mnie za ramię.
 – Dam sobie radę – naciska, a ja widzę rosnący w jej oczach gniew. – Naprawdę. Nie mieszkamy tutaj za darmo. Poradzę sobie z kilkoma obowiązkami.
 – Może, ale na pewno nie w takim ubraniu.
 – Słucham? – Ściąga brwi. 
 Nachylam się w jej stronę.
 – Mój sąsiad przez cały czas gapił się na ciebie z balkonu – mówię cicho, zniżając głos. – Bóg jeden wie, co sobie wyobrażał.
 – To nie mój problem – odcina się. – Było mi gorąco, więc wskoczyłam do basenu. W ubraniu.
 – Które się do ciebie przykleiło – kończę za nią, odsłaniając zęby. – Nie możesz tak się zachowywać. Tu mieszkają rodziny z dziećmi. To nie jest klub ze striptizem twojej siostry.
 – Przecież jestem na podwórku za domem! – wyrzuca z siebie, wykrzywiając się w grymasie. – Dlaczego kogokolwiek ma obchodzić to, co mam na sobie?
 – Wszystkie żony w okolicy to obchodzi!
  Unosi brew, a jej piersi wznoszą się i opadają z każdym rozgniewanym oddechem, który bierze.
 Patrzę na nią, po czym wyjaśniam spokojniejszym głosem, używając prostego języka, by w końcu to do niej dotarło:
 – Tutejsze panie domu nie przepadają za skąpo ubranymi dziewczynami drażniącymi ich mężów, rozumiesz?
 Ona jednak tylko gorzko się śmieje. Zupełnie tak, jakby nie mogła uwierzyć, że mówię poważnie.
 – Uch… dobra. Wow. – Kiwa głową i bierze głęboki wdech, po czym unosi podbródek i patrzy mi prosto w oczy. – Wiem, że wszystko było nieco inne, gdy sam byłeś nastolatkiem… OSIEMDZIESIĄT DZIEWIĘĆ LAT TEMU! – krzyczy.
 – Bez przesady. Tylko dwadzieścia.
 – Ale we współczesnych czasach – kontynuuje – kobiety nie są odpowiedzialne za to, jak zachowują się mężczyźni. – Wbija we mnie wzrok i lekko wykrzywia usta. – Jeśli chce na mnie patrzeć, nie mogę mu tego zabronić. Jeśli potem pójdzie w jakieś zaciszne miejsce i trochę się podotyka, to i tak nie będę o tym wiedzieć. To nie mój problem!
 Zaciskam pięści. Pieprzona gówniara.
 Nie mogę złapać tchu, ale nie przestajemy patrzeć sobie w oczy.
 Ma rację.
 A ja o tym wiem. Nie robi niczego złego. Tylko po prostu…
 Nie podoba mi się, że on się gapi.
 Na nią.
 Po kilku sekundach udaje mi się uspokoić. Prostuję się, zadowolony, że jestem o dobre kilkanaście centymetrów wyższy. 
 – Cole będzie zajmował się pracą w ogrodzie. Jeśli on tego nie zrobi, zrobię to ja – mówię, mijając ją i ruszając do kosiarki. – Zrozumiałaś?
 Nie czekam na odpowiedź, tylko idę dalej, ale słyszę za sobą jej cichy, słodziutki głosik.
 – Tak, tatusiu.
 Zaciskam powieki i otwieram je dopiero po dłuższej chwili. Ręka mnie świerzbi, bo po raz pierwszy w życiu mam ochotę sprać komuś tyłek.
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JORDAN
Nie rozmawiałam z Pikiem od naszej wczorajszej wymiany zdań. Nie zamierzam nazywać jej kłótnią. Prawie się nie znamy, więc jak moglibyśmy się kłócić? 
 Od wczoraj nie rozmawiałam także z Cole’em, ale z jakiegoś powodu wcale mi to nie przeszkadza. Tak już mamy. Cały dzień nie było go w domu, bo pomagał koledze naprawiać samochód, a gdy w końcu wrócił, ja byłam w barze. Dziś rano specjalnie zaspałam, żeby przypadkiem nie wpaść na Pike’a w domu i obudziłam się tylko raz, kiedy Cole pocałował mnie w policzek przed pójściem do pracy.
 Żołądek skręcał mi się przez cały ranek. Cholera, dlaczego Pike tak się wściekł? Myślałam, że dobrze się dogadujemy. Nie zrobiłam nic złego. Kosiłam tylko jego pieprzoną trawę, a on zjechał mnie tak, jakbym opalała się toples na trawniku przed domem, wokół którego sześciolatki jeżdżą na rowerach.
 Jest niesamowicie zmienny. Zupełnie nie przypomina swojego syna, który nigdy nie traktuje niczego poważnie.
 Wysiadam z samochodu Cole’a, którego tego ranka podwiózł do pracy jeden z kolegów, dzięki czemu mogłam wybrać się do biblioteki. Chwytam pudełko śniadaniowe Pike’a, które zostawił w domu, i rozglądam się po budowie. Jest tłoczniej niż ostatnim razem, kiedy tu byłam.
 Robotnicy przechodzą z jednego miejsca na drugie, w kaskach na głowach i skórzanych pasach z narzędziami na biodrach, a ciężarówki wzniecają kurz, wjeżdżając i wyjeżdżając z placu. Młoty uderzają w stal, a mężczyźni w brudnych butach i wytartych dżinsach siedzą na zawieszonych wysoko w powietrzu belkach i robią wszystko to, co robi się przy zmianie surowców w budynek. Niewiele osób ma okazję zobaczyć, jak to wszystko wygląda od kuchni. Zastanawiam się, dlaczego Cole nie chce pracować dla ojca. Zarobiłby tu niezłe pieniądze. Poznałam niektórych ludzi z ekipy, którzy utrzymują z tej pracy swoje rodziny.
 Pozwalam oczom wędrować w poszukiwaniu miejsca, gdzie mogłabym położyć pudełko, ale wypatruję również tatuaży Pike’a. Tak naprawdę nie mam ochoty się z nim dziś spotykać. Gdy zauważyłam, że zostawił swój lunch w domu, postanowiłam zrobić dobry uczynek i zawieźć mu go do pracy. Dzięki temu to on zakończy naszą kłótnię, będąc zmuszony, by mi podziękować. Chcę pozbyć się jakiegokolwiek skrępowania, które między nami zawisło.
 Drepczę przez brudny plac, omijając leżący wokół gruz, i kieruję się w stronę budynku, przed którym widzę jego przyjaciela Dutcha. Schyla się, by coś podnieść, ale zauważa mnie, więc się prostuje, machając dłonią.
 – Hej, Dutch! – Uśmiecham się. – Widziałeś gdzieś Pike’a?
 Zerka na czarną torbę termiczną, którą trzymam w ręku.
 – To jego lunch?
 – Zostawił go na stole w kuchni. – Wyciągam torbę w jego stronę. – Pomyślałam, że mu go przywiozę, gdy będę w okolicy.
 – To miłe z twojej strony. – Nie bierze ode mnie lunchu, tylko rzuca narzędzie do pudła i wykonuje gest w moją stronę. – Chodź, zaprowadzę cię na górę.
 – Och, nie trzeba – odpowiadam. – Nie chcę mu przeszkadzać. Dam ci pudełko na lunch, a ty mu je przekażesz.
 – Jeśli dasz mi to pudełko, to zjem jego zawartość albo je zgubię. – Chichocze i prowadzi mnie w stronę jakichś schodów.
 Ramiona mi opadają. Świetnie.
 Idziemy po schodach na trzecie piętro, które w przyszłości pewnie będą wyjściem ewakuacyjnym, gdy w bloku zostaną zainstalowane windy. Wchodzimy na półpiętro z wręgami zamiast ścian, które pokazują, jak będą podzielone biura i przestrzeń robocza po zakończeniu prac.
 Pike jest jedyną osobą na całym piętrze. Stoi daleko po lewej stronie, schylając się nad podkładką z dokumentami.
 Słyszy nasze kroki i podnosi głowę znad papierów, odwracając się w naszym kierunku.
 Spogląda na mnie, a ja zamykam oczy i otwieram je dopiero po chwili. Głupio się czuję.
 Ma na sobie granatowy T-shirt, przez który zaczynam się rumienić. Uwielbiam, jak ten kolor podkreśla jego opalone ramiona i kształt bicepsów.
 – Co ty tu robisz? – pyta.
 Bałam się, że będzie zdenerwowany, ale nie jest. Wydaje się być zaskoczony.
 Podnoszę torbę.
 – Zostawiłeś lunch na stole.
 Jego twarz się rozluźnia, a ciało odpręża.
 – Ach. Dziękuję. – Podchodzi do mnie, a ja podaję mu torbę. – Nie musiałaś mi tego przywozić. Mogłem kupić sobie coś w barze na kółkach.
 Barze na kółkach?
 – Nie pozwoliłabym ci zjeść śmieci z jakiejś budy – mówię.
 Ku mojej uldze uśmiecha się lekko.
 – Tak naprawdę serwują tam to samo, co mam w pudełku. – Wskazuje na nie i odkłada na stół roboczy.
 Wiem o tym. Wszystko przewidziałam.
 – Dlatego dorzuciłam ci roladkę z ogórka z serem i indykiem, gdybyś miał ochotę spróbować czegoś nowego.
 Na tę wieść rzednie mu mina.
– Nie martw się – droczę się. – Twój lunch wciąż tam jest. Po prostu zrobiłam za dużo roladek i musisz mi pomóc je zjeść.
 Lekkie przerażenie znika z jego oczu. Głęboko sobie odetchnął.
 – Nie będziesz zadowolona, póki nie zacznę jeść humusu, co?
 Staram się nie roześmiać.
 – Powoli cię do tego przyzwyczaję.
 Przewraca oczami, a ja w końcu również biorę głęboki oddech. Wydaje mi się, że tamtą kłótnię nareszcie mamy za sobą.
 Stoję bez ruchu, czując na sobie jego wzrok. Stukot młotów i delikatny wiatr snujący się przez budynek oddalają się coraz bardziej i bardziej.
 Ale nagle zdaję sobie sprawę z tego, że wciąż jest z nami Dutch.
 Oboje patrzymy na niego, a on zerka najpierw na mnie, a potem na Pike’a.
 – To ja pójdę… – przełyka ślinę – coś zrobić. 
 Wychodzi, zostawiając nas samych.
 Ponownie spoglądam na Pike’a. Ja również powinnam już iść i pozwolić mu pracować, ale nie robię tego, tylko wsuwam dłonie do kieszeni i rozglądam się dookoła.
 – Trociny ładnie pachną – zauważam.
 Jego oczy rozbłyskują. Potakuje głową, obrzucając wzrokiem budowę.
 – Tak. Czuję się tu jak w domu.
 Gdy nasze spojrzenia ponownie się spotykają, czuję, jak moje podbrzusze zaczyna wypełniać ciepło. Przez chwilę nie mogę złapać tchu. Szybko odwracam oczy.
 – Przepraszam, że wczoraj na ciebie nakrzyczałem – mówi. – Nie zrobiłaś niczego złego. Cramer w odrażający sposób się na ciebie gapił, przez co się wkurzyłem – wyjaśnia. – Na niego. Przepraszam, że wyładowałem się na tobie.
– Pracuję za barem – przypominam mu. – Zdążyłam się przyzwyczaić do wścibskich spojrzeń. Dam sobie radę.
 Serio, umiem się postawić. Potrafię sama walczyć o własny honor. Cole też może go bronić, jeśli kiedykolwiek przyjdzie mu to do głowy. Pike nie musi się czuć za mnie odpowiedzialny. Nie należę do niego. Nie musi się mną opiekować.
 – Pójdę już – mówię i zaczynam odchodzić, ale on mnie zatrzymuje.
 – Masz ochotę na małą wycieczkę? – proponuje.
 Zdążyłam już zobaczyć naprawdę wiele, gdy w zeszłym tygodniu biegałam po placu z workami piasku, ale i tak kiwam głową.
 – Pewnie.
 Prowadzi mnie na tyły budynku, a ja zastanawiam się, czy powinnam mieć kask. On jednak go nie ma, więc nie pytam.
 – To ma być przestrzeń biurowa dla kasyna na łodzi, które otwiera się w tej okolicy – wyjaśnia. – W doku zbudują pawilon z restauracjami i miejscem na różne wydarzenia, ale wszystko będzie zarządzane właśnie stąd. Zatrudnianie pracowników, finanse, reklamy… 
  Posyła mi uśmiech, a ja znowu odwracam wzrok.
 – Wygląda jak szkielet – komentuję. – Kiedy postawicie ściany?
 – Po skończeniu przez hydraulików i elektryków swojej roboty – odpowiada. – Zamontuję izolację i potem zaczniemy budować ściany. Wtedy zobaczysz pokoje zamiast kości.
 Wchodzimy do dużego pomieszczenia przy tylnym rogu budynku. W odróżnieniu od innych miejsc w tym znajduje się wielka ściana bez belek. Wygląda tak, jakby miało się tutaj znajdować jedno ogromne okno. Wchodzę do niewielkiego pomieszczenia obok i zerkam nad belką, która znajduje się przed moją twarzą.
 – A co będzie tutaj?
 Spogląda na mnie.
 – Prywatna łazienka dla tego biura.
 Musi być fajnie mieć prywatną łazienkę w miejscu pracy. Idę z powrotem do biura i podchodzę do obrzeża, spoglądając na wciąż niezabudowany grunt i zieleń w oddali.
 – Ładny widok. – Uśmiecham się, zarzucam włosami i obracam się dookoła, udając, że to moje własne biuro. – Christopher, czy możesz połączyć mnie z Japonią? Musimy przedyskutować sprawę linii produkcyjnej w Malezji – żartuję sobie, a on chichocze.
 – Masz sekretarza?
 – Mężczyzna może zostać kimkolwiek chce – odpowiadam. – Nie pozwól, by ograniczała cię twoja płeć.
 Kręci głową, ale jego usta unoszą się w lekkim uśmiechu.
 Znowu czujemy się tak swobodnie jak w tamten wieczór, gdy oglądaliśmy film i jedliśmy pizzę. Idę za nim, a on wyjaśnia mi proces tworzenia budynku od zera, który może trwać nawet cały rok. Zaczął pracować w budownictwie, jeszcze zanim Cole przyszedł na świat, i w końcu założył własną firmę, w której sam ustala zasady i może decydować, jakich zleceń chce się podjąć. To musi być ogromna odpowiedzialność. Ma pod sobą dwa tuziny ludzi, którym musi wypłacić pensje, a oni dzięki temu mogą utrzymać swoje rodziny.
 Dzięki temu też pomaga naszemu miastu się rozwinąć i sprowadza do niego przedsiębiorców, a przez to sam dostaje zlecenia.
 – Musisz być bardzo dumny z tego, że zbudowałeś te wszystkie miejsca, które każdego dnia oglądasz – stwierdzam, gdy podążamy na dół. – Miejsca, w których ludzie spędzą resztę swojego życia i będą na nie zarabiać.
 – Tak naprawdę nigdy nie myślałem o tym w ten sposób. – Zatrzymuje się z tyłu budynku i patrzy na hektary pustej, niezagospodarowanej ziemi. – Chyba zawsze traktowałem to po prostu jako pracę.
 Wyglądam na zewnątrz i zauważam otwartą przestrzeń na tyłach budynku. Jest spora. Dostrzegam marmurową fontannę, ustawioną chyba w dość przypadkowym miejscu. Prawdopodobnie później zostanie przestawiona.
 – To będzie dziedziniec? – pytam, nie widząc dachu. – Fajny pomysł. To też twoje dzieło?
 – Nie – odpowiada. – Tym zajmie się firma ogrodnicza, gdy będziemy zbliżać się do końca prac. Posadzą trawę i drzewa, a także zainstalują wszystkie dodatki.
 To coś, co lubię. Uwielbiam widzieć przestrzeń przed transformacją i po niej, obserwować, jak się zmienia.
 – Dam ci znać, gdy zaczną pracę – rzuca nagle, jakby czytał w moich myślach. – Możesz wpaść od czasu do czasu i zobaczyć, jak wszystko się zmienia.
 Uśmiecham się.
 – Dziękuję.
 Z chęcią skorzystam. Oprócz moich nauczycieli nie znam nikogo, kto lubi takie rzeczy. Nasze spojrzenia znów się przecinają, a ja zdaję sobie sprawę z czegoś, czego mi brakowało. Tak naprawdę w moim życiu nie mam zbyt wiele wspólnego z innymi ludźmi, czyż nie?
 Patrzymy na siebie, ale tylko przez sekundę. Mija nas niosący na ramieniu deski jeden z pracowników, więc Pike się prostuje i odrywa ode mnie wzrok, kiwając mu głową na przywitanie.
 – Chyba powinnam już… – wskazuję za siebie kciukiem – iść.
 – Tak. Ja też.
 Robię krok w tył.
 – Do zobaczenia w domu. Obiad będzie na piątą.
 Kiwa głową i wraca do pracy.
 W domu. Może powinnam powiedzieć twoim domu? W końcu to nie jest mój dom.
 Idę do samochodu i wsiadam do środka, czując się dziwniej, niż zanim tu przyszłam. Obiad na piątą? Przecież Cole kończy pracę dopiero o szóstej. Czyżbym nagle całkowicie o nim zapomniała?
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Owijam się ręcznikiem i zbieram swoje brudne ubrania, stojąc w łazience skąpanej w parze. Uchylam drzwi i wyglądam na hol, upewniając się, że jest pusty, a wtedy szybko biegnę do swojego pokoju i zamykam za sobą drzwi.
 Wciąż zapominam o zabieraniu ze sobą czystych ciuchów, w które mogłabym się przebrać od razu po wzięciu prysznica. Nie mogę się odzwyczaić od życia we własnym mieszkaniu i chodzeniu po nim w ręczniku. Na szczęście pamiętam o założeniu szortów od pidżamy, gdy w środku nocy schodzę na dół po szklankę wody. Zapadłabym się pod ziemię, gdyby tata Cole’a przypadkiem zobaczył mnie w majtkach i T-shircie.
 Biorę do ręki grzebień, czeszę mokre włosy i wybieram ubranie, w którym będę spała, ale nagle zauważam światło za oknem. Podchodzę do niego i zerkam przez szparkę w roletach. Jest już po dziewiątej, więc na dworze zdążyło się już ściemnić, ale Pike wciąż naprawia mojego stojącego na podjeździe volkswagena.
 Pike jest naprawdę fajny. Cole naprawia wszystkie samochody prócz mojego, ale podejrzewam, że to tylko pretekst do wyrwania się z domu.
 Dająca silne światło lampa zwisa przyczepiona do podniesionej maski, a Pike okrąża samochód i schyla się, żeby coś odkręcić. Zaczął przy nim pracować po obiedzie i od tamtej pory nie przestał. Chciał, żeby pomógł mu Cole, ale on oczywiście gdzieś wyszedł. Myślę, że czeka na niego.
 Wtem na chodniku pojawia się kilka ubranych na sportowo kobiet, które zatrzymują się i całe w uśmiechach machają do Pike’a, mówiąc coś do niego.
 Brunetka po lewej zaczyna truchtać w miejscu, chociaż sekundę temu szła tylko szybkim krokiem, a ruda opiera dłonie o biodra i posyła mu zalotny uśmiech.
– Serio? – mamroczę. Kto normalny idzie na spacer o tej porze? – Nieźle, dziewczyny. Naprawdę nieźle.
 Jakby nie zauważyły przez swoje kuchenne okna Pike’a pracującego bez koszulki i nie przyglądały się jego napiętym mięśniom pod opaloną skórą, stwierdzając, że wciąż wygląda tak samo, jak ten niegrzeczny chłopiec z liceum, na którego widok ciekła im ślinka. Pewnie się zdzwoniły i zaplanowały „spontaniczny” jogging w sportowych ubraniach tuż obok jego domu. W takiej sytuacji niegrzecznie byłoby się nie przywitać, prawda?
 Przewracam oczami. Typowe kury domowe z przedmieścia, znudzone własnymi mężami, szukające szybkiej rozrywki. Zachowują się tak, jakby Pike Lawson był jedynie podniecającą zabawką, niczym więcej.
 Puszczam rolety i odsuwam się od okna.
 Jestem okropna.
 Trochę z nim flirtują. I co z tego?
 Zawsze byłam dumna z tego, że jestem spokojną, zrównoważoną osobą, ale ostatnio zachowuję się coraz bardziej lekkomyślnie. Przeprowadzka, niezapłacone rachunki, Cole… Czuję się niepewnie i nie mogę się skupić, co wcale mi się nie podoba. 
 Odpalam playlistę na swoim telefonie, którą nazwałam Użalanie się nad sobą. Chcę zagłuszyć podły nastrój, ale nagle słyszę dźwięk zamykanych drzwi. Przestaję czesać włosy i spoglądam do tyłu.
 Cole stoi w pokoju i opiera się o zamknięte drzwi, obrzucając mnie spojrzeniem, które znam aż za dobrze. Kiedy wrócił do domu?
 Zaczynam się czerwienić i zaciskam dłonie wokół ręcznika, sama nie wiem dlaczego.
 On splata ramiona na piersiach i mierzy mnie od góry do dołu wzrokiem.
 – Co? – pytam, bo wciąż się nie odzywa.
 – Zrzuć z siebie ten ręcznik.
 Teraz? Przecież jego ojciec wciąż nie śpi i… 
 – Daj spokój – protestuję, usiłując zachować lekki i spokojny ton głosu. – Późno już i jestem zmęczona.
 – Zaraz cię rozgrzeję. – Odpycha się od drzwi i podchodzi do mnie. Ma metr osiemdziesiąt wzrostu i z łatwością wypełnia sobą niewielki pokój. – W ogóle cię nie widuję. Stęskniłem się.
 Obejmuje mnie ramionami w pasie i patrzy na mnie. Nie mogę się powstrzymać od lekkiego uśmiechu.
 Delikatnie przygryzam dolną wargę i chwytam za blond włosy na czubku jego głowy, przyciągając go do siebie na szybki pocałunek. 
 – Ostatnią noc spędziłam w domu – odpowiadam. – Ty nie.
 Odrywam się od niego i zaciskam wokół siebie ręcznik.
 – Poprosiłem cię, żebyś ze mną poszła – wytyka.
 – Byłam zmęczona – bronię się, ale czuję, jak nagle narasta we mnie wszystko, co zbierałam w sobie przez ostatnie dni. – Musiałam skosić za ciebie trawę, więc… 
 – O to cię nie prosiłem.
 – Ale ktoś musiał to zrobić.
 Pożądanie, które czułam zaledwie sekundę temu, całkowicie wyparowało. Teraz między nami powoli wznosi się coraz wyższy mur.
 On jednak cały czas próbuje go ominąć.
 – Tata nie wyrzuci mnie z domu, jeśli przez parę dni nie skoszę trawy, Jordan – mówi i usiłuje znowu mnie objąć. – Za bardzo się tym przejmujesz.
 – Wcale nie. Nie zrobiłeś tego, bo wiedziałeś, że ja to zrobię. – Odwracam się od niego. – Tak jak zawsze. Musisz w końcu wziąć się w garść i zacząć robić coś więcej niż absolutne minimum.
 Wzdycha i puszcza mnie, po czym odwraca się w stronę drzwi.
 – Gdzie idziesz?
 – Nie chcę teraz tego słuchać – syczy. – Czy ty w ogóle wiesz, dlaczego nigdy nie ma mnie w domu? Właśnie dlatego. – Wskazuje na moją twarz. – Dlatego, że tak na mnie patrzysz. Mam dość tego, że nigdy nie czuję się wystarczająco dobry.
 – Och, to po prostu wspaniale – odcinam się sarkastycznie, chwytając parę jego bokserek z szuflady i jedną z jego flanelowych koszul z krzesła. – Jestem tutaj tylko dlatego, by móc być z tobą, a ciebie nigdy nie ma. Więcej czasu spędzam z twoim ojcem. Nie sądzisz, że może czuć się przez to trochę niezręcznie?
 – Jeśli chcesz być gdzieś indziej, to idź tam, skoro tak bardzo ci się tu nie podoba.
 Oddech staje mi w gardle. Wpatruję się w niego.
 – Serio? Naprawdę właśnie teraz mi to mówisz?
 Wystarczy mi, że czuję się jak żałosny pasożyt, nawet pomimo tego, że to nie przeze mnie wyrzucono nas z mieszkania. Zawsze go wspierałam. Jesteśmy przyjaciółmi, do cholery. Zawsze troszczyliśmy się o siebie nawzajem. Nigdy nie sprawiłabym, by poczuł się jak… 
 Co za skurwiel.
 Zakładam bokserki i zrzucam ręcznik, by włożyć czerwono-brązową koszulę. Zapinam guziki. Oczy wypełniają mi się łzami.
 Moja siostra miała rację. Mogłam przełknąć dumę i popracować przez parę tygodni w The Hook, dzięki czemu nie musiałabym opuszczać starego mieszkania. Przynajmniej teraz nie czułabym się niemile widziana.
 Cole podchodzi do mnie ponownie i zaczyna mówić łagodniejszym tonem:
 – Chciałem tylko powiedzieć, że byłoby miło co jakiś czas odsunąć stres na bok i poświęcić trochę uwagi sobie nawzajem. Nawet nie pamiętam, kiedy ostatni raz uprawialiśmy seks.
 A co takiego zmieniłby seks? Przecież po seksie wszystkie nasze problemy wciąż tu będą.
 – Może nie byłabym ciągle tak zmęczona, gdybym nie musiała wszystkiego za ciebie robić i potem pracować do drugiej nad ranem – odpowiadam. – Może gdybyś pomagał mi w oszczędzaniu, moglibyśmy znowu mieć własne mieszkanie, ale ty wolisz przepijać wszystkie wypłaty każdego pieprzonego wieczoru. Strasznie się martwię i stresuję przez te pieniądze. I czuję się cholernie samotnie. Gdzie ty w tym wszystkim jesteś?
 On jednak tylko kręci głową. Mam problem z powstrzymaniem kolejnych łez, ale nie mogę płakać. Musimy porozmawiać, jednak on ciągle mnie odpycha. Nie pozwoli mi na jedyną rzecz, która może wszystko naprawić.
 Podchodzi do mnie i ujmuje moją twarz w dłonie.
 – Zamknij się na chwilę i po prostu mnie pieprz.
 Całuje mnie, a ja zaciskam powieki, nie będąc dłużej w stanie powstrzymać łez, które ciekną mi po policzkach. A niech go szlag. Przyciska wargi do moich ust mocno i stanowczo, a ja chcę mu się oddać. Mam dość ciągłego stresu i zmartwień. Wiem, że poczułabym się wspaniale, gdybym mogła zapomnieć o nich chociaż na chwilę.
 Zaciska obie dłonie na mojej pupie i podnosi z podłogi, zmuszając mnie do objęcia siebie nogami. Oboje opadamy na łóżko, on na mnie.
 Coś jednak mnie powstrzymuje. Czuję się tak, jakbym znowu była w przyczepie, razem z mamą i tatą. Nie widzą mnie.
 Cole też mnie nie widzi. W tej chwili mogłabym być kimkolwiek.
 Odrywam się od jego ust i odpycham go od siebie.
 – Złaź ze mnie.
 – Kotku, proszę. – Całuje mnie w szyję. Znam go wystarczająco dobrze, by rozpoznać ten ton. Też jest zdenerwowany. – Bądź dziś moją dziewczyną. Przecież tak dobrze się bawiliśmy. Zabawmy się znowu.
 – Nie. – Kręcę głową, napinając się. – Jestem na ciebie zła. Muszę odetchnąć.
 Wiem, że po wszystkim czułabym się jeszcze gorzej.
On ciągle mnie całuje, a ja warczę i spycham go z siebie. W końcu mnie puszcza i zsuwa się ze mnie. Przez sekundę leży obok, po czym nagle się zrywa i otwiera drzwi. Wybiega z pokoju. 
 Po chwili słyszę dźwięk odpalanego silnika i pisk opon. Znowu zniknął.
 Dupek.
 Jednak pewna część mnie oddycha swobodniej.
 Mam wrażenie, że czuję się tak, gdy Cole’a nie ma w domu. 
 Wcześniej nigdy nie traktował mnie w ten sposób. Moje oczy znowu wypełniają się łzami, ale mrugam, odpychając je od siebie.
 Wstaję z łóżka, podchodzę do półki z telewizorem i biorę z niego stertę rachunków do zapłacenia. Rachunek za wodę ze starego mieszkania, wciąż niezapłacony rachunek od lekarza z poprzedniego lata, gdy złamałam kostkę, rachunek za telefon, dwa rachunki z karty kredytowej Cole’a, po które niedługo zgłosi się komornik. Nie mam ubezpieczenia zdrowotnego i każdego dnia się boję, że coś może mi się stać i trafię na ostry dyżur, za który szpital policzy mi dwadzieścia tysięcy dolarów. 
 Nie mam sprawnego samochodu, a gdybym go miała, to i tak ledwie byłoby mnie stać na ubezpieczenie, bo po opłaceniu czesnego na jesień reszta pieniędzy z kredytu studenckiego pójdzie na codzienne wydatki. Mogę wziąć kolejny, ale nie chcę go potem spłacać przez resztę życia, więc staram się ograniczać.
 Jednak za każdym razem w skrzynce na listy czeka na mnie jakaś nowa niemiła niespodzianka.
 Otwieram górną szufladę szafki i wyciągam z niej napiwki, które zarobiłam w zeszłym tygodniu i których jeszcze nie wpłaciłam do banku. Wygładzam w dłoniach zmięte banknoty.
 Sto czterdzieści dwa dolary. Dziura, w której się znalazłam, zwiększa się jeszcze bardziej. Nie zarabiam dość pieniędzy, by się z niej wydostać.
Wciskam gotówkę z powrotem do szuflady i wyjmuję z niej schowaną tam ulotkę o konkursie mokrego podkoszulka. Przyglądam się jej. Trzysta dolarów nie jest warte brania w nim udziału, ale bycie barmanką w The Hook lub… robienie tego, co robi moja siostra, może być warte tego, co tam zarobię.
 Nie mogę się powstrzymać i przez chwilę poważnie się nad tym zastanawiam. W końcu miałabym pieniądze, które nie wyparowywałyby z mojej kieszeni zaraz po tym, jak je do niej włożę. Mogłabym sobie pozwolić na coś fajnego. Znowu mieć samochód.
 Ale nagle myślę o przychodzących tam Cole’u, Jayu i innych chłopakach z mojej szkoły, gapiących się na mnie, więc szybko chowam ulotkę z powrotem do szuflady. Chce mi się wymiotować. Może byłabym w stanie znieść spojrzenia obcych osób, ale nie mam zamiaru tańczyć dla ludzi, z którymi chodziłam do liceum.
 Praca za barem byłaby prawie tak samo okropna. Myślę o strojach, które musiałabym na siebie wkładać, i ludziach, których musiałabym obsługiwać… 
 Opuszczam pokój i idę na dół, skręcam przy poręczy i wchodzę do pralni, a potem do kuchni, aż w końcu wymaszerowuję na zewnątrz tylnymi drzwiami.
 Czuję świeże powietrze i wreszcie znów mogę oddychać. Delikatny zapach drzew i świeżo skoszonej trawy wypełnia moje nozdrza. Nie licząc podwodnego światła na dnie basenu, wszystko dookoła skąpane jest w mroku.
 Podchodzę do końca basenu z głęboką wodą i siadam na krawędzi, zanurzając nogi aż do połowy łydek. Chłodna woda otula moją skórę i natychmiast mnie uspokaja.
 Cole wróci późno, kiedy oboje zdążymy się już uspokoić. Gdy wejdzie do łóżka, wtulę się w jego plecy, a on położy swoje dłonie na moich. To nasz znak, który mówi, że wszystko będzie w porządku.
Muszę się rozluźnić. Mam dopiero dziewiętnaście lat, a już zamartwiam się pieniędzmi i stanem swojego związku. Ale kto w moim wieku tego nie robi? Jestem dla siebie zbyt surowa. Pike’owi chyba nie przeszkadza, że mieszkam w jego domu, więc będę wypełniała swoją część umowy, a on nie będzie miał powodów do narzekania.
 W najgorszym przypadku znowu zamieszkam z ojcem, który nigdy przecież nie zamknie przede mną drzwi. Wszystko będzie dobrze. Może teraz nie jest, ale będzie.
 Uśmiecham się nieznacznie. Prawie udało mi się przekonać samą siebie. Spoglądam w dół na błękitną taflę wody i białe światło oświetlające dno basenu. 
 Nagle mam ochotę to sobie udowodnić.
 Mogę to zrobić.
 Wszystko będzie dobrze.
 Biorę głęboki oddech, zamykam oczy, odpycham się od krawędzi i skaczę do wody, wypuszczając bąbelki powietrza z ust, gdy sięgam dna. Moje włosy unoszą się dookoła mnie, woda gładzi czubek mojej głowy, a flanela koszuli unosi się, kiedy siadam na dnie i krzyżuję nogi.
 Nie wiem, kiedy zaczęłam tak robić. Oczywiście nie dorastałam z basenem, więc może było to wtedy, gdy miałam dwanaście lat i pojechałam na letni obóz. Albo jeszcze wcześniej – kiedy byłam małą dziewczynką i Cam zabrała mnie na publiczny basen. Może właśnie wtedy zdałam sobie sprawę z tego, jak bardzo potrafi przerazić mnie nieznane. Lubię rzucać sobie różne wyzwania i mierzyć się z własnym strachem, bo zawsze czuję się pewniej, kiedy wygrywam.
 Zniosłam sama pranie do podejrzanej piwnicy w starym mieszkaniu. Spałam w ciemnościach, nawet bez światła w przedpokoju. Wracałam do domu po zmianie o drugiej nad ranem i nawet nie sprawdziłam, czy nie ma kogoś na tylnym siedzeniu mojego samochodu.
 Wykręcam szyję i rozglądam się, nie widząc nic prócz wody, ale mój wzrok nie sięga daleko i wszystko dookoła szybko zlewa się w nicość. Coś mogłoby ku mnie wypłynąć z głębi. Coś mogłoby być za mną. Coś mogłoby wydostać się z odpływu lub nagle wskoczyć do basenu.
 Zamykam oczy.
 Mogę to zrobić. Wszystko będzie w porządku między Cole’em i mną. Wszystko będzie w porządku. Dam sobie radę.
 Zaczynam czuć ból w płucach, ale nie ruszam się i nie otwieram oczu. Coś wpatruje się we mnie. Coś sunie przez wodę prosto na mnie. Czuję to. To coś idzie po mnie.
 Wiem, że to tylko strach, więc nie otwieram oczu i zmuszam się do bezruchu. Wiem, że wszystko będzie w porządku. To coś istnieje tylko w mojej wyobraźni.
 Dam radę. Dam radę. Płuca coraz bardziej mnie bolą, a gardło płonie żywym ogniem, ale nic nie robię, zaciskam jedynie pięści. Jeszcze tylko sekunda. Jedna sekunda.
 Nagle jednak woda wokół mnie zaczyna drżeć, a ja otwieram oczy ze świadomością, że tym razem wyobraźnia nie płata mi sztuczek. Patrzę do góry i zauważam Pike’a dokładnie w momencie, w którym po mnie sięga. Chwyta mnie pod ramiona, a ja zaczynam kręcić głową.
 Moje płuca jednak nie zniosą więcej. Nie wytrzymam tego dłużej. Odpycham od siebie jego ręce i staję na dnie basenu, po czym płynę ku powierzchni.
 Wypływam spod wody, kaszląc, z włosami przyklejonymi do twarzy. Słyszę, jak obok mnie Pike wypluwa wodę.
 – Co ty wyprawiasz, do cholery? – warczę.
 – Myślałem, że toniesz! Co, do diabła? Co ty wyprawiasz?
 Ponownie kaszlę i świszczę, wciągając powietrze do płuc.
 – Mierzę się ze swoim strachem. Jezu – mamroczę, płynąc do brzegu.
 – Wszystko w porządku?
 – Tak.
 Kładę ramię na brzegu, nie czując siły w mięśniach po tym, jak mnie przestraszył.
 – Jesteś pewna?
 Wychodzi na brzeg, podając mi rękę.
 Ignoruję ją i nie odpowiadając na jego pytanie, podciągam się, by ponownie usiąść na brzegu basenu.
 Jeśli zobaczył, jak skaczę do wody, to zapewne musiał się zastanawiać, co robię, ale…
 Prawie udało mi się sprostać wyzwaniu.
 Koszula wisi na mnie, mokra i ciężka, ale nie mogę jej zdjąć. Nic pod nią nie mam. Ponownie kaszlę, oczyszczając gardło i wciągając powietrze do płuc. On stoi obok, nie odzywając się.
 – Słyszałem waszą kłótnię – mówi w końcu.
 Z zewnątrz? Świetnie.
 Kuca koło mnie, również spoglądając na wodę. Nie wyobrażam sobie tego, co musi teraz myśleć. Kłócę się z jego synem, a potem skaczę ubrana do basenu. Taaa… 
 Biorę głęboki oddech i staram się mówić spokojnym głosem, żeby nie zdenerwować go jeszcze bardziej.
 – Rzucam sobie wyzwania. – Nie patrzę mu w oczy. – Jeśli uda mi się zrobić coś, na co naprawdę nie mam ochoty, to wszystko będzie w porządku. Jeśli zrobię coś, co mnie przeraża, to poradzę sobie ze wszystkim. – Uśmiecham się blado. – Nie lubię pływać samotnie. To coś, czego się boję. Szczególnie w nocy.
 W końcu na niego spoglądam. Słucha mnie, patrząc na taflę wody.
 – To gra, w którą gram sama ze sobą – dodaję.
 Kiwa głową. Rozumie.
 – Cole nie chce mnie tutaj – wyjawiam, spuszczając wzrok i czując ukłucie w gardle. – Nie wiem, czy w ogóle mnie chce.
 Nie mam pojęcia, dlaczego mu to mówię, ale on mnie słucha. W tych kilku rzadkich momentach, gdy rozmawialiśmy, zawsze wydaje się chcieć mnie słuchać. Łatwo mi się mu zwierzyć.
 – Cole jest młody – wyjaśnia. – Wszyscy zachowujemy się samolubnie, gdy się nam wydaje, że świat leży u naszych stóp.
 – Czy ja się tak zachowuję? – odpowiadam szybko.
 Wiem, że nie jestem aniołem, ale wiem również, że traktuję Cole’a lepiej, niż on traktuje mnie.
 Pike nic nie mówi, ale widzę, jak na mnie patrzy.
 Jestem popychadłem. Zostawiłam swojego byłego i rodziców, ale pozwoliłam im sobą pomiatać. Nigdy nie próbowałam z nimi walczyć. Po prostu od nich uciekłam.
 Oprócz siostry Cole jest wszystkim, co mam, i pozwoliłam mu na to, bo był dla mnie kimś więcej niż tylko chłopakiem.
 – Mogę cię o coś spytać? – mówi nagle Pike.
 Zerkam na niego i serce bije mi szybciej, gdy widzę, że się we mnie wpatruje. Odbicie wody nadaje jego oczom kolor zamglonego błękitu.
 – Jak poznałaś Cole’a?
 Pomimo zdenerwowania uśmiecham się lekko.
 Zerkam na bliznę i oblizuję wargi.
 – Gdy miałam szesnaście lat, zaczęłam pracować w myjni samochodowej – odpowiadam. – Byłam tam jedyną dziewczyną, ale to była też jedyna praca, którą mogłam znaleźć, więc musiałam nauczyć się pracować wyłącznie z facetami.
 Czuję ciepło jego ciała. Liczę jego wdechy i wydechy, łapiąc się na tym, że zaczynam oddychać w tym samym tempie.
 – Strasznie mi dokuczali – kontynuuję, przypominając sobie wszystkie docinki, kiedy tylko schyliłam się lub zajrzałam do samochodu. – Nastoletni chłopcy potrafią być… 
 – Wiem, o czym mówisz – przerywa mi Pike żartobliwym tonem. 
 Wymieniamy uśmiechy.
 W końcu sam był kiedyś nastolatkiem. Chyba.
 – Jeden z nich miał na imię Nick i zawsze sprawiał, że inni się ode mnie odczepiali – mówię dalej, wspominając. – Był dla mnie miły i rozmawiał ze mną. Nie wgapiał się we mnie i zachowywał się w dojrzały sposób.
 Nieświadomie pocieram palcem bliznę.
 – Pewnego dnia spotkaliśmy się po pracy i przyprowadził ze sobą Cole’a. – Spoglądam na Pike’a, jego wcześniejszy gniew minął. – Wszyscy się zaprzyjaźniliśmy i świetnie bawiliśmy. Myślę, że zbliżyłam się do nich bardziej niż do kogokolwiek innego. Oczywiście oprócz mojej siostry. 
 Kiwa głową. Wygląda tak, jakby o czymś myślał. Zadaje mi kolejne pytanie:
 – I nagle ty i Cole zostaliście parą? Jak przyjął to Nick?
 Odwracam wzrok i znów patrzę na taflę wody, po czym biorę głęboki oddech.
 – Nigdy się o tym nie dowiedział – odpowiadam cicho.
 Pike nic nie odpowiada, a cisza pomiędzy nami wypełnia się napięciem. Powiedziałam, że nigdy się o tym nie dowiedział. A nie, że o tym nie wie.
 Odchrząkuję.
 – Pewnego wieczoru, kilka lat temu, jeszcze zanim Cole i ja zostaliśmy parą, on i Nick wyszli razem na miasto. Cole za dużo wypił i stracił przytomność, a Nicka zawiózł do domu ktoś inny.
 Oczy powoli wypełniają mi się łzami i czuję ogromną suchość w ustach.
 – Kierowca stracił panowanie nad swoją półciężarówką. Dachował, a wszystkie nastolatki siedzące na pace po prostu z niej wyleciały.
 – O mój Boże – szepcze Pike i opuszcza głowę, a ja mówię dalej:
 – Nicka przygniótł ten samochód. Zmarł kilka dni później.
 Zaciskam dłonie w pięści, by powstrzymać się od płaczu. Był jedyną znaną mi osobą, która umarła. To było coś zupełnie innego od odejścia mamy. Nick nie chciał odejść. Uwielbiał gry wideo i miał za długie włosy, które zwisały nad jego okularami. Brakuje mi jego wszystkich dziwactw.
 Czasami zastanawiam się, co się stało z tym zabawkowym pistoletem jego młodszego brata, który zostawił nam blizny na kciukach.
 – Jezu Chryste – mamrocze Pike. – Dlaczego ja nic o tym nie wiedziałem? Przypominam sobie, że coś gdzieś słyszałem, ale nie miałem pojęcia, że Cole przyjaźnił się z jedną z osób, które wtedy zginęły.
 Prostuję się i kiwam głową.
 – Tak. Cole… – Przerywam, usiłując znaleźć odpowiednie słowa. – Bardzo trudno było mu sobie z tym poradzić.
 Oczy Pike’a zwężają się.
 – To on miał tamtego wieczoru odwieźć Nicka do domu – wyjaśniam.
 Widzę, że nagle to do niego dociera i jestem pewna, że w tej chwili myśli, że powinien o tym wiedzieć. Ale to nie było coś, czym Cole miałby się ochotę dzielić. Potwornie się wstydził.
 – Od tamtej pory staliśmy się nierozłączni. 
 Oboje cierpieliśmy, a tylko ja wiedziałam, dlaczego Cole czuje się winny, więc byłam jedyną osobą, z którą mógł o tym porozmawiać.
 Po pewnym czasie stało się to dla nas czymś naturalnym. Zaczęliśmy iść ramię w ramię przez życie. Zwracać się ze wszystkim do sobie. Pragnęliśmy tego, co było znajome, stałe i bezpieczne.
 Będąc ze sobą, staraliśmy się zachować pamięć o Nicku. Oboje potrzebowaliśmy prawdziwego przyjaciela. Oboje bardzo przeżywaliśmy jego śmierć, a ja w dodatku właśnie odeszłam od chłopaka. Zanurzenie się w sobie nawzajem, by uciec od tego wszystkiego, było takie proste. Bardzo proste.
 – Tak mi przykro, Jordan – odzywa się Pike. – Wszystko u ciebie w porządku?
 Zerkam na niego.
– Przepraszam – mówi słabym głosem, odwracając wzrok. – Chyba głupio pytać o to dopiero teraz.
 Nie, wcale nie głupio. Miło jest mieć kogoś, z kim można porozmawiać. 
 – Wszystko w porządku. A jeśli jeszcze nie jest, to niedługo będzie – odpowiadam. – Musi być.
 Znowu na mnie spogląda, a ja wskazuję na basen.
 – Siedziałam na dnie pogrążonego w ciemnościach basenu z zamkniętymi oczami tak długo, jak tylko byłam w stanie wstrzymać oddech. Teraz musi być lepiej, prawda? – pytam.
 Parska i posyła mi szeroki uśmiech.
 Wstaje i ponownie podaje mi dłoń, a ja tym razem ją chwytam. Podciąga mnie i idziemy do domu, ale nagle zauważam, że na drewnianym stole wciąż pali się świeczka. 
 Podbiegam do niej, pochylam się nad blatem, zamykam oczy i dmucham, gasząc płomień, po czym odwracam się, by zaraz podążyć za Pikiem po schodach.
 – Mogę cię jeszcze o coś spytać? – nie odpuszcza.
 – Pewnie.
 – Dlaczego to zrobiłaś? – Zerka na mnie.
 – Co?
 – Zamknęłaś oczy i zgasiłaś tamtą świeczkę – wyjaśnia. – Już kilka razy widziałem, jak to robisz.
 Wzruszam ramionami. Nie wiedziałam, że to zauważył. Myślałam, że udawało mi się robić to szybko i niezauważalnie.
 – To taki mój nawyk. – Wchodzę za nim do środka. – Życzenia urodzinowe nie zawsze się spełniają, więc nie przegapiam żadnej szansy, by zdmuchnąć świeczkę i spróbować jeszcze raz.
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– Hej, możesz przyjechać po mnie o drugiej? – Wsuwam telefon pomiędzy ucho a bark i liczę utarg, który wkładam do kasy. – Ash wzięła dzisiaj wolne. Dziecko się jej rozchorowało i nie ma mnie kto odwieźć.
 – Tak, pewnie – odpowiada Cole. – Jasne. Przyjadę po ciebie.
 Po naszej ostatniej kłótni wszystko potoczyło się dokładnie tak, jak to sobie wyobrażałam. Wrócił do domu wstawiony i wyluzowany, wsunął się do łóżka i wtuliliśmy się w siebie. Teraz nasz związek prawie wrócił do normy, a przynajmniej do tego, co dla nas jest normą. Nie przeszkadzało mi nawet to, że tego ranka próbował mnie wciągnąć pod prysznic. Jednak gdy już znaleźliśmy się w łazience, odkryliśmy, że jego tata wyrwał umywalkę ze ściany i zaczął zrywać z niej kafelki. Nasza łazienka była na jego liście kolejnym pomieszczeniem do odnowy. Jak mogło nas to nie obudzić? O której on wstał dziś rano?
 – Kończę o drugiej – powtarzam, zamykając kasę.
 – Tak, zrozumiałem. Kocham cię.
 – Ja ciebie też – odpowiadam i rozłączam się.
 Pike wciąż pracuje nad moim samochodem, a ja jestem pewna, że Cole mu dzisiaj pomagał, by załagodzić napiętą sytuację między nimi. Niestety, nie mam pojęcia, jak odpłacę się jego tacie. Wiem, że kupuje części do mojego auta, chociaż udaje, że dostał nową rurę wydechową „po taniości” czy tak po prostu znalazł w garażu komplet nowych opon. Staram się przekraczać wszelkie normy w wypełnianiu domowych obowiązków. Dziś rano przygotowałam dla wszystkich śniadanie i posprzątałam pod poduszkami kanapy, a także posadziłam kwiaty w ogródku, dookoła jego granic, aby nieco go upiększyć. Pike zgodził się na to pod warunkiem, że nie upiększę nimi również wnętrza domu. Śmieję się na myśl o tym, jak bardzo czasami potrafi być zrzędliwy. To dość zabawne.
 Kilka godzin później ledwo stoję w trampkach na obolałych stopach i nie mogę doczekać się powrotu do domu. Zamierzam od razu wskoczyć do łóżka. Jestem padnięta. 
 Związuję włosy w kitkę i liczę utarg, po czym kładę go na tacce i wsuwam do sejfu. Gdy w końcu posprzątałam butelki, pozmywałam naczynia i wyłączyłam światła, patrzę przez okno i widzę zaparkowany przy krawężniku samochód Cole’a. Uśmiecham się. Cieszy mnie to, że tym razem zjawił się na czas.
 Zdmuchuję resztę świeczek stojących na barze, za każdym razem zamykając oczy i wciągając powietrze do płuc. Żeby jutro było lepsze niż dzisiaj. Zawsze wypowiadam w myślach to życzenie, gdy nie przychodzi mi do głowy nic innego, i każdego dnia staram się być o krok bliżej do spełnienia go.
 Chwytam torbę z książkami, wkładam napiwki do kieszeni i wychodzę, zamykając za sobą drzwi. Świeże powietrze przyjemnie pieści moje płuca. Wrzucam torbę przez otwartą szybę na tylne siedzenie samochodu i otwieram drzwi od strony pasażera. Siadam z przodu i odwracam się w stronę kierowcy, by posłać Cole’owi zmęczony, lecz wdzięczny uśmiech.
 – Hej… – Przerywam w pół zdania. Uśmiech wyparowuje z mojej twarzy.
 Za kierownicą nie siedzi Cole, tylko mój były. Jay. Patrzę przez ramię, upewniając się, że nie przegapiłam pijanego Cole’a na tylnym siedzeniu, ale nikogo tam nie ma.
 Trzęsą mi się dłonie.
 – Gdzie jest Cole?
 Jay unosi lekko głowę. Wygląda na skruszonego, co jest istną drwiną.
 – Spił się, kotku. Chłopcy nie pozwolili mu prowadzić. – Trzyma dłoń na moim siedzeniu, kilka centymetrów od mojej szyi i włosów. – Odsypia imprezę u Bentleya. Powiedzieli mu, że ktoś na pewno odwiezie cię do domu. Zgłosiłem się na ochotnika.
 Nie. Nie, nie, nie. Nie ma mowy.
 Nie waham się ani sekundy. Chwytam klamkę, otwieram drzwi na oścież i wyskakuję z samochodu, po czym sięgam przez otwartą szybę i zabieram z tylnego siedzenia swoją torbę.
 – Dzięki, ale dam sobie radę – mówię. – Shel mnie zawiezie. Zaraz kończy.
 – Przecież właśnie zamknęłaś bar. 
 Wiedziałam, że tak łatwo się nie nabierze. Nic nie umknie jego uwadze.
 – No chodź – mówi złowrogo spokojnym tonem, ale wiem, że spokój to tylko pozory. – Przecież przyjechałem właśnie po ciebie – naciska. – Nie chcesz chyba, żeby cały mój wysiłek poszedł na marne?
 Schylam się i patrzę w jego ciemnobrązowe oczy, wyjmując jednocześnie z tylnej kieszeni spodni klucze do baru. 
 – Nie prosiłam ciebie o przysługę. Zresztą, tak jak mówiłam, odwiezie mnie ktoś inny.
 Odwracam się i szybko podchodzę do drzwi Grounders. Przekręcam klucz w zamku.
 – Jordan! – słyszę za plecami jego wołanie.
 Otwieram drzwi i wchodzę do środka. Rzucam surowe spojrzenie na wciąż siedzącego w samochodzie Jaya.
 – Wracaj do domu.
 Zamykam drzwi, zatrzaskuję zamek i robię krok w tył, tak jakbym się bała, że zaraz spróbuje je staranować. Stoję bez ruchu. Nie mogę złapać tchu. Trzęsę się.
Wiem, że mi tego nie daruje. Dziś nic już nie zrobi, bo gdyby tylko chciał, mógł wyskoczyć z samochodu szybciej, niż ja zdążyłabym dobiec do drzwi, ale wściekłość nie pozwoli mu o tym zapomnieć.
 Jay to błąd, który popełniłam w liceum. Błąd, który trwał sześć miesięcy. Teraz już nie będę tak głupia. Teraz mam się na baczności.
 Nie przyjechał tu po to, by zawieźć mnie do domu. Na pewno nie bezpośrednio. Może zrobiłby to po tym, jak już by ze mną skończył.
 Zamykam oczy i staram się przegonić wspomnienia tego, jak pewnej nocy walił pięścią w szybę okna mojego samochodu, a ja rozpaczliwie usiłowałam włożyć kluczyki do stacyjki. Wciąż czuję ból na czubku głowy, kiedy pociągnął mnie za włosy.
 Odwracam się i otwieram oczy, odpychając od siebie uporczywe myśli. Po chwili słyszę oddalające się od baru ryk silnika i pisk opon.
 Odjechał.
 Stawiam torbę na barze i biegnę wzdłuż korytarza, mijając toalety, aż docieram do tylnych drzwi. Sprawdzam zamki, przekręcając je i z powrotem zatrzaskując. Chwytam za klamkę, by upewnić się, że nie da się jej wyrwać, i biegnę znowu do drzwi wejściowych. Sprawdzam, czy aby na pewno są zamknięte, po czym oglądam również okna.
 Wyjmuję z torby telefon i siadam na jednym ze stołków, ściskając komórkę w dłoni. Do kogo mogę zadzwonić?
 Jay prawdopodobnie nie kłamał. Cole znowu się upił. Dlaczego to zrobił? Przecież wiedział, że go potrzebowałam. Jestem pewna, że nie mógł wiedzieć o tym, że przyjedzie po mnie akurat Jay, ale… do cholery, mogłabym go teraz zabić.
 Przełykam ślinę, starając się pozbyć obrzydzenia, które zdaje się mnie całą wypełniać.
Dzwonię do siostry, ale od razu łączę się z pocztą głosową. Tak jak podejrzewałam. Pewnie dopiero skończyła pracę albo już wróciła do domu i śpi.
 Mam zadzwonić do taty? Macochy?
 Nie odezwali się ani razu, odkąd rozmawiałam z nimi tydzień temu. Nie zrobią nic bez zachowywania się tak, jakby był to dla nich ogromny wysiłek. Proszenie ich o cokolwiek automatycznie zamienia się w dług wobec nich. To ciężar, którego nie potrzebuję.
 Tak jak oni nie potrzebują mnie.
 Pike. Wiem, że na pewno by po mnie przyjechał.
 Ale Cole strasznie byłby wściekły, gdyby jego ojciec dowiedział się, że się dziś schlał. Sama nie chcę, żeby Pike o tym wiedział. To żenujące. Jesteśmy dorośli i sami nawarzyliśmy sobie tego piwa. On robi dla mnie wystarczająco dużo, więc nie będę go budzić, zwłaszcza że rano musi iść do pracy. Nie chcę dla niego też być ciężarem.
 Jedyną osobą, do której mogę jeszcze zadzwonić, jest Shel, ale ona mieszka na drugim końcu miasta.
 Nie chcę dzwonić do Cole’a, bo nie jest w stanie prowadzić, ale może przysłałby innego kolegę.
 Nie. Nie ma mowy. Teraz jestem na niego zbyt wściekła.
 W dodatku w całym mieście nie ma ani jednej taksówki.
 Zerkam na stół bilardowy. Na rogach stoją przepełnione popielniczki, a filcowa powierzchnia jest podrapana i brudna. 
 Kurwa. Za kilka godzin będzie jasno, więc wrócę do domu na piechotę. Muszę wziąć się w garść. Nie mam zamiaru nikogo o nic prosić.
 Zeskakuję ze stołka i wchodzę za bufet, spod którego wyjmuję dwa stosy czystych białych ręczniczków. Idę z nimi do stołu bilardowego i rozkładam na brudnej powierzchni.
 Kilka godzin temu wyłączyłam klimatyzację, dzięki czemu w środku baru są przyjemne dwadzieścia trzy stopnie, ale na wszelki wypadek wyciągam z torby bluzę, gdybym później jej potrzebowała. Zostawiam włączone światło w korytarzu, chwytam telefon i wdrapuję się na stół, po czym kładę się na ręcznikach. Wsuwam ramię pod głowę, ziewam oraz sprawdzam głośność i stan baterii w telefonie. Upewniam się, że ma wystarczająco dużo mocy. W końcu muszę spędzić tu całą noc, a coś może się stać.
 Jay może wrócić.
 Odpalam apkę, która odtwarza dźwięk wiatraka. Mam nadzieję, że pomoże mi zasnąć, ale tak naprawdę w to nie wierzę. Nie czuję się bezpieczna, a przez to nie mogę się odprężyć.
 Zamykam zmęczone, ciężkie powieki, wypełnia mnie przyjemne uczucie wyczerpania. Takiego zasłużonego, po całym dniu nielekkiej pracy.
 Jednak po dwudziestu minutach wciąż nie mogę uspokoić myśli. Moje ciało jest przemęczone, ale umysł wciąż pracuje na pełnych obrotach.
 Gdy mój telefon nagle zaczyna dzwonić, biorę to za znak, że tej nocy sen nie jest mi pisany.
 Podnoszę go i mrużąc oczy, patrzę na jasny ekran.
 Pike.
 Marszczę brwi.
 – Halo? – Przykładam telefon do ucha, ziewając.
 – Hej. – Brzmi tak, jakby nie przypuszczał, że się do mnie dodzwoni. – Ja tylko… zobaczyłem, że jest po trzeciej i nikogo nie ma w domu, więc chciałem się upewnić, czy wszystko w porządku. 
 Przewracam się na bok i kładę głowę na przedramieniu jak na poduszce, a drugą dłonią przytrzymuję telefon przy uchu.
 – Nic mi nie jest. – Uśmiecham się, słysząc troskę w jego głosie. – Mam szlaban? – żartuję.
 – Nie – odpowiada z rozbawieniem. – Bawcie się dobrze. Róbcie to, na co macie ochotę. Ja tylko… – Nie odzywa się przez dłuższą chwilę. – Wiesz, nie martwisz się czymś, z czego nie zdajesz sobie sprawy. Gdy Cole nie mieszkał ze mną, nie zawsze wiedziałem, gdzie jest i co robi, więc nie myślałem o tym non stop. Kiedy teraz oboje ze mną mieszkacie, cały czas się o was martwię. – Śmieje się cicho. – Ten bar jest podejrzany. Chciałem się tylko upewnić, że bezpiecznie skończyłaś pracę i wszystko jest w porządku. Po prostu… upewniam się.
 Nie obrażają mnie jego słowa. To w końcu nie mój bar. Zresztą ma rację. To rudera.
 Mam ochotę spytać, czy nie przyjechałby, żeby mnie odebrać, skoro nie śpi, ale duma mi nie pozwala. Nie chcę być dla niego problemem i nie zamierzam tworzyć problemów pomiędzy nim a Cole’em. Sama potrafię o siebie zadbać.
 – Tak. Wszystko w porządku – kłamię, po czym droczę się z nim lekko: – Nie jestem dzieckiem, wiesz?
 – Trochę jesteś.
 Parskam. Nieważne, czy jestem dzieckiem, czy nie. Miło jest mieć kogoś, kto się o mnie martwi.
 – Dzwoniłeś do Cole’a? – pytam.
 Nie odpowiada, ale słyszę głośny trzask i dziwne dźwięki. 
 – Cholera – mruczy.
 – Co się dzieje? – Otwieram szeroko oczy, nagle całkiem przytomniejąc.
 – Pieprzona mikrofalówka nie działa jak trzeba – warczy. – Wiedziałem, że nie powinienem był kupować jej tylko dlatego, że pasuje do innych urządzeń. Cholera. Nie robi popcornu.
 Mrużę oczy, ale mam ogromną ochotę się roześmiać. Tak łatwo się denerwuje.
 – Ma do tego specjalny przycisk – przypominam mu.
 – Wcisnąłem go!
 – Dwa razy?
 – Dlaczego miałbym wciskać dwa razy? – pyta tak, jakbym była głupia.
 – Bo torebki z popcornem, których używasz, potrzebuję trzech i pół minuty w mikrofali.
 – Wiem o tym.
 – A w twojej nowej mikrofalówce ten przycisk praży je tylko przez dwie minuty. Jest dobry dla mniejszych torebek – wyjaśniam. – Musisz wcisnąć przycisk dwa razy, by uzyskać właściwy czas.
 Przez chwilę w słuchawce panuje cisza.
 – Och – słyszę w końcu.
 Zaciskam usta, z trudem powstrzymując się od śmiechu. Jego bezradność jest niesamowicie zabawna. Chciałabym tam teraz być.
 – No dobrze – mówi po chwili ciszy. – W takim razie dam ci już spokój.
 – Hej, zaczekaj – zatrzymuję go.
 Przez chwilę się nie odzywam, nie wiedząc, jak mu to powiedzieć.
 – Mogę cię o coś spytać? – wyduszam w końcu.
 – Myślę, że możesz.
 Zwilżam wargi, wahając się. Nie chcę go urazić, ale bardzo mnie to ciekawi.
 – Gdzie w domu trzymasz wszystkie swoje rzeczy? – pytam.
 – Słucham?
 Biorę głęboki oddech i prę dalej.
 – Masz meble, ale niewiele więcej. Ten dom nie wygląda tak, jakbyś w nim mieszkał. Dlaczego?
 Po drugiej stronie linii zapada cisza, a ja wstrzymuję oddech. Boję się, że mogę nie dosłyszeć jego odpowiedzi.
 Obraziło go to pytanie? Nie chciałam, aby tak zabrzmiało. Zdałam sobie tylko sprawę z tego, że on tak wiele wie o mnie, a ja nie wiem o nim prawie nic. Wie, kim są moi rodzice, co się stało z Cole’em i moim przyjacielem, wie, że uwielbiam lata osiemdziesiąte i że dorastałam bez mamy, wie, co studiuję… 
 Ale sam pozostaje dla mnie tajemnicą.
 – Przepraszam, jeśli to źle zabrzmiało – odzywam się, gdy wciąż nie odpowiada. – To piękny dom. Cole powiedział mi, że poznałeś jego mamę w liceum, w którym byłeś gwiazdą baseballu. Musisz go uwielbiać. Zaciekawiło mnie, dlaczego nie masz w domu żadnych trofeów ani zdjęć z przeszłości. Nie zauważyłam nawet żadnych nowszych zdjęć Cole’a i ciebie ani żadnych płyt, książek… Niczego, co pokazałoby, kim jesteś i co lubisz.
 Bierze oddech i odchrząkuje. Po szyi spływa mi kropla zimnego potu.
 – Trzymam wszystko w kartonach w piwnicy – odpowiada. – Po prostu po wprowadzeniu się tutaj niczego nie wyjąłem.
 – Jak długo mieszkasz w tym domu?
 – Hmm… – Chyba się zamyślił. – Kupiłem go dziesięć lat temu.
 Dziesięć lat?
 Śmieje się do słuchawki, a ja uśmiecham się i kręcę głową.
 – To musi dziwnie brzmieć, co? – pyta.
 To, że przez dziesięć lat nie rozpakowałeś swoich rzeczy? Tak, to brzmi dziwnie.
 Przewracam się na plecy, wciąż trzymając ramię pod głową.
 – Wiem, że z upływem czasu pozbywamy się pewnych rzeczy – mówię – ale przecież miałeś jakieś życie, zanim się tu wprowadziłeś. Nie widzę w tym domu nic z ciebie. Żadnych pamiątek z miejsc, w których byłeś, rozmaitości, które uzbierałeś przez lata…
 – Tak, wiem, ja… 
 Ponownie milknie i wzdycha, a dźwięk jego oddechu wibruje w moim uchu i wywołuje dreszcze wzdłuż kręgosłupa.
 Chciałabym móc zobaczyć jego twarz, bo jest mi naprawdę trudno rozszyfrować go przez telefon. Potrafię sobie tylko wyobrazić, jak czasami spuszcza wzrok, jakby nie chciał, by ktokolwiek dowiedział się, co czuje, albo jak kiwa głową i wygląda, jakby bał się tego, co może powiedzieć, gdy otworzy usta.
 Po chwili ciszy w końcu się odzywa.
 – Z upływem czasu to, kim byłem, i to, czego chciałem, stało się nieistotne.
 W pewnym sensie go rozumiem. Gdy ma się dzieci, przenosi się na nie swoje marzenia i nadzieje. Nasze własne życie schodzi na drugi tor i skupiamy się na zaspokajaniu ich potrzeb. Wiem o tym.
 Jednak Cole jest już dorosły, a Pike od dawna żyje samotnie. Co właściwie robi, kiedy nie pracuje?
 – Chciałabym zobaczyć trochę twoich rzeczy – oznajmiam śmiało. – Jeśli kiedyś będziesz chciał je rozpakować, z chęcią ci pomogę.
 – Dzięki, ale dam sobie radę.
 Marszczę brwi, niezadowolona z tego, jak szybko mnie odrzucił.
 – Chcesz mi powiedzieć, że nie mogę zobaczyć nawet twoich starych albumów ze szkoły i przekonać się, czy wyglądałeś tak samo jak Cole? – droczę się, a on chichocze.
 – Boże, tylko nie to. W tamtych czasach jedyną ważną dla mnie rzeczą były moje włosy.
 Szczerzę się, ale on oczywiście nie może tego zauważyć. Ciekawi mnie, czy miał jedną dziewczynę przez całe liceum, czy spotykał się z wieloma, tak jak robił to Cole, zanim poznał mnie. 
 Pamiętam, że powiedział, że tata zdradzał jego mamę, ale z jakiegoś powodu nie mogę w to uwierzyć.
 – Tak naprawdę, Jordan – mówi – gdy jest się młodym, można zrobić naprawdę głupie rzeczy. Nie chcę pamiętać tamtego okresu z mojego życia. Chcę o nim zapomnieć.
 Z tego, co widzę, wcale o nim nie zapominasz.
 – Potrzebujesz w swoim życiu trochę pikanterii – docinam mu. – Powinieneś znaleźć sobie kobietę.
 – Tak, a ty powinnaś już wracać do swoich przyjaciół – odpowiada, a ja się śmieję.
 – Daj spokój.
 – Dlaczego myślisz, że nie mam kobiety, Jordan?
 Podpuszcza mnie, a ja czuję ton jego głosu aż w palcach stóp. Nagle robi mi się sucho w ustach.
 – A masz? – pytam.
 Przecież to był tylko żart. Dziwnie byłoby mieć dwie kobiety w jednym domu, prawda? Wypełniam swoje obowiązki i przygotowuję prawie wszystkie posiłki. Zdążyłam się przywiązać do wyspy kuchennej i byłabym lekko zazdrosna, gdyby nagle zaczęła korzystać z niej inna kobieta.
 – Znamy się od niedawna – kontynuuje swoją grę. – Od czasu do czasu muszę zaspokoić swoje potrzeby. W końcu jestem tylko człowiekiem.
 Żołądek wywraca mi się do góry nogami, a brwi wylatują do góry. Jego potrzeby?
 Przez sekundę wyobrażam sobie, jak musi wyglądać, gdy zaspokaja te potrzeby, ale odrzucam od siebie tę wizję.
 Uhm, okej, spoko.
 Nagle zaczyna się śmiać.
 – Tylko żartowałem – mówi. – Tak, od czasu do czasu chodzę na randki, ale z nikim teraz się nie spotykam. Nie musisz się obawiać, że wpadniesz na jakąś nieznajomą kobietę w domu.
 – Albo kobiety – odpowiadam. – Prawda?
 Prycha, a ja prawie widzę wyraz jego twarzy.
 – Czy ty naprawdę myślisz, że kiedykolwiek poradziłbym sobie z kilkoma kobietami?
 – Nie. Za bardzo lubisz mieć czas tylko dla siebie.
 – Właśnie.
 Robi mi się cieplej na sercu. Wiedziałam, że mam rację. Mama Cole’a okłamywała go, by zwrócić syna przeciwko ojcu.
 Bardzo chcę mu o tym powiedzieć, ale gdyby Pike spytał Cole’a o kłamstwa, którymi prawdopodobnie karmiła go jego mama, Cole będzie myślał, że zdradziłam jego zaufanie. W dodatku mogę zawstydzić Pike’a. Nie są moją rodziną. To nie moja działka.
 Ziewam i cicho jęczę, a moje powieki robią się coraz cięższe.
– Chyba powinienem już dać ci spokój – stwierdza Pike. – Bawcie się dobrze, okej? Bądźcie ostrożni.
 – Będziemy. – Zamykam oczy, słysząc w uszach jego głos. – Pamiętaj – dodaję – przyciskaj ten przycisk dwa razy.
 Parska.
 – Tak, psze pani.
 – Cześć – żegnam się.
 Przez chwilę milczy.
 – Dobranoc, Jordan – odpowiada w końcu.
 Rozłącza się, a ja odkładam telefon i znowu ziewam. Nie chce mi się nawet włączać swojej apki-wiatraka.
 Uśmiecham się lekko. Jak trzydziestoośmioletni facet może nie wiedzieć, jak robi się popcorn w mikrofali? To jest dosłownie debilnie proste.
 Chichoczę i czując usypiający ciężar powiek, zapominam o Jayu i Cole’u, i o tym, jak niewygodny jest ten stół bilardowy, i jak zmęczona pewnie będę jutro rano. Myślę o Pike’u i o wszystkim, o czym rozmawialiśmy, i o tym, jak głęboki był jego głos, gdy powiedział: „Dobranoc, Jordan”, przez co poczułam dreszcze na ramionach.
 Myślę również o tym, że trzecią noc z rzędu w tym tygodniu to właśnie on jest ostatnią osobą, z którą rozmawiam przed zaśnięciem.
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Zaskakuje mnie, gdy następnego poranka jestem pierwszą osobą na nogach. Jordan zwykle już nie śpi, tylko bierze prysznic albo pracuje na swoim laptopie, zanim ja jeszcze zdążę zejść na dół, ale dziś dom wydaje się pusty. Otwieram drzwi wejściowe. Nie widzę samochodu Cole’a na podjeździe. 
 Jest sobota rano. Zazwyczaj o tej porze jeszcze śpi. Czyżby nie wrócili na noc do domu?
 Zajmuję się swoimi sprawami, jak każdego poranka, ale gdy wybija dziesiąta, chciałbym już zacząć pracować w głównej łazience. Zamierzam wyrzucić z niej starą wannę i zerwać płytki z podłogi, ale to będzie kupa hałasu. Pukam do drzwi pokoju Cole’a i Jordan, by upewnić się, że ich tam nie ma.
 Nikt nie odpowiada, więc uchylam je lekko i widzę, że pokój jest pusty. Łóżko jest pościelone, więc pewnie zostali na noc u któregoś ze swoich przyjaciół. Zamykam drzwi i idę do łazienki, by zacząć pracę.
 – Cześć – słyszę Cole’a, gdy godzinę później wchodzi do kuchni.
 Zamykam lodówkę i trzymając w ręku napój gazowany, odwracam się w jego stronę. Rzuca klucze na blat. Wygląda na zmęczonego. Ma zmierzwione włosy i podkrążone oczy.
 – Cześć. – Wskazuję na szafkę z lewej. – Aspiryna wciąż tam jest. Wypij trochę wody i weź prysznic. Możesz mi pomóc przy łazience.
 Kiwa głową, ale wygląda tak, jakby za dwie sekundy miał zwymiotować. Jego skóra ma delikatnie zielony odcień i zaczyna być mi go żal. Ani trochę nie tęsknię za kacem.
 – Dużo pijesz – mówię.
 Ignoruje mnie i powolnym krokiem podchodzi do szafki, z której wyjmuje aspirynę.
 – Pijesz za dużo – naciskam.
 Wciąż nic nie odpowiada, ale zaciska szczękę, więc wiem, że mnie usłyszał. 
 Chciałbym, żeby ze mną rozmawiał. Zniósłbym nawet kłótnie, bo są lepsze od tej ciszy. Chcę wiedzieć, co u niego słychać, jak mu idzie w pracy. Chciałbym, aby opowiedział mi o przyjacielu, którego stracił. Nie powinienem dowiadywać się o czymś takim od Jordan.
 Powinienem za to walczyć, gdy zaczął wykluczać mnie ze swojego życia. Za szybko się poddałem.
 Wiem jednak, kto naprawdę zawinił, kto wzniósł między nami tę barierę.
 – Byłem dobry dla twojej matki – odzywam się.
 Pociąga nosem i bierze kolejny wielki łyk wody, ale nie odwraca się w moją stronę.
 Wciąż jej wierzy. Jeszcze nie jest gotowy, by mnie wysłuchać, ale i tak mu to powiem.
 – Ciężko pracowałem, utrzymywałem was oboje i zawsze byłem jej wierny. – Wstaję z krzesła i spoglądam na niego. – Możesz mnie spytać o wszystko. Nie będę kłamał.
 On jednak tylko kręci głową i kończy pić wodę, po czym odstawia szklankę na blat.
 – Muszę wziąć prysznic.
 Odwraca się, by wyjść z kuchni, ale ja jeszcze nie skończyłem.
 – Czy kiedykolwiek nie zrobiłem czegoś, o co mnie poprosiłeś? – pytam.
 Zatrzymuje się, ale nie odwraca w moją stronę.
 Zawsze dawałem mu pieniądze, gdy tylko ich potrzebował. Woziłem go wszędzie, gdzie tylko chciał. Zawsze byłem przy nim, kiedy miał ochotę gdzieś pojechać, coś zobaczyć, iść na lekcje karate lub po prostu spędzić ze mną czas. Ból rozdziera mi piersi, gdy wpatruję się w jego plecy.
 – Czy kiedykolwiek złapałeś mnie na kłamstwie?
 Kłamstwie, którego nie wmówiła mu jego matka?
 Patrzy na mnie przez ramię, widzę w jego oczach, jak walczy sam ze sobą. Chce być wściekły na coś lub na kogoś. Przez długi czas to ja byłem jego celem, ale teraz sam już nie wie dlaczego. Musi w końcu zobaczyć, kim jest jego matka, i dostrzec to, co robi z ludźmi. Musi przestać pozwalać jej robić to samemu sobie.
 – Jestem tu – mówię. – Dobrze?
 Słyszę jego oddech. Jego tors podnosi się i ciężko opada, aż w końcu kiwa głową. Wciąż nie wygląda na przekonanego, ale to już i tak jakiś postęp.
 Wychodzi z kuchni. Idzie w stronę schodów, ale ja zerkam w stronę drzwi wejściowych i nagle zdaję sobie z czegoś sprawę. 
 – Gdzie jest Jordan? – wołam za nim, wchodząc do salonu.
 Jest w połowie schodów, ale odwraca się do mnie i bez słowa kręci głową.
 – Nie odebrałeś jej wczoraj z pracy? – pytam. – Nie byliście razem?
 – Nie. – Ziewa i przeciąga dłonią po włosach. – Za dużo wypiłem, więc wysłałem jednego z kolegów, żeby ją odebrał i przywiózł do domu. Pewnie wyszła, aby pobiegać, i po prostu ją przegapiłeś.
 Zaczyna powoli wlec się na górę, a ja stoję bez ruchu i staram się przypomnieć sobie naszą wczorajszą rozmowę przez telefon.
 Gdy z nią rozmawiałem, nie była z Cole’em. W ogóle go tam nie było.
 Nie wróciła do domu. Łóżko wciąż jest pościelone.
Cole wchodzi na górę, a ja krzyczę do niego, przypominając sobie o oczywistej rzeczy:
 – Skorzystaj z mojej łazienki!
 Będę pracował w ich łazience jeszcze przez jakiś czas, a w mojej jest drugi z dwóch pryszniców w całym domu.
 Wracam do kuchni, wciąż pogrążony w myślach.
 Dlaczego skłamała? Jeśli została na noc u przyjaciółki, siostry, kogokolwiek… to nic wielkiego. Ona jednak pozwoliła mi wierzyć, że jest z nią Cole. Przecież zadzwoniłem, by się przekonać, czy im obojgu nic nie jest.
 Wysłałem jednego z kolegów, żeby ją odebrał i przywiózł do domu. 
 Super, tylko twój kumpel nie przywiózł jej do domu. Część mnie chce się o nią martwić, ale inna wie, że okłamała mnie umyślnie.
 Bardzo lubię Jordan, ale nie mogę powstrzymać tych wszystkich uczuć, których nie czułem od tak dawna, a które teraz ponownie się we mnie budzą. Nie lubię być okłamywanym.
 Zwłaszcza przez kobiety.
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Godzinę później wchodzę do Grounders. Jest pora lunchu, więc w barze jest już pełno ludzi przy stolikach i ladzie. Dookoła kręci się kilka kelnerek ubranych w dżinsy, obcisłe koszulki i małe fartuszki, noszących talerze motocyklistom, którzy zatrzymują się tu podczas swoich niedzielnych przejażdżek, i myśliwym wracającym z porannych polowań. Bar jest wypełniony staruszkami wyglądającymi, jakby wczoraj spali w ubraniu, a słabe światło jarzeniówki sprawia, że wszystko wydaje się brudne. Nie pomaga nawet intensywny zapach odświeżacza, który wbija się w moje nozdrza.
 Podeszwy mojego roboczego obuwia przyklejają się do podłogi przy każdym kroku. Nigdy nie byłem w stanie zrozumieć, co przyciąga ludzi do tego miejsca, ani tego, w jaki sposób tak długo przetrwało.
 Dostrzegam Jordan za ladą. Owinęła dłoń w biały ręcznik i poleruje nim wnętrze szklanki. Nie byłem pewien, czy ją tu zastanę, ale gdy nie ma jej w domu, zwykle jest właśnie tutaj.
 Ma na sobie te same ciuchy, w których wyszła z domu wczoraj wieczorem. Jej włosy są związane w koński ogon, a usta różowe, delikatnie pomalowane szminką. Ziewa.
 Wczoraj wyglądała ładnie, ale dzisiaj moje podejrzenia wszystko przekształcają. Nagle znowu mam dwadzieścia lat i zastanawiam się, gdzie matka Cole’a była przez całą noc.
 Jordan nie jest taka jak ona. To dobra dziewczyna.
 Nie rozumiem tylko, dlaczego powiedziała mi, że była z Cole’em, skoro wcale z nim nie była.
 Może jest zamieszana w coś, od czego powinna trzymać się z daleka?
 Nie chcę, żeby Cole musiał przechodzić przez to z Jordan. Nie po tym, co ja przeszedłem z jego matką. Co się stanie, jeśli ona zajdzie w ciążę i przez następne kilkanaście lat będzie musiał się z kimś takim zadawać? Nie chcę, aby zawsze był samotny tylko dlatego, że uważa, że nie był dla niej wystarczająco dobry.
 Zmuszam się do uspokojenia oddechu. Wyciągam pochopne wnioski.
 Rozluźnij się.
 Gdy zauważa, że do niej podchodzę, jej oczy lekko się rozjaśniają. Otwiera usta, by coś powiedzieć, ale to ja odzywam się pierwszy.
 – Wszystko w porządku? – pytam. – Miałaś udany wieczór?
 Przechyla głowę w bok, a jej oczy przygasają. 
 – Uhm, chyba tak.
 Więc nie wydarzyło się nic złego. Jest cała i zdrowa. I wydaje się być zadowolona.
 – Dobrze bawiliście się z Cole’em? – naciskam i czuję, jak serce zaczyna mi szybciej bić.
Spuszcza głowę i unikając mojego wzroku, wsuwa szklankę pod ladę.
 – Tak. – Kiwa głową.
 Zaciskam szczękę, chyba zaraz się wścieknę. Znowu skłamała.
 – To fajnie, tylko Cole’owi wydaje się, że nie odebrał cię z baru. – Opieram dłonie o blat i wychylam się w jej stronę. – Powiedział mi, że przyjechał po ciebie jeden z jego znajomych, ale on sam nie widział cię całą noc, którą spędziłaś poza domem.
 Patrzy na mnie i zaczyna się rumienić.
 – Yyy, tak, ja… ja byłam… 
 Zaczyna się jąkać ze zdenerwowania, a ja stoję i czekam na proste, logiczne wyjaśnienie. Wiem, że nadejdzie, ale… 
 Nie nadchodzi.
 Ponownie otwiera usta, by coś powiedzieć, ale zaraz znowu je zamyka. Jej powieki delikatnie drgają. Zachowuje się jak osoba przyłapana na kłamstwie.
 Pytam ją ponownie, starając się zachować spokojny ton:
 – Gdzie byłaś przez całą noc, Jordan?
 Patrzy wszędzie, tylko nie na mnie, napina ramiona i zaczyna ciężej oddychać. Może odpowiedzieć na to pytanie, ale wyraźnie nie chce tego zrobić.
 – Jordan?
 – Czy Cole jest już w domu? – pyta.
 – Tak.
 – Więc nam obojgu nic się nie stało. I tylko to powinno cię obchodzić – mówi.
 Mrużę oczy i wpatruję się w nią.
 – Mój dom to nie hotel, mała dziewczynko.
 Mogła spędzić noc u siostry lub którejś ze swoich przyjaciółek, ale dlaczego miałaby o tym kłamać? Ona chce coś ukryć.
 Jordan unosi brodę i kontynuuje:
 – To, gdzie spędziłam wczorajszą noc, to sprawa moja i Cole’a.
Zachowuję neutralny wyraz twarzy, ale mój umysł wypełniają wizje bardzo młodego i głupiego siebie, który przyłapał swoją dziewczynę na pieprzeniu jakiegoś faceta w samochodzie przed naszym domem o trzeciej w nocy. Jeśli coś wygląda jak kaczka i chodzi jak kaczka…
 Taa.
 Odpycham się od baru i splatam ramiona na piersiach.
 – Naprawdę nie obchodzi mnie, co robisz, Jordan – oznajmiam i czuję, jak moje serce powoli zmienia się w lód – ale nie jestem głupi. Cole może nie zauważać wielu rzeczy, ale ja je widzę. Ktokolwiek odebrał cię wczoraj z pracy, nie odwiózł cię do domu, więc jeśli pieprzysz się z kimś za plecami mojego syna, to jest to również moja sprawa. Jeśli tak jest, to będę musiał kazać ci opuścić mój dom – ostrzegam ją. – Nie mam zamiaru utrzymywać kogoś, kto robi coś takiego. Rozumiesz? Nigdy więcej mnie nie okłamuj.
 Zaciska szczękę tak, jakby była tak samo wściekła jak ja. Przez chwilę spodziewam się jej ciętej odpowiedzi, ale nic nie mówi. Nagle jej oczy wypełniają się łzami, a podbródek zaczyna drżeć. Oddycha coraz szybciej i mruga, po czym odwraca twarz w drugą stronę.
 – Tak, rozumiem – mówi cicho. Odkłada ręcznik, podnosi barierkę i wychodzi zza bufetu. – Przepraszam, ale muszę już iść.
 Odchodzi wzdłuż korytarza, a ja wpatruję się w nią, aż znika mi z oczu.
 Mogę się mylić. Mogłem się mylić.
 Jednak zbyt często ignorowałem swoje podejrzenia i teraz wiem, że nie powinienem tego robić. Myślałem, że jest dobrą dziewczyną, ale nie zamierzam ponownie dać zrobić z siebie głupca. Odpowiedziałaby na moje pytanie, gdyby nie robiła nic złego.
 Odwracam się i kieruję do drzwi, ale nagle słyszę znajomy głos.
 – Pieprzysz się za plecami mojego syna – przedrzeźnia mnie. – Twojego wspaniałego synalka.
 Zatrzymuję się i patrzę na Shel Foley, właścicielkę Grounders. Stoi za ladą z papierosem w dłoni, którego dym snuje się przed jej twarzą.
 – Chcesz mi coś powiedzieć?
 Odpycha się od tylnej lady i głęboko zaciąga, po czym gasi papierosa w popielniczce i opiera dłonie o blat, patrząc mi prosto w oczy.
 – Ten twój głupi dzieciak miał ją wczoraj odebrać po dziesięciogodzinnej zmianie – informuje. – Zamiast tego schlał się na jakiejś imprezie. Nie zgadniesz, kogo przysłał jako zastępstwo. Jaya McCabe’a, byłego chłopaka Jordan. Tego samego, którego bawiło bicie jej po przegranym meczu w liceum.
 Co takiego?
 – Nie chciała wsiąść z nim do samochodu – burczy Shel. – Dziś rano znalazłam ją zwiniętą w kłębek i śpiącą na brudnym stole bilardowym, bo wczoraj nie miała do kogo zadzwonić po pomoc. – Mruży oczy. – Chciała ukryć przed tobą to, jakim nieudacznikiem jest twój syn.
 Stoję jak słup. Nie mogę się ruszyć.
 Nie mogę też złapać tchu, nie mogę nawet mrugnąć. Wypełnia mnie ogromny gniew, który pragnie wydostać się na zewnątrz.
 Boli mnie każdy mięsień ciała.
 Skurwysyn.
 Cole był na tej samej imprezie? I wysłał akurat jego, żeby ją odebrał?
 Co, do chuja? Jak on może w ogóle znieść samą obecność takiego dupka?
 Widzę w myślach tego tchórzliwego gnojka, jak robi krzywdę Jordan i doprowadza ją do łez… Ja… 
 Zamykam oczy.
 Przed chwilą się przeze mnie rozpłakała.
 – To dobry dzieciak ze złotym sercem – mówi dalej Shel – który zasługuje na kogoś o wiele lepszego niż jakiś dupek z tego miasta, włączając w to twojego syna. Mam nadzieję, że w końcu stąd wyjedzie i nawet się za siebie nie obejrzy.
 Jezu Chryste. Co ja sobie myślałem?
 Odwracam się i ruszam wzdłuż korytarza, którym odeszła Jordan. Wszystkie moje podejrzenia zaledwie kilka minut temu miały sens, a teraz wydają mi się żałosne. Dlaczego oskarżyłem ją o coś, na co nie miałem żadnych dowodów?
 Niech cię szlag, Cole! Nie mogę uwierzyć w to, co zrobił.
 Idę korytarzem i mijam toalety, biuro oraz pokój z lekko uchylonymi drzwiami. Pewnie jest w toalecie, ale zanim wyjdzie, otwieram drzwi do pokoju nieco szerzej i zaglądam do środka.
 Stoi pośrodku niewielkiego pomieszczenia, odwrócona do mnie plecami, ale widzę, że wyciera oczy. Przy ścianach stoją sięgające sufitu półki, wypełnione butelkami z alkoholem, mikserami, sokami i innymi akcesoriami, takimi jak serwetki, słomki i świeczki.
 Stoję w drzwiach i słyszę, jak pociąga nosem.
 – Jordan? – odzywam się niepewnie.
 Na dźwięk moich słów błyskawicznie się prostuje i odwraca tylko na tyle, by odsłonić przede mną jedną stronę twarzy.
 – Serio? – pyta, siląc się na twardy ton. – Daj mi spokój. Mam się wynieść? Nie ma sprawy. Wyniosę się.
 Robię niepewny krok w przód.
 – Jordan, naprawdę cię przepraszam. Nie wiem, co mi przyszło do głowy.
 – Zostaw mnie w spokoju.
 – Powinnaś do mnie zadzwonić – strofuję ją, robiąc kolejny krok w przód. – Przyjechałbym po ciebie tak szybko, jak tylko bym mógł. Przepraszam. Ja tylko…
 Nagle odwraca się w moją stronę i patrzy mi prosto w oczy.
– Wiesz, czego najbardziej nie znoszę u facetów? – pyta, wycierając oczy i zaciskając szczękę. – Myślicie, że możecie traktować mnie jak szmatę, a ja to zniosę. Ale to ja wygram, gdy już nigdy więcej wam na to nie pozwolę. – Podchodzi do mnie i dodaje: – Pocałuj mnie w dupę.
 Mija mnie i wybiega z pokoju.
 Czuję się tak, jakby uszło ze mnie całe powietrze. Chcę za nią pobiec i wszystko wyjaśnić, powiedzieć jej, że się myliłem. Chcę z nią o tym porozmawiać i wszystko naprawić, ale…
 Nie wiem.
 To nasza druga kłótnia i drugi raz to moja wina. Nie powinniśmy się ze sobą kłócić. Kobiety kłócą się ze swoimi facetami, a nie z ich ojcami.
 A tym właśnie jestem. Ojcem jej faceta.
 Niczym więcej.
 Jednak w głębi mojego serca rozpala się coraz większy żar, który każdego dnia uświadamia mi, że to nieprawda.
 To jest coś więcej. Nie zdenerwowałem się tak przez Cole’a, chodziło o mnie.
 Stała się dla mnie ważna. Po raz pierwszy od dłuższego czasu zacząłem cieszyć się rozmową z kimś. Przestałem być czujny.
 Zrozumiałem, że jej towarzystwo sprawia mi przyjemność.
 I właśnie wygoniłem ją z domu.
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Shel usiłuje namówić mnie do wcześniejszego skończenia mojej podwójnej zmiany, ale po spotkaniu z Pikiem jego dom jest ostatnim miejscem, do którego chcę teraz wracać. Nie mam jednak gdzie pójść i nie muszę dodawać, że potrzebuję pieniędzy.
 Jak mógł tak się dziś rano zachować? Tak wpaść do mojej pracy. Co on sobie w ogóle wyobrażał? Nie jestem jego własnością.
 Jeśli naprawdę się o mnie martwi, to dlaczego nie może okazać tego w milszy sposób? Przecież nie zawsze kłamiemy, żeby kogoś skrzywdzić. Chroniłam tylko dupę Cole’a przed jego gniewem.
 Tak, rozumiem jego podejrzenia. Naprawdę. Nie zna mnie za dobrze i martwi się o swojego syna, ale jakim cudem obaj Lawsonowie w ogóle nie potrafią rozmawiać jak dorośli.
 Przecieram oczy i przypominam sobie chwilę, w której powiedział, że nie będzie utrzymywał kogoś, kto robi coś takiego, i żebym wynosiła się z jego pieprzonego domu. Wtedy poczułam się niechciana. Znowu. Niechciana przez kogoś nowego w nowym miejscu. Poczułam się, jakbym znowu była problemem. Tak samo jak podczas mieszkania u rodziców i jak nawet teraz czasami się czuję, przebywając z Cam i Cole’em.
 Dlaczego zawsze pozwalam sobie myśleć, że nie zasługuję na więcej? Sądziłam, że Pike jest miły i że zdążyliśmy się ze sobą zaprzyjaźnić, zaczynałam czuć się przy nim swobodnie.
 Jęczę, usiłując powstrzymać łzy. Nienawidzę tego, że się przy nim popłakałam.
 Pracuję do szóstej, aż zacznie się nocna zmiana. Zostaję chwilę dłużej, by dokończyć kanapkę, przeliczyć utarg i zabrać swoje napiwki, po czym wkładam bluzę i zabieram plecak. Ostatni prysznic brałam ponad dwadzieścia cztery godziny temu, a z braku snu czuję za oczami nadchodzącą migrenę. Chcę tylko wziąć ciepły prysznic i zagłuszyć nim cały świat.
  Nagle przypominam sobie, że nie mam już gdzie wziąć tego prysznica, i robi mi się smutno. Już nigdy nic nie wezmę od Pike’a Lawsona, a w dodatku wciąż jestem wściekła na Cole’a. Wysłał mi wiadomość, żeby się upewnić, czy wszystko w porządku, i ponownie przeprosił, ale nie odpisałam.
 Macham do Shel i dziewczyn na pożegnanie i wychodzę z baru na przyjemne wieczorne powietrze. Słońce już zaszło, ale nie jest jeszcze całkiem ciemno. Zakładam plecak, skręcam w lewo i idę w dół ulicy. 
 Muszę mieć własne mieszkanie. Tylko moje, nikogo innego. Muszę mieć dom, który będzie tylko mój, w którym będę mogła czuć się swobodnie, z którego nikt mnie nie wygoni, w którym nigdy nie będę dla nikogo ciężarem i w którym nigdy nie będę niemile widziana. Dom, w którym będę mogła czuć się bezpieczna.
 To oznacza, że muszę zdobyć pieniądze.
 Moje nogi same niosą mnie wzdłuż Cornell Street aż do Lambert. Niebo robi się coraz ciemniejsze, a wśród drzew pojawiają się pierwsze świetliki. Ruch uliczny lekko zmalał, ale w ciągu następnej godziny ponownie się zwiększa, gdy coraz bardziej oddalam się od centrum miasta. Po bokach ulicy stoją rzędy domów i dostrzegam kilka niewielkich sklepów oraz stacji benzynowych. Jest coraz ciemniej, więc trzymam się chodnika, oświetlanego blaskiem tarasowych lamp po obu stronach drogi.
 Mija prawie godzina, gdy zauważam światła The Hook i powoli wypełniający się samochodami parking. Byłam tu wcześniej, ale nienawidzę wchodzić do ruchliwych miejsc we wczorajszych ciuchach i z włosami śmierdzącymi dymem.
 Rozglądam się po parkingu i dostrzegam mustanga mojej siostry, zaparkowanego z boku budynku. Każdej nocy jeden z bramkarzy odprowadza dziewczyny do ich samochodów, na wypadek gdyby jakiś szalony fan próbował dorwać jedną z nich, kiedy są same.
 Wchodzę do klubu i nagle ogarnia mnie mrok oraz ciężki łomot muzyki, który wibruje pod moimi stopami. Wnętrze jest ciepłe, pachnie mgłą i perfumami. W przeciwieństwie do Grounders tutaj nie wolno palić, a zamiast starej drewnianej podłogi z dziurami wypchanymi brudem pod moimi trampkami piszczy błyszcząca czarna powierzchnia. 
 – Hej, złotko! – słyszę kobiecy głos. – Co tu robisz?
 Odwracam się i w niewielkim okienku kasy biletowej dostrzegam Malenę. Oczywiście nie każe mi płacić za wejście. Przecież nie po to tutaj przyszłam.
 – Jest tu gdzieś Cam? – pytam.
 – Właśnie zeszła ze sceny – odpowiada. – Pewnie kręci się gdzieś na parkiecie. Wejdź i poszukaj.
 – Dzięki.
 Uśmiecham się i wchodzę dalej, a mój żołądek zaciska się jeszcze bardziej. Nigdy tu nie przychodziłam, by spotkać się z Cam, o ile naprawdę nie musiałam. Przyjaciółki i siostry niektórych dziewczyn siedzą z tyłu i rozmawiają z innymi tancerkami, ale dla mnie nie jest to takie proste. Potrafię znieść widok nagiej siostry, ale mam problem z tym, że inni też ją oglądają. Widzą ją ojcowie moich kolegów ze szkoły, moi byli chłopcy… nawet kobiety, które przychodzą tu w grupach, by spędzić damski wieczór na mieście w nieco inny sposób, ale wiem, że następnego dnia będą obgadywać tancerki przed każdym, kto będzie chciał ich wysłuchać. Widok kierowcy swojego szkolnego autobusu z podstawówki i innych znajomych osób nieźle namieszałby mi w głowie. Nie mam pojęcia, jak ona sobie z tym radzi.
Wnętrze skąpane jest w świetle obracających się stroboskopów, a brzegi wysuniętej w tłum sceny oświetlają dwa rzędy białych żarówek. Z obu stron stoją stoliki. Nie jest to duży lokal, ale ma wystarczająco miejsca, by zmieścić dwa dodatkowe piedestały z rurami i osobnym oświetleniem, na którym tancerki mogą zabawiać widownię z dala od głównej sceny.
 Zatrzymuję się przy barze niedaleko wejścia i rozglądam dookoła, wypatrując brązowych włosów Cam. Pewnie ma dziś fryzurę, której pozazdrościłaby jej każda Teksanka. Klub jest dziś wypełniony klientami. Widzę samotnych mężczyzn, kilka par, a w boksach grupy facetów pochłaniających steki i burgery. Wyglądają tak, jakby właśnie wyszli z biura. Dostrzegam też większą grupę młodszych gości, ale nikogo nie rozpoznaję.
 Gwen, jedna z przyjaciółek Cam, wspiera dłonie na oparciach krzesła i opada na nie.
 Opada prosto na kolana mężczyzny, który już w nim siedzi.
 Opierając się na dłoniach, zaczyna poruszać biodrami i ocierać się o niego, kładąc mu głowę na ramieniu. Robi mi się gorąco i zaczynam szybciej oddychać. Wiele razy widziałam ją i inne dziewczyny pracujące w ten sposób, ale teraz nie mogę oderwać wzroku od mężczyzny.
 Jej klient jest młody, przed trzydziestką, ubrany w dżinsy i T-shirt, przystojny i wysportowany. Spuścił wzrok i obserwuje jej ciało, podczas gdy ona się po nim przesuwa. Nie może jej dotknąć, więc ściska dłońmi oparcia krzesła. Spoglądam w górę i widzę, jak zaciska szczękę.
 Podnieca go i zwodzi, pochłania jego uwagę i kusi czymś, czego pragnie, podsuwając mu to pod nos i zabierając, bo nie może tego zdobyć…
 W tej krótkiej chwili zastanawiam się, czy sama byłabym w tym taka dobra.
 – Widzę, że zdążyłaś zwrócić na siebie uwagę.
Odwracam się, słysząc głos Micka Chana, właściciela The Hook, który stoi za rogiem baru. Mick jest byłym zapaśnikiem w średnim wieku, który ożenił się ze striptizerką i postanowił spędzić resztę życia za barem, więc razem z żoną otworzyli to miejsce i od tamtej pory oboje są bardzo szczęśliwi.
 Uśmiecha się do mnie, a czarny T-shirt napina się na jego wciąż umięśnionym torsie.
 – Moglibyśmy razem tyle zarobić – mówi do mnie i mruga.
 Ponownie rozglądam po pomieszczeniu, z trudem powstrzymując chichot. Ten gość powinien otworzyć stoisko na targu pracy dla licealistów, żeby zgarniać dziewczyny zaraz po osiągnięciu pełnoletności, zamiast mnie zaczepiać.
 – Twoja siostra powiedziała mi, że nie masz do tego głowy i że mam dać ci spokój, ale posłuchaj mnie, Jordan… 
 – Nie przyszłam tutaj po to – przerywam mu. – Przyszłam z nią porozmawiać.
 Przestaję lustrować salę i zamierzam iść na tyły, ale on zagradza mi drogę.
 – Widzisz chyba, że przychodzą do nas twoi klienci z Grounders, prawda? – mówi spokojnym, ale stanowczym tonem, spoglądając na tłum i z powrotem na mnie. – Przecież to ci sami ludzie, których tam obsługujesz.
 Zerkam na stoliki i boksy, rozpoznaję kilka twarzy. To małe miasto. Ale co z tego?
 – Myślisz, że po co oni tam chodzą? – pyta, mrużąc oczy. – Tu mam prawdziwego szefa kuchni i znacznie lepsze menu, wykwalifikowanych barmanów i czystsze toalety. Dlaczego nie przychodzą tutaj, gdy chcą iść do baru?
 – Bo w Grounders jest taniej.
 – Bo do Grounders też przyciąga ich seks – odcina się. – Ci faceci chodzą do Grounders dla ciebie, Shel, Ashley, Ellie… a nie dla taniego piwa i rozgniecionych na podłodze orzeszków ziemnych. Jak myślisz, dlaczego nie pracują tam żadni mężczyźni? Shel zatrudniła cię dla twojego wyglądu.
 Nic nie odpowiadam, tylko skupiam wzrok na scenie, na której widzę wychodzącą zza kurtyny siostrę. Mick wciąż mi się przygląda, a ja chyba czuję jego oddech na szyi, chociaż stoi prawie metr dalej.
 – Nie oszukuj się – mówi. – Wciąż widzą w tobie tylko niezłą dupcię, nawet jeśli masz na sobie ubranie. 
 Spogląda na moją siostrę tańczącą na rurze.
 – Ona zarabia w cholerę więcej pieniędzy.
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Następnego dnia Cam nie pyta, dlaczego spędziłam noc na jej kanapie, tylko zabiera mnie i swojego syna na śniadanie, po którym idziemy na targ, by kupić świeże warzywa. Rozmawiamy o nadchodzącym jarmarku i o nowościach w kinie, a także o sierpniowej imprezie, którą Killian chce urządzić na swoje urodziny.
 Siostra lubi mnie dręczyć, ale potrafi dostrzec, gdy czuję się źle, i wie, kiedy odpuścić.
 Po jej ostatnim tańcu wczorajszej nocy poszłam za nią na zaplecze i wzięłam kluczyki do jej samochodu oraz klucze do domu, żebym mogła tam pojechać. Nie wiedziałam, jak powinnam jej wyjaśnić, że muszę spędzić u niej noc, więc nic nie powiedziałam. Od czego miałabym zacząć? Od opowiedzenia o tym, jak wczoraj Cole mnie wystawił? Od tego, jak po raz pierwszy od dwóch lat siedziałam sama w samochodzie z Jayem na opuszczonej ulicy w środku nocy? A może od chwili, gdy Pike oskarżył mnie o zdradzanie swojego syna i nadużywanie jego hojności?
 A może od spotkania z jej szefem, który ponownie próbował mnie zmusić do pracy dla siebie? 
 Od Cole’a, który już prawie w ogóle mnie nie zauważa?
 Czuję, że zbiera mi się na płacz. Nie mogę tam wrócić. Wolałabym już spać w samochodzie. Tak, moja wewnętrzna trzylatka z dumą wielkości Pacyfiku na pewno mu pokaże, prawda? Będę mieszkała w swoim zepsutym aucie z rozwalonymi klamkami w drzwiach i bez klimatyzacji, bo nikogo nie potrzebuję, tak?
 Uśmiecham się przez łzy, jadąc samochodem siostry. Właściwie wcale nie jest tak źle. Wciąż mogę wrócić do domu taty. Moja macocha nie chce mnie tam widzieć, ale mnie nie wyrzucą.
 Nie zawsze będzie tak jak teraz.
 Skręcam w okolicę Pike’a i wrzucam niższy bieg, po czym podjeżdżam pod jego dom.
 Cam ma dziś wolne, więc mogę wykorzystać jej samochód do zabrania swoich rzeczy.
 Jednak gdy zbliżam się do domu, zauważam na podjeździe jego ciężarówkę. Żołądek zawiązuje mi się w supeł.
 Nie chcę się z nim spotkać.
 Powinnam wrócić później.
 Nie. Potrzebuję ubrań i podręczników do szkoły. Po resztę mogę przyjechać choćby jutro, ale niektóre rzeczy muszę mieć już teraz.
 Zatrzymuję się i wysiadam z samochodu, biorąc ze sobą niewielką walizkę, którą pożyczyłam od siostry, po czym idę przez trawnik i po schodach do drzwi. Wyjmuję klucz i wsuwam go do zamka, ale jest otwarte. Ostrożnie wchodzę do środka.
 W salonie nikogo nie ma, więc mijam kuchnię, która też jest pusta. Lekko się rozluźniam i podchodzę do schodów, chwytając poręcz.
 – Jordan.
 Zamieram, a włosy na karku stają mi dęba. Cholera.
 Odwracam się i usiłując zachować twarde oblicze, unoszę podbródek i spoglądam na Pike’a. Stoi pomiędzy kuchnią a salonem i wyciera dłonie w brudny ręcznik. Jego ramiona i palce są czymś umorusane, a on sam ocieka potem, który przemoczył jego szary T-shirt. Ma bardziej opaloną twarz niż ostatnim razem, gdy go widziałam. Wygląda tak, jakby przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny większość czasu spędził na dworze.
 – Przyjechałam tylko po swoje rzeczy – komunikuję i odwracam się do schodów, ale on znów mnie powstrzymuje.
 – Jordan.
 – Dobra, wrzuć na luz, okej? – ucinam i ponownie zwracam się ku niemu. – I tak nie powinno mnie tu być, a Cole’a przecież większość czasu też tu nie ma, więc pozwól mi tylko pogodzić się z sytuacją i zabrać swoje rzeczy.
 – Dokąd zamierzasz iść? – Robi krok w moją stronę, a we mnie wzbiera chęć płaczu.
 – Do domu mojego taty. W Meadow Lakes – informuję. – Nie jestem twoim problemem, okej?
 I już. Powiedziałam to. Nie muszę udawać, że nie mam innych opcji. Odchodzę. Nie mogę znieść myśli o powrocie do tamtej gównianej przyczepy, ale nie wracam tam na zawsze. Jakoś to przeżyję.
 – Proszę – wyrzuca nagle z siebie, znów mnie zatrzymując – podejdź tu na chwilę. Mam coś, co chciałbym ci pokazać.
 Musiał zauważyć moje podejrzliwe spojrzenie, bo prosi mnie jeszcze raz, bardziej stanowczo i pewnie.
 – Proszę. Tylko na minutę.
 Wraca do kuchni, a ja przez chwilę się waham, ale w końcu za nim idę. Nie chcę być ciekawa tego, co chce mi pokazać, ale jestem.
 Widzę, jak wychodzi przez pralnię i tylnymi drzwiami na podwórze. Co mogłabym chcieć zobaczyć na podwórku?
 Drzwi zamykają się za nim, a ja biorę głęboki oddech i prostuję się, po czym również wychodzę na zewnątrz.
 Stoi obok prostokątnego kawałka gruntu, który dwadzieścia cztery godziny temu był po prostu częścią podwórka. Teraz nie ma nawet śladu po trawie. Oddziela go od reszty wyraźna granica i wypełnia żyzna, czarna gleba. Niedaleko leży wąż ogrodowy podłączony do plastikowej rury, która została wmontowana w ziemię razem z regularnie rozmieszczonymi zraszaczami.
 Patrzy na mnie tak, jakby obawiał się mojej reakcji.
 – Co to jest? – pytam.
 Zerka za siebie, a potem znów na mnie.
 – To ogródek – wyjaśnia. – Myślałem, że możesz będziesz miała ochotę coś w nim posadzić.
 Nie mogę wydusić z siebie słowa. Serce wali mi jak szalone, a słońce zdaje się palić moją skórę żywym ogniem. Jakim cudem…? Nagle wszystko rozumiem. Wie przecież, że uwielbiam architekturę krajobrazu i zarządzanie zielenią. Wie, że czytam te wszystkie magazyny. Wie, co mi się podoba.
 Czuję ukłucie w sercu. Zrobił to wszystko w jeden dzień?
 Nie zamierzam jednak pozwolić mu się udobruchać. 
 – Nie wiedziałam, że chciałeś mieć ogródek – mówię twardym tonem.
 Podchodzi do mnie, a ja splatam dłonie na piersiach, tworząc wokół siebie zbroję.
 – Jordan, zachowałem się jak dupek. Pochopnie cię osądziłem, bo sam dawno temu zostałem skrzywdzony. Jestem stary i zgorzkniały, podejrzewam wszystkich o najgorsze. – Przerywa, krzywiąc się. – Jednak tym razem to ja zachowałem się źle. Ty nie jesteś jak inni, a ja zachowałem się jak zwykły dupek. To się już więcej nie powtórzy. Sam nie mogę uwierzyć, że powiedziałem takie rzeczy.
 Zaczyna mi się wszystko rozmazywać. Nie mogę powstrzymać napływu łez, chociaż z całej siły się staram, zaciskając nawet zęby.
 – Chcę, żebyś została – kontynuuje. – Lubię, gdy tu jesteś. Fajnie jest wrócić do domu, w którym ktoś mieszka. Móc z kimś porozmawiać, mieć kogoś do pomocy i… – Widzę, jak pracują mu mięśnie szczęki, wygląda na zdenerwowanego. – Nie powinnaś być zmuszona do spania na pieprzonym stole bilardowym. Zostań tu tak długo, jak potrzebujesz, dobrze? Nie chcę, żebyś sobie poszła.
Broda zaczyna mi się trząść i nie jestem w stanie dłużej się powstrzymać. Łzy ciekną mi z oczu, więc pochylam głowę, by ukryć płacz.
 – Proszę, nie płacz znowu – błaga mnie. – A może zburzę ten basen i wybuduję ci jakąś altankę albo coś takiego?
 Zaczynam chichotać i wycieram oczy, pociągając nosem.
 – Nie, nie burz basenu. Lubię go.
 Podchodzę do nowego ogródka i zauważam, jaki jest wielki. Stworzenie go musiało wymagać wiele pracy. To nie usprawiedliwia jego zachowania, ale świadomość, że urobił się po uszy, tworząc coś, co według niego sprawi mi przyjemność… Nikt nigdy wcześniej nie zrobił dla mnie czegoś takiego.
 Siostra kupowała mi ubrania i zabierała mnie na miasto, ale Pike zrobił coś, co jest naprawdę wyłącznie dla mnie. Bo wiedział, że to pokocham.
 – Jest niesamowity – stwierdzam szczerze. – Ale myślę, że naprawdę będzie najlepiej, gdy po prostu sobie pójdę.
 – To twój dom – odpowiada. – Będzie twój tak długo, jak będziesz tego pragnęła. Ty i Cole możecie zapraszać przyjaciół i puszczać muzykę, którą lubicie. Możesz zapalać te swoje świeczki… 
 – A mogę położyć nakładkę na deskę klozetową? – droczę się.
 – Nie ma mowy. 
 Chichoczemy, a ja ponownie zerkam na żyzną ziemię. Mogę posadzić tu mnóstwo warzyw.
 – Kupiłem trochę nasion. – Podnosi torebkę z ziarenkami i przebiera w niej dłonią. – Nie jestem pewien, jak się je sadzi i ile miejsca potrzebuje każda z roślin, więc pomyślałem, że może będziesz wolała sama wszystko rozplanować.
 Spoglądam na niego i przez chwilę patrzymy sobie w oczy. Myślę, że chce, abym została w domu nawet bardziej, niż to okazuje. Możliwe, że widzi we mnie bufor pomiędzy sobą a Cole’em. Możliwe również, że po prostu lubi mieć w domu towarzystwo.
Podaje mi torebkę z nasionami i powoli wyciąga mi z dłoni walizkę.
 – Włożę ją do garażu – mówi. – Idę wziąć prysznic. Może jutro rano posadzimy pierwsze warzywa?
 Wpatruje się w moje oczy, a ja czuję moc tego spojrzenia i nagle nie mogę złapać oddechu.
 W końcu kiwam głową i odwracam wzrok.
 Idzie w stronę domu, ale po chwili znowu słyszę zza pleców jego głos.
 – Daj mi znać, jeśli będziesz czegoś potrzebowała. Jutro i tak muszę się wybrać do Home Depot.
 – Dobrze – szepczę.
 Odwracam głowę i zerkam na niego przez ramię.
 – Wcale nie jesteś stary, wiesz? – wołam, a on patrzy na mnie z rozbawieniem.
 – Jestem na tyle stary, że zdążyłem wyrobić sobie zdanie na pewien temat, co było nie w porządku wobec ciebie.
 – Dziękuję.
 Mięśnie w jego ramieniu napinają się, gdy trzyma moją walizkę, a ja nie mogę się powstrzymać od patrzenia na tatuaże przebiegające przez całą jego długość. Wyglądają na delikatnie wyblakłe, tak jakby zrobił je, gdy był nastolatkiem.
 Jaki był w wieku Cole’a? Trudno mi wyobrazić go sobie jako…
 Jako zwykłego chłopaka. Jest taki poważny. Prawie do przesady.
 Ale jest szczery.
 – Obiecaj mi, że zadzwonisz, gdy następnym razem będziesz potrzebowała transportu albo czegokolwiek innego.
 Kiwam głową i spoglądam na moje nasiona. To będzie bardzo ekscytujące lato.
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– Dwie – mówię do Dutcha i rzucam mu karty, których nie chcę.
 Zerka na mnie znad własnych i popycha dwie z talii w moją stronę. Sprawdzam, co dostałem. Karty są do dupy, ale mam jeszcze dwie siódemki, więc nie oskubie mnie do zera. 
 Zresztą i tak nic mnie to nie obchodzi. Nie przepadam za rywalizacją, przynajmniej tą w pokera, ale dzięki niej mamy co robić podczas rozmów na spotkaniach w moim domu, które organizuję co miesiąc. Podnoszę wzrok znad kart i zerkam na Dutcha, a następnie rozglądam się wokół stołu. Siedzi przy nim Todd, jeden z moich brygadzistów, a wraz z nim Eddie, John Schuster, którzy wymieniają się kartami lub porządkują je w dłoniach. Wszyscy rzucamy na stół po kilka dolarów, a Todd podbija kolejnymi trzema. Przyjmujemy jego blef… mając nadzieję, że to blef.
 – Jedno wam powiem. Nie jestem zachwycony tym, że moje dziewczynki kiedyś dorosną – oznajmia Dutch, rzucając mi rozbawione spojrzenie.
 – Dlaczego?
 Kręci tylko głową i wzdycha.
 – Ten hałas doprowadzi mnie do obłędu. Teraz najgorsze, co muszę znieść, to okazjonalne piżama party z gangiem chichoczących ośmiolatek.
 Śmieję się pod nosem. Łomot z piętra wyżej zaczyna przypominać huk walących się ścian. Krzywię się. Jest dopiero wpół do dziesiątej. Jeśli w ciągu godziny wciąż będzie tak głośno, pójdę na górę i powiem Cole’owi, żeby ściszył muzykę, bo cała okolica się na mnie wkurzy. Nie mówił, że urządza imprezę, ale sam zachęcałem jego i Jordan do zapraszania znajomych, więc to chyba trochę moja wina.
 – Jeszcze nie tak dawno temu odrobina hałasu wcale nam nie przeszkadzała – odpowiadam, szczerząc się do niego.
 Chłopcy śmieją się i zgodnie przytakują. Wszyscy skończyliśmy tę samą szkołę i dzięki szczęśliwemu zbiegowi wydarzeń kilku z nas pracuje razem. Tylko John i Schuster odstają od grupy. Pierwszy został policjantem, a drugi dekarzem.
 Niedawno sami byliśmy tacy jak Cole. Wszędzie robiliśmy zamieszanie, a wszystkie popełnione błędy sprawiały nam zdecydowanie zbyt dużo frajdy. Ja byłem pierwszym, którego życie wrzuciło w dorosłość, ale przez te wszystkie lata utrzymywaliśmy bliski kontakt. Ożeniliśmy się, spłodziliśmy dzieci, wzięliśmy rozwody, przeszliśmy przez to całe bagno. Pewnego dnia zrozumiałem, że wciąż czekam, aż moje życie naprawdę się rozpocznie, ale było już za późno. Wszystko zdążyło się wydarzyć, gdy nie zwracałem na to uwagi. 
 Pociąg, na który czekałem, minął mnie w błyskawicznym tempie i nie zatrzymał się nawet na chwilę. Pewnie nigdy bym się nie ożenił i nigdy nie doświadczyłbym dorastania własnego dziecka, z którym spędzałbym każdy dzień. Zdążyłem przyzwyczaić się do życia w samotności tak bardzo, że przypominam jedynaka, który nie potrafi dzielić się swoimi zabawkami.
 Todd podbija stawkę o kolejnego dolara. Pasuję, a za mną pasują Dutch i Eddie. Todd zabiera wygraną, a Dutch ponownie tasuje karty i zaczyna je znowu rozdawać.
 Przytłumiona muzyka z góry nagle staje się głośniejsza i wyraźniejsza. Słyszę dźwięk kroków i trzask zamykanych drzwi. Po chwili widzę na schodach bose stopy i powoli wyłaniające się nogi.
Jordan schyla się i zerka na nas spod piwnicznego sufitu.
 – Nie będziecie mieli nic przeciwko, jeśli wezmę trochę lodów wodnych z zamrażarki?
 Wszyscy odwracają głowy i zerkają na nią, a ja prędko odpowiadam, prawie nie podnosząc wzroku znad swoich kart.
 – Pewnie, nie ma sprawy.
 Ciepło spływa w dół moich ramion. Wpatruję się w dłonie i staram się na nich skoncentrować, bo w tej chwili jestem w stanie myśleć tylko o niej.
 Zbiega po schodach cichym i szybkim krokiem, tak jakby nie chciała, by ktokolwiek ją zauważył i usłyszał, po czym truchta do ściany po mojej prawej stronie i podnosi pokrywę dużej zamrażarki. 
 W piwnicy zapada cisza. Nie wiem, czy obecność kobiety powstrzymuje wszystkich przed normalnym zachowaniem, czy ich rozprasza. Wpatruję się w karty i przeszukuję myśli. Tak właściwie… to o czym rozmawialiśmy minutę temu?
 Ach tak. O dzieciach.
 Słyszę, jak coś się przesuwa w zamrażarce i zerkam w jej stronę, natychmiast zauważając stopy Jordan. Stoi na palcach i jest pochylona nad zamrażarką, jedną dłonią trzymając pokrywę, a drugą przeszukując wnętrze. Wydaje się być świadoma tego, że ma na sobie krótkie spodenki i schyla się przed stołem, przy którym siedzą sami faceci, więc co kilka sekund prostuje się i obciąga szorty tak mocno, jak tylko może.
 Paznokcie jej stóp pomalowane są na delikatny różowy kolor i widzę, że pod szary T-shirt bez rękawów założyła górę od bikini. Sznureczki zawiązane są na karku. Więcej dostrzegam przez wycięcia w bokach jej koszulki, które odsłaniają opaloną talię. Mięśnie jej ud napinają się, a mój żołądek wywraca się do góry nogami.
 Ponownie spoglądam na karty, ale równocześnie zauważam, że wsuwa włosy za uszy i wtedy dostrzegam niewielkie dziurki w jej T-shircie, przy szwie na barku.
 Czy to…?
 – Czy to nie twój T-shirt? – pyta Dutch, schylając się ku mnie.
 Mrużę oczy i dostrzegam wypłowiałe, starte cyfry mojego starego numeru z drużyny baseballowej wyłaniające się zza jej włosów. Wiedziałem, że skądś znam te dziurki.
 Odwracam wzrok. Musiałem gdzieś wczoraj zostawić ten T-shirt, a ona po prostu go wzięła. Może myślała, że należy do Cole’a? Chyba też był w szkolnej drużynie baseballowej.
  Ale czy musiała wycinać jego boki? Chciałbym być na nią zły. Miałem tę koszulkę od liceum. Lecz… 
 I tak była już za stara, żeby pokazać się w niej na mieście, a Jordan wygląda w niej znacznie lepiej ode mnie. Zerkam na nią ponownie i obserwuję materiał ocierający się o jej gładką brązową skórę. Przeszywa mnie delikatna fala przyjemności. Ma na sobie coś, co należy do mnie.
 Wiercę się na krześle i mrugam, wbijając wzrok w karty i usiłując pozbyć się mroczków przed oczami.
 – Może ci pomóc? – pyta ją Eddie.
 Zerkam na Jordan, która wciąż jest pochylona nad zamrażarką, i marszczę brwi.
 – Och, daj jej spokój – wtrąca się Todd, odpowiadając mu filuternie. – Doskonale radzi sobie sama.
 Wszyscy chichoczą, niewątpliwie ciesząc się jej widokiem, a Jordan nagle się prostuje i wsuwa pod pachę pudełko z lodami. Patrzy na Todda i unosi brew, pozwalając opaść pokrywie zamrażarki.
 Szykuję się na jej ciętą ripostę, ale ona podchodzi do stołu i spogląda przez jego ramię na karty w jego dłoni.
 – Popatrz, popatrz – świergocze radośnie z iskierkami w oczach. – Masz wszystkie króle. Ale z ciebie szczęściarz, co?
 Dutch parska, a ja nie wytrzymuję i wybucham śmiechem wraz z resztą chłopaków. Śmieją się wszyscy oprócz Todda, który rzuca karty na stół.
 Jordan uśmiecha się z zadowoleniem i rusza w stronę schodów. Mam ochotę powiedzieć jej, żeby nikt nie wchodził z tymi lodami do basenu, ale nie chcę traktować jej i Cole’a jak małych dzieci.
 – A właśnie, mogę o coś spytać? – mówi, zatrzymując się w połowie schodów.
 Patrzę jej w oczy.
 – W lodówce jest mały torcik. Cole chciał go zjeść, ale to nie ja go kupiłam, więc nie wiem, jak się tam znalazł. Chciałam się upewnić, zanim zdąży go pochłonąć.
 Kurwa. Staram się zachować niewzruszoną minę, ale w środku cały się gotuję. Czuję na sobie wzrok wszystkich w pomieszczeniu.
 – Och, to tylko… – mamroczę, kręcąc głową i udając, że ponownie patrzę w karty. – Ja, yyy… kupiłem je dziś w sklepie… dla was… dla was obojga.
 Nic nie odpowiada. Po chwili wyjątkowo niezręcznej ciszy w końcu podnoszę wzrok znad kart. Przechyliła głowę w bok i wygląda na zdziwioną.
 Rzucam Dutchowi trzy karty i czekam, aż da mi trzy nowe, ale nawet nie wiem, które odrzuciłem.
 Jordan wciąż na mnie patrzy. Czuję to. Zaczynam się tłumaczyć z nadzieją, że odpowie coś i sobie pójdzie.
 – Przechodziłem obok Etienne’s i przypomniałem sobie, że nie dostałaś tortu na urodziny – mówię, siląc się na nonszalancję. – Nie miałaś okazji naprawdę ich uczcić, więc pomyślałem, że coś takiego sprawi wam obojgu przyjemność.
 Dutch siedzi bez ruchu, więc biorę trzy nowe karty z talii. 
 – Przechodziłem obok, więc to nic wielkiego.
  Gdyby to nie było nic wielkiego, po powrocie domu nie poczułbym się dziwnie. Głupio zrobiłem, kupując ten tort. Przecież ona nie jest moim dzieckiem.
 Jednak z jakiegoś powodu pomyślałem właśnie o niej, gdy w oknie sklepu zauważyłem trzywarstwowy torcik z miniaturowymi różami pokrywającymi każdy jego centymetr. Prawdopodobnie chciałem wynagrodzić jej to, że tak okropnie ją potraktowałem.
 A gdy wspomniała o zdmuchiwaniu świeczek i życzeniach… Nie miała okazji zrobić tego na własnych urodzinach, bo zwykłe pączki z dziurką się nie liczą. Chociaż to nie była moja wina, zrobiło mi się przykro. Kupienie tego torcika wydawało się dobrym pomysłem.
 Jednak przyniesienie go do domu było mocno sentymentalne. Za mocno. Schowałem różowe pudełko w lodówce i chciałem sprawdzić, czy znowu tak się poczuję, zanim po prostu je wyrzucę.
 – To ciasto jest twoje, więc Cole może je pochłonąć – odzywam się w końcu, zerkając na nią szybko i ponownie spuszczając wzrok na karty.
 – Nie zamierzałeś mi o nim powiedzieć?
 – Chyba o nim zapomniałem. – Wzruszam ramionami.
 To kłamstewko wcale nie brzmi przekonująco, ale podekscytowanie w jej głosie ratuje mnie przed wbijającymi się we mnie spojrzeniami kolegów.
 – W takim razie nie ma mowy – odpowiada stanowczo. – Nie dam mu ani kawałka. To mój tort.
 Robi mi się ciepło na sercu i nie jestem w stanie dłużej się powstrzymywać. Podnoszę wzrok i patrzę na nią, a ona uśmiecha się do mnie i ponownie zaczyna wspinać się po schodach.
 – Dziękuję! – woła.
 Słyszę dźwięk otwieranych drzwi i jazgot muzyki, który cichnie, gdy je za sobą zamyka.
 Różowy. Kupiłem jej pieprzony różowy tort, jakby miała siedem lat. Z maleńkimi różami. Czy ona go widziała? Czy wygląda na torcik dla małej dziewczynki? Albo jeszcze gorzej, na coś romantycznego? W cukierni mieli torty z balonikami i zwykłe ciasta. Cholera. Jestem idiotą. Nawet się nad tym nie zastanowiłem.
Rzucam karty na stół i zamykam oczy, przeczesując dłonią włosy.
 – Dajcie mi chwilę – mówię, po czym odsuwam krzesło i wstaję od stołu, kierując się w stronę schodów.
 Słyszę, jak w piwnicy eksplodują chichoty i śmiechy, gdy zamykam za sobą drzwi i zaczynam biec za Jordan.
 Wiecie, nie upłynęło tak dużo czasu, odkąd potrafiłem rozsądnie myśleć i nie podważałem każdego własnego ruchu. I odkąd wciąż nie myślałem o tym, jak Jordan zareaguje na wszystko, co zrobię. Od bardzo dawna nie byłem tak potwornie zdezorientowany.
 Słyszę dochodzące z podwórka dudnienie I Love Rock’n’Roll i głośny plusk, oznaczający kogoś wskakującego do basenu. Powierzyłem Jordan zadanie zabrania kluczyków wszystkim pijącym alkohol, ale jeśli przez ten hałas sąsiedzi zadzwonią po policję, moja próba uchronienia dzieciaków przed jazdą po pijanemu i tak nie uratuje mnie przed karą za pozwolenie nieletnim na picie. 
 Chociaż jeden z policjantów siedzi teraz w mojej piwnicy, więc szczęście wydaje się być po mojej stronie.
 Wchodzę do kuchni, widząc imprezowiczów bawiących się na zewnątrz. Jordan stoi przy lodówce, z której wyciąga różowe pudełko z tortem.
 Odwraca się i stawia je na wyspie kuchennej, po czym podnosi wzrok i patrzy mi prosto w oczy.
 – Nie chcę go teraz jeść – mówi – bo musiałabym się nim podzielić. Chciałam go tylko zobaczyć.
 Czuję się niepewnie, gdy podnosi wieko, i cisną mi się na usta przeprosiny. Nawet wtedy, kiedy jej twarz rozjaśnia podekscytowany uśmiech.
 Podchodzę do lodówki i wyjmuję z niej napój, udając, że właśnie po to tu przyszedłem.
 – Przepraszam, jeśli jest dziecinny – odzywam się. – Nie wiem, co mi przyszło do głowy.
Splata ramiona i zaciska zęby, starając się powstrzymać uśmiech. Zachowuje się tak, jakby próbowała nad sobą zapanować, ale nie potrafiła. Nawet w półmroku kuchni widzę kwitnący rumieniec na jej policzkach i słyszę jej drżący oddech.
 – Nie wiem, czy kiedykolwiek dostałam taki piękny tort. – Spogląda na mnie. – Dziękuję, że o mnie pomyślałeś. To naprawdę miła niespodzianka.
 Ponownie zerka na wypiek z rozbawieniem w oczach.
 Świetnie. Teraz czuję się jeszcze gorzej. Wygląda na to, że kupno tego torcika naprawdę było najlepszą rzeczą, jaką ktokolwiek kiedykolwiek dla niej zrobił. Czy to nie jest cholernie smutne?
 Chociaż muszę przyznać, że to całkiem ładny tort. Jest pokryty uformowanym w róże lukrem, białym na samym dole, stopniowo różowiejącym im bliżej góry. Na samym szczycie ostatecznie przybiera ciemniejszy, wściekle różowy kolor.
 Wiecie, wcale nie byłem głupi, gdy go wybierałem. Wiedziałem, że lubi róż.
 – W środku też jest różowy – mówię. – Ma różowe nadzienie.
 Jej uśmiech robi się jeszcze szerszy.
 Teraz sobie uzmysławiam, że to nie jest tort dla dzieci. Sprzedawczyni powiedziała, że jest nasączony szampanem.
 Okej, dałem radę. W końcu przypomniałem sobie, dlaczego wybrałem właśnie ten tort, i zaczynam czuć się nieco spokojniej.
 Jordan dotyka palcem jednej z miniaturowych róż i wkłada go do buzi, zlizując słodki lukier. Zamieram, wpatrując się w to, jak zaciska usta, a potem znowu wysuwa język, by zlizać ostatnią odrobinę lukru z czubka palca.
 Stękam w myślach, nie potrafiąc się powstrzymać od myślenia o tym, jak ciepłe muszą być jej usta, i głośno przełykam ślinę.
 – Uch, zupełnie zapomniałem o świeczkach – przyznaję, podchodząc do szuflady za mną. – Wiem jednak, że musisz to zrobić, więc…
Wyciągam pudełko zapałek i zapalam jedną z nich. Zamierzam wetknąć ją w środek tortu, ale nagle się wstrzymuję.
 – Powinniśmy zawołać Cole’a? – pytam.
 Zerka przez okno, ale macha ręką. Wkładam zapaloną zapałkę w tort.
 Patrzę, jak Jordan zamyka oczy i wypuszcza powietrze, rozluźniając ramiona, a potem powoli zaczyna się uśmiechać. Instynktownie sam się uśmiecham. Nie wiem, o czym myśli, ale wydaje mi się, że wiem, co teraz czuje.
 Zdmuchuje płomień zapałki i otwiera oczy, a strużka białego dymu kłębi się przed jej twarzą.
 Przez chwilę stoję przy niej bez ruchu, nie chcąc popsuć tego momentu.
 Ktoś powinien ją teraz obejmować. Ktoś powinien teraz do niej podejść i położyć dłonie na blacie, przy jej bokach, by poczuć jej gorący oddech na swojej twarzy.
 Zaczynam szybciej oddychać, wyobrażając sobie, jak ona smakuje.
 W tej samej chwili sięgam po puszkę z napojem, którą postawiłem na ladzie, i ściskam ją, aż aluminium zaczyna trzeszczeć.
 Niedobrze. Takie myśli nie są w porządku.
 Trzykrotnie przełykam ślinę, by zwilżyć wyschnięte gardło. Podnoszę z blatu pudełko z kasetami, które wyjąłem z samochodu, i przesuwam je w jej stronę.
 – To dla ciebie, solenizantko – mówię, by odwrócić uwagę od doznawanych przeze mnie wrażeń. – Nie ma za co.
 Jej wzrok opada na czarne pudełko. Rozpoznaje je i robi wielkie oczy, rozdziawiając buzię.
 – Co takiego? – wykrzykuje. – Napra… Niemożliwe! – Uśmiecha się promiennie. – Nie mogę ich przyjąć. Należały do twojego taty.
 Kiwam głową, czując się bezpieczniej za rozdzielającą nas wyspą. 
 – Mój tata chciałby, żeby trafiły do kogoś, kto je pokocha. A ty je kochasz, prawda?
 Przecież i tak nigdy ich nie słucham, tylko włączam radio. Ona wydawała się być pod wielkim wrażeniem tych kaset, więc to jedyna rzecz, którą mogłem jej podarować, a której by mogła pragnąć.
 Unosi ręce i gestykulując, robi taką minę, jakby nie wiedziała, co zrobić.
 – Ale… – urywa, fukając. – Pike, ja… 
 – Chcesz je, prawda? – pytam.
 Ponownie fuka i wykrzywia się w grymasie. Po jej oczach widzę, że walczy sama ze sobą. Są dla niej cennym prezentem, ale również czymś, do czego nie ma prawa. Jednocześnie pragnie je mieć całą sobą.
 – Ty tak na poważnie? – Ujmuje twarz w dłonie.
 Nie mogę powstrzymać się od śmiechu. Przyjemnie jest ją uszczęśliwiać.
 – Mam kasety, mam kolekcję kaset, cholera! – wyrzuca z siebie, zgarniając je i przytulając. – Czuję się okropnie, ale… naprawdę chcę je mieć, więc je wezmę.
 Udaje skruszoną, ale śmieje się, co jeszcze bardziej mnie rozbawia.
 – I dobrze – odpowiadam.
 Czuję się lepiej. Mam nadzieję, że teraz udało mi się wynagrodzić jej to, jak ją potraktowałem. Te kasety i ogródek najwyraźniej sprawiają jej prawdziwą radość.
 Odsuwam się od wyspy i chcę wyjść z kuchni, ale Jordan nagle mnie zatrzymuje.
 – Hej, zaczekaj.
 Odwraca się do lodówki i wyjmuje z niej tackę, po czym podchodzi do mnie. Kładzie na niej paczkę chipsów o smaku tortilli i wręcza mi ją.
 – Zrobiłam dodatkowy dip dla ciebie i kolegów.
 Zerkam na tackę i czuję natychmiastowe burczenie w brzuchu.
 – Och, nie musiałaś. Zwykle zamawiamy skrzydełka kurczaka i pizzę, ale to wygląda naprawdę świetnie. Dziękuję. Będą zachwyceni.
 Uśmiecha się do mnie i przez trzy długie sekundy nie możemy oderwać od siebie wzroku. Powietrze wydaje się być cięższe i wypełnione czymś, co nie pozwala nam się ruszyć.
 W końcu biorę głęboki oddech i robię krok w tył.
 – Upewnij się, że wszyscy po sobie posprzątają, dobrze? 
 Nie pozwól im zmusić do tego siebie. Chcę to dodać, ale tego nie robię.
 Ona tylko przewraca oczami i skupia się na swoich kasetach.
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Ze snu wyrywa mnie głośny huk, więc siadam na łóżku, mrugając w ciemnościach. Co, do cholery? Przysięgam, że całe łóżko zaczęło drżeć. Przez chwilę wsłuchuję się w odgłosy z zewnątrz, aż w końcu dochodzi do mnie dźwięk muzyki, przytłumiony przez zamknięte okna.
 Jezu, czy oni wciąż są na nogach? Spoglądam na zegar, który wskazuje pierwszą w nocy, po czym zrzucam z siebie kołdrę i ziewam, drapiąc się po czubku głowy.
 Cholernie tu gorąco.
 Zsuwam nogi na podłogę i wstaję. Podchodzę do drzwi i idę korytarzem po schodach na dół. Sprawdzam termostat i włączam klimatyzację. Dwadzieścia sześć stopni. Jestem skłonny do kompromisu, ale to jest nie do wytrzymania. W dodatku przez moich nowych współlokatorów muszę spać w spodniach od piżamy, a i tak wciąż się boję, że kiedyś nagle się obudzę i zapomnę, że oprócz nich nic na sobie nie mam.
 Wchodzę do kuchni i bez włączania świateł ruszam do zlewu. Wyglądam przez okno. Jestem zaskoczony, że nikt do tej pory nie zadzwonił po policję. Nie robią tyle hałasu co wcześniej, ale – jak na tę porę – wciąż zachowują się zdecydowanie zbyt głośno.
 Rozglądam się, szukając przyczyny głośnego huku, i nagle wytrzeszczam oczy, po czym szybko odwracam wzrok. Serio, Cole? Jacy przyjaciele robią coś takiego w domu swojego kumpla?
 Przynajmniej dwie z dziewczyn zgubiły gdzieś górę od bikini. Z jedną z nich jakiś chłopak całuje się i obściskuje w basenie, a ja mogę tylko przypuszczać, że to któryś ze znajomych Cole’a. Druga rozciągnęła się na leżaku, wsunęła ramię pod głowę i chociaż jest pierwsza w nocy, nie zdjęła okularów przeciwsłonecznych.
 Odwracam się od szyby i zaczynam szukać telefonu w kieszeniach spodni. Cole musi wygonić tych gówniarzy z mojego domu, ale ja nie mogę wyjść na zewnątrz i mu tego powiedzieć. Nie wiem, czy czuliby się przez to niezręcznie, ale ja na pewno czułbym się dziwnie. Obstawiam, że znam większość z ich ojców.
 Gdzie, do cholery, podziała się Jordan? Nie wiem, dlaczego myślę teraz właśnie o niej, ale z jakiegoś powodu podejrzewam, że też miałaby z tym problem. Gdzie jest ten pieprzony telefon?
 Przypominam sobie, że zostawiłem komórkę podłączoną do ładowarki w swojej sypialni, więc wracam po schodach na górę, by odłączyć ją od kabla.
 Na szczęście wygląda na to, że większość gości zdążyła już się ulotnić. Pozbycie się tych kilku pozostałych osób nie powinno być zbyt trudne, ale zrobili naprawdę ogromny burdel, a ja byłem dla nich o wiele bardziej łaskawy, niż na to zasłużyli. Cole niech lepiej nie prosi mnie o zgodę na kolejną imprezę przez długi, długi czas.
 Ponownie idę na dół i wybieram jego numer. Wchodzę do kuchni, trzymając telefon przy uchu i słuchając dźwięku łączenia, ale wkrótce słyszę dźwięk dzwonka dochodzący gdzieś z salonu. Odwracam się i widzę blask ekranu na ramieniu kanapy. To komórka Cole’a, na której numer właśnie próbuję się dodzwonić. A niech to. 
  Rozłączam się i przesuwając palcem po ekranie, wybieram numer Jordan, jednak zanim nacisnę przycisk połączenia, odrywam wzrok od ekranu i… zamieram.
 Ona tam jest. Stoi w płytkiej części basenu, zanurzona po kolana w wodzie z ramionami splecionymi na piersiach. Usiłuje utrzymać swoją górę od bikini, a Cole stoi przed nią i rozwiązuje sznureczki na jej szyi. Patrzy w dół, na nią, a ona kręci głową, nie mając na to ochoty, ale się uśmiecha. Nawet stąd jestem w stanie dostrzec, jak bardzo jest skrępowana.
 Uderza we mnie cała feeria uczuć, a przez umysł przepływa mnóstwo myśli. Usiłuję odwrócić wzrok, ale nie potrafię. 
 Nie patrz na nią, mówię do siebie.
 Zaciskam dłoń wokół telefonu i siłą woli staram się zmusić Cole’a, by zostawił ją w spokoju. Wyraźnie nie podoba jej się to, co robi.
 Mnie też się to nie podoba.
 Nie mogę jednak powstrzymać się od patrzenia i obserwowania góry od bikini – różowego w muszelki – oraz wąskich paseczków powoli zsuwających się po jej skórze.
 Boże, ona jest taka piękna.
 Czuję, jak coś boleśnie się we mnie skręca, gdy widzę jej długie włosy opadające na nagie ciało i ramiona, którymi przytrzymuje zakrywający ją materiał.
 Przesuwam dłonią po twarzy, usiłując zmazać z niej wstyd, który teraz czuję. Wiem, że gdybym w tej chwili był na miejscu Cole’a, zachowywałbym się niemal identycznie, ale w znacznie bardziej odosobnionym miejscu. Nie chciałbym, żeby ktokolwiek mógł zobaczyć to, co powinno być przeznaczone tylko dla moich oczu. 
 Wypuszczam powietrze z płuc i wbijam wzrok w podłogę. Ta noc musi się wreszcie skończyć. Może powinienem po prostu wyłączyć prąd i zmusić wszystkich do wyjścia.
Jednak zanim zdążę cokolwiek zrobić, dostrzegam Jordan wyskakującą z basenu i podchodzącą do okna. Jedną dłonią podtrzymuje górę od bikini, a drugą zakłada mój stary T-shirt, po czym ponownie zawiązuje na szyi paseczki stroju kąpielowego.
 Marszczy brwi, jakby była zła, a ja zadzieram głowę i dostrzegam Cole’a, który stoi już gdzie indziej i śmieje się, rzucając do kogoś piłkę.
 Jordan okrąża dom i idzie do tylnych drzwi, a ja prostuję się, gdy wchodzi do kuchni. Podłączam telefon do ładowarki, starając się sprawiać wrażenie, jakbym przyszedł tu właśnie w tym celu.
 Dostrzega mnie i zatrzymuje się.
 – Och, hej.
 Zerkam na nią i odchrząkuję.
 – Hej. Wszystko w porządku?
 – Tak, właśnie zamierzałam… – waha się przez chwilę, jakby szukała wymówki – pokroić arbuza.
 Kiwam głową i podchodzę do lodówki, by sięgać na górną półkę i zdjąć z niej owoc.
 Wyciąga deskę do krojenia i nóż, a ja zapominam o tym, że miałem ją poprosić o zakończenie imprezy. W tej chwili nie wygląda tak, jakby chciała na nią wracać.
 Chwytam drugą deskę do krojenia, która leży obok lodówki, kładę ją na ladzie koło jej deski i przekrawam arbuza na pół.
 Zostawiam jedną połowę dla siebie, a drugą przesuwam na jej deskę. Zaczynamy kroić cząstki na mniejsze kawałki.
 Resztka imprezowiczów biega na dworze. Jakiś dzieciak chwyta piszczącą półnagą dziewczynę, a ja ponownie odwracam wzrok. Czuję się cholernie głupio, jak jakiś siedemdziesięcioletni zboczeniec podglądający szalejące nastolatki. Jakby to nie był mój dom, a one nie biegały po moim podwórku.
 Widzę, że Jordan również wygląda przez okno i szybko zerka na mnie, prawdopodobnie usiłując wybadać, jak bardzo jestem zdenerwowany. W końcu po moim podwórku biegają półnagie nastolatki, a ja nie tak dawno dostałem furii, gdy kosiła trawę w mokrym T-shircie.
 Tym razem obracam sytuację w sarkastyczny żart.
 – Myślisz, że Cramer podziwia ten widok ze swojego balkonu?
 Parska i zaczyna się śmiać, na chwilę przestając kroić. Po chwili jednak słyszę jej drwiący głos.
 – A ty? – odpowiada.
 Wybałuszam oczy w zaskoczeniu i spoglądam na nią, a ona uśmiecha się do mnie szelmowsko.
 – Wciąż jesteś młody – podkreśla, żartując sobie ze mnie. – Wyglądasz na kogoś pełnego energii. Dlaczego częściej nie wychodzisz z domu?
 Kto powiedział, że nie wychodzę? Czasy, w których krążyłem od baru do baru, minęły bezpowrotnie, ale przecież dziś przyszli do mnie przyjaciele. To nie to samo, co spędzanie czasu na mieście, ale nie jestem pustelnikiem. 
 – Nie jesteś gejem, prawda?
 Rzucam jej szybkie spojrzenie. Co takiego? Przecież zaledwie wczoraj rozmawialiśmy o moich związkach z kobietami!
 Ona jednak natychmiast kręci głową.
 – Nieważne. I tak cię o to nie podejrzewałam.
 Jezu Chryste.
 To prawda, że nie prowadzę tak aktywnego życia towarzyskiego, na jakie mógłbym sobie pozwolić. Zdaję sobie z tego sprawę. Nie mam nawet czterdziestu lat, a to, jak spędzam wolny czas, przypomina mi mojego dziadka na emeryturze.
 Przez chwilę zastanawiam się, jak najprościej jej to wytłumaczyć.
 – Lubię swoje nudne życie – mówię w końcu tak, jakbym ją przepraszał. – Ale większość kobiet za nim nie przepada.
– Może nie są zbyt dojrzałe – odpowiada z delikatnym rozbawieniem, które doceniam. – Dla mnie wcale nie jesteś nudny. Powinieneś częściej wychodzić na miasto. Jest tu zbyt dużo chłopców, a zbyt mało prawdziwych mężczyzn.
 Uśmiecham się do siebie. Widzi we mnie mężczyznę, a nie tylko czyjegoś ojca. Nie powinienem tak bardzo się z tego cieszyć, ale się cieszę.
 W mieście jest wielu chłopców, lecz jest w nim również wiele kobiet, a żadna z nich nie jest tą jedyną. Uwierzcie mi, gdyby moja przyszła żona mieszkała właśnie tutaj, to już dawno bym ją odnalazł.
 Wzdłuż tarasu przemyka młoda dziewczyna z długim brązowym warkoczem. Ma na sobie pomarańczowe bikini, które sprawia, że jej opalona skóra wygląda jeszcze ciemniej.
 – Może powinienem ją poderwać? – Wskazuję na nią brodą.
 Jordan zerka przez okno i ponownie opuszcza wzrok na deskę, na której kroi arbuza.
 – Jest dla ciebie za gorąca.
 – Myślisz, że sobie z nią nie poradzę? – żartuję i wycinam kolejne dwa trójkąty. – Wiesz przecież, że spotykałem się z wieloma kobietami.
 – W twoim wieku musiało ci się to przytrafić kilka razy. A tak w ogóle… to nie powinieneś już spać?
 Ty mała…
 Zacinam się nożem w sam środek środkowego palca lewej dłoni.
 – O cholera!
 Wypuszczam nóż i podnoszę rękę, czując ból przenikający aż do kości. Zasysam powietrze przez zaciśnięte zęby. Do diabła!
 – Och! – Jordan odkłada nóż i wyciera ręce. – Tak mi przykro. – Chichocze skruszona. – Chodź tutaj.
 Ssę cieknącą z palca krew, prawie nie zauważając, jak sadza mnie na jednym ze stołków przy wyspie i wyjmuje z szafki bandaże.
 Czy to ja je tam włożyłem? Na pewno nie.
 Podbiega do mnie i rozrywa opakowanie. Wydaje mi się, że to nawilżane chusteczki, pewnie takie przeciwbakteryjne albo coś w tym stylu.
 – Sam mogę to zrobić. – Wyciągam dłoń.
 Ona jednak i tak się przysuwa, przyglądając się niewielkiej kropli krwi pojawiającej się na moim palcu. 
 – Wiem – odpowiada – ale jest mi przykro. Nie chciałam cię wkurzyć i rozproszyć. Tylko żartowałam.
 Syczę, gdy dotyka chusteczką rany.
 – Wcale mnie nie wkurzyłaś – mówię, ale moje słowa brzmią bardziej jak jęk. – No dobra, wkurzyłaś mnie. Zawsze mnie wkurzasz, ale w taki dobry sposób.
 – W dobry sposób? – Marszczy brwi.
 Tak. Wiesz, w taki fajny sposób. Ty jesteś fajna. I nawet zabawna. I całkiem interesująca. Nie wiem, dlaczego przez nią tak szybko się denerwuję nawet głupotami, nie potrafię tego wyjaśnić, ale podoba mi się to. 
 Nie mam jednak pojęcia, jak miałbym jej to powiedzieć. Bo to dziwnie brzmi.
 Gdy nie odpowiadam, odzywa się cichym i poważnym tonem:
 – Wiesz – nie patrzy na mnie – jeśli ona cię kręci, mogę przyprowadzać ją częściej. Jeżeli masz ochotę.
 Tę dziewczynę w pomarańczowym bikini?
 – Przyprowadzać ją częściej?
 Kiwa głową, dezynfekując mój zraniony palec.
 – Na jakąś całonocną imprezę albo coś podobnego. Nie musiałbyś nic robić. Ona sama się na ciebie rzuci.
 Wciąż na mnie nie patrzy, ale pomimo tego nie spuszczam z niej oczu. Czy ona chce załatwić mi seks? 
 Zdaję sobie sprawę z ciepła jej ciała pomiędzy moimi nogami i czuję, że wzdłuż kręgosłupa zaczyna spływać mi pot. Patrzę, jak zdmuchuje włosy z twarzy tylko po to, by po chwili ponownie opadły dokładnie w to samo miejsce.
 To nie dziewczyna w pomarańczowym bikini mnie kręci.
 W roztargnieniu odgarniam jej włosy sprzed oczu i muskam jej czoło, gdy wsuwam je za ucho. Podnosi wzrok i patrzy mi w oczy, a ja pozwalam dłoni opaść wzdłuż kosmyków gładkich włosów. Moje serce zamiera, kiedy tak trwamy bez żadnego ruchu i słowa.
 Prawie czuję jej twarz w swoich dłoniach. Tak bardzo pragnę wiedzieć, jak to jest móc objąć chociaż część jej ciała.
 Dobry Boże. Opuszczam rękę i patrzę na niewielką rankę na środkowym palcu.
 – To jak, masz ochotę? – pyta cicho Jordan. 
 Tak jakby bała się mojej odpowiedzi.
 – Nie – mówię w końcu, kręcąc głową. – Nie jest zła, ale nie jest w moim typie.
 Bierze plaster i zakłada go na mój palec, powoli i dokładnie, wygładzając go.
 Czuję mrowienie w miejscach, które dotyka. Patrzę na jej twarz, wciąż skupioną na mojej dłoni.
 – A jaki jest twój typ? – pyta mnie nagle, prawie szepcząc.
 Patrzę, jak oblizuje usta i zaczyna szybciej oddychać, co sprawia, że mój kutas aż drgnął. Mam nieziemską ochotę rozerwać coś zębami.
 Co ona ze mną wyprawia?
 – Lubię kobiety, które mogą legalnie pić – ripostuję i zabieram dłoń, a ona unosi brew.
 – Rzeczywiście, przecież straszny z ciebie imprezowicz.
 Ma rację. W zasadzie piję tylko w domu.
 – Ale to dobrze. – Wzdycha i cofa się lekko, opierając dłonie na biodrach. – Tak naprawdę nie chciałam cię z nią umawiać.
 – Dlaczego?
 – Nie sądzę, by była w twoim typie. – Wyrzuca opakowanie po bandażu, spoglądając na mnie łagodniejszym wzrokiem. – Poza tym byłabym zazdrosna. Lubię być jedyną kobietą w tym domu.
 – A gdybym się zgodził?
 Wzrusza ramionami, udając skruchę.
 – Wtedy musiałbyś się pożegnać z burgerami przyrządzanymi tak, jak lubisz.
 Szczerzę się i kręcę głową. Ależ pewność siebie.
 Jednak znowu ma rację. Lubię jej burgery bardziej od dziewczyny w pomarańczowym bikini.
 Bierze moją dłoń i uważnie przygląda się opatrunkowi.
 – Już wszystko w porządku. Dziękuję. – Wstaję, zmuszając ją do odsunięcia się ode mnie. – Idź do swoich przyjaciół.
 Zerka przez ramię i patrzy przez okno. Nie sprawia wrażenia kogoś, kto ma ochotę imprezować.
 – Co zamierzasz teraz robić? – pyta i podchodzi do deski, z której zbiera kawałki arbuza i wkłada do dużej miski.
 – Chyba spróbuję znów zasnąć – odpowiadam.
 Mam nadzieję, że nie będzie kombinować z klimatyzacją i uda mi się przespać resztę nocy.
 Wychodzę z kuchni i masuję palec, czując ból w zranionym miejscu.
 Zerkam na nią i zauważam, że ona również patrzy na mnie przez ramię. Szybko się odwraca z powrotem do deski. Mam ogromną ochotę zostać z nią w kuchni.
 Po długiej chwili ciszy odchrząkuję.
 – Dobranoc – mówię.
 Jednak zanim zdążę dojść do salonu, słyszę za sobą jej głos.
 – Co miałeś na myśli, mówiąc: „w taki dobry sposób”?
 Znowu na mnie patrzy, a ja unoszę kącik ust w lekkim uśmiechu. Nie wiem, jak mógłbym to wytłumaczyć, żeby nie zabrzmiało niestosownie.
 W końcu decyduję się powiedzieć to najprościej, jak potrafię.
 – Lubię z tobą rozmawiać – rzucam przez ramię, idąc w stronę schodów.
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Lubię z tobą rozmawiać? Co takiego powiedziałam, że tak bardzo go to zafascynowało?
 Prycham, kręcę głową i kontynuuję obieranie ziemniaków na obiad.
 Może po prostu nie ma innej opcji. Może od tak dawna mieszka sam, że rozmowa z kimkolwiek wydaje mu się czymś interesującym? Przecież nie mamy ze sobą absolutnie nic wspólnego.
 Pomimo to… naprawdę się ucieszyłam, gdy mi to powiedział. Dlaczego tak bardzo pragnę, żeby mnie lubił? Dlaczego ostatniej nocy w ogóle nie chciałam iść na imprezę, gdy zdałam sobie sprawę, że jego na niej nie będzie?
 Zerkam w okno przed sobą, przez które widzę pracującego w ogrodzie Pike’a. Przycina drzewo stojące przy płocie oddzielającym jego posiadłość od posiadłości Cramera, trzymając w dłoniach długą piłę, którym sięga wysoko w gałęzie. Powiedziałam mu, że do ogrodu nie dociera zbyt wiele słońca, więc zdecydował się sam rozwiązać ten problem. Nawet nie musiałam go o to prosić.
 Uwielbiam swój mały ogródek o wiele bardziej, niż mu to okazuję. To niewielka przestrzeń, która jest tylko moja i która zostanie tu, gdy się wyprowadzę. Ta świadomość mnie uspokaja.
 Nasiona są już zasadzone, a każdego poranka i wieczoru zraszacze regularnie nawadniają żyzną glebę. Zdążyłam polubić ich dźwięk o poranku, kiedy jest jeszcze ciemno, a ja jestem jedyną osobą na nogach w całym domu i piję w kuchni kawę.
 Powoli zaczynam przyzwyczajać się do wszystkiego tutaj i czuć się jak w domu.
 Obieram kolejnego ziemniaka, ściągając z niego szorstką i chropowatą łupinkę. To takie typowe. Zawsze przywiązuję się do rzeczy, które nie będą trwać wiecznie. Do czekania na powrót mamy, gdy byłam mała, do Nicka, do Jaya, do mojego dawnego mieszkania i pragnienia stworzenia własnego miejsca, które mogłabym nazwać domem… Czasami sama się dziwię, jak bardzo jestem żałosna. 
 Wbijam nóż w deskę do krojenia i wyciągam z torby kilka następnych ziemniaków.
 Na domiar złego przez cały dzień nie mogę przestać myśleć o wczorajszej nocy. I wcale nie chodzi o imprezę.
 Ten tort urodzinowy, kasety, wspólne żarty… fakt, że pamiętał o tym, że muszę zdmuchnąć świeczkę i pomyśleć życzenie. Serce zaczyna bić mi szybciej, a na moje usta wypływa uśmiech, ale nagle się krzywię. Mam mętlik w głowie, nie chcę czuć tego, co czuję.
 Wczoraj zdmuchnęłam zapałkę i pomyślałam to samo życzenie, co tamtej nocy w kinie. Cudownie się wtedy czułam i miałam nadzieję, że będę mogła czuć się tak zawsze. To wszystko, czego pragnęłam.
 Nie chciałam niczego zmieniać ani nie pożądałam czegoś, czego nie miałam. Chciałam tylko czuć się tak samo następnego dnia. I następnego. 
 Czuć się kimś wyjątkowym, kimś, o kim ktoś pamięta. Czuć się szczęśliwa.
 On sprawia, że czuję się szczęśliwa.
 Uszczęśliwia mnie w sposób, w jaki powinien robić to mój chłopak.
 Obieram kolejnego ziemniaka i widzę go kątem oka. Usiłuję się powstrzymać, ale i tak na niego patrzę.
Unosi ramiona i ściąga swój granatowy T-shirt przez głowę, po czym chowa go do tylnej kieszeni spodni i ponownie sięga po piłkę do gałęzi.
 Przez chwilę nie mogę się ruszyć. Moje dłonie zamierają, a dźwięki nożyc, kosiarki z drugiej strony ulicy i muzyki grającej w kuchni powoli zanikają.
 Jego złota, opalona skóra wygląda tak ciepło i gładko. Napinają się pod nią mięśnie brzucha i muskuły przedramion, które są dowodem na to, jak długo i ciężko musiał przez całe życie pracować. Jego szyja i plecy pokryte są błyszczącym potem i nawet tatuaże nie są w stanie ukryć falowania pracujących mięśni.
 Jego długie nogi zakryte są starymi dżinsami, a T-shirt wystający z ich tylnej kieszeni zasłania… Oblizuję usta i odrywam wzrok od tyłka, gapiąc się na to, jak spodnie leżą mu na biodrach.
 Gdy ścina gałąź za gałęzią, wszystkie mięśnie w jego ciele się napinają, a ja z trudem łapię oddech. Podziwiam nawet to, jak podciągnął nogawki spodni nad jasnymi butami roboczymi.
 Pan Lawson jest nieziemsko przystojny. Zdolny i silny. Zastanawiam się, co czuje, jaki jest, gdy przebywa sam na sam z kobietą.
 Ponownie opuszczam wzrok.
 – Nie no, to jest naprawdę niezłe ciacho – słyszę nagle z tyłu czyjś głos.
 Mrugam i odwracam głowę. Cam.
 Weszła do kuchni, a ja jej nawet nie usłyszałam. Stoi tuż obok wyspy, opiera się o nią przedramieniem i wychyla do przodu z rozbawieniem na twarzy.
 Odwracam się z powrotem, czując w uszach łomot serca.
 Nie tylko gapiłam się na faceta, który nie jest moim chłopakiem, ale i przyłapała mnie na tym własna siostra.
 – Nigdy nie widziałam, żebyś w taki sposób patrzyła na Cole’a – stwierdza.
 Jak długo tu stała?
 Muszę zdusić jej ciekawość w zarodku.
 – Niby w jaki? – odpowiadam opryskliwie. – Przestań ciągle się mnie czepiać.
 Słyszę, jak podchodzi do mnie i staje koło zlewu. Zerkam na Pike’a, który wciąż pracuje na dworze i nie ma pojęcia, że kłócimy się w jego domu.
 – Widzę, że oboje nieźle się tu urządziliście – droczy się ze mną Cam, płucząc obrane ziemniaki i wkładając je do garnka. – On pracuje w ogrodzie, a ty przygotowujesz obiad. Zupełnie tak, jakbyście byli parą.
 – Zamknij się. Mogłabym być jego córką.
 – Ale nią nie jesteś – ripostuje i odwraca się do mnie, nachylając się w moją stronę. – Jesteś młodą, gorącą laseczką, która mieszka razem z nim, i wiesz, że on zdaje sobie z tego sprawę. Może i jest tatą Cole’a, ale jest też mężczyzną. 
 Odwraca się do okna i obserwuje go.
 – W dodatku naprawdę przystojnym mężczyzną.
 – Mam chłopaka. Jego syn jest moim chłopakiem.
 Właśnie, Jordan. To jest dokładnie to, co powinnaś powiedzieć sama sobie minutę temu, gdy gapiłaś się na niego przez okno.
 Ale moja siostra tylko wzrusza ramionami.
 – On jest jeszcze przystojniejszy.
 Śmieję się gorzko.
 – Skoro tak ci się podoba, to idź go poderwać.
 – Nie ma mowy. – Uśmiecha się zadziornie. – Teraz mam własną fantazję. Chcę poderwać ojca swojego chłopaka.
 Uch… Czuję, że moje policzki znowu zaczynają się czerwienić.
 – Jesteś obleśna. I nawet nie masz chłopaka – podkreślam.
 – W takim razie powinnam sobie jakiegoś znaleźć. Takiego z przystojnym ojcem.
 Kręcę głową. Nie mam zamiaru dłużej o tym rozmawiać. Jest przekonana, że się na niego gapiłam, i uwielbia takie dwuznaczne żarciki, ale ja nie mam zamiaru być przedmiotem jej rozrywki.
 – W dodatku jesteś moją siostrą – mówi. – Nie chcę, żebyś była zazdrosna, gdybym zaczęła się z nim spotykać.
 – Dlaczego miałabym być zazdrosna? – wyrzucam z siebie i kończę obierać ostatniego ziemniaka. – Poważnie. Przecież mam chłopaka. To, z kim pieprzy się Pike Lawson, nic mnie nie obchodzi. Bierz go sobie.
 Odwracam się od niej i wycieram dłonie, po czym mijam ją, biorę garnek z wodą i ziemniakami, by umieścić go na płycie kuchennej, i włączam palnik. Kotlety wieprzowe się marynują, a ciasto na biszkopty wyrasta. Przeglądam w myślach listę rzeczy do zrobienia, aby go z nich wyrzucić.
 Może spotykać się z kimkolwiek chce. To jego dom.
 – W takim razie – słyszę głos Cam – skoro nie masz nic przeciwko temu…
 Stoję przy płycie kuchennej i udaję, że sprawdzam palniki, ale zaciskam tylko dłoń wokół kurka i czuję, jak strach miażdży moje wnętrzności.
 Nagle słyszę trzask zamykanych drzwi. Podrywam się, zdając sobie sprawę z tego, że wyszła na zewnątrz.
 A niech ją…
 Podchodzę do zlewu i wyglądam przez okno. Cam idzie po trawniku prosto do pracującego Pike’a. Zerka przez ramię, tak jakby wiedziała, że ją obserwuję, i posyła mi uśmiech, a ja się krzywię.
 Przecież nie mówiłam tego na poważnie. Nie chcę myśleć o tym, jak go dotyka… jak on ją obejmuje… Nie chcę tego oglądać. Ona jest moją siostrą.
 Pike zauważa, że do niego podchodzi, więc wyłącza piłę. Widzę, że jej słucha i pewnie zastanawia się, dlaczego go zaczepia.
 To znaczy… tak mi się wydaje.
 Moja siostra to prawdziwa piękność i niewielu mężczyzn byłoby w stanie jej odmówić. Może Pike’owi też się podoba? W końcu jest mężczyzną, tak jak powiedziała.
 W dodatku jest ode mnie starsza i ma własne mieszkanie, samochód i w najbliższym czasie nie zamierza opuszczać tego miasta. Wciąż jest od niego o wiele młodsza, ale nie jest już dzieckiem.
 Nie jest „małą dziewczynką”.
 Cam krzyżuje ramiona na piersiach i przestępuje z nogi na nogę, sprawiając wrażenie skromnej osoby, a ja kręcę głową. Moja siostra wcale nie jest skromna. Ani trochę.
 Ona po prostu dobrze zna się na ludziach. Wie, że nachalność tylko go odrzuci.
 Po chwili dotyka jego ramienia, a ja wstrzymuję oddech i obserwuję, jak odchyla głowę i przygląda się jego tatuażom. Nagle prostuje się i podnosi rękę, pokazując mu swojego wielkiego czarnego feniksa z boku klatki piersiowej.
 Pike patrzy, jak Cam zsuwa swoją białą koszulkę i ramiączka stanika. Mój żołądek zamienia się w kamień. Czekam, aż Pike zacznie się rumienić albo wyglądać na zakłopotanego, tak jak zwykle, ale nic takiego się nie dzieje. Słucha, jak podekscytowana Cam z ożywieniem o czymś opowiada, i nagle trzęsie się ze śmiechu w reakcji na jej słowa.
 Coś staje mi w gardle. Nie czuję się najlepiej. Pike wciąż na nią patrzy. Nie oderwał od niej wzroku, odkąd do niego podeszła. Czy on jej pragnie? Czy ona go podnieca?
 Chcę, żeby ją lubił, ale nie chcę, żeby jej pragnął. To nie w porządku. Nie chcę słuchać jej jęków i stęków niosących się po domu przez całą noc.
 A tak poza tym on wcale jej się nie spodoba. Ciągle się spina i w ogóle straszny z niego nudziarz.
 Ona jednak sprawiłaby, że poczułby się jak w niebie.
 Zamykam oczy. Czuję ogromny ciężar osiadający na moich barkach.
 Cam odwraca się i zaczyna podnosić z ziemi gałęzie, a on ponownie zaczyna je przycinać. Teraz pracują razem, tworząc szczęśliwy duet. Ja jednak widzę, jak siostra nagle odwraca się w moją stronę i mówi coś do mnie, uśmiechając się zuchwale.
 Dopiero po chwili dociera do mnie, co właśnie powiedziała.
 Zazdrosna?
 Nie mogę powstrzymać się od warknięcia i pokazuję jej środkowy palec, po czym odchodzę od okna. Niech ją szlag. Cam myśli, że on mi się podoba, więc nic nie zrobi. Chce mnie tylko wkurzyć.
 Odciągam od ciała brzeg koszulki przy szyi. Muszę złapać oddech. Czuję się tak, jakby każdy centymetr mojej skóry był podrażniony.
 Podchodzę do płyty kuchennej i wyłączam palnik, po czym opuszczam kuchnię i biegnę po schodach na górę. Wchodzę do sypialni i wyjmuję z szuflady czyste ubrania, po czym idę do łazienki.
 Zatrzymuję się, gdy tylko przekraczam jej próg. Dopiero teraz widzę, co zrobił z nią Pike. Wyrwał wannę, zawory są niepodłączone do umywalki, a na białych kafelkach podłogi wala się kupa gruzu.
 Zapomniałam, że jeszcze nie skończył jej odnawiać.
 Drzwi jego sypialni są otwarte. Podchodzę do jego pokoju i widzę łóżko stojące zagłówkiem do ściany. W ciągu ostatniego tygodnia czułam się dziwnie za każdym razem, gdy przychodziłam tu, by wziąć prysznic. Byłam sama w jego pokoju.
 Nie myszkowałam w nim, ale bardzo mnie to kusi.
 Jego łóżko zawsze jest pościelone. Co prawda tylko pośpiesznie rzuca na nie kołdrę, ale i tak jestem pod lekkim wrażeniem. Gdyby nie moja macocha, mój tata nigdy nie pościeliłby własnego łóżka.
 Idąc do łazienki, zauważam zdjęcia Cole’a od narodzin do drugiej klasy liceum zatknięte za ramą lustra na komodzie. Na ścianie wisi płaski telewizor, z którego zwisa odłączony kabel zasilający. Na szafce stoi model szkunera, którego białe żagle pokrywa tylko cieniutka warstwa kurzu.
 Na drugiej komodzie leży stary zegarek ze skórzanym paskiem. Nigdy nie widziałam, żeby miał go na ręce, nigdzie też nie dostrzegam żadnych bibelotów. 
 Wystrój pokoju jest naprawdę minimalistyczny. Oprócz łóżka, dwóch komód, telewizora i stolików nocnych dostrzegam pojedynczą czarną lampę z szarym abażurem. Na ścianach nie wiszą żadne obrazy, tak jak się spodziewałam. Mocne popołudniowe światło wdziera się do środka przez szparę w częściowo podwiniętych roletach.
 Przykro mi, że tak długo mieszkał tu samotnie. Ktoś musi ożywić to miejsce, ale tym kimś nie może być moja siostra.
 Zamykam za sobą na zamek drzwi łazienki i sięgam do kurków, by odkręcić ciepłą wodę. Kładę ubranie na zmianę na rogu umywalki i zdejmuję z siebie ciuchy. Wyciągam z jednej z półek ręcznik i wieszam go na haku przed prysznicem.
 Zazdrosna? Kręcę głową i wkurzona wchodzę do kabiny, zamykając za sobą szklane drzwi.
 Nie jestem zazdrosna. Po prostu nie chcę patrzeć, jak będzie nim pomiatać, a wiem, że potrafi tak robić. Dla mojej siostry niemal wszystko jest zwykłą grą, a ona sama ukrywa swoje kompleksy za fasadą frywolności i sarkazmu.
 Pike jest zupełnie inny. Potrzebuje kogoś spokojnego. Kogoś, kto będzie wiedział, jak go uspokoić.
 Kogoś, kto owinie ramiona wokół jego szyi i sprawi, że reszta świata zniknie.
 Odchylam głowę, moczę włosy i zamykam oczy, czując ciepły strumień wody uderzający o moje barki i szyję. Dreszcze przebiegają wzdłuż moich ramion, zanurzam się w przyjemnym uczuciu ogarniającego moje ciało ciepła.
 Odwracam się, opieram dłońmi o ścianę i wsuwam głowę pod gorący strumień, a po chwili wynurzam się i opieram o ścianę plecami, odgarniając włosy.
Czuję lodowate ukłucie w brzuchu. Gdybym nie była z Cole’em, a Pike pewnego wieczoru przyszedłby do baru, usiadł na stołku i zaczął ze mną rozmawiać… polubiłabym go.
 Naprawdę bardzo bym go polubiła.
 Pragnęłabym go.
 Zaciskam powieki. Boże, moja siostra ma rację. Coś się ze mną dzieje. I to od jakiegoś czasu. Czy wszyscy inni też to zauważyli? Czy on to zauważył?
 Cholera.
 Otwieram oczy i zauważam stojący na półeczce przede mną jego żel pod prysznic. Cole zwykle używa „Axe”, ale jeszcze nie przeniósł go z naszego prysznica i pewnie zastąpił go „Irish Spring”, który używa jego tata.
 Rzucam szybkie spojrzenie na szklane drzwi, upewniając się, że jestem sama, i zdejmuję z półki butelkę.
 Otwieram ją i widzę pianę pozostałą po porannych prysznicach chłopaków. Zamykam oczy, przykładając żel Pike’a do nosa. Podniecający zapach wypełnia mnie całą i sprawia, że przeszywają mnie dreszcze. To zwykły tani żel, ale spełnia swoje zadanie i sprawia, że myślę o dżinsach, drewnie i jednodniowym zaroście na męskiej szczęce.
 Sprawia, że myślę o nim.
 Mam wrażenie, że moje gardło puchnie, jakbym zakrztusiła się wodą, więc odchrząkuję, zawiedziona, że jestem sama. Oblizuję usta, coraz szybciej oddycham.
 Odpycham otaczającą mnie rzeczywistość gdzieś daleko i nawet o tym nie myśląc, wyciskam kroplę żelu na dłoń, po czym podnoszę ją do nosa. Ponownie wciągam zapach i oddycham głęboko, zamykając oczy. Moja łechtaczka natychmiast zaczyna pulsować.
 Może powinienem ją poderwać? Przypominam sobie ten rzadki zadziorny uśmieszek, który tak bardzo podniecił mnie ostatniej nocy. Nie chciałam, żeby kogokolwiek podrywał, ale na Boga, tak bardzo chciałabym to zobaczyć. Jaki jest sam na sam z dziewczyną? 
 Myślisz, że nie dam sobie rady? Wiesz przecież, że spotykałem się z wieloma kobietami.
 Dłoń, na którą wycisnęłam żel, zsuwa się po mojej szyi w dół obojczyka, dotykając piersi i zakrywając sutek. Poradzę sobie z nią?
 – Nie z nią – szepczę sama do siebie.
 Muskam palcami brzuch i opieram się o ścianę, po czym przesuwam dłoń między uda i zagryzam wargę, drżąc, gdy czuję własny dotyk.
 Zaczynam się pieścić, powoli zataczając opuszkami palców delikatne kręgi wokół nabrzmiałej łechtaczki.
 – Nie – szepczę, otwierając oczy. – Przestań, przestań, przestań…
 Zmuszam się do myślenia o Cole’u. O jego dłoniach na moim ciele. O jego ustach na małżowinie mojego ucha. O tym, jak zatapia twarz w zagłębieniu mojej szyi, przez co nigdy nie widzę jego oczu.
 Och, kochanie. 
 Pieprz mnie, kochanie. Pieprz mnie.
 To takie przyjemne. Tak bardzo, bardzo przyjemne.
 Jego dłonie chwytają mój tyłek, a ja pocieram się mocniej i szybciej, usiłując odzyskać tempo, które przed chwilą utraciłam. Nadchodzący orgazm budzi się do życia w moim podbrzuszu i tak bardzo chce się z niego wydostać.
 – Cole – mówię, ponownie zamykając oczy. – Mocniej.
 Odwracam się do ściany i wbijam się w nią z dłonią zatopioną pomiędzy udami. Cole stoi tuż za mną i chce we mnie wejść. Chce mnie wypieprzyć.
 Wsuwam palec do środka i zaczynam się poruszać, opierając policzek o ścianę. Usiłuję robić to tak szybko, jak tylko potrafię, żebym nie mogła myśleć o niczym innym. Może jeśli to będzie tylko pieprzenie, uda mi się dojść.
 Mój palec jest wilgotny, więc wysuwam go na zewnątrz i ponownie zaczynam drażnić łechtaczkę. Chcę dojść. Jestem na progu orgazmu, ale nie mogę. Mięśnie w moim ramieniu zaczynają płonąć, a płuca domagać się powietrza.
 Proszę.
 Nic jednak się nie dzieje. Zwalniam i wypuszczam oddech, moje oczy wypełniają się łzami.
 Ponownie zagryzam wargę, czując ogromne pożądanie. Jestem niesamowicie wilgotna.
 Nagle mój umysł ogarnia mgła i cały opór wyparowuje. Wkraczam w zakamarek mojego umysłu, w którym nie ma nikogo innego.
 Chowam się w nim i poddaję swoim pragnieniom, których przecież nie muszę nikomu zdradzać. To moje brudne myśli i moja własna obrzydliwa fantazja. Pragnę go i chcę mu się oddać. Chcę, żeby to był nasz wspólny brudny sekrecik.
 Ukryty przed całym światem.
 – Taka dobra dziewczynka – słyszę nowy szept w moim uchu.
 To głos Pike’a.
 To on teraz za mną stoi, wyższy i większy, i przygważdża mnie do ściany. Zaciska palce na moich włosach i powoli przyciąga moją głowę do siebie, wysuwając swoją, by musnąć językiem moje wargi. Drżę.
 – Zajmujesz się domem dokładnie tak, jak lubię – drażni mnie, a moje palce stają się jego palcami i zaczynają mnie pieprzyć. – Gotujesz dla mnie tak, jak lubię. Jesteś ślicznotką, na którą lubię patrzeć. Tak dobrze sobie radzisz, Jordan.
 Nie otwierając oczu, sięgam do jego ust, czując, jak całe moje ciało pulsuje, gdy jego ciepłe wargi dotykają moich, a strumienie wody spływają po jego płonącej skórze. Czuję jego kutasa, twardego i gotowego. Jest tuż za mną.
 – Teraz musisz zrobić dla mnie to, co robią kobiety – rozkazuje. – To, co dobre dziewczynki robią dla swoich mężczyzn. Potrafisz to zrobić, Jordan?
 –Tak – dyszę i kiwam głową.
 Ponownie staję na progu orgazmu, a moje twarde sutki boleśnie wbijają się w kafelki ściany. Czuję się tak błogo pomiędzy udami. Pragnę go. Pragnę go w sobie. Chcę wiedzieć, jak to jest.
 Sięgam za siebie i nie myśląc, chwytam gąbkę, którą wsuwam między nogi. Jej szorstkość drażni moją łechtaczkę w sposób, którego nie jestem w stanie znieść. Wbijam się w nią, pragnąc poczuć cokolwiek, bo moje myśli wypełnia tylko on – i to mi wystarcza. Otacza mnie jego zapach, jego usta ssą moją szyję, podnosi mnie i wsuwa się we mnie. Pieprzy mnie ostro i mocno, chwytając moje cycki i wpijając się w moje usta. Boże, jego język jest niesamowity.
 Czuję mrowienie nadchodzącego orgazmu, mocniej i mocniej, z każdą chwilą zbliża się coraz bardziej, a ojciec Cole’a pieprzy mnie i sprawia, że czuję się wspaniale.
 Gdy dochodzę, zalewa mnie fala rozkoszy, przez którą krzyczę bezgłośnie i głęboko oddycham. Jezu Chryste. Opadam na ścianę i prawie osuwam się na ziemię, drżąc i wciąż czując orgazm płynący w dół moich nóg, przez co uginają się pode mną kolana. Zaciskam oczy i dygoczę, aż w końcu mija, pozostawiając mnie ledwie przytomną.
 Kiedy wszystko przestaje się kręcić i znów mogę normalnie oddychać, otwieram oczy. Wtedy zalewa mnie fala emocji.
 O mój Boże. Chce mi się płakać.
 Co jest ze mną nie tak, do cholery? Dlaczego to zrobiłam? Z jego ojcem? Ja…
 Jestem zagubiona, zestresowana i po prostu szukam odrobiny pocieszenia w facecie, który kilka razy był dla mnie miły. Jezu.
 Niezależnie od tego, co będzie z Cole’em i mną, Pike Lawson jest dla mnie niedostępny. Nie zapominaj o tym. Istnieją setki mężczyzn takich jak on. Nie ma w nim nic specjalnego.
 Nie mogę z nim tego zrobić. Nigdy.
Prostuję się i biorę głęboki oddech, po czym spoglądam w dół. Gąbka, którą trzymam w dłoni, nie jest różowa i nie należy do mnie. Jest srebrna. To gąbka Pike’a.
 – Cholera.
 Wciąż jest na niej odrobina piany z jego porannego prysznica.
 A ja użyłam jej, by dojść. Świetnie.
 Stękam bez słów.
 Wychodzę spod prysznica i chowam ją pod chusteczkami w koszu na śmieci, zapamiętując, że muszę mu kupić nową, gdy tylko wyjdę na miasto.
  Po chwili stwierdzam, że kupię mu chyba również nowy żel pod prysznic.
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ROZDZIAŁ 12
PIKE 
– Jordan?
 Rozglądam się wokół, wchodząc w każdą z alejek sklepu. Straciłem ją z oczu prawie dziesięć minut temu. Gdzie ona się podziała?
 Skończyliśmy dziś wcześniej pracę na budowie i gdy wróciłem do domu, zastałem Jordan pracującą w ogrodzie. Na dworze było jeszcze jasno, a ona chciała rozciągnąć siatkę z drutu wokół swoich pomidorowych sadzonek, więc pomyślałem, że postawię kamienne ogrodzenie wokół drzewa na podwórku. Oboje wskoczyliśmy do samochodu i pojechaliśmy prosto do Home Depot.
 Jednak zgubiłem ją zaraz po złożeniu zamówienia na kamienie.
 W końcu dostrzegam ją na końcu alejki, nachyloną nad pudełkiem stojącym na półce. Prostuje się, wyciąga z niego płytki i trzyma przed sobą, przyglądając się im uważnie. Podchodzę do niej z dwoma nowymi narzędziami do pracy w ogrodzie, starając się zachować spokój.
 Wygląda dziś naprawdę pięknie i coś dziwnego dzieje się z moim ciałem za każdym razem, gdy na nią patrzę. Czuję się tak, jakbym tuż pod skórą zamiast żył miał przewody pod napięciem. Włożyła czarny T-shirt, białe szorty i jest praktycznie bez makijażu, a w dodatku rozpuściła włosy. Nie upiększyła się ani trochę – i to naprawdę działa. Wygląda jak te córki farmerów, które tak mi się kiedyś podobały.
 Kręcę głową, oczyszczając umysł.
 – Co to? – pytam.
 Zerka na mnie, wciąż trzymając w dłoniach płytki.
 – To panele kuchenne.
 Wyciągam wolną rękę i przejeżdżam kciukiem po jasnych kamiennych paskach przyklejonych do papieru. 
 – Panele?
 – Przecież jesteś budowlańcem – docina mi, patrząc na mnie surowo. – Czy ty w ogóle oglądasz programy o domach i ogrodach? Panele kuchenne są teraz niezwykle modne.
 – Tak, widziałem je – zapewniam ją i zabieram dłoń. – Tylko… no nie wiem. Wyglądają dość fikuśnie.
 Przewraca oczami, po czym ponownie na nie spogląda.
 – To właśnie te niewielkie fikuśne rzeczy nadają domom osobowość – mówi. – Takie jak artystyczny żyrandol czy odpowiedni dywan, no i oczywiście panele kuchenne. 
 Odwraca się w moją stronę i pokazuje mi je.
 – Te idealnie odzwierciedlają ciebie. Wyglądałyby świetnie w kuchni po twoim ostatnim remoncie.
 – Odzwierciedlają mnie? – Chichoczę i patrzę jej w oczy. – W takim razie… jaki jestem?
 Jej uśmiech znika, a na twarzy pojawia się wyraz zaskoczenia. 
 Mrugam.
 – Nie to… miałem na myśli.
 Nie chodzi o to, co powiedziałem, ale o to, jak to powiedziałem. Moje słowa zabrzmiały zdecydowanie zbyt sugestywnie.
 Jordan wydaje się je ignorować i odwraca płytki w swoją stronę, ponownie z zadowoleniem na nie patrząc.
 – Przypominają mi jaskinię – odzywa się w końcu. – Ty jesteś trochę jak jaskinia. Nie zdradzasz wszystkich swoich sekretów od razu. Kto wie, jak głęboko sięgasz, prawda?
 Unoszę brwi. Co takiego?
 Jak głęboko sięgam? Czy ona właśnie… 
 Jej oczy nagle robię się okrągłe i patrzą prosto na mnie, a ona sama wygląda na przerażoną.
 – To znaczy – wyjaśnia pośpiesznie – w środku… Chodziło mi o twoją osobowość. – Rumieni się. – Nie chciałam powiedzieć… Uch. 
 Jej ramiona opadają. Zrezygnowana, wkłada płytki z powrotem do pudełka.
 – Idę poślinić się nad armaturą łazienkową. Cześć.
 Odchodzi szybkim krokiem i znika w alejce.
 Uśmiecham się lekko pod nosem, obserwując ją.
 – Wybrał już pan? – Kątem oka widzę, że podchodzi do mnie młody mężczyzna w pomarańczowym fartuchu.
 Nie patrzę jednak w jego stronę, tylko wciąż skupiam wzrok na alejce, w której zniknęła Jordan.
 – Wezmę trzy pudełka tego. – Wskazuję na płytki. – Zobaczymy, jak będą wyglądać…
 Podchodzi do półki i zaczyna zdejmować z niej pudełka.
 – Doskonały wybór. Szczęśliwa żona to szczęśliwe życie, prawda?
 Szczęśliwa żona, szczęśliwe…
 Obserwuję, jak wyciąga pudełko, i nagle czuję, jak mocno bije mi serce.
 Czy on myśli, że Jordan jest moją żoną?
 Ponownie lekko się uśmiecham, ale nie potrafię nazwać uczucia, które wypełnia teraz moją pierś. Wiem tylko, że mi się podoba i jest go naprawdę sporo.
  [image: znak.jpg]
Później tego wieczoru siedzę na kanapie z ramieniem wsuniętym pod głowę i piwem w dłoni. Oglądam telewizję. Od jakiegoś czasu jestem w swego rodzaju transie. Chciałem obejrzeć jeden program o domu i ogrodzie, a obejrzałem pięć.
W końcu odstawiam piwo, podnoszę pilota i wyłączam telewizor. Mrugam. Wydaje mi się, że przez ostatnie trzy godziny nie mrugnąłem ani razu.
 – Rzeczywiście – mruczę pod nosem. – Mają zajoba na punkcie tych paneli.
 Gdy wróciliśmy z Home Depot, z ciekawości włączyłem ten kanał i chyba straciłem kontakt z resztą świata. Pamiętam tylko, że zrobiłem sobie kanapkę i próbowałem porozmawiać z Cole’em. 
 Znowu wyszedł. Gdy wrócił z pracy i zorientował się, że Jordan nie ma w domu, wziął szybki prysznic i się ulotnił. Myślałem, że zjemy razem późny obiad, ale widocznie znów nie mógł zrezygnować dla mnie ze swoich planów.
 Może boi się być ze mną sam na sam? Nie chcę się z nim kłócić. Zadowoliłoby mnie nawet wspólne oglądanie telewizji. Przecież w przeszłości udawało nam się nie skakać sobie do gardeł, a kiedyś nawet mnie lubił.
 Tak właściwie to skąd on ma pieniądze na te wszystkie imprezy? Musi wydawać na nie całą pensję.
 Nie zamierzam zmuszać go do oszczędzania i wyprowadzki, ale teraz chyba mogę ocenić sam siebie tak surowo, jak kiedyś oceniłem Jordan. Im więcej zrobisz dla kogoś, tym mniej ta osoba zrobi dla samej siebie. Jestem tak samo winny jak ona. Cole nie dorośnie, dopóki ktoś go do tego nie zmusi.
 Wypijam resztę piwa i wstaję z kanapy, po czym idę z pustą butelką do kuchni.
 Mój telefon nagle zaczyna dzwonić, więc wyciągam go z kieszeni spodni.
 Dutch.
 Odbieram połączenie i wrzucam butelkę do kosza na śmieci.
 – Cześć.
 – Cześć. Powinieneś jak najszybciej przyjść do Grounders.
 Co takiego?
– W tej chwili – dodaje, zanim zdążę cokolwiek odpowiedzieć.
 – Dlaczego?
 – Bo… – przerywa, a ja słyszę lekki śmiech w słuchawce – Jordan jest, hmm… niegrzeczna. Myślę, że tak można to nazwać.
 Prostuję się i marszczę brwi.
 – Niegrzeczna? – powtarzam. – Co to w ogóle ma znaczyć? I dlaczego myślisz, że mnie to obchodzi? Nie jestem jej ojcem.
 Muzyka dudni w tle, słyszę śmiech i rozmowy. Jeden z moich pracowników za kilka tygodni bierze ślub, więc reszta ekipy urządziła mu dziś imprezę. Przynajmniej jeden z nas musi jutro wstać kaca, więc postanowiłem zostać w domu.
 – Skoro tak twierdzisz, stary – odpowiada takim tonem, jakby nie wierzył, że mnie to nie obchodzi. – Ale twojemu synowi może nie spodobać się to, co teraz widzę. Co widzi cały bar.
 – O czym ty mówisz?
 – Przyjedź tu, to sam się dowiesz. Mam tylko nadzieję, że jeszcze zdążysz.
 Słyszę kliknięcie. Chyba się rozłączył.
 – Dutch – warczę w słuchawkę. – Dutch!
 Wypuszczam powietrze z płuc i odsuwam telefon od ucha, zamykając pokrywę kosza na śmieci.
 Nagle zamieram, zauważając coś leżącego na samej górze. Ponownie podnoszę wieko i wyciągam różowy świstek papieru z wydrukowaną dziewczyną, który przykuł moją uwagę. Zaczynam czytać, pokrywa opada z trzaskiem.
NOC AMATOREK!
 Zmocz się! (A przynajmniej swój T-Shirt).
 27 maja o 21.00
 The Hook, Jamison Lane
 Główna nagroda: 300$!!
Prostuję się i zwracam uwagę na datę, po czym znów się rozluźniam. Do tego konkursu zostało jeszcze kilka tygodni, więc to nie o niego musiało chodzić Dutchowi. Nie odbywa się dzisiaj i nie odbywa się w Grounders. 
 Zresztą to Cole pewnie wyrzucił tę ulotkę.
 Jednak instynktownie odwracam kartkę i widzę po drugiej stronie jedno ręcznie wypisane zdanie.
Zgarnij tę kasę, dziewczyno!!!
Unoszę brew.
 Czy ta ulotka należała do Jordan? Jest z The Hook. Czyżby dała ją jej siostra? Jezu, co jest z nią nie tak? Na miłość boską, co za osoba zachęcałaby młodszą siostrę do udziału w konkursie mokrego podkoszulka?
 Na szczęście ten konkurs nie odbywa się dziś, a ona wyrzuciła ulotkę.
 Ale teraz zacząłem się martwić.
 Lubię ją i nie chcę, żeby czuła się zmuszona do robienia takich rzeczy dla pieniędzy. Przecież nie wyrzucam ich z domu, prawda?
 Rzucam ulotkę na bok i w rozdrażnieniu masuję czubek głowy. Dutch lubi żartować sobie z ludzi, a ze mnie w szczególności, ale z drugiej strony, ona spędziła noc na stole bilardowym, bo proszenie o pomoc uraziłoby jej dumę. Czasami naprawdę nie podejmuje najlepszych decyzji.
 Stękam, świadomy tego, że teraz już nie uda mi się rozluźnić. Wsuwam telefon do kieszeni, chwytam klucze i gaszę światła, po czym wychodzę z domu.
 Wsiadam do samochodu i odpalam silnik, włączając radio na maksymalną głośność, żeby odwrócić uwagę od drążącego mnie od środka niepokoju. On po prostu musiał to zrobić, nie?
Wydał mi się jednak bardziej rozbawiony niż zdenerwowany, więc pewnie tylko robił sobie ze mnie jaja. Może chce mnie po prostu wyciągnąć z domu.
 Dojeżdżam do Grounders i parkuję za rogiem, niedaleko baru. Słyszę dochodzącą ze środka głośną muzykę i zastanawiam się, czy lokalna drużyna baseballowa nie gra dziś jakiegoś meczu. Może wszyscy po prostu przyszli go obejrzeć.
 Jordan jest niegrzeczna. Kręcę głową i otwieram drzwi samochodu. Ta dziewczyna nawet nie wie, co znaczy to słowo. Jest złotym dzieckiem.
 Biorę głęboki oddech, podchodzę do drzwi baru, otwieram je na oścież i prawie się krzywię, gdy uderza we mnie hałas. Trudno uwierzyć, że kiedyś lubiłem takie miejsca.
 Z kiepskich głośników rozlega się Addicted to Love, a przy wysokich barowych stolikach tłoczą się ludzie. Bar jest pełny i nigdzie nie ma nawet jednego wolnego stołka. Rozglądam się dookoła i zauważam, że wszystkie boksy również są zajęte. Kilka kobiet stoi w kolejce do toalety, stół bilardowy obstawia grupa gapiów, a powietrze przesiąknięte jest dymem i napięciem. Już teraz czuję na sobie spojrzenia wielu osób.
 Kiwam głową Caliście Mankin, a ona odmachuje mi z błyskiem w oczach. Po chwili dostrzegam Jamesa Lowry’ego. Widziałem ich oboje pewnie z pięć razy, odkąd skończyliśmy liceum, i już czuję się nieswojo.
 W końcu dostrzegam Jordan, która stoi przy szafie grającej i studiuje listę utworów za jej szybą. Tłum jest gęsty, ale widzę tył jej głowy. Wszędzie rozpoznałbym te włosy.
 Nieco się rozluźniam. Wiedziałem, że to była tylko wymówka, żeby mnie tu ściągnąć. Nic jej nie jest.
 Przeciskam się przez ludzi, wypatrując Dutcha i reszty chłopaków, ale nagle spostrzegam, że Jordan odchodzi od szafy grającej i idzie w stronę baru. Dopiero wtedy miga mi w tłumie w całej okazałości i widzę, co ma na sobie.
 Moje oczy robią się wielkie jak spodki. Boże, Jordan… 
 Jej dżinsy są dopasowane i jak zawsze podkreślają jej idealny tyłeczek, ale jej pieprzone cycki zaraz wyskoczą z tego… gorsetu. Dlaczego włożyła coś takiego?
 Ma na sobie biały błyszczący gorset w kształcie serca, wiązany z przodu, ze skromnymi falbankami po bokach. Moje oczy przyciąga głęboki dekolt, a umysł wypełniają wizje tego, co zostanie odkryte dzisiejszej nocy, gdy rozwiąże sznureczki tego ciuszka.
 Gorset nie sięga nawet jej dżinsów, tylko zatrzymuje się tuż nad jej biodrami, a szczupła talia i brzuch zwracają uwagę każdego mężczyzny, którego mija. Jest ciasno związany i sprawia, że wygląda jak klepsydra, która pragnie męskich rąk. Zaciskam dłonie w pięści.
 Jej nagie ramiona, włosy opadające na plecy, to, jak jej biodra poruszają się, gdy idzie… Odrywam od niej wzrok, zanim zauważy, że się na nią gapię. Ponownie wchodzi za bar, a ja ignoruję zadowolone uśmieszki śledzących ją wzrokiem mężczyzn. Staram się nie myśleć o tym, co do siebie szepczą.
 Kątem oka zauważam, że ktoś do mnie macha. To Dutch, który siedzi w jednym z boksów z resztą ekipy. Podchodzę do nich.
 – Dlaczego ona nosi takie ciuchy, do jasnej cholery? – mamroczę i siadam w boksie.
 Dutch odwraca się w moją stronę, zatrzymując szklankę centymetr od ust.
 – To pokaz bielizny – tłumaczy. – Odbywa się w każdy czwartkowy wieczór. Barmanki i kelnerki ubierają się w halki i gorsety i tak podają jedzenie oraz drinki. Jest spoko.
 Nie, wcale nie jest.
 Rozglądam się jednak i dostrzegam kilka innych dziewczyn roznoszących drinki i przystawki. Niektóre z nich rzeczywiście są bardzo skąpo ubrane. Jordan ma przynajmniej na sobie gorset o grubości pancerza.
– Ale pierwszy raz widzę Jordan biorącą w tym udział – kontynuuje. – Dlatego byłem w szoku. Pomyślałem, że powinieneś o tym wiedzieć.
 – Kurwa, dlaczego miałbym chcieć wiedzieć o czymś takim? – Wyciągam butelkę piwa ze stojącego na środku stołu wiaderka z lodem.
 – Przepraszam. – Odwraca się, mrucząc w szklankę. – Rzeczywiście wyglądasz tak, jakby w ogóle cię to nie obchodziło.
 Rzucam mu rozgniewane spojrzenie, usłyszawszy w jego głosie rozbawienie.
 Odkładam butelkę z powrotem do wiaderka, wstaję i idę prosto do baru. Słyszę z tyłu parsknięcie, ale mam to w dupie. Czuję się za nią trochę odpowiedzialny. Nie chcę, aby robiła coś takiego, sądząc, że musi zarabiać więcej pieniędzy.
 Za barem oprócz Jordan stoi tylko jedna osoba. To Shel, właścicielka Grounders. Jestem pewien, że jeszcze nie zapomniała naszego ostatniego spotkania, więc kieruję się na drugi koniec lady i podchodzę do Jordan, która właśnie otwiera sześć butelek piwa.
 – Co ty masz na sobie, do cholery? – Wychylam się w jej stronę i szepczę tak cicho, jak tylko potrafię.
 Zerka w moją stronę i patrzy mi w oczy, ale nagle znowu się odwraca. Zachowuje się tak, jakbym był ostatnią osobą, z którą ma ochotę teraz rozmawiać. 
 Podaje piwa klientom, zbiera od nich pieniądze i odwraca się, klikając w ekran.
 – To tylko gorset, Pike – uspokaja mnie. – To nic takiego.
 – Wszyscy się na ciebie gapią.
 Kiwa głową, uśmiechając się sarkastycznie.
 – I o to chodzi.
 – Jordan – wzdycham, starając się mówić szeptem i przecisnąć obok jakiegoś starca przy barze – to małe miasteczko. Co byś zrobiła, gdyby nagle wszedł tutaj twój ojciec?
– On tu nie przychodzi – odpowiada i zamyka kasę, w końcu na mnie patrząc. – Ty zresztą zwykle też tego nie robisz. – Rumieni się. – Poza tym nie jestem głupia. Nie zrobiłabym czegoś, co mogłoby mnie upokorzyć.
 Odwraca się i wydaje resztę jednemu z klientów, ale on macha ręką i pozwala jej ją zatrzymać. Uśmiecha się do niego i wrzuca banknoty do przepełnionego pojemnika.
 – Co ty w ogóle tu robisz? – pyta i zaczyna miksować kolejnego drinka. – Myślałam, że odpuściłeś wieczór kawalerski swojego kumpla, bo… – Odstawia butelkę i unosi dłonie, robiąc w powietrzu cudzysłów i imitując mój zachrypnięty głos: – „Jutro rano chociaż jedna osoba musi być trzeźwa w pracy”.
 Unoszę brew. Wcale tak nie brzmię.
 Sięgam do kieszeni i wyjmuję z niej ulotkę, którą przesuwam po ladzie w jej stronę.
 Zamiera, a jej twarz robi się całkowicie blada.
 – Gdzie to znalazłeś?
 Chwyta ją i rzuca gdzieś pod bar, pewnie prosto do śmieci.
 Wyjmuje serwetkę i kładzie ją przed klientem, po czym stawia na niej drinka, którego właśnie przygotowała.
 – Jeśli chodzi o pieniądze – mówię, gdy odwraca się, żeby napisać coś na kartce papieru – pożyczę ci tyle, ile będziesz potrzebowała, dobrze?
 Wtedy zatrzymuje się i powoli kieruje wzrok w moją stronę. W jej oczach widzę surowość i wściekłość. Wygląda tak, jakby chciała na mnie nakrzyczeć, ale rezygnuje. Zamiast tego rusza wzdłuż baru, a następnie podnosi barierkę i wychodzi na drugą stronę. Odwraca się tylko na sekundę i pokazuje mi środkowy palec, po czym znika w korytarzu.
 Aż skręca mnie w brzuchu. Naprawdę nie chciałem jej zdenerwować. Co mam teraz zrobić?
Przebijam się przez tłum i idę pustym korytarzem, docierając w końcu do tego samego pomieszczenia, w którym płakała, gdy niedawno ją wkurzyłem.
 Wchodzę do środka przez otwarte drzwi i widzę, że stoi z dłońmi na biodrach i z uniesioną głową. 
 – Prędzej zjem prosto ze śmietnika, niż wezmę od ciebie choćby grosz – syczy.
 Powinienem się zamknąć, ale Bóg mi świadkiem, nie mogę tego zrobić.
 – Przykro mi to mówić, ale już to robisz. Mieszkasz w moim domu i nie płacisz czynszu ani rachunków, młoda damo.
 – Gotuję dla ciebie i sprzątam ten dom! – krzyczy, ale nie sądzę, by ktoś był w stanie nas usłyszeć. – Płacę za siebie, ty arogancki kutasie!
 – Dobrze, dobrze – warczę, zaciskając powieki. – Masz rację, okej? Ale, Jordan, ci mężczyźni wiele sobie wyobrażają. Pomyślą, że droga wolna i że mogą poobmacywać sobie dziewczynę mojego syna. Robisz mu wstyd.
 – Twojego syna? – kpi, śmiejąc się. – Właśnie się z nim minąłeś. Był tu i widział, jak wyglądam. Nic go to nie obchodzi, Pike. Powiedział, że dobrze wyglądam, i poszedł gdzieś z kumplami. Ma to gdzieś!
 – Ale ja nie mam tego gdzieś!
 Słowa te wydostają się z moich ust, zanim zdążę je powstrzymać. Zamieram, bojąc się wziąć oddech.
 Cholera. Co ja właśnie powiedziałem?
 Jej usta lekko się otwierają, ale nic nie mówi. Pewnie jest w szoku po moim nagłym wybuchu. Patrzy mi się prosto w oczy z wymalowaną na jej ładnej twarzy mieszanką zaskoczenia i zmieszania. Nie mruga.
 Jednak zamiast żałować tego, co powiedziałem, znowu robię się wściekły. Dlaczego Cole ma to gdzieś, do cholery?
A dlaczego ja nie mam?
 Jezu. Kurwa mać.
 Jest już dorosła, prawda? Jeśli jej chłopakowi to nie przeszkadza, to jakie mam prawo – lub ktokolwiek inny – do podważania jej decyzji? To nie moja sprawa.
 Nie, nie ma nic złego w tym, jak jej siostra zarabia na życie, ani w tym, co Jordan ma na sobie dzisiejszego wieczoru. Jest cholernie piękna.
 Ja po prostu… nie chcę, żeby wszyscy mogli oglądać jej ciało.
 – Jesteś wyjątkowa, Jordan. – Robię krok w jej stronę. – Wiesz o tym, prawda?
 Jej oczy robią się błyszczące, a spojrzenie traci na sile. Odwraca wzrok.
 Boże, czy ona w ogóle wie, jaka jest niesamowita?
 Pozwalam sobie patrzeć na jej gładką lśniącą skórę i krągłą talię, która tak idealnie nadaje się do obejmowania. Tylko jeden mężczyzna powinien widzieć ją w tym stroju. Powinien być to mężczyzna, który docenia to, co ma.
 – Nie rób tego, czego nie lubisz, dla pieniędzy – mówię. – Jesteś idealna dokładnie taka, jaka jesteś. Nie zmieniaj się.
 Nie chcę, żebyś się zmieniła.
 – To tylko gorset, Pike.
 – Tak, a następnym razem to będzie tylko konkurs mokrego podkoszulka i praca w The Hook, prawda? – odpowiadam.
 Przewraca oczami i robi w tył zwrot, chwytając skrzynkę bud lighta, a potem rzucając mi ją w ręce. Łapię ją w ostatniej chwili, a ona podnosi pudło z budweiserem i wychodzi z pokoju, kończąc naszą rozmowę.
 Idę za nią, trzymając skrzynkę na ramieniu.
 – Nie będziesz pracowała w The Hook – oświadczam.
 – Nie jesteś moim tatą.
 Mam ochotę rzucić rozzłoszczonym spojrzeniem w jej plecy, ale to byłoby dziecinne. Dlaczego miałbym zniszczyć ten idealny przykład zrównoważonego, odpowiedzialnego dorosłego faceta, który jej dawałem, odkąd ze mną zamieszkała?
 Kładzie budweisera na barze i odwraca się do mnie, łapiąc skrzynkę, którą przyniosłem.
 Otwieram usta i chcę coś powiedzieć, cokolwiek, co może złagodzić krzywdę, którą znowu jej wyrządziłem. I da mi szansę, by namówić ją do założenia jakichś pieprzonych ciuchów.
 Ona jednak ucisza mnie, zanim w ogóle zdążę się odezwać.
 – Potrzebuję jeszcze jednej skrzynki bud lighta – rzuca mi rozkaz przez ramię.
 Kręcę głową. Niech szlag trafi tę jej musztrę.
 Ruszam ponownie do magazynu z alkoholem, z którego zabieram kolejną skrzynkę piwa. Stawiam ją na barze i wracam do boksu, w którym wciąż siedzi cała ekipa, i wyjmuję tę samą butelkę piwa z wiaderka z lodem.
 – Jednak zostajesz? – pyta mnie Dutch.
 Wzruszam ramionami i patrzę wszędzie, tylko nie na bar.
 – Może na chwilę.
 Opróżniam butelkę w niecałą minutę. Nie jest to moje ulubione piwo, ale wstydzę się podejść do lady i poprosić o coronę. Powinienem ją zamówić, gdy tam byłem.
 Do naszego boksu zbliża się kelnerka, więc chcę ją zawołać, ale dostrzegam, że idzie do nas z tacką wypełnioną kieliszkami. Ładnie wygląda w czarnej kamizelce i krótkiej spódniczce w tym samym kolorze. Jest pewnie w wieku Jordan.
 – Witam panów. – Uśmiecha się i zaczyna rozstawiać przed każdym z nas po kieliszku. Są wypełnione czymś różowo-pomarańczowym na dnie i jakimś żółtym płynem na górze. 
 – Co to jest? – pyta Jason Bryant, jeden z moich pracowników.
 – Ten drink nazywamy „Odwróconym Ciastem Ananasowym” – wyjaśnia. – Jest na koszt firmy. Jordan mówi, że to ulubiony drink Pike’a.
Cała ekipa zaczyna się śmiać. Teraz wszyscy myślą, że lubię „babskie” drinki, a ja rzucam spojrzenie w stronę baru, patrząc prosto na Jordan.
 Szczerzy się do mnie największym i najdumniejszym uśmiechem, jaki potrafi wykrzesać.
 Nagle już się na siebie nie złościmy.
 Podnoszę kieliszek i wypijam go jednym łykiem. Alkohol spływa po moim gardle jak cukierek. Smakuje fajnie, ale nie rozumiem sensu takich drinków. Nie zawierają wystarczającej ilości alkoholu, by cokolwiek poczuć.
 Jestem jednak pewien, że chłopcy mi je wypomną, jeśli kiedykolwiek zdecyduję się znów pójść z nimi do baru.
 Mija godzina, wypijam kolejne piwo, a tłum w końcu nieco się przerzedza. Mam już trochę dość muzyki z lat osiemdziesiątych, ale Jordan pewnie jest w swoim żywiole. Nie wiem, dlaczego się o nią martwiłem.
 Chyba powinienem już wrócić do domu.
 Nagle jednak przed moją twarzą pojawia się corona, a ja spoglądam do góry i widzę stojącą nade mną Jordan.
 – Hej – mówi. Teraz wygląda krucho i łagodnie.
 Jestem przekonany, że zawsze by tak wyglądała, gdybym tylko przestał ją denerwować.
 – Wszystko w porządku, złotko? – pyta ją Dutch.
 Zerka na niego i posyła mu uśmiech, po czym ponownie spogląda na mnie.
 – Chciałam do ciebie zadzwonić – mówi, ściszając głos. – Nie wiem, czy zamierzasz zostać na dłużej, ale zastanawiałam się, czy mógłbyś odwieźć mnie do domu. Kończę dopiero o drugiej. To pewnie za późno?
 Patrzy na mnie przepraszającym spojrzeniem, jakby się bała, że sprawia mi kłopot, ale przecież powiedziałem jej, że ma mi dać znać zawsze wtedy, gdy będzie potrzebowała transportu do domu. Z chęcią jej pomogę.
 – Nie ma sprawy. Nigdzie się nie wybieram.
 Dutch jednak trąca mnie łokciem.
 – Przypominam ci tylko, że o piątej musimy być na budowie.
 – Wiem o tym – odpowiadam krótko, prawie na niego nie patrząc.
 Oczywiście chciałbym pospać dłużej niż trzy godziny, ale nie mam wyboru.
 Jordan robi krok w tył.
 – Jesteś pewien? – pyta ponownie. – Mogę poprosić Shel. Miałaby trochę nie po drodze, ale nie chcę, żebyś przeze mnie nie spał.
 – Nie przejmuj się tym – uspokajam ją. – Będę tutaj.
 – Może po prostu daj jej swoje kluczki? – sugeruje Dutch. – Odwiozę cię do domu, a ona będzie mogła wrócić twoim samochodem. I tak zaraz się zmywam.
 Skur… Dlaczego on mi to robi?
 Jordan wtrąca się przepraszająco:
 – Nie, nie, nie trzeba. Mogę… 
 – Kurwa, przecież powiedziałem, że zostanę – wyrzucam z siebie, uciszając wszystkich. – Czy możesz w końcu się zamknąć? – mówię, patrząc na Dutcha.
 Odwraca się i zaciska usta, by powstrzymać pieprzony uśmiech. Sprawia wrażenie, jakby o czymś wiedział.
 Przez chwilę nikt się nie rusza, a ja kręcę głową i wyjmuję kluczyki z kieszeni. Nie ma sensu, żebym na nią czekał, jeśli Dutch może mnie podwieźć do domu.
 – Proszę. – Podaję jej kluczyki. – Wszystko załatwione.
 – Jesteś pewien, że… 
 – Tak, jestem pewien – odpowiadam. – Wszystko jest w porządku.
 – Dziękuję. – Wsuwa kluczyki do kieszeni.
 – Zaparkowałem tuż za rogiem.
Kiwa głową i wraca do baru, rzucając mi pożegnalne spojrzenie przez ramię. Zerkam na telefon. Jest już prawie północ. Jeśli Dutch ma zawieźć mnie do domu, powinniśmy się zbierać.
 Biorę długi łyk piwa, opróżniając prawie połowę butelki. Pamiętała, że to moje ulubione piwo, co nie uszło mojej uwadze. Wyciągam z kieszeni kilka banknotów i rzucam je na stół jako zapłatę za wypity przeze mnie alkohol.
 – Chodźmy – mówię do Dutcha.
 Wstaje i wychodzi z boksu ze zmierzwionymi włosami, ziewając. Idziemy w stronę drzwi, a gdy mijamy bar, rzucam kilka kolejnych banknotów na ladę przed Jordan.
 Patrzy na mnie znacząco.
 – Przecież o tym rozmawialiśmy.
 – Jestem tylko klientem.
 Widzę, że nie wierzy w tę wymówkę, ale jej rozbawione oczy mówią, że nie będzie się ze mną spierała. Tym razem mi odpuści.
 Wychodzimy z baru i podchodzimy do chevroleta tahoe Dutcha. Wsiadamy do środka.
 – Nie zamierzałeś czekać do drugiej, prawda? – pyta, gdy zapinamy pasy.
 Tak naprawdę… 
 – Nie – mówię, nie mając siły teraz wszystkiego wyjaśniać. – Dzięki za podwózkę.
 Rusza, a ja się relaksuję i lekko odpycham siedzenie do tyłu. Robię więcej miejsca na nogi, zwykle siedzi tu żona Dutcha. Odchylam głowę i wsuwam pod nią dłoń, po czym zamykam oczy.
 Czuję, że samochód zawraca i przyspiesza, gdy wjeżdżamy na drogę prowadzącą do domu. Przez kilka minut panuje cisza. Dutch szuka stacji radiowej, a blask ulicznych lamp przebija się przez moje zamknięte powieki. Bar nie jest daleko od domu, ale i tak chciałbym móc ją odwieźć. Kto wie, czy ten dupek, jej były chłopak, znowu nie spróbuje tam przyjść? Czy ktoś odprowadzi ją do samochodu?
 Nie martwię się jednak tylko o to, czy bezpiecznie wróci do domu. Chciałbym już zawsze upewniać się, że jest bezpieczna, zaopiekować się nią. Starałem się przeobrazić te pragnienia w ojcowskie uczucia, ale nie potrafię.
 I nigdy nie będę mógł tego zrobić.
 Podoba mi się to, co czuję na jej widok, gdy z nią rozmawiam i gdy o niej myślę. Podoba mi się nawet wtedy, kiedy się kłócimy. Muszę to w końcu przed sobą przyznać. Jordan mi się podoba.
 Nienawidzę tego, ale nie mogę ignorować tych uczuć i udawać, że nie istnieją. Muszę jakoś sobie z nimi poradzić.
 To nie musi być nic strasznego. Przecież całe życie niespodziewanie wpadamy na osoby, które nam się podobają. Tak się po prostu zdarza i nie możemy nic z tym zrobić. Nie musi to jednak oznaczać, że będę próbował ją poderwać. Czułbym się winny, gdybym jej to zrobił.
 Ale fakt, że mieszkamy pod jednym dachem, wcale mi nie pomaga.
 Biedny Cole naprawdę nie miał szczęścia do rodziców. Co ja mu, kurwa, odwalam?
 Nie mogę nic poradzić na swoje uczucia, ale mogę przynajmniej upewnić się, że im nie ulegnę.
 Jordan jednak wcale mi tego nie ułatwia. Tak swobodnie mi się z nią rozmawia, doskonale również wie, jak mnie wkurzyć. Zachowuje się tak, jakby była do tego stworzona.
 – Wygląda na dobrego dzieciaka – przerywa ciszę Dutch.
 Podnoszę ciężkie powieki, zmęczony po długim dniu. 
 – Jest. – Wzdycham. – Jest cicha i porządna. Prawie nie zauważam, że jest w domu.
 – To super. – Widzę, że od czasu do czasu zerka w moją stronę. – Dobrze wam się razem mieszka?
 – Tak, a dlaczego pytasz?
 Domyślam się, że wzrusza ramionami.
– Wydaje się być zdenerwowana w twojej obecności.
 Chichoczę. Gdyby tylko przyjrzał się dokładniej, mógłby powiedzieć to samo o mnie.
 – Wiesz, potrafię być onieśmielający – żartuję.
 – Pewnie. Wyglądała tak, jakby chciała wskoczyć prosto na twojego twardego, onieśmielającego kutasa, najlepiej od razu w barze.
 Otwieram szeroko oczy i gapię się na niego.
 – Robisz sobie ze mnie jaja? O co ci, kurwa, chodzi?
 – Daj spokój – odpowiada. – Naprawdę nie zauważyłeś, jak się wierci i przygryza wargę na twój widok? Na przykład wtedy, gdy przyniosła ci twoje ulubione piwo?
 Naprawdę tak robiła?
 – Wyglądała jak mały piesek z wywalonym ozorkiem – dodaje.
 Naprawdę tak wyglądała?
 Oczyszczam umysł i z zaskoczeniem wypisanym na twarzy zaczynam wyglądać przez okno.
 Nieważne.
 – Nie mów tak o niej – upominam go. – To dziewczyna mojego syna.
 Wskoczyć prosto na… Kręcę głową. Nie mogę w to uwierzyć.
 – Więc jeśli chodzi o nią, nie możesz sobie na nic pozwolić, tak?
 – Tak!
 – To dlaczego patrzyłeś na nią w taki sposób, jakby ci się ogromnie podobało, co ma na sobie, i jakbyś chciał ją w tym zobaczyć nocą w swojej sypialni?
 – Wcale tak na nią nie patrzyłem – cedzę przez zaciśnięte zęby, ale on tylko śmieje się pod nosem.
 Dupek.
 – Hej, ja tylko… 
 – Zamknij się.
Do diabła, tak nie może być. Wystarczy, że patrzę na nią tak, jakby była dorosłą kobietą, a nie dziewczyną mojego syna. Nie mogę pozwolić, by ktokolwiek się o tym dowiedział.
 – Chcę tylko powiedzieć, że jest dokładnie w twoim typie – dodaje łagodniejszym tonem. – Zauważyłeś? W liceum zawsze podobały ci się właśnie takie dziewczyny. Oczywiście zanim poznałeś Lindsay i wszystko poszło się jebać.
 – Po prostu się zamknij.
 On jednak tego nie robi.
 – Nie chcę cię do niczego namawiać. Właśnie dlatego nie pozwoliłem ci odwieźć jej do domu.
 Jego głos nagle poważnieje.
 – Żarty żartami, Pike – kontynuuje. – Obaj wiemy, że jest dokładnie w twoim typie. Nie powinieneś być z nią sam na sam.
 Tak.
 Wiem o tym.
 Mam tylko nadzieję, że nikt inny tego nie wie.
 – Dziękuję za pomoc – odpowiadam – ale potrafię nad sobą zapanować, nawet gdyby naprawdę mi się podobała.
 – Ty nie widzisz tego z mojej perspektywy. – Patrzy w szybę poważnym wzrokiem. – Oboje patrzycie na siebie tak, jakbyście… 
 – Jakbyśmy co?
 Przełyka ślinę i marszczy brwi, wyglądając na niezwykle zakłopotanego.
 – Jakbyście porozumiewali się w języku, który znacie tylko wy dwoje.
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Wjeżdżam na podjazd tak szybko, że aż zarzuca mnie przy zakręcie. Światła padają na zamknięte drzwi garażu. Wciskam sprzęgło, naciskam hamulec i zatrzymuję się, po czym wyłączam silnik.
 Bar opróżnił się dość wcześnie. Shel została z kilkoma innymi dziewczynami, by posprzątać, więc dziś mogłam wyjść sporo przed drugą. Pike odjechał godzinę temu, ale pewnie jest już w łóżku. Nie jest nocnym markiem.
 Na drugim miejscu widzę zaparkowany samochód Cole’a. Czyli jest w domu.
 Marszczę brwi, nagle odczuwając lęk.
 Dystans między nami wciąż się zwiększa, mam wrażenie, jakby był całe kilometry ode mnie. Pożądanie, które czuł do mnie zaledwie kilka dni temu, prawie całkowicie zniknęło. Czasami zastanawiam się, dlaczego wciąż tu jestem.
 Chociaż chyba jednak wiem dlaczego.
 Ogarnia mnie poczucie winy, gdy przypominam sobie, co stało się wtedy pod prysznicem. Jak moje myśli nagle wkroczyły na zupełnie inny tor, czego wcale nie chciałam. A może nie wiedziałam, że chcę?
 To był tylko stres. Straciłam kontrolę i skupiłam się na Pike’u. Zawsze był dla mnie miły i opiekuńczy, a ja tak bardzo pragnęłam odrobiny uwagi, więc wykorzystałam go w swojej fantazji. I tyle.
 Nie mam już praktycznie żadnych powodów, aby dłużej tu mieszkać, ale nawet ze wszystkimi problemami Cole’a i własnymi nie chcę myśleć o opuszczeniu tego domu. Stał się dla mnie ciepły i znajomy, jak prawdziwy dom. Pike potrafi czasami zachowywać się jak wścibski dupek, ale naprawdę go lubię. Wiem, że się o mnie martwi. Oczywiście nie okazuje swojej troski w jakiś wyjątkowo subtelny sposób, ale wiem, że chce dla mnie jak najlepiej. Fajnie jest mieć kogoś, kto otacza mnie opieką i przejmuje się tym, co robię.
 Trudno mi przyznać, ale odpowiada mi to, jak się przy nim czuję. Lubię sposób, w jaki na mnie patrzy. Tak jakbym była najważniejsza na świecie.
 Wysiadam z samochodu i chwytam torbę z gorsetem. Przed wyjściem z baru przebrałam się w T-shirt. Przez cały wieczór czułam się dość wyeksponowana i gapiło się na mnie więcej klientów niż zwykle, ale pomimo tego uśmiecham się do siebie na myśl o pliku banknotów w kieszeni. Te napiwki nie dorównują zarobkom Cam ani temu, co mogłabym zarobić jako barmanka w The Hook, ale to i tak więcej niż moja tygodniowa pensja, więc… 
 Nie będę zresztą kłamać. W pewien sposób podobała mi się uwaga, jaką na siebie zwracałam. Gdy Pike był w barze, od razu odgadłam znaczenie jego spojrzenia. Pragnął mnie.
 Zamykam drzwi samochodu i z bijącym sercem idę w stronę wejścia.
 Muszę porozmawiać z Cole’em. Muszę spojrzeć mu w oczy, chwycić jego dłoń i popatrzeć na nasze niewielkie identyczne blizny. Sprawdzić, czy wciąż coś do niego czuję. Kilka miesięcy temu cały czas mnie obejmował, a teraz nie mogę sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz miał na to ochotę.
 Wchodzę do domu, zamykam drzwi i kładę torbę na podłodze. Zdejmuję buty i zaciskam palce u stóp, czując, jak ból rozprzestrzenia się w górę, wzdłuż moich łydek.
 Salon pogrążony jest w mroku. Zatrzymuję się przed schodami, nasłuchując. Z góry nie dochodzą żadne dźwięki, więc Pike i Cole muszą już spać. Staram się zachowywać tak cicho, jak to tylko możliwe, skradam się na palcach do kuchni i wyjmuję z szafki szklankę, po czym podstawiam ją pod dozownik wody na lodówce.
 Gdy podnoszę wzrok, zamieram. Cole jest na zewnątrz.
 Opuszczam dłoń ze szklanką, wylewając wodę na drewnianą podłogę. Nagle jest mi gorąco i nie mogę złapać tchu ani odwrócić od niego oczu. Uderzają we mnie silne emocje, czuję się tak, jakbym była poza własnym ciałem i przyglądała się sobie przyglądającej się jemu.
 Cole.
 Przełykam ślinę dwa razy, ale moje gardło wciąż jest suche jak piach. Razem z nim w basenie jest Elena Barros. Stoi do mnie tyłem, opierając się łokciami o brzeg, a on nachyla się nad nią i przyciska czoło do jej czoła, dokładnie tak, jak robi to ze mną. Jej nagie ciało lśni od wody i porusza się, tworząc fale i dopasowując się do jego rytmu. On chwyta ją za tyłek i pieprzy, a jej piersi ocierają się o jego tors.
 Robię krok do przodu i podchodzę do zlewu, usiłując zrozumieć, co właśnie widzę. Cole nigdy nie zrobiłby mi czegoś takiego. Nie jest jak mój były. Nie jest jak moi rodzice.
 Czuję ogromny ciężar na piersiach, przez który nie mogę nabrać tchu. Robi mi się niedobrze i chce mi się wymiotować.
 Obejmuje jej twarz dłońmi i całuje ją, poruszając się rytmicznie i silnie. Oboje patrzą sobie w oczy, gdy wchodzi w nią raz po raz. Nie słyszę jej jęków, ale wiem, że jej się to podoba.
 Oczy wypełniają mi się łzami. Zaciskam zęby i palce wokół szklanki. Jestem bardziej wściekła na siebie niż na niego. To ja powinnam była skończyć ten związek, gdy wyrzucili nas z mieszkania. Wiedziałam, że pragnął mnie tylko dlatego, że nie chciał być samotny. Wyczuwałam to już wtedy.
 Ale teraz jesteśmy tutaj, a on miał ostatnie słowo, prawda?
 Broda zaczyna mi się trząść i łzy płynąć po policzkach. Moja mama, Jay, Cole… Jestem najbardziej żałosną osobą, jaką znam. Ciągle pragnę, aby pożądali mnie najgorsi z najgorszych. Dlaczego?
 – Hej – słyszę nagle czyjś głos, który wydaje się dochodzić z bardzo daleka. – Wróciłaś wcześniej? Cieszę się, że nie masz już na sobie tamtego gorsetu. Spaliłaś go dla mnie?
 Ktoś otwiera drzwi lodówki i coś z niej wyjmuje, rozświetlając kuchnię jej światłem, ale ja wciąż patrzę w okno, a w moim żołądku zbiera się coś zimnego i gęstego niczym jakiś dziwny syrop.
 Mogę się zmienić, jeśli zechcę.
 – Jordan? – słyszę znowu ten sam głos. – Wszystko w porządku?
 W końcu dociera do mnie, że to Pike stoi obok. Zamyka drzwi lodówki, a ja odwracam się do niego z załzawioną twarzą.
 Jego piwne oczy mają teraz kolor bursztynu i natychmiast się zwężają, okazując zmartwienie. Nagle on też spogląda przez okno i robi się cały blady.
 – O mój Boże – syczy i chwyta mnie za ramię, odciągając od szyby.
 W końcu tracę nad sobą kontrolę i zaczynam łapać głębokie, ciężkie oddechy, a on omija mnie i wybiega na zewnątrz przez kuchenne drzwi. Ocieram łzy z twarzy. Czuję się skrzywdzona i zdradzona, ale jestem również po prostu wściekła. Nie tylko na Cole’a. Sama to sobie zrobiłam. Zawsze sama sobie to robię.
 – Co ty wyprawiasz, do cholery? – dociera do mnie warknięcie Pike’a.
 Słyszę plusk wody i zaskoczone głosy.
 – Kurwa! – wrzeszczy Cole. – Myślałem, że śpisz!
 – Nikt tu, kurwa, nie śpi!
 – Co?
Nikt. Chyba Cole właśnie się zorientował, że wróciłam do domu.
 Ocieram oczy i idę przez kuchnię, pozwalając nogom myśleć za mnie.
 Wychodzę na zewnątrz i ruszam po drewnianych schodach. Naga Elena chowa się za plecami Cole’a, który wciąż stoi zanurzony do pasa w wodzie.
 – Co jest z tobą nie tak?
 Pike podchodzi do nich, podnosi z ziemi ręczniki i rzuca je synowi.
 Cole chwyta je, a Elena szybko owija się ręcznikiem, który spadł tuż koło niej, i rzuca mi przestraszone spojrzenia.
 – Myślałem, że dziś pracuje do drugiej – mówi do Pike’a Cole skruszonym tonem, tak jakby w ogóle mnie tu nie było. Spuścił głowę i nie patrzy nikomu w oczy.
 – Więc postanowiłeś zrobić coś takiego za jej plecami?
 – Nie, ja tylko…
 – Sama to załatwię – ucinam ich rozmowę i podchodzę do basenu.
 Jestem zaskoczona tym, jak spokojny jest mój głos i że już nie płaczę. Pewnie rozpłakałabym się przed Cole’em, ale nie będę beczeć przed nią.
 Pike patrzy na mnie i waha się przez kilka sekund, po czym wraca do kuchni. Słyszę dźwięk zamykanych drzwi.
 Gdy tylko znika nam z oczu, Elena wyskakuje z basenu i zaciskając wokół siebie ręcznik, chwyta ubranie z krzesełka.
 – Pójdę już – mówi przepraszająco. Patrzy to na mnie, to na Cole’a. – Naprawdę cię przepraszam, Jordan.
 Spuszcza głowę i przebiega obok mnie. Pewnie pobiegnie prosto do łazienki, żeby się przebrać.
 Spoglądam na Cole’a. Jego blond włosy są zaczesane do tyłu, a on patrzy na mnie tym samym wzrokiem, którym patrzył na mnie wtedy, gdy powiedział mi, że Nick nie przeżył.
 Chciałabym być na niego bardziej zła, ale jestem po prostu zawiedziona.
 – To nie jest pierwszy raz, prawda? – pytam.
 Spuszcza wzrok i smutno kiwa głową.
 – Zaczęło się na twoich urodzinach.
 Wtedy, kiedy po mnie nie przyjechał?
 Bierze głęboki oddech i prostuje ramiona, po czym wychodzi z basenu, owijając się ręcznikiem wokół pasa.
 – Znam cię od bardzo dawna – mówi. – Gdy zaczęliśmy ze sobą być, bardzo potrzebowaliśmy siebie nawzajem, ale dla ciebie to nie miało trwać wiecznie. Wiesz o tym.
 – Więc po co w ogóle mnie tu ze sobą wziąłeś? Po co mnie trzymasz?
 Mogłabym zadać sobie to samo pytanie. Oboje jesteśmy słabi i trzymamy się jedynego, co było dobre w naszym życiu. Ignorowaliśmy fakt, że pozostając ze sobą, właśnie to niszczymy.
 Kocham go. Jest moim przyjacielem. Jak mógł mnie tak upokorzyć?
 – Miałeś nie być taki jak on – odzywam się, a moje oczy ponownie wypełniają się łzami.
 Podnosi wzrok i patrzy na mnie. Doskonale wie, o kim mówię. Jay był kupą gówna. Cole nie. Wiedział, przez co przeszłam. Czyżby chciał mnie skrzywdzić?
 – Najpierw byłeś moim przyjacielem – ciągnę. 
 Przyjaciel powinien być dla ciebie dobry.
 On jednak nie odpowiada. Nie ma nic do powiedzenia. Nasz związek rozpadł się nie z jego winy. Jego winą jest tylko to, że rozpadł się w taki okropny sposób.
 – Robiliście to w naszym łóżku? – pytam. – Gdy musiałam zostawać na noc w pracy?
 Jego cisza mówi więcej, niż chciałabym usłyszeć. Nagle czuję ogromny przypływ gniewu. Czy Pike wiedział, że Cole przyprowadzał ją do domu? Czy była jedyną dziewczyną, z którą się tu pieprzył?
Nie. Ogarniam się, a supły w moim brzuchu troszkę się rozplatają. Cole jest chyba tak samo zszokowany jak ja.
 Kiwam głową, nagle zdając sobie sprawę z tego, że nie spotykał się z Eleną wyłącznie sam na sam. Musiał widywać ją na imprezach.
 Dociera do mnie głębia jego zdrady.
 – Wszyscy twoi znajomi o tym wiedzieli.
 Zostałam sama. Oprócz Cam i kilku dziewczyn z baru nie mam już żadnego przyjaciela.
 Podchodzi do mnie i przystaje.
 – Zostanę przez jakiś czas u Eleny – oświadcza. – Możesz dalej tu mieszkać, dopóki…
  Podnoszę wzrok i mówię tym samym obojętnym tonem, którym powiedziałabym „nie ma za co”:
 – Pierdol się.
 Wracam do domu i nie zatrzymuję się, by sprawdzić, czy Elena już poszła lub czy czeka przy samochodzie Cole’a. Podnoszę torbę z podłogi i idę do pokoju. Wyjmuję z niej komórkę i osuwam się na podłogę przy zamkniętych drzwiach.
 Wybieram numer i po czterech sygnałach słyszę dźwięk odbieranego telefonu. Wycieram samotną łzę z policzka i z trudem silę się na spokojny ton.
 – Cześć, tato.
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Następnego dnia patrzę na pokój, w którym mieszkałam z Cole’em. Jego rzeczy wciąż są tam, gdzie je zostawił, a wszystkie moje są spakowane i czekają w samochodzie. 
 Cieszę się, że nie przyniosłam ze sobą zbyt wiele. Większość ubrań zmieściłam w dwóch walizkach, z których jedną parę tygodni temu wzięłam od Cam, gdy myślałam, że będę musiała się wyprowadzić.
Ale potem Pike Lawson zrobił dla mnie mój własny ogródek. To chyba dosadnie pokazuje, że mężczyzna nie musi robić zbyt dużo, żebym biegiem do niego wróciła.
 Cicho śmieję się sama z siebie. Będę tęsknić za tym ogródkiem.
 Niosę ostatnie pudło przez salon i z trudem powstrzymuję się od ostatniego spojrzenia przez kuchenne okno, po czym wychodzę przez główne drzwi. Samochód Pike’a właśnie wjeżdża na podjazd. Wrócił z pracy.
 Cholera. Serce zaczyna walić mi w piersiach. Chciałam wynieść się stąd, zanim wróci do domu. Nie ma jeszcze nawet piątej. Specjalnie wyszłam dziś wcześniej, żeby móc się spakować i odjechać przed jego powrotem. Co on tu robi tak wcześnie?
 – Co ty robisz? – pyta, idąc za mną do samochodu.
 Kładę pudło na innym pudle, na tylne siedzenie. Na szczęście samochód jest wystarczająco duży, żeby pomieścić wszystkie rzeczy, które ze sobą przywiozłam. Zapakowałam je w dwie walizki i trzy pudełka, a resztę mam w przechowalni. Nie sądzę, żebym szybko je z niej zabrała. W „domu” mojego ojca nie ma miejsca na stół kreślarski. Tak samo jak w moim pokoju tutaj.
 – Dziękuję ci za wszystko – mówię, wiedząc, że doskonale zdaje sobie sprawę z tego, co robię. – Byłeś naprawdę niesamowity.
 – Wyprowadzasz się? – Wygląda na zdezorientowanego.
 Zamykam drzwi samochodu i odwracam się w jego stronę, czując, jak coś ściska mnie w brzuchu i gardle.
 – Ja i Cole zerwaliśmy ze sobą, a on już tu nie mieszka, więc nie mogę zostać – wyjaśniam. – Nie musiałeś mi pomagać, ale zrobiłeś to, a ja naprawdę nie mogę ci wystarczająco podziękować. Jestem ci za wszystko ogromnie wdzięczna. – Nie potrafię się powstrzymać od lekkiego uśmiechu. – A szczególnie za te kasety.
 Patrzę w jego zmartwione oczy. Zieleń jego tęczówek wydaje się ciemniejsza niż wcześniej, a ja czuję nagłe kłucie w piersi. Odwracam się i by zyskać chwilę na ochłonięcie, udaję, że sprawdzam, czy zamknęłam drzwi samochodu.
 – Mój tata pozwolił mi zamieszkać u siebie przez jakiś czas. – W końcu odwracam się do niego. – Dam sobie radę.
 – Ale…
 – Och! Zapomniałam torebki. – Przeciągam dłonią po głowie i biegnę do domu, nie pozwalając mu dokończyć zdania. 
 Nie chcę się z nim kłócić, ale boję się, że jeśli powie jeszcze chociaż jedno słowo, nie wytrzymam i zacznę płakać.
 Nie chcę też stąd odchodzić, lecz wiem, że nie mam prawa tu dłużej mieszkać. Może od czasu do czasu wpadnie odwiedzić mnie w barze? Może teraz nawet będę częściej dostrzegać go na mieście, skoro już go znam.
 Oczywiście wciąż jest mi przykro z powodu Cole’a. Przez ostatnie lata rozmawialiśmy praktycznie każdego dnia.
 Jednak po prostu nie chcę już z nim być. Nie podoba mi się tylko to, że muszę zostawić też Pike’a.
 Kto go teraz zmusi do rozmawiania z ludźmi i doda do jego kawy waniliowy aromat oraz cynamon? Chyba nawet nie wie, że je polubił.
 Mrugam, usiłując pozbyć się łez. Jestem na siebie zła. Pike da sobie radę. Dawał sobie radę beze mnie przez trzydzieści osiem lat, czyż nie?
 Podnoszę torebkę z kanapy i otwieram ją, by zajrzeć do środka. Wizytówki, klucze, portfel, telefon… Zamykam ją i przelatuję w myślach przez listę rzeczy, upewniając się, że zabrałam ładowarkę do telefonu, golarkę i szampon z łazienki, a także pranie z pralki i suszarki.
 Cholera. Nie kupiłam mu nowej gąbki. Cóż…
 Biorę głęboki oddech i uspokajam się nieco. Chyba wszystko wzięłam.
 Ponownie wychodzę na zewnątrz i idę wyprostowana, zmuszając się do choćby lekkiego uśmiechu. Po lewej widzę, jak Kyle Cramer idzie z kilkorgiem dzieci. Domyślam się, że są jego, ale nie patrzę w ich stronę. Nie chcę, żeby sąsiedzi zaczęli się na nas gapić.
 – Jordan… – zaczyna Pike, ale mu przerywam.
 – Jeszcze raz ci dziękuję. Za wszystko.
 Podchodzę do samochodu od strony kierowcy i otwieram drzwi, czując, jak moje wnętrzności skręcają się w tysiąc maleńkich supełków, a każdy z nich jest ciaśniejszy od poprzedniego.
 – Jordan! – woła Pike. – Samochód nie jest jeszcze gotowy. Silnik będzie gasł za każdym razem, gdy się zatrzymasz.
 Uśmiecham się niepewnie.
 – Poradzę sobie. Naprawdę. Chyba nic nie jest już w stanie mnie zdenerwować. Dam sobie radę.
 Wyciągam kluczyki i siadam za kierownicą.
 – Dziękuję za całą pracę, jaką w niego włożyłeś. Naprawdę nie musiałeś tego robić.
 – Zaczekaj – wyrzuca z siebie tak, jakby to, co chce powiedzieć, nie mogło poczekać.
 Nie jestem w stanie na niego spojrzeć, ale czuję, że podszedł bliżej. Waha się, jakby nagle zabrakło mu słów.
 Patrzę do góry.
 – Ja tylko… – Kręci głową, wyglądając na zdesperowanego. – Przenieś swoje rzeczy na pakę mojej ciężarówki. Zawiozę cię.
 Otwieram usta i chcę odmówić, ale mi na to nie pozwala.
 – Muszę skończyć naprawiać twojego volkswagena – mówi. – Musi postać tu jeszcze przez parę dni. I nie chcę nic o tym słyszeć, chyba że nagle jakimś cudem stać cię na profesjonalnego mechanika.
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Meadow Lakes. Chce mi się śmiać. W okolicy nie ma ani jednej polany i jeziora, ale tak czy owak, na łąkach przecież i tak nie występują jeziora1. To sześćdziesięcioletni parking wypełniony starymi przyczepami, stojącymi na ceglanych kostkach.
 Czy ona naprawdę dorastała w takim miejscu?
 Zaczynam myśleć, że Cole wcale nie miał takiego złego dzieciństwa. Rozglądam się i dostrzegam kilka sędziwych srebrnych airstreamów między modelami z lat osiemdziesiątych. Widzę zniszczone żaluzje za ich brudnymi szybami, a przeżarte przez termity i spleśniałe ściany odsłaniają warstwę izolacyjną. To całe pieprzone miejsce wprost prosi się o pożar. Nie chcę, żeby tutaj mieszkała. Nie musi zostawać w moim domu, ale… nie chcę jej tutaj.
 Jordan siedzi obok mnie i powoli przesuwa jedną dłoń po drugiej, patrząc na nie nieobecnym wzrokiem. Wygląda na pogrążoną w myślach, ale ja nie mogę pozbyć się wrażenia, że stara się nie patrzeć przez okno tak długo, jak to tylko możliwe.
 Słońce już zachodzi, ale wciąż jest jasno. Dzieciaki biega między przyczepami za piłką, więc zwalniam, na wypadek gdyby nagle wybiegły na drogę.
 – To tutaj – mówi Jordan.
 Zerkam na nią. Wskazuje w lewo, podążam za jej spojrzeniem. Widzę przyczepę z brudną jasnozieloną izolacją. Zaciskam zęby. 
 Z przedniego okna wystaje klimatyzator, a wszystko otacza stare drewniane ogrodzenie. Pojedyncze deski leżą połamane na ziemi, a całych fragmentów płotu po prostu nie ma. Na werandzie zalega masa rozmaitych rzeczy, ubrania i kilka worków ze śmieciami. Wśród tego wszystkiego stoi trzech mężczyzn, którzy rozmawiają, paląc papierosy.
 – Tutaj? – Odwracam się do niej.
 W odpowiedzi rozpina pas i szykuje się do wyjścia z samochodu.
 – Kim są ci faceci? – pytam.
 Rzuca okiem przez szybę, ale szybko odwraca wzrok i chwyta swoją torbę.
 – To pewnie mój przyrodni brat i jego kumple.
 Na niewielkim podjeździe nie ma miejsca, więc zatrzymuję się przed przyczepą i wyłączam silnik.
 – Masz przyrodniego brata? 
 Nie wspominała o nim. 
 Wzrusza ramionami.
 – W technicznym znaczeniu tego słowa. – Uśmiecha się lekko. – Nie rozmawiamy ze sobą zbyt dużo.
 – Ale on tu mieszka – naciskam, usiłując wyciągnąć z niej coś więcej.
 Potakuje głową i wysiada z samochodu, zanim zdążę cokolwiek dodać.
 Ile pokojów może znajdować się w tej przyczepie, jeśli mieszka w niej tyle osób? Czy ona w ogóle ma własne łóżko?
 Jordan wyciąga walizkę i przerzuca torbę przez szyję, po czym idzie w stronę przyczepy. Podnoszę jedno z pudeł i podążam za nią, zaciskając zęby. Muszę trzymać za nimi swój pieprzony język. Nie wiem, czy się o nią martwię, czy jestem na nią zły. Nie wiem nawet, czy mam jakiekolwiek prawo do tych uczuć i czy są uzasadnione. Pewnie nic się jej nie stanie. Przecież będzie z rodziną. Ale ja… 
 Czuję się tak, jakbym za chwilę miał wybuchnąć.
 Wchodzimy po niewielkich schodkach przed drzwi wejściowe. Jordan prawie nie patrzy na swojego przybranego brata.
 – Ryan, to jest tata Cole’a – mamrocze. – Pike, to Ryan, mój przybrany brat.
 Chłopak prostuje się i wyciąga do mnie dłoń.
 – Cześć, stary.
 Przesuwam pudło w ramionach, by uścisnąć jego rękę. 
 – Cześć.
 Jest niski i krępy jak na faceta mniej więcej wzrostu Jordan, ale stara się to nadrobić tatuażem na karku i czarną skórzaną kurtką.
 Czarna skórzana kurtka. Latem.
 – Teraz będziesz tu mieszkać? – Spogląda na Jordan i bierze łyk piwa, które trzyma w ręku.
 – Tak.
 Jeden z kolegów Ryana szturcha go ramieniem.
 – To ta striptizerka?
 Zaciskam palce wokół pudła.
 Ryan parska i prawie wypluwa piwo.
 – Nie, stary. To ta druga. 
 Nagle jednak zerka na Jordan i z uśmieszkiem na twarzy mierzy ją wzrokiem. 
 – Ale ta też potrafi zatańczyć to i owo.
 Wszyscy się śmieją, a mnie coś ściska w gardle.
 Siląc się na spokój, otwieram drzwi przed Jordan, wpychając ją do środka.
 Powinienem być bardziej wyrozumiały. Przecież sam, gdy dorastałem, czasami zachowywałem się jak nieznośny gówniarz.
 Ale skąd on może wiedzieć, jak ona tańczy?
 Oczyszczam umysł i biorę głęboki oddech. Zostaw jej rzeczy i wracaj do domu. Nie musisz już się nią zajmować. To jest jej własny wybór. Wiem, że gdybym był na jej miejscu, zrobiłbym to samo.
 Tak naprawdę jestem z siebie dumny. Jordan dobrze zna moje nagłe napady złości i natrętne żądania, a ja przez cały ten czas jestem niesamowicie cichy – pomimo tego, że nienawidzę tej okolicy i cała sytuacja ogromnie mnie wkurza.
 Wytrzymam jeszcze pięć minut, prawda?
 Jeśli mi się to uda, może po drodze do domu pozwolę sobie na wyprawę do Dairy Queen jako nagrodę za to, że chociaż raz udało mi się trzymać gębę na kłódkę.
 Chip, jej ojciec, leży nieprzytomny na rozkładanym fotelu po lewej stronie, w telewizorze z wyciszonym dźwiękiem leci jakaś opera mydlana, a przy kuchennym stoliku po prawej siedzi kilka kobiet, które palą papierosy i piją piwo z puszek. W oddali słyszę dźwięk samochodowego radia i paru rzuconych nagle petard.
 – Pomóc ci? – pyta kobieta z ciemnymi włosami.
 Podnosi puszkę ze stołu i bierze łyk, prawie nie zwracając na mnie uwagi. 
 Jordan kręci głową i omijając stolik, wchodzi do kuchni. Nie przedstawia nas, a mi wcale nie przeszkadza, że ciemnowłosa kobieta również tego nie robi. 
 Twoja córka, lub przybrana córka, wraca do domu z facetem, którego nie widziałaś wcześniej na oczy, a ty nawet nie pytasz ją, co jest grane?
 Zakładam, że to jej macocha, bo ma takie same niewielkie brązowe oczy jak chłopak na zewnątrz.
 Wciągam powietrze i czuję zapach lizolu zmieszany z aromatem burrito i mokrej ziemi, tak jakby padał tu deszcz albo coś gdzieś gniło. Idziemy wzdłuż korytarza, a naszym krokom towarzyszy głuche echo. Podchodzimy do pierwszych drzwi po lewej stronie.
 – Chyba wrzuciliśmy tam trochę brudów! – woła do nas od stolika kobieta. – Zbierz je i włóż do pralki, dobra?
 Biorę kolejny głęboki oddech. Nic jej nie będzie.
 Jordan otwiera drzwi swojego pokoju, zaglądam do środka. Opada mi szczęka.
– Gdzie jest moje łóżko? – pyta Jordan, wzdychając.
 Nikt jej nie odpowiada.
 Pokój jest zawalony pieprzonymi śmieciami. Stoi w nim komoda bez szuflad, na oknie dynda plażowy ręcznik, a w rogach sufitu wiszą pajęczyny. Czuję zapach brudnych ubrań, które leżą na samym środku. Mrużę oczy, gdy zauważam dziurę w ścianie.
 Nie ma mowy.
 Jordan kładzie walizkę na podłodze i odwraca się do mnie, biorąc ode mnie pudło.
 – Nie martw się – mówi, uśmiechając się na widok miny, którą muszę mieć teraz na twarzy. – Dam sobie radę. Znasz mnie. Jutro to wszystko będzie błyszczeć.
 Ale ja nie mam zamiaru oddać jej pudła, zaciskam wokół niego ramiona.
 Odwracam wzrok od pułapki na myszy położonej obok otworu wentylacyjnego bez kratki, która mogłaby powstrzymać gryzonie, i patrzę w oczy Jordan.
 – Nie, do diabła – warczę. – I nie chcę nic o tym słyszeć. Wychodzimy.
 Trzymając pudło pod jednym ramieniem, schylam się i drugą ręką chwytam walizkę, po czym odwracam się na pięcie i idę prosto do wyjścia.
 – Co takiego? – wybucha osłupiała Jordan.
 Ale mnie już tam nie ma. Ignoruję kobiety siedzące przy stole i nawet nie patrzę, czy jej ojciec się obudził. Wychodzę z domu i mijam chłopaków zaśmiecających werandę.
 – Pike! – woła Jordan.
 Ignoruję ją, wiedząc, że za mną wyjdzie. Przecież mam wszystkie jej rzeczy.
 Kładę pudło i walizkę na pakę samochodu, wyciągam z kieszeni kluczyki i siadam za kierownicą. Jordan podbiega do drzwi pasażera i otwiera je.
– Co ty wyprawiasz? – Wbija we mnie wzrok.
 Odpalam silnik.
 – Nie zostaniesz tu.
 – Co jest z tobą nie tak, do cholery? – wyrzuca z siebie.
 Zerkam przez szybę w drzwiach. Grupka na werandzie przygląda nam się z zaciekawieniem.
 – Czy twój przybrany brat próbował kiedyś coś ci zrobić? – pytam.
 – Nic, z czym nie mogłabym sobie poradzić.
 – A jego kumple?
 Wciąga powietrze do płuc, a ja wiem, że w ten sposób stara się zachować spokój. Nie ma zbyt wiele cierpliwości do moich obaw.
 – Dam sobie radę – powtarza. – Nie jestem twoim dzieckiem. Mój tata jest tutaj.
 – Twój ojciec nie jest… – zaczynam, ale nagle się powstrzymuję.
 Obrażanie jej nic nam teraz nie pomoże.
 Wpycham się plecami w siedzenie i zaciskam pięści wokół kierownicy.
 Jej ojciec nie jest złym człowiekiem. Przynajmniej z tego, co o nim wiem. Kilka razy nawet przelotnie ze sobą rozmawialiśmy.
 Nie jest zły, ale jest słaby.
 Jest pijakiem i ofiarą losu. To typ mężczyzny, który robi w życiu absolutne minimum i zadowala się okruchami, bo jest zbyt leniwy, żeby walczyć o więcej. Ktoś taki nie będzie mógł jej wspierać.
 – To nie ma sensu – mówię. – Zamieniasz doskonały dom w ładnej i bezpiecznej okolicy na to. Musisz przełknąć dumę, Jordan.
 – Twój dom nie jest moim domem! – Jej oczy wypełnia żywa furia. – To jest miejsce, z którego pochodzę. Cole kiedyś wróci, a to on jest twoim dzieckiem. Zastanawiałeś się, jak moglibyśmy oboje tam mieszkać? Nie mam do tego prawa.
 – Jakoś sobie poradzimy.
 – Nie. To nie jest twoja sprawa. To jest mój dom.
 – To nie jest dom! Ty nawet… 
 Otwieram usta i chcę dokończyć zdanie, ale serce wali mi w piersiach i boję się tego, co właśnie chciałem powiedzieć.
 Biorę szybkie płytkie oddechy, odwracam od niej wzrok i patrzę przed siebie.
 – W tej ruderze nie ma ani jednej osoby, której na tobie zależy – stwierdzam, ściszając głos.
 – A w twoim domu jest?
 Obrzucam ją spojrzeniem. Odpowiedź na to pytanie jest oczywista, ciąży mi na ustach i języku. Tak bardzo chcę jej to powiedzieć.
 Ale tego nie robię.
 Wpatruje się we mnie, a to, czego nie powiedziałem, wisi między nami w powietrzu. W końcu łagodnieje, a po jej spojrzeniu widzę, że rozumie.
 – Po prostu wsiądź do samochodu – syczę przez zaciśnięte zęby. – Wracajmy do domu.
 – Ale…
 – Teraz, Jordan! – Uderzam dłońmi w kierownicę.
 Wciąga powietrze i patrzy na mnie rozjuszonym wzrokiem. Nie wiem, czy ją wystraszyłem, czy martwi się raczej tym, że wszyscy na nas patrzą, ale szybko wsiada do samochodu i zamyka za sobą drzwi. Jest spięta i wkurzona. Pewnie myśli, że zajmie się mną później, z dala od wszystkich, ale nic mnie to nie obchodzi.
 Jest ze mną, a ja ją stąd zabieram.
 Wrzucam bieg, po czym cofam i zawracam. Gdy ponownie jesteśmy na drodze, którą tu przyjechaliśmy, wciskam gaz do dechy i zostawiam to miejsce za nami. Jadąc aleją, wjeżdżam na trasę do miasta.
Nie mam pojęcia, co jej macocha i przybrany brat mogli sobie pomyśleć, ale tak naprawdę mam to gdzieś. Niech sobie myślą, co chcą – przez następne pięć minut, bo właśnie tyle zajmie im ponowne zapomnienie o tym, że Jordan w ogóle istnieje.
 Nic dziwnego, że się stąd wyniosła. Nie sądzę, żeby była dręczona lub molestowana, bo nigdy nie oskarżała o to swojego ojca, ale nikt się nią nie zajmował. Zasługuje na coś lepszego.
 Drzewa majaczą po obu stronach skąpanej w mroku autostrady, a ja otwieram szybę i wpuszczam do środka trochę świeżego powietrza, którego oboje bardzo potrzebujemy.
 Jordan nic nie mówi, tylko siedzi bez ruchu. Pluję sobie w brodę. Powinienem był porozmawiać z nią jeszcze w domu, a nie pozwolić, by przez to wszystko przechodziła. Przecież wiedziałem, że tak to się skończy. Nie miałem zamiaru zostawić jej w Meadow Lakes. Nie pomagałem jej się wyprowadzić, tylko sprawdzałem sam siebie.
 Co jednak by się stało, gdyby chciała zamieszkać u siostry? Albo u jednej ze swoich przyjaciółek? Wtedy też bym walczył. Nie poddałbym się tak łatwo.
 Wiem, że sama potrafi o siebie zadbać. Doskonale zdaję sobie z tego sprawę. 
 Po prostu nie chcę, żeby musiała dbać o siebie sama. W pewnym momencie zaczęło mi na niej zależeć.
 Nikt inny teraz nie jest w stanie zapewnić jej tego, na co zasługuje, i dopóki sama nie będzie w stanie tego zrobić, ja się tym zajmę. Walić to. Zasługuje na wszystko, co najlepsze, i właśnie to dostanie.
 Patrzę przed siebie i opieram łokieć o drzwi, przesuwając dłonią po włosach. To nie jest mój wybór, prawda? Zmuszanie jej do czegokolwiek sprawi, że będę taki, jak wszyscy inni w jej życiu.
 Nie chcę być kimś, kto ją ogranicza. Nie chcę stać się kolejną osobą, do której będzie czuć urazę. Jeśli dowiedziałem się w swoim życiu czegokolwiek o związkach, to właśnie tego, że nikt nie stoi na wyższej pozycji. Obie strony muszą wiedzieć, kiedy naciskać, a kiedy odpuścić.
 Dawaj i bierz. Dziel się władzą.
 Naciskam hamulec i powoli zjeżdżam na pobocze. Obok mnie śmiga kolejny samochód, zatrzymuję auto.
 Jordan spogląda w bok, wciąż nie patrzy na mnie.
 Boże, co ona musi teraz myśleć?
 – Przepraszam – mówię cichym i spokojnym głosem. – Nie chciałem ci rozkazywać.
 Zdejmuję dłonie z kierownicy i staram się uspokoić serce.
 – Cole zostaje z… – Przerywam, zdając sobie sprawę z tego, że ona przecież doskonale wie, z kim zostaje. – Na chwilę obecną – precyzuję. – Będziesz miała dużo miejsca dla siebie. Możesz zająć drugi wolny pokój. To twoje miejsce. Lubisz mój dom, prawda?
 Bierze głęboki oddech, szukając odpowiednich słów.
 – Tak, ale…
 – Lubię, gdy mi pomagasz – wyjaśniam. – Miło jest wrócić do domu każdego wieczoru i nie musieć gotować obiadu. Nasza umowa wciąż jest aktualna.
 Nie odpowiada, a ja zaczynam się bać. Może jednak źle ją odczytałem? Może po prostu chciała się mnie pozbyć i tak naprawdę wcale nie chce mieszkać w moim domu?
 – Będziesz szczęśliwa w moim domu? Tylko odpowiedz szczerze – proszę. – Szczęśliwsza niż w tamtej przyczepie?
 Cisza rozciąga się pomiędzy nami w nieskończoność, a ja zaczynam czuć się głupio. Może naprawdę zrozumiałem wszystko na opak, może wcale nie czuła się dobrze pod moim dachem.
 Jednak wydawało mi się, że czuje się swobodnie w moim domu… Zapalała te swoje świeczki, pracowała w ogródku, pływała rano w basenie i gotowała w kuchni, machając głową do piosenek jednego z tych okropnych zespołów, którego akurat słuchała. Tak często widziałem uśmiech na jej twarzy, a poza tym oboje zdążyliśmy się przyzwyczaić do naszych małych żartów. Zaczęła nawet robić mi psikusy i dodawać te głupie warzywa do kanapki z indykiem, tak jak zrobiła to choćby kilka dni temu.
 Uśmiecham się lekko, myśląc o tym.
 Nie chcę, aby musiała mieszkać w przyczepie tylko dlatego, że czuje się niechciana w moim domu albo myśli, że mi się narzuca. Muszę się upewnić, że wie, że może zostać.
 Zaciskam powieki i nie otwieram ich przez długą chwilę. Cholernie nienawidzę widoku jej w tej pieprzonej przyczepie, w której nie ma nikogo, kto by cokolwiek w niej docenił.
 – Proszę, nie każ mi cię tam zostawiać – mówię cicho, opuszczając wzrok.
 Odwraca głowę w moją stronę. Wiem, jak muszę teraz brzmieć.
 – Proszę – szepczę ponownie.
 Patrzy na mnie, ale ja nie odwracam się do niej. Boję się, że moje oczy mogą powiedzieć jej więcej, niż chciałbym zdradzić, i obnażyć coś balansującego na krawędzi mojego umysłu, a czemu jeszcze nie jestem gotowy stawić czoła.
 Jest szczęśliwa w moim domu, jest w nim bezpieczna, ma w nim swoje łóżko, a nie ma pieprzonych myszy. To takie proste.
 Taaak. Takie proste.
 Po chwili słyszę, jak bierze spokojny oddech i sięga po pas bezpieczeństwa, który zapina.
 Przełykam ślinę.
 – Na Netfliksie jest teraz Postrach nocy – odzywa się. – Pół pepperoni i pół taco?
 Uśmiecham się i odwracam do niej. Jej niebieskie oczy spoglądają na mnie z tym samym swobodnym rozbawieniem, które pamiętam z wieczoru, kiedy kroiliśmy arbuza.
 Wrzucam bieg i kiwam głową.
 – Zadzwoń do pizzerii – mówię. – Odbierzemy pizzę po drodze.
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Uzgodniliśmy nowe warunki.
 Od teraz jestem lokatorką. Wciąż chcę zaoszczędzić wystarczająco dużo pieniędzy, by móc kiedyś wyprowadzić się do własnego mieszkania, ale nie mogę już dłużej żyć na rachunek Pike’a. Mogłam się wymigiwać, gdy byłam dziewczyną Cole’a, ale teraz muszę zachowywać się uczciwie. I nie obchodzi mnie, że jemu się to nie podoba.
 – Nie potrzebuję twoich czterdziestu dolarów na rachunek za gaz, Jordan.
 – Więc pozwól mi zapłacić rachunek za prąd.
 – Po co miałbym namawiać cię do mieszkania tutaj i oszczędzania pieniędzy, jeśli potem i tak miałbym cię o nie prosić?
 – Oszczędzam pieniądze i mogę dalej je oszczędzać, płacąc przynajmniej jeden z rachunków, Pike.
 – Możesz też nic nie płacić, oszczędzić więcej i wyprowadzić się szybciej.
 To mnie wkurzyło. Brzmiał tak, jakby mimo wszystko naprawdę mnie tu nie chciał.
 – Nie, zaczekaj. – Wzdryga się. – Nie to miałem na myśli. Ja tylko… nie potrzebuję twoich pieniędzy, okej? Przestańmy już o tym rozmawiać. Proszę.
 Nie przestaliśmy. Kłóciliśmy się tak długo, aż w końcu się poddał i pozwolił mi płacić rachunki za gaz i zakupy, ale kazał mi obiecać, że nie zastąpię jego przekąsek czymś ekologicznym albo niezawierającym tłuszczu, na co się zgodziłam. Jeśli przyłapie mnie na podrzucaniu mu kawy podchodzącej ze Sprawiedliwego Handlu lub mleka migdałowego, to po prostu powiem, że o tym zapomniałam.
 Wychodzę z miotłą na werandę, podnoszę wycieraczkę, po czym trzepię ją i wieszam na poręczy. Na zewnątrz deszcz leje się z nieba wiadrami. Krople uderzają w ziemię i rozbijają się na maleńkie cząsteczki, a ulica wygląda tak, jakby wybieliły ją fale oceanu.
 Zastanawiam się, jaką Pike będzie miał widoczność podczas drogi do domu. Jest dopiero pierwsza po południu, więc jest jasno, lecz dość szaro. Może przestanie padać, zanim skończy pracę.
 Zamiatam drewnianą podłogę werandy, którą zadaszenie chroni przed deszczem. Powietrze jest balsamiczne i ciepłe, a moja skóra wydaje się mokra, chociaż nie spadła na mnie ani kropla deszczu. T-shirt lekko przykleił się do mojego brzucha. Wsuwam włosy za ucho, gdyż łaskoczą mnie w ramiona. 
 Podnoszę wzrok i zauważam Kyle’a Cramera wjeżdżającego na podjazd swoim BMW i biegnącego potem do werandy z aktówką nad głową.
 Dostrzega mnie i posyła mi lekki uśmiech. Macham do niego.
 Zastanawiam się, dlaczego nie przyjaźni się z Pikiem. 
 Znika wewnątrz swojego domu, a ja dokańczam zmiatanie niewielkiej ilości brudu i ostów z werandy, a następnie odkładam na miejsce wycieraczkę.
 Oprócz płacenia za gaz i zakupy podjęłam się opieki nad całym dołem domu. Odkurzam i ścieram kurze, zmiatam i myję podłogi, a także sprzątam kuchnię, chociaż to Pike musi zmywać naczynia, gdy ja gotuję obiad. Jednak od kiedy tu wróciłam, czyli od trzech dni, nie gotował ani razu. Podczas tych kilku tygodni, które z nim spędziłam, w pewnej chwili zdałam sobie sprawę z tego, że on przygotowuje tylko posiłki z mrożonek lub zupy i potrawy z puszek, więc teraz to ja zajęłam się gotowaniem, a on myciem naczyń, co bardzo mi pasuje.
 Zajmuję się również ogrodem, a on kosi trawę, sprząta basen i czyści zraszacze. Każde z nas zajmuje się własnym pokojem, sprzątam też swoją łazienkę, a on utrzymuje porządek w piwnicy.
 Ten plan wydaje się zbyt dobry, abym mogła w niego uwierzyć. Byłam pewna, że Pike się wyłamie i będę musiała sprzątać syf, który zostawi w przyporządkowanych mi miejscach.
 Tak się nie stało. Po powrocie z pracy wkłada robocze buty do szafy, podnosi z ziemi wszystkie T-shirty, które na nią rzuca, gdy jest za gorąco, a ja nie muszę nalegać i prosić, żeby wyjął swoje pranie z suszarki. Teraz wiem, jak to jest mieszkać z mężczyzną, który żył samotnie, zanim poznał mnie. 
 To znaczy – aż do teraz. Pike jest przyzwyczajony do robienia wszystkiego samemu, bo nie miał nikogo innego, kto mógłby to za niego zrobić. To jak całkiem nowy świat.
 Wracam do domu i chowam miotłę do szafki, po czym wchodzę na górę, by posortować swoje brudne ciuchy. Stara sypialnia Cola’a, w której mieszkaliśmy razem, wciąż jest pusta. Od tamtej pory ani razu nie wrócił do domu, a ja nie wiem, czy nawet rozmawiał ze swoim tatą. Wiem tylko jedno: kiedyś na pewno wróci.
 Potrafiłam znieść tak dużo, bo Cole był moim przyjacielem, a nie tylko moim chłopakiem. Większości dziewczyn, a przynajmniej tym mądrzejszym ode mnie – co wcale nie jest takie trudne – bardzo szybko nudzą się takie lenie. Świadomość, że związek jego i Eleny nie przetrwa, jest jedyną rzeczą, która pomaga mi uśmierzyć ból, który teraz czuję. Przeskoczył z mojego łóżka prosto do innego…
 Może jednak wyświadczył mi przysługę. Czy przyjęłabym go z powrotem? Nie. Nie chcę go nienawidzić i wiem, że jest lepszy od tego, co zrobił, ale oboje zmuszaliśmy się do bycia ze sobą, bo dawno temu potrzebowaliśmy się czegoś uchwycić. Wymusiliśmy coś, czego między nami nie było, nie dlatego, że potrzebowaliśmy siebie nawzajem. Potrzebowaliśmy kogokolwiek. Zawsze byliśmy lepszymi przyjaciółmi niż partnerami.
 Czuję, że znowu mogę oddychać. A jeśli on ma problem z tym, że tu mieszkam, pozwolę to załatwić jego tacie.
 Naprzeciw pokoju Cole’a znajduje się drugi wolny pokój, który teraz należy do mnie. Otwieram drzwi i wyjmuję z rogu mój składany koszyk na pranie.
 Uwielbiam swoją nową przestrzeń. W pokoju mam rozkładaną kanapę, więc kupiłam do niej nową pościel. Mogłam przenieść starą z pokoju Cole’a, ale chciałam zacząć wszystko od początku. Nie chcę tu niczego, co będzie przypominać mi, kim byłam, gdy byliśmy razem. Zabrałam z jego pokoju resztę swoich rzeczy, zamknęłam za sobą drzwi i od tamtej pory do niego nie wróciłam.
 Pojechałam z Pikiem do Ikei, gdzie wybraliśmy nową komodę. Zapłaciłam za nią, ale musieliśmy zawieźć ją do domu jego pick-upem. Oprócz niej kupiliśmy stolik nocny i wyściełane krzesło. Mogłam się trochę pobawić przy urządzaniu pokoju, bo teraz nie musiałam brać pod uwagę nikogo innego. W moje łóżko z kutego żelaza wplecione są migoczące światełka, na nim leży kilka fajnych poduszek, obok stoi lampa, a na ścianie wisi obraz, który kupiłam od ulicznego sprzedawcy w Nowym Orleanie, gdy pojechałam tam z Cam. Dutch, kolega Pike’a, przyniósł mi swój stary boombox panasonic, którego kilka dni temu znalazł w garażu swoich rodziców. Myślę, że Pike powiedział mu o kasetach.
 – Jordan! – rozlega się na dole głośny ryk.
 Rzucam biały T-shirt i odwracam głowę, słysząc trzask zamykanych drzwi wejściowych.
 Serce zaczyna bić mi szybciej.
 Wychodzę z pokoju i zbiegam po schodach. Pike stoi przy drzwiach i wyciąga z szafy kurtkę. Woda ścieka mu po twarzy i opalonej skórze wytatuowanych ramion, a jego włosy są przyklejone do głowy. Naciąga kurtkę na przemoczony T-shirt.
  Podchodzę do niego.
 – Co się stało?
 – Rzeka wylewa – mówi, wbiegając do kuchni i zatrzymując się przy lodówce. – Wszyscy, którzy mogą pomóc w układaniu worków z piaskiem, potrzebni są przy brzegu. Musimy zdążyć, zanim wyleje się na ulicę.
 Jasne. Wyciągam trampki z szafy i skacząc na jednej nodze, wciągam but na drugą.
 – Dzwoniłeś po Cole’a?
 – Tak, ale nie odbiera. – Wyjmuje kilka butelek z wodą. – Może ty spróbujesz?
 Ściągam z wieszaka płaszcz przeciwdeszczowy i zamykam szafę. Biorę moją czapkę baseballową.
 – Jeśli nie odebrał telefonu od ciebie, to na pewno nie odbierze ode mnie.
 Pike wraca do salonu z pięcioma butelkami wody. Unosi brwi, powtarzając w ten sposób pytanie, a ja tylko przewracam oczami.
 – Spróbuję w samochodzie – mówię, otwierając drzwi. – Chodźmy.
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Dojeżdżamy do zatoki w kilka minut. Pike już wcześniej załadował do samochodu tyle worków z piaskiem, ile mógł, ale miasto ma spory zapas, więc pracownicy służb zdążyli przyjechać tu swoimi samochodami.
 Deszcz jest uporczywy tego lata, a śnieg, który spadł dalej na północ w końcu się roztopił, więc teraz rzeka to tykająca bomba zegarowa. Pamiętam, jak kilka lat temu zalała domy po zachodniej stronie miasta, ale po tamtej powodzi służby przygotowały się już na takie sytuacje. Policja, strażacy, służby miejskie i obywatele kręcą się wokół kamieni zapory przeciwpowodziowej. Worki z piaskiem rozłożone są od poziomu wody po kamienne zapory, aż do ziemi i trawy, na której stoimy. Niewiele mniej niż sto metrów chwastów, drzew i torów kolejowych dzieli nas od zrujnowanych domów w starej zachodniej części miasta, które było pierwszym zasiedlonym regionem Northridge. Woda wciąż się podnosi, ale dość wolno, więc miejmy nadzieję, że jeśli nie utrzyma jej zapora, zrobią to worki z piaskiem. Mieszkańcy tej okolicy nie mogą sobie pozwolić na przeprowadzkę, a tym bardziej na stratę domów.
 Rzeka coraz szybciej płynie na południe, a ja lekko drżę, czując, jak powoli przemakam do suchej nitki. Krople wody ściekają z daszka mojej czapki, deszcz spływa mi po nogach.
 – Wody?
 Pike wyciąga butelkę w moją stronę, a ja zerkam na niego spod daszka i biorę ją z uśmiechem.
 – Dziękuję.
 Mija mnie bez słowa i podnosi jeden z worków z piaskiem, który rzuca kolejnemu mężczyźnie w szeregu. Jesteśmy tu od trzech godzin i nie udało nam się dodzwonić do Cole’a, chociaż muszę uczciwie przyznać, że niezbyt się starałam. Nie mam teraz ochoty na spotkanie z nim, więc rozłączałam się po trzech sygnałach.
 Patrzę na butelkę wody, którą trzymam w dłoni. Moje usta są suche jak pustynia.
 Odkręcam ją i opróżniam połowę zawartości, biorę głęboki oddech i wypijam jeszcze dwa łyki. W środku zostały zaledwie dwa lub trzy centymetry wody, więc chowam butelkę do kieszeni na później.
 – Cześć, Jordan – słyszę radosny głos.
 Odwracam się i widzę April Lester, która zakłada parę roboczych rękawic i schodzi po skałach do Pike’a. Ma na sobie obcisłe dżinsy podkreślające jej nogi, ładny T-shirt ze wzorem maskującym i czapkę, z której przez otwór w tyle zwisa jej czarny warkocz.
 Wygląda całkiem ładnie. Zdążyłam się przyzwyczaić do widoku jej w barze, ubranej w „wyjściowe” ciuchy.
 Wyjmuję worek z piaskiem z paki ciężarówki i niosę ten dwudziestokilowy ciężar do następnego faceta w kolejce, po czym wracam do ciężarówki po kolejny worek. Każdy z nich podawany jest z rąk do rąk, aż w końcu trafi na brzeg rzeki.
 Zauważam April stojącą tuż obok Pike’a. Rozmawia z nim.
 Staram się na nich nie patrzeć, bo wiem, że to nie moja sprawa, ale nie mogę powstrzymać się od rzucania spojrzeń w ich stronę. Sama nie wiem dlaczego.
 Moje piersi wypełnia gorąco, a po czole zaczyna spływać zimny pot.
 Czy on ją zna? Czy kiedyś już z nią rozmawiał? Nie sądzę, żeby kiedykolwiek byli na randce. Nie mogli być. Pike jest jak ksiądz. Jest zbyt sztywny, a ta kobieta jest niesamowicie natarczywa. Przestraszyłaby go.
 Oblizuję usta i podaję kolejny worek, nie mogąc odwrócić od nich wzroku. April uśmiecha się szeroko i coś do niego mówi, a on przygląda się jej z rozbawieniem. Nagle uśmiecha się do niej tym swoim rzadkim pięknym uśmiechem. Uśmiecha się w ten sposób do niej, a mi serce staje w piersiach.
 Krzywię się i chwytam następny worek.
 Czy on się rumieni, do diabła? Wygląda na nieśmiałego, ale nie na tyle, żeby być zmieszanym przez jej flirtowanie.
 Aż sobie jęknęłam.
 Daj spokój. To mężczyzna, wciąż przecież młody. Jestem pewna, że ma normalne, zdrowe potrzeby. Przecież uprawiał seks z kobietami, czego dowodem jest Cole. Nie mogę zakładać, że żyje w celibacie. Musi od czasu do czasu przyprowadzić do domu laskę, jak każdy facet.
 Patrzę na jego tors, do którego przykleiła się cienka czarna przeciwdeszczowa kurtka i wygląda niczym druga skóra. Podwinął rękawy i odsłonił przedramiona, a ja mogę przysiąc, że jestem w stanie dostrzec deszcz spływający po jego karku. Jest wysoki i postawny, uwielbiam, jak przylega do niego T-shirt oraz sposób noszenia dżinsów.
 Gdy facet wygląda tak dobrze w ubraniu, wiesz, że bez niego wygląda jeszcze lepiej.
 Jeśli był chociaż w połowie tak przystojny w liceum, musiała go pragnąć każda z dziewczyn. Ciekawi mnie, jaki wtedy był, ale z drugiej strony o pewnych rzeczach wolałabym nie wiedzieć.
 April podaje mu kolejny worek, ale wysuwa się jej z rąk, więc Pike podbiega, by go złapać, zanim zdąży upaść na ziemię.
 Uśmiechają się do siebie i nachylają ku sobie, a moje płuca przeszywa ból.
 Nagle Pike spogląda do góry, jakby poczuł na sobie moje spojrzenie. Patrzy mi prosto w oczy i przez chwilę wszystko inne znika.
 Przestaję oddychać. Cholera.
 Odwracam wzrok, śpiesznie podnosząc kolejny worek.
 Wciąż czuję na sobie jego wzrok, ale nie patrzę na niego.
 Kiedy w samochodzie nie ma już więcej worków, wyjmuję z kieszeni butelkę i wypijam resztkę wody, po czym podchodzę do auta Pike’a i rzucam ją na pakę.
 – Gotowa? – słyszę jego głos.
 Odwracam się i widzę, że do mnie podchodzi. Ściąga z siebie przemoczoną kurtkę, a jego koszulka podwija się do góry. Zmuszam się do oderwania wzroku od jego brzucha.
 – Czy już… skończyliśmy? – pytam.
 Wrzuca kurtkę na tył samochodu i wyjmuje z lodówki turystycznej kolejną butelkę. 
 – Zrobiliśmy tyle, ile mogliśmy zrobić. Teraz musimy mieć nadzieję, że to wystarczy.
 Rozglądam się jeszcze raz po całym terenie, dostrzegając, że prawie wszyscy zaczęli zajmować się czymś innym. Niektórzy wsiadają do samochodów, a inni układają ostatnie worki z piaskiem i rozmawiają.
 Ściągam z siebie kurtkę i rzucam ją na pakę, po czym siadam na miejscu pasażera.
 Zamykam drzwi, a on odpala silnik. Wycieraczki włączają się automatycznie i kontynuują pracę od miejsca, w którym ją przerwały, gdy się zatrzymaliśmy.
 Wyglądam przez okno.
 – O cholera – szepczę, patrząc przed siebie, a Pike podąża za moim wzrokiem.
 Stoimy na wzniesieniu, z którego mamy pełny widok na rzekę, aż do drugiego brzegu. Niewielkie wysepki pośrodku niej znajdują się już prawie całkowicie pod wodą, która podniosła się do połowy pali domów po drugiej stronie.
 Poziom wody musiałby się jednak wznieść o wiele wyżej, a deszcz w końcu zaczął słabnąć. Oby wszystko było w porządku.
 – Nie mogę uwierzyć, jak wysoka jest ta woda – odzywam się. – To nierealne.
 Pike odwraca się w moją stronę.
 – Znowu się uśmiechasz.
 Patrzę mu w oczy, rozluźniając się. Czyżbym naprawdę się uśmiechnęła?
 – Staram się tego nie robić – mówię, uśmiechając się ponownie. – Mam nadzieję, że rzeka nie wyleje i nikomu nic się nie stanie, ale… 
 – Ale?
 Wzruszam ramionami, czuję się trochę winna.
 – Podobało mi się pomaganie dzisiaj. Fajnie jest się trochę pobrudzić.
 Śmieje się pod nosem i wrzuca bieg.
 – Nawet nie wiesz, co to znaczy – droczy się ze mną. – Zapnij pasy.
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Pół godziny później głośno krzyczę i trzymam się uchwytu nad drzwiami, a Pike rozpędza się wzdłuż błotnistego kanału. Nagle skręca kierownicą i ponownie wjeżdżamy na wzniesienie, a ja się śmieję, podskakując na siedzeniu.
 O mój Boże, to jest super. Mam wrażenie, że zaraz wykituję. Moje oczy są pełne łez. Od śmiechu.
 – Nie mogę uwierzyć, że nigdy tego nie robiłaś – mówi, spoglądając na mnie tak, jakbym powinna wyrzec się bycia dziewczyną z małego miasta. – Za moich czasów to było miejsce, gdzie pokazywaliśmy dziewczynom, jakimi jesteśmy kozakami za kierownicą.
 Rzuca mną w lewo, a potem w prawo, gdy samochód przedziera się między błotnistymi rowami i kałużami. Pike pozwolił mi przejąć władzę nad radiem, które odtwarza Glory Days Bruce’a Springsteena z umieszczonej w nim przeze mnie kasety. Podkręcam głośność i dla równowagi chwytam się deski rozdzielczej.
 – Wciąż nim jest – odpowiadam. – Ale za moich czasów jest coraz trudniej znaleźć chłopaka, który miałby ważne prawo jazdy.
 – Wierzę. – Chichocze.
 Rozbryzgujemy dookoła siebie strugi błota i deszczu, których odpryski spadają na rękaw mojego płaszcza przeciwdeszczowego. Położyłam go przy drzwiach, nad swoim nagim udem. Pike nalegał, żebyśmy otworzyli okna, i nic go nie obchodziło, że wnętrze samochodu może się pobrudzić. Według niego to spotęguje doznania.
 – Przyjeżdżałeś tu na randki? – pytam.
 – Czasami.
 Unoszę kąciki ust we wszystkowiedzącym uśmieszku.
 – A potem pewnie zabierałeś swoje dziewczyny do Hammond Lock na bara bara?
 Zerka na mnie z zaskoczeniem w oczach.
 – Co wiesz o Hammond Lock?
 Wzruszam ramionami.
– Słyszałam tylko, że staruszkowie dawno temu zabierali tam dziewczyny.
 Z udawanym grymasem wciska gaz do dechy, wrzucając nas w kolejny rów. Żołądek opada mi do stóp i znowu krzyczę, zanosząc się śmiechem.
 – Przestań! – błagam. – Wywrócisz nas!
 Przedni zderzak uderza w ziemię i wyrywa z niej falę błota i wody, a mnie wypycha do przodu, ale mam zapięty pas bezpieczeństwa. Krzyczę z podekscytowania i zamykam oczy.
 Cholera!
 Nie mogę jednak przestać się śmiać. Pike ma rację. Jakim cudem nigdy wcześniej tego nie robiłam? Tak wiele mnie ominęło.
 Chłodny deszcz wpada przez otwarte okno i zwilża moją nogę. Otwieram oczy i ocieram policzek, co zostawia warstwę błota na mojej dłoni.
 Odwracam się do niego. Patrzy mi prosto w oczy. Oboje trzęsiemy się ze śmiechu.
 – Dobra, teraz moja kolej! – wyrzucam z siebie, podekscytowana.
 Odpinam pas i chwytam klamkę, szykując się do wyjścia.
 – Nie, po prostu się przesuń – mówi Pike. – Ja wyjdę i się przesiądę.
 Zatrzymuję się, a on otwiera drzwi. Nie wychodzi, tylko podciąga się i wskakuje do tyłu na pakę swojej ciężarówki. Szybko przesuwam się na jego miejsce i siadam za kierownicą. Plusem wieku jego ciężarówki jest to, że ma kanapę zamiast oddzielnych siedzeń, więc nie muszę przeskakiwać nad skrzynią biegów.
 Zapinam pas i patrzę przez szybę, czując, jak mój brzuch wypełnia nagłe ciepło. Uśmiecham się.
 – Uważaj na błoto! – krzyczę do niego przez okno.
 Nie mam pojęcia, jak głębokie jest za drzwiami pasażera.
 Czekam, samochodem trzęsą jego ruchy na tyłach, aż w końcu drzwi po drugiej stronie się otwierają, a on chwyta klamkę i wskakuje do środka, ani przez chwilę nie dotykając ziemi.
 Wsuwa się na miejsce obok mnie, zamyka drzwi i przesuwa dłonią po włosach, mokrych teraz od deszczu.
 Mój wzrok przyciąga przyklejony do jego torsu T-shirt, który podkreśla jego obojczyki i mięśnie klatki piersiowej, a także szerokie barki.
 Zwraca twarz ku mnie.
 – Co?
 Mrugam i odchrząkuję, wracając do rzeczywistości.
 – Nic. Wciąż jesteś dość zwinny jak na swój wiek, co?
 Jego oczy rozbłyskują żywym ogniem. Przesuwa dłonią po zewnętrznej stronie drzwi i trzepie nią w moją stronę, obrzucając mi twarz błotem.
 Chwytam powietrze i instynktownie zamykam oczy, odwracając się.
 – Przestań! – wołam ze śmiechem i wyciągam dłonie, usiłując obronić się przed kolejną nawałnicą błota. – Tylko żartowałam!
 – Kiedy trzydziestoośmiolatek stał się emerytem? – warczy, ale w jego głosie słychać rozbawienie.
 Rzuca we mnie błotem, a ja kulę się i ustawiam do niego plecami, usiłując się ochronić.
 – Przepraszam! Nie o to mi chodziło!
 Nie mogę przestać się śmiać.
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Dwie godziny później jest już ciemno, a ja czuję się błogo rozluźniona. Nie jestem w stanie o niczym myśleć, nawet gdybym chciała. Rachunki, które się uzbierały z Cole’em, leżą w moim pokoju, do tego muszę opłacić czesne, co oznacza kolejny kredyt studencki. Świadomość, że mogę zarobić więcej pieniędzy, jeśli tylko się na to odważę… To wszystko jest teraz bardzo odległe. Przez całe popołudnie uśmiech nie schodził mi z twarzy.
 – To było super – mówię do Pike’a, z którym okrążam dom i idę na tylne podwórko.
 Oboje jesteśmy pokryci błotem, którym nie chcemy pobrudzić salonu. Zasugerowałam, że możemy spłukać je z ubrań na dworze wężem ogrodowym.
 Zerkam na Pike’a. Ma zabłoconą szyję i oczy wpatrzone gdzieś w dal. Jego wzrok jest mętny, jakby głęboko zamyślony, a na ustach majaczy mu niewielki uśmiech.
 – Co? – pytam.
 W końcu mruga i bierze głęboki oddech, kręcąc głową.
 – Właśnie zdałem sobie sprawę, że nigdy nigdzie nie wychodzę dla rozrywki – odpowiada, otwierając i przytrzymując dla mnie furtkę w drewnianym ogrodzeniu. – Ostatni raz śmiałem się tak… nawet nie pamiętam kiedy.
 Serce skacze mi w piersiach. Cieszę się, że nie tylko ja dobrze się bawiłam. Cieszę się również z tego, że podobało mu się spędzanie czasu ze mną, bo… 
 Bo zaczynam się do niego przyzwyczajać.
 Każdego dnia łapię się na tym, że patrzę na zegar i zaczynam czuć podekscytowanie, gdy zbliża się piąta. Nie mogę się go doczekać, a chciałabym, żeby tak nie było. Przecież kiedyś się wyprowadzę. Nie chcę się do niego przywiązywać.
 Przypomina mi się prysznic i jego gąbka… Zaczynam się rumienić.
 Dobrze się czuję w jego towarzystwie i cieszy mnie, że on dobrze się czuje w moim. Lecz po prostu nie powinnam czuć się aż tak dobrze.
 Weszliśmy na tyły domu i stanęliśmy przy tylnych drzwiach. Schylam się, by odkręcić korek, i z węża zaczyna wypływać woda. Podnoszę go z ziemi.
 Prostuję się i wsuwam dłoń pod strumień, ciesząc się, że woda wciąż jest nagrzana ciepłem dzisiejszego słońca.
 Podaję mu szlauch.
 – Dziękuję, że dziś przyszłaś – mówi cicho. – Potrzebowaliśmy pomocy.
 Kiwam głową, po czym ściągam trampki i czapkę.
 – To także moje miasto.
 Spłukuje błoto z twarzy, ramion i butów, a ja zauważam, że woda ścieka mu po ubraniu i roznosi wokół błoto.
 Tylko pogarszamy sprawę.
 – W suszarce jest kilka ręczników – informuję z dziwnym roztargnieniem. 
 Może wejść do środka i owinąć się ręcznikiem, a ja zostanę na zewnątrz i spłuczę z siebie resztę błota.
 Ściąga koszulkę przez głowę, a ja wyciskam z niej wodę, podczas gdy on spłukuje wężem błoto z barków i pleców.
 – Jestem już czysty? – pyta.
 Odwraca się z wężem w ręku i pokazuje mi swoje plecy, a ja nagle czuję ciepło jego ciała. Krew zaczyna szybciej płynąć w moich żyłach. Boję się na niego spojrzeć.
 – Tak – odpowiadam cicho, prawie szepcząc.
 Ściągam gumkę i zaczynam rozsupływać warkocz, czując, jak się czerwienię. Wiem, że na mnie patrzy.
 Zamykam oczy, pragnąc to czuć.
 Chcę, żeby na mnie patrzył.
 Słyszę jego chichot, więc otwieram oczy. Bierze w dłoń mój drugi warkocz, po czym podnosi wąż do góry i spłukuje jego końcówkę.
 Ach tak. Błoto…
 – Wielkie dzięki – mówię, siląc się na sarkastyczny ton.
 – To był twój pomysł.
 To prawda. Fajnie się z nim żartuje.
 Jego dotyk wywołuje łaskotanie na czubku mojej głowy. Już nie jestem rozluźniona.
 Uśmiecham się. Wystarczy, że dotknie końcówek kilku moich włosów, a mnie robi się słabo.
 Przełykam ślinę i powoli obracam się do tyłu.
 – Obejrzysz moje plecy? – szepczę.
 Czekam przez chwilę, słysząc w uszach bicie serca i dźwięk wody wypływającej z węża na ziemię.
 Nagle czuję go. Jego palce delikatnie muskają moją koszulkę, a chłodna woda przesiąka materiał, gdy oczyszcza go z błota.
 Nie mówi ani słowa. Ta cisza dudni mi w uszach.
 Na początku jego ruchy są szybkie. Przyciskam ramiona do piersi, zdenerwowana, jakbym była dotykana po raz pierwszy.
 Potem jednak zwalnia, a jego dłoń spoczywa dłużej na moim barku. Naciska mocniej i zsuwa palce wzdłuż mojego karku i kręgosłupa, aż dotyka bioder. 
 Zaczynam czuć pulsowanie między udami, a moje powieki drgają.
 Jego dłoń dotyka nagiej skóry moich bioder i przez chwilę na niej spoczywa, a ja wypuszczam powietrze. Jestem cała w nerwach, ale również podekscytowana.
 Nie wyobrażam sobie tego. Nie wyobrażam sobie jego dotyku.
 Przełykam ślinę i patrzę w bok, widząc znad ramienia jego ciało. Waham się tylko chwilę, po czym chwytam materiał koszulki i ściągam ją przez głowę. Szybko sięgam po leżący na schodach czysty ręcznik i przyciskam go do piersi.
 Chcę, żeby mnie zobaczył, ale tak bardzo boję się, że mnie odtrąci.
 Rzucam na ziemię przemoczony T-shirt i stoję bez ruchu z głową wypełnioną strachem i pożądaniem, które odsunęły na bok wszystkie racjonalne myśli. Przez chwilę strumień wody tylko spływa z węża, wydrążając dziurę w trawniku.
 Ale już za chwilę czuję go na sobie. Spływa po moich barkach i łopatkach, a za nim sunie jego dłoń, oczyszczając mnie z brudu, który pozostał jeszcze na moim ciele. Zamykam oczy, kręci mi się w głowie.
 Ciepło na moich plecach mówi mi, że jest bliżej mnie. Stoi tuż za mną.
 Słyszę, jak odchrząkuje.
 – Twój ręcznik się zmoczy – mówi zachrypniętym głosem.
 Chcę się uśmiechnąć, ale tego nie robię.
 Otwieram oczy i rzucam ręcznik na schody, czując podniecenie przeszywające każdy centymetr mojej skóry. Nie pamiętam, bym kiedykolwiek tak bardzo kogoś pragnęła.
 Pike opłukuje moje plecy i ramiona, a potem przechyla moją głowę raz w jedną, raz w drugą stronę, by upewnić się, że nie został na niej ani ślad brudu. Kończę rozplatać włosy i przeczesuję je palcami, czując suche kosmyki zmieszane z mokrymi.
 Pragnę go zobaczyć. Wiem, co teraz myśli, ale nie chcę, by czar tej chwili prysnął. Jeśli na niego spojrzę, oboje możemy się przestraszyć.
 A to, co teraz robi, jest takie przyjemne.
 – Czy moje nogi są czyste? – pytam przez ramię.
 Wiem, że jestem perfidna, ale nie chcę, żeby już kończył.
 Waha się tylko przez chwilę, po której czuję strumień wody spływający po moich nogach. Powoli klęka, żeby móc lepiej je widzieć.
 Ponownie zamykam oczy i pogrążam się w myślach, bezpiecznie skrywających wszystkie moje obecne pragnienia, do których boję się głośno przyznać. Nie wywołuje ich we mnie sam jego dotyk, ale sposób, w jaki mnie dotyka. To, jak powoli i leniwie pieści moje uda i jak opuszki jego palców muskają mnie centymetr wyżej, niż powinny. To, jak bardzo stara się nie dotykać wnętrza moich ud, ale ciągle się do niego zbliża. Tak, jakby chciał go dotknąć i z trudem się od tego powstrzymywał.
 Kończy czyścić moje stopy i łydki, a ja w końcu spoglądam przez ramię w dół, na niego.
 – Moja kolej – mówię.
 Podnosi wzrok, jego tors wznosi się i opada, gdy chwyta powietrze. Ma lekko rozchylone usta, a oczy skrywają setki różnych emocji. Ja jednak bez trudu rozpoznaję te, które sama czuję. Strach i pragnienie, wewnętrzną rozterkę i pożądanie.
 Oboje tego chcemy, ale wiemy, że nie powinniśmy.
 Odwracam się i zabieram mu wąż, a jego wzrok pada na moje piersi. Są tuż przed nim, skryte tylko za cienkim jedwabnym stanikiem z różami.
 W głębi serca jestem bardzo dziewczęca i myślę, że mu się to podoba.
 Wstaje bez słowa i nawet nie drgnie, gdy zaczynam polewać go wodą. Oboje nie byliśmy aż tak ubłoceni. Mogliśmy po prostu wejść do domu i wziąć prysznic. Wiemy o tym.
 Przesuwam dłoń po gładkiej skórze jego torsu i śledzę palcami mural wytatuowany wzdłuż jego barku i mięśni klatki piersiowej, który ciągnie się w dół ramienia.
 Nie patrzę mu w oczy, ale wiem, że on obserwuje moją twarz.
 – Zrobiłeś sobie te wszystkie tatuaże, gdy byłeś młody? – pytam cicho.
 – Większość z nich – odpowiada zachrypniętym głosem. – W czasach, kiedy nie miałem na co wydawać pieniędzy.
 – Żałujesz któregoś z nich? – Zauważam błoto pod jego uchem, więc staję na palcach, przysuwając piersi do jego torsu.
 – Nie, ja…
 Przerywa. 
 Jestem tak blisko, że czuję na policzku jego ciężki oddech.
 – Masz trochę błota pod uchem – wyjaśniam, przyciskając się do niego i spoglądając do góry.
 Ponownie staję na ziemi.
 – Co chciałeś powiedzieć?
 Przełyka ślinę.
 – A, tak. Ja… – mówi – niektórych z nich mam trochę dość, ale dawno temu idealnie odzwierciedlały to, kim byłem i co musiałem wyrazić na swój temat.
 Kiwam głową ze zrozumieniem i podchodzę do jego pleców. Przesuwam dłonie po jego karku, łopatkach i muskam opuszkami kręgosłup. Delikatnie drży pod moim dotykiem, a moją dłoń przeszywa ciepło, które wędruje w górę, wzdłuż mojego ramienia. Jestem niesamowicie podniecona. Nie chcę przestać go dotykać, ale dotykanie samymi dłońmi przestaje mi wystarczać. Chcę znowu poczuć jego ciało przy swoim.
 Jaki jest Pike Lawson, gdy się komuś oddaje?
 Odwraca głowę i pyta delikatnym głosem:
 – Nie zamierzasz mnie spytać o znaczenie tych tatuaży?
 Ponownie staję przed nim i patrzę na swoje palce, które przesuwam po jego umięśnionym ramieniu.
 – Kiedyś to zrobię – odszeptuję.
 Chcę to wiedzieć. Chcę wiedzieć o nim wszystko, ale będziemy mieć powód do odkrywania siebie nawzajem, jeśli niektóre rzeczy zachowamy na później.
 W tej chwili chcę wiedzieć tylko jedno. Chcę wiedzieć, co oprócz mówienia potrafią zrobić jego usta.
 Dotknij mnie. Proszę.
 Pocałuj mnie.
 Odrzucam wąż na bok i muskam palcami mięśnie jego brzucha, a moje serce bije tak mocno, jakby zaraz miało wyskoczyć mi z piersi. Jego mięśnie się spinają, gdy delikatnie drapię je paznokciami. Bardzo boję się na niego spojrzeć.
 To jest złe. Wiem, że to jest złe.
 Ale, mój Boże, to jest takie przyjemne. Czuję na sobie jego wzrok, każda nitka mojego stanika wpija się w moje ciało. Chcę być naga. Chcę, żeby mnie zobaczył.
 Przymykam powieki. Boże.
 – Jordan… – Chwyta moją dłoń, słyszę, jak ciężko oddycha.
 Kiwam głową i otwieram oczy, ale wciąż nie potrafię spojrzeć mu w twarz.
 – Wiem – dyszę. – Przepraszam.
 Czuję suchość w ustach i nawet nie wiem dlaczego, ale moje oczy pełne są łez. Między udami czuję palące pożądanie, które sprawia mi prawie fizyczny ból.
 Pike powoli unosi mój podbródek, a ja w końcu podnoszę wzrok. On jednak nie patrzy na mnie, tylko wbija wzrok w ziemię, mrużąc powieki. Wygląda, jakby cierpiał.
 – Nie jesteś sobą – mówi cicho. – Tęsknisz za Cole’em, a ja po prostu byłem blisko. Nic się nie stało.
 Nie ruszam się. Wciąż trzymam palce na jego brzuchu, a jego dłoń unosi moją brodę. Jego klatka piersiowa porusza się w górę i w dół. Przez chwilę jestem przekonana, że zaraz odwrócę się i ucieknę. On tworzy dla mnie wymówki. Proste wytłumaczenia, za którymi łatwo mogę się schować. Jego słowa mają sens. Czuję się zagubiona i potrzebuję osoby, w której miałabym schronienie.
 Ale jaka jest jego wymówka? Wiem, że na mnie patrzy. Wiem, że robi to tylko wtedy, gdy myśli, że tego nie zauważę.
 Moje oczy wypełniają się piekącymi łzami.
 – Nie dlatego cię przeprosiłam – wyznaję.
 Podnoszę wzrok i patrzę mu w oczy. Boję się tego, ale muszę to zrobić. Nie mogę już dłużej się powstrzymywać.
 – Przeprosiłam cię ponieważ… – szepczę, drżąc – to nie jest pierwszy raz, gdy pragnęłam twojego dotyku.
 Jego spojrzenie wbija się we mnie.
 Nie spuszcza ze mnie wzroku, patrzy mi prosto w oczy. Tkwi bez ruchu i tylko oddech porusza mocno jego klatką piersiową, a ja nie mam pojęcia, co teraz myśli, ale chyba wcale tego nie żałuję. Koniec z wymówkami i udawaniem, że to wszystko to tylko tęsknota za Cole’em.
 Pike zaczął mi się podobać znacznie wcześniej.
 Odsuwa dłoń od mojego podbródka i zaciska obie dłonie w pięści, a zaraz potem również zęby, przez co wygląda na rozgniewanego.
 Robię instynktowny krok w tył, ale nie pozwala mi odejść dalej. Łapie mnie w pasie i przyciąga do siebie, ujmując moją szczękę kciukiem i palcami dłoni. Chwytam powietrze, bo uwielbiam jego ciało przyciśnięte do mojego, ale boję się, ponieważ wygląda na rozwścieczonego.
 – Nie – warczy, odsłaniając zęby i patrząc na mnie z furią w oczach. – Rozumiesz? To się nie stanie. Tego ode mnie nie dostaniesz.
 Moje oczy wypełniają się łzami, wszystko się rozmazuje, gdy zaczynam drżeć i cicho szlochać.
 Jego ramię jest zaciśnięte wokół mnie niczym stal, czuję żar jego gniewu sączącego się przez jego skórę.
 Zaczyna mną potrząsać.
 – Jeśli chodzi ci o seks, będziesz musiała znaleźć sobie kogoś innego.
 Wciągam powietrze i wyrywam się z jego objęć, odpychając go od siebie.
 Ma rację. Co ja wyprawiam? Dlaczego to zrobiłam? Czuję się tak głupio. Kucam i szybko podnoszę z ziemi swoją koszulkę i buty.
 Jednak nie wyobraziłam sobie tego, prawda? Coś między nami było i on poczuł to tak samo jak ja. Czy może widziałam tylko to, co chciałam widzieć?
 Mam ochotę krzyczeć. Łzy ciekną mi po twarzy, a on wciąż tylko stoi i gapi się na mnie.
 – Idź do swojego pokoju – rozkazuje.
 Wybucham gorzkim, niedowierzającym śmiechem.
 – Pierdol się! – odpowiadam ostrym tonem, prostując się. – Znajdę sobie inne miejsce do spania. Przecież każdy z chęcią przygarnie taką dziwkę jak ja, nie?
 Odwracam się i chcę pobiec do drzwi, ale on chwyta mnie za łokieć i przyciąga tyłem do siebie. Upuszczam koszulkę i buty, a on przyciska mnie do ściany domu.
 Jezu.
 Drżę, szybko wciągam i wypuszczam powietrze. Serce bije mi coraz szybciej, a gorąca krew buzuje pod skórą.
 Co, do…
 Ujmuje moją twarz w dłoń, a ja czuję ciepło jego oddechu przy uchu.
 – Nigdy więcej nie groź mi takim pierdoleniem. Jeśli chcesz zachowywać się jak gówniara, to może powinienem dać ci szlaban, co?
 Prawie śmieję się przez łzy wysychające na mojej twarzy.
 – Proszę bardzo – syczę. – Wprost nie mogę się doczekać, by zobaczyć, jak spróbujesz mnie kontrolować. Nie potrafisz nawet zmusić Cole’a do wykonywania obowiązków domowych! Kiedy ostatni raz miałeś podnieconą kobietę w swoim łóżku? Nie jesteś prawdziwym mężczyzną.
 Warczy głośno i wali pięścią w ścianę domu, a ja aż podskakuję.
 Nagle jego dłoń jest już w moich włosach, przekręca mi na bok głowę, a jego usta wpijają się w moje.
 Kwilę, czując jego smak wsączający się we mnie tak intensywnie, że moja łechtaczka zaczyna płonąć. O kurwa. Zamknięte powieki zaczynają drżeć, a ciepło i adrenalina błyskawicznie spływają z moich piersi prosto w krocze.
 Pike odrywa się ode mnie.
 – O kurwa. 
 Zaciska dłoń wokół moich włosów i całuje mnie ponownie. Zakrywa moje usta swoimi i chce jeszcze więcej, a ja z trudem łapię oddech. Ciepło wypełnia całe moje ciało.
 Smakuje tak dobrze. Tak dobrze jest go czuć. Mój mózg w końcu zaczyna działać. Sięgam dłonią za jego szyję i kładę mu ją na karku, odwzajemniając pocałunek.
 Obejmuje mnie w pasie i wsuwa palce pod cienkie paseczki moich jedwabnych czerwonych majtek, które wystają spod spodni. Owija materiał wokół swoich palców tak, jakby zaraz zamierzał je ze mnie zerwać.
Moja cipka pulsuje na samą myśl o tym. Jego język jest gorący i niezaspokojony, łaskocze wnętrze moich ust i tańczy wokół mojego. Nagle odsuwa się troszkę i delikatnie ssie moją dolną wargę, a ja staję na palcach. Czuję śliskie, wilgotne pożądanie między nogami.
 O mój Boże.
 Przesuwa się z moich ust na policzek, całując moją szczękę aż do szyi. Wyginam się, pozwalając mu na więcej. Uśmiecham się w środku. 
 On tego pragnie. Pragnie mnie.
 Moja skóra płonie z podniecenia. Mam na ramionach gęsią skórkę i dostaję dreszczy, gdy jego ręce podążają śladem jego ust i zaczynają zgłębiać moje ciało. 
 Wciskam swój tyłek w jego krocze i czuję twardego, kuszącego kutasa. Nagle odrywa się od moich ust, mrużąc brwi w grymasie bólu.
 – Jordan – dyszy. – Nie możemy tego zrobić.
 Odwracam się i staję na palcach, przyciskając czoło do jego czoła, i obejmuję go dłońmi w pasie.
 – Wiem – mówię. – Wiem.
 Boże, dlaczego to się musiało stać?
 Przysuwam się do jego ust i czuję ciepło jego oddechu, który sprawia, że chcę zwinąć się w kłębek wewnątrz niego.
 – Wiem – szepczę ponownie. – Wszystko zepsułam, prawda?
 Oboje jesteśmy ofiarami zbiegu nieszczęśliwych okoliczności, ale teraz przynajmniej mam pewność, że podobałby mi się niezależnie od nich. Gdyby był zupełnie nieznajomym mężczyzną, który wszedłby do mojego baru, usiadł przy nim i zaczął ze mną rozmawiać, i tak bym go pragnęła. Potrafi być szorstki i naprawdę wyszedł z wprawy w rozmawianiu z ludźmi, ale ja czuję się przy nim naprawdę szczęśliwa. Lubię w nim to, że sama moja obecność wydaje się być wszystkim, czego ode mnie pragnie. Odkąd z nim zamieszkałam, stał się szczęśliwszy.
 – Musisz przestać ze mną walczyć, dobrze? – proszę go. – Jutro pójdę do siostry i wszystko będzie w porządku. Nie musisz się o mnie martwić. Nie powinnam była tu… 
 On jednak nagle łapie mnie za tył ud i podnosi, zmuszając do owinięcia nóg wokół siebie. Przyciska mnie do ściany i patrzy mi prosto w oczy, kręcąc głową.
 – Nigdzie nie idziesz.
 Natychmiast po tych słowach ponownie wpija się we mnie, chwytając ustami mój podbródek. Wciągam powietrze, odchylam głowę i zamykam oczy, a on całuje mnie i gryzie, wywołując ciarki wzdłuż moich ramion.
 Wbijam palce w jego barki i oddaję się mu, wciskając się w niego i pragnąc go między udami.
 Podtrzymuje mnie jedną dłonią, a drugą ściąga ramiączko stanika, po czym całuje mój nagi bark.
 – Ściągnij go. Błagam – dyszę zdesperowana.
 Przesuwa dłoń na moje plecy, ale nie rozpina stanika, tylko chwyta za ramiączko, by go zsunąć. Moja nagość trwa jednak tylko chwilę, gdyż w tym samym momencie słyszymy dźwięk zamykanych w domu drzwi, który wyrywa nas z transu.
 – Tato? – woła Cole. – Nie śpisz już?
 – Kurwa – przeklina pod nosem Pike.
 – O Boże.
 Wymykam się z jego objęć. Schylam się i ponownie szybko podnoszę z ziemi koszulkę i buty. Przytrzymuję je przed sobą, by się zasłonić. Przez siatkę tylnych drzwi widzę otwierające się drzwi do kuchni, więc chowam się za róg domu, poza zasięg wzroku Cole’a.
 Słyszę w uszach bicie serca i nie mogę przełknąć śliny. Zerkam za róg i patrzę na Pike’a, który rozgląda się dookoła tak, jakby nie wiedział, co powinien zrobić. W końcu podnosi wąż, z którego wciąż cieknie woda i zaczyna spłukiwać swoje czyste ramiona i dłonie.
 – Tak, jestem na zewnątrz! – odkrzykuje, a jego jabłko Adama podskakuje w górę i w dół.
 Słyszę dźwięk otwieranych drzwi. Ponownie chowam się za róg domu.
 – Co robisz? – słyszę pytanie Cole’a.
 Pośpiesznie wkładam stanik i wciągam na siebie mokrą koszulkę.
 – Myję się – odpowiada Pike. – Rzeka prawie zalała dziś port. Próbowałem się do ciebie dodzwonić.
 – Ach tak, przepraszam.
 Przez chwilę panuje cisza, a ja słyszę tylko dźwięk wody wypływającej z węża na zalaną trawę. 
 – Gdzie jest Jordan? – pyta Cole.
 – Nie wiem. W środku?
 Opuszczam wzrok, poczucie winy przecina mnie niczym nóż. Przeze mnie musiał go okłamać.
 Wiedziałam, że tak by zrobił. Sama bym tak zrobiła, ale dopiero teraz zdaję sobie sprawę z jego sytuacji. Ja mogę odejść od Cole’a i dalej żyć swoim życiem. Pike nie może. To jego syn.
 – Zamierzasz zostać?
 – Wpadłem tylko po kilka rzeczy – wyjaśnia Cole poważnym głosem. – Nie sądzę, żeby Jordan chciała mnie teraz oglądać. Dziękuję, że pozwoliłeś jej tu zostać.
 – To żaden problem – odpowiada Pike, prawie szepcząc.
 Ponownie zapada cisza, którą nagle przerywa dźwięk kroków i zakręcanej wody.
 – Naprawdę się mną zajęła, gdy… – Cole urywa i po chwili mówi dalej: – Gdy nie mogłem znieść nikogo innego. Nie chciałem jej skrzywdzić.
 Czuję, jak moje gardło przekłuwa setka igieł. To wszystko jest tak pogmatwane. Nie wiem nawet, jak bardzo mogę się na niego złościć.
Zdradzał mnie tuż pod moim nosem. Przez wiele tygodni.
 Wiem jednak, że moje serce również nie pozostało mu wierne.
 Gdzieś w głębi duszy oboje wiedzieliśmy, że nasz związek nie przetrwa.
 – Możesz wrócić do domu – mówi jego ojciec cicho, prawie błagalnie, ale Cole nie odpowiada.
 Chciałabym móc zobaczyć teraz jego twarz. Czy patrzy na Pike’a? Gdy jest zły lub smutny, nie potrafi spojrzeć ludziom w oczy.
 – Co ty robisz? – pyta go Pike głosem przesiąkniętym smutkiem. – Co ty ze sobą robisz?
 Słyszę westchnięcie.
 – Porozmawiam z nią. Kiedyś to zrobię – odpowiada Cole.
 Potem słyszę dźwięk zamykanych drzwi i trzepotanie siatki we framudze. Powoli wyglądam zza rogu. Pike stoi tam, gdzie go zostawiłam. Jest sam.
 Marszczy brwi, a jego twarz jest wykrzywiona w grymasie bólu. Powoli odwraca głowę w moją stronę.
 – Nie traktuje cię dobrze, a powinien – stwierdza, wyglądając na przepełnionego winą. – Ale nie możemy tego zrobić, Jordan.
 Zaciskam zęby i z trudem powstrzymuję łzy.
 Wiem.
 Wiem.
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ROZDZIAŁ 16
PIKE 
Czuję ją. Jej ciepłe nogi wiją się między moimi pod kołdrą, jest gorąca i wilgotna między udami, gdy się o mnie ociera. Chwytam jej biodra, przewracam nas oboje i ściągam z niej majtki. Zanurzam się między jej udami i zaczynam pieścić ustami.
 Boże, jej jęki są takie słodkie. Nie chcę już nigdy wyjść z łóżka. Chcę tylko czuć zapach i smak jej ciała oraz sprawiać, żeby się uśmiechała i dochodziła. Jest moja.
 Nagle otwieram szeroko oczy i mrugam, oślepiony słabym blaskiem porannego słońca.
 Jestem sam. Wciągam powietrze przez nos, goniąc za jej zapachem, który czułem we śnie.
 Zamykam oczy i oblizuję suche wargi.
 – Jezu.
 Zaciskam dłonie w pięści, wciąż czując w nich jej pupę. Pragnę jej. Pragnę tego delikatnego ciała, które wczoraj obejmowałem. Pożądam go tak bardzo, że zaciskam szczękę aż do bólu.
 Ocieram pot z karku i zerkam w dół. Mój fiut stoi pod kołdrą na baczność, rozstawiając namiocik w okolicach mojego krocza.
 Kurwa.
 Muszę w końcu zamoczyć. Tylko o to chodzi. Jordan wcale nie jest wyjątkowa.
 Ani trochę.
 Jest piękną młodą kobietą, która mieszka w moim domu. Muszę ciągle oglądać jej długie nogi i jędrny tyłek, gdy paraduje po nim w tych swoich króciutkich szortach, widzieć jej usta, które smakują jak pieprzone brzoskwinie. Czuję się jak wygłodniały byk, przed którym ktoś położył soczysty stek i powiedział „nie dotykaj”.
 Stękam, a krew spływa prosto między moje nogi, przez co mój kutas twardnieje jeszcze bardziej.
 Boże, a gdybym teraz ją tu zawołał? Przyszłaby? Kusi mnie, by odwołać wszystko, co wczoraj powiedziałem. Tak bardzo pragnę tego, co wtedy trzymałem w dłoniach.
 Nie.
 Już teraz czuję ogromne wyrzuty sumienia, a utrata kontroli nad sobą i pożądanie jej wyrządziłoby nam obojgu ogromną krzywdę. To, co wydarzyło się ostatniego wieczoru, jest skutkiem zwyczajnych pragnień, które zdecydowanie za długo pozostały niezaspokojone. I niczym więcej.
 Jezu, przecież ona jest jeszcze dzieckiem. Gdyby była dwa lata młodsza, mógłbym trafić do więzienia za to, co prawie jej zrobiłem.
 Muszę to z siebie wyrzucić.
 Odpycham kołdrę na bok i wstaję z łóżka, po czym zakładam bokserki i dżinsy, a następnie ochlapuję twarz zimną wodą, myję zęby i nakładam odrobinę żelu na włosy. Mój kutas zdążył się nieco uspokoić, więc mogę wyjść z pokoju. Wkładam T-shirt i biorę rzeczy, których będę potrzebował w pracy. Wychodzę na korytarz.
 Gdyby Cole wczoraj nie wrócił do domu akurat w tamtej chwili… 
 Zbiegam po schodach, odpychając od siebie te myśli. Mam tylko nadzieję, że po tym, co się stało, nie będzie chciała się wyprowadzić. To pewnie byłoby najlepsze rozwiązanie, ale nie chcę zostać kolejną osobą, na którą nie może liczyć.
 Wchodzę do kuchni i nalewam sobie kubek kawy, po czym otwieram lodówkę i szukam mleka.
Marszczę brwi i przesuwam kartony. We wszystkich jest tylko mleko migdałowe. W końcu wyjmuję jeden z nich i marszcząc nos, zaczynam mu się przyglądać.
 Można zrobić mleko z migdałów?
 Jordan. Przewracam oczami i odkręcam karton, wąchając zawartość.
 – Hmmm… 
 Wcale nie pachnie tak źle. Wzruszam ramionami i wlewam je do kawy.
 Podnoszę kubek, wsuwam drugą dłoń do kieszeni spodni i opieram się o blat, dmuchając na gorącą kawę.
 Nagle słyszę kroki Jordan na schodach i coś skręca mnie w brzuchu. Mrugam długo i mocno, żeby się przygotować.
 Wbiega do kuchni. Patrzy mi w oczy tylko przez chwilę, posyłając mi szybki, zdawkowy uśmiech. Okrąża stół, by wziąć z krzesła swój plecak z książkami.
 Wygląda tak, jakby się spieszyła.
 Zmuszam się do powiedzenia tego, co musi zostać powiedziane. Im szybciej się z tym uporamy, tym szybciej będziemy mogli wrócić do normalności. 
 – Przepraszam za ostatni wieczór – mówię. – To była moja wina i to nigdy nie powinno się wydarzyć, dobrze?
 Zwalnia, a ja widzę, że nie jest już skupiona na plecaku, w którym czegoś szukała. Wciąż jednak nie patrzy na mnie.
 Zapina zamek i prostuje się, po czym idzie w moją stronę i otwiera lodówkę.
 – Muszę lecieć – odpowiada.
 Przyglądam się jej uważnie. Nie wydaje się być zła, tylko zdenerwowana. Może czekała, aż odezwę się pierwszy, żeby zobaczyć, jak powinna się zachować.
 A może woli udawać, że nic się nie stało. Może tego żałuje.
 Czy ja tego żałuję?
 Tak. Tak, oczywiście, że tak.
 Ale podobało mi się to. Pragnienie wzięcia jej do mojego łóżka i rozkoszowania się każdą sekundą i każdym centymetrem jej ciała było jak oczekiwanie na wstąpienie do nieba. Pragnąłem tego. Nie potrafiłem czekać.
 Wiem, że nie poprzestałbym na tym, co wydarzyło się wczoraj. Mięśnie bolą mnie na samą myśl o tym, do czego zmusiłbym swoje ciało, by delektować się każdą spędzoną z nią chwilą.
 Jednak nawet jeśli nie jest już z Cole’em, to nadal jest o połowę młodsza ode mnie. Nic tu nie jest w porządku.
 – Jesteś piękną dziewczyną, Jordan – prawie szepczę – ale wciąż tylko dziewczyną.
 Zatrzymuje się obok mnie przy lodówce, widzę, jak przełyka. Jest taka śliczna. Ma czyste, falujące włosy i jest delikatnie umalowana, a jej usta błyszczą najdelikatniejszym różem… 
 – Nie byłem w stanie wczoraj trzeźwo myśleć – wyjaśniam. – Oboje jesteśmy samotni, a ja tak cieszyłem się z twojego towarzystwa, że przekroczyłem granicę. To się więcej nie powtórzy.
 Kiwa głową i opuszcza wzrok. Chciałbym wiedzieć, o czym teraz myśli.
 Zwykle nie jest taka cicha. Czyżby mnie nienawidziła?
 – Nic się nie stało – mówi cicho, ale ja kręcę głową.
 – Stało się. Nie oczekuję od ciebie… tego. Chcę, żebyś to wiedziała.
 Bóg jeden wie, co ona musi znosić w pracy.
 Zabiera z lodówki jabłko i butelkę wody, a następnie odwraca się i podchodzi do stołu, z którego bierze plecak. Nie ma nigdy zajęć o tak wczesnej porze, ale nie zamierzam jej o to pytać. To nie moja sprawa. Przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny zdążyłem wystarczająco namieszać w jej życiu.
 Patrzę, jak wychodzi z kuchni do przedpokoju, gdzie zdejmuje z haczyka swoje klucze. Sięga do klamki drzwi wejściowych, ale nagle się zatrzymuje.
 – Ja też cię dotykałam – przypomina.
 Otwiera drzwi i wychodzi z domu, delikatnie zamykając je za sobą.
 Gapię się w nie. Pustka, jaką po sobie pozostawiła, sprawia, że znów jej pragnę.
 – Nie mów takich rzeczy – mamroczę do czterech ścian.
 Czy będę w stanie się jej oprzeć, wiedząc, że ona również mnie pragnie?
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– Jesteś pewien, że nie chcesz przyjść? – pyta Dutch.
 Zaprzeczam głową i wrzucam swoje rzeczy na pakę ciężarówki.
 – W tej chwili na nic nie mam mniej ochoty niż na bar pełen ludzi i paluszki serowe z mikrofali – odpowiadam. – Mam randkę z wczorajszym calzone, które czeka na mnie w lodówce.
 – Jestem pewien, że to calzone jest naprawdę pyszne, bo zrobiła je dla ciebie pewna bosa blondyneczka – mówi ze śmiechem Todd, mijając nas.
 Czuję, jak szyja rumieni mi się od ich docinków. Nie sądzę, by którykolwiek z nich wiedział, że Cole’a teraz nie ma w domu, ale Jordan nie umknęła niczyjej uwadze. Tamten pokerowy wieczór, pokaz bielizny w barze, dzień, w którym przyniosła mi lunch do pracy… Jestem pewien, że wszyscy wyciągnęli z tego własne wnioski. 
 Tak naprawdę calzone to pozostałości z posiłku na wynos, który zamówiłem kilka dni temu, ale są na dobrym tropie. Jordan dziś nie pracuje, a ja chcę jak najszybciej zobaczyć, jak się czuje. Mam nadzieję, że uda nam się odzyskać wcześniejszą swobodę między nami.
 Nie zamierzam jednak się spieszyć. Specjalnie trzymam chłopaków godzinę dłużej, bo chociaż nie mogę się doczekać, aż ją zobaczę, to wcale nie chcę tak się czuć. Musiałem udowodnić, że potrafię zachować nad sobą jakąś kontrolę.
 Dutch zakłada swoją bejsbolówkę i rzuca mi znaczący uśmieszek, jakby zgadzał się z Toddem, a ja tylko się krzywię i wsiadam do samochodu. Naprawdę nie chcę myśleć o bosej Jordan w mojej kuchni, schylającej się, by coś podnieść i zdmuchującej swoje włosy z twarzy tylko po to, by ponownie opadły w to samo miejsce. 
 Możemy mieszkać razem – i tak będzie, aż zarobi na własne mieszkanie. Pójdzie do szkoły i do pracy, a co jakiś czas pewnie będzie się do niej zalecał jakiś facet. Ja też dam sobie radę. Jestem kawalerem, więc ona na pewno spodziewa się tego, że co jakiś czas również wyjdę z kobietą na miasto. Wszystko będzie tak, jak powinno być.
 Ale gdyby była dziesięć lat starsza… 
 Uśmiecham się do siebie. W końcu czuję się tak, jakbym odzyskał władzę nad swoim umysłem. Przekręcam kluczyk w zamku, odpalam silnik i wyjeżdżam z parkingu, kierując się do domu.
 Cieszę się, że nie próbowałem urwać się z pracy od razu po piątej. Biorąc wszystko pod uwagę, poradziłem sobie całkiem nieźle. Przecież to ja ją powstrzymałem, prawda? Dwa razy. Mam kompas moralny. Jego wskazówka mogła się delikatnie zawahać, ale w końcu odnalazła właściwy kierunek.
 Poza tym jestem tylko człowiekiem. Czy można nie zauważyć, jaka ona jest piękna?
 Wypuszczam powietrze z płuc i włączam radio, wjeżdżając do miasta i snując się po ulicach.
 Muszę się z kimś umówić. Muszę zacząć myśleć o tym, co wczoraj stało się z Jordan jako o jednorazowym wybryku, który nie może się powtórzyć, i znowu stać się jej… opiekunem czy kimś w tym stylu. Muszę być odpowiedzialnym dorosłym, na którym może polegać i który może wskazać jej właściwą drogę. I tyle.
 Nie jest dorosłą kobietą. Nie ma doświadczenia w dorosłym życiu, a ja nie jestem mężczyzną, za którego wyjdzie za mąż i który da jej dzieci. Nie mam do niej prawa.
 Biorę głęboki oddech. Czując, że jestem gotowy, skręcam w moją ulicę i wjeżdżam na podjazd. Jest tuż po szóstej. Samochód Jordan stoi przed domem, ale to nie oznacza, że już wróciła, może być u swojej siostry. Powiedziałem jej, żeby jeszcze go nie uruchamiała.
 Parkuję i biorę z siedzenia pudełko z lunchem. Wysiadam. Zabieram z paki pas z narzędziami i przerzucam go przez ramię, po czym idę po trawniku w stronę schodków na werandzie.
 Nagle zauważam coś kątem oka i odwracam głowę w stronę domu Kyle’a Cramera. Jordan wychodzi przez jego drzwi wejściowe, a Kyle idzie za nią i z uśmiechem wręcza jej kartkę papieru.
 Jordan nie zatrzymuje się, ale odwzajemnia jego uśmiech i wskazuje kciukiem na mój dom. Oboje zamieniają parę słów i kiwają głowami na pożegnanie. Jordan odwraca się od niego i idzie w moją stronę, a ja patrzę na sąsiada. Wciąż stoi i gapi się na jej tyłek.
 Moje płuca wypełnia gorąco. Reaguję instynktownie. Nawet tego nie próbuj, dupku.
 Podchodzi bliżej i w końcu mnie zauważa, zwalniając tylko na sekundę.
 Wskazuję brodą na Kyle’a i staram się zachować spokojny ton.
 – Co to ma znaczyć?
 Mruga i zaczyna wchodzić po schodkach.
 – Och, on tylko… Dzieci zostają dziś u niego – mówi – ale zapomniał, że ma mecz baseballowy, więc poprosił mnie o zaopiekowanie się nimi. Zgodziłam się. Pokazywał mi, co gdzie jest w domu i jak wszystko działa.
 Idę za nią.
 – Dlaczego poprosił właśnie ciebie?
 Zerka do tyłu, a ja zdaję sobie sprawę z tego, że zabrzmiałem opryskliwie.
– Przecież musi znać wiele niań – dodaję. – Byłem tylko ciekaw, dlaczego wybrał właśnie ciebie.
 – Nie wiem. – Wzrusza ramionami i podnosi plecak, zaglądając do środka i upewniając się, że ma wszystko, czego potrzebuje. – Pewnie dlatego, że mieszkam obok. Może myśli, że wciąż potrzebuję kieszonkowego – żartuje. – Nic się nie stało. Naprawdę. I tak nie mam nic innego do roboty. Wrócę późno, okej?
 Późno? Mecze kończą się o dziesiątej.
 Kyle pewnie idzie po nim z drużyną do baru.
 I ten degenerat potem wróci do domu, w którym będzie na niego czekać gorąca, ledwo pełnoletnia niania.
 Nie ma, kurwa, mowy.
 Podchodzi do drzwi i zarzuca plecak na ramię, a ja robię krok do przodu.
 – Zaczekaj… – mówię.
 Odwraca się, ale nie skupia na mnie wzroku. Jej oczy prześlizgują się po mnie, nigdzie nie zostając na dłużej. Unika mojego spojrzenia.
 – Możesz przyprowadzić dzieci tutaj, jeśli chcesz – proponuję delikatnie. – Mogą popływać w basenie.
 W końcu patrzy mi w oczy, a ja zauważam, że są zaczerwienione. Jest nieszczęśliwa, ale stara się to ukryć. Jezu.
 Kreci głową jakby przepraszająco.
 – Przecież dopiero wróciłeś z pracy. Pewnie chcesz się zrelaksować, a one będą się głośno zachowywać.
 Ponownie opuszcza wzrok. Teraz wygląda na zdenerwowaną.
 Czy to ja ją denerwuję? A może chodzi o coś innego? Wczoraj zachowałem się jak trzeba. Nie chcę, żeby czuła się odrzucona, bo przecież uczyniłaby każdego faceta najszczęśliwszym na świecie.
 I kiedyś to zrobi.
 Może nie jest zła na to, że ją powstrzymałem. Może złości się dlatego, że w ogóle do tego doszło.
 Robię kolejny krok do przodu i ściszam głos, jakbym się bał, że mogą nas usłyszeć sąsiedzi. 
 – Jesteś na mnie zła? – pytam.
 Podnosi wzrok.
 – Nie – odpowiada szybko i przez chwilę milczy, jakby szukała słów. – Usiłuję tylko… poukładać niektóre myśli w głowie.
 Jej oczy powoli wypełniają się łzami, co wywołuje we mnie żywy ból. Dlaczego zawsze tak bardzo pragnę ją przytulić?
 Schyla głowę, chcąc ukryć płacz, którego nie może już powstrzymać, a ja podchodzę bliżej. Waham się tylko przez chwilę, po czym kładę dłoń na jej policzku. Obejmuję palcami tył jej głowy, a ona mnie nie odpycha.
 – Wciąż tu jestem, okej? – szepczę. – Nic się nie zmieniło. Wciąż kocham zapach twoich świeczek i muzykę, którą wypełniasz dom. – Przerywam, po czym dodaję: – Chociaż muszę przyznać, że nie jestem wielkim fanem tych ogórkowych roladek, które wczoraj podłożyłaś mi do lunchu.
 Zaczyna się cicho śmiać i delikatnie trząść, a ja gładzę jej policzek kciukiem.
 – Nigdzie się nie wybieram.
 Przyciągam ją do piersi i obejmuję, pragnąc tylko ją chronić i dać jej wszystko, czego potrzebuje.
 Po chwili ona poddaje się, również mnie obejmuje i niemal wtapia się we mnie. Trzymamy się tak mocno, że sam nie wiem, czy to ja tulę ją, czy ona mnie, ale przez chwilę boję się, że upadnę, jeśli ją wypuszczę.
 – Przyprowadź je – mówię. – Nie będziesz musiała się męczyć i wymyślać dla nich zabaw. Przygotuję rękawki wodne i zamówię pizzę.
 Odsuwa się. Wciąż pociąga nosem, ale już nie płacze, tylko lekko się uśmiecha.
 – Dzieci lubią tylko tę z samym serem – informuje, wyglądając na spokojniejszą.
 – Tak, pamiętam.
 Cole chyba wciąż lubi tylko pizzę z samym serem.
 Odstawia plecak przy drzwiach, tam, gdzie był wcześniej, i rzuca mi krótkie spojrzenie, po czym odchodzi. Teraz się rozumiemy. Wie, że nie chcę jej skrzywdzić.
 I jeśli tylko będę w stanie zachowywać się lepiej niż wczoraj, nigdy tego nie zrobię.
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– Nie mogę tego zrobić! – krzyczy Jensen, a z ust cieknie mu woda.
 Siedmiolatek kroczy w wodzie z ogromnymi goglami na twarzy, a trzy podwodne kółka stoją pionowo na dnie basenu. Udało mi się go namówić, żeby trzymał się mojej szyi, gdy zanurkowałem, by je wyłowić, więc pomyślałem, że sam powinien spróbować.
 Cramer jest strasznym fiutem, ale jego dzieci są w porządku.
 – Spróbuj wyłowić pierwsze kółko – zachęcam go. – Wsadź głowę pod wodę i patrz na mnie.
 Basen ma mniej niż dwa metry głębokości, ale i tak się zanurzam i wpływam nad kółka. Jordan jest na drugim, płytkim brzegu i opiekuje się dwuletnią Avą. Pokazuje jej, jak robić w wodzie bąbelki. Ucieszyłem się, gdy przyszła w nieco mniej skąpym bikini niż wcześniej, ale nawet w pełni zakrywający top bez dekoltu wcale nie pomaga mi się skupić.
 – Gotowy? – pytam, odrywając wzrok od mokrych włosów przyklejonych do jej pleców, i spoglądam na Jensena.
 Kołysze głową tak, jakby jego głowa była zbyt ciężka dla reszty ciała, a ja wciągam powietrze i wskakuję do basenu nogami do przodu. Wypuszczam powietrze, gdy opadam na dno, i zaczynam odpychać wodę dłońmi.
 Chwytam jedno z kółek. Moje stopy dotykają dna, odpycham się od niego, a następnie wypływam na powierzchnię, łapiąc kolejny głęboki oddech. Jensen również wyjmuje głowę na powierzchnię, wypluwając odrobinę wody.
 – Widziałeś? – pytam, wycierając oczy. – Wypuściłem bąbelki i odepchnąłem od siebie wodę, co pomogło mi opaść na dno.
 Potakuje głową.
 – Chcesz spróbować?
 Nie chce.
 Śmieję się, zaczesując palcami do tyłu mokre włosy.
 – Okej. Innym razem.
 Nagle w moje plecy uderza strumień wody. Odwracam się i widzę Jordan z pistoletem na wodę wymierzonym w moją stronę. Dziewczynka na jej kolanach śmieje się radośnie, a Jordan marszczy nos i robi bojową minę, mierząc prosto w moją głowę. Robię unik i słyszę dziecięcy śmiech za plecami.
 – Ja też chcę! – Jensen podbiega do brzegu basenu i chwyta jeden z pistoletów, które Dutch zostawił ostatniego lata po swojej wizycie z dziećmi.
 Ja łapię kolejny i cała nasza trójka zaczyna wypełniać broń wodą. Jordan oddaje swój Avie i bierze inny dla siebie.
 Przez następne dziesięć minut nie mamy czasu na złapanie tchu. Śmiejemy się, strzelamy i biegamy po basenie, usiłując uniknąć strzałów.
 Wszyscy atakujemy siebie nawzajem. Ava strzela strumieniem wody prosto w oko Jordan, a Jensen trafia mnie w głowę.
 Chwytam dwulatkę i próbuję wykorzystać ją jako tarczę, a Jordan piszczy i nurkuje pod wodę, by uniknąć serii z pistoletu Jensena, Avy i mojego.
 Chłopiec w końcu siada na basenowym schodku. Jordan i ja jesteśmy wycieńczeni i z trudem łapiemy oddech. Stawiam małą na ziemi, a ona podchodzi do stolika piknikowego i zaczyna zajadać się kawałkiem arbuza. Jensen dołącza do niej i bierze kawałek pizzy.
 Mam déjà vu. Jestem zaskoczony, że wciąż nie brakuje mi sił na takie rzeczy. Wydaje mi się, że minęły całe wieki od chwili, gdy uczyłem Cole’a pływać i pozwoliłem mu w gimnazjum przyprowadzić do domu pierwszą dziewczynę, a potem po cichu obserwowałem ich z domu. Teraz jednak nie wydaje mi się to tak stresujące jak wtedy. Może dlatego, że jestem starszy.
 A może dlatego, że dwójce dorosłych jest prościej zająć się dziećmi. Naprawdę dobrze się dziś bawiłem.
 Patrzę na Jordan, która siada na brzegu z nogami zanurzonymi w wodzie. Zbiera pistolety i po kolei wylewa z nich wodę, po czym odkłada na bok.
 Kolory jej stroju kąpielowego doprowadzają mój mózg do obłędu. Nie wiem, co powinienem myśleć. Dół jest czarny, dorosły i seksowny, stanowi piękne zestawienie z jej opaloną skórą, ale góra jest różowa. Niewinna, dziecięca i tak bardzo oddająca charakter Jordan, która potrafi przecież być bardzo dziewczęca.
 Ma gładkie i kształtne uda i śliczną, zamyśloną teraz twarz. Marszczy brwi i skupia się na swoim zadaniu.
 Wszystko w niej jest takie młode.
 Oprócz oczu.
 Oczu, w których widać niezwykłą cierpliwość, wynikającą z przeżyć w ciągu całych lat rozczarowań. Potrafią być również rozgniewane, bo życie od samego początku rzucało jej kłody pod nogi – i nawet na chwilę nie przestało.
 Można w nich dostrzec, jak ostrożnie rozważa każdą decyzję i każde słowo. Jest w tym tak dobra, ponieważ umiejętność oceniania konsekwencji i niebezpieczeństwa stała się jej drugą naturą.
 Wie, że czas mija i jej chwila kiedyś nadejdzie. Musi tylko do niej dotrwać.
 Ma gładką skórę i ciało młodej kobiety, ale oczy kogoś, kto przeżył całe dziesięciolecia.
 Patrzę na jej usta, przypominając sobie jej pocałunki, i tuż pod skórą mojego torsu rozlewa się ciepło. Odwracam się i przeczesuję dłonią mokre włosy.
 To nie był zwykły wybryk. Pragnę jej.
 Uwielbiam czuć jej zapach w domu i to, jak siada obok mnie – zarówno tu, jak i tamtej pierwszej nocy w kinie – tak swobodnie i bez skrępowania, jakbyśmy byli pieprzonymi papużkami nierozłączkami. Każdego ranka budzę się podekscytowany, wiedząc, że ją zobaczę.
 – Jezu Chryste – szepczę pod nosem.
 Po raz pierwszy od dwudziestu lat zabujałem się w kimś po pieprzone uszy.
 – Co takiego? – słyszę jej głos.
 – Nic – odpowiadam szybko.
 Spogląda na mnie i wylewa wodę z ostatniego pistoletu, a ja wyciągam z basenu inne zabawki i rzucam je na posadzkę, unikając jej wzroku.
 Chcę więcej tego, co wydarzyło się wczoraj wieczorem, i nie wiem, co z tym zrobić.
 Ze stołu piknikowego ponownie rozlega się dźwięk telefonu. Spoglądam na nią.
 – Twój telefon znowu dzwoni.
  Kiwa głową i lekko marszczy brwi.
 – Tak. Nawet wiem, kto to.
 Podnoszę lekko brwi. Kogo unika?
 Telefon dzwonił już kilka razy, odkąd wróciłem do domu, i z tego, co wiem, ani razu go nie odebrała.
 Patrzy na mnie. Musiała zauważyć, że przyglądam się jej z pytającym wyrazem twarzy, bo śmieje się do siebie.
 – Odkąd Cole i ja nie jesteśmy razem, faceci z miasta myślą, że jestem łatwym kąskiem – wyjaśnia, przeciągając dłonią przez włosy i kręcąc mokrymi końcówkami. – Nagle wszyscy chcą mnie pocieszyć.
 Gdy wymawia ostatnie słowo, podnosi palce i robi w powietrzu cudzysłów, a ja natychmiast zaczynam się niepokoić.
 Pocieszyć?
Zmuszam się jednak do odepchnięcia tych myśli. Muszę to zrobić, żeby móc spojrzeć na wszystko z odpowiedniej perspektywy. Przecież powinna spotykać się ze znajomymi.
 – Może powinnaś dać któremuś z nich szansę. – Zmuszam się do wypowiedzenia tych słów. – Chciałbym, żebyś pogodziła się z Cole’em i byście mogli znowu być przyjaciółmi, ale powinnaś też wyjść na miasto i trochę się rozerwać.
 Słowa te pozostawiają okropny posmak w moich ustach, ale czuję się dobrze. Zachowałem się właściwie. Jordan pozna kogoś nowego i ja poznam kogoś nowego. Oboje przestaniemy zwracać na siebie uwagę, skupiając się na tych osobach.
 – Tak zrobię – odpowiada, przerywając ciąg moich myśli. – Carter Hewitt zaprosił mnie na spływ w ten weekend, więc się zgodziłam.
 Mina mi rzednie. Nie znam żadnego Cartera Hewitta, ale… 
 – Spływ? – pytam, starając się zachować spokój.
 Podchodzę do niej.
 – Yyy… nie – mówię i kręcę głową. – Nie.
 – Co? – marszczy brwi, zdezorientowana.
 – Sześć godzin dryfowania po rzece, podczas których nie ma nic innego do roboty poza zalewaniem się w trupa? – wyrzucam z siebie. – Gdy będzie odprowadzał cię do swojego samochodu, nie będziesz w stanie ustać na nogach i wtedy to dopiero staniesz się łatwym kąskiem. – Śmieję się gorzko. – Nie ma mowy.
 Przewraca oczami i zaciska szczękę w gniewie.
 O cholera.
 – Jesteś taki… – chce na mnie wrzasnąć, ale musi szeptać, by nie usłyszały nas dzieci – staroświecki! – Wykrzywia twarz w grymasie i zaciska usta. – Zachowujesz się jak typowy samiec alfa, który ani na sekundę nie chce wypuścić z domu córki. To mnie obraża! Nie jestem idiotką, a ty… – odsłania zęby – nie jesteś moim ojcem.
Unoszę brew, a ona wyjmuje nogi z wody i wstaje, dysząc. Osuwam się z powrotem do basenu i dryfuję na powierzchni wody. Uwierz mi, moje myśli ani trochę nie są ojcowskie.
 – Zawiń pizzę w aluminiową folię, zanim schowasz ją do lodówki – nakazuje. – Nie przekładaj jej tylko na talerz.
 Zaciskam szczękę, by ukryć rozbawienie. Rozkazuje mi tak, jakbym w całym swoim dorosłym życiu nigdy nie zawijał resztek na później.
 Podnosi torby dzieci i ich ręczniki, po czym chwyta Avę za dłoń i prowadzi ją oraz Jensena ku tylnej bramie.
 – Zaprowadzę je do domu i położę spać – mówi, po czym zwraca się do nich: – Co mówimy panu Lawsonowi?
 – Dziękujemy! – odpowiadają dzieci niewyraźnie z ustami pełnymi jedzenia.
 Wychodzę z basenu i chwytam ręcznik, którym zaczynam wycierać włosy.
 – Pan Cramer powiedział, że wróci do jedenastej – informuje Jordan. – Ale ja wiem, że drużyna wpada zwykle po meczu do baru na kilka piw, więc może się spóźnić. Jakby co, mam swój klucz.
 – Nie będę spał – odpowiadam pod nosem. 
 Prędzej powierzę narkomanowi opiekę nad swoim portfelem, niż zaufam Kyle’owi Cramerowi.
 Słyszę dźwięk otwieranej bramy i stukot dziecięcych stóp. 
 – A tak przy okazji… jesteś dupkiem – niespodzianie słyszę jej głos.
 – Podziękujesz mi, gdy nie zostaniesz zgwałcona – odpowiadam, odwracając się w jej stronę.
 Krzywi się i zamyka za sobą bramę, głośno nią trzaskając. 
 Patrzę, jak odchodzi, i cicho się śmieję. Jest cholernie urocza.
 Nagle mina znowu mi rzednie, kiedy zdaję sobie sprawę, że jestem podekscytowany. Zwykle prawie się nie uśmiecham, ale odkąd ta dziewczyna wprowadziła się do mojego domu, robię to coraz częściej.
 Kończę sprzątanie podwórka. Niebo powoli staje się coraz ciemniejsze. Upewniam się, że zawinąłem pizzę w aluminiową folię – tak jak mnie poinstruowała Jordan. Basen jest czysty, zabawki i rękawki wodne schowane, a stół piknikowy pusty. Zbieram wilgotne ręczniki z podłogi przy basenie i wchodzę do domu, zamykając za sobą drzwi i wyłączając zewnętrzne światło.
 Wrzucam ręczniki do pralki, ale zostawiam uchyloną pokrywę. Dołożę tam więcej rzeczy po wzięciu prysznica.
 Idę w stronę schodów, ale ktoś nagle dzwoni do drzwi.
 Przecinam salon i uchylam drzwi wejściowe. Przez siatkę widzę młodego mężczyznę, więc mając się na baczności, otwieram je, zmuszając go, by się cofnął.
 – Hej – mówi.
 Kiwam głową i patrzę na stojącego przede mną elegancika. Wygląda jak młodzieniec, który bardzo chciałby należeć do studenckiego bractwa. Wydaje mi się, że już gdzieś go widziałem, ale nie mogę sobie przypomnieć gdzie.
 – Pamięta mnie pan? – Wyciąga dłoń. – Jestem Jay McCabe, przyjaciel Cole’a.
 Ściskam jego dłoń i przyglądam się twarzy. Jay…
 – Czy Jordan jest w domu? – pyta.
 Jordan? Czego on może od niej… 
 Wtedy wszystko sobie przypominam.
 – Jay. – Prostuję się na baczność, zdając sobie sprawę, z kim rozmawiam. – Jesteś jej byłym chłopakiem?
 Kącik jego ust unosi się lekko w głupawym uśmieszku, a w jego oczach pojawia się błysk.
 – Tak, kiedyś się spotykaliśmy.
 Jednak ja już go nie słucham. Przesuwam palcami po kciuku i aż swędzą mnie pięści, a moja klatka piersiowa zaczyna podnosić się i opadać z każdym coraz cięższym oddechem.
 Wychodzę z domu i ruszam prosto do niego. Jestem zaledwie kilka centymetrów wyższy i robię wszystko, żeby to zauważył.
 Uśmieszek znika z jego twarzy, gdy nie przystaję. Potyka się, robiąc krok w tył, żebym na niego nie wszedł.
 – Hej! – protestuje.
 Ale ja wciąż się nie zatrzymuję, zmuszając go do zejścia ze schodów na pierdoloną trawę.
 Patrzy na mnie z niepokojem.
 – Jezu, co, do diabła?
 Krzyżuję ręce na piersiach.
 – Zwykle nie traktuję tak takich dzieciaków jak ty, ale chcę, żeby to było jasne – mówię ostrym tonem. – Może i masz swoją małą grupkę naśladowców, którzy cię uwielbiają albo się ciebie boją, ale ja… – pauzuję dla efektu – ja się ciebie nie boję. Wiem, kim jesteś, i wiem, co lubisz robić. Trzymaj się z daleka od Jordan. Byłbym ci również wdzięczny, gdybyś odpierdolił się także od mojego syna.
 Zaczynam znowu iść w jego stronę, spychając go z trawnika.
 – Nigdy więcej tu nie przychodź albo skończysz w dziurze zalanej świeżym cementem jako fundament następnego domu, który będę budował, i nikt już nigdy więcej cię nie zobaczy. A teraz spierdalaj.
 Wskazuję mu brodą wyjście.
 – Co… 
 – Nie wyraziłem się wystarczająco jasno? – przerywam mu.
 Oddycha głęboko, a jego jabłko Adama podskakuje w górę i w dół. Wsuwa dłonie do kieszeni, pewnie żeby znaleźć kluczyki do samochodu.
 – Jezu – wyrzuca jeszcze z siebie i wsiada do auta.
 Doprowadził mnie do białej gorączki. Mam ochotę rozerwać go na strzępy. Jak mój syn może nazywać kogoś takiego swoim przyjacielem?
 Jay sam zdecydował się to jej zrobić. Gdyby to zależało ode mnie, już nigdy by jej nie zobaczył.
Wyjeżdża z podjazdu na ulicę tak szybko, jak tylko może. Za chwilę strach, który teraz czuje, zmieni się w gniew i zacznie sobie wmawiać, że wcale nie jestem taki groźny.
 Jakaś część mnie ma nadzieję, że wróci i da mi powód, by mu pokazać, że jednak jestem.
 Zerkam na dom Cramera – wszystkie światła są włączone, ale w żadnym z okien nie są zaciągnięte zasłony. Oby go nie zauważyła.
 Wracam do środka i zamykam za sobą drzwi na zamek, ale po chwili zastanowienia ponownie przekręcam klucz. Na wypadek gdyby była na zewnątrz, a on nagle by wrócił i musiała szybko dostać się do domu.
 Przewracam oczami. Jezu. 
 Idę na górę i kieruję się do sypialni, a potem do łazienki. Odkręcam wodę pod prysznicem. Pomieszczenie szybko wypełnia się parą, a ja ściągam kąpielówki i wchodzę do kabiny, zamykając za sobą jej drzwi.
 Gorąca woda wbija się w moją skórę niczym tysiące małych igiełek i szybko przynosi ze sobą ciepło, które jest tak przyjemne, że prawie robi mi się słabo. 
 Opieram się dłońmi o ścianę i wsuwam głowę pod słuchawkę prysznica, pozwalając wodzie opaść na szyję i spłynąć wzdłuż pleców.
 Co za pierdolony bajzel.
 Nie mogę zobaczyć własnego syna, a gdy w końcu się z nim widzę, nie chce ze mną rozmawiać. To, że ślinię się na samą myśl o jego byłej dziewczynie, co nie zdarzało mi się wcześniej przy żadnej innej kobiecie, na pewno nie pomaga.
 Jest jeszcze gorzej. Teraz znowu jest wolna, więc koło moich drzwi będą się kręcić wszystkie dupki w mieście i każdy z nich będzie chciał położyć na niej swoje brudne łapska.
 Wiem, że nie może być moja, ale nie potrafię przestać jej pożądać.
 Zamykam oczy i wypuszczam powietrze z płuc. Czuję ją wszędzie dookoła siebie.
 – Jordan – szepczę.
 Mój kutas na sam dźwięk jej imienia natychmiast twardnieje. Wczoraj wieczorem również mnie pocałowała. Czy też się jej podobam? Czy o mnie fantazjuje?
 Twardnieję jeszcze bardziej na myśl o niej marzącej o mnie w łóżku. Pragnącej mnie.
 Ściskam kutasa, bo aż mnie boli, ale dłoń mi się osuwa i jęczę z rozkoszy.
 Jordan wypełnia mój umysł i przysięgam, że czuję jej zapach. Jest tak blisko.
 Zaczynam się masturbować, oddając się fantazji.
 Jestem w łóżku w ciemnym pokoju. Słyszę pukanie do drzwi, więc podnoszę się lekko.
 – Tak? – mówię, zginając jedną nogę w kolanie i opierając na niej rękę.
 Jordan otwiera drzwi. Poznaję, że to ona tylko po mignięciu jej złotych włosów.
 – Co się stało? – pytam delikatnym tonem.
 Jestem nagi pod kołdrą, ale ona nie może tego wiedzieć.
 – Jest burza – odzywa się, wciąż stojąc w drzwiach. – Mogę spać z tobą?
 Piorun uderza za szybą, oświetlając jej ciało, a ja przez sekundę widzę jej gołe nogi i słodką buzię. 
 Woda wciąż po mnie spływa, a kutas w mojej dłoni powiększa się jeszcze bardziej. Rzeczywistość odpływa gdzieś daleko, a ja pogrążam się w fantazji, jedynym miejscu, w którym mogę ją posiąść.
 Jedynym miejscu, w którym mogę zrobić wszystko, czego pragnę.
 – Wskakuj – szepczę.
Podbiega do łóżka, a ja odsuwam dla niej kołdrę.
 Wsuwa się pod nią i przytula do mnie, a ja obejmuję ją ramieniem i czuję, jak jej nogi dotykają moich. Przesuwam dłońmi po jej ciele i odnajduję nagi brzuch i uda. Prawie nic na sobie nie ma.
 – Jordan… – dyszę.
 Boże, jej skóra jest taka miękka i przyjemna w dotyku.
 – Jest mi zimno – oznajmia, a jej oddech pieści mój policzek. – Czy to w porządku?
 Moje udo jest między jej nogami, czuję jej chłodne ciało, więc przyciągam ją bliżej. 
 – Chodź tutaj.
 Gładzę jej uda, biodra i plecy, ma nos wciśnięty w moją szyję. Każdy centymetr jej ciała działa na mojego kutasa jak prąd elektryczny. 
 Masuję go wolniej, ale ściskam mocniej, tak jak to sobie z nią wyobrażam.
 – Teraz lepiej?
 Kiwa głową, a jej wargi są parę centymetrów od moich.
 – Twoje usta są cieplejsze od twoich dłoni – mówi, czując na sobie mój gorący oddech. – To najcieplejsza część ciebie.
 Z trudem powstrzymuję się od uśmiechu. Dlaczego miałbym odmówić swojej dziewczynie tego, czego potrzebuje?
 Przewracam ją na plecy. Wciąż gładzę jej ciało, ale teraz krążę też ustami nad skórą i wypuszczam gorące powietrze na jej kark. Oddycham również na czarny podkoszulek Jordan, a jej piersi i twarde sutki kuszą mnie przez materiał, lecz im się opieram. Sunę w dół, wzdłuż jej brzucha, i dotykam ustami pępka. Przez chwilę mam ochotę kąsać zębami jej ciało, ale wtedy ona jęczy, a ja podnoszę wzrok i dostrzegam część jej piersi wystających spod króciutkiej koszulki.
 Gorąca woda uderza mnie w twarz i spływa po mojej brodzie. Tak bardzo pragnę, by to wszystko działo się naprawdę. Chcę jej w moim pieprzonym łóżku.
 – Lepiej? – pytam.
 Kiwa głową, wciąż nie otwierając oczu.
 – Mhm – mówi. – Możesz nie przestawać? Wciąż jest mi zimno.
 O tak. Chwytam jej uda i przewracam się na plecy, kładąc ją na sobie.
 – Chodź tutaj, kochanie. 
 Nie mogę mieć jej całej, ale zadowolę się tym.
 Masuję jej uda i przesuwam dłonie w górę jej ciała, drażniąc ją pod koszulką.
 Oprócz niej ma na sobie czarne majteczki.
 – Myślałem, że wolisz róż – żartuję.
 Nie widzę jej uśmiechu, ale słyszę go w jej głosie.
 – Chcesz zobaczyć coś różowego? – droczy się.
 Nagle podciąga króciutką koszulkę tuż nad swoje piękne piersi. Muska sutki, pokazując mi swój róż.
 Podrywam się, obejmuję ją w pasie i biorę jeden z nich do ust, ciągnąc lekko i ssąc.
 Czuję, jak krew spływa do mojego kutasa. Zaraz dojdę. Otwieram usta i prawie mogę poczuć w nich smak jej delikatnej skóry.
 Boże, tak bardzo chcę poczuć go naprawdę.
 – Jesteś już rozgrzana? – pytam, doskonale wiedząc, jak bardzo jest rozpalona.
 Czuję skinienie jej głowy i wiem, że muszę przestać. Pozwoliłem temu trwać zbyt długo.
 – Jordan, musimy przestać.
 Ale tak bardzo jest wilgotna.
 Zaczyna się o mnie ocierać i wypinać pupę, a jej słowa spływają po moim czole.
 – Nie bój się – szepcze. – Nikt nie musi o tym wiedzieć.
 Ociera się o mnie szybciej i oddycha coraz głośniej i ciężej. Jesteśmy sami. Jest ciemno. Nikt nie musi wiedzieć.
 – Jordan… – dyszę, a świat dookoła mnie chwieje się z rozkoszy. – Kochanie, nie możemy. Co ty robisz?
 – Sprawiam, że twardniejesz.
 Tak. Wiem o tym.
 Masturbuję się szybciej, czując, jak ciepło spływa do mojego krocza, a żywy ogień ogarnia mój brzuch i uda.
 Jordan wbija paznokcie w moje barki, a ja ściskam jej biodra, gdy mnie ujeżdża.
 – Kochanie, musisz przestać – błagam ją. Boże, zaraz się spuszczę.
 – Ale to jest takie przyjemne, gdy jesteś tak twardy.
 – Nie jestem dla ciebie odpowiedni. – Kręcę głową i szepczę jej w usta: – Jakiś inny mężczyzna cię… Nie możemy.
 – Nie potrafię przestać – kwili. – Proszę, nie każ mi przestawać.
 Jej cycki sterczą i wbijają się w moje ciało, a biodra poruszają się w górę i w dół. W całym swoim życiu nie widziałem nic seksowniejszego.
 Tak. Kurwa, tak.
 – Dobrze – warczę i opadam na łóżko, wciąż ściskając jej biodra i ocierając się o nią kutasem. – Daj swojej cipce to, czego chce.
 Mruczy, zamyka oczy i kładzie dłonie na moich kolanach, po czym bierze ode mnie to, czego pragnie.
 Ściskam kutasa tak, jakby miało nie być jutra, czując w dłoniach jej biodra, i dochodzę, przesuwając dłonią szybciej i szybciej.
 – O kurwa. Kurwa! – krzyczę. – Cholera!
 O mój Boże. Opieram głowę o ścianę prysznica, a sperma wciąż wypływa z mojego kutasa. Zwalniam i czuję płonący ból w mięśniach, gdy dokańczam.
 Widzę plamki przed oczami, wciąż czuję zapach jej potu. Nie chcę, żeby to już się skończyło. Chcę więcej.
 – Cholera – szepczę, oblizując wargi i zmuszając się do przełknięcia śliny. – Kurwa.
 Chcę więcej.
 Nie pamiętam ostatniego razu, kiedy doszedłem tak intensywnie, ale… to wciąż za mało.
 Zdejmuję dłoń z kutasa i prostuję palce. Jestem wkurzony. To miało mi pomóc, do cholery. To miało wyrzucić ją z moich myśli.
 Czuję, że znowu zaczynam twardnieć i stękam, odpychając się od ściany.
 Uderzam w kurek i zmieniam ciepłą wodę na zimną, po czym zaczynam się spłukiwać.
 Muszę zaliczyć jakąś kobietę. Nie ją. Jakąś inną. Zamknę się w motelu z paczką prezerwatyw i pozbędę się tego pragnienia.
 Tak. Zrobię to.
 W tym tygodniu. Załatwię to.
 Sięgam na półkę i wsuwam dłoń w poszukiwaniu tego, czego potrzebuję do dokończenia mycia, lecz nic tam nie ma.
 Nie ma tam tego już od dłuższego czasu. Marszczę brwi i rozglądam się dookoła.
 – Gdzie, do kurwy, podziała się moja gąbka?
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– Zrobiłaś dip do taco, prawda?
 Kiwam głową i przeglądam posty na Instagramie, siedząc na miejscu pasażera.
 – Tak.
 – A panierowane papryczki owinięte bekonem?
 – Tak – syczę. – Pytałeś mnie o to tylko jakieś dziesięć razy.
 Przez chwilę się nie odzywa. Jedziemy przez okolicę niedaleko naszej.
 To znaczy – jego.
 Naszej.
 – Po prostu je lubię – mówi w końcu.
 Uśmiecham się leniwie i czuję odrobinę dumy. Uwielbiam w nim to, że nie jest tylko po prostu miły. On naprawdę lubi to, co dla niego robię. Lubi posiłki i przekąski, które zostawiam dla niego na blacie, gdy wraca z pracy, lub nową kamienną posadzkę, którą wczoraj ułożyłam na podwórku i która bardzo mu się spodobała.
 Wpadłam na to po powrocie z błotnej przejażdżki, kiedy zauważyłam, że zmywanie błota wężem powoduje tylko tworzenie nowego na podwórku. Pomyślałam, że byłoby fajnie rozłożyć gładkie kamienie i móc na nich stanąć podczas opłukiwania się, co pozwoliłoby nam zachować czyste stopy. Kamienie odprowadzają wodę naprawdę dobrze, co przyda się, gdy znów będziemy jeździć w błocie.
 Minął tydzień od tamtego wieczoru i sześć dni od chwili, gdy bawiliśmy się z dziećmi Kyle’a w basenie. Staram się myśleć o tym, co wydarzyło się między nami, jak o zwykłym „wypadku przy pracy”. Wmawiam sobie, że to przez moją samotność, że potrzebowałam czyjejś uwagi i w ogóle, ale to wcale nie pomogło mi powstrzymać tego, co zaczęłam do niego czuć. Zauroczenia, które cały czas staje się coraz silniejsze. Zbyt dużo czasu spędzamy tylko we dwoje, więc to normalne, że wytworzyła się między nami więź.
 – To nie jest bekon z indyka, prawda? – odzywa się niespodziewanie.
 Co?
 – Na papryczkach – wyjaśnia, zerkając na mnie kątem oka.
 Boże, czy on wciąż myśli o jedzeniu?
 – I nie dodałaś tam niczego dziwnego, prawda? Żadnych kiełków pszenicznych ani kalafiora zamiast ziemniaków w sałatce ziemniaczanej, tak jak namawiają do tego te głupie diety niskowęglowodanowe, nie? – dopytuje dalej.
 Zaczynam się śmiać. Pozwalam głowie opaść do tyłu, upuszczam telefon na kolana i zamykam oczy. O mój Boże.
 – Jordan, ja pytam poważnie – zrzędzi. – Czekałem na to cały tydzień.
 Trzęsę się ze śmiechu i kręcę głową. Straszny z niego dziwak.
 Szczególnie bawi mnie to, że tak bardzo pragnie rzeczy, które dla niego przygotowałam.
 Przestaję w końcu chichotać i zaczynam ponownie wpatrywać się w ekran telefonu.
 – Wszystko jest tłuste i smaczne – zapewniam. – Nie martw się. Dziś pozwolę ci oszukać dietę. Możesz zapychać swoje żyły tak długo, jak tylko chcesz.
 Oczywiście się z tym zgadza.
 – Dobrze.
 Przez chwilę milczy, po czym odzywa się ponownie: 
 – Jeśli będziesz czuła się tam źle, mi powiedz. Zabiorę cię do domu.
 – Nic mi nie będzie – odpowiadam. – Przecież w pracy ciągle rozmawiam z ludźmi. Wiem, jak to się robi.
 Dutch i jego żona zaprosili do siebie Pike’a, mnie i Cole’a, ale Cole powiedział, że dziś musi zostać na następną zmianę i nie może przyjść.
 Przewijam posty na ekranie telefonu i nagle zauważam zdjęcie sklepu spożywczego Patrick Last Ditch, który znajduje się tuż za miastem, i rozpoznaję samochód Cole’a przy jednym z dystrybutorów. To jego post.
Jadę za miastoooo! Juuupi!
Podwójna zmiana. Akurat. Jednak wyprawa za miasto wydaje się być czymś nadzwyczaj ambitnym jak na niego. Ku własnemu zaskoczeniu wcale nie wypatruję Eleny lub jakiejkolwiek innej dziewczyny, którą mógł ze sobą zabrać, ale czuję ukłucie żalu. Zachowuje się tak, jakbym nigdy nie istniała. I tak nie odebrałabym od niego telefonu, ale byłoby miło, gdyby chociaż próbował do mnie zadzwonić. Gdybym wiedziała, że przynajmniej interesuje go to, jak się czuję. Myślę, że nasz związek zdołał na dobre popsuć naszą przyjaźń.
 Nie wiem, dlaczego wciąż się tym przejmuję. Przecież wcześniej to samo zrobił mój tata, moja mama i wszyscy moi byli… Chyba powinnam wyciągnąć z tego wnioski i skupić się tylko na kilku osobach, którym ufam. Takich jak Cam i Shel. 
 Skręcamy w Owens i natychmiast zauważam, że ulica przed nami jest zabarykadowana. Pike zjeżdża na prawo i zatrzymuje się przy krawężniku. Jest parę minut po czternastej i chociaż impreza rozpoczęła się kilka godzin temu, żona Dutcha powiedziała, że będzie trwać do późna, aby dzieci mogły pobawić się zimnymi ogniami.
 Wysiadamy z samochodu i zaczynamy powoli wyjmować z niego jedzenie. Pike bierze tacki ze swoimi ukochanymi papryczkami i dip do taco, a ja wyjmuję przenośną lodówkę z napojami w środku i sałatką ziemniaczaną na wierzchu.
 – Cześć, stary – mówi Dutch i podchodzi do Pike’a. W dłoni trzyma piwo w termicznym pokrowcu z napisem SIKAM W BASENIE.
 – Cześć, Pike! – woła ktoś inny zza żywopłotu. 
 Pike kiwa głową, a ja przystaję obok niego. Dutch uśmiecha się do mnie. Bóg jeden wie, jak sobie wytłumaczył, że przyjechałam tu razem z nim. Dlaczego zawsze jestem z Pikiem. Nie wiem, czy wie, że Cole i ja nie jesteśmy już parą.
 Podchodzi do nas ładna kobieta z ciemnymi kasztanowymi włosami i bierze od Pike’a tacki, po czym całuje go w policzek.
 – Jak się masz? – pyta, uśmiechając się do niego.
 Pike zdejmuje z lodówki sałatkę ziemniaczaną.
 – Dobrze. A ty?
 – Och, teraz wspaniale – żartuje i prowadzi nas na imprezę. – Ale ten tutaj – wskazuje na Dutcha – musiał wyżłopać jedno piwo za każdym razem, gdy rano zmuszałam go do przesunięcia stolika piknikowego.
 Pike chichocze, a ja domyślam się, że to żona Dutcha.
 – To jest Jordan – przedstawia mnie. – Jordan jest, yyy… przyjaciółką Cole’a, który nie mógł dzisiaj przyjść.
 Śmieję się cicho, słysząc jego zająknięcie. Myślę, że to lepsze wytłumaczenie niż: „To była dziewczyna Cole’a, która wciąż ze mną mieszka i z którą wciąż się kłócę. I naprawdę nie lubię muzyki, którą ciągle puszcza, ale przynajmniej przygotowała dip do taco”.
 – Teresa – mówi z uśmiechem żona Dutcha, podkreślając „r”. Wskazuje na moje tacki. – Czy to twarożek?
 – Tak.
– Świetnie – odpowiada śpiewnym głosem i prowadzi nas do zastawionych jedzeniem stołów. 
 Wszystko przygotowano tak, by przypominało bufet. Trzy wypełnione jedzeniem długie stoły postawione są obok siebie, a na ich końcu stoi kilka przenośnych lodówek. Dociera do mnie zapach smażonych hamburgerów i zaczyna ciec mi ślinka. Parę osób relaksuje się na krzesełkach na trawie albo na zamkniętej ulicy, a wszędzie biegają dzieci, które bawią się w berka lub turlają ze wzgórków niektórych trawników. Kilkoro niewiele młodszych ode mnie nastolatków wpatruje się w swoje telefony, a dorośli śmieją się i rozmawiają, od czasu do czasu przerywając i krzycząc do swoich dzieci. Wprawdzie nie rozpoczęło się jeszcze kalendarzowe lato, ale już teraz z nieba leje się żar i tylko czasem chmury przesłaniają słońce. Jest piękny dzień.
 – No dalej – mówi Dutch, szturchając Pike’a.
 Pike zerka na mnie, prawdopodobnie chcąc się upewnić, że u mnie wszystko w porządku, i w końcu odstawia sałatkę na jeden ze stołów, po czym odchodzi wraz z Dutchem. Wymienia uściski dłoni z przyjaciółmi i otwiera piwo, które ktoś mu podsuwa.
 Podchodzę do rozkładającej na stole jedzenie Teresy.
 – Jak długo ty i Dutch jesteście małżeństwem? – pytam.
 – Od czternastu lat. – Wzdycha i spogląda na mnie. – Trójkę dzieci później wciąż każdego dnia chcę go zabić, ale robi naprawdę dobre spaghetti, więc…
 Parskam. Jestem pewna, że po prostu stara się być zabawna, bo wątpię, żeby potrafiła wyjaśnić mi, dlaczego są razem. Jest elegancka i ładnie wygląda, on ubrał flanelę i kowbojskie buty.
 – To wygląda naprawdę apetycznie – stwierdza, zrywając folię. – Dziękuję, że przyniosłaś tak dużo jedzenia. Zapewniam cię, że tutaj długo nie przetrwa.
 Nagle wsuwa się pomiędzy nas dłoń, która chwyta cztery panierowane papryczki. Od razu poznaję ten tatuaż na ramieniu. 
– Hej – karcę Pike’a, ale nie mogę powstrzymać się od uśmiechu.
 Zerka na mnie spod przymrużonych powiek. Wygląda zdecydowanie zbyt seksownie.
 – Przepraszam – szepcze, wracając do przyjaciół. 
 Szczerząc się, rzuca mi spojrzenia, a ja unoszę brew. Powinnam przewidzieć, że będzie się bał, że ktoś inny zdąży zjeść je przed nim.
 – Słyszałam, że ty i Cole zatrzymaliście się na jakiś czas u Pike’a – mówi Teresa.
 – Tak. – Stawiam naszą lodówkę obok pozostałych, otwieram ją i wyjmuję butelkę wody. – Płacenie za własne mieszkanie okazało się chyba dla nas czymś zbyt dorosłym – żartuję.
 Kiwa ze zrozumieniem głową.
 – Nie spieszcie się. Ja też bardzo chciałam wyprowadzić się od rodziców, ale gdy tylko się przekonałam, że rachunki mnie przerastają i ciągle nie mam pieniędzy, wróciłam do nich biegiem. – Podnosi kubek i przykłada go do ust, patrząc na mężczyzn. – Cieszę się, że Pike w końcu ma towarzystwo. Ten dom jest zdecydowanie za duży dla jednej osoby.
 Upijam łyk wody i podążam za jej spojrzeniem. Nie chcę myśleć o Pike’u mieszkającym w nim samotnie, kiedy się wyprowadzę. Naprawdę powinien dzielić z kimś życie.
 – Znam kilka wolnych kobiet, które chętnie by go poznały, gdyby tylko dał im szansę – odpowiadam, myśląc o April, mojej siostrze i połowie okolicznych mam, które zawsze z nim flirtują, kiedy tylko „przebiegają” obok jego domu.
 – Tak, ale on jest samotnikiem – zauważa Teresa.
 Zgadzam się z nią, potakując głową i uśmiechając się.
 – Wiem. Powoli się o tym przekonuję.
 – Nie zawsze taki był. – Zerka na mnie i bierze kolejny łyk z kubka. – W dawnych czasach bardzo przypominał Cole’a. Nieustannie imprezował, śmiał się, za szybko jeździł i łamał zasady… Pewnego razu nawet wylądował na noc w areszcie.
 Unoszę brwi. Serio?
 Spoglądam na niego. Wyjmuje właśnie z tylnej kieszeni spodni czapkę baseballową i zakłada ją na swoje jasnobrązowe włosy, a mięśnie jego wytatuowanej ręki napinają się pod T-shirtem.
 – Ale wtedy urodził się Cole – dorzucam. Domyślam się, co musiało stać się później.
 – Tak. – Teresa wzdycha, kołysząc się lekko do muzyki docierającej z jednego z głośników w którymś z domów. – Ktoś musiał być dorosłym w tym związku, a Lindsay… – Urywa i prostuje się, odchrząkując. – Przepraszam. Nie chciałam plotkować.
 – Nic się nie stało – uspokajam ją. – On naprawdę niewiele o sobie mówi.
 Widziałam mamę Cole’a kilka razy i trudno mi ją sobie wyobrazić z Pikiem. Jest bardzo ostentacyjna i czuję, że Pike, którego znam, dostałby obłędu, usiłując ją okiełznać.
 Z tego, co powiedział mi Cole, wiem, że ich związek nie przetrwał długo. Zastanawiam się, czy Pike byłby pewien, że Cole jest jego synem, gdyby nie odziedziczył jego niektórych sposobów postępowania. W ciągu ostatnich paru lat miała chyba czterech chłopaków, a przynajmniej z tyloma ją widziałam.
 Teresa wypuszcza powietrze z płuc.
 – Pike jest dowodem na to, że uczymy się wtedy, gdy jesteśmy do tego zmuszeni, i to, co przeżyliśmy, a nie czas zmieniają nas w dorosłych – mówi. – Był jedynym dwudziestojednoletnim chłopakiem, który miał dwie prace i ani sekundy dla przyjaciół, których tracił, bo brakowało mu czasu, żeby się z nimi spotykać.
 Spoglądam na nią i naglę chcę o wszystkim wiedzieć. Chcę wiedzieć, kim był, zanim go poznałam.
 – Wszyscy jego znajomi kupowali nowe samochody – kontynuuje – a on jeździł starym pick-upem swojego ojca, odkąd go znam. Opieka nad Cole’em nigdy nie była dla niego wyrzeczeniem. Nigdy nawet nie myślał, że mógłby postąpić inaczej. Trzeba mieć naprawdę żelazne zasady, żeby zrobić rzeczy, o których wiemy, że powinniśmy je zrobić, niezależnie od tego, czego sami chcemy.
 Jej słowa uderzają we mnie. Spuszczam wzrok. Żelazne zasady…
 Nagle czuję się jak gówno.
 Pragnął mnie tamtego wieczoru. Mam pewność, że gdyby nie Cole, przespałabym się z nim.
 Ale Cole wciąż jest między nami i nie mogę tego zmienić. Nigdy nie będę mogła. To, co czuję, jest złe. Nieważne, jak bardzo go pragnę, ponieważ on po wszystkim tylko by siebie znienawidził. Jego syn zawsze będzie dla niego najważniejszy.
 – Jest dobrym facetem – oznajmia Teresa.
 Odwraca się, wsuwa łyżkę do nakładania w sałatkę i otwiera chipsy do dipu, który zrobiłam. Stoję bez ruchu. Czuję się tak, jakby prosto na mnie jechała ciężarówka, a ja nie jestem w stanie się ruszyć.
 Jest dobrym facetem.
 Nie mogę tego zniszczyć.
 Nagle ogarnia mnie ogromne pragnienie, by stąd uciec. Pike nie jest moją rodziną i chociaż bycie tam, gdzie on, jest dla mnie całkowicie naturalne, to wciąż tylko życie na pożyczonym czasie.
 Przez kolejne kilka godzin trzymam się od niego z dala. Teresa oprowadza mnie po domu, potem siadam z nią i paroma jej znajomymi. Jemy i rozmawiamy. Chociaż nie odzywam się zbyt często, jedno z dzieci Dutcha wciąga mnie w grę w zbijaka na podjeździe.
 Mimo że jest jeszcze jasno, pomagam dzieciom rozpalić zimne ognie, a Teresie zanieść puste puszki do śmietnika. Następnie sprzątam pozostałe puszki po napojach i butelki po wodzie.
 Nie wiem, czy Pike zwraca na mnie uwagę, bo go nie wypatruję, ale od czasu do czasu czuję nagłe ciepło na karku lub dreszcz wzdłuż kręgosłupa.
 – Och, cześć Jordan – mówi ktoś do mnie i przeskakuje nad moimi nogami, prawie się przewracając. – Nie zauważyłem cię.
 Śmieje się. Podnoszę wzrok. Leżę na trawie, a Carter Hewitt z uśmiechem spogląda na mnie przez ramię. Są z nim jakiś chłopak i dziewczyna, ale nie mogę sobie przypomnieć ich imion, choć wszyscy kończyliśmy jedną szkołę.
 Carter i ja mieliśmy się dziś wybrać na spływ, ale odwołał go ze względu na tę osiedlową imprezę, na którą kazali mu przyjść rodzice. Całe szczęście, bo trudno było mi przekonać siebie samą do spotkania z nim. Nie chciałam pozwolić, by Pike wygrał tę kłótnię, ale miał rację. Te spływy są tylko wymówką dla upijania się, a ja nie miałam na to ochoty.
 Siadam i strzepuję trawę z ramion, które wsunęłam pod głowę jak poduszkę. Patrzyłam w niebo, czekając na pierwsze gwiazdy.
 – Hej. Co robicie? – pytam.
 – Kombinujemy, jak się stąd urwać. – Wzdycha. – W A&W jest masa ludzi. Chcesz z nami pójść? Postawię ci piwo korzenne.
 Chichoczę pod nosem i wstaję. To brzmi naprawdę nieźle.
 – Dawno tam nie byłam – odpowiadam. – Czemu nie? Powiadomię tylko swojego kierowcę.
 Carter i jego przyjaciele idą do swoich zaparkowanych na ulicy samochodów, a ja podbiegam do krzesełek na środku drogi, na których siedzi grupka mężczyzn. Pike jest odwrócony do mnie plecami, a Dutch wyleguje się obok niego z żoną na kolanach. Rozpoznaję kilku innych kolegów z pokerowych wieczorów Pike’a.
 – Hej. – Podchodzę do niego. – Kilkoro moich przyjaciół wybiera się do A&W na piwo korzenne. Zaprosili mnie.
 Nie pytam go o zgodę, ale tak to zabrzmiało.
 – Piwo korzenne? – powtarza surowym tonem. – Ile ty masz lat? Pięć?
 Dupek.
– Nie – odpowiadam – ale czasami traktujesz mnie tak, jakbym właśnie tyle miała.
 Dutch śmieje się cicho, ale występuje w mojej obronie.
 – Ej, stary, ja też lubię piwo korzenne.
 Przewracam oczami i uśmiechając się, spoglądam na Teresę.
 – Bardzo ci dziękuję za zaproszenie – mówię. – Świetnie się bawiłam.
 – A ja dziękuję, że przyszłaś i przyniosłaś ze sobą pyszne jedzenie, złotko. 
 – Jak wrócisz do domu? – wtrąca się Pike, wciąż unikając mojego spojrzenia. 
 – Ja ją przywiozę.
 Podchodzi do nas Carter. Pike tylko odrobinę odwraca głowę, by na niego zerknąć, przez zaledwie ułamek sekundy.
 Unoszę kącik ust w uśmieszku i schylam się do jego ucha.
 – Mam wrócić do domu przed siódmą? – szepczę.
 Dutch parska, a ja widzę, jak Pike na sekundę obnaża zęby, ale szybko się opanowuje.
 – Baw się dobrze – syczy.
 Prostuję się i odwracam od niego, po czym, rozbawiona, idę za Carterem do jego samochodu.
 Pike jest zazdrosny.
 Nie chcę o nim myśleć, ale naprawdę cieszy mnie to, że on również musi się starać, by o mnie nie myśleć.
 Jak wiele swoich pragnień skrywa lub usiłuje w sobie zdusić? Jak wygląda, gdy nie jest już w stanie dłużej się powstrzymywać?
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– O mój Boże, a słyszeliście o Jillian? – Selena Gardner wskazuje na inną dziewczynę i żuje koniec słomki. – Powiedziała Deanowi i Mattowi, że jeden z nich jest ojcem. Obaj poszli zrobić test i okazało się, że żaden z nich nim nie jest! – Śmieje się.
 – O mój Boże! – Oczy drugiej dziewczyny robią się wielkie jak talerze. – Czy ona w ogóle wie, czyje to dziecko?
 – A kogo to obchodzi? – Selena marszczy brwi i ponownie opiera się o swój samochód. – Bardziej bałabym się o złapanie jakiegoś syfa, a nie o to, kto jest ojcem tego dziecka. Nigdy nie wychodzę z domu bez prezerwatyw, bo nie wiadomo, kiedy mogą się przydać. Naprawdę, to przecież oczywiste… 
 Wszyscy się śmieją, a ja udaję, że się uśmiecham, by nie wyglądać na zażenowaną, ale tak właśnie się czuję. W ciągu ostatnich dziesięciu minut prawie się nie odzywam.
 Dotarliśmy do A&W godzinę temu i tak jak się spodziewałam, wszędzie jest pełno nastolatków i rodzin z dziećmi. Blask księżyca i świerszcze walczą z reflektorami i radiami samochodowymi, a zapach smażonych burgerów i rozgrzanego asfaltu wypełnia powietrze wraz z dźwiękiem silników i zamykanych drzwi.
 Dookoła mnie nie ma ani jednej osoby, z którą rozmawiałam więcej niż dwa razy od chwili, gdy rok temu skończyłam szkołę.
 – Uwielbiam twoją torebkę. – Jedna z dziewczyn dotyka niewielkiej torebki Seleny od Louisa Vuittona. – Gdzie ją kupiłaś?
 – Jest śliczna, prawda? – Selena zdejmuje pasek przez głowę i pokazuje jej zdobycz. – Trochę mi głupio. Jestem winna tacie już sporo pieniędzy, ale po prostu musiałam ją mieć.
 Zerkam na torebkę i jestem zarówno zazdrosna, jak i poirytowana. Jasne, sama chciałabym taką mieć i z pewnością wolałabym mieć takie problemy jak ona. Selena może żerować na swojej rodzinie, bo właśnie po to jest rodzina, gdy ma się dziewiętnaście lat.
 Jakaś część mnie chciałaby móc tak myśleć.
 Jednak nawet gdy skończę szkołę, będę miała do spłacenia kredyt studencki i nie będę mogła pozwolić sobie na takie bzdury jak designerskie torebki. I co dziwne, wcale mi to nie przeszkadza. Zamiast torebki znacznie bardziej wolałabym mieć dobry samochód, dom i możliwość zapłacenia wszystkich rachunków w tym samym miesiącu.
 Selena i ja mamy zupełnie inne zmartwienia i teraz rozumiem ją jeszcze mniej niż w liceum. Jestem pewna, że ona odwzajemnia to uczucie.
 Nawet nie staram się wymyślić jakiejś wymówki, tylko po prostu podchodzę do pobliskiego budynku, wyjmując z kieszeni telefon.
 – Hej, Jordan, wszystko w porządku? – woła Carter.
 Odwracam głowę i widzę go stojącego z grupką kolegów. Kiwam głową.
 Gdy w końcu znajduję nieco bardziej odosobnione miejsce, wybieram numer Cam i przykładam telefon do ucha. Wyrzucam pusty kubek do kosza na śmieci.
 – Hej! – mówi radośnie, wiedząc, że to ja.
 – Hej – witam się z nią. Dźwięk jej głosu natychmiast mnie uspokaja. – Jesteś teraz w pracy? Mogłabyś przyjechać, by mnie odebrać?
 – Teraz pracuję – odpowiada – ale mogę się urwać na pół godziny. Gdzie jesteś? Wszystko w porządku?
 – Tak. – Wsuwam włosy za ucho. – Jestem w A&W i chcę wrócić do domu.
 Do domu.
 Milknę za każdym razem, kiedy wypowiadam te słowa. Doskonale zdaję sobie sprawę z tego, że to nie jest mój dom, no ale „dom Pike’a” brzmi dziwnie, a „dom taty Cole’a” – jeszcze gorzej.
 Rozłączam się i idę do łazienki, a potem do Cartera, by mu powiedzieć, że wracam do domu. Przez chwilę wydaje się być zawiedziony, ale to pewnie dlatego, że właśnie stracił szansę na seks dzisiejszej nocy. Tak naprawdę nie wiem, jak sobie to wyobrażał, skoro cały czas mnie ignorował i gadał z kumplami o samochodach, a potem chętnie pozwolił mi „poplotkować” z dziewczynami, z którymi nigdy wcześniej nie plotkowałam, nawet wtedy, gdy chodziłyśmy razem do liceum.
 Carter, Selena i inni wcale nie są złymi ludźmi, ale kiedy rozmawiają, od razu wiadomo, że mają mnóstwo fajnych rzeczy i kieszenie pełne pieniędzy, no i każde z nich ma mamę. Po lekkości w ich głosach słyszę, że nigdy nikt ich nie wyrzucił z mieszkania i nigdy nie musieli się zastanawiać, czy zamienić swojego smartfona na stary telefon z klapką, bo jest tańszy. 
 Jestem inna niż oni. Zawsze byłam. Przebywanie z nimi tylko mi o tym przypomniało. Ponownie przeżywam wszystkie uczucia, których tak bardzo nienawidziłam w liceum. A gdy jestem z Pikiem… 
 Marszczę brwi i zamyślam się.
 Gdy jestem z nim, czuję się sobą. 
 Teraz najbardziej chcę po prostu wrócić do domu. Lub tam, gdzie jest on.
 Cam przyjeżdża po mnie w niespełna piętnaście minut, a ja szybko wsiadam do samochodu. Nie protestuję, gdy pędzi przez miasto w kierunku okolicy Pike’a. Jej szef jest wyrozumiały, ale im dłużej nie ma jej w pracy, tym więcej traci pieniędzy, więc pozwalam jej się spieszyć.
 – Dziękuję – mówię. – Przepraszam, że sprawiłam ci kłopot.
 Jest ubrana w czarny płaszcz do kolan, który związała w pasie. Jestem pewna, że nie ma na sobie wiele więcej, zarzuciła coś tylko na siebie, żeby móc spokojnie dojść do samochodu.
 – Na pewno wszystko w porządku? – pyta ponownie.
 Jedną ręką chwytam deskę rozdzielczą, gdy bierze ostry zakręt.
 – Tak.
 – U twojego nowego taty też? – Zerka na mnie. – Wiesz, że zawsze możesz przyjść do mnie i zamieszkać ze mną.
 – Wiem.
 Wszystko jest w porządku. Dopiero teraz zdaję sobie z tego sprawę. Wiem, czego chcę, i nic z tego nie zostawiłam w A&W. Wiem, że nie mogę być z Pikiem, więc muszę po prostu znaleźć kogoś właśnie takiego jak on.
 Ściskam w dłoni piwo korzenne, które kupiłam dla niego dla żartu, a moja siostra pędzi przez ulice i w końcu zatrzymuje się przed jego domem.
 Stękam. Zawartość mojego żołądka wciąż robi fikołki po jej szalonej jeździe.
 – Dziękuję.
 Wysiadam z samochodu, przyczepiając portfel do nadgarstka, i zamykam za sobą drzwi.
 – Czy to samochód April Lester? – pyta Cam przez otwartą szybę.
 Odwracam głowę. Za ciężarówką Pike’a stoi zaparkowany czerwony kabriolet. To mazda miata. Na jej widok skręca mnie w żołądku.
 Co, do cholery? Jest późno.
 Patrzę na dom, w którym nie pali się żadne światło. Co oni robią po ciemku?
 Coś staje mi w gardle. Czuję się tak, jakbym miała zaraz zwymiotować.
 – Pewnie przyszła sprzedać harcerskie ciasteczka – żartuje Cam, ale ja jestem wściekła.
 – To nie sezon na ciasteczka.
 – Och, kochanie. Dla niektórych z nas sezon na ciasteczka trwa zawsze.
 Odwracam się do siostry, która robi z palców literę V przed ustami i wsuwa między nie język, po czym zaczyna ruszać nim w górę i w dół.
 – Możesz mnie cmoknąć.
 Ona jednak tylko się śmieje i wrzuca bieg.
 – Poooowooooodzeeeenia.
 Dopiero za drugim razem udaje mi się przełknąć ślinę i spojrzeć na dom. Co ona tam robi? Co ona w nim robi?
 Tak, to dom Pike’a i z tego, co wiem, odkąd się wprowadziłam, nigdy nie zaprosił do niego kobiety. Ale jest młodym kawalerem, który ma do tego pełne prawo.
 Ta świadomość jednak wcale nie uspokaja mojego serca, które wali jak oszalałe, ani nie pomaga rozsupłać skręconego żołądka. Ja też tu jestem. Nie mogli pójść do niej? Albo do hotelu?
 Wchodzę na werandę i słyszę w uszach bicie serca. Przekręcam klamkę, ale drzwi są zamknięte. Pike prawie zawsze specjalnie dla mnie zostawia otwarte drzwi, nawet wtedy, gdy zostaję w pracy do drugiej nad ranem.
 Usiłuję nie wypuścić z dłoni piwa korzennego, kiedy drugą ręką szukam kluczy w kieszeni szortów. W końcu wyjmuję je i otwieram drzwi, czując przygniatający strach. Nie wiem, czy nie zacznę płakać lub krzyczeć, jeśli ich na czymś przyłapię.
 Proszę, Pike. Błagam. Nie rób tego.
 Wchodzę do domu i cicho zamykam za sobą drzwi na klucz. Rozglądam się po ciemnym salonie i nadstawiam uszu, nasłuchując czegokolwiek, co potwierdziłoby moje najgorsze obawy.
 Powoli idę do kuchni. Na stole widzę zapaloną moją jabłkową świeczkę. Jej delikatny płomień rozjaśnia ciemne pomieszczenie.
 Zaciskam zęby. Czyżby chciał stworzyć odpowiedni nastrój?
 Wyglądam przez okno nad zlewem i patrzę na podwórko. Basen jest oświetlony, ale nikogo tam nie ma.
 Wracam do salonu i podążam w kierunku schodów, ale nagle zatrzymuję się, słysząc przytłumiony śmiech. Idę do drzwi od piwnicy, delikatnie przekręcam klamkę i cicho je otwieram. Natychmiast słyszę ich głosy.
 – Chcę trafić tę czarną – narzeka April.
 – Czarna jest na sam koniec – wyjaśnia Pike głębszym i figlarniejszym tonem niż zwykle. – Przegrasz, jeśli trafisz ją teraz.
 – A co dostanę, jeśli wygram?
 – A co chcesz?
 Śmieje się cicho, słyszę dźwięk kroków. Nie mogę ich zobaczyć, bo stoją za rogiem przy stole bilardowym, ale wiem, że ona coś robi, więc sfrustrowana zaciskam dłoń wokół klamki. Wtedy słyszę jego cichy, głęboki głos.
 – To powinienem dostać ja, jeśli wygram – odpowiada z uśmiechem.
 – Mhm – jęczy April, a moje oczy robią się szerokie jak spodki. 
 Nie wiem, czy to ona mu coś robi, czy on robi coś jej.
 Co, do cholery? Czy on jest poważny? Ile czasu są tutaj? Przecież wie, że w każdej chwili mogę wrócić do domu.
 Na miłość boską, przecież jestem jeszcze dzieckiem. Jak mam przygotować się na zajęcia i spać, jeśli będą to robić przez całą noc?
 Jestem pewna, że to właśnie zaplanował. Gdyby chcieli tylko pograć w bilard, mogli po prostu iść do The Cue. Przyprowadził ją tutaj, bo chce uprawiać z nią seks. 
 Wracam do kuchni i idę do pralni. Otwieram pokrywę pralki i wrzucam do niej kubek z piwem korzennym, po czym zamykam ją i włączam urządzenie. Następnie otwieram suszarkę, wyrzucam jego rzeczy na podłogę i ją zamykam. Jeśli chce traktować mnie jak dziecko, to właśnie tak będę się zachowywać.
 Wbiegam po schodach i spieszę do swojego pokoju. Włączam magnetofon, puszczając Bad Medicine na pełen regulator. Zrzucam z siebie ubranie i zakładam spodenki do spania oraz krótką koszulkę.
 Chwytam magnetofon i zbiegam z nim do kuchni, siadając przy stole nad najnowszym modelem krajobrazu, który muszę zrobić do szkoły. Muzyka wciąż gra na cały regulator.
 Nie mija nawet dziesięć sekund, gdy dociera do mnie dźwięk ciężkich kroków Pike’a wspinającego się po piwnicznych schodach. Zaciskam szczękę, szykując się na konfrontację.
 Podchodzi bezpośrednio do stołu i wciska przycisk stop na magnetofonie. W domu nagle zapada cisza, a ja podnoszę głowę i spoglądam na niego z niewinnym wyrazem twarzy.
 – Och, przepraszam – mówię. – Nie wiedziałam, że jesteś w domu.
 Pike stoi wyprostowany i wbija we mnie wzrok, który mówi, że jestem słabym kłamcą.
 – Hej, Jordan. – April wchodzi do kuchni i staje za nim. – Jak się masz?
 – W porządku. – Uśmiecham się do niej z zaciśniętymi ustami i ponownie patrzę na swój model, dodając odrobinę sztucznej trawy.
 Pike wpatruje się we mnie, a między nami wisi długa i niezręczna cisza. April pewnie próbuje zrozumieć, co się właściwie dzieje.
 – To ja… już pójdę – odzywa się w końcu.
 Pike waha się przez chwilę, a ja widzę, jak zaciska pięść na krześle po drugiej stronie stołu, ale wciąż nie patrzę mu w oczy.
 Wiem, że właśnie zachowałam się jak gówniara i trochę się tego wstydzę, zwłaszcza dlatego, że się na to nie nabrał, ale…
 Mógł zabrać ją w każde inne miejsce. Przyprowadził ją tu właśnie dlatego, że chciał, bym zobaczyła ich razem.
 Odprowadza ją na zewnątrz, a ja słyszę ich przytłumione głosy. Wypuszczam powietrze, gdy tylko ponownie zamyka drzwi na klucz.
 Nie ma jej.
 Pike wraca do kuchni i podchodzi do lodówki. Widzę, że wciąż ma na sobie granatowy T-shirt i dżinsy, w które był ubrany wcześniej, a także robocze buty. Jest całkowicie ubrany, a to dobry znak.
 – Przepraszam, jeśli to wyglądało dziwnie – mówi i wyciąga z lodówki napój. – Dopiero co tu przyjechaliśmy. Ona chciała… 
 – To twój dom i nie moja sprawa – odpowiadam i udaję skupienie na swoim projekcie. – Rób, co chcesz.
 – Jesteś pewna? – pyta rozbawionym głosem. – Trzaskałaś pokrywami pralki i suszarki, po czym grałaś muzykę na cały regulator o dziesiątej w nocy. Sprawiałaś wrażenie nieco… zirytowanej.
 Kręcę głową i wzruszam ramionami.
– Wcale nie. Nie oczekuję, że zmienisz swój styl życia tylko dlatego, że tu mieszkam. Rób to, na co masz ochotę.
 Milczy. Kątem oka widzę, że stoi bez ruchu. Źle się czuję, ciesząc się z tego, że pójdzie do łóżka sam. Chcę, żeby kogoś miał. Kogoś, kto będzie go kochał i sprawi, że będzie szczęśliwy.
 Ale… 
 Tym kimś nie może być ona.
 Tak naprawdę tym kimś nie może być nikt inny.
 Zakochuję się w nim. Chcę, abym tą osobą była właśnie ja.
 On jest taki uparty. Zrobił to specjalnie, żeby mi pokazać, jak bardzo mnie nie pożąda.
 – Ale, na miłość boską, myślałam jednak, że masz chociaż odrobinę gustu – oznajmiam, przyklejając więcej sztucznej trawy pod sztucznym drzewem.
 – Słucham?
 Podnoszę na niego oczy.
 – Czy ty wiesz, że to ona zniszczyła małżeństwo Marcusa Weathersa? – pytam. – Wciąż siedzi w barze i szuka kogoś, kto zabierze ją do domu. Nieważne, czy będzie żonaty, czy nie. Nie jest wybredna.
 – W takim razie to chyba dobrze, że ja nie jestem – odpowiada. – Nie ma problemu.
 Opuszczam wzrok i zakręcam klej. Przegrałam tę rundę.
 – Stać cię na więcej – mamroczę w końcu.
 Nie chodzi o to, że nienawidzę April. Nie obchodzi mnie, co wcześniej zrobiła z czyimś małżeństwem. W końcu do tanga trzeba dwojga, więc Marcus Weathers też ma nieco za uszami.
 Jednak teraz obchodzi mnie to, co robi, bo wkracza na mój teren. Pike jest zajęty.
 – Tak właściwie… to co cię to obchodzi? – zagaduje prowokująco i podchodzi do stołu. – Jestem dorosłym mężczyzną, który uprawiał seks, gdy ciebie jeszcze nie było na świecie. Jestem przyzwyczajony do tego, że robię to, kiedy mam ochotę, i nie zamierzam z niczego ci się tłumaczyć, rozumiesz? – Jego słowa kąsają, czuję się maleńka. – Będę robił to, co chcę, i nic nie obchodzi mnie zdanie jakiegoś dzieciaka, który mieszka pod moim dachem.
 To, że nazwał mnie „dzieciakiem”, uderza jak młotek. Serce staje mi w piersiach. Zaciskam zęby i zmieniam ból w gniew.
 – Zrozumiałam. W takim razie pójdę już do swojego pokoju.
 Wstaję ze stołka, a jego oczy natychmiast spoglądają na mój nagi brzuch. T-shirt jest wysoko nad pępkiem, a sposób, w jaki jego ciało zamiera i jak się zmusza, by oderwać ode mnie wzrok, sprawia mi niezwykłą przyjemność.
 Okrążam stół i ruszam w kierunku salonu, ale nagle przypominam sobie o zapalonej świeczce. Odwracam się i specjalnie nachylam się nad stołem tak, że moje szorty zsuwają się niżej i odsłaniają czerwone paseczki stringów. Tych samych, które miałam na sobie, gdy tydzień temu całowaliśmy się za domem.
 – Zapomniałam o świeczce – wyjaśniam, spoglądając na niego rozpalonymi oczami. – Mogę ją zostawić, jeśli chcesz. Wiem, że uwielbiasz czerwień.
 Czerwoną świeczkę czy czerwone stringi? Nie trzeba być geniuszem, żeby wiedzieć, na czym teraz skupia uwagę.
 Przełyka ślinę i nieśmiało zerka na czerwony jedwab wystający z moich spodenek. Uśmiecham się, a on patrzy mi prosto w oczy i zwęża własne.
 – Z każdą sekundą wkurzasz mnie coraz bardziej. – Jego zachrypnięty głos brzmi groźnie. – Zrujnowałaś mój wieczór, a ja wciąż muszę się wyładować, więc uważaj.
 Zamykam oczy i myślę życzenie, po czym zdmuchuję świeczkę i ponownie się prostuję.
 – Ten „dzieciak” jest powodem, dla którego musisz się wyładować, prawda? – droczę się z nim. – Jesteś strasznym kłamczuchem.
 Prostuje ramiona i oddycha głęboko.
 – Idź do swojego pokoju, Jordan.
 – Z przyjemnością – odpowiadam i odsuwam się od stołu. – Mam w nim wibrator, który ma większe jaja od ciebie.
 Podbiega do mnie, podnosi i przerzuca przez ramię, a ja jęczę, gdy jego łokieć wbija mi się w brzuch, a powietrze nagle ucieka z płuc.
 Co, do diabła?
 Wbiega po schodach, a ja z każdym stopniem czuję się tak, jakbym zaraz miała mu wypaść z rąk.
 – Pike, przestań! – krzyczę.
 – To ty przestań mnie do tego zmuszać! – odkrzykuje i uderza mnie otwartą dłonią w tyłek.
 Krzyczę z bólu i czuję, jak mój lewy pośladek zaczyna płonąć. Skur… Kładę na tyłku obie dłonie, na wypadek gdyby spróbował ponownie.
 Kopnięciem otwiera drzwi mojego pokoju i rzuca mnie na łóżko.
 Wbijam łokcie w materac i podnoszę głowę, a włosy opadają mi na twarz.
 – A teraz idź spać! – warczy.
 Zdmuchuję włosy z oczu i widzę, jak wychodzi.
 – Może ułożysz mnie do snu?
 Spuszcza głowę i oddycha głęboko. Wygląda tak, jakby już prawie nie miał siły. Odwraca się do mnie.
 – Co dziś w ciebie wstąpiło? – pyta odrobinę spokojniejszym głosem.
 Czy on żartuje?
 Wyskakuję z łóżka i staję przed nim.
 – To, że ją tu przyprowadziłeś.
 – To mój dom!
 Kręcę głową.
 – Ona cię nie zadowoli – mówię do niego. – Nie jest tym, czego szukasz.
 – Jesteś zazdrosna?
 – Już masz wszystko, czego potrzebujesz. Tutaj, w tym domu – ściszam głos i podchodzę bliżej. – Możesz tutaj… – spuszczam głowę, czując nagłe skrępowanie – zaspokoić swoje potrzeby.
 Ja jestem wszystkim, czego potrzebuje.
 Jego tors unosi się i opada, a ja wciągam jego zapach. Tylko on pachnie w ten sposób. To mieszanka słońca, drewna i delikatna woń jego żelu pod prysznic, szamponu i proszku, w którym uprał swoje ubranie. Pachnie jak gorąca lenia noc i tak, jak powinien mój pierwszy raz. Delektuję się tym zapachem tak długo, jak mogę, bo za kilka chwil Pike wybiegnie z mojego pokoju.
 – A więc zrobiłaś to wszystko specjalnie? – pyta, tak naprawdę nie pytając. – Bo to ty chciałaś trafić do mojego łóżka?
 Podnoszę wzrok i patrzę na niego, marszcząc brwi.
  – Zrobiłam to, bo zaprosiłeś ją, żeby mnie skrzywdzić, ale ja znam twoje gierki. Tym razem to ty przegrasz – odcinam się.
 Podchodzę do niego, moja koszulka ociera się o jego T-shirt. Opuszcza brodę i patrzy w dół, na mnie. Serce zaraz wyskoczy mi z piersi.
 – Bo nawet gdyby została i ujeżdżała cię do białego rana – mówię – i tak obudziłbyś się, myśląc o mnie, a dopiero potem przypomniał sobie, kto obok ciebie leży.
 Oddycha ciężej, a ja widzę, że jego opór robi się słabszy.
 – Będziesz się zastanawiał, co robię sama w łóżku – ciągnę. – Myślał, czy już nie śpię i jestem rozgrzana, a może nawet – staję na palcach i przysuwam usta do linii jego szczęki, szepcząc: – czy się dotykam i myślę o tobie pieszczącym mnie przez moje majteczki.
 Wciąga powietrze do płuc i zamyka oczy, a ja czuję, jak twardnieje w spodniach. 
 – Jordan, proszę – błaga z desperacją w głosie. – Kurwa.
 Staram się nie uśmiechać, ale jestem taka szczęśliwa. Wiem, że mnie pragnie.
 Chwytam palcami jego dżinsy w pasie i delikatnie trącam jego brodę nosem, drocząc się z nim.
 – Wiem, że tego chcesz – szepczę ponownie. – Wiem, że tak bardzo chcesz mnie teraz mieć.
 Nie ruszam się, ale zabieram palce z jego spodni i wkładam je w swoje szorty. Zaczynam powoli je z siebie zsuwać. Lądują u moich stóp, a ja zaciskam dłonie w pięści. Całe moje ciało buzuje strachem, pragnieniem i pożądaniem.
 Patrz na mnie.
 Dotknij mnie.
 – Bardzo chcę poznać twój smak – mówię. – I poczuć twój dotyk. Każdego dnia coraz trudniej jest mi opierać się temu, czego pragnie moje ciało. Codziennie budzę się taka wilgotna, Pike. – Przysuwam usta do jego ust i dotykam wargami jego warg. – Pragnę, abyś pragnął mnie. Chcę zobaczyć, że mnie pragniesz, i to, jak sprawiam, że dochodzisz.
 Czuję wilgoć między udami i żar jego oddechu. Ponownie staję na ziemi, ale wciąż patrzę mu w oczy.
 – Uwielbiam to, że się o mnie martwisz i chcesz mnie przed wszystkim chronić – wyznaję – ale dziewczyny też mają swoje potrzeby i kiedyś będę musiała znaleźć kogoś, kto wykona swoje zadanie.
 W jego oczach rozbłyskuje gniew, ale wciąż wbija we mnie wzrok i nie mruga.
 – Inny mężczyzna mnie pocałuje – dyszę. – Zdejmie ze mnie ubranie i weźmie mnie w łóżku czy pod prysznicem, rozłoży mi szeroko nogi przy śniadaniu na swoim stole.
 Jego usta prawie wykręcają się w grymasie. Oddycha ciężko, wciągając i wypuszczając powietrze, i wciąż na mnie patrzy.
 Czuję to. Czuję jego. Czuję się tak, jakbyśmy oboje byli w coś zawinięci, a ciepło dookoła prawie nas dusiło. Musi tylko wziąć mnie w ramiona.
 Weź mnie.
 Czekam.
 Jestem twoja. Sięgnij po mnie i weź mnie.
 On jednak nie robi nic.
 Moje oczy zaczynają wypełniać się łzami, gdy stoi tak przede mną bez ruchu.
 Nie chce tego.
 Moje serce pęka na milion kawałków.
 – Nie masz pojęcia, co powinieneś ze mną zrobić, prawda? – Kręcę głową.
 Prycham i odpycham go, ale wtedy nagle chwyta mnie za ramiona i przyciąga do siebie. Jęczę, gdy wsuwa dłonie pod moje pachy i podnosi mnie z podłogi, przybliżając moją twarz do własnej tak, jakbym miała pięć lat.
 – Może i nieco wyszedłem z wprawy, mała dziewczynko – odgryza się groźnym tonem – ale chyba sobie poradzę.
 I wtedy przyciąga mnie do swoich ust, całuje mnie i kradnie mój oddech tak bardzo, że mogę tylko owinąć wokół niego nogi i mocno się go trzymać.
 Nareszcie.
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PIKE 
Niech ją szlag.
 Niech ją szlag. Nie przestaję. Kurwa. Nie mogę przestać.
 Ciągle mnie drażni i trafia we wszystkie czułe punkty. Wiedziała, że doprowadzi mnie do takiego stanu, chciałem, żeby to zrobiła. Gdzieś w głębi duszy zawsze miałem zakodowane, że nie mogę jej nie mieć.
 Chwytam jej pupę i rzucam się z nią na łóżko, a ona rozsuwa nogi i siada na mnie. Nasze wargi wciąż są złączone, uwielbiam jej usta. Są słodkie i gorące, a jej język… Porusza nim w sposób, który doprowadza mnie do obłędu.
 – Nie mogłam dłużej znieść tego uczucia – dyszy.
 – Jakiego? – przesuwam po niej dłonie, chwytając i ściskając jej ciało, a ona sapie nad moimi ustami i ociera się o mnie tak, że staję się wręcz boleśnie twardy.
 – Zazdrości – mówi.
 Dopiero po chwili przypominam sobie, że przyprowadziłem April do domu i właśnie o to się pokłóciliśmy. 
 Wsuwam dłoń pod jej koszulkę i ujmuję jedną pierś w dłoń, a ona zachłystuje się powietrzem. Stękam, mogąc w końcu trzymać ją w dłoni.
 – Wiem – odpowiadam. – Strasznie się wkurzyłem, gdy dziś wieczorem poszłaś na imprezę z tym gnojkiem. – Całuję ją i delikatnie gryzę jej dolną wargę. – Czułem się tak, jakbym znowu miał pieprzone siedemnaście lat i ktoś poderwał moją dziewczynę.
 Mój kutas twardnieje jeszcze bardziej. Mój Boże, nie mogę przestać jej dotykać. Jest tak cholernie piękna. Ta jej delikatna skóra i zmierzwione włosy. Ten maleńki trójkącik czerwonej tkaniny między jej nogami. Już teraz widzę, że nie kłamała, gdy mówiła, jak bardzo jest podniecona. Jest wilgotna, a ja jestem spragniony jej smaku. 
 Kiedyś będę musiała znaleźć kogoś, kto wykona swoje zadanie… Bzdury.
 Odgarniam włosy z jej twarzy, a ona wciąż się o mnie ociera i patrzy mi w oczy. Oboje patrzymy sobie w oczy, a jej spojrzenie odzwierciedla wszystko, co sam czuję. Zakochujemy się w sobie.
 Cholera.
 – Co ty w ogóle we mnie widzisz, dziewczyno? – pytam i kręcę głową. 
 Nie potrafiłem uszczęśliwić dziewiętnastolatki, gdy sam miałem dziewiętnaście lat. Czy myśli, że będę w stanie zrobić to teraz?
 – Ty naprawdę nic nie rozumiesz, prawda? – Ujmuje moją twarz w dłonie i całuje mnie w usta. – Gdy poznaliśmy się wtedy w kinie i obejrzeliśmy razem film, czułam się strasznie winna. – Całuje mnie ponownie. – Wspomniałeś o Duchu, a ja… ja zamierzałam pójść na ten film, bo chciałam znowu cię zobaczyć – wyznaje. – Już wtedy coś do ciebie czułam.
 Wtapiam się w jej usta i całuję ją długo i mocno. Obejmuję jej ciało ramieniem, przyciągając ją do siebie. Zaciskam palce wokół cienkiego jedwabiu na jej biodrach i czuję ogromne pragnienie bycia w niej tu i teraz.
 Nie tak szybko. Dla niej to będzie tylko przelotny romans, ale ja postaram się, by był najlepszy w jej życiu.
 Całuję jej szyję, ssąc i delikatnie gryząc, podążając w górę, aż do jej brody, i przesuwam kciuki po jej niewielkich, twardych sutkach.
 – Pike… – mówi błagalnym głosem – Proszę, powiedz mi, że masz prezerwatywy.
 Kiwam głową i wracam do jej ust.
 – Są w moim pokoju.
 – Masz więcej niż jedną, prawda?
 – Tak. – Uśmiecham się.
 – Idź po nie.
 Owijam wokół niej ramiona i wstaję, podnosząc ją ze sobą.
 – Mam lepszy pomysł.
 Ponownie oplata mnie nogami w pasie, a ja wynoszę ją z jej pokoju i niosę do swojego. Będziemy potrzebowali większego łóżka.
 Przez całą drogę nie przestaje mnie całować, a ja prawie zamykam oczy z rozkoszy. Nie wiem, czy kiedykolwiek w życiu czułem się tak dobrze. Ona rozpieści mnie tak bardzo, że nikt inny nigdy nie będzie w stanie tego przebić.
 Wchodzimy do mojego pokoju. Zamykam za sobą drzwi kopniakiem i delikatnie kładę ją na łóżku, ale gdy się od niej odsuwam i prostuję, zaczyna protestować.
 – Nie… 
 Podchodzę do drzwi, nie spuszczając z niej wzroku. W końcu jest w moim łóżku. Czuję się tak, jakbym właśnie wygrał na pieprzonej loterii.
 Zamykam drzwi na klucz, wpatrując się w nią. Światło księżyca sączy się przez okno i oświetla ją, gdy siedzi na łóżku z podciągniętymi kolanami i dłońmi, na których się z tyłu opiera. Jej usta są nabrzmiałe od pocałunków, a ja wyobrażam sobie, jak będzie wyglądała naga w mojej pościeli.
 – Boże, jesteś taka słodka – szepczę pod nosem.
 – Wcale nie jestem. – Uśmiecha się zalotnie.
 Unoszę brew. Rzuca mi wyzwanie.
 – Tak? Więc co naprawdę lubisz?
 – A co potrafisz?
 Pieprzona gówniara.
Podchodzę do łóżka, schylam się i kładę dłoń na jej majteczkach.
 – Powiedziałaś, że chcesz, abym popieścił cię ustami – przypominam jej. – Gdzie ich pragniesz?
 Zerka na moje wargi.
 – Hmm… – Przełyka ślinę i przesuwa dłonią po wewnętrznej stronie ud aż do ich samej góry. – Tutaj.
 – A co tam jest? – Bawię się z nią, odsuwając się za każdym razem, gdy usiłuje mnie pocałować. – Mów tak, jak mówią dorośli, Jordan. Gdzie chcesz, abym cię pocałował?
 – Yyy… – jąka się, podniecona i pragnąca mnie. – Uhm, w moją… 
 Moją…?
 Znowu sięga ku moim ustom, ale ja ponownie się odsuwam. Obnaża zęby i cicho warczy.
 – Moją…
 – Tak?
 – Moją, yyy… moją pizdę – szepcze.
 Unoszę brwi w zaskoczeniu. Nie tego słowa się spodziewałem, ale niech jej będzie.
 – Chcę, żebyś ją całował i ssał – dyszy błagalnie. – Spraw, żebym doszła.
 Zamykam na chwilę oczy, mój kutas walczy z moimi spodniami o więcej przestrzeni.
 Kurwa.
 Zrobię wszystko, co zechcesz.
 Zaciskam dłoń wokół jej stringów i zrywam je z niej. Materiał puszcza, a ja rzucam je przez pokój, gdy ona wciąga powietrze.
 Ściągam z siebie koszulkę i schylam się, by dotknąć wargami jej pięknej cipki.
 – Pike – jęczy, przyciągając moją głowę do swojego ciała i opadając na łóżko.
Jezu, czuję się tak, jakbym był naćpany. Pragnąłem tego od tak dawna i w końcu ją mam. Jest na moim łóżku, z rozłożonymi nogami, błagająca mnie o więcej.
 Ssę jej łechtaczkę i pociągam za nią ustami, po czym robię to jeszcze raz i jeszcze raz, sprawiając, że drży, desperacko pragnąc orgazmu. Liżę ją w górę i w dół, drażniąc językiem jej wypukłość oraz upijając się smakiem i zapachem. Po chwili jednak tracę nad sobą kontrolę, zaczynam całować i lizać ją wszędzie. Wsuwam rękę pod jej udo i ściskam je, wpijając się w nią ustami, zaspokajając tak samo ją, jak i siebie. Wygina plecy i jęczy, gdy pieszczę ją językiem.
 Robię to tak długo, aż jej oddech przyspiesza, wiem, że zaraz dojdzie. Chwytam jedną pierś w dłoń i trzymam głowę między jej nogami, aż czuję, że jej brzuch zaczyna się trząść. Nagle wciąga głęboko powietrze i zamiera, przeżywając orgazm.
 Krzyczy i wyzwala go z siebie, a ja drażnię ją językiem i nie przestaję, dopóki nie zacznie się uspokajać.
 – Jordan – szepczę w jej skórę. 
 Nie wiem, dlaczego wypowiedziałem jej imię, chyba cholernie się boję, że tak naprawdę jej tu nie ma, a to wszystko to tylko sen.
 Wplata palce w moje włosy, a ja podnoszę się i opieram rękami o łóżko, wisząc nad nią. Odgarniam kosmyk z jej czoła i patrzę na nią, rozkoszując się jej zaczerwienionymi policzkami i rozpalonymi oczami. Jej koszulka podwinęła się do góry, odsłoniła piękne piersi i sterczące sutki.
 Schylam się i biorę jeden w usta, ssąc go przez długi czas, właśnie tak, jak lubi, a ona jęczy i zaplata mi dłonie na szyi. Obejmuję wargami drugi sutek i przesuwam dłoń w dół jej ciała, starając się poczuć je tak bardzo, jak to tylko możliwe.
 Wiem, że wszystko, co teraz robimy, jest złe, i nie mam pojęcia, jak kiedykolwiek to komuś wytłumaczę, ale w tej chwili nie chcę być nigdzie indziej. Chciałbym umrzeć tak szczęśliwy, jak jestem teraz. Tu, w ciemnościach nocy i pokoju bez świateł, za zamkniętymi drzwiami, nie musimy nikomu nic wyjaśniać.
 Ta chwila należy tylko do nas.
 Schodzę z łóżka i prostuję się, rozpinając pasek i zamek dżinsów. Wyciągam prezerwatywę z pudełka leżącego na nocnym stoliku, wpatrując się w nią. Jej nogi są ściśnięte, a jedno kolano lekko uniesione do góry. Trzyma dłonie po bokach i zaciska je wokół narzuty, obserwując mnie.
 – Jesteś pewna, że tego chcesz? – pytam ją.
 Przytakuje.
 Ściągam buty i zdejmuję z siebie resztę ubrania, po czym znowu się prostuję, rozdzieram opakowanie z prezerwatywą i spoglądam na Jordan, ale ona patrzy w dół, oddychając szybciej i płycej. Uśmiecham się lekko, zastanawiając się, ile jeszcze zna dorosłych słów.
 Nie mam jednak okazji jej spytać. Siada na łóżku i zsuwa nogi, po czym chwyta ustami mojego kutasa. Zachłystuję się i stękam jednocześnie, gdy przesuwa po nim swoim mokrym i gorącym językiem, a następnie odsuwa się lekko do tyłu i ssie sam czubek.
 – Jordan, błagam. – Chwytam ją za włosy i delikatnie usiłuję odciągnąć od siebie. – Nie wytrzymam tego, a chcę, żebyś doszła jeszcze raz.
 Odpycham ją na łóżko i opadam na nią, wpijając się w jej usta i całując głęboko. Zsunąwszy się między jej uda, wtulam się w nią, a ona unosi się lekko i przeciąga paznokciami po moich plecach.
 Wsuwam pod nią dłoń i ściskam jej pupę, po czym przylegam do niej całym ciałem. Zamykam oczy i czuję, że wszystko zaczyna się kręcić. Jest pode mną, jej skóra dotyka mojej… mój kutas jest taki twardy. Nie wytrzymam tego.
 Ona jest moja.
 Opieram się na piętach i zakładam prezerwatywę, nawet na sekundę nie odrywając od niej wzroku.
 – Trochę się boję – mówi, marszcząc brwi w zmartwieniu.
Przerywam, starając się zbyt mocno nie zaciskać pięści wokół kutasa.
 Boję?
 – Co się stanie, jeśli będę zbyt głośna? – szepcze.
 Wypuszczam z ulgą oddech. Nie waha się. Drażnię kutasa dłonią i ponownie się nad nią pochylam. 
 – Podwiń koszulkę, Jordan – odszeptuję. – Chcę widzieć twoje cycuszki, gdy będę cię pieprzył.
 Jej oddech drży, a na ustach pojawia się podekscytowany uśmieszek, ale podciąga dla mnie koszulkę, a ja błyskawicznie nurkuję i chwytam sutek w usta.
 Wciąga powietrze i rozchyla nogi, a ciepła wilgoć jej ciasnej cipki przyciąga mojego kutasa niczym pieprzony magnes.
 Podnoszę się i opieram na jednym ramieniu, po czym schylam się ku jej twarzy i delikatnie gryzę jej usta.
 – Postaraj się być cicho, dobrze? – mówię szeptem, drażniąc się z nią. – Szalony Cramer nie może się dowiedzieć, co robię z jego nianią.
 Śmieje się i całuje mnie w usta.
 – Tak jest, panie Lawson.
 Sięgam w dół i patrząc jej w oczy prowadzę czubek mojego kutasa do jej cipki i nagle chwytam ją za biodro i wbijam się w nią stanowczo. Natychmiast opanowuje mnie świadomość, że jestem w niej, i zaczynam się trząść.
 Odchyla głowę, zamyka oczy i stęka, a jej piersi podskakują z każdym ruchem.
 – O cholera… – krzyczy. – Pike… 
 – Wiem, kochanie. Jesteś taka cudowna.
 Wbijam się w nią ponownie, a ona ściska mnie w pasie i trzyma się mojego ciała, gdy przyspieszam i wchodzę w nią mocniej i głębiej, zahipnotyzowany jej ciałem. Schylam głowę i ssę jej piersi, a ona jęczy i drży.
Sunę do góry i całuję ją w usta, a ona liże mój język, przez co tracę nad sobą kontrolę.
 – Cholera, Jordan – dyszę, wchodząc w nią szybciej i szybciej, aż słyszę tylko dźwięk naszych ocierających się o siebie ciał.
 Jej jęki stają się coraz głośniejsze i wypełniają pokój, a ja ją całuję i uciszam, gdy dochodzi po raz drugi i jej cipka zaciska się wokół mojego kutasa.
 Patrzę do góry i widzę nas oboje w lustrze. Podnieca mnie widok jej nóg zawiniętych wokół mnie. Podąża za moim spojrzeniem i jej oczy wypełniają się filuternym błyskiem.
 – Chcę wszystko widzieć – szepcze mi do ucha.
 Obejmuję ją ramieniem w pasie i przewracam się na plecy. Teraz to ona jest na górze. Koszulka opada jej na piersi, a włosy spływają w dół w pięknym nieładzie. Chwytam jej biodra, by czuć ruch jej ciała, gdy mnie dosiądzie. Patrzy mi w oczy i zaczyna kołysać biodrami. Jej brzuch porusza się w górę i w dół, a pupa wzbija do góry i opada, gdy mnie ujeżdża.
 Zerka w lustro, a jej usta unoszą się w uśmiechu. Podoba jej się to, co widzi.
 – Jesteś taka ciasna – stękam.
 Kładzie dłonie na moim torsie i wbija mi w skórę paznokcie, odsłaniając zęby. Oddycha ciężej i pieprzy mnie coraz szybciej.
 – Tak – syczy, zamykając oczy. – Tak. Boże, proszę… 
 Ściskam jej pupę i unoszę się, ponownie chwytając ustami jeden z jej sutków. Ssę go, ciągnę i szybko chwytam drugi, a ona schyla się do mnie, nie zwalniając nawet na sekundę. Czuję pot spływający wzdłuż jej pleców.
  Wciągam powietrze przez zaciśnięte zęby i napinam mięśnie. Jestem tak blisko. Przewracam ją na plecy, chcąc znowu mieć nad wszystkim kontrolę, a jej głowa opada na bok łóżka, blisko nocnego stolika. Zbyt blisko. Chwytam go za róg i rzucam na bok wraz ze stojącą na nim lampą, która spada na podłogę.
Jordan drży i całuje mnie. Ją też pochłonęło szaleństwo tej chwili.
 – Nie przestawaj – dyszy. – Nie przestawaj. Zaraz znowu dojdę.
 Przyciskam czoło do jej czoła. Nie możemy złapać tchu, gdy wchodzę w nią raz za razem. Usiłuję myśleć o wszystkim, co mogłoby opóźnić mój orgazm, ale ona jest taka cudowna, a ja jestem w niej całkowicie, cholernie zagubiony.
 – Och, Pike! – krzyczy. – Właśnie tam. Tak… 
 Moje mięśnie płoną, a w głowie mam mętlik, ale nie zwalniam, bo jeśli miałbym teraz umrzeć, to chcę skończyć właśnie w ten sposób.
 – Ach – jęczy i napina całe ciało, wciągając powietrze do drżącej piersi. 
 Nagle milknie i… odchyla głowę, zaczyna krzyczeć.
 – O mój Boże!
 Całuję ją mocno, a jej orgazm pcha mnie poza granicę, z której nie ma powrotu. Wbijam się w nią i zaciskam oczy, dochodząc obficie i wchodząc w nią raz po raz, gdy mój własny orgazm trzęsie całym moim ciałem. Czuję radość i wyczerpanie jednocześnie.
 Białe ciepło ścieka po moich udach, mój kutas pulsuje. Jordan jest ucieleśnieniem niebios. Czuję się tak, jakbym robił to po raz pierwszy. 
 Schylam się i opieram łokcie po obu stronach jej głowy, odsuwając włosy z jej twarzy.
 Spogląda na mnie z zaczerwienionym obliczem, błyszczącym od delikatnej warstwy potu. 
 – Nie pocałowałeś jej, prawda? – pyta cicho, a ja chichoczę pod nosem.
 – Naprawdę teraz myślisz właśnie o tym?
 Zaciska usta w zawstydzeniu, ale nie odpuszcza.
 – Nie zrobiłeś tego, prawda?
 – Nie – odpowiadam. – I nie zamierzałem spędzić z nią nocy. Chciałem zapomnieć o tobie i o tym, jak bardzo cię pragnę, ale nie zrobiłbym tego. Miałaś rację. Pragnąłem tylko ciebie.
 Całuję ją. Ku własnemu zaskoczeniu wciąż jej pragnę, chociaż właśnie doszedłem. Mógłbym tak spędzić całą noc.
 – A ten gówniarz, z którym poszłaś na imprezę? – pytam. – Nic nie zrobiliście, prawda?
 Niewielkie dołeczki w jej policzkach robią się głębsze.
 – Jordan – ostrzegam, marszcząc brwi, a ona się śmieje.
 – Nie – odpowiada w końcu. – On nie ma twojego ciała – całuje mnie w policzek – ani twoich tatuaży – całuje moją szczękę – ani twoich ust – całuje mnie w usta. – Wszystko, co mówisz, wkurza mnie i doprowadza do obłędu w najlepszy ze sposobów.
 Całuję ją mocno i długo, wpijając się w jej usta. Pieprzona szkoda już została wyrządzona. Winny mogę czuć się jutro.
 – Jeszcze jedno – mówi, dotykając w trakcie pocałunków ustami mojego policzka. – Wiem, że jutro musisz iść do pracy, a ja pewnie też powinnam się położyć, ale chyba jestem głodna. Możemy zjeść lody w kuchni i wrócić tutaj na jeszcze jeden numerek, zanim pójdziemy spać?
 Wtulam głowę w jej bark, trzęsąc się ze śmiechu.
 Co tylko zechcesz, kochanie.
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Wsuwam głowę pod strumień gorącej wody, a każdy mięsień mojego ciała jest napięty i obolały. Nie trenuję, ale niewiele czasu spędzam, siedząc na tyłku, więc myślałem, że jestem w dobrej formie. Wczoraj w nocy Jordan wybiła mi to z głowy. Nie mogę przestać fantazjować o kochaniu się z nią każdego dnia tyle razy, ile tylko zechcę… Oczywiście jedynie dla utrzymania dobrej formy mojego ciała.
 Wiem jednak, że nie mogę. Zrobiliśmy to wczoraj jeszcze raz i zasnęliśmy. Teraz wiem, czego brakowało mi przez cały ten czas, i dziś rano pragnąłem jej jeszcze bardziej, jednak nie możemy pozwolić, aby to stało się czymś normalnym. Koniec tego romansu i tak będzie wystarczająco bolesny.
 Zakręcam wodę i wychodzę spod prysznica, ściągając z wieszaka ręcznik. Wycieram włosy. W łazience jest ciemno, bo chciałem sobie wmówić, że noc wciąż trwa, ale jest już po piątej rano. Za godzinę muszę być w pracy i gdy znowu ją zobaczę, będzie jasno, a ja będę musiał zmierzyć się ze świadomością, że wczoraj w nocy zrobiłem coś okropnego.
 Owijam się ręcznikiem w pasie, a potem idę do umywalki, by umyć zęby. Staram się nie myśleć o pięknej młodej kobiecie śpiącej w moim łóżku, w pokoju obok. 
 Tak właściwie jak złe jest to, co robimy? Ona nikogo nie ma, ja też nie. Oboje jesteśmy dorośli. Owszem, dzieli nas różnica wieku, ale przecież tak się zdarza.
 A ja cholernie ją polubiłem, zanim dowiedziałem się, kim jest. Nikt inny nie grał w tym żadnej roli. Oboje nie chcemy nikogo skrzywdzić.
 Wchodzę z powrotem do sypialni i patrzę na nią w łóżku. Śpi na brzuchu z jedną z moich poduszek wsuniętą pod głowę i rozrzuconymi na plecach włosami. Ma na sobie jeden z moich T-shirtów i chociaż uwielbiam widzieć ją nagą, naprawdę nie mogę narzekać, bo uwielbiam również widzieć ją w moich ciuchach.
 Podchodzę do łóżka i biorę zegarek z drugiego stolika nocnego, tego, którego nie przewróciłem wczorajszej nocy. Wpatruję się w nią, zakładając zegarek na przegub dłoni.
 Znamy się krótko, ale mam wrażenie, jakby była tu od zawsze. Jakbym trzymał drugą połowę łóżka pustą właśnie dla niej. 
 Nie wiem, czy ją kocham, ale wiem, że nigdy nikogo bardziej nie pragnąłem.
 Jej stopa wystaje spod kołdry, a ja uśmiecham się na widok jej różowych paznokci. Są bardzo w jej stylu.
Nagle jęczy, więc podnoszę wzrok i widzę, jak obraca się na drugi bok i wsuwa dłoń pod poduszkę przy twarzy.
 Kołdra zsunęła się jej do pasa, a koszulka podwinęła i odsłoniła kawałek brzucha. Pozwalam instynktom wziąć górę. Na zewnątrz wciąż jest ciemno.
 Ta noc jeszcze nie musi się kończyć.
 Ściągam z niej kołdrę i odsłaniam różowe majteczki. Nie przeszkadza mi to, że nie śpi nago. Dzięki temu będę mógł ją rozebrać.
 Delikatnie zsuwam z niej bieliznę i wspinam się na łóżko, wsuwając kolano między jej uda i podciągając jej koszulkę. 
 Dotykam jej i delikatnie całuję, przesuwając się po policzku do ucha i z powrotem do ust.
 – Dzień dobry – szepczę, skubiąc jej wargi.
 Ponownie jęczy, pragnąc moich ust, które teraz zsuwają się, smakują jej brzuch, biodra i suną do góry, by przywitać się z piersiami.
 – Jest naprawdę dobry, nie? – żartuje, a ja chichoczę.
 Sięgam do stolika i biorę z niego kolejną prezerwatywę, zrzucając z siebie ręcznik. 
 – Tylko jeden szybki numerek, okej? – droczę się. – Muszę jakoś zmotywować się do pracy.
 Znowu jęczy i wyciąga ramiona nad głową.
 – Okej.
 Nurkuję w jej ciało.
 Kilka minut później oboje dyszymy i jesteśmy zlani potem. Powinienem wziąć kolejny prysznic, ale nie mam czasu.
 Kurwa, to było super. Czy tylko mi się wydaje, czy poranny seks był jeszcze lepszy? 
 – Muszę lecieć – mówię, zerkając na zegar.
 Jednak wcale nie mam ochoty jej opuszczać. Czy byłoby czymś strasznie złym, gdyby szef wziął dziś wolne i został w domu, by cały dzień pieprzyć swoją gorącą młodą współlokatorkę?
 W końcu niechętnie się z niej zsuwam i podchodzę do szafy, z której wyjmuję dżinsy i T-shirt. 
 – Musisz dziś iść do pracy? – pytam.
 Podciąga kołdrę i zasłania się, patrząc na mnie zaspanymi oczami.
 – Może – odpowiada.
 Kręcę głową. Znowu te same gierki.
 – Może będę w domu – wyjaśnia. – A może będziesz musiał mnie znaleźć.
 Zamykam szufladę i otwieram kolejną, z której wyjmuję skarpety. Odwracam się do niej i patrzę surowym wzrokiem.
 – Wracam o piątej. Masz tu być – rozkazuję i idę w stronę drzwi, ale odwracam się jeszcze i dodaję łagodniejszym tonem: – Proszę…
 Szczerzy się w uśmiechu i przewraca na bok, przytulając się do mojej poduszki i posyłając mi najsłodsze spojrzenie.
 – Tęsknij za mną.
 Już za tobą tęsknię.
 Wychodzę i zamykam za sobą drzwi, po czym zamykam również drzwi jej pokoju. Na wszelki wypadek, gdyby Cole wrócił do domu i zaczął się zastanawiać, gdzie jest.
 Zbiegam po schodach i chcę się uśmiechnąć, chociaż w brzuchu skręca mnie poczucie winy. Czuję się prawie normalnie.
 Jestem jednak największym szczęściarzem ze wszystkich facetów, jakich znam. Dziewczyna moich marzeń jest w moim łóżku i będzie na mnie czekać, gdy wrócę do domu. Miała rację. Mam wszystko, czego potrzebuję.
 Wszystko oprócz mojego syna. To jest jego dom, a jego w nim nie ma. Jordan pozwala mi o nim zapomnieć.
 Przez dziewiętnaście lat wszystko robiłem dla niego. Wiele poświęciłem, by stworzyć firmę i zapewnić mu dobry dom i wykształcenie. Po przejściach z Lindsay bałem się związków albo je traciłem, bo inne kobiety nie chciały się męczyć przez resztę życia z matką mojego dziecka. Całe moje życie kręciło się wokół niego, ale chociaż bardzo się starałem, i tak wszystko poszło nie tak.
 Lindsay wpłynęła na niego i obróciła przeciwko mnie. Cole nie wie, komu może ufać.
 Pozwalanie sobie na bycie szczęśliwym z kobietą nie jest niczym złym, ale jeśli tą kobietą jest Jordan, to może zniszczyć resztki zaufania, które Cole wciąż ma do swoich rodziców. Dlaczego nie mogę się powstrzymać? Dlaczego moje serce boli za każdym razem, gdy ona się uśmiecha? Albo gdy podgryza paznokieć kciuka, albo staje na palcach, albo mruga, do cholery.
 Wchodzę do kuchni i nalewam kawy do kubka, który zabieram ze sobą. Zakręcam pokrywkę i wyjmuję lunch z lodówki, wrzucając do pudełka trochę chipsów, bo nie mam czasu na śniadanie.
 Nagle ktoś dzwoni do drzwi, z jękiem odwracam się w ich stronę. Kogo przygnało o tej porze?
 Stawiam wszystko na blacie i podchodzę do drzwi wejściowych. Wychylam się i zerkam przez okno.
 O wilku mowa… 
 Na zewnątrz stoi moja eks. Ma na sobie sportowe spodnie z nylonu i obcisły T-shirt bez rękawów. Związała włosy w niechlujny kok, ale jej twarz jest umalowana. Lindsay to jedyna osoba, jaką znam, która maluje się na siłownię.
 Oczywiście chodzi tam pewnie tylko po to, żeby poznać facetów.
 Otwieram drzwi, starając się być cicho. Nie chcę, żeby Jordan się obudziła.
 – Czego chcesz? – pytam przez próg.
 – Widzę, że masz dobry humor – drwi, zaplatając ramiona na piersiach. – Wciąż jesteś tym samym dupkiem, co?
 Nie czekając na zaproszenie, przepycha się obok mnie.
 – To, że o piątej rano nagle zjawiasz się na progu mojego domu, nie może oznaczać niczego dobrego – mówię, zamykając drzwi. – Jesteś pijana?
 Wchodzi do kuchni i rzuca na blat kluczyki, po czym odwraca się i patrzy na mnie.
 – Dlaczego mój syn mieszka z jakąś dziewczyną, a nie z tobą?
 Staram się nie przewracać oczami, gdy słyszę jej udawane zmartwienie, pod którym skrywa się tylko zwykła wścibskość.
 – Może tu wrócić, kiedy tylko chce – wyjaśniam, podchodząc do stołka i biorąc z niego T-shirt. – Ja go nie wyrzuciłem.
 – Odszedł, bo pozwoliłeś Jordan zostać. Dlaczego?
 Wkładam T-shirt.
 – Jeśli chcesz wiedzieć, co u Cole’a, możesz go o to spytać. Komu wynajmuję pokój, to nie twoja sprawa.
 Przesuwam palcami po włosach, bo zapomniałem uczesać się w łazience. Lindsay przez chwilę milczy, a ja nie patrzę na nią, tylko odłączam telefon od ładowarki i chowam go do kieszeni.
 Podchodzi do mnie, chwyta moją brodę, by zmusić mnie do spojrzenia na siebie.
 – Co znowu? – Odsuwam się.
 – Jesteś cały czerwony.
 – Na dworze jest gorąco – odcinam się.
 Jednak serce bije mi mocniej, a krew staje się coraz cieplejsza. Podnoszę kubek z kawą i upijam łyk, żeby ukryć zdenerwowanie. Ta kobieta jest jak rekin. Wyczuje kroplę krwi na drugim końcu oceanu.
 – Wiem, jak wyglądasz, gdy się spuścisz – mówi. – Pytanie tylko… czy zrobiłeś to z tą nastoletnią dupeczką na górze, czy z kimś innym?
 Odstawiam kubek na stół i wbijam w nią wzrok.
 – Dość tego.
 Cholera. Zapomniałem, jaka jest sprytna. Nawet nie zdążyłem wyjść z domu, a ona już zdążyła mnie rozpracować. Świetnie.
 Siadam przy stole, wkładam skarpety i buty, po czym zbieram resztę rzeczy, których będę dziś potrzebował.
– Cole rzucił pracę – odzywa się w końcu Lindsay. – Trzy dni temu.
 Podnoszę wzrok, zamierając. Trzy dni temu?
 – Pozwól, że dam ci dobrą radę – kontynuuje z wyższością. – Nie przestałeś być jego ojcem, gdy skończył osiemnaście lat i mogłeś przestać płacić alimenty. On wciąż cię potrzebuje.
 – Wybacz, ale nie zamierzam brać lekcji rodzicielstwa od kobiety, dla której ciąża miała być źródłem utrzymania przez resztę życia. – Wbijam w nią spojrzenie. – Może rzucił tę pracę, bo miał dość, że praktycznie nic nie zarabia, skoro zabierasz mu połowę wypłaty.
 Uderza mnie dłonią w policzek, głowa odskakuje mi na bok, ale tylko się śmieję.
 Oczywiście, że się o niego martwię. Rzucił pracę i nie wrócił do domu, ale nie mam zamiaru słuchać jej kazań. Wykorzystywała go, a ja mam dość jej pierdolenia.
 – To dlatego nie pozwalasz mu pracować dla mnie, prawda? – pytam, nie cofając się. – Bo ja opłaciłbym jego rachunki i założył mu konto, żebyś nie mogła zabrać mu całej pieprzonej pensji. On obchodzi cię tylko wtedy, gdy przynosi pieniądze. – Podnoszę swoje rzeczy i podchodzę do drzwi, otwierając je na oścież. – Wiesz, komu naprawdę zazdroszczę? Tym wszystkim facetom, którzy cię zostawili, zanim złapałaś ich na dziecko. Nie żałuję tego, że Cole się urodził, ale żałuję, że to ty go urodziłaś. Wynoś się.
 Jestem dumny, że nie podniosłem głosu i udało mi się zachować nad sobą kontrolę, ale w środku cały się gotuję. Przychodzi do mojego domu i oskarża mnie o bycie złym rodzicem, a potem jeszcze mnie uderza. Nie jest moją żoną i nigdy nią nie była. Muszę ją znosić, ale nie muszę znosić tego, co robi.
 Lindsay stoi bez ruchu i wygląda na prawie rozbawioną. W końcu podchodzi do mnie.
– Tak – odpowiada już przy drzwiach, ale odwraca się i przygaduje mi przez ramię: – Bo twój dom jest jedyną rzeczą w twoim życiu, z której możesz mnie wyrzucić.
 Zerka na schody i ponownie patrzy na mnie ze złośliwym uśmieszkiem.
 Wychodzi, a ja tkwię bez ruchu. Wszystko, co przed chwilą czułem w sypialni, zniknęło. Cole spada na dno i potrzebuje mnie bardziej niż kiedykolwiek.
 W dodatku Lindsay wie o Jordan. Może nie ma pewności, ale jej podejrzenia wystarczą.
 Ona ją zniszczy. Nie ma mowy, żebym pozwolił na coś takiego.
 Chciałbym tylko mieć ją dłużej niż siedem godzin.
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Wbijam kamienie w schodki wykałaczką i sięgam po klej, który wyciskam w szpary, i mocuję całość do mojego modelu. Mam ochotę ponownie zerknąć na zegar mikrofali, ale się powstrzymuję. Wiem, że od ostatniego sprawdzenia nie minęły jeszcze nawet dwie minuty.
 Jest po szóstej. Pike się spóźnia. A on prawie nigdy się nie spóźnia.
 Mijają kolejne minuty, zaczynam się wkurzać. Nie zadzwonił, a przecież prosił mnie, żebym została w domu. To do niego niepodobne, ale za to bardzo typowe dla wszystkich znanych mi facetów. Jestem dziewczyną, którą mogą traktować jak śmiecia i której każą na siebie czekać, bo się na to godzę. 
 Przynajmniej przez jakiś czas.
 Pizza, którą zamówiłam, przyjechała godzinę temu. Pół pepperoni i pół taco czeka w cieple piekarnika, a moja sałatka w chłodnej lodówce. Straceni chłopcy są już w odtwarzaczu, gotowi do oglądania – miała to być kontynuacja naszego maratonu horrorów z lat osiemdziesiątych. A ja nadal jestem sama.
 Znowu.
 Okej. Może być czymś zajęty i wciąż w pracy. Rozumiem to. Jestem dorosła i nie potrzebuję, aby ktoś trzymał mnie za rękę. Mogło mu się coś stać, ale to ekstremalny przypadek, a ja nie chcę być tą dziewczyną, która wciąż wydzwania. Jeszcze sobie pomyśli, że się… do niego przywiązuję albo coś podobnego.
 Wklejam szklane kulki na dno przyszłej rzeczki i czekam. Z każdą minutą coraz bardziej się wkurzam.
 Dzień był taki cudowny. Obudziłam się cała obolała, ale prawie tego nie zauważyłam, bo cały czas rumieniłam się, wspominając to, co robiliśmy w nocy. Wcale nie wyszedł z formy, a ja nie mogłam przestać się uśmiechać, gdy sprzątałam pozostałości po rozbitej lampie i ustawiałam nocny stolik na właściwym miejscu.
 Wyjęłam również z pralki resztki po kubku z piwem korzennym, który tam wrzuciłam. Dzięki Bogu Pike go nie zauważył, bo pewnie zmieniłby zdanie na temat mojej dorosłości.
 Gdy skończyłam sprzątać dom, musiałam iść pod prysznic, chociaż naprawdę nie chciałam zmywać z siebie jego zapachu. Po kąpieli zadzwoniłam do Cam i pożyczyłam od niej samochód, by pojechać po wypłatę do Grounders i załatwić kilka innych spraw. Shel i moja siostra dziwnie na mnie patrzyły. Pewnie się zastanawiały, dlaczego prawie podskakuję, ale nic mnie to nie obchodziło.
 Nie obchodziło mnie nic oprócz tego, że za kilka godzin on znów będzie nade mną. Uwielbiam czuć na sobie jego wzrok. Może dziś wieczorem popływamy lub wrzucimy kilka poduszek oraz kołdrę na pakę jego ciężarówki i pojedziemy gdzieś się całować. Albo go wkurzę, a on przechyli mnie nad kuchennym stołem i da mi po pupie.
 Ale jestem głupia. Fantazje i oczekiwania nigdy nie spełniają się w rzeczywistości. Powinnam była się tego spodziewać. Siedzę i czekam, aż w końcu raczy się zjawić w domu, gotowa na każde jego skinienie. 
 Po chwili ponownie podnoszę telefon i sprawdzam, czy nic nie napisał.
 Pusty ekran.
 Patrzę na zegar. Jest już prawie siódma. Spóźnia się dwie godziny.
Wie, że na niego czekam. Jeśli nie zadzwonił, to może naprawdę coś mu się stało.
 Wybieram jego numer i przygotowuję się na to, że zaraz poczuję się naprawdę żałośnie, jeśli właśnie nie jest w karetce, albo naprawdę źle, jeśli jest, a ja w niego zwątpiłam.
 Dodzwaniam się jednak tylko do poczty głosowej. Przerywam połączenie i waham się tylko przez chwilę, po czym podchodzę do lodówki i szukam Dutcha na kartce z listą numerów znajomych Pike’a. Wybieram jego numer i zastanawiam się, co powiedzieć, żeby nie wyjść na całkowicie zdesperowaną.
 Odbiera po trzech sygnałach.
 – Halo?
 – Cześć, Dutch – mówię szybko, wstrzykując w głos odrobinę animuszu – tu Jordan. Przepraszam, że przeszkadzam. Wiesz, że Pike nie zawsze ma ze sobą swój telefon, a ja pomyślałam, że ty o nim nie zapomnisz. Zaraz wychodzę do pracy i zgubiłam swój klucz do domu. – Oblizuję suche wargi i czuję, jak serce wali mi w piersiach. – Dużo wam jeszcze zostało do zrobienia? Nie wiem, kiedy Pike wróci, a nie chcę zostawiać otwartych drzwi.
 – Och, skończyliśmy dwie godziny temu, złotko – odpowiada. – Ja już wróciłem do domu, a on poszedł z chłopakami na piwo do Poor Red’s. Jestem pewien, że gdy do niego zadzwonisz, zaraz przybiegnie do domu i zamknie drzwi.
 Ściska mnie w gardle, a moje oczy wypełniają się piekącymi łzami.
 Poszedł na miasto.
 Zmuszam się do uśmiechu, zaciskając usta. Mam nadzieję, że pomoże ukryć gniew, który czuję w środku.
 – Tak zrobię. Dzięki.
 Rozłączam się i zamykam oczy, starając się uspokoić. Poszedł na miasto i nawet mi o tym nie powiedział. Po prostu mnie tu zostawił.
Mrugam, odganiając łzy. Nie pozwolę mu się skrzywdzić. Zależało mi na nim i pieprzyłam się z nim, ale go nie kocham. Jemu najwidoczniej nawet na mnie nie zależy.
 W końcu już wziął ode mnie to, co chciał.
 Ta jego zaborczość oraz potrzeba opiekowania się mną i chronienia były tylko po to, żeby mnie tu trzymać i żeby mógł mnie przelecieć. Odmawiał mi, bo czuł się źle, ale musiał po prostu sam siebie do tego przekonać. Od samego początku chciał zaciągnąć mnie do łóżka i skoro już to zrobił, nie musi się mną przejmować. Hej, może April jest dziś w barze i będą mogli dokończyć to, co wtedy zaczęli.
 Warczę i kopię stołek.
 Tak być nie może. Nigdy więcej. Nie pozwolę na to.
 Podnoszę telefon i dzwonię do Cam, ponieważ przypominam sobie, jaki mamy dziś dzień.
 – Hej, co jest? – odbiera.
 Uśmiecham się, nagle czując więcej odwagi.
 – Chcę wziąć udział w swoim pierwszym konkursie mokrego podkoszulka.
 Cam zachłystuje się powietrzem i piszczy w słuchawkę.
 – Super!
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PIKE
Wjeżdżam na podjazd krótko po dziewiątej i patrzę na dom. Jordan pewnie jeszcze nie śpi, a ja wciąż nie jestem w lepszej formie do rozmowy z nią niż cztery godziny temu, gdy skończyłem pracę. Ale nie mogę dłużej zwlekać. Musimy porozmawiać.
 Kuchnię rozjaśnia niewielkie światło. To pewnie lampka nad płytą kuchenną. Reszta domu jest ciemna i część mnie ma nadzieję, że Jordan już śpi. Naprawdę nie chcę tego robić.
 Wysiadam z samochodu, zamykam drzwi i idę do domu. Wsuwam klucz w zamek, przekręcam i otwieram je, po czym wchodzę do ciemnego salonu. Znikąd nie dochodzi ani promień światła i nie słyszę dźwięków muzyki. Trudno nie zauważyć, że ją wystawiłem. Dzwoniła do mnie z dwie godziny temu, ale nie zostawiła żadnej wiadomości. Musi być wściekła.
 Wciągam powietrze i natychmiast czuję zapach ciepłego sera i przyprawionego mięsa.
 Pizza.
 Wchodzę do kuchni i otwieram piekarnik. W środku znajduję duże pudełko z Joe’s Pizza, które wyjmuję i kładę na płycie kuchennej.
 Otwieram je. Wszystkie kawałki są nienaruszone.
 Ściska mnie w żołądku. Czuję się jak ostatni drań. Oczywiście wiedziałem, że przygotuje coś na obiad. Idę do salonu i włączam pilotem telewizor. Na czarnym ekranie pojawia się okładka Straconych chłopców z tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego siódmego roku i menu Netflixa. 
 Przygotowała wszystko na wspólny wieczór.
 Idę na górę i zatrzymuję się przed drzwiami jej pokoju. Nie wydostaje się spod nich nawet najmniejsza smuga światła.
 Pukam dwa razy i czekam. Gdy nikt nie odpowiada, przekręcam klamkę i otwieram drzwi.
 Światło księżyca wpada przez okno do pustego pokoju, oświetlając jej zasłane łóżko.
 Serce zaczyna bić mi szybciej. Przecież nie ma sprawnego samochodu, więc gdzie mogła pójść?
 Czyżby musiała jednak iść do pracy? Sprawdzam telefon, szukając wiadomości, ale nic nie znajduję.
 Może podwiozła ją jej siostra?
 Gdyby musiała iść do pracy, na pewno by mi o tym powiedziała.
 Wybieram numer Jordan i zbiegam po schodach, wyłączając telewizor. 
 Odbiera, a mój słuch atakuje głośna muzyka, przez którą aż się krzywię i nieco odsuwam od telefonu.
 – Hej – mówi. 
 Jestem zaskoczony, że brzmi tak… spokojnie.
 – Gdzie jesteś?
 – Na mieście – informuje. – Wrócę później.
 – Pracujesz?
 Śmieje się, a ja słyszę głos innej kobiety i rozmowy w tle. 
 – Uch, nie – odpowiada w końcu.
 Nagle słyszę huk brzmiący jak czterdziestu krzyczących facetów. Prostuję się, usiłując zrozumieć, co tam się, do cholery, dzieje.
 – Jordan, przepraszam, że się spóźniłem – mówię.
 – Co?
– Przepraszam, że się spóźniłem! – krzyczę do słuchawki. – Musiałem zostać w pracy.
 – To dlaczego nie zadzwoniłeś? – pyta, a jej głos staje się coraz głośniejszy. – Nie byłeś w pracy. Byłeś w pubie, a ja nie mam zamiaru już dłużej czekać. Wyszłam na miasto ze znajomymi i dobrze się bawię. Wrócę później.
 Głośna muzyka i głos DJ-a nagle się urywa.
 Przerwała połączenie ze mną.
 Opuszczam dłoń z telefonem i gapię się w jego ekran. Okej, więc jest na mnie zła. Chyba. Nie brzmiała tak, jakby była zła czy pijana. Brzmiała obojętnie, co z jakiegoś powodu jest jeszcze gorsze. Poradzę sobie z rozgniewaną dziewczyną, ale nie z taką, której jest wszystko jedno. Cholera.
 Nagle dociera do mnie, co w tle zapowiadał DJ.
 Konkurs mokrego podkoszulka w The Hook.
 Moje oczy robią się wielkie jak spodki. Nie może być aż tak głupia, prawda?
 Cholera. Co ja mam zrobić? Czy naprawdę poszła na miasto z przyjaciółmi, tak jak powiedziała, czy chce się na mnie odegrać? Chce, abym po nią przyszedł, i wabi mnie, grożąc, że zrobi coś, co mi się nie spodoba? Powinienem tu zostać i sprawdzić jej blef, zobaczyć, co się stanie? Właśnie dlatego nie wychodzi mi z kobietami i moje związki nigdy nie trwają długo. Nie mam głowy do tych wszystkich bzdur.
 Jednak to moja wina, że jest tam teraz. Gdybym wrócił do domu wtedy, kiedy obiecałem, wtulałaby się właśnie we mnie na kanapie i podniecałaby mnie swoimi oczami, dłońmi, zapachem i niesamowitym sposobem, w jaki wygina plecy, gdy się przeciąga.
 Wzdycham i kręcę głową.
 Tak bardzo jej pragnę.
 Wsuwam telefon w kieszeń i wyciągam z niej klucze, po czym znowu idę do drzwi. Otwieram je i widzę Cole’a z ręką wyciągniętą do przodu tak, jakby sam właśnie miał je otworzyć.
 Zatrzymuję się i unoszę brwi.
 – Cześć – mówi wyjątkowo uprzejmym tonem.
 Otwieram usta, ale dopiero po chwili jestem w stanie się odezwać.
 – Cze… cześć – jąkam się, zaskoczony jego niespodziewanym widokiem. – Cały dzień próbowałem się do ciebie dodzwonić. Pojechałem nawet w kilka miejsc, w których zwykle bywasz. Gdzie się podziewałeś?
 – Tak, wiem, przepraszam. – Wchodzi do domu i idzie do kuchni. – Miałem kilka spraw do załatwienia.
 Podchodzi do lodówki i wyciąga z niej napój, po czym odwraca się i opiera o zlew, odkorkowując butelkę.
 – Co się z tobą dzieje? – Staję przy wyspie kuchennej. – Twoja mama była tu dziś rano i powiedziała mi, że zwolniłeś się z pracy.
 Rzuca mi rozbawione spojrzenie, jakbym przesadzał.
 – Nie męczyłbym cię, gdybyś mi o tym powiedział – zapewniam, starając się zachować pozory dobrego humoru.
 Zerka za siebie i patrzy przez okno. Chyba dostrzegł coś na dworze, gdyż nagle odpycha się od zlewu i idzie do pralni, skąd wychodzi na zewnątrz. Ruszam za nim.
 – Nic mi nie jest – wyjaśnia przez ramię. – Rzuciłem tamtą pracę, bo znalazłem nową.
 Podchodzi do basenu i zaczyna wyciągać z niego rurę od odkurzacza. Całkowicie o niej zapomniałem. Leży tam od wczoraj.
 – Nową pracę? – pytam, stając za nim i pomagając mu. – Gdzie?
 – To niespodzianka.
 – Nie lubię niespodzianek. Co to za praca?
 Zaczyna się śmiać, a ja się krzywię.
 – Dlaczego się śmiejesz? – naciskam. 
 Czy on w ogóle zdaje sobie sprawę z tego, jak wszyscy się o niego martwią? Zachowuje się tak, jakby miał wszystko pod kontrolą, więc najlepiej, żebyśmy o nic nie pytali.
 – Bo jestem nią podekscytowany – odpowiada. – Niedługo ci powiem. Obiecuję.
 – Czy to legalna praca? – Wciągam rurę i czuję ciężar odkurzacza, który zaczyna sunąć w naszą stronę.
 Cole trzęsie się w kolejnym napadzie śmiechu.
 Unoszę brew.
 – Przysięgam, że jest tak legalna, jak to tylko możliwe. – W jego słowach rozbrzmiewa żart, którego nie rozumiem. – Będę miał stałą pensję, ubezpieczenie zdrowotne, emeryturę i wszystko inne. – Zerka na mnie. – Nie jestem naćpany i nie mam kłopotów. Wszystko jest w porządku. Przepraszam, że mnie nie było. Po prostu nie chciałem, aby Jordan czuła się niezręcznie.
 Rzucam rurę. Wyciągnęliśmy prawie całość.
 – Więc wszystko w porządku? – upewniam się.
 – Tak.
 – Wrócisz do domu?
 Wzrusza niepewnie ramionami.
 – To chyba nie jest dobry pomysł. Chcę, żeby Jordan mogła tu zostać tak długo, jak będzie potrzebowała.
 Podchodzę do niego. Wciąż jestem od niego kilkanaście centymetrów wyższy, ale zawsze zaskakuje mnie to, że za każdym razem, gdy go widzę, wydaje się znacznie większy. 
 Waham się, bo nie chcę, żeby poszła gdziekolwiek indziej, ale wiem, że miejsce Cole’a jest właśnie tu. 
 – Mogę załatwić jej inne mieszkanie – oznajmiam.
 Upewnię się, że oboje będą mieli gdzie się podziać.
 On jednak wydaje się nawet nie brać tego pod uwagę.
 – Nie. – Kręci głową i prostuje ramiona. – Nie kłopocz się. Niedługo będę miał własne mieszkanie.
 – Naprawdę? – Jestem zmartwiony. Ta nowa praca wydaje się być zbyt dobra, by mogła być prawdziwa. – Znowu się denerwuję.
On jednak tylko ponownie się śmieje i zaczyna wyciągać odkurzacz. Pomagam mu.
 – Posłuchaj – mówi. – Chciałem zrobić swój pierwszy tatuaż, zanim zacznę pracować. Pomyślałem, że moglibyśmy zrobić to razem. Miałbyś ochotę? – Rzuca mi zdenerwowane spojrzenie, wiem, że to pytanie nie przyszło mu łatwo. – Na przykład w przyszły weekend?
 Tatuaż?
 Ostatni tatuaż zrobiłem, gdy miał dwa lata. To nie jest coś, co teraz mnie interesuje, ale zrobiłbym to dla niego. Cieszę się, że w ogóle chce coś ze mną zrobić.
 – Pewnie. – Potakuję głową. – Brzmi super.
 Właśnie pomyślałem, że nawet wiem, na jaki miałbym ochotę.
 – No dalej. – Szturcha mnie i ciągnie za rurę. – Pomogę ci z tym i potem pójdę spotkać się z przyjaciółmi, okej?
 – Okej.
 Ciągnę za koniec rury i odkurzacz wynurza się z basenu, wsysając wodę.
 W zasadzie ja też mam coś do zrobienia.
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Nie sądzę, żeby wpuszczali tu osoby poniżej dwudziestego pierwszego roku życia. Jedynym wyjątkiem są pracownicy, ale mam nadzieję, że Jordan nie jest jednym z nich. Przez chwilę kusi mnie, żeby zadzwonić na policję i donieść, że Mick Chan wpuścił dziewiętnastolatkę do swojego klubu ze striptizem, ale przecież w jej wieku sam chodziłem do takich miejsc. Poza tym tylko wkurzyłbym ją jeszcze bardziej. Już słyszę jej narzekanie: Och, więc jestem na tyle dorosła, żebyś mógł mnie przelecieć, ale nie na tyle, by pójść na drinka?
 Jeśli chce się o to kłócić, to właściwie tak. Przynajmniej z prawnego punktu widzenia. 
Wsuwam kluczyki do kieszeni i idę przez parking do drzwi The Hook, które otwieram. Głośna muzyka odbija się od ścian i wibruje pod moimi stopami, a ja wdycham znajomy zapach orchidei – szamponu, którym Mick zawsze czyści dywany. Przypomina mi odurzającą woń perfum w wysokiej klasy kasynie, która ma zdusić smród papierosów. Nie byłem tu od bardzo dawna, ale nagle znowu mam dziewiętnaście lat.
 Płacę za wejście i wchodzę do środka, zatrzymując się przy barze i patrząc na wypełniające klub morze ludzi. Są tu młodzi chłopcy i starsi goście, kilka kobiet i par, a purpurowe światła spod białej sceny unoszą się razem ze strumieniami dymu z pomarańczowych końcówek papierosów.
 Zaczynam czuć obawy. Nie powinienem tu przychodzić. 
 Powinienem wyjść, zanim zdąży mnie zauważyć. Jest dorosła i od dawna sama potrafi o siebie zadbać. Ten cichy głos w mojej głowie miał rację. Jeśli mogę zabrać ją do łóżka i kochać się z nią przez pół nocy, to jest wystarczająco dorosła, by podejmować własne decyzje. Powinna móc wyjść z przyjaciółmi. Chcę, żeby to robiła.
 Nie chcę tylko, żeby przychodziła właśnie tutaj, bo wiem, że Mick chce ją wykorzystać. Jordan potrzebuje pieniędzy, a przeze mnie jej obecność w moim domu nie jest taka pewna jak wcześniej. Jest na mnie zła i może zacząć myśleć, że musi się wyprowadzić. Co się stanie, jeśli wypije kilka drinków i postanowi zarobić trochę dodatkowych pieniędzy?
 Przeczesuję dłonią włosy i czuję żel, który nałożyłem specjalnie dla niej. Przebrałem się nawet w nowe ciuchy.
 Zerkam w dół na granatowy garnitur, który kupiłem w zeszłym roku, gdy Cole kończył liceum, ale dziś zostawiłem krawat w domu. Mam na sobie rozpiętą przy szyi białą koszulę i czarne buty. Nie wiem, dlaczego włożyłem garnitur. Czuję się naprawdę cholernie głupio, ale chcę, żeby wiedziała, że nie jestem otwartą książką. Potrafię być inny i wciąż mogę ją zaskoczyć.
 Cofam się do wyjścia, modląc się w duchu, by mnie nie zauważyła, ale nagle tłum zaczyna wiwatować. Spoglądam na scenę, na której ustawiła się w szeregu grupa dziewczyn.
 Są różnie ubrane, od dżinsów przez spódniczki aż do stringów. Wyglądają na zdenerwowane, ale chichoczą figlarnie. Kilka kobiet już rozpoczęło konkurs i wygląda na to, że aby wygrać trzysta dolarów, trzeba poświęcić się nieco bardziej niż za moich czasów. Dwie z dziewczyn już są mokre. Starsza kobieta podchodzi do kolejnych i wylewa na nie wiadra wody, a one sięgają pod swoje przemoczone bluzki i trzęsą biustem, po czym odwracają się i stają w rozkroku, kręcąc tyłkami dla rozwrzeszczanego tłumu. Kobieta wylewa wodę na ich plecy, a one machają mokrymi włosami. Równie dobrze mogłyby być, kurwa, nagie. Prawie są.
 Kilku facetów w tłumie trzyma w dłoniach telefony, a ja jestem niemal pewien, że nagrywanie nie jest dozwolone, ale nikogo to nie obchodzi. Te kobiety chyba nie są amatorkami? Jordan nie zrobiłaby czegoś takiego.
 Prawda?
 Nagle kilka kobiet wciąga na scenę młodą blondynkę. Widzę, jak Jordan opiera im się ze śmiechem, ale nerwowo kręci głową.
 Co, do… 
 Nie słyszę jej, ale widzę, jak jej usta raz po raz wymawiają nie oraz jak zapiera się piętami i usiłuje wyrwać ramię siostrze. 
 Ktoś z tyłu rozpina jej niewielką białą bluzeczkę, ja ruszam do przodu, a wtedy ktoś wylewa wiadro wody na jej piersi. Zamieram.
 Jej oczy robią się wielkie jak spodki, a usta otwierają się szeroko. Wygląda tak, jakby była w szoku po oblaniu jej niewątpliwie zimną wodą. Stoi bez ruchu z dłońmi wyciągniętymi w przód i przemoczoną bluzką zwisającą z jej nagich ramion.
 Końcówki jej włosów też są mokre, długie seksowne kosmyki opadają na jej twarz, a woda ścieka po jej brzuchu i nadaje skórze połysk.
 Skąd wzięła ten biustonosz? Jest kremowy, jedwabny i praktycznie przezroczysty, z cienkimi paseczkami na ramionach. Nawet stąd jestem w stanie dostrzec krągłość jej piersi i ich ciemne sutki, gdy mokry materiał przylega do jej ciała.
 Pieką mnie oczy, kiedy rozglądam się i widzę, że wszyscy mężczyźni są w nią wpatrzeni i wołają coś do niej. Powinna nosić takie rzeczy tylko w mojej pieprzonej sypialni, a nie na jebanej scenie. Zaciskam dłonie w pięści.
 Jordan chyba przytomnieje, bo nagle obejmuje się ramionami i ucieka ze sceny, zostawiając na niej białą bluzkę. Zbiega po schodach i mknie wzdłuż ściany w stronę korytarza z łazienkami. Niektóre z dziewczyn przy stolikach wyciągają do niej dłonie i wołają jej imię, ale ona biegnie dalej i tylko się do nich uśmiecha. Może to przyjaciółki jej siostry.
 Nagle podnosi wzrok i zatrzymuje się. Zauważyła mnie. Patrzy mi prosto w oczy.
 Dziewczyny przy stolikach widzą, że przystanęła, i przebiegają między nami wzrokiem.
 Krople błyszczącej wody pokrywają dwa dołeczki po obu stronach jej brzucha, a widok jej nagiej skóry sprawia, że mój kutas twardnieje.
 Sama się tak ubrała. Specjalnie założyła te ciuchy, co musi oznaczać, że zamierzała wyjść w nich na scenę. Podnoszę wzrok i patrzę na nią, robiąc krok do przodu.
 Jesteś moja.
 Ona robi krok w tył.
 Robię kolejny krok do przodu, a ona znowu się cofa.
 – To był wypadek – tłumaczy nagle, marszcząc brwi. – Ona tylko się wygłupiała. Nie chcę żadnych kazań, bo to nie była moja win…
 Podbiegam do niej i obejmuję ją w pasie, chwytając jej twarz dłonią i przyciskając usta do jej ust.
Drży, zaskoczona, a mnie nie obchodzi to, że wszyscy na nas patrzą. Nie przestając jej całować, prowadzę ją przez korytarz. Zatrzymujemy się za rogiem.
 Odrywa się ode mnie.
 – Co ty wyprawiasz?
 Mój Boże, tak bardzo jej pragnę. Ponownie wpijam się w jej usta i drażnię język, przesuwając dłonią przez jej miękkie włosy.
 – Nie. – Odsuwa się ode mnie.
 Opuszczam ramiona. Serce wali mi w piersiach, a palce wciąż buzują od dotyku jej skóry.
 – Nie będę się z tobą kłócił – mówię, oddychając głęboko. – I nie będę cię prosił, żebyś wróciła do domu. Chciałem cię tylko przeprosić.
 Unosi brodę, udając zaskoczenie.
 – Za co?
 – Za pizzę, film…
 – I za to, że o mnie zapomniałeś – dodaje.
 Podchodzę do niej, starając się zachować spokój i jej nie dotykać.
 – Nie zapomniałem o tobie. Ja… nie mogę przestać o tobie myśleć.
 Patrzy mi w oczy, nie odpowiadając. Nie wiem, co teraz myśli, ale musiałem jej to powiedzieć. Nie chcę, aby tak się zachowywała tylko dlatego, że myśli, że mi na niej nie zależy.
 Odwraca się i bez słowa idzie korytarzem w stronę wyjścia.
 – Hej, gdzie idziesz? – wołam za nią.
 – Moja siostra ma ubranie na zmianę w swoim samochodzie – odpowiada zniecierpliwionym głosem. – Nic mi nie jest. Wrócę później, okej?
 Podchodzi do stojącego na parkingu białego mustanga Cam, do drzwi kierowcy.
 – Stój. – Podbiegam i kładę dłoń na klamce. – Pozwól mi to wytłumaczyć.
 Odwraca się i patrzy na mnie ze współczuciem.
 – Och, jestem pewna, że masz naprawdę dobrą wymówkę. Naprawdę, naprawdę dobrą.
 Ponownie się odwraca i sięga do klamki, ale musi mnie wysłuchać. Tylko przez sekundę.
 – Zaczekaj, proszę. – Oddycham ciężko, wpatrując się w tył jej głowy. – Jordan, ja… 
 Przełykam, pragnąc tylko, aby znowu spojrzała na mnie tymi swoimi łagodnymi oczami i słodkim uśmiechem na twarzy.
 Ściszam głos do szeptu.
 – Nie mogę go stracić.
 Zamiera, a ja słyszę jej oddech. Czyżby czegokolwiek żałowała, gdy obudziła się dziś rano?
 W końcu odwraca się i patrzy na mnie.
 – Wiem – mówi delikatnie i kiwa głową. – W takim razie musisz stracić mnie. Rozumiem. Ja też nie chcę go skrzywdzić.
 Ponownie chce otworzyć drzwi, ale ja przykładam twarz do jej szyi i zamykam oczy. Czuję się tak, jakbym umierał z pragnienia, a ona była wodą przeciekającą mi przez palce.
 – Zakochuję się w tobie – szepczę.
 Powoli odwraca się w moją stronę. Nie wiem, czy powinienem jej to mówić, ale podnoszę zmęczone oczy i patrzę na jej spokojną twarz. Jej oczy są pełne zdumienia i czegoś pomiędzy pożądaniem i usiłowaniem powstrzymania się przed nim.
 – Zawsze wiedziałem, że gdzieś jesteś – mówię, uśmiechając się smutno. – Wszystkie dziewczyny i kobiety, z którymi się spotykałem, nawet mama Cole’a… Nie chciałem wyjść za żadną z nich, bo nie były tym, czego szukałem. Zacząłem myśleć, że może zbyt wysoko mierzę i że kobieta taka jak ty nie istnieje. – Chwytam od tyłu jej szyję i przesuwam kciukami po jej gardle. – Wyszło na to, że dziewczyna moich marzeń należy do jedynej osoby, której za nic w świecie nie chcę skrzywdzić.
Jej oczy wypełniają się łzami, a ja przyciągam ją do siebie, całując jej czoło.
 – Nie chciałem cię przestraszyć. Ale trochę się boję, bo potrzebuję cię jak powietrza, a… 
 Kiwa głową.
 – A to wszystko komplikuje.
 Odsuwa się ode mnie i patrzy w bok. Oboje nie wiemy, co powinniśmy teraz zrobić. Ten problem sam się nie rozwiąże.
 – Musiałem dziś wszystko przemyśleć – wyjaśniam. – Przepraszam, że cię wystawiłem.
 – I co wymyśliłeś? – Wbija mi sztylet prosto w moje pieprzone serce. – Przez cały ten czas.
 Nie waham się, bo wiem, że nie jestem w stanie się powstrzymać.
 – Że mogę dopiero jutro zacząć czuć się winny.
 Szybkim ruchem nachylam się ku jej ustom i całuję je mocno, czując, jak rozpływa się we mnie. Przyciągam ją do siebie, całe moje ciało wypełnia ciepło. Twardnieję. Jedną dłonią chwytam ją za tyłek, a drugą wsuwam pod kolano i unoszę jej nogę. Całuję ją wzdłuż policzka, sunąc w dół szyi, a ona pozwala głowie opaść w tył, odsłaniając się przede mnę, gdy przyciskam ją do samochodu, by pieścić jej szyję i obojczyki.
  – Pike, ktoś nas zobaczy – mówi błagalnym głosem.
 Ale ja tak bardzo jej pragnę. Ramiączko stanika zsuwa się miękko, a ja ściągam go z jej piersi i przyciskam do niej usta, by ssać sutek.
 – Pike, o mój Boże… – Chwyta powietrze i stęka, gdy całuję i ssę jej pierś, delikatnie podgryzając sutek.
 – Boże, musimy iść do domu – stękam. – Albo zaraz przelecę cię na parkingu.
 Nagle słyszę czyjś głos.
 – Cześć, Pike.
Odrywam głowę od piersi Jordan i obejmuję ją ramionami, a ona wtula się w mój tors, starając się ukryć swoje prawie nagie ciało.
 – Kurwa – szepczę i odwracam głowę. Ben Lovell siedzi w radiowozie tuż obok nas. Jakim cudem nie usłyszeliśmy, jak podjeżdża?
 – Ben – mówię, oddychając ciężko. – Co, do cholery?
 – Zwykły patrol, człowieku – odpowiada, z trudem ukrywając rozbawienie. – Czy to nie córka Chipa Hadleya?
 – Nie twoja sprawa. – Przesuwam się i upewniam, że nie może zobaczyć Jordan.
 On jednak wychyla się i usiłuje na nią spojrzeć.
 – Wszystko w porządku, kochanie? – pyta, wciąż się uśmiechając.
 Jordan otula się ramionami, by zasłonić nagie piersi, i zmusza się do uśmiechu.
 – Tak, proszę pana.
 Ben chichocze i kręci głową.
 – A niech mnie – szepcze pod nosem, wrzuca bieg i powoli się oddala.
 Czekam, aż wyjedzie z parkingu, po czym odwracam się do Jordan.
 – Nie martw się. Nic nikomu nie powie.
 Lovell nie jest plotkarzem.
 Jordan szybko zakłada ramiączko i krzyżuje dłonie na piersiach, rozglądając się nerwowo po parkingu.
 – Chodź. – Łapię jej dłoń i prowadzę do swojego samochodu. – Wróćmy do domu i popływajmy w basenie.
 – Na golasa? – drwi.
 Otwieram dla niej drzwi i kręcę głową.
 – Nie – odpowiadam. – Włóż swoje bikini. Tak długo czekałem, by móc je z ciebie zerwać.
Uśmiecha się i wsiada do auta, a ja zajmuję miejsce po stronie kierowcy. Wyciąga z kieszeni telefon i zaczyna coś na nim pisać. Pewnie daje znać siostrze, że odjeżdżamy, więc odpalam silnik i wrzucam bieg.
 Przytula się do mnie i delikatnie podgryza mój kark.
 – Ten garnitur… – mówi i wsuwa dłoń pod moją marynarkę, masując mi tors. – Mogłabym się do niego przyzwyczaić.
 – Lepiej tego nie rób – ostrzegam. – Zakładam go tylko na specjalne okazje.
 – Ja jestem taką specjalną okazją?
 – Myślę, że dobrze wiesz, że jesteś – droczę się. – Nie opuszczam swojej strefy komfortu dla byle kogo.
 Posyłam jej uśmieszek i wcale się nie denerwuję tym, że wywróciła mój starannie urządzony nudny świat do góry nogami. Robię rzeczy, których normalnie bym nie zrobił, tylko po to, by ją zadowolić, ale ona sprawia, że czuję coś, czego nie czułem od tak dawna, a może nawet nigdy. Złapałem się na tym, że ułożyłem w głowie listę rzeczy, które chciałbym z nią zrobić. Chciałbym zabrać ją na mecz baseballowy i samochodową wycieczkę. Zajrzałem nawet na pieprzony eBay w poszukiwaniu kaset z muzyką z lat osiemdziesiątych, którymi mógłbym ją zaskoczyć. Na miłość boską, zachowuję się tak, jakbym miał być przy niej w następne wakacje i spędzić z nią jej urodziny.
 Dzięki Jordan ekscytuję się wszystkim, co nadejdzie, cokolwiek miałoby to być.
 Staram się patrzeć na drogę i pocałować ją jednocześnie, ale po chwili po prostu zaczynam się śmiać.
 – Lepiej zapnij pasy. Jeszcze narobisz mi kłopotów.
 Przesuwa się na swoje miejsce i zapina pas.
 – Aha – mówię, zerkając na nią. – Wiem, że Mick chce cię zatrudnić, ale nie będziesz u niego pracować. Zrozumiałaś?
 Opiera głowę o siedzenie i patrzy przez przednią szybę.
 – A więc to teraz ty ustalasz zasady?
 – Po prostu nie lubię się martwić. To nie podlega dyskusji.
 Nie sądzę, by naprawdę się nad tym zastanawiała, ale lubię mieć wszystko jasno ustalone.
 Jordan tylko wzrusza ramionami.
 – Moja siostra zarabia niezłe pieniądze. Nikogo nie krzywdzi, a ja nie mam zamiaru pozwolić komukolwiek się utrzymywać. – Przerywa i po chwili ciągnie dalej: – Zrobię to, co będę musiała zrobić, i nie potrzebuję twojego pozwolenia, wiesz?
 Marszczę brwi i czuję, jak moje rozdrażnienie wzrasta.
 Nagle jednak przypominam sobie, jak te dziewczyny musiały wciągać ją dziś na scenę. Z całą pewnością zrozumiała, że konkurs mokrego podkoszulka nie jest dla niej. Nieważne, czy założyła na niego odpowiednie ciuchy, czy nie.
 Parskam cicho, przypominając sobie jej protest.
 – Nawet nie wiem, czym się martwię – mówię rozbawionym głosem. – Jesteś dobrą dziewczynką. Nie jesteś jedną z tych, które tam pracują.
 – Nie jestem dziewczynką.
 Zaciskam wargi, by powstrzymać uśmiech, ale przychodzi mi to z trudem. Wiem, wiem. Jesteś kobietą.
 – A gdyby przyszedł tu ten mały kutas Jay albo Dutch, albo ktokolwiek inny z moich pracowników? – naciskam. – Byłabyś w stanie podawać im drinki zza baru i mieć na sobie tylko bikini? Albo jeszcze lepiej – rozebrać się i zatańczyć dla nich? Pozwolić, aby podniecił ich twój widok? Usiąść im na kolanach i poocierać się o nich za czterdzieści dolców?
 Nie mogę dłużej się powstrzymać i na myśl o tym cicho śmieję się pod nosem. Jeśli ona naprawdę się nad tym zastanawiała i przygotowywała do tej roli, musiała zdać sobie sprawę, że to absurdalne.
 – Śmiejesz się ze mnie? – Odwraca głowę w moją stronę.
 – Mówię tylko, że cię znam – odpowiadam spokojniejszym głosem. – Oboje wiemy, że nie masz tyle odwagi, zresztą tak samo jak ja. Możemy więc przestać marnować czas na kłótnie o coś, co i tak nigdy się nie wydarzy.
 Ponownie patrzy w szybę. Nie odzywa się, ale widzę, że zaciska szczękę. 
 Założenie, że wiem lepiej, jest nieco paternalistyczne, ale Jordan zachowuje się jak małe dziecko. Wiem, że ma więcej zdrowego rozsądku, niż okazuje, a ja nie lubię takich gierek. Doskonale zdaje sobie sprawę z tego, że nigdy nie zniosłaby takich klientów i nie byłaby w stanie rozebrać się i tańczyć nago. Pewnie paliłby ją taki wstyd, że zaczęłaby płakać.
 Siedem minut później wjeżdżam na podjazd, a ona wyskakuje z samochodu, zanim zdążę zgasić silnik.
 – Jordan? – wołam, otwierając drzwi.
 Co, do cholery? Przecież się nie kłócimy, prawda?
 Ona jednak tylko zerka na mnie przez ramię i kroczy ku werandzie.
 – Idę po bikini.
 Stoję przy samochodzie, bawiąc się kluczykami. Ooookej.
 Nagle czuję ukłucie zdrowego rozsądku i rozglądam się za samochodem Cole’a lub jego matki. Potem patrzę w okna pobliskich domów, starając się dostrzec szybko zasuwane zasłony lub ruch.
 Jestem pewien, że już o nas mówią.
 Ludzie dostrzegają takie rzeczy. Cole prawie w ogóle nie bywa w domu, a ja praktycznie przez cały czas jestem z jego dziewczyną. Nie zajmie im wiele czasu, by połączyć jedno z drugim.
 Wchodzę do domu, ale nie widzę nigdzie Jordan. Idę na górę i mijam zamknięte drzwi jej pokoju, po czym ruszam do własnego, w którym przebieram się w kąpielówki. Gdy ponownie wychodzę na korytarz, drzwi jej pokoju wciąż są zamknięte, więc podążam na dół, by wziąć z kuchni trochę butelek wody i włączyć oświetlenie basenu. Lampy rozjaśniają wodę, a ja włączam zamocowane pod półką radio. Jakaś laska zaczyna śpiewać Guys My Age ze stacji, którą wcześniej nastawiła Jordan.
 Z mojego telefonu nagle rozlega się nieznany sygnał, więc podchodzę do wyspy kuchennej i zerkam na niego.
 Jordan. Dlaczego chce rozmawiać ze mną przez FaceTime?
 Odbieram połączenie. Na ekranie pojawia się jej twarz, ale patrzy na mnie z góry. Wygląda tak, jakby położyła telefon na czymś niższym od siebie, na przykład na biurku. Włosy zasłaniają jej twarz i widzę tylko poświatę, jaką rzuca na nią lampa z sufitu.
 – Co robisz? – pytam, idąc z telefonem do salonu.
 Ona jednak się nie odzywa.
 Siadam na kanapie i opieram na kolanach łokcie, przyglądając się jej. Uśmiecha się lekko i przechyla głowę na lewo i prawo. Wiem, że sobie ze mną pogrywa. Nagle wstaje i tracę z oczu jej twarz, ale za to widzę jej piękne ciało. Ma na sobie to skąpe bikini.
 Serce staje mi w piersiach i z trudem powstrzymuję się od uśmiechu. Jej piersi wylewają się z niewielkich skrawków różowego materiału, a cienkie paseczki wyglądają niezwykle delikatnie na jej opalonej skórze. Chcę ją poprosić, aby się obróciła, ale znacznie chętniej zobaczyłbym ją przy sobie.
 Ekran się porusza i widzę, że przesuwa telefon do tyłu. Gdy obraz znowu się stabilizuje, dostrzegam kawałek biurka, jej ciało i twarz. Opiera się na biurku i patrzy na mnie zalotnie, przyciskając ramiona do ciała i ściskając nimi piersi.
 – Tak, Jordan? – Odwzajemniam jej uśmiech.
 – Nie jestem dzieckiem – mówi, a jej uśmiech znika.
 Czuję nagły niepokój. Wiedziałem, że to jest zbyt dobre, aby było prawdziwe. Droczy się ze mną i nie zamierza przestać.
 Wzdycham i opieram się o kanapę.
 – Więc przestań zachowywać się jak dziecko – odpowiadam.
 Wbija we mnie niepokorne spojrzenie.
 – Nie jestem dzieckiem – powtarza.
Sięga jedną dłonią za kark, a drugą wsuwa za plecy i ciągnie za cienkie paseczki, a żałośnie niewielkie kawałki cienkiego materiału spadają na podłogę.
 Przełykam ślinę, patrząc na nią. Cholera. Ja miałem to zrobić.
 Jej twarde sutki wypinają się w moją stronę, a moje dłonie palą wspomnieniem trzymania ich w rękach. Zawartość mojego żołądka wywraca się do góry nogami, a kutas twardnieje z pożądania.
 Proszę, nie rób mi tego.
 Nie mogę odwrócić od niej wzroku.
 Nie słyszę muzyki w jej pokoju, ale może ona słyszy tę z kuchni, bo zaczyna się poruszać i lekko kołysać biodrami. Zamyka oczy i przesuwa dłonie po całym ciele, twarzy i włosach. Wygląda jak smakowity deser.
 Pogrywa sobie ze mną. Zagryza dolną wargę, masuje piersi i zsuwa dłoń po brzuchu do majteczek, udając, że zaraz je ściągnie.
 Drażni mnie spojrzeniem i obietnicą zobaczenia czegoś naprawdę pysznego. Zachowuje się jak prawdziwa striptizerka.
 Nagle dociera do mnie to, co próbuje mi pokazać. Kręcę głową, chociaż całe moje ciało jej pragnie.
 – Nie możesz tego zrobić – droczę się z nią. 
 Nie może ściągnąć z siebie ubrania i zacząć tańczyć.
 – Masz rację. – Spogląda na mnie przez ramię. – Nie mogę tego zrobić. Jestem tylko małą dziewczynką, prawda? Śmieszną małą dziewczynką.
 Ponownie odwraca się w moją stronę i uśmiecha nieśmiało, przechylając ekran w dół. Widzę, że dotyka kroczem zaokrąglonego rogu drewnianego biurka i opiera się o nie dłonią, a drugą przyciska do ściany. 
 Powoli zaczyna ocierać się o róg. Porusza biodrami i brzuchem, a jej tyłek podskakuje w górę i w dół. Słyszę dźwięk materiału ocierającego się o jej cipkę.
 O Boże. Oddycham coraz szybciej i wpatruję się, jak robi chyba najpiękniejszą rzecz, jaką widziałem w całym swoim życiu. Jezu, uwielbiam na nią patrzeć. Jej cycuszki kołyszą się i lekko podskakują, gdy przyspiesza. Moje podniebienie jest tak suche, że nie mogę przełykać.
 – Chcesz to zobaczyć, prawda? – szepcze, a jej szeroko otwarte oczy mówią mi, że doskonale wie, jak bardzo podoba mi się to, co widzę.
 – Przestań się bawić i zejdź na dół.
 Ona jednak tylko odchyla głowę i chwyta jedną pierś, ściska ją i zsuwa dłoń po brzuchu.
 – Powiedziałam ci, że mam wibrator – mówi i ponownie na mnie patrzy – ale wcale go nie używam. – Przyspiesza, a ja słyszę, jak coraz mocniej ociera się o biurko. – Lubię mieć nad wszystkim kontrolę. Lubię wkładać w to wysiłek, tak jakbym pieprzyła się z kimś naprawdę.
 – Jordan… – Oblizuję wargi.
 – Ciii.
 Otwiera usta i cicho jęczy, a potem unosi kolano i kładzie je na biurku, rozchylając nogi. Pot chłodzi moje czoło, a ja prostuję się na kanapie i ponownie wychylam do przodu.
 – Lubię, gdy na mnie patrzysz – kontynuuje. – Zawsze na mnie patrzyłeś, prawda? Zawsze chciałeś się ze mną zabawić.
 Słabnę, wiedząc, że ma całkowitą rację. Pragnąłem ją od chwili, gdy po raz pierwszy ją zobaczyłem.
 – Nie martw się – szepcze. – Wiedziałam o tym i zawsze mi się to podobało. Proszę na mnie patrzeć, panie Lawson.
 Odchrząkuję, wciąż czując ogromną suchość w ustach.
 – Patrzę na ciebie – wyduszam z siebie.
 – O Boże – jęczy.
 Oczy mnie pieką i mam ogromną ochotę mrugnąć, ale nie mogę ani na chwilę stracić jej z oczu. Czuję się tak, jakby to moje palce były tym kawałkiem biurka, który pieprzy, a jej delikatne ciało ocierało się o moją dłoń lub wbijało w moje pieprzone usta. Nigdy wcześniej tak bardzo nie zazdrościłem kawałkowi drewna.
 – Połóż telefon na łóżku – rozkazuję. – Chcę widzieć cię od tyłu.
 Zwalnia i lekko dygocze, ciężko oddychając. Wiem, że zatrzymałem ją na sekundę przed orgazmem.
 Trudno. Jeśli naprawdę go pragnie, będzie musiała bardziej się postarać.
 Podchodzi z telefonem do łóżka i o coś go opiera, po czym szybko upewnia się, że będę widział ją całą. Podchodzi z powrotem do rogu biurka.
 Przesuwa palcami po włosach i zerka na mnie przez ramię, uśmiechając się. Zaciskam dłoń w pięść, nie mogąc się doczekać, aż będę mógł złapać tę jędrną pupę.
 Jednak zanim ponownie podniesie kolano, wkłada palce tuż pod rąbek swojego dołu od bikini i zsuwa je tuż pod pupę.
 Nie ściąga ich niżej, tylko opiera się dłońmi o biurko i pochyla nad nim, unosi kolano i wygina plecy, wypinając dla mnie swój tyłek, po czym zaczyna ponownie ocierać się o róg biurka.
 Jej pupa i opadające na plecy włosy, połączone ze sposobem, w jaki się porusza i mnie drażni… Poprawiam kutasa, który jest boleśnie twardy i gotowy. Obserwuję ją. Doprowadza mnie do obłędu.
 – Mmmm, to właśnie lubię – dyszy i spogląda przez ramię prosto w moje oczy. – Patrz na mnie. Patrz, jak pieprzę się dla ciebie. Zrobię wszystko, co rozkażesz. To wszystko jest dla ciebie.
 Ociera się o róg szybciej i mocniej, a ja nie wiem, czy najpierw chcę czuć jej cipkę w ustach, czy wsadzić w nią twardego kutasa. Dziś wezmę ją od tyłu. Muszę to zrobić.
 – Jordan… – Telefon drży w mojej dłoni.
 – Podoba ci się? – droczy się. – Lubisz, gdy dla ciebie bawię się sama ze sobą?
 – Kochanie. – Wstaję z kanapy.
 Pragnę jej.
 – Mmm. Lubię, gdy na mnie patrzysz – dyszy. – Czy teraz jestem dobrą dziewczynką?
 Ruszam po schodach na górę, nie odrywając wzroku od ekranu.
 – Chciałabym, żeby dziesięciu ciebie mogło mnie oglądać – mówi. – Żeby dziesięciu Pike’ów mnie pragnęło.
 Gdyby było mnie kilku, miałaby dziś naprawdę wielki problem.
 – Pike, jestem taka wilgotna. Mógłbyś tak łatwo wśliznąć się we mnie.
 Mój kutas podskakuje i zaczyna pulsować, gdy podchodzę do jej drzwi i chwytam klamkę.
 – Lubisz to? – Ociera się szybciej. – Jestem taka mokra i wilgotna tylko dla ciebie.
 Drzwi są zamknięte. Przekręcam klamkę, usiłując dostać się do środka.
 – Jordan! – wołam. Moja cierpliwość wyczerpała się dawno temu. – Otwórz drzwi.
 – Och, Pike. O mój Boże.
 Patrzę w dół na ekran, na którym odchyla głowę w tył i pieprzy biurko, a jej włosy prawie dotykają jej pupy. Boże, jaką ona ma piękną pupę…
 – Jeszcze, jeszcze, jeszcze… – szepcze. – Dochodzę. O Boże, tak!
 – Jordan, kurwa… – Chwytam drzwi. Zaraz wyrwę je z framugi. – Otwórz te drzwi.
 Nie dochodź beze mnie.
 – Pieprz mnie! – krzyczy, drżąc i jęcząc. – Tak! Tak… tak… tak… 
 Jej głos staje się cichszy i spokojniejszy, gdy dochodzi po drugiej stronie drzwi. Beze mnie.
 – Jordan?
 Cholera. Nie chcę, żeby już było po wszystkim.
 Drzwi jednak pozostają zamknięte, a gdy ponownie patrzę na ekran, widzę, że jej ruchy znacznie spowolniły. Już tylko delikatnie ociera się o biurko i cichutko jęczy, przeżywając koniec orgazmu. Zaraz przechylę ją nad tym biurkiem. Teraz.
 – Jordan, na Boga, otwórz te drzwi! – warczę.
 Prostuje się i stawia stopę z powrotem na podłodze, podciągając dół od bikini, po czym podchodzi do łóżka i schyla się nad telefonem, wpatrując się w ekran z rozmarzoną twarzą.
 – Uwielbiam widzieć cię w takim stanie – mówi, patrząc na mnie słodko. – Uwielbiam to, że potrafię przykuć twoją uwagę. Nie tylko potrafię ją przykuć Pike, ale chyba mi się to podobało.
 Unosi kąciki ust w maleńkim uśmieszku.
 – Jordan, otwórz drzwi.
 Ponownie przekręcam klamkę, ale ona tylko robi cichutkie tsk.
 – Chciałabym, kochanie, ale… – wzdycha – taniec już się skończył, a nikomu nie wolno dotykać dziewczyn. – Mruga do mnie. – Dobranoc, złotko.
 Rozłącza się i obraz znika z ekranu, a cały korytarz nagle robi się ciemny. Stoję przed jej pokojem i usiłuję zrozumieć, czy właśnie zrobiła to, co myślę, że zrobiła, gdy nagle strumień światła znika również spod jej drzwi. Wyłączyła lampkę.
 Idzie spać?
 – Jordan! – Chwytam za klamkę i warczę. – Co, do kurwy?
 Słyszę dźwięk otwieranej i zamykanej szuflady, a potem skrzypienie łóżka. Po chwili zapada całkowita cisza, która potwierdza moje najgorsze obawy. Mam namiot w spodniach. Jak zareagowałaby, gdybym wyważył te drzwi? Cholera!
 Opieram czoło o drzwi. Zaraz chyba przestanę być mężczyzną i się rozpłaczę.
 – Dorwę cię i to wcale nie będzie zabawne – ostrzegam ją. – Obiecuję ci to. Doigrasz się.
 Mój telefon wibruje, a ja zerkam w dół i odblokowuję ekran.
 To wiadomość tekstowa. Idź spać.
 Skręca mnie w żołądku. Mam ogromną ochotę zbiec na dół i włączyć muzykę na cały regulator, by nie pozwolić jej zasnąć, i zrzucić trochę ciśnienia, pływając w basenie lub wywołując kolejną kłótnię, by wyciągnąć ją z łóżka.
 Jest jednak późno, a jeśli teraz zacznę pływać, to potem długo nie zasnę. Przecież mam dwie dłonie i internet, prawda? Zresztą nawet nie potrzebuję pornografii, gdyż wspomnienie o niej sprzed paru chwil wciąż nie pozwala mojemu kutasowi się uspokoić.
 Idę do własnego pokoju i trzaskam drzwiami, po czym rzucam się na łóżko i masuję obolałe krocze.
 W moim telefonie wibruje kolejna wiadomość.
 Nie wal konia.
 Zaciskam zęby i odrzucam komórkę, słyszę, jak uderza w szafkę i upada na podłogę.
 Dla wszystkich będzie lepiej, jeśli jutro obudzę się z nią na moim kutasie. Inaczej nie odpowiadam za siebie.
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Wczoraj zasnęłam szybciej, niż się spodziewałam. Chwilę po wysłaniu Pike’owi ostatniej wiadomości usłyszałam, jak coś uderza w ścianę w jego pokoju. Czułam się przez to trochę źle, ale nie mogłam powstrzymać się od uśmiechu. Miałam wrażenie, że jestem odrobinę silniejsza niż wcześniej. Nie zamierzałam grać z nim w żadne gierki, ale naprawdę uwielbiam to, że oboje potrafimy zaleźć sobie za skórę.
 Chciałam mu tylko pokazać, że potrafię więcej, niż może sobie wyobrazić. Nie lubię, gdy inni mówią mi, co myślę.
 Tak bardzo go pragnęłam, gdy próbował dostać się do mojego pokoju… Pragnęłam jego dłoni, jego ust i słów, lecz zawsze zbyt łatwo wybaczam, a już nie chcę tego robić. Nawet jeśli Pike to jeden z tych dobrych facetów, a jestem prawie pewna, że tak, musiałam sobie udowodnić, że zasługuję na wysiłek i że warto na mnie czekać. Muszę podnieść poprzeczkę i przestać tak łatwo dawać wszystkim to, czego pragną. Zbyt długo byłam popychadłem. Pozwoliłam sobą pomiatać Jayowi, Cole’owi, moim rodzicom…
 Zasnęłam z poczuciem dumy z własnej siły.
 Ale dziś… może mnie brać tyle razy, ile tylko chce, bo ja też już nie mam ochoty dłużej czekać. Powiedziałam mu, żeby się nie dotykał, i dziś sama się do tego zmusiłam. Pierwszą rzeczą, którą zrobię, gdy go zobaczę, będzie zerwanie z niego koszulki. Naprawdę uwielbiam go w samych dżinsach.
 Dziś jest ciepło, ale na niebie widzę kilka chmur, które powstrzymują upał, więc leżę na brzuchu na trawniku i słucham z kasety Dona Henleya, przeglądając katalog jesiennych przedmiotów na moim uniwersytecie. Już się zapisałam na kolejny semestr, ale zastanawiam się nad wzięciem dodatkowych zajęć.
 Skrzyżowałam nogi w kostkach i bujam nimi w powietrzu. Mój telefon zaczyna dzwonić, więc zerkam na ekran. Marszczę brwi.
 Czego Dutch może ode mnie chcieć?
 Odbieram połączenie i przykładam telefon do ucha.
 – Cześć – witam się. – Wszystko w porządku?
 Mój niespokojny umysł od razu zaczyna myśleć o Pike’u i jakimś potwornym wypadku przy jednej z maszyn, na których pracuje.
 – Uch, tak, przepraszam, że przeszkadzam – mówi. – Nie wiesz może, co się dziś stało z Pikiem?
 – O co chodzi?
 – Ma okropnie zły humor – narzeka. – Wszyscy boimy się do niego podejść. Ciągle się drze i wbił chyba z osiemdziesiąt gwoździ w każdą z płyt gipsowych, które powiesił. Do tego przez przypadek przyjął złą dostawę drewna, co wywołało u niego naprawdę zdumiewającą wściekłość, która przypomniała mi napady złości mojej dwunastoletniej córki. To wszystko jest strasznie dziwne.
 Parskam i zakrywam usta dłonią.
 – Yyy… – Szukam odpowiednich słów, z trudem powstrzymując się od śmiechu. – Nie mam zielonego pojęcia, co w niego wstąpiło.
 Tak naprawdę mam bardzo dobre pojęcie.
 – W takim razie uważaj na siebie, złotko. On już jedzie do domu, a ja wciąż nie wiem, o co mu może chodzić.
 Zanoszę się cichym śmiechem, aż cała się trzęsę, ale nagle dostrzegam zbliżającego się pick-upa Pike’a. Nawet silnik auta brzmi tak, jakby był wkurzony.
 – Okej – odpowiadam. – Muszę już lecieć.
 Rozłączam się, nie czekając na pożegnanie. Pike wjeżdża na podjazd i zatrzymuje się z piskiem opon. Zerkam na telefon. Jest dopiero czwarta po południu. Wrócił bardzo wcześnie.
 Widzę w jego oczach naprawdę wielki gniew. Patrzy na mnie tak, jakby zaraz miał mi dać solidne i zasłużone lanie.
 Spoglądam na niego niewinnie i wyginam plecy w łuk, wypychając w górę pupę. Macham wolniej nogami, żeby skoncentrować jego uwagę na swoim ciele.
 Wychodzi z samochodu i trzaska drzwiami, a ja nie mogę powstrzymać się od zadowolonych uśmiechów, gdy do mnie podchodzi. Żadne z nas nie może oderwać od siebie wzroku.
 – To nie jest zabawne – wytyka poważnym tonem. – A teraz idź do środka i zdejmij z siebie te ciuchy. Miałem cały dzień na to, by wymyślić, na jaką karuzelę uciech cię zabiorę, dziewczynko.
 Podniecenie ogarnia moje ciało i osiada mi w płucach. Nie mogę złapać oddechu. Po jego oczach widzę, że mówi poważnie, a ja nie mogę już dłużej kłamać i grać z nim w te gierki. Ja też go pragnę.
 Patrzę mu w oczy i wstaję. Jego wzrok przesuwa się po moim ciele. Powoli idę do domu.
 Podąża za mną.
 Nagle zza jego pleców dociera do nas czyjś głos. Zatrzymujemy się.
 – Cześć, Pike! – woła do niego jakaś kobieta.
 To pani Taft, jedna z naszych sąsiadek. Stoi tuż za nim.
 – Co u ciebie słychać? – pyta.
 Pike obnaża zęby i zaciska powieki. Wygląda tak, jakby chciał w coś uderzyć, a ja cała się trzęsę z rozbawienia, którego bardzo staram się nie okazać.
 Szybko się odwraca i rzuca jej sztuczny uśmiech.
 – Cześć, Constance – mówi prawie radosnym tonem. – U mnie wszystko dobrze. Jestem tylko… zajęty.
 Pani Taft kiwa głową i zerka przez jego ramię.
 – Cześć, Jordan.
 – Dzień dobry, pani Taft.
 Podchodzę do Pike’a i wsuwam ręce w kieszenie spodni.
 Pani Taft przeciąga dłoń po swoim brązowym warkoczu. Trzyma na smyczy spaniela rasy king charles, z którym spaceruje, odkąd pół godziny temu wyszłam położyć się na trawie. Zerka na Pike’a.
 – Dawno nie widziałam twojego syna.
 – Ach tak. On też jest, ekhm… zajęty – jąka się Pike, usiłując wymyślić jakąś wytłumaczenie. – A co u pani?
 – Słyszałam, że Jordan zajmuje się czasem dziećmi. – Rzuca mi spojrzenie. – Miałabyś na to ochotę? Kuhlowie robią parapetówkę w swoim nowym domu za rzeką – zwraca się do Pike’a. – Powinieneś się tam ze mną wybrać. Rozluźniłbyś się trochę. Muszę znaleźć tylko kogoś, kto zająłby się w tym czasie dziećmi.
 – Dzisiaj? – wyrzuca z siebie Pike.
 Ona mu jednak nie odpowiada, tylko ponownie patrzy na mnie.
 – Co ty na to, Jordan? Wiem, że nie masz już piętnastu lat, ale pomyślałam, że zaryzykuję.
 – Pewnie, z przyjemnością… 
 – Nie – przerywa mi Pike.
 Zamykam na chwilę oczy. Jezu, Pike. To było naprawdę subtelne.
 Constance patrzy na niego z zaskoczeniem.
 – Ma jutro rano zajęcia – wyjaśnia szybko. 
 Tak. Mam zajęcia w niedzielę.
 – I musi… yyy… zrobić pewne rzeczy w domu – dodaje, rzucając mi surowe spojrzenie. – Rzeczy, które naprawdę bardzo zaniedbała.
 Tak, pani Tate. Gdy skończę polerować talerze, będę musiała wypolerować coś panu Lawsonowi, więc… 
 – Przykro mi – mówi do sąsiadki.
 Pani Taft patrzy na nas i po tym dziwacznym zachowaniu Pike’a musi się domyślać, że coś jest na rzeczy, ale odbiera to z klasą.
 – Och, nie przejmuj się – odpowiada. – Może innym razem.
 Uśmiecham się do niej i kiwam głową, usiłując pozbierać się po tej sytuacji. Jestem wdzięczna, gdy w końcu się oddala.
 Stoję z Pikiem przez chwilę bez ruchu. Zdaję sobie sprawę z tego, że jeśli wszyscy jeszcze o nas nie plotkowali, to teraz na pewno zaczną.
 – Panie Lawson… – besztam go i kręcę głową.
 Odwracam się i drepczę do domu, a gdy spoglądam do tyłu, widzę, że idzie za mną. Wpatruje się w moje oczy.
 – Ludzie nas widzą – mówię. – Lepiej nie wchodź od razu za mną. To będzie podejrzanie wyglądać.
 Rozgląda się na lewo i prawo, obserwując sąsiadów pracujących w swoich ogródkach, bawiących się z dziećmi na dworze i siedzących na werandach. Tak naprawdę wcale się nimi nie przejmuję, ale wiem, że dla niego to ważne.
 Szybko dołącza do mnie dzięki długim krokom, a ja cała drżę, kiedy otwieram drzwi i wchodzę do środka. Pike wpycha mnie do domu, zamyka za nami drzwi i oddziela nas od reszty świata. Odwraca mnie i przyciąga do siebie. Mam tylko chwilę, by złapać oddech, bo jego usta natychmiast wpijają się w moje, a dłoń chwyta tył mojej głowy. Drugim ramieniem obejmuje mnie w pasie i przyciska do siebie tak mocno, że prawie nie mogę oddychać.
 Ale, mój Boże, nic mnie to nie obchodzi. Zatapiam się w jego cieple i zapachu, a on jest całkowicie zatopiony w pożądaniu. Unosi mnie z podłogi. Rozchylam nogi i owijam je wokół niego, krzyżując kostki za jego plecami.
 – Cholera, kochanie, jestem brudny – mówi, wciąż pochłaniając moje usta. – Powinienem wziąć prysznic.
 – Weźmiemy go później razem – stękam, odchylając się od niego na milimetr.
 Niesie mnie do kuchni i kładzie na stole, a ja przerywam nasz pocałunek i ściągam mu koszulkę, po czym znowu się obejmujemy, a on całuje mnie jeszcze mocniej i popycha do tyłu.
 – Nie mogłem się doczekać powrotu do domu – szepcze. – Nawet nie wiesz, jak trudno mi było dziś nad sobą zapanować.
 – Jak trudno? – Ciągnę za pasek jego spodni, desperacko próbując go rozpiąć.
 – Miałem fatalny humor – warczy. – Nie mogłem przestać o tobie myśleć. Pragnąłem tylko tego. – Przesuwa dłońmi po moich żebrach i pcha mnie do tyłu, podciągając mi koszulkę i stanik. Opadam na stół, a on opada na mnie. Podgryza i liże moje sutki.
 Zamykam oczy i jęczę, wijąc się pod nim i wyginając plecy. Nie wiem, czy staram się zbliżyć do jego ust, czy po prostu nie mogę wytrzymać tego, co mi robi. Czuję jego pocałunki całym ciałem, od czubka głowy do palców u stóp.
 Płomień gorąca rozpala moją mokrą cipkę. Obserwuję, jak jego ciepły język drażni mój stwardniały sutek. Łechtaczka pulsuje mi tak mocno, że nie mogę oddychać. Drżę i nagle fala rozkoszy rozlewa się po całym moim ciele i rozpala je do czerwoności. Oczy uciekają mi do góry, a ja krzyczę tak głośno, jak tylko mogę.
 Cholera! Cholera, cholera, cholera… 
 Wciąż drżę. Podnoszę powieki. Jestem w lekkim szoku.
 Patrzę w dół, Pike spogląda na mnie.
 – Czy ty właśnie doszłaś? – pyta z szeroko otwartymi ze zdziwienia oczami.
 Odchrząkuję, czując nagłą suchość w ustach, i potakuję głową.
 – Tak. Chyba tak.
 Unosi brwi.
 – Lubisz, jak ktoś całuje twoje piersi, co?
 – Lubię, gdy ty mnie całujesz. Gdziekolwiek.
 Ściąga mnie ze stołu. Patrzy mi w oczy i zaczyna rozpinać moje szorty.
 – Wczoraj w nocy byłaś cudowna.
 Moje oczy rozbłyskują. Może jednak mam w sobie duszę artystki.
 – Podobało ci się, co?
 On tylko ponownie unosi brew.
 – Niech ci nic nie przychodzi do głowy. Nie będziesz tego robić z nikim innym.
 Moje szorty zsuwają się na podłogę. Odwraca mnie do tyłu, a ja opieram się dłońmi o stół. Słyszę dźwięk rozrywanego opakowania i rozpinanego paska. Moje uda zaczynają się trząść. Jestem ogromnie podniecona tym, co się zaraz stanie. Dzięki Bogu, że żaluzje są opuszczone.
 Wyginam plecy w łuk i rozchylam dla niego nogi. Spoglądam przez ramię.
 – Przepraszam, że tak cię wczoraj potraktowałam – mówię.
 Wyciąga kutasa ze spodni i zakłada prezerwatywę, po czym przysuwa się do mnie, chwyta mnie za szyję i mocno całuje.
 – Chociaż chyba wcale nie jest mi przykro – dyszę mu w usta. – Widzę, że było warto.
 O tak. Jest taki podniecony. Co prawda, zawsze jest, ale teraz… 
 Ściąga mi majteczki i chwyta mnie na styku ud i bioder, a następnie wbija we mnie kutasa. Gdy jest już w środku, przyciąga mnie do siebie, a ja czuję się tak, jakby rozerwał mnie na pół. Trzęsę się i chwytam powietrze, gdy wchodzi we mnie głęboko.
 – O mój Boże – jęczę i schylam głowę, bo tak się trzęsę.
 Nie daje mi ani chwili na uspokojenie, a ja mogę tylko drżeć, gdy trzyma mnie mocno i pieprzy jeszcze mocniej. Unoszę prawe kolano i kładę je na stole, wychylając się do przodu, a jego kutas wsuwa się jeszcze głębiej i sprawia, że jęczę jeszcze głośniej.
Pike dyszy i jęczy w moje ucho, a jego dłonie krążą po całym moim ciele. Chwyta moją pierś, ściskając ją, a drugą wsuwa między moje uda i zaczyna pieścić łechtaczkę.
 – Będziesz mógł zrobić to później jeszcze raz, prawda? – pytam przez ramię.
 – Obrażasz mnie – warczy mi do ucha. – Myślisz, że nie dam rady?
 – Ja tylko naprawdę bardzo chcę… 
 – Chcesz czego?
 Otwieram usta i szepczę w jego wargi, a nasze ciała stykają się raz po raz.
 – Chcę cię wyssać. – Pocieram wargami o jego wargi, drażniąc go. – Chcę mieć cię w ustach.
 Wypuszcza powietrze z płuc i obnaża zęby, zaciskając powieki.
 – Jordan…
 Kręci głową tak, jakby chciał mnie ostrzec.
 Całuję go i odrywam od niego usta. Pot spływa mi po plecach.
 – Chcesz się dowiedzieć, jakie to uczucie mieć kutasa w mojej buzi? – szepczę mu w usta.
 Delikatnie przygryza moją dolną wargę i wypuszcza ją.
 – Powiedz to jeszcze raz.
 – Chcę ssać twojego kutasa.
 Wbija go we mnie niczym młot, a ja zaciskam palce u stóp i czuję, że zbliżam się do orgazmu.
 – Chcę cię lizać – szepczę. – Chcę doprowadzić cię do orgazmu i poznać twój smak.
 Ściska mnie palcami. Czuję ból w udach, które ciągle uderzają o stół, zaraz znowu dojdę. Nic nigdy nie było tak przyjemne. Już tak niewiele brakuje. 
 Muskam jego wargi językiem. Po moich udach rozlewa się ciepło i wypełnia mnie całą.
– Proszę – szepczę, cofając się i wbijając w siebie jego kutasa. – Pieprz moje usta.
 – Jezu, Jordan! – krzyczy i chwyta mnie za bark, wbijając się we mnie jeszcze mocniej. Teraz nie mogłabym się odezwać, nawet gdybym chciała.
 Oboje dochodzimy, a moje kłykcie robią się białe, gdy wciskam paznokcie w drewniany stół i cała sztywnieję, napinając każdy mięsień ciała.
 – Pike! – krzyczę. – O mój Boże!
 Pochylam się nad stołem i obejmuję ramionami, zamykam oczy. Czuję, jak we mnie dochodzi. Położył dłoń tuż obok mojej głowy i nachyla się nade mną, oddychając ciężko i wbijając się we mnie ostatnie kilka razy.
 Chciałabym, żeby wylewało się ze mnie jego nasienie, pragnę to poczuć. Biorę pigułki i jestem czysta. Gdy tylko będę mieć pewność, że on też, powiem mu, żeby wyrzucił te pieprzone gumki do kosza.
 Może znowu podrażnię go przez FaceTime. Jego frustracja naprawdę mnie podnieca.
 Chwilę później znów oddycham spokojnie. Jest po wszystkim.
 – Wiesz, że tylko się droczę, prawda? – pytam go. – Nie zatańczyłabym tak dla nikogo innego.
 Przesuwa dłonią po moich mokrych plecach. Słyszę, jak bierze oddech. Wydaje mi się, że chce coś powiedzieć, ale nagle ktoś zaczyna walić w drzwi.
 – Jordan! Jordan, jesteś tam?
 Podskakujemy, a mnie serce staje w piersi. Cam.
 Pike wysuwa się ze mnie, a ja szybko podciągam majtki, stanik i koszulkę. Słyszę dźwięk zamykanego kosza na śmieci i Pike znów jest przy mnie. Wciąga na siebie T-shirt, a ja wkładam resztę ciuchów.
 Drzwi uchylają się. Słyszymy Cam.
 – Jordan! – woła i wchodzi do środka.
 – Co, do cholery? – warczy Pike i rzuca mi wystraszone spojrzenie, a Cam wchodzi do kuchni.
 Pike robi kilka kroków w bok i odsuwa się ode mnie. Przeczesuje dłonią włosy, a ja zapinam szorty.
 Cam patrzy nas, ewidentnie zwracając uwagę na ten nieład.
 – Hej. – Ton jej głosu jest podejrzliwy.
 – Hej. – Oblizuję suche wargi i staram się złapać oddech. – Od kiedy zaczęłaś tak po prostu wchodzić do cudzych domów?
 – Pukałam do drzwi i dzwoniłam dzwonkiem – wypomina, już nie zszokowana, tylko rozbawiona. – Zauważyłam dwa samochody na podjeździe, więc wiedziałam, że jesteście w domu.
 Zapada niezręczna cisza. Cam patrzy na Pike’a z uśmiechem, a na mnie z uniesionymi brwiami.
 Pike wygląda tak, jakby bardzo chciał stąd uciec. Prostuje się i wskazuje kciukiem na podwórko.
 – Wrzucę trochę hot dogów na grill, na obiad. 
 Szybko wyjmuje paczkę z lodówki i wychodzi z kuchni.
 Gdy tylko znika za drzwiami, Cam otwiera szeroko buzię i patrzy na mnie oczami wielkimi jak spodki.
 – O mój Boże! – mówi bezgłośnie.
 – Ciii… – odpowiadam, patrząc z niepokojem w stronę drzwi.
 – Poważnie? Jak było? – Podchodzi do mnie i ociera moje spocone czoło kciukiem. – Tak fajnie, co?
 Nie mogę powstrzymać cichego chichotu, bo nie wiem, co innego mogę zrobić. Nie jestem w stanie teraz trzeźwo myśleć.
 Jestem pewna, że się rumienię.
 – Ach. – Patrzy na mnie z miłością i masuje moje ramię. – Cieszę się twoim szczęściem. To niesamowite, prawda? Pieprzyć się z kimś, kto się na tym zna.
 Tak. Cole nie był w tym zły, ale z Pikiem jest inaczej. Myślę o nim częściej niż o kimkolwiek innym.
 – Baw się dobrze – mówi i podchodzi do lodówki, z której wyjmuje napój. – Tylko nie zaciąż, okej?
 – Dlaczego? – pytam, ale szybko zdaję sobie sprawę, jak to zabrzmiało. – To znaczy: nie zamierzam. Przecież mam dziewiętnaście lat. – Podchodzę do niej. – Ale nie mówiłaś mi tego wcześniej, gdy spotykałam się z innymi chłopakami. Dlaczego wspomniałaś o tym teraz?
 – Bo dobrze się bawisz – wyjaśnia, zamyka lodówkę i podchodzi do mnie. – Dla niego to też może być tylko zabawa. Bądź ostrożna.
 Jej słowa wbijają się we mnie jak nóż. A jeśli ma rację? Czy naprawdę tylko to robimy?
  – Możesz zabawić się z ustatkowanym samcem, który jednocześnie ma pracę i ważne prawo jazdy – oznajmia. – A on może zabawić się z młodą piękną dziewczyną. Ciesz się tym tak długo, jak długo to będzie trwało. – Unosi mój podbródek tak, jakbym miała pięć lat. – Tylko nie rób sobie nadziei. Miej się na baczności.
 Nie rób sobie nadziei.
 Myślę, że moja nadzieja zdążyła poszybować w kosmos, a ja nawet tego nie zauważyłam.
 Z podwórka dochodzi zapach rozpalonego grilla, ale nagle już nie czuję się głodna.
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W następny czwartek mam letnie zajęcia. Ostatnio Pike pozwolił mi korzystać ze swojego pick-upa, bo Dutch wozi go z pracy i do pracy, dzięki czemu mam sprawny samochód, którym mogę się poruszać. Pike wspomniał nawet o zamiarze kupna nowego auta dla siebie pod pretekstem posiadania czegoś odpowiedniego „na miasto”, ale wiem, że to tylko wymówka, by sprezentować mi coś lepszego od mojego volkswagena.
 Nie zgodziłam się na to. Prawie skończył go naprawiać, więc jakoś wytrzymam przez resztę czasu, który zajmie mu majsterkowanie przy nim, i dopiero wtedy ponownie zmierzę się z tą propozycją.
 Podjeżdżam do krawężnika i zatrzymuję się na skraju drogi. Widzę na nim Dutcha i Pike’a pracujących nad moim samochodem, chociaż tak właściwie tylko Pike nad nim pracuje, bo Dutch rozsiadł się na ogrodowym krzesełku z piwem w dłoni.
 Chwytam plecak i idę przez ulicę w stronę naszego podjazdu.
 – Cześć, panowie – witam się z nimi. – Jak leci?
 Pike zerka na mnie przez ramię, mierząc wzrokiem od stóp do głów. Z trudem powstrzymuję się od uśmiechu i on również, bo szybko się odwraca i ponownie wsuwa głowę pod maskę.
 Obudziłam się o drugiej nad ranem, czując jego usta na brzuchu, które następnie zsunęły się między moje nogi i dwa razy doprowadziły mnie do orgazmu.
Nie poszliśmy spać aż do czwartej. Ten facet ma więcej energii, niż mogłabym przypuszczać. Jestem wyczerpana, ale w najlepszy z możliwych sposobów. Wykorzystał każdy centymetr mojego ciała i teraz nie mogę skupić się na niczym innym oprócz pragnienia bycia z nim wtedy, gdy go przy mnie nie ma. Nie chcę się w nim zakochać.
 To znaczy chcę, ale muszę najpierw się dowiedzieć, co tu się właściwie dzieje. Cam może mieć rację. Bo co, jeśli dla niego to tylko zwykły romans?
 – Wszystko w porządku, złotko – odpowiada Dutch, stawiając puszkę na kolanie. – Prawie skończyliśmy naprawiać twój wóz.
 Mijam ich oraz samochód, widząc, jak Pike coś przykręca lub rozkręca kluczem francuskim.
 – Naprawdę? – Marszczę brwi. – Jest gotowy?
 – Już niedługo. – Pike ponosi wzrok i spogląda na mnie.
 Super. Fajnie będzie nie musieć prosić nikogo o transport. Przynajmniej przez jakiś czas.
 – Dziękuję – odpowiadam i odwracam się do Dutcha. – Mogę coś dla ciebie zrobić? Kanapkę? Przynieść ci piwo? A może zaopiekować się twoimi dziećmi?
 – Ach, nic nie trzeba. – Chichocze. – Zauważyłem, że dom lśni, więc Pike musi naprawdę cię wykorzystywać.
 – Nawet nie wiesz jak – droczę się z nim. – Ostatnio nie daje mi zasnąć.
 Klucz Pike’a zsuwa się po śrubie i prawie wypada mu z dłoni, a on sam rzuca mi znaczące spojrzenie.
 Odwracam się i zaciskam zęby, by powstrzymać uśmiech, po czym wchodzę do domu.
 Niosę plecak do kuchni i kładę go obok modelu na stole, a następnie wyjmuję butelkę wody z lodówki i idę na górę. Biorę ręcznik z szafy na korytarzu i przechodzę przez sypialnię Pike’a do jego łazienki. Skończył kłaść kafelki w głównej łazience, ale ja wciąż nie zabrałam stąd swoich rzeczy i wcale nie zamierzam tego robić.
 Zamykam za sobą drzwi, rozbieram się do bielizny i odpalam apkę na telefonie, z którego rozlega się Hurts So Good. Zwilżam szczoteczkę i nakładam na nią pastę do zębów.
 Nagle drzwi się otwierają, a ja aż podskakuję. Wystraszyłam się trochę, lecz to tylko Pike.
 – To nie było śmieszne – mówi poważnym tonem, zamykając za sobą drzwi.
 – Nie chciałam cię rozśmieszyć – mamroczę nad szczoteczką.
 Uśmiecha się i podchodzi bliżej. Obraca mnie i przyciska do umywalki.
 – Chcesz mnie wygonić z mojej strefy komfortu?
 Uśmiecham się.
 – Robisz to dość często. – Jego ton jest oskarżający, ale wiem, że nie jest na mnie zły. 
 Wzruszam ramionami i odwracam się, by wypluć pastę, po czym płuczę usta. 
 – Nie przepadam za twoją strefą komfortu. Jest za ciasna dla nas dwojga.
 Przesuwa dłonie po moim brzuchu i przytula mnie do swojego nagiego torsu, całując w szyję.
 – Ale ja lubię ciasne miejsca – szepcze.
 Odwracam się i patrzę mu w oczy, rozpinając pasek jego spodni.
 – Powinieneś wziąć prysznic – mówię. – Czy Dutch wciąż jest na zewnątrz?
 Chwyta mnie za rękę, powstrzymując mnie.
 – Niestety tak.
 Podchodzę do prysznica i otwieram drzwi kabiny, a następnie odkręcam wodę.
 – Wiesz, jeśli za bardzo ci przeszkadzam, mogę się stąd wynieść. April dziś do mnie zadzwoniła i złożyła mi pewną propozycję.
 Krzyżuje ramiona na piersiach i opiera się o umywalkę.
 – April? – powtarza. – Skąd ona ma twój numer? I co to za propozycja?
 Rozpinam stanik i pozwalam mu opaść na podłogę, po czym zsuwam majtki. Obejmuje mnie wzrokiem i zatrzymuje oczy na moich piersiach, jego ulubionej części mojego ciała.
 – Jej brat ma dom, którego nie udało mu się wynająć. Pomyślała, że to byłoby doskonałe miejsce dla mnie. Płaciłabym tylko niewielki czynsz, a w zamian musiałabym się nim zaopiekować. Miałabym cały dom tylko dla siebie.
 Wchodzę pod prysznic, ale gdy próbuję zamknąć drzwi, Pike je przytrzymuje.
 – To bardzo miłe z jej strony – stwierdza, ale wcale nie wygląda na zadowolonego.
 Zaczyna rozpinać dżinsy. Chyba właśnie zdecydował się do mnie dołączyć.
 – Mhm. – Niewinnie kiwam głową. – Jest taka bezinteresowna. Prawdziwy z niej anioł. 
 – Prawda. – Unosi brew i wchodzi do kabiny, zamykając za sobą drzwi.
 Oboje doskonale zdajemy sobie sprawę z tego, że gdy była tu ostatnim razem, całkowicie zrujnowałam jej wieczór, więc może i chce być „pomocna”, ale tak naprawdę to tylko próbuje się mnie pozbyć.
 – I co jej powiedziałaś? – pyta, schylając głowę pod strumień wody i mocząc włosy.
 – Że się zastanowię.
 – Ale możesz zaoszczędzić więcej pieniędzy, jeśli zostaniesz nieco dłużej tutaj. Myślę, że to najlepsza opcja. A ty jak uważasz?
 Śmieję się i nawilżam gąbkę. Pike też nie jest całkiem bezinteresowny.
 – Obawiała się, że mogę nie czuć się tu swobodnie – wyjaśniam. – W końcu zostaję z tobą sama… 
Przyciska mnie do ściany, a ja wsysam powietrze i upuszczam gąbkę. Wsuwa mi dłoń między nogi i rozchyla je, unosząc moje kolano. Zaczyna powoli i delikatnie masować moją łechtaczkę, przez co uginają się pode mną nogi.
 – Teraz czujesz się swobodnie? – pyta cichym, zachrypniętym głosem.
 – Tak – odpowiadam drżącym głosem. – Ale może chciałbyś znów mieć swój dom tylko dla siebie? Mogła pomyśleć, że ci przeszkadzam.
 Jego rozpalone oczy patrzą prosto w moje. Powoli kręci głową.
 – Jeśli się wyprowadzisz, nie będę już w nim miał wszystkiego, czego potrzebuję.
 Zaczyna masować mnie szybciej i przykłada usta do moich ust. Nagle wsuwa we mnie palec.
 Zachłystuję się i zamykam oczy, a on całuje mnie miękko i wolno, pieszcząc mnie palcem.
 – Jak mógłbym nie chcieć wracać każdego dnia do domu, gdy ty na mnie w nim czekasz? – szepcze, drażniąc językiem moją górną wargę. – Jesteś taka słodka.
 Wyjmuje ze mnie palec, ale za chwilę wsuwa dwa. Przyciska mnie do ściany i czule mnie pieprzy, a ja pozwalam głowie opaść do tyłu. Jęczę, a on obserwuje moją twarz.
 Boże, jest naprawdę dobry. Zaczynam pieścić jego kutasa. 
 – April ma rację, że się o ciebie boi, Jordan – mówi, delikatnie gryząc moją dolną wargę. – Jesteś zdecydowanie zbyt młoda na te wszystkie rzeczy, które chcę z tobą zrobić.
 – Nie jestem taka młoda – droczę się. – Jestem wystarczająco dojrzała i mogę wiele znieść.
 – Tak? – jęczy i twardnieje w mojej dłoni. – Zaczekaj, kochanie.
 Wyciąga ze mnie palce i chwyta tylną stronę moich ud, po czym podnosi mnie i znowu przyciska do ściany. Jego kutas jest duży i twardy, a ja czuję, jak drażni moją cipkę.
 Tak.
 – Hej, Pike! – słyszymy nagle Dutcha.
 Pike stawia mnie na podłodze i odwraca się, patrząc przez matowe szkło drzwi od kabiny.
 – Jestem pod prysznicem! – odkrzykuje, zasłaniając mnie.
 – Zauważyłem – żartuje Dutch. – Twój telefon dzwonił kilka razy. To pewnie Lindsay. Położę go tu na półce.
 Pike przyciska się do mnie tak, żeby Dutch mógł dostrzec przez szybę tylko jego ciało. 
 – Dziękuję – odpowiada szorstko.
 Zagryzam dolną wargę i mam ochotę być niegrzeczna. Wychylam się nieco i całuję go w linię szczęki, pieszcząc dłonią penisa.
 – Jordan… – syczy przez zaciśnięte zęby.
 Śmieję się cicho.
 – Cii… – ucisza mnie.
 – Idę oglądać mecz! – woła do niego Dutch. – Zaczekam na ciebie na dole.
 – Okej.
 Dutch milczy przez chwilę, po czym odzywa się znowu:
 – A gdzie jest Jordan? Nigdzie jej nie widziałem.
 – Skąd mam to wiedzieć? – odpowiada Pike, tracąc cierpliwość. – Możesz już iść?
 – Okej, okej – mówi Dutch, ale zaraz dodaje: – Powiedz jej tylko, żeby pozbierała ubrania z podłogi, gdy wyjdzie spod twojego prysznica, dobrze?
 Moje oczy robią się okrągłe jak spodki, a szczęka opada na podłogę. Wtulam twarz w tors Pike’a, w ostatniej chwili powstrzymując napad śmiechu. O cholera.
 Drzwi łazienki w końcu się zamykają. Pike kładzie głowę na moim barku. Nie jestem teraz zaczerwieniona z podniecenia, tylko z zakłopotania.
 Dzięki, Dutch.
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Budzę się w środku nocy. Coś wyrywa mnie ze snu i mam wrażenie, jakbym zaraz miała skądś spaść. Otwieram oczy, jestem w objęciach Pike’a. Podnosi mnie z łóżka, wsuwając jedno ramię pod moje plecy, a drugie pod kolana.
 – Co ty robisz? – pytam, zamykając oczy i wtulając się w niego.
 – Chcesz spać ze mną?
 Czy chcę z nim spać? Czy on w ogóle musi mnie o to pytać? Kilka nocy spędziłam w jego łóżku, ale większość wolę spędzać we własnym, na wypadek gdyby Cole nagle wrócił do domu i zaczął mnie szukać. Albo jeszcze lepiej, gdyby wszedł do pokoju ojca i znalazł mnie w jego łóżku. Zamierzam mu o nas powiedzieć, bo nie chcę tego przed nikim ukrywać, ale oboje zgodnie doszliśmy do wniosku, że nie powinien dowiedzieć się w ten sposób.
 Pike kładzie mnie na łóżku, a ja podciągam kołdrę i przykrywam się nią. Mam na sobie bieliznę i koszulkę bez rękawów.
 – Chcesz zobaczyć mnie nago? – droczę się.
 – Nie, proszę. – Zamyka drzwi i podchodzi do łóżka. Wsuwa się pod pościel z drugiej strony. – Dziś naprawdę muszę się wyspać, a i tak będzie mi dość trudno tak po prostu leżeć koło ciebie, nawet jeśli będziesz w ubraniu.
 Podnosi ramię, a ja wtulam się w niego i kładę głowę na jego barku.
 Ogarnia mnie ogromny spokój. To niesamowite uczucie.
 Przesuwam palce wzdłuż jego klatki piersiowej i brzucha, a potem obejmuję go ramieniem i przyglądam mu się w ciemnościach.
 Oboje jesteśmy na zupełnie różnych etapach w życiu. Kiedyś spytał mnie, jak widzę przyszłość. Mogłabym spytać go o to samo.
 – Na co patrzysz?
 Odchylam głowę i muskam ustami jego skórę, pogrążając się w myślach.
 – Zazdroszczę ci – mówię w końcu.
 – Czego?
 Wzruszam ramionami.
 – Wiesz, czego chcesz, i to osiągasz, a ja nie. Wciąż się o wszystko boję. Czy uda mi się skończyć szkołę? Czy zostanę tym, kim chcę zostać? Czy będę miała przyjaciół i w jakiś sposób przysłużę się społeczeństwu, czy będę nienawidzić swojej pracy jak moja siostra, mój tata i wszyscy, których znam? – Unoszę lekko głowę i zerkam na niego. – Wszyscy oprócz ciebie. Ty sprawiasz wrażenie, jakbyś był właśnie tam, gdzie chcesz być, i niczego nie żałujesz. Ja żałuję wszystkiego.
 Chichoczę cicho i poprawiam się.
 – No, może nie wszystkiego. Często robię wiele naprawdę głupich rzeczy. Paplam to, co mi ślina przyniesie na język. Podejmuję decyzje i robię coś, a potem zawsze w to wątpię. Myślę, że byłabym szczęśliwsza, gdybym po prostu siedziała cicho ze spuszczoną głową.
 Jego ramię zaciska się wokół mnie.
 – Szczęśliwsza czy bezpieczniejsza?
 Czy to nie to samo?
 Nie. Wiem, o co pyta. Okręty są bezpieczne, gdy są zacumowane w portach, ale nie do tego zostały stworzone.
 – Myślę, że się boisz, bo ludzie często cię rozczarowywali i w końcu przekonali, że nie jesteś warta ich uwagi, Jordan – stwierdza. – Twoi rodzice, twój były chłopak z liceum… nawet Cole. Dałaś im szansę, a oni wykorzystali ją przeciwko tobie. To ich wina, nie twoja. – Unosi moją brodę i patrzy mi w oczy. – Nie myśl, że to przez to, kim jesteś. Nie pozwól, by ktokolwiek sprawił, żebyś bała się sama siebie. Jesteś niesamowita.
 Uśmiecham się nieśmiało i chociaż przez moją głowę przebiegają tysiące myśli i pytań o nas i o to, dokąd oboje zmierzamy, chcę po prostu cieszyć się dzisiejszą nocą. Potrzebowałam usłyszeć te słowa. Jedyną inną osobą, która potrafi mnie tak podnieść na duchu, jest moja siostra.
 Ja jednak wolę Pike’a. Głównie dlatego, że mogę się z nim całować.
 – Właśnie to, kim jestem, nie pozostawiło mi wyboru – wyjaśnia. – Gdyby wszystko potoczyło się inaczej, wolałbym pójść do college’u. Podróżować. Może podjąć pracę, w której wymagany jest garnitur. – Nagle cały się spina. – To ja zazdroszczę tobie, bo to ty wciąż dorastasz i możesz zostać, kim tylko chcesz. Cały świat stoi przed tobą otworem.
 Nigdy nie myślałam o tym w ten sposób. Jak potoczyłoby się moje życie, gdyby Cole nie stał się jego częścią?
 – Podobałeś mi się w garniturze – wspominam. – Powinieneś znów go włożyć i zaprosić mnie na randkę. Nie widziałeś mnie jeszcze w sukience.
 Nie odzywa się, tylko muska kciukiem moje ramię, przesuwając go w górę i w dół. Wiem, dlaczego nie odpowiada. Może mnie zabrać na randkę tylko poza miastem. 
 Biorę głęboki oddech i odpycham od siebie obawy.
 – Gdy zobaczyłem cię po raz pierwszy, poczułem się tak, jakby ktoś uderzył mnie prosto w brzuch – szepcze. – Twoje ciało… Czuję się tak, jakbym był na rollercoasterze za każdym razem, kiedy cię dotykam.
 Uśmiecham się i zsuwam z siebie majteczki, po czym zakładam na niego nogę i podnoszę się, dosiadając go.
 Wypuszcza powietrze z płuc i chwyta moje biodra.
 – Ale tak naprawdę przekonało mnie wszystko, co robisz. Każda mała rzecz. To, że przynosisz mi lunch do pracy, to, jak dałaś mi popalić podczas tamtych dwóch kłótni w barze, nawet to, że powiedziałaś mi, że panele kuchenne odzwierciedlają mój charakter i porównałaś mnie do jaskini. – Śmieje się. – Sprawiasz, że moje serce bije strasznie mocno, Jordan. Ty, twoje usta i to, jaka jesteś. To wszystko sprawia, że tak bardzo pragnę cię dotykać i nie chcę tego kończyć.
 Patrzy mi w oczy i wsuwa mi kosmyk włosów za ucho.
 – Żałujesz, że się do mnie zbliżyłaś?
 Kręcę głową.
 – Nie bój się – nalega. – Możesz być szczera. Zrozumiem, nawet jeśli tylko jakaś niewielka część ciebie tego żałuje.
 Schylam się i całuję go w czoło.
 – Żałuję, że nie mogłam przestać na ciebie patrzeć, gdy się do ciebie wprowadziłam, a ty niosłeś moje pudła do domu – odpowiadam. – Tego, że uwielbiam, jak niewiele mówisz, i że lubisz oglądać ze mną filmy. Żałuję, że motylki tańczą mi w brzuchu, gdy słyszę, jak rano poruszasz się w swoim pokoju, i wiem, że za chwilę cię zobaczę. – Masuję dłonią jego tors i przesuwam ją wzdłuż jego szyi. – Żałuję, że wypatruję cię za każdym razem, kiedy wchodzę do jakiegoś pomieszczenia, i tego, że gdy rano wychodzisz do pracy, muszę ponownie ulżyć sobie pod prysznicem, bo nie mogę przestać o tobie fantazjować i jestem zbyt podniecona, by czekać, aż wrócisz do domu.
 Napina mięśnie brzucha i delikatnie się wygina, wciskając swojego kutasa w moje krocze.
 – Żałuję też tego, że nie zmieniłabym niczego – kontynuuję. – Nie mogłabym nie czuć tego, co czuję.
 Zsuwam z niego nogę, odwracam się i ponownie go dosiadam, tym razem na odwróconego jeźdźca. Zdejmuję T-shirt i pozwalam włosom opaść na nagie plecy. Rzucam mu spojrzenie przez ramię, flirtując z nim wzrokiem.
 Jego kutas twardnieje pode mną. Zaczynam poruszać biodrami i ocierać się o niego.
 – Ty naprawdę chcesz mnie zabić – stęka.
 Przeczesuję palcami włosy i czuję, jak przesuwa dłonie wzdłuż mojego ciała i chwyta nimi moje piersi.
 – Z iloma kobietami spałeś? – pytam go.
 – Z iloma facetami spałaś? – odpowiada. – Nie, zaczekaj. Nie mów. Nie chcę wiedzieć.
 – Zanim poznałam ciebie? – Uśmiecham się i odpowiadam mu mimo wszystko. – Z dwoma.
 – Musiało być ich więcej niż dwóch.
 – Czy jest coś, na co masz ochotę, a czego jeszcze nie zrobiłam? – Poruszam się na nim, a on wbija wzrok w moją pupę.
 – Dlaczego pytasz?
 – Zastanawiam się tylko, jak mogę mierzyć się z mężczyzną, który ma o wiele większe doświadczenie w tych sprawach – wyjaśniam.
 – Po pierwsze – patrzy mi w oczy – wcale nie mam o wiele więcej doświadczenia. A po drugie, wciąż jest jeszcze sporo rzeczy, których nie zrobiliśmy i które chcę przeżyć właśnie z tobą, ale musimy się najpierw uspokoić i przestać zrywać z siebie ubrania z chwilą, gdy każdego dnia wracam do domu z pracy – warczy żartobliwie.
 Przechylam się do tyłu i układam na nim z głową obok jego głowy, a on wsuwa dłoń między moje uda.
 – Przestań być tak rozkoszny, a zacznę nad sobą panować – odpowiadam.
 Całuje mnie i patrzy mi w oczy. W jego spojrzeniu jest coś poważnego.
 – Nie myśl o jakichkolwiek innych kobietach – mówi. – Ja nie myślę o nikim innym.
 Jego słowa odbierają mi dech w piersiach. Patrzę na niego i czuję, jak całe moje ciało wypełniają słowa, których nie mogę mu wyznać. Ja… 
 Otwieram usta. Ja… 
 Całuję go i czuję delikatny zarost wokół jego ust. Pachnie jak dom. Nie mogę cię kochać. Nie kocham cię, prawda? To był tylko impuls. Właśnie to mi powie. Powie mi, że jestem dzieciakiem i że to nie jest prawdziwe.
 Kocham cię.
 – Jordan, na miłość boską. – Chwyta powietrze i całuje mnie mocniej. – Co ty ze mną robisz? 
 To samo co ty mnie.
 Nagle zaczyna dzwonić jego telefon. Próbujemy go zignorować i kontynuować nasz pocałunek, ale w końcu Pike wzdycha i z niechęcią odrywa się ode mnie. 
 Podnosi komórkę i patrzy na ekran.
 – O cholera – syczy.
 Całuję go w brodę i delikatnie skubię jego policzek.
 – Daj mi chwilę, kochanie. – Siada na łóżku, a ja zsuwam się z niego i pozwalam mu odebrać.
 Zsuwa nogi z łóżka i siada, a ja przykrywam się kołdrą.
 – Cześć – słyszę.
 Ze słuchawki rozbrzmiewa męski głos. To chyba Cole.
 – Tak – odpowiada Pike i prostuje się, przesuwając dłonią po włosach. – Tak, przepraszam. Byłem bardzo zajęty. Nie wiedziałem, że to takie pilne.
 Cole znowu coś mówi, a ja nie słyszę oddechu Pike’a.
 – Cole, ja… 
 Cole mu przerywa, a Pike tkwi bez ruchu i słucha.
 – Nie, to chyba nie jest dobry… 
 Milknie, gdy Cole znów mu przerywa. Po chwili słyszę, jak bierze oddech. Kiwa głową.
 – Okej – mówi. – Okej… dobrze. Do zobaczenia jutro.
 Rozłącza się i rzuca telefon na łóżko, opadając na plecy i pocierając twarz dłońmi.
 – Co się stało? – pytam.
 – Oprócz tego, że właśnie rozmawiałem ze swoim synem, a jego była dziewczyna leży obok naga w moim łóżku?
 Krzywię się.
 Odchyla głowę i patrzy na mnie.
 – Przygotuj się. Mamy większy problem.
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– Położyłem kołdry i koce na kanapie – mówię, wchodząc do kuchni. – Lodówka jest w pełni zaopatrzona. Czujcie się jak w domu.
 Cole i jego matka wchodzą za mną i zamykają za sobą drzwi. W moim głosie rozbrzmiewa wszystko prócz gościnności. Cole jest bardzo mile widziany, ale jego matkę, gdybym tylko mógł, najchętniej odesłałbym do hotelu. Wiem jednak, jak poczułby się wtedy Cole. Miałbym ogromne wyrzuty sumienia.
 – Nie będę spać na kanapie – oznajmia Lindsay i kładzie torebkę na ladzie. – Jestem dorosłą kobietą. Potrzebuję prywatności.
 Jordan idzie za nimi i splatając ramiona na piersiach, opiera się o framugę. Ma spuszczony wzrok. Wydaje mi się, że nie spojrzała na mnie ani razu, odkąd w nocy zadzwonił Cole. Musiałem dziś iść do pracy, a ona wzięła dzienną zmianę w barze. Przeniosła swoje kosmetyki z powrotem do własnej łazienki i zamknęła się w swoim starym pokoju, z którego nie wychodziła przez cały wieczór. Ja skończyłem naprawiać jej volkswagena. Nie mieliśmy okazji porozmawiać. Myślę, że oboje nie mamy pojęcia, co moglibyśmy sobie powiedzieć.
 Patrzę na Lindsay. Jej grubo nałożona czerwona szminka podkreśla koronkowy stanik w takim samym kolorze, który wystaje spod czarnej jedwabnej bluzki. Dwadzieścia lat temu przez około pięć minut myślałem, że jest atrakcyjna i pewna siebie. Teraz w ogóle mnie nie pociąga, bo wiem, co skrywa w środku.
 Mam nadzieję, że zostanie tylko na jedną noc, najwyżej dwie. Cole wprowadził się do niej kilka dni temu, ale ekipa budowlana wymienia w jej mieszkaniu dodatkowe okna zewnętrzne, więc muszą się gdzieś zatrzymać, aż skończy pracę.
 – Hotel zapewni ci prywatność, jakiej tylko potrzebujesz – przypominam jej. – Zaproponowałem, że za niego zapłacę.
 – Daj spokój, tato – mamrocze Cole i podchodzi do lodówki, z której wyjmuje napój. 
 Zerka na Jordan, ale ona unika jakichkolwiek spojrzeń.
 W kuchni zapada niezwykle niezręczna cisza. Przełykam ślinę.
 – Jeśli nie chcesz dzielić pokoju z Cole’em, pozostaje tylko piwnica – mówię do Lindsay.
 – A co z pokojem gościnnym?
 – Jordan w nim mieszka.
 – Nie powinno jej tu w ogóle być – odpowiada, prawie sycząc, i odwraca się w jej stronę. – Czy mogłabyś przez kilka dni dzielić pokój z moim synem, żebym mogła wziąć pokój gościnny?
 – On jest zajęty. – Serce nagle zaczyna walić mi w piersiach. – To jej pokój.
 Kurwa, nigdy na to nie pozwolę… 
 – To śmieszne. – Lindsay wbija we mnie rozgniewane spojrzenie. – Jestem matką twojego syna i potrzebuję własnego pokoju. – Ponownie zerka na Jordan. – Spędziłaś dużo czasu w łóżku z Cole’em. Jedna noc lub dwie cię nie zbawią, prawda?
 Robię krok do przodu i kładę dłonie na wyspie kuchennej.
 – Ona nie będzie spać z Cole’em. Już nie są parą. To nie w porządku.
 Cole wzdycha i w końcu zabiera głos.
 – To tylko łóżko. A my będziemy tylko spać. Jakoś damy sobie radę.
 Patrzę na Jordan i spodziewam się, że zacznie się sprzeciwiać lub pomoże mi w jakiś inny sposób, ale ona tylko podnosi wzrok z podłogi i bez słowa patrzy mi w oczy. Czuję się tak, jakbym to ja doprowadził do tej sytuacji, a ona oczekiwała ode mnie, że coś wykombinuję.
 Wychodzę na głupka, broniąc jej honoru bez jej wsparcia. Jest dorosła. Cole i jego matka nie zrozumieją, dlaczego to ja protestuję.
 Zaczynam się bać.
 Chcę, żeby pogodziła się z Cole’em i żeby oboje kiedyś znów się przyjaźnili, ale nie chcę, żeby spędzili razem całą noc. Przecież byli parą, do cholery. On zna jej ciało tak samo dobrze jak ja. Co się stanie, jeśli znowu poczują to, co było między nimi na początku ich znajomości? Jeśli ona pomyśli, że potrzebuje kogoś… młodszego? Przecież łączy ich wspólna przeszłość.
 Nie mam jednak zamiaru być zazdrosny o własnego syna. Nie rywalizujemy ze sobą. On przecież zna ją o wiele dłużej. A jeśli zaczną rozmawiać i znów się do siebie zbliżą? Bardzo chciałbym móc powiedzieć: Ona jest moja i nie będzie dzielić łóżka z innym mężczyzną.
 Patrzę na Lindsay i przypominam sobie, jak mnie traktowała i jak Cole przez ostatnie sześć lat za każdym razem stawał po jej stronie. Zawsze udawała ofiarę i wzbudzając w nim poczucie winy, zmuszała do bronienia siebie. Zdaję sobie sprawę, że znów to zrobi, bo on wie, że ja mogę obronić się sam. Lindsay byłaby wniebowzięta, gdyby się dowiedziała, że sypiam z Jordan za jego plecami. Ona tylko szuka czegoś, na czym mogłaby skupić swoją nienawiść, a ja nie mam zamiaru pozwolić Jordan stać się jej celem.
 Patrzę w dół i zaciskam zęby.
 – Jordan, koce są na kanapie – mówię cicho. – Daj znać, jeśli byłoby ci zimno.
 Zbieram się do wyjścia z kuchni, ale Jordan nagle się odzywa.
 – Nie, Cole ma rację. To tylko łóżko i będziemy w nim tylko spać przez jedną lub dwie noce. Mnie to nie przeszkadza.
 Zatrzymuję się i wpatruję w nią, ale ona tylko patrzy przed siebie spokojnym wzrokiem. Zaciskam dłoń w pięść i wychodzę, po czym idę po schodach na górę. Jest piątkowy wieczór i chociaż nie ma nawet siódmej, to jeśli natychmiast się nie oddalę, mogę zrobić coś głupiego.
 Na przykład wywołać kłótnię, której bardzo teraz potrzebuję. Przy wszystkich.
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Lekko po północy udaje mi się w końcu zasnąć. Kilkanaście razy miałem ochotę do wszystkiego się przyznać, ale nie mogłem sobie pozwolić na to ryzyko. Nie przed moją eks.
 To był tylko przelotny romans. Brudny, obrzydliwy romans, prawda? Na pewno wszyscy będą tak o tym myśleć.
 Wiem, że to złamałoby Cole’owi serce. Jestem pewien, że wciąż sądzi, że Jordan kiedyś się wyprowadzi. Odkąd sam to zrobił, w zasadzie wcale nie poświęcał jej uwagi.
 Jednak gdyby się dowiedział, że pod jego nieobecność sięgnąłem po jedną z jego zabawek, i miał świadomość, że mogę uczynić ją szczęśliwszą… Z doświadczenia wiem, że w środku w pewnym sensie zawsze czujemy się nieco bardziej uprawnieni do naszych byłych dziewczyn, nawet po rozstaniu. Cole uzna to za zdradę. Pomyśli, że stanąłem po jej stronie i chciałem zrobić lepiej to, czego sam nie potrafił.
 Będzie miał rację. Świetnie bym rozumiał, co czułby w takiej sytuacji.
 Muszę mu o tym powiedzieć. Kiedyś. Jordan w końcu się zorientuje, że jestem za stary i mam już swoje przyzwyczajenia. Będzie chciała więcej. To nie ma szansy przetrwać.
 Ta wiedza jednak wcale nie zmniejsza pożądania, które do niej czuję. Wciąż za nią tęsknię i jej potrzebuję.
 Nagle materac mojego łóżka zapada się za mną. Otwieram oczy i zdaję sobie sprawę z tego, że ktoś jest w moim pokoju. Przez sekundę nie wiem, co się dzieje, ale szybko czuję ogromną ulgę i sięgam do tyłu, by przyciągnąć ją do siebie. 
 Jordan.
 Nagle marszczę brwi i serce zaczyna walić mi w piersiach, gdy czuję heavenly od Victoria’s Secret i dotykam kogoś o kształtach innych niż te, których każdego dnia pragnę.
 Unoszę się i obracam głowę. Obok mnie leży znajome ciało, ale nie to, za którym tęsknię. 
 – Co, do cholery?
 Zrzucam kołdrę z łóżka i włączam lampę, patrząc na Lindsay. Ma na sobie czerwoną jedwabną halkę.
 Co ona wyprawia, do diabła?
 – Poważnie? – Wbija we mnie zaskoczone oczy, jakby nie takiej reakcji się spodziewała. – Nie udawaj, że nie wiesz, o co chodzi, Pike. Nie odmawiasz półnagim i napalonym kobietom, które nagle zjawiają się w twoim łóżku.
 Wychyla się do przodu i przyciska do mnie, usiłując pocałować mnie w szyję.
 – Przestań. – Wstaję z łóżka, biorę dżinsy z krzesła i wkładam je. – Nie jestem aż tak zdesperowany.
 – To nie musi tak wyglądać, Pike. – Wzdycha błagalnie i przysuwa się bliżej, siadając na kolanach i wsuwając swoje ciemne włosy za ucho. – Byłam młoda, głupia i samolubna. Nie widziałam, jak dobrym mężczyzną naprawdę jesteś i że miałam ogromne szczęście, będąc z kimś ambitnym, odpowiedzialnym i wiernym. Pragnę cię. – Przechyla głowę w bok i patrzy na mnie uwodzicielsko. – Nie wszystko między nami było złe. Wiesz o tym, prawda? Na pewno pamiętasz, jak było nam ze sobą dobrze.
 Sięgam do szuflady nocnego stolika i zauważam w niej nowe pudełko prezerwatyw. Musiałem je kupić, bo ostatnie zużyliśmy z Jordan szybciej, niż się spodziewałem. Wyjmuję cygaro i zapalniczkę, po czym szybko zamykam szufladę, aby Lindsay nie mogła zobaczyć jej zawartości i zacząć tego analizować.
 – Wtedy nie miałem cię do kogo porównać – syczę. – Teraz mam.
 – Jesteś samotny – stwierdza. – A ja chcę spróbować jeszcze raz. Dla Cole’a. Wiesz, jak on pragnąłby znów zobaczyć nas razem? Był zbyt młody, by to zapamiętać.
 Śmieję się gorzko. Dzięki Bogu. Ja dobrze pamiętam powroty do domu po podwójnej zmianie, płacenie niani sześćdziesiąt dolarów i budzenie się przez całą noc, by nakarmić Cole’a. Udało mi się złapać najwyżej godzinę snu, bo ona tylko latała po imprezach. 
 – Nie masz dość chodzenia wszędzie samotnie? – Schodzi z łóżka i zbliża się do mnie. – Widoku wszystkich znajomych ze swoimi rodzinami, ich domów i wspólnych wakacyjnych wyjazdów? My też możemy być taką rodziną. Dojrzałam. Mogę zostać tutaj, by opiekować się tobą i domem.
 Domem. Chce przez to powiedzieć naszym domem. Ona chce tu mieszkać.
 Na samą myśl o niej poruszającej się w moim domu tak, jakby był jej własnością, robi mi się niedobrze. To nie jest jej dom. Nigdy nie będzie. To dom… 
 Zatrzymuję się przed wypowiedzeniem tych słów w swoich myślach. Istnieje tylko jedna kobieta, którą wyobrażam sobie w tym domu.
 – Pozwól, że zgadnę. – Podchodzę do drzwi. – W zamian mam cię utrzymywać?
 – Mogę cię uszczęśliwić – mówi. – Już kiedyś to zrobiłam.
 Spuszczam wzrok. Nawet nie muszę się nad tym zastanawiać. Miesiąc temu mógłbym się z nią zgodzić. Dawno, dawno temu przez krótki czas rzeczywiście byliśmy szczęśliwi. Kilka dni tu, kilka godzin tam.
 Teraz jednak wiem, że tamto szczęście nie urasta nawet do pięt temu, co przeżyłem w ciągu ostatnich kilku tygodni.
 – Wracaj do swojego pokoju. – Wychodzę, zostawiając za sobą otwarte drzwi, i rzucam przez ramię: – To znaczy do pokoju Jordan.
 Idę szybkim krokiem przez korytarz, ale zwalniam, gdy mijam drzwi Cole’a. Mam ogromną ochotę je otworzyć. W środku jest ktoś, kto należy do mnie. Jaki mężczyzna stawia swoją kobietę w takiej sytuacji? Jaki mężczyzna pozwala na coś takiego i nie odbiera tego, co jest jego własnością?
 Muszę to wszystko przemyśleć. Zbiegam po schodach i ruszam przez kuchnię do pralni, z każdą chwilą coraz bardziej nie mogąc tego znieść. Wiem, że Jordan na nic nie pozwoli Cole’owi, ale muszę ją stamtąd zabrać.
 Jednak gdy tylko wychodzę z pralni, widzę, że problem zdążył sam się rozwiązać, przynajmniej na tę chwilę. Jordan siedzi na skraju basenu i porusza nogami w wodzie. Spogląda na mnie, kiedy wychodzę na zewnątrz.
 Zatrzymuję się na chwilę. Jej niebieskie oczy są chłodne i nieobecne. Świadomość, że okna pokoju Jordan wychodzą na podwórze, więc Lindsay może nas zobaczyć, aż kłuje mnie w plecy.
 Siląc się na swobodę, podchodzę do stolika i zapalam cygaro, po czym kładę na nim zapalniczkę. Wciągam i wypuszczam powietrze tak długo, aż końcówka cygara rozpala się jasnopomarańczowym kolorem. Słodki zapach wypełnia moje nozdrza. Wypuszczam dym, natychmiast czując lekki zawrót głowy. Podchodzę do drugiego skraju basenu i spoglądam na Jordan. Ma na sobie spodenki do spania i czarną koszulkę bez rękawów, pod którą nie włożyła stanika.
 Nawet stąd widzę jej twarde sutki.
 – Śpisz w tym? – mamroczę, zaciskając szczękę. Prawie nie poruszam ustami i staram się mówić tak cicho, jak to tylko możliwe.
 – Cole widział mnie, gdy miałam na sobie jeszcze mniej.
 Ściskam cygaro i gaszę koniec środkowym palcem.
 – I?
 – I co?
 – Dotykał cię? – Unoszę brew, a ona śmieje się cicho.
 – Może – odpowiada i wbija we mnie wzrok. – I może sama mu na to pozwoliłam. W końcu jest synem swojego ojca.
 Zaciskam szczękę aż do bólu, a ona tylko kręci głową i odwraca się ode mnie.
 Wiem, że jest zła. Wiem, dlaczego jest zła. Wiem również, że wszyscy robimy głupie rzeczy, gdy się złościmy. Odpycha mnie od siebie, a ja potrzebuję czasu, by wszystko przemyśleć. Potrzebuję tylko trochę czasu.
 – Nie rób tego – mówię.
 – Nie zadawaj mi głupich pytań.
 Oddycha szybko i płytko, a jej piersi unoszą się i opadają. Wygląda na nieszczęśliwą. Nie wiem, co powinienem zrobić.
 – To mnie wykańcza – szepczę i zerkam w górę, upewniając się, że Lindsay nie obserwuje nas przez okno. – Nie mogę znieść tego, że jesteś z nim w łóżku.
 – W takim razie powinieneś powiedzieć im prawdę – odpowiada. – Pozwolić jej korzystać z mojego pokoju, bo od teraz śpię w twoim łóżku.
 Wstaje i otrzepuje pupę. Nie mogę już dłużej patrzeć jej w oczy. Od teraz śpi w moim łóżku. Tak, śpi w moim łóżku i teraz pragnę jej w nim bardziej niż czegokolwiek innego na świecie.
 – Jeśli mnie pragniesz, wcześniej czy później będziemy musieli mu o tym powiedzieć – dodaje. – Nie możesz trzymać mnie w ukryciu, Pike. Chcę być częścią twojego życia, chodzić z tobą na randki, do restauracji, móc cię pocałować i nie przejmować się tym, że ktoś może nas zobaczyć.
 Przez chwilę nic nie mówię, a ona nie czeka, aż znajdę odpowiednie słowa, tylko idzie do domu. Rzucam spanikowane spojrzenie na okno jej pokoju, po czym zaczynam za nią biec. Chwytam jej dłoń, ciągnę ją za róg domu i przyciskam do ściany.
 – Nie możemy – mówię przepraszającym tonem, wpatrując się w nią. – Jeszcze nie teraz. To, co robimy, nie jest w porządku. Wszyscy będą o tym mówić. Cole nie będzie w stanie tego zrozumieć.
Jej oczy rozbłyskują łzami, ale patrzy na mnie i gniewnie zaciska szczękę.
 Robię krok do tyłu, przeczesując dłonią włosy.
 – Co się stanie, jeśli za dwa tygodnie to wszystko się skończy, a ja nieodwracalnie zniszczę więzi z własnym dzieckiem tylko dlatego, że nie potrafiłem utrzymać kutasa w spodniach? Nigdy nie powinienem cię nawet tknąć! Dlaczego nie potrafiłem ci się oprzeć? Co?
 To pytanie retoryczne, ale jest w nim sama prawda. Nie powinienem pozwolić sobie na jakiekolwiek zbliżenie się do niej. Kto, do cholery, wie, jak Cole na to zareaguje? Jak wykorzysta to Lindsay, by jeszcze bardziej obrócić go przeciwko mnie? Wszystko w życiu robiłem tylko dla niego. Nie poszedłem na studia, bo potrzebowaliśmy pieniędzy, a ona nie chciała pracować. Harowałem jak wół, by zapewnić mu wszystko, czego potrzebował. W końcu zaczął się przede mną otwierać, a to może wszystko zniszczyć.
 Jordan przez dłuższy czas się nie odzywa, a ja nie mogę tego znieść. Chcę wiedzieć, co myśli. Jeśli jest zła, będę przynajmniej wiedział, że chce walczyć. Ale ona tylko powoli i miarowo oddycha, patrząc na mnie. Jest spokojna. Zbyt spokojna.
 W końcu kiwa głową, sama do siebie.
 – To nie jest tego warte – oznajmia i kieruje się w stronę wejścia. – Wiem, że masz rację.
 – Jordan… 
 – Nie, naprawdę. – Zatrzymuje się. – Rozumiem. Wiedziałam, że moja siostra ma rację. To nigdy nie mogło się udać.
 Ale to nie tak… 
 Jednak przecież właśnie o to mi chodziło, czyż nie? Jeśli nie powiem Cole’owi tego teraz, to czy w ogóle kiedykolwiek to zrobię? Kiedy byłby odpowiedni moment? Kilka lat po ich zerwaniu ze sobą?
 Spogląda na mnie, gdy nie odpowiadam.
 – Do zobaczenia rano – rzuca.
 Idzie do drzwi, a ja czuję się tak, jakby ktoś mnie kopnął. Tak, jakbym już nigdy miał jej nie zobaczyć.
 Znowu za nią biegnę i chwytam jej dłoń, zatrzymując ją.
 – Nie rób tego – błagam. – Boże, Jordan, nie to miałem na myśli. Ty… ty jesteś tego warta. Ja po prostu… – Kręcę głową. – Nie wiem.
 – Nie przejmuj się – mówi przerażająco spokojnym tonem. – Naprawdę nic się nie stało. Tak właściwie to powinnam ci podziękować. Wydaje mi się, że od wielu lat próbuję być taką kobietą jak te, które podziwiam, i właśnie teraz się nią poczułam. Wiem, że jestem tego warta. To ty nie jesteś.
 Ponownie zaczyna iść, ale znowu ją powstrzymuję.
 – Jordan.
 Tym razem odwraca się i patrzy na mnie z podniesionym czołem. Wyrywa dłoń z mojej. 
 – Powiedz mu to teraz – żąda.
 Jej ultimatum odbiera mi dech w piersiach.
 – Chodźmy do niego razem – proponuje. – Powiedz mu o nas, żebym mogła wrócić do naszego łóżka i żebyśmy mogli pójść spać, a jutro zacząć żyć dalej, bo będzie po wszystkim i nie będziemy musieli już się tym martwić. – Jej oczy patrzą na mnie wyzywająco. – Powiedz mu to teraz.
 Otwieram usta i chcę ją zapewnić, że to zrobię, że zaraz do niego pójdę i powiem mu całą prawdę. Powiem mojemu synowi, że ją kocham, i przeproszę go, ponieważ nie chciałem go skrzywdzić.
 Wiem jednak, że mam rację. Ona za dwa miesiące wróci do szkoły na normalne zajęcia i pozna wykształconych facetów, którzy mają przed sobą jeszcze całe życie. Nie mogę niepokoić swojej rodziny, jeśli sam nie wiem, kim właściwie dla siebie jesteśmy. Nie ma prawa tego ode mnie żądać.
 Jordan odsuwa się, niebieskie oczy są zimne jak lód.
 – To niesamowite, jak szybko wszystko może się zmienić, prawda? – pyta, powoli idąc w stronę drzwi. – Niesamowite, że w tej chwili nie czuję do ciebie absolutnie nic.
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– Nie wyglądasz zbyt dobrze, złotko.
 Spoglądam znad lodówki, do której wkładam butelki, i posyłam Grady’emu nikły uśmiech.
 – To nic, czego nie wyleczyłoby pudełko czekoladowo-miętowych ciasteczek – odpowiadam.
 Albo pucharek sorbetu, albo Pike nagle zjawiający się w barze, biorący mnie w ramiona i mówiący przy wszystkich, że mnie kocha.
 Boże, jestem taka zmęczona i znużona. Wczoraj wieczorem nie mogłam na niego patrzeć, chciałam tylko być od niego jak najdalej, nie stanowić już części jego życia.
 Wsiadłam w swojego świeżo naprawionego volkswagena i pojechałam do siostry, a potem przyszłam do pracy na dziesiątą, by przygotować się na zmianę w porze lunchu. Jestem na nogach od dwunastu godzin i zostałam długo po czasie. 
 Wciąż wypełnia mnie wściekłość i determinacja, ale teraz do tych uczuć dołączył smutek. Tęsknię za nim.
 Jednak bardziej nienawidzę samej siebie.
 Kocham go i pragnę, ale… 
 Nie mogę przy nim być.
 Sprawia, że się śmieję, i gdy jesteśmy razem, czuję się tak, jakbym była w domu. Jakby to właśnie on był jedyną rzeczą w moim życiu, którą rozumiem.
Przestałam za to rozumieć sama siebie. Teraz to ktoś inny musi powalczyć o mnie.
 Nie wrócę tam.
 – Ostatnim razem wyszłaś i nie zamknęłaś mojego rachunku – mówi Grady i wyciąga portfel. – To twój napiwek.
 Przesuwa po ladzie kilka dwudziestodolarowych banknotów. Zamykam lodówkę i uśmiecham się sama do siebie. Oczy mi się zamykają ze zmęczenia.
 – Nawet o tym nie pomyślałam, Grady – mówię. – Nie przejmuj się takim rzeczami. Po prostu cieszę się, że tu jesteś.
 To prawda. Dzięki Grady’emu nie muszę podczas pracy silić się na rozmowy. Nie próbuje ze mną flirtować i nie rzuca głupich tekstów. W dodatku podoba mu się muzyka, którą puszczam z szafy grającej.
 Zostawiam pieniądze na ladzie i zabieram jego pustą butelkę, po czym otwieram mu nową.
 – Hej, dostanę dwa budweisery? – Jeden z klientów wyciąga w stronę baru dłoń z pieniędzmi.
 Podchodzę do niego. W tym samym momencie zaczyna dzwonić telefon. Widzę, że Shel podnosi słuchawkę, więc otwieram lodówkę i wyjmuję z niej dwie butelki.
 – Jordan? – powtarza do słuchawki Shel.
 Zerkam w jej stronę i stawiam na ladzie dwa piwa.
 – Kto dzwoni? – pytam.
 Patrzę na nią i oddycham coraz płycej. Biorę pieniądze od klienta i nabijam na kasie jego zamówienie.
 – Pike – odpowiada.
 Poruszam przecząco głową. Jest późno, a ja nie widziałam go od wczoraj. Jestem trochę zaskoczona, że nie przyszedł mnie szukać i stawiać mi tych swoich natrętnych żądań, jak zwykle to robi. 
 – Tak, nie ma jej tutaj – kłamie Shel. – Jej zmiana już się skończyła. Spróbuj zadzwonić do niej na komórkę.
 Rozłącza się, najprawdopodobniej nie czekając na kolejne pytania. Na pewno nie wie, że Pike dziś już kilka razy dzwonił na moją komórkę. Nie nagrał się jednak na pocztę ani nie wysłał żadnej wiadomości.
 Shel podchodzi do mnie.
 – Co się dzieje?
 – Nic.
 Przechyla głowę w bok. Nie wierzy mi.
 – Wyglądasz na wycieńczoną. – Delikatnie wsuwa mi włosy za ucho, gdy wycieram ladę. – Czy ty cokolwiek dziś jadłaś?
 – Nic mi nie jest – odpowiadam. – Jestem tylko zmęczona.
 – Czy Cole sprawia ci jakiekolwiek problemy?
 Wzdycham i czuję, jak znowu zaczyna ściskać mnie w żołądku. Tak bardzo chcę z kimś porozmawiać, ale mam serdecznie dość bycia dziewczyną, która ciągle ma problemy z facetami. Mam dość Shel martwiącej się o mnie i nie chcę, żeby wiedziała, co mnie gryzie. Już teraz uważa Pike’a za strasznego dupka, co z jakiegoś powodu bardzo mnie denerwuje. Nie chcę dawać jej jeszcze więcej amunicji, z której będzie mogła do niego strzelać.
 – Dlaczego dzwoni do ciebie jego ojciec? – pyta.
 Unikam jej wzroku i wrzucam szmatkę do wiadra z gorącą wodą, po czym biorę świeżą i zaczynam wycierać te same butelki z alkoholem, które wytarłam dziś po południu.
 Cały czas czuję na sobie jej spojrzenie.
 – Jordan, w co ty się wpakowałaś?
 Moja broda delikatnie drży, a oczy zaczynają wypełniać się łzami.
 – W nic – mówię, wciąż na nią nie patrząc. – Nic mi nie będzie.
 Z kuchni z zamówionym jedzeniem wychodzi kelner, a ja omijam jednego z barmanów, który niesie z zaplecza nową butelkę rumu. Przez chwilę myślę, co powinnam teraz zrobić. W końcu schylam się i wyjmuję paczkę serwetek z jednej z szafek. Otwieram ją i zaczynam nimi wypełniać stojący na ladzie pojemnik.
 – Idź do domu – nakazuje Shel, kładąc dłoń na pojemniku. – Wyśpij się.
 – Nic mi nie jest. Wolę zostać tutaj.
 – Jeśli nie chcesz wracać do domu, to idź do siostry – sugeruje. – Proszę, odpocznij trochę. Jeżeli popracujesz dłużej, nie będziesz w stanie sama zawieźć się do domu. Zobaczymy się jutro.
 Otwieram usta, by się jej sprzeciwić, ale ona tylko kręci głową, doskonale zdając sobie sprawę z tego, co chcę powiedzieć.
 – Nie jestem twoją mamą – wytyka mi – ale tak właśnie się czuję. Potrzebujesz snu. Weź trochę jedzenia z kuchni i idź. Proszę.
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Robię to, o co prosi mnie Shel, i przygotowuję dla siebie kanapkę, chociaż wcale nie jestem głodna. Wsiadam do samochodu i włączam silnik. Moje radio jest nastawione na stację nadającą muzykę z lat osiemdziesiątych, więc z głośników rozlega się jedna z piosenek zespołu Alice Cooper, ale wyłączam je. Chociaż zwykle lubię uciekać w muzykę, dziś nie mam na to ochoty.
 Dom. Jeżdżę po mieście bez celu przez dobre dwadzieścia minut, pogrążona w myślach, aż w końcu decyduję, do czyjego domu pojadę. Potrzebuję ubrań i podręczników. Wprawdzie wcale nie chcę teraz widzieć Pike’a, Cole’a i jego matki, lecz nie mogę więcej korzystać z kosmetyków siostry. Wszystkie zawierają brokat.
 Wjeżdżam do Windy Park Place i patrzę na samochody oraz ciężarówki zaparkowane po obu stronach ulicy. Podjazd Pike’a również jest pełen aut. Poznaję niektóre z nich, ale inne widzę pierwszy raz. Parkuję na wolnym miejscu pomiędzy dwoma samochodami przed domem Cramera. Widzę światło dochodzące zza ogrodzenia oddzielającego jego dom od domu Pike’a.
 Cole pewnie urządził dziś jakąś imprezę. Super.
 Wyjmuję z torebki klucze, po czym wysiadam z samochodu i idę w stronę domu. Wolałabym być wszędzie, tylko nie tutaj, ale wiem, że muszę to zrobić. Mam gęsią skórkę, gdy słyszę głośną muzykę, ale szybko wchodzę po schodach werandy. Wciąż mam na sobie bluzkę bez pleców, którą noszę w pracy. Poprawiam swój koński ogon. Mam nadzieję, że Pike i Cole nie zauważą mnie w tłumie.
 Wchodzę do domu i rozglądam się. Ktoś wyszedł na podwórko i zamknął za sobą tylne drzwi. Po dźwięku poznaję, że ktoś inny właśnie zamknął drzwi od łazienki w pralni. Spod tych od piwnicy sączy się światło, a hałas dochodzący z dworu jest prawie tak głośny jak muzyka. Cole przynajmniej trzyma większość gości na zewnątrz, ale Pike najpewniej nie śpi.
 Po cichu wchodzę na górę i delikatnie stąpam wzdłuż korytarza. Drzwi pokojów Pike’a i Cole’a są zamknięte, nie wypływa spod nich światło. Otwieram te od swojego i zaglądam do środka. Nikogo w nim nie ma.
 Moje łóżko nie zostało pościelone po spędzeniu tu nocy przez Lindsay. Rozglądam się dookoła, wspomagając się światłem z zewnątrz. Nie ma tu żadnej jej rzeczy, więc może robotnicy skończyli już prace w jej mieszkaniu. Nie włączając lampy, chwytam swoją skórzaną torbę i wrzucam do niej książki oraz zeszyty z biurka, po czym zaczynam wypełniać torbę podróżną ubraniami i innymi rzeczami, których będę potrzebować.
 – Tak mi się wydawało, że ktoś tu wszedł – rozlega się nagle zza moich pleców głos.
 Serce staje mi w piersiach, gdyż natychmiast wiem, do kogo należy. Zamykam oczy, pragnąc, by zniknął.
 Nie może być jednym z gości Cole’a. Musiał sam się wprosić.
 Na biurku leżą nożyczki, spoglądam na nie instynktownie.
 – Cole zerwał z Eleną – informuje Jay. – Zamierzasz przygarnąć go z powrotem?
 Zerwał z nią? Czy oni naprawdę byli parą? Zerkam na kciuk i w ciemnościach patrzę na niewielką bliznę. Już prawie nic nie czuję. Kiedyś zawsze był w moim sercu, ale teraz mam wrażenie, że minęły całe wieki od czasu, kiedy Cole się mną interesował. Nie potrafię zmusić się do choćby krzty tęsknoty za więzią, która nas kiedyś łączyła.
 Teraz muszę tylko przetrwać. Mój mózg przejął ster i nie odda mi kluczy do mojego serca, dopóki nie będzie miał pewności, że będę gotowa, by je przyjąć.
 – Może chcesz się na nim zemścić? – droczy się ze mną Jay, a ja słyszę, że jego głos się zbliża. – No dalej, Jordan. Z chęcią porządnie cię wypieprzę. Tu i teraz.
 – W przeciwieństwie do tego, jak zawsze okropnie to robiłeś? – odparowuję.
 Nic nie odpowiada, ale ja prawie widzę ten nieznaczny uśmieszek na jego ustach i drżenie rąk, którymi pragnie odpłacić mi za ten komentarz.
 Sięgam po nożyczki i obracam je w palcach, po czym patrzę na niego.
 Stoi w drzwiach. Ma na sobie dżinsy i T-shirt, a jego lodowate oczy wpatrują się we mnie spod ciemnych brwi.
 – Nie wiem, jak przekonałeś ten maleńki móżdżek w swojej głowie, że mnie zadowalałeś – mówię chłodnym tonem. – Wszystkie trzy razy z tobą były okropne. Najpierw po prostu leżałam i nie wiedziałam, co się dzieje, ale potem chciało mi się śmiać, a na końcu płakać. Wszystko dlatego, że nie ma w tobie niczego, co nie byłoby absolutnie żałosne.
 Jego górna warga drży. W tej chwili pewnie się zastanawia, czy uda mu się zrobić ze mną to, na co ma ochotę, przy pełnym potencjalnych świadków podwórku tuż za oknem.
 Otwiera usta, ale nic nie mówi.
 – Teraz tylko obawiam się o każdą kobietę, z którą cię widzę – ciągnę – ale również skrycie się uśmiecham. Wiem, że gdy skończą udawać w łóżku, jak bardzo kochają twojego kutasa, zaraz polecą się masturbować do łazienki i będą myśleć o każdym innym facecie z tego miasta, byle nie był tobą.
 Robi krok do przodu, a ja prostuję się i wysuwam dłonie zza pleców, zaciskając palce wokół nożyczek. Zerka na nie i zatrzymuje się.
 – Wynoś się z mojego pokoju – mówię spokojnym tonem – i już nigdy się do mnie nie odzywaj.
 Waha się.
 – Natychmiast – rozkazuję.
 Jego tors unosi się i opada, gdy ciężko oddycha, a ja prawie słyszę, jak od środka pali go wściekłość.
 Wiem, jak bardzo musi pragnąć mnie zaatakować, ale nawet się tego nie boję.
 Nie czuję absolutnie nic.
 Przez chwilę duma nie pozwala mu zrozumieć tego, że nic nie osiągnie, kiedy zacznę krzyczeć, ale w końcu się odwraca i wychodzi z pokoju, znikając w mroku korytarza. Słyszę odgłos jego kroków na schodach i czekam na dźwięk zamykanych drzwi. Dopiero potem pozwalam sobie na jakikolwiek ruch.
 Może nie zostawi mnie w spokoju na dobre, ale ma zwyczaj decydowania o tym, czy ktoś jest wart podejmowania jakiegokolwiek wysiłku, zanim znajdzie sobie nową ofiarę. Mam nadzieję, że teraz też tak zrobi.
 Kończę się pakować i idę do łazienki, z której zabieram szczoteczkę do zębów, golarkę i szampon. Wrzucam wszystko do torby i zapinam ją na zamek. Przerzucam obie torby przez ramię i wychodzę z pokoju. Skutecznie opierając się pokusie spojrzenia przez ramię, schodzę do salonu.
 Pike stoi w drzwiach wejściowych. Zatrzymuję się. Oboje nie możemy oderwać od siebie oczu.
 Cholera. Prawie udało mi się stąd niepostrzeżenie zniknąć.
 – Szukałem cię – mówi. – Chciałem się tylko upewnić, że nic ci nie jest.
 Spogląda w dół na moje torby i zaciska dłoń wokół kluczy. 
 – Proszę, nie rób tego – szepcze.
 – Nie rób czego? – pytam i podchodzę bliżej. – Nie odchodź czy nie mów Cole’owi?
 Na zewnątrz impreza trwa w najlepsze, a my stoimy w ciemnym pokoju i walczymy w bitwie, której żadne z nas nie może wygrać. To tylko kwestia tego, kto zostanie skrzywdzony. On jest przekonany, że wciąż nie będzie musiał podejmować tej decyzji.
 Pragnie mnie, ale jest tchórzem.
 – To się musi skończyć, prawda? – wyrzuca z siebie przyduszonym głosem, którego prawie nie słyszę. – Za dziesięć lat będę miał prawie pięćdziesiątkę. Nie mogę ci tego zrobić. To musiało się skończyć, a ty o tym pewnie wiedziałaś.
 Teraz wiem. Moje oczy wypełniają się piekącymi łzami, ale czuję się dosyć dziwnie. Nie jestem pewna, czy to smutek. Jego słowa są prawie jak pocieszenie, bo dobrze znam tę historię.
 Zdążyłam się do niej przyzwyczaić.
 Podchodzę do drzwi.
 – Nie jestem gotowy, by cię zapomnieć – mówi, zasłaniając mi wyjście. – Jeszcze nie teraz. Nie skończyłem… – Szuka słów. – Nie skończyłem z tobą rozmawiać i… i cię kochać. – Chwyta mnie za ramiona i przesuwa za skrzydło drzwi wejściowych, przyciskając plecami do szafy. – Chodźmy gdzieś. Tylko we dwoje. Dziś w kinie znowu jest północny seans. Chodźmy na niego. Chodźmy stąd na kilka godzin i porozmawiajmy.
 – Gdzieś, gdzie będzie ciemno, prawda? – Zerkam na niego.
 W kinie, w którym nikt nie będzie mógł nas zobaczyć?
 Patrzy na mnie tak, jakby pomyślał o tym samym i było mu przykro, ale nic nie może poradzić.
 – Coś wymyślimy. – Kładzie dłonie na drzwiach szafy po obu stronach mojej głowy i wychyla się do przodu. – Ale nie odchodź. Jeszcze nie teraz.
 Obojętność, którą czuję od wczorajszego wieczoru, trochę topnieje. Słyszę go w głowie. Nigdzie się nie wybieram. Nigdzie się nie wybieram… 
 Wiem, że to prawda. To zawsze będzie prawda. Pike nie ucieka od swoich zobowiązań. Zawsze będzie się mną opiekował.
 A ja nie jestem w stanie sobie wyobrazić, jak mogłabym stać się dla niego czymś takim. Nie mogę być jak Cole lub praca Pike’a, dom albo rachunki. Nie jestem zobowiązaniem.
 Jestem wszystkim innym.
 – Kochasz mnie? – pytam. – Jesteś we mnie zakochany?
 Patrzy mi w oczy i nawet w ciemnościach widzę, że jego są czerwone, zmęczone i pełne bólu. Otwiera usta, ale nic nie odpowiada.
 – To i tak nie ma już żadnego znaczenia – stwierdzam, poddając się. – Jesteś tchórzem, więc nic dla mnie nie znaczysz. – Prostuję się i zaciskam dłoń wokół pasków swoich toreb. – Ostatecznie i tak zawsze będziesz dla mnie tylko jedną wielką stratą czasu.
 Mina mu rzednie i wygląda na całkowicie pokonanego. Nie ma siły na nic. Wie tylko, że nie chce, abym od niego odeszła.
 – Och, to jest zbyt dobre – nagle niedaleko nas rozlega się męski głos. – A więc to jest twój fetysz, co, Jordan?
 Spoglądamy w jego stronę i widzimy Jaya, który właśnie wyszedł z kuchni do salonu. Pike opuszcza dłonie i prostuje się, wbijając w niego twarde spojrzenie.
 – No dalej, kotku – drażni mnie Jay, a ja nawet stąd jestem w stanie poczuć zapach piwa w jego oddechu. – Ja też mogę być twoim tatusiem, a ty będziesz mogła rozłożyć dla mnie nogi w zamian za czynsz.
 Pike rzuca się na niego, a ja zachłystuję się powietrzem. Chwyta go za brzeg koszulki i obraca się, po czym ciska nim w stronę drzwi. Jay prawie nie reaguje, bo pewnie doskonale zdawał sobie sprawę z tego, do czego doprowadzi.
 Serce staje mi w piersiach, gdy widzę, jak leci na werandę, a Pike za nim biegnie.
Obaj spadają po schodach. Wokół jest tylko kilka osób wracających z imprezy przez tylną bramę lub właśnie na nią idących od strony swoich samochodów.
 Jay odpycha Pike’a, ale on chwyta jego ramię i uderza pięścią prosto w twarz, powalając go na ziemię. Wychodzę na werandę. Dookoła zbiera się niewielki tłum gapiów. Niektórzy wołają resztę.
 – Co tu się dzieje, do cholery? – słyszę nagle głos Cole’a.
 Zerkam w jego stronę. Wychodzi zza domu. Podchodzę do balustrady i patrzę, jak Pike podnosi Jaya z ziemi i rzuca go na jeden z samochodów.
 – Tato! – woła Cole, podbiegając do nich, ale żaden z nich nie zwraca na niego uwagi.
 – Nie martw się. – Jay śmieje się do Pike’a, z wargi cieknie mu krew. – Możemy podzielić się tą małą kurwą.
 – Czy Jay cię skrzywdził? – Cole obraca się w moją stronę.
 Nie musiał długo myśleć, o jakiej „kurwie” mówił Jay, jak widać. Nic nie odpowiadam.
 Jay spogląda na mnie i zaczyna krzyczeć.
 – Dlaczego nie powiesz Cole’owi, co robiłaś z jego tatusiem, gdy jego tu nie było? 
 – Co? – Cole spogląda na przemian na nas oboje z zaskoczeniem na twarzy.
 – Jeszcze się zobaczymy, Jordan! – woła do mnie Jay, odpychając dłoń Pike’a i wyciągając z kieszeni kluczyki. – Będziesz pracować w The Hook tak jak twoja siostra, a ja tam przyjdę i kupię sobie twoją dupę. Obiecuję ci, że…
 Na jego twarzy ląduje kolejna pięść, ale tym razem nie należy do Pike’a.
 Cole podbiegł do niego i uderzył, powalając na chodnik.
 Jay warczy i pluje na ziemię, po czym przeciera usta ręką i spogląda na dłoń.
 – Wybiłeś mi ząb! – wrzeszczy.
 – Wynoś się! – krzyczy Cole i wskazuje dłonią na drogę. – Won!
 Pot zbiera się na czole Pike’a, który patrzy na mnie tak samo jak wtedy, gdy pierwszy raz spaliśmy razem. Gdy dosiadłam go w swoim łóżku, a on spojrzał na mnie i całkowicie mi się oddał, podarowując wszystko, co miał…
 Cały świat dookoła nas nagle znika. Pike zaciska pięści przy bokach i napina wszystkie mięśnie. Wygląda tak, jakby zaraz miał do mnie podbiec, chwycić mnie w ramiona i zanieść gdzieś daleko stąd.
 – Hej? Wy dwoje? – słyszę głos Cole’a.
 Mrugam, a Pike spuszcza wzrok. Czar prysł i znowu jesteśmy na ulicy, a Cole stoi pomiędzy nami i wpatruje się w nas. Ludzie powoli się rozchodzą. Widzę, że zaczyna wszystko rozumieć. Zauważył, jak na siebie patrzyliśmy.
 – Jordan? – zachęca mnie, ale ja tylko gapię się w ziemię. Nie potrafię spojrzeć mu w oczy.
 Pike oddycha płytko i przełyka ślinę.
 – Cole… 
 – Och, pierdol się – przerywa mu Cole i cofa się. 
 Pike robi krok w jego stronę, ale on tylko się odwraca i ucieka przez trawnik, wybiegając na ulicę.
 Pike nie biegnie za nim. Zna swojego syna tak samo dobrze jak ja i wie, że do Cole’a dziś już nic nie dotrze. Zresztą co mógłby mu powiedzieć? Mleko już się rozlało.
 Stoi i patrzy w stronę, w którą pobiegł jego syn. Wygląda tak, jakby opuściła go chęć do życia. Co mu pozostało?
 Wyciągam z kieszeni kluczyki i schodzę po schodach werandy. Idę do swojego samochodu. Nie zatrzymuję się, gdy mijam Pike’a Lawsona. Nie waham się ani przez chwilę.
 On też za mną nie idzie.
 Teraz wiem, że naprawdę myśli to, co wczoraj tylko sugerował. Nie jestem tego warta.
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Wiem, że wszystko jest strasznie zagmatwane, piszę na ekranie telefonu. Proszę, zrozum, że nie chciałam się zemścić. To się po prostu stało i jest mi naprawdę przykro.
 Wpatruję się w komórkę od dwudziestu minut i zastanawiam się, co mogę powiedzieć Cole’owi. Wylogowałam się ze wszystkich mediów społecznościowych i przez jakiś czas będę rozmawiać tylko z siostrą i kilkoma innymi osobami. Potrzebuję ciszy i spokoju, ale nie chciałam tak po prostu zniknąć.
 Nie żałuję tego, co się stało, ale żałuję, że go skrzywdziłam. Wytłumaczyłam to sobie tym, że mnie zdradził, więc nie byłam mu nic winna, ale nie chcę, żeby to się tak skończyło. Mogę odejść. Mogę się z nim nie spotykać.
 Chciałam tylko… powiedzieć mu, że to nie jego wina.
 Nagle na ekranie komórki wyświetla się jego odpowiedź.
 Kochasz go?
 W gardło wbijają mi się tysiące małych igiełek. Wciskam przycisk z boku telefonu, by go wyłączyć.
 Z trudem przełykam ślinę, po czym wsuwam telefon do bocznej kieszeni mojej sportowej torby, zapinam ją i zamykam oczy, odganiając zbierające się w nich łzy.
 Shel wchodzi do magazynu, w którym stoję przed stosem skrzyń z piwem. Nie wręcza mi wypłaty, po którą poszła, tylko po prostu wyjmuje plik banknotów i wsuwa je do mojej torby, nie pozwalając mi ich zobaczyć.
 Wczoraj znów zatrzymałam się u siostry, a dziś rano przyszłam tu, żeby odebrać wypłatę, zanim odejdę. Sądząc po grubości pliku banknotów, które właśnie wcisnęła mi do torby, bez wątpienia dała mi o wiele więcej, niż zarobiłam.
 Kłótnia z nią będzie tylko stratą energii. Muszę zapamiętać, żeby zostać po godzinach, gdy wrócę. Kiedykolwiek to będzie.
– Co teraz zamierzasz zrobić? – pyta i patrząc na mnie, kładzie dłoń na biodrze.
 – Nie wiem.
 – Dokąd pójdziesz?
 – Nie wiem.
 Wzdycha, a ja podnoszę torbę i przerzucam ją przez ramię.
 – Powinnam się bać, ale… – przerywam, zamyślając się na chwilę – nie chcę już dłużej robić tego, co robiłam. Chcę się jutro obudzić i nie rozpoznać niczego w swoim życiu. – Podnoszę wzrok i patrzę na nią. – Proszę, nie praw mi kazania o tym, że uciekam od wszystkiego, miotam się i pozwalam innym decydować o tym, co czuję…
 Shel chwyta mnie za ramiona.
 – Uciekaj – mówi stanowczo. – Uciekaj daleko stąd. Zadzwoń, jeśli będziesz czegoś potrzebowała, dobrze?
 Kiwam głową. Jestem wdzięczna, że mnie rozumie.
 – Powiesz Cam, żeby się o mnie nie martwiła? Nic mi nie jest. Zadzwonię do niej.
 – Nie zobaczysz się z nią?
 Chce mi się płakać, więc wysuwam się z rąk Shel, odwracam od niej, po czym wychodzę z magazynu.
 – Nie mogę.
 Jeśli będę myślała o tym zbyt długo lub spojrzę jej w twarz, stchórzę. Pike powiedział mi kiedyś, żebym „nigdy z niczym nie zwlekała”. Nie wiem, czy chodziło mu właśnie o coś takiego, ale zamierzam to zrobić.
 Jordan Hadley nie rzuca pracy, nie wsiada do starego, niepewnego samochodu i nie odjeżdża w nieznane. Jednak najbardziej boi się tego, że zostanie sama.
 Jeśli zacznę o tym myśleć, nigdy tego nie zrobię. Nie mogę teraz się zatrzymać. Może wrócę tu jutro, za kilka dni albo w przyszłym tygodniu, ale im dłużej będę trzymała stopę na pedale gazu, tym bardziej oddalę się od dziewczyny, którą byłam.
 Zatrzymuję się przy barze i zabieram sweter, który położyłam na stołku.
 – Wiem, że to boli. – Shel podchodzi do mnie. – Byłaś szczęśliwa.
 – Nic mi nie będzie. – Przerzucam sweter przez torbę, unikając jej spojrzenia. – To nie był pierwszy raz.
 – To był pierwszy raz.
 Patrzę na nią, czując, jak mój żołądek zawiązuje się w supeł.
 – Nie musisz o tym mówić, ale przecież wiesz… – kontynuuje. – Nie czułaś czegoś takiego do Cole’a, do Jaya czy do kogokolwiek innego.
 Ponownie odwracam wzrok i zagryzam wargę, aby opanować uczucia.
 Zapomnę o nim. Niedługo w ogóle nie będę o nim myśleć. Wszystkie wspomnienia znikną, zapomnę jego słowa i dotyk. To wszystko zniknie.
 – Pozwól tylko, że coś ci powiem, dziewczyno – mówi cichym głosem, aby nie usłyszało nas tych kilka osób w barze. – To, co czujesz do niego czy do kogokolwiek innego, nie jest tym, czego naprawdę potrzebujesz. To – stuka palcem w moje serce – co teraz czujesz, jest najlepszą rzeczą, jaka kiedykolwiek mogła ci się przytrafić. Gdy wszystkie kawałki twojego rozbitego serca znowu złączą się w całość, a tak się stanie, twoje serce będzie jeszcze silniejsze i znacznie twardsze. – Wsuwa mi włosy za uszy, tak jak zawsze to robi. – Możesz być pewna, że gdy to znów się stanie, to kolejna osoba będzie musiała naprawdę się postarać, by znowu je złamać. Potrzebujemy pokarmu, by przeżyć, ale tak naprawdę ktoś musi złamać nam serce przynajmniej raz, żebyśmy mogli przetrwać. Najlepsze w tym jest to, że ten pierwszy raz zawsze jest najgorszy. Już nigdy nie będziesz tak bardzo cierpieć.
 Jest to jakieś pocieszenie.
 Jednak nie mogę przestać nad czymś się zastanawiać… Jeśli moje serce już nigdy nie będzie tak bolało, to czy kiedykolwiek pokocham kogoś tak, jak pokochałam Pike’a Lawsona?
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Przystaję przed domem Lindsay i rozglądam się dookoła, wypatrując należącego do Cole’a dodge challengera. Nie widzę go, ale pada taki deszcz, że nie widzę prawie nic. Przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny bez przerwy dzwoniłem do niego i Lindsay, ale już dłużej nie mogę tego znieść. Jeśli potrzebuje czasu, dam mu go. Jeśli potrzebuje przestrzeni, zapewnię mu ją.
 Muszę jednak przeprosić go osobiście. Muszę mu powiedzieć, że go kocham i że nie chciałem, aby tak wszystko się potoczyło.
 Wiem, że jego gniew zagłuszy moje słowa, ale nie mogę już dłużej nic nie robić.
 Wysiadam z samochodu, biegnę pod zadaszoną werandę i zaczynam walić w drzwi. Chociaż pada od samego rana i dałem dziś ekipie wolny dzień, i tak poszedłem na budowę, by zabić nieco czasu, zanim Cole wróci ze swojej nowej pracy. Oczywiście o ile w ogóle ją zaczął.
 Lin otwiera drzwi. Ma na sobie prostą spódniczkę, którą nosi do biura, ale wyciągnęła z niej koszulę i jest bosa. Gdy widzi, że to ja, krzyżuje ramiona na piersiach i patrzy z zadowolonym uśmieszkiem.
 – Chcę z nim porozmawiać – oznajmiam.
 – Już wystarczająco dużo popsułeś – drwi, przerzucając na plecy ciasno związany koński ogon. – Boże, przez cały ten czas byłam przekonana, że to ja jestem tym złym rodzicem. Co ty sobie wyobrażałeś? Wziąłeś się za jego byłą, tak jakby w tym mieście nie było żadnych innych kobiet, które mógłbyś pieprzyć?
 – To nie tak.
 – Oszczędź mi szczegółów. – Sięga do pobliskiego stolika i podnosi z niego szklankę z sokiem pomarańczowym, zapewne z dolaną wódką. – Ona zrobiła dokładnie to, o co oskarżałeś mnie. Wykorzystała cię, Pike. Wykorzystała cię, by mieć gdzie mieszkać bez płacenia rachunków. Co jeszcze dla niej zrobiłeś? Może naprawiłeś też jej samochód? – Kręci głową, uśmiechając się gorzko. – Miała szczęście, bo musiała tylko rozłożyć nogi. Boże, naprawdę wystarczy mieć piękną twarz, a wam, facetom, odbiera rozum.
 Zaciskam szczękę. Jordan nie jest taka jak ty. W niczym ciebie nie przypomina.
 Zresztą nie przyszedłem tu rozmawiać o niej.
 – Nie masz o niczym pojęcia – cedzę przez zaciśnięte zęby.
 – Oj, czyżbyście się w sobie zakochali?
 Moje serce zaczyna bić dwa razy mocniej i mina mi rzednie, gdy przypominam sobie, jak zaledwie trzy dni temu Jordan stała przy basenie i prosiła mnie, bym powiedział o wszystkim Cole’owi i zabrał ją do łóżka. Do naszego łóżka.
 Skręca mnie w brzuchu. Tak bardzo mi jej brakuje.
 – O mój Boże, ty naprawdę ją kochasz – stwierdza Lindsay i patrzy na mnie tak, jakby zaraz miała się roześmiać.
 Przerywam jej, zanim zdąży powiedzieć więcej.
 – Gdzie on jest? – pytam stanowczym tonem.
 – Wyjechał – odpowiada i opiera się o drzwi, upijając łyk ze szklanki. – Nie będzie go przez następne osiem tygodni.
 – Co takiego?
 – Może gdybyś poświęcał swojemu synowi więcej uwagi zamiast skupiać się na dziewczynie, którą rzucił, wiedziałbyś, że tydzień temu zaciągnął się do wojska – z przyjemnością informuje mnie o wszystkim, czego nie wiem. – Przeszedł egzamin fizyczny i inne testy. Wstąpił do marynarki, Pike. Widocznie desperacko potrzebował wzoru do naśladowania, którym ty na pewno dla niego nie byłeś. Dziś rano wyjechał do swojej jednostki.
 Marszczę brwi.
 – Co takiego?! – krzyczę.
 Wstąpił do marynarki? Do marynarki tak po prostu się nie wstępuje. To zajmuje całe miesiące. Wiem o tym. Sam prawie wstąpiłem, gdy byłem w jego wieku.
 Lindsay musi wyczuwać moje wątpliwości, gdyż zaczyna wyjaśniać:
 – Zamierzał to zrobić już od jakiegoś czasu. Jest zagubiony i pragnął czegoś, co wskaże mu drogę w życiu – mówi tak, jakby recytowała listę zakupów. – Bał się komukolwiek o tym powiedzieć, bo ma zwyczaj niespełniania swoich obietnic. Chciał nas tym zaskoczyć wtedy, gdy będzie absolutnie pewien. Zamierzał ci powiedzieć po spotkaniu z komisją, zdaniu testu i egzaminu fizycznego, ale chyba po prostu nie miał okazji tego zrobić.
 Nie mogę oddychać. Spuszczam głowę.
 W moje gardło wbijają się tysiące szpilek, a oczy wypełniają się łzami. To nie może być prawda. Cole nie zrobiłby czegoś takiego. Nie jest… zdyscyplinowany. Czyżby naprawdę sam skazał się na coś takiego? Co on sobie myślał?
 – Jest w Naval Station Great Lakes – informuje mnie Lindsay. – Wróci za parę miesięcy. Jeśli mi nie wierzysz, sprawdź jego Instagram. Dziś rano dodał swój ostatni post.
 Instagram? Ja nie… 
 Jezu Chryste.
 Lindsay trzaska mi drzwiami przed nosem, słyszę dźwięk zamykanego zamka.
 Stoję przed wejściem do jej domu, za mną – ściana deszczu. Staram się przypomnieć sobie kilka ostatnich dni i znaleźć wskazówki, którymi Cole usiłował powiedzieć mi o swoich planach. Rzucił starą pracę i chwalił wszystkie zalety nowej… Chciał zrobić tatuaż.
 Ta nowa praca, którą utrzymywał w tajemnicy, była dla niego naprawdę ważna.
 Czy on naprawdę zaciągnął się do wojska?
 Wracam do samochodu, wsiadam i zamykam drzwi, które dzielą mnie od ulewy. Wyciągam z kieszeni telefon i sprawdzam wiadomości. Wciąż nic. Ani słowa od Cole’a i od Jordan.
 Czy ona wiedziała?
 Nie. Powiedziałaby mi o tym.
 Przypominając sobie słowa Lin, wpisuję Cole Lawson Instagram w pasek wyszukiwania i od razu widzę kilka różnych kont. Sprawdzam je po kolei, aż znajduję jedno z jego zdjęciem i zauważam najnowszy post. To tylko zdjęcie otwartych drzwi autobusu, wydaje się, jakby zaraz miał do niego wsiąść. Pod nim jest tylko krótki podpis. Powinienem wziąć niebieską pigułkę.
 Co to znaczy? Nagle rozumiem. Matrix. To był jeden z jego ulubionych filmów, gdy był mały.
 Przesuwam dłonią przez włosy, mam ochotę wyjść z siebie. Naprawdę nie mógł mi wysłać nawet zwykłej wiadomości? Rozumiem, że nie chce ze mną rozmawiać, ale na pewno wie, że będę się o niego martwił. Zostawił mnie samego z tyloma pytaniami na tak długo… 
 Siedzę w samochodzie i przez następne pół godziny przeglądam strony i blogi dla rodziców, usiłując znaleźć sposób, w jaki mógłbym z nim porozmawiać. Nie może mieć przy sobie komórki podczas treningów, a ja nie mam jak się do niego dodzwonić, jeśli to nie jest nagły wypadek. Zresztą nawet wtedy musiałbym skontaktować się z nim przez Czerwony Krzyż.
 Kurwa. Czuję się tak, jakbym był w jednym z odcinków Strefy mroku. Cole wyjechał.
 A ja nie mogę się z nim skontaktować przez następne osiem tygodni.
 W ciągu ostatnich kilku lat nie spędziliśmy razem wiele czasu, ale zawsze mogłem do niego zadzwonić. Nie mogę pozwolić na to, żebym był od niego odcięty przez dwa miesiące.
Znajduję lokalną jednostkę rekrutacyjną i dzwonię do jej biura. Może uda mi się od nich zdobyć jego adres, gdy zostanie przydzielony do swojej grupy.
 Nikt nie odbiera, więc jutro spróbuję ponownie i dowiem się, jak mogę nawiązać kontakt z własnym synem.
 Niech to wszystko szlag. Cholera!
 Czuję się kurewsko bezsilny. 
 Na pewno odebrali mu komórkę, ale pomimo tego wybieram jego numer i przykładam telefon do ucha. Poczta głosowa włącza się po pierwszym sygnale.
 – Cole – mówię, przełykając ślinę i zwilżając gardło. – Ja… ja… 
 Kręcę głową i zamykam oczy.
 – Kocham cię – wyduszam w końcu. – Zawsze jestem tu dla ciebie. Wiem, że… że to niczego nie usprawiedliwia. Ja tylko… – Łzy napływają mi do oczu i nie wiem, co mógłbym powiedzieć, więc po prostu mówię prawdę. – Starałem się w niej nie zakochać. Naprawdę. Przepraszam.
 Rozłączam się i rzucam telefon na podłogę, czując w sobie ogromną pustkę. Nie chcę, żeby ode mnie oboje odeszli, nie widząc, że ich kocham.
 Znowu jestem sam i pragnę tylko tego, by do mnie wrócili. Są dla mnie wszystkim.
 Jordan miała rację. Powinienem po prostu wszystko mu wyjaśnić, mieć to z głowy i starać się powoli go do tego przekonać. Nigdy nie zamierzałem dobrowolnie z niej zrezygnować, więc jak długo miałbym go okłamywać? Nawet gdybyśmy zakończyli nasz związek, i tak kiedyś musiałbym mu o nim powiedzieć.
 Odpalam silnik i cofam się, wyjeżdżając z parkingu na ulicę. Jadę przez miasto i od czasu do czasu spoglądam na telefon, sprawdzając, czy nie dostałem nowych wiadomości.
 Jordan zostawiła w moim domu praktycznie wszystko, co miała. Wzięła tylko trochę ubrań, podręczniki i kilka rzeczy osobistych, ale jej modele, łóżko, meble i obraz wciąż w nim są. Przecież musi po nie wrócić, prawda? Nadzieja jeszcze nie umarła. Zobaczę ją znowu.
 Jednak nie widziałem jej nigdzie na mieście. Nie było jej w pracy i nigdzie nie zauważyłem jej samochodu. Gdzie ona może być?
 Tamtej nocy była taka spokojna. Zbyt spokojna, jeśli mam być szczery. Zachowywała się tak, jakby już na niczym jej nie zależało.
 Będę nienawidził samego siebie do końca świata, jeśli to ja jej to zrobiłem. Nie mogę zniszczyć mojej pięknej, wesołej i seksownej dziewczyny, której uśmiech i poczucie humoru powalają mnie na kolana.
 Zatrzymuję się na parkingu The Hook i wysiadam z samochodu, po czym idę w deszczu do drzwi klubu.
 Nie ma przed nimi żadnych bramkarzy, ale i tak by mi nie przeszkodzili. Wchodzę do środka, lecz nagle przystaję, pogrążony w déjà vu. Z głośników rozlega się ta sama piosenka, którą Jordan puściła tamtej nocy na FaceTime. Na głównej scenie kręcą się wokół rur dwie kobiety. Przypominam sobie jej piękne ciało oraz taniec tylko dla mnie – i robi mi się niedobrze. Jak mogłem być tak kurewsko głupi? Tak wiele przez to straciłem.
 Zauważam Cam. Podchodzę do niej, nie przejmując się tym, że właśnie dosiada jakiegoś faceta i opiera dłonie na jego ramionach.
 – Gdzie ona jest? – pytam.
 Cam spogląda do góry i unosi brew, ocierając się o klienta. Nie zwalnia nawet na sekundę.
 – Słuchaj, po prostu chcę z nią porozmawiać, okej?
 Cam przestaje ocierać się o tego gościa i szepcze mu coś do ucha, po czym podnosi się z krzesła i odchodzi, mijając mnie.
 Idę za nią.
 – Możesz mi chociaż powiedzieć, czy nic jej nie jest? – dopytuję twardym tonem. – Nie widziałem jej od wielu dni. Czy jest w bezpiecznym miejscu? Zostawiła prawie wszystkie swoje rzeczy, więc wiem, że nie ma własnego mieszkania.
 Cam idzie dalej. Czuję się odrobinę niekomfortowo, widząc jej pupę w stringach i siateczkowych pończochach, ale podążam za nią. Daje znak barmanowi, który wyciąga z lodówki butelkę wody i przesuwa ją po ladzie w jej stronę.
 Ona jednak nie zatrzymuje się przy barze, tylko chwyta butelkę i oddala się ode mnie.
 – Jezu, Cam! – Wyjmuję portfel z kieszeni i wyciągam z niego pieniądze. – Dam ci sto dolarów za pięć minut twojego czasu! – Rzucam banknoty na bar. – Nie chcę tańca. Chcę tylko… 
 Odwraca się, a ja nie mam nawet chwili, by zareagować, gdy jej kolano wbija się między moje nogi. Zginam się wpół i stękam, a moje krocze rozpala potworny ból. Zaciskam oczy i klękam na jedno kolano, zalewając się zimnym potem.
 Jej głos wydaje się dochodzić z bardzo daleka.
 – Nie zatańczyłabym dla ciebie nawet wtedy, gdybyś był wart miliard dolarów, a twój kutas smakował jak lizak Tootsie Pop – mówi ostrym tonem. – Trzymaj się z dala ode mnie i od mojej siostry. Zapomnij o tym, że w ogóle istniejemy.
 Robi mi się niedobrze i dopiero po dłuższej chwili jestem w stanie ponownie normalnie oddychać. Kiedy w końcu udaje mi się wstać, Cam już nie ma. 
 Tak samo jak moich stu dolarów.
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– Nie kochasz jej, prawda? – pyta Dutch.
 Kończę ustawiać pudła w garażu. To mój czwarty projekt, którym się zajmuję, gdy nie jestem w pracy.
 Dutch siedzi na zewnątrz na krzesełku, przechyla się do przodu, opiera łokcie o kolana i wpatruje się we mnie tak, jakbym był słoniem w składzie porcelany i miał zaraz coś rozbić.
Minęło dziesięć dni, odkąd ostatni raz widziałem mojego syna i Jordan. Z każdym kolejnym czuję się tak, jakby oddalali się ode mnie coraz bardziej. Jakbym dla Cole’a był już przeszłością, a dla Jordan w ogóle nie istniał.
 Szybko tracę resztki nadziei, które mi jeszcze pozostały.
 Dzwoniłem, pisałem i zostawiałem wiadomości dla nich obojga. Jedynym tropem, jaki posiadam, jest adres, na który mogę napisać do Cole’a. Udało mi się go wymusić od jego rekrutera i wczoraj wysłałem pierwszy list.
 Jeśli chodzi o Jordan, to dowiedziałem się jedynie od Dutcha, że nic jej nie jest. Shel powiedziała jego żonie, że Jordan pojechała do przyjaciół za miasto i u niej wszystko w porządku.
 Czy zamierza wrócić?
 Po kilku dniach przestałem dzwonić. Ewidentnie nie ma ochoty teraz ze mną rozmawiać, więc uszanuję jej wolę, ale… gdyby zadzwoniła do mnie w tej chwili, natychmiast pojechałbym po nią w każde miejsce na świecie i dał jej wszystko, czego pragnie. Dawałbym jej to przez resztę swojego życia.
 – Nie możesz się z nią ożenić, Pike – stwierdza nagle Dutch, jakby czytał mi w myślach. – Wiesz o tym, prawda?
 Stoję odwrócony do niego plecami i wieszam narzędzia na półce, po czym powoli czyszczę stół roboczy.
 Dziewięć dni temu zgodziłbym się z nim. Powiedziałbym mu, że ma rację.
 Ludzie zaczną plotkować. Pewnie już to robią. Uczynią z tego coś obrzydliwego, a jej znajomi z liceum zaczną opowiadać sobie o niej żarty i nikt nie będzie traktował nas poważnie. Wszyscy skupią się tylko na tym, ile ma lat i jak przerzuciła się z syna na ojca. Całe miasto będzie o tym gadać.
 Teraz jednak już nie jestem tego taki pewien. Kogo obchodzi, co ktoś będzie myślał? Poradzimy sobie z tym, a Jordan ma tak samo niewielu przyjaciół jak ja. Zdanie obcych ludzi w ogóle nie będzie jej obchodzić.
 Bylibyśmy szczęśliwi, do cholery, a ludzie w końcu daliby nam spokój.
 Pragnęła mnie. Chciała mnie kochać.
 Była gotowa na nasz związek.
 Kręcę głową, nie zgadzając się z nim.
 – Ona jest inna.
 – Nie, nie jest – odpowiada Dutch. – Jest młoda i pełna nadziei. Tak jak my w jej wieku.
 Powoli odwracam się i patrzę na niego. Zwykle mi się nie przeciwstawia. Słucham, co ma do powiedzenia.
 – Wszystko jest dla niej nowe i świeże – mówi. – Jest podekscytowana życiem i przypomina ci, jakie to uczucie. Jest taka jak my, zanim dorośliśmy i zrozumieliśmy, że nie zostaniemy pilotami myśliwców, którzy uratują świat, ani królami Wall Street, wożonymi w długich limuzynach. – Śmieje się pod nosem i siada na krześle. – Zanim zaczęliśmy dostawać rachunki do spłacenia i z upływem lat nie nazbierało się coraz więcej obowiązków.
 Spogląda w dół, na jego twarzy widzę wszystko, co sam czuję. Dutch nie nienawidzi swojego życia oraz uwielbia swoją żonę i dzieci, ale gdybyśmy mogli cofnąć czas i zrobić przynajmniej jedną rzecz inaczej, obaj byśmy skorzystali z takiej możliwości. Bez wątpienia.
 Teraz siedzimy tutaj i tak naprawdę nie wiemy, czego możemy jeszcze oczekiwać od życia.
 – Słuchaj, stary. – Podnosi wzrok i patrzy mi w oczy. – Miałeś z nią prawdziwą frajdę. Nie mówię, że zrobiłeś coś złego. Jeśli seks jest super, cieszcie się sobą nawzajem. Ale jeśli musicie myśleć o przyszłości, to powinieneś wiedzieć, że nie zawsze będzie to tak wyglądać. – Przerywa i marszczy brwi. – Ona pewnego dnia się obudzi i zobaczy zdjęcie znajomego z liceum, który wspina się na góry w Nepalu, lub coś takiego, i spojrzy na swoją sytuację. Pomyśli, że jest uziemiona z dwójką dzieci w tym małym miasteczku jako żona faceta, który ma prawie pięćdziesiąt lat i połowę życia za sobą.
  Milczę, a jego słowa uciskają mój żołądek niczym cegły.
 – Naprawdę sądzisz, że nigdy nie będzie żałować, że wybrała właśnie ciebie i właśnie tobie oddała swoje najlepsze lata? 
 Nie muszę odpowiadać. Wiem, że ma rację.
 Za dziesięć lat wciąż będzie młoda i piękna, a ja będę zasługiwał na nią jeszcze mniej niż teraz. Chociaż moje ego nie chce w to uwierzyć, nie mogę dać jej wszystkiego, czego pragnie.
 Jordan została stworzona do wielkich rzeczy. Jest mądra i silna, zasługuje na wszystko, co najlepsze. Zasługuje na życie, które zostawiło mnie w tyle dawno, dawno temu.
 Inny mężczyzna będzie dla niej wszystkim, czym ja nie jestem i nigdy nie będę mógł być. I chociaż nie mogę znieść tej myśli, wiem, że wtedy będzie szczęśliwsza, a ponad wszystko pragnę właśnie tego. Dorośnie z kimś innym i będzie żyć życiem, na które zasługuje.
  Dutch wraca do siebie, a ja zamykam garaż i wchodzę do domu. Od razu idę na górę. Zatrzymuję się przed pokojem Jordan. Drzwi są otwarte, a delikatny wiatr za oknem trąca liśćmi drzewa na podwórku. 
 Wciąż czuję słaby ślad jej zapachu, a na leżącej na krześle poduszce pozostał odciśnięty kontur jej ciała.
 Nie wchodzę do środka. To nie jest mój pokój, a ona już nie jest moją dziewczyną. Teraz jest gdzieś daleko i żyje swoim życiem. Muszę zrobić to samo.
 Przestań. Musisz postąpić słusznie.
 Chwytam za klamkę i ostatni raz wciągam zapach jej perfum. Zamykam drzwi.
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ROZDZIAŁ 26
Pike
Dwa miesiące później 
Zawiązuję cienki biały sznurek wokół kółka i ciągnę za niego, patrząc, jak przesuwa się po rolce w moją stronę. Podchodzę do drugiego drewnianego słupka, który wmurowałem w podwórze, i pociągam za przymocowaną do niego linkę, sprawdzając ją.
 Nie mam pojęcia, dlaczego założyłem sznurki do suszenia prania.
 Wiem tylko, że kończą mi się pomysły. Zrobiłem drewniany stół piknikowy z wbudowanym pośrodku pojemnikiem na piwo, zabejcowałem go i postawiłem przy nim ławki. Zrobiłem również palenisko i kamienną dróżkę prowadzącą od tylnej bramy do tylnych drzwi wejściowych, przykryłem ściółką grządki i postawiłem lampy dookoła basenu, a także dodałem pergolę, hamak i oczko wodne ze skalnym ogrodem. Przeskakuję z jednego projektu na drugi, żebym nie musiał myśleć, że z żadnego z nich nie korzystam. Zdążę się nimi nacieszyć, gdy będą gotowe. Chyba.
 – Widzę, że trochę się tu zmieniło – woła ktoś do mnie.
 Spoglądam do góry i widzę Kyle’a Cramera, który stoi na balkonie swojej sypialni i ogląda moje podwórko.
 Ten facet ma na moim punkcie jakąś obsesję czy co? Dlaczego zawsze mnie zagaduje?
 – Masz sporo wolnego czasu, nie? – docieka. – Zauważyłem, że od paru tygodni nagle zrobiło się tu strasznie cicho.
 Rzucam mu kolejne spojrzenie i oschły uśmiech. Może to sprawi, że się ode mnie odczepi.
 Ma rację, rzeczywiście było tu cicho. Aż do teraz.
 – Więc, hmm – zaczyna, a ja jęczę pod nosem – pewnej nocy widziałem cię z Jordan.
 Zatrzymuję się i ponownie patrzę do góry. Wbijam w niego wzrok. Robi mi się gorąco na dźwięk jej imienia. Od miesięcy z nikim o niej nie rozmawiałem.
 – Moja kuchnia wychodzi na twoją – wyjaśnia. – Było późno i staliście przy zlewie.
 Ciepło rozlewa się po moim ciele, kiedy przypominam sobie tamten wieczór. Weszła do kuchni naga, a ja nie pozwoliłem jej sięgnąć po nocną przekąskę, dopóki sam jej nie spałaszowałem. Była taka piękna.
 Prostuję się i zaciskam zęby.
 – Patrzyłeś na nas?
 – Nie – mówi takim tonem, jakby nawet przez myśl mu to nie przeszło, po czym wzrusza ramionami. – To znaczy mógłbym, gdybyście w końcu nie zeszli na podłogę i nie znikli mi z oczu.
 Śmieje się. Gdybym umiał latać, przefrunąłbym przez to pieprzone ogrodzenie i udusił go gołymi rękoma.
 Chyba zauważa moją wściekłość, bo nagle zaczyna mnie uspokajać.
 – Słuchaj, wcale nie chciałem was widzieć, okej? Mogliście przynajmniej nie robić tego przy oknie. – Kręci głową. – Chciałem tylko powiedzieć, że wtedy chyba pierwszy raz widziałem cię uśmiechniętego. Wygląda na to, że ona naprawdę cię uszczęśliwiała. Tak naprawdę myślę, że uszczęśliwiłaby każdego faceta. 
 – Zamknij się, do cholery – mamroczę i schylam się, po czym podnoszę narzędzia i zaczynam wrzucać je do niewielkiego pudełka.
 Naprawdę? Jak mogłem do tego dopuścić? Cramer jest ostatnią osobą na świecie, której pozwoliłbym ją zobaczyć.
 – Gdzie ona teraz jest? – pyta. – Nie wyszło wam?
 Ignoruję go i zbieram swoje rzeczy. Chcę uciec do środka.
 – Stary, jak mogłeś spieprzyć coś takiego? – Śmieje się i bierze łyk piwa, które trzyma w dłoni. – Przychodzi do ciebie taka kobieta, piękna, młoda i z takim wspaniałym ciałem… Czegoś takiego nie traci się tak po prostu.
 Rzucam klucz francuski na ziemię i zaczynam iść w jego stronę.
 – Zamknij się, bo zaraz skopię ci dupę.
 – Teraz jest wolna, prawda?
 – Ty skurwysynie – warczę.
 On tylko chichocze. Musi mieć ze mnie świetny ubaw.
 – Jesteś naprawdę żałosny – mówi. – Nie tak trudno uszczęśliwić kobietę, o ile ma się głowę na karku.
 – Potrafię to zrobić – odcinam się – ale nie o to chodzi. Nastoletnie dziewczyny powinny spotykać się z nastoletnimi chłopcami i lepiej, żebyś o tym nie zapomniał, gdy następnym razem na jakąś wpadniesz. Ona potrzebuje kogoś w swoim wieku.
 Kiwa głową, zastanawiając się nad moimi słowami, ale nagle znowu wbija we mnie wzrok.
 – Twój syn był w jej wieku, prawda? Traktował ją lepiej od ciebie?
 Biorę głęboki oddech, lecz nie odpowiadam. Puszcza mi zadowolony półuśmieszek i wraca do domu.
 Nie o to chodzi, dupku.
 Tak, z całą pewnością mogę powiedzieć, że jej związki z facetami w jej wieku również nie były najlepsze, ale… 
 Ale co? Nie będę w stanie dać jej wszystkiego, czego zapragnie? Nie będę z nią dorastał? W moim wieku nie mogę już zacząć wszystkiego od nowa i założyć rodziny?
 Dwa miesiące temu te argumenty wydawały mi się rozsądne, ale z czasem coraz mniej w nie wierzę. Może to, kim jestem i co robię w życiu, nie jest wyryte w skale. Wciąż mogę wszystko zmienić.
 Kręcę głową. Sam nie wiem.
 Nie. Postąpiłem właściwie. Minęły miesiące, a ona ani razu się do mnie nie odezwała. Na pewno już mnie nie pamięta.
 Ale, na Boga, tak potwornie mi jej brakuje. Czuję się tak, jakbym ciągle był głodny i żadne jedzenie nie mogło mnie nasycić. Wewnątrz mnie jest pustka, której nie jestem w stanie sam wypełnić.
 Biorę pudełko z narzędziami i ruszam w stronę domu, ale gdy podnoszę wzrok z ziemi, widzę stojącego w tylnych drzwiach wejściowych Cole’a.
 Zatrzymuję się w pół kroku. Jezu. Jak długo tu stoi?
 Mierzymy się wzrokiem, a pudełko z narzędziami drga w moich palcach. Jestem kompletnie zaskoczony tym, że tu jest.
 – Widziałem cię na zakończeniu – mówi, trzymając dłoń w kieszeni.
 Wczoraj był koniec obozu dla rekrutów. Pisałem listy i męczyłem jego rekrutera przez całe lato, starając się z nim skontaktować. Musiałem go zobaczyć. Nie mogłem tego przegapić. To naprawdę wielkie osiągnięcie.
 Powoli idę w jego stronę, nie mogąc przestać na niego patrzeć. Wygląda niesamowicie. Jest wyższy i większy, a długie lato spędzone w obozie przyciemniło jego skórę i rozjaśniło blond włosy, które są teraz obcięte na krótko. Ma na sobie zielony mundur maskujący i opiera się o framugę, trzymając czapkę w dłoni.
 – Chciałem tylko cię zobaczyć – odzywam się. – Nie byłem pewien, czy ty albo twój rekruter wpisaliście mnie na listę gości, a nie odpisałeś na żaden z moich listów, więc nie wiedziałem, czy chcesz, żebym tam był.
 Chciałem z nim porozmawiać po ceremonii, ale jego matka również tam była i przyprowadziła swojego nowego chłopaka, a do Cole’a przyjechało kilku znajomych. Nie chciałem wszystkiego zepsuć, więc odszedłem. Teraz pewnie odzyskał swoją komórkę, więc zobaczył wszystkie nieodebrane połączenia, wiadomości tekstowe i głosowe. Dałby mi znać, gdyby był gotów.
 Spuszcza wzrok i wbija go w ziemię. 
 – Dostałem wszystkie twoje listy. Dzięki za karty telefoniczne.
 Masz na myśli te, z których do mnie nie zadzwoniłeś? Uśmiecham się. Nie winię go. To był strzał w ciemno, ale cieszę się, że wszystko do niego dotarło. Przynajmniej wiedział, że o nim myślę… 
 – Jak się czujesz? – Wchodzę po schodach i stawiam pudełko na podłodze, po czym wyjmuję ściereczkę z tylnej kieszeni spodni i wycieram w nią dłonie.
 Przez chwilę nic nie odpowiada. W końcu bierze głęboki oddech i podnosi wzrok. Patrzy na mnie tymi swoimi niebieskimi oczami.
 – Masz piwo? – pyta.
 Kiwam głową i prowadzę go do środka, do kuchni.
 Włączona klimatyzacja chłodzi moje spocone plecy, a ja jestem tak zdenerwowany, że prawie nie mogę oddychać. Jeszcze nie zaczął na mnie krzyczeć, a to dobry znak.
 Zdejmuję kapsle z dwóch butelek corony. Jest już późne popołudnie i ze stołu znikają promienie słońca, które zaczyna chować się za chmurami.
 Cole siada na krześle, robię to samo. Gdy się nie odzywa, zdaję sobie sprawę z tego, że to ja będę musiał zacząć rozmowę.
 – Jesteś szczęśliwy? – zagajam. – W wojsku?
 Miałem sporo czasu, by się z tym pogodzić. Pomogły mi zapewnienia jego rekrutera, ale teraz muszę usłyszeć to od niego.
 – Tak. – Stawia piwo na stole, ale zaciska palce wokół butelki. – Nie wiem… Wydaje mi się, że właśnie czegoś takiego potrzebowałem. Zniszczyć starego siebie i stworzyć coś nowego i lepszego.
 Nie odzywam się, pozwalam mu mówić.
 – Nie mogę przysypiać – kontynuuje. – Nie mogę się upijać. Nie mogę wziąć zwolnienia tylko dlatego, że nie chce mi się nic robić… To niełatwe, ale dzięki temu mam pracę i pieniądze w banku. Mam karierę. To naprawdę super. – W końcu podnosi wzrok i spogląda na mnie. – Mam przyszłość. Zawsze byłem kimś, kto nie był w stanie odnaleźć swojego cholernego miejsca na ziemi, więc to miłe ze strony wojska, że decyduje za ciebie i kieruje cię na właściwą drogę.
 – Jesteś tego pewien? – Podnoszę butelkę i upijam łyk.
 Bardzo cieszę się z tego, że się rozwija, ale chcę mieć pewność, że kroczy własną drogą.
 – Dlatego ja i Jordan nigdy nie mieliśmy sensu – ciągnie. – Ona zawsze wiedziała, czego chce, a ja nie. Dlatego nienawidziłem siebie, gdy byłem z nią. – Wzdycha. – Nigdy nie byłem jej równy, nigdy nie byłem dla niej wystarczająco dobry. Nigdy nie będę miał tak silnej woli jak ona. Niektórzy z nas po prostu nigdy tacy nie będą.
 Moje serce bije mocniej na dźwięk jej imienia, ale je ignoruję. Nie jestem pewien, czy wstąpienie do wojska jest tym, co naprawdę pragnie robić w życiu, ale na pewno nie odnalazłby tego w tym mieście. To wiem na pewno.
 Był na tyle silny i zdecydowany, by podjąć ten krok.
 – Osiągnąłeś to własnymi siłami, prawda? Przeszedłeś cały trening. Jestem z ciebie dumny.
 Widzę, jak jabłko Adama podskakuje mu w górę i w dół, jak zaciska mięśnie szczęki. Bierze kolejny łyk piwa, ale znowu na mnie nie patrzy.
 – Gdzie ona teraz jest? – pyta, zerkając na salon za sobą, tak jakby wciąż mieszkała w tym domu.
 – Nie wiem. – Kręcę głową. – Odeszła zaraz po tym, jak ty to zrobiłeś. Nie widziałem jej od ponad dwóch miesięcy.
 Nagle patrzy mi prosto w oczy i marszczy brwi.
– Rozmawiałem z jej siostrą – zapewniam go. – Wszystko u niej w porządku, gdziekolwiek teraz jest.
 Ta odpowiedź chyba go zadowala, bo bierze kolejny łyk piwa, ale ja jestem odrobinę bardziej zdenerwowany niż wcześniej. Jordan ewidentnie nie utrzymywała kontaktu również z Cole’em. Nie spodziewałem się, żeby to zrobiła po tym wszystkim, co się stało, ale przecież byli przyjaciółmi, a kiedyś nawet stanowili dla siebie całkowite oparcie. Im więcej więzów przetnie, tym mniej będzie miała powodów, by kiedyś wrócić.
 – Spotykasz się z kimś? – pyta Cole.
 – Nie, nie mam teraz na to czasu. – Biorę kolejny łyk. – Skupiłem się na firmie i domu.
 – Racja. Spotkałem Dutcha, gdy jechałem do miasta, i powiedział mi, że wyprzedziliście plan o jakieś dwa lata.
 – Trochę przesadził. – Chichoczę.
 Jednak naprawdę dobrze sobie radzimy. Okazało się, że mogę wykonać całą masę pracy, jeśli każdego dnia nie pędzę do domu do kobiety, która rozpala mnie do czerwoności.
 – To ona zerwała z tobą czy ty z nią? – Cole wraca do tematu Jordan.
 Gapię się na niego. Nie mam ochoty o tym rozmawiać. Chcę tylko, żeby czuł się dobrze. Chcę z nim rozmawiać o wszystkim, tylko nie o tym.
 Nie chcę o tym rozmawiać również dlatego, że nie byłbym dumny z mojej odpowiedzi. Gdyby Jordan nie odeszła, pozwoliłbym jej zostać tak długo, jak tylko miałaby ochotę. Powinienem z niej zrezygnować dla jego dobra, ale tego nie zrobiłem. Nie jestem pewien, czy zerwałbym z nią, gdyby ta decyzja zależała tylko ode mnie.
 – Przepraszam – odpowiadam. – Nawet nie wiesz, jak bardzo jest mi przykro.
 Wbija we mnie wzrok, w jego oczach dostrzegam mnóstwo emocji. Nie wiem, czy mam ochotę teraz się z nimi mierzyć. Widzę cierpienie, zawód, zagubienie, samotność… ale również spokój, determinację i pojednanie.
 – Chyba powinienem teraz powiedzieć coś o czasie i odległości. – Uśmiecha się smutno. – Pozwoliły mi wszystko przemyśleć i zobaczyć pewne rzeczy z zupełnie nowej strony.
 Tak.
 – Gdy miałem sześć lat – mówi dalej – straciłeś zlecenie, bo tamtego dnia przyszedłeś na mój szkolny mecz. Gdy miałem dziesięć lat, przeniosłeś moją imprezę urodzinową na tor gokartowy i zapłaciłeś za wszystkich gości, bo mama zaczęła się kłócić w naszym domu z jednym ze swoich chłopaków i narobiła mi cholernego wstydu. Gdy skończyłem liceum, wziąłeś drugi kredyt hipoteczny, żeby opłacić moje studia, a ja to wszystko po prostu wyrzuciłem w błoto.
 Ściska mnie w gardle. On to wszystko pamięta?
 – Zawsze robiłeś wszystko, co mogłeś, by mnie uszczęśliwić, i nigdy nie przejmowałeś się tym, co musiałeś dla tego poświęcić. To zawsze wydawało się dla ciebie takie proste. – Zerka na mnie i kontynuuje drżącym głosem: – Wiem, że zrobienie czegoś, co mogło mnie skrzywdzić, a ty o tym wiedziałeś, nie było dla ciebie łatwe. Wiem, że mnie kochasz.
 Zaciskam zęby i staram się oddychać spokojnie. Ogarnia mnie ogromne uczucie ulgi.
 – Nie wiem, co o tym wszystkim myśleć, ale… – kiwa głową – wiem, że mnie kochasz.
 Brak mi słów. Patrzę na syna i zastanawiam się, czy w tym, że wyrósł na tak dobrego mężczyznę, jest jakakolwiek moja zasługa, co trochę łamie mi serce. Nie mogę w to uwierzyć, że siedzi tu ze mną. Nie tak dawno w ogóle nie byłem pewien, czy kiedykolwiek go jeszcze zobaczę.
 – Wciąż ją kochasz? – zadaje pytanie.
 Waham się przez chwilę, szukając odpowiednich słów. Tak, wciąż ją kocham, ale… 
 – Będzie jej lepiej beze mnie – odpowiadam.
 Nie pyta o nic więcej.
 – Jutro wieczorem znowu muszę być w bazie. Mogę spędzić noc tutaj?
 – Oczywiście.
 Wstaje i idzie z piwem do salonu.
 – The Twins grają dziś z The Cubs – mówi. – Oglądamy?
 Biorę głęboki oddech i wypuszczam go, czując, jak moje ciało rozluźnia się po raz pierwszy od wielu tygodni.
 – Brzmi świetnie. Zamówię pizzę.
 – Tylko tę z samym serem.
 Śmieję się cicho.
 – Tak, pamiętam.
 Wyjmuję telefon i wybieram numer Joe’s Pizza, ale nagle słyszę jego głos.
 – Tato?
 Podnoszę wzrok znad ekranu i patrzę na niego.
 – Kocham cię – mówi. – Nikomu nie będzie lepiej bez ciebie.
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Tej nocy budzi mnie dźwięk uderzających gdzieś daleko piorunów. Nie otwieram oczu, czując na zmęczonych powiekach ciężar zbyt wielu długich dni w pracy, tylko obracam się na bok. Wiem, że za chwilę znowu zasnę.
 Wewnętrzną stronę mojego prawego przedramienia wciąż pali tatuaż, który zrobiłem dziś wieczorem. Cole i ja zdecydowaliśmy się pojechać do Rockford po meczu i zrobić sobie te tatuaże, o których kiedyś wspominał. On wybrał motyw kotwicy na środku pleców, z kompasem i węzłem rybackim po obu bokach oraz wytatuowanym dookoła niej mottem: „Wykuty przez morze”. To jednak tylko szkic. Powiedział, że pokoloruje go wtedy, gdy na to zasłuży. 
Myślę, że miał na myśli moment, w którym wróci z pierwszych sześciu miesięcy spędzonych na morzu.
 Świeczka, którą wybrałem na tatuaż, sprawia wrażenie, jakby rzeczywiście się paliła. Dym wydaje się snuć z jej knota przez całe wnętrze mojego ramienia aż do samego łokcia. Odkąd Cole wspomniał o tatuażach, wiedziałem, że tylko coś nawiązującego do Jordan może być jedyną rzeczą, którą chcę mieć na sobie przez resztę życia. Solenizantkę i jej życzenia. Teraz już zawsze będzie częścią mnie.
 Biorę głęboki oddech i chociaż kilkakrotnie uprałem całą pościel, wciąż czuję zapach jej włosów na poduszce. 
 Jeśli wystarczająco się skupię i nie otworzę oczu, ona będzie leżała koło mnie.
 Obejmuję ją ramieniem i przyciągam do siebie, wtulając nos w jej chłodne włosy.
– Chrapałam? – szepcze.
 Uśmiecham się, starając się nie roześmiać.
 – Nie.
 Jest strasznie nieśmiała, co jest takie słodkie. Przytulam ją do siebie i czuję się całkowicie spełniony, bo wszystko, czego potrzebuję, jest teraz w moich ramionach. Jej ciało idealnie przylega do mojego, uzupełniając wszystkie moje braki. W piersiach czuję coś, czego prawie nie jestem w stanie znieść.
 Oddycha spokojnie, a ja przesuwam dłoń po jej nagim brzuchu, czując, jak całe moje ciało budzi się do życia. Tak po prostu, jak zawsze.
 – Jestem w ciąży – szepcze.
 Zamieram. Co ona właśnie powiedziała?
 Nie, to niemożliwe. Przecież oboje uważaliśmy.
 Gdy nic nie odpowiadam, odwraca się w moją stronę i patrzy na mnie ostrożnym wzrokiem.
 – W zeszłym tygodniu spóźnił mi się okres – mówi nieśmiało. – Zrobiłam kilka testów. Myślę, że to pierwszy miesiąc.
 Zamykam oczy. O mój Boże. Dziecko?
 Moje dziecko.
 – Mam nadzieję, że będzie miało moje oczy – stwierdza.
 – Twoje oczy? – pytam, otwierając własne.
 – Przecież będzie miało cechy nas obojga – wyjaśnia – a ja chcę, żeby miało twój uśmiech. To się wyrównuje, prawda?
 Dotykam jej twarzy.
 – Jesteś pewna, że jesteś w ciąży?
 Kiwa głową.
 – Jestem pewna – odpowiada, patrząc na mnie podejrzliwie. – Co myślisz?
 Otwieram usta, ale nie jestem w stanie nic powiedzieć. Dziecko? Wyobrażam sobie siebie budzącego się do niemowlęcia w środku nocy, foteliki samochodowe i kreskówki. To wszystko mnie przytłacza. Ale jednocześnie czuję się dziwnie. Jestem w niej… cholernie zakochany i uwielbiam świadomość, że nosi w sobie moje dziecko.
 Chciałem jednak, żeby miała wybór. Czy naprawdę tego właśnie chce?
 Wiem tylko, że jej pragnę. Chcę z nią wszystkiego i mam nadzieję, że ona również. Wolałbym, żeby to nie stało się już teraz, dla jej dobra, lecz wiem, że ja też tego pragnąłem.
 – Kocham cię – szepczę. – Tak bardzo cię kocham.
 Wypuszcza powietrze z płuc i uśmiecha się tak, jakby przez cały ten czas wstrzymywała oddech, po czym mnie dosiada.
 – Ja też cię kocham. – Całuje mnie, a jej nagie ciało wtapia się w moje. – Tak bardzo się denerwowałam. Nie wiedziałam, czy chcesz mieć więcej dzieci, czy…
 – Cii, kochanie… – Całuję ją i ujmuję jej twarz w dłonie. – Kocham cię. Po prostu… – Przerywam na chwilę, po czym patrzę jej w oczy. – Teraz utknęłaś ze mną na dobre, co?
 Uśmiecha się lekko, a ja chwytam jej pupę.
 – Widziałam wiele złej miłości, Pike – mówi. – Oboje ją widzieliśmy, prawda? – Ociera się o mnie najdelikatniej, jak potrafi, ale moje ciało natychmiast reaguje. – To jest dobra miłość. Gdy w końcu ją znajdziesz, trzymaj się jej. Nie ma nic ważniejszego.
 Twardnieję, gdy zaczyna się o mnie mocniej ocierać. Trzymam jej twarz w dłoniach, patrząc jej prosto w oczy.
 – Kochasz mnie? – pyta.
 – Nigdy nie przestanę cię kochać.
 Schyla się i mnie całuje.
 – W takim razie jestem ogromną szczęściarą – szepcze, trzymając usta nad moimi wargami. – Oboje jesteśmy ogromnymi szczęściarzami.
Wbijam w nią dłonie i przyciągam bliżej do siebie, ale nagle czuję tylko pustkę, więc otwieram oczy. W moich ramionach nikogo nie ma. To był tylko sen, ale nie potrafię zwolnić oddechu. Zrzucam z siebie kołdrę i zsuwam nogi z łóżka, obejmując twarz dłońmi.
 – Kurwa – wyrzucam z siebie. Pot spływa mi z czoła.
 Wciąż jestem twardy jak skała i krew nadal pulsuje w moim kutasie. Ciągle czuję to samo, co dwa miesiące temu. Oddałbym wszystko, by mieć ją teraz w swoich ramionach.
 Wstaję, wkładam dżinsy i wychodzę z sypialni. Mijam pokój Cole’a, w którym teraz śpi, podchodzę do drzwi Jordan i otwieram je po cichu. Nie zaglądałem tam od ośmiu tygodni, od razu uderza mnie jej obecność. Jest wszędzie. Zamykam za sobą drzwi i włączam światło.
 Jej magazyny o domu i ogrodzie leżą na łóżku, a ja zerkam na róg biurka i przypominam sobie, jak piękna była tamtej nocy. Na biurku stoi boombox, który dostała w prezencie od Dutcha, więc podchodzę do niego i zmniejszam głośność, po czym wciskam przycisk play. 
 Z głośników rozlega się piosenka, którą rozpoznaję. To I’m on Fire Bruce’a Springsteena. Ściszam jeszcze bardziej, nie chcąc obudzić Cole’a.
Podchodzę do jej łóżka i siadam na nim, słuchając piosenki i rozglądając się po pokoju.
 Nie mogę od niej uciec. Nie chcę nigdy od niej uciekać. Myślałem, że kiedyś byłem zakochany w Lindsay, ale nie byłem. Nie w taki sposób.
 Nigdy jej tego nie powiedziałem. Ona nawet nie wie, że ją kocham.
 Nie sądziłem, że kiedykolwiek wypowiem te słowa, ale Cramer miał rację. Powinienem był ją kochać tak mocno, jak tylko mogłem. Ona była tą jedyną. Zrobiłbym wszystko, by uczynić ją szczęśliwą przez resztę jej życia.
 Ale wszystko zepsułem.
 Zauważam słoik stojący na stoliku nocnym z naklejką pośrodku, na której jest napisane tylko jedno słowo: Marzenia. Sięgam po niego i przyglądam się kilkunastu niewielkim skrawkom papieru w środku. Każdy ma inny kolor i jest związany złotą wstążeczką.
 Serce wali mi w uszach. Nie chcę naruszyć jej prywatności, ale muszę wiedzieć. Muszę wiedzieć, czy jestem częścią jej marzeń wraz ze wszystkim, co mogę jej dać. Miłość przyćmiła jej umysł. To, co tutaj napisała, będzie czystą prawdą.
 Odkręcam pokrywkę i wysypuję ruloniki papieru na łóżko, po czym podnoszę jeden z nich. Zsuwam z niego wstążeczkę, a żołądek wywraca mi się do góry nogami, gdy go rozkładam.
Wymyślę swój własny bożonarodzeniowy zwyczaj.
Uśmiecham się słabo. To brzmi jak coś w jej stylu. Jest kreatywna, więc bardzo chciałbym zobaczyć, co wymyśli.
 Odkładam rulonik i biorę następny. Rozwijam go i odczytuję kolejne marzenie.
Przejadę się kabrioletem z opuszczonym dachem w deszczu.
 Tak, jestem w stanie sobie wyobrazić, jak wyciągnęłaby mnie na coś takiego, usiłując sprawić mi trochę frajdy.
 Podnoszę kolejny zwitek papieru i nagle uśmiech znika mi z twarzy. Czuję suchość w ustach i szykuję się na możliwość zobaczenia czegoś, co może mi się nie spodobać. Moja szyja pulsuje, kiedy go rozwijam.
Pewnego dnia będę miała dom, a w nim własną bibliotekę z półkami na książki wbudowanymi w ściany, wygodną kozetką z ciepłymi kocami i liśćmi spadającymi z drzew za oknem.
Unoszę brwi i rzucam papier na łóżko, szybko podnosząc następny.
Zastanawiam się, czy udałoby mi się przekonać Pike’a do spędzenia całego deszczowego dnia w łóżku i do oglądania filmów.
Dziewczyno, obiecuję ci, że oglądanie filmów nie byłoby jedyną rzeczą, którą robilibyśmy cały dzień w łóżku.
 Rozkładam kolejny rulonik. 
Przelecę się prawdziwym balonem.
Oddycham coraz szybciej i rozwijam następne.
Adoptuję psa.
Jak się robi własne piwo? Chciałabym spróbować.
Zabiorę swoje dzieci na letnią wycieczkę nad jezioro.
Zamontuję sznurki na pranie na podwórku swojego przyszłego domu. Nikt już ich nie ma!
 Mrugam. Przecież sam właśnie zamontowałem sznurki na pranie. To marzenie już zostało spełnione.
 Rozwijam kolejny papierek.
Przebiegnę maraton.
Będę trzymała koc w bagażniku na spontaniczne pikniki.
Obejrzę paradę.
Nauczę się robić chili.
Przejadę się quadem.
Popływam w oceanie.
Włożę koce i poduszki na pakę ciężarówki Pike’a i pojedziemy oglądać gwiazdy.
Czytam rulonik po ruloniku i w końcu odpycham je od siebie. Nie mogę już tego znieść.
 – Kurwa – dyszę i czuję, jak w moich oczach zaczynają zbierać się łzy.
 Mogę to wszystko jej zapewnić. Każdą z tych rzeczy, o których marzy. Mogę jej dać życie, którego pragnie. Mogę dać jej to wszystko. Wszystko.
 Co ja sobie wyobrażałem? Że pragnie bogactwa, władzy i sławy? Co takiego powiedziała na samym początku, gdy zaczęła tu mieszkać?
 Tak naprawdę ślub nic mnie nie obchodzi. Po prostu pragnę dobrego życia.
 Ona pragnie domu. Pragnie kogoś, kogo mogłaby pokochać.
Pragnęła, abym to właśnie ja ją pokochał. To było jedyne, czego chciała.
 Moje oczy wypełniają się łzami, których nie chcę wypuścić.
 – Kurwa, co ja zrobiłem?
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PIKE 
Biorę głęboki oddech i wstrzymuję go, po czym chwytam za klamkę drzwi Grounders. Dzwoniłem do Cam i nawet ponownie poszedłem do The Hook, ale nie mogłem jej znaleźć. Została mi tylko Shel. Jestem pewien, że to będzie strata czasu, bo ta kobieta nienawidzi mnie, odkąd mnie poznała, ale jestem zdesperowany. 
 Otwieram drzwi i wchodzę do środka. Natychmiast przytłacza mnie głośna muzyka i wszechobecny zapach smażonego jedzenia. Shel stoi za barem, przy którym siedzi tylko trzech klientów. Rozglądam się dookoła i widzę, że kilka stolików jest zajętych, ale większość stoi pusta. Jest spokojny poniedziałkowy wieczór. 
 Strzelam szyją i przygotowuję się wewnętrznie, po czym podchodzę do baru.
 Shel natychmiast mnie zauważa i sztywnieje, przestając czyścić szklankę. 
 – Cam, możesz obsłużyć tego gościa? – woła.
 Zerkam na drugi koniec baru i widzę, że pochyla się nad nim siostra Jordan. Pewnie ją zastępuje.
 Opiera głowę o dłoń i rozmawia z jednym z gości, ale prostuje się, gdy tylko jej oczy trafiają na moje. Uśmiech znika z jej twarzy.
 Shel chce odejść.
– Zaczekaj! – wołam, zatrzymując ją. – Nie zamierzam tu zostawać.
 – To dobrze.
 – Ja tylko… 
 – Nie powiem ci, gdzie ona jest – ścina mnie krótko. 
 Widzę, że Cam się nam przygląda. Biorę kolejny oddech, po czym prostuję ramiona.
 – Muszę tylko wiedzieć, że nic jej nie jest.
 – Nic jej nie jest – odpowiada zwięźle. – I poczuje się jeszcze lepiej, jeśli będzie się trzymać z daleka od ciebie i tego miasta.
 Podchodzę bliżej lady.
 – Muszę ją zobaczyć. Proszę – mówię cichym głosem.
 – Miałeś ją.
 Długa czarna grzywka zasłania jej oczy, ale dobrze widzę bijącą z nich nienawiść.
 Nie chcę niepokoić Jordan. Nie wróciła i nie odezwała się do mnie, więc wiem, że postąpiłem słusznie. Wszystko u niej w porządku. Będzie szczęśliwsza beze mnie.
 Jednak ja sam nie jestem szczęśliwy. To dla mnie nie koniec. Potrzebuję swojego serca, by móc wstać z łóżka, chodzić, rozmawiać, pracować i jeść, a ona zabrała je ze sobą. Nie byłem wyjątkowo uczuciowym mężczyzną, zanim ją poznałem, ale ona wzięła wszystko, co miałem wewnątrz. Jestem cholernie nieszczęśliwy.
 – Proszę, powiedz jej… – przerywam i w końcu mówię na głos to, z czym bałem się zmierzyć – że ją kocham.
 Shel nic nie mówi, a ja nie potrafię nawet spojrzeć jej w oczy, by zobaczyć w nich, co myśli. Wiem, że ma rację. Spieprzyłem sprawę koncertowo.
 Zamierzam wyjść, gdy nagle podchodzi do mnie Cam.
 – Minęły ponad dwa miesiące – mówi do Shel – a on wciąż wygląda jak kupa gówna.
 – To nie jest problem Jordan.
– A my nie jesteśmy jej opiekunkami – odparowuje Cam. – Zostawiła go raz, więc może zostawić go drugi raz, jeśli będzie chciała. Nie musimy jej przed nim chronić.
 Shel waha się i rzuca mi krótkie spojrzenie, po czym w końcu się poddaje i przechodzi obok Cam na drugi koniec baru.
 Siostra Jordan odwraca się w moją stronę.
 – Nie wiemy dokładnie, gdzie ona teraz jest – informuje. – Dzwoni co kilka tygodni. Wiem jednak, że ma przyjaciółkę, której rodzina prowadzi motel gdzieś we wschodniej Wirginii. Próbowała namówić Jordan, by przyjechała ją odwiedzić, i nawet pewnego lata zaproponowała jej tam pracę.
 Waha się, ale po chwili wzrusza ramionami.
 – Nie sądzę, że Jordan mogłaby być gdziekolwiek indziej. Nie ma za dużo pieniędzy.
 Wirginia. To dwanaście godzin samochodem. Czy dała radę tam dojechać swoim volkswagenem?
 Jeśli Cam mówi, że Jordan do niej dzwoni, to musi znaczyć, że jest bezpieczna, a to najlepszy trop, jaki będę w stanie zdobyć. Jej jesienne zajęcia zaczynają się w przyszłym tygodniu, więc gdyby zamierzała wrócić, zrobiłaby to teraz, prawda? Chciałaby zabrać swoje rzeczy z mojego domu i musiałaby znaleźć sobie nowe mieszkanie. A może w ogóle nie zamierza tutaj wracać?
 Muszę ją odnaleźć. Nie mogę dłużej czekać.
 Odwracam się, by wyjść z baru, ale zatrzymuję się w pół kroku.
 – Jak się nazywa ten motel? – pytam Cam.
 Ona jednak tylko wzdycha.
 – Hmm, nie mogę sobie przypomnieć – mówi, pogrywając sobie ze mną. – Myślę, że jeśli naprawdę chcesz ją znaleźć, to jakoś sobie poradzisz.
 Odwraca się i odchodzi zadowolona z siebie, ciesząc się tym, że utrudnia mi poszukiwania. 
Mógłbym spróbować odnaleźć Jordan przez telefon, ale nawet gdyby udało mi się do niej dodzwonić, mogłaby po prostu odłożyć słuchawkę. Muszę odnaleźć ją osobiście.
 Muszę zobaczyć ją chociaż ten ostatni raz i powiedzieć, że ją kocham i że jest dla mnie wszystkim.
 Powiedzieć jej, że bez niej nie istnieję.
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JORDAN 
Klikam myszką i przesuwam szóstkę kier oraz wszystko pod nią na czarną siódemkę trefl. Potem odsłaniam nową kartę i klikam ją podwójnie, patrząc, jak as automatycznie wsuwa się na wolne miejsce.
 Po dziewięciu tygodniach stałam się naprawdę dobra w tej grze. Danni próbuje mnie namówić, żebym nauczyła się grać w pokera lub blackjacka, albo nawet spróbowała grać w sieci z ludźmi z całego świata, ale aż tak się nie wciągnęłam. Lubię grać sama. Karty pozwalają mi zająć czymś umysł. Zresztą w te letnie wakacje jestem naprawdę zajęta. Wygrałam około trzystu pięćdziesięciu gier z czterystu które rozegrałam, a przegrywałam tylko dlatego, że grałam do późna i zasypiałam, przez co rozładowywała mi się bateria.
 Czuję się strasznie żałośnie, gdy myślę, że spędziłam nad tym setki godzin w tak piękne lato, ale wciąż zaczynam nową grę i szybko o tym zapominam.
 Nagle rozlega się dźwięk dzwonka przymocowanego do drzwi lobby, więc podnoszę wzrok i zauważam idącego w stronę mojego biurka młodego mężczyznę w czarnym swetrze i dżinsach.
 Zsuwam się ze stołka i staję na baczność. Zawsze trochę się denerwuję, kiedy klienci przychodzą tak późno. Większość ludzi nie zjeżdża z autostrady, zwłaszcza wtedy, gdy jest tak ciemno jak teraz. Ci, którzy to robią, wzbudzają we mnie lekkie podejrzenia.
 Ale biznes to biznes.
 – Dobry wieczór. – Uśmiecham się. – Witamy w The Blue Palms.
 Mężczyzna podchodzi do lady i wtedy uśmiech znika z mojej twarzy. Na szyi ma wytatuowane ogromne skrzydło ze słowami Diabeł Nigdy Nie Śpi, napisanymi czarnym atramentem. To dość konserwatywna okolica. Nie może być stąd.
 – Dobry wieczór. – Patrzy mi w oczy, ale tylko przez sekundę. – Ile macie wolnych pokojów?
 – Uhm… – Patrzę na półki z kluczykami i liczę je, żeby się upewnić. – Sześć – mówię.
 Kiwa głową i sięga do tylnej kieszeni. Domyślam się, że zaraz wyjmie z niej portfel.
 – Wezmę pięć. Na jedną noc.
 Pięć? To chyba pierwszy raz, gdy wynajęliśmy prawie wszystkie miejsca, odkąd zaczęłam tu pracować. Na cholerę mu tyle pokojów?
 Nie mam jednak zamiaru narzekać. Potrzebujemy klientów.
 The Blue Palms to własność mojej przyjaciółki Danni i jej rodziny. Hotel jest położony przy prawie nieuczęszczanej drodze. Dwadzieścia lat temu zbudowano nową autostradę, która prawie wyeliminowała klientelę. Jedynymi ludźmi, którzy wiedzą, że w ogóle jest tu takie miejsce, są miejscowi i ich krewni przyjeżdżający w odwiedziny, krewni ich krewnych oraz motocykliści poszukujący autentycznych wrażeń, jeżdżąc starymi drogami.
 Cieszę się jednak, że przyjechałam im pomóc. Danni od lat prosiła mnie, żebym ją odwiedziła, a kolejne wspólne lato przypomniało mi o dzieciństwie. Gdy miałyśmy dwanaście lat, obie wygrałyśmy pobyt na obozie letnim i od tamtego czasu pomimo dzielącej nas odległości utrzymujemy ze sobą kontakt. Zawsze chciałam zobaczyć miejsce, które stanowiło tło wielu jej seksownych i zabawnych historyjek, by porównać je z moimi wyobrażeniami.
 Klient podaje mi swój dowód.
 – Dziękuję – mówię i kładę go na klawiaturze, by zarejestrować pokoje na jego nazwisko.
 Nagle drzwi ponownie się otwierają i w lobby rozlega się dźwięk dzwonka, po którym słychać nieznoszący odmowy głos.
 – Chcemy jeść!
 Podnoszę wzrok i widzę trzy stojące przy drzwiach kobiety, a za nimi kilka kolejnych na zewnątrz. Nie dostrzegam żadnych mężczyzn. Patrzę na ich ubrania. W porównaniu do nich strój mojej siostry z The Hook wygląda na pruderyjny. Mają wymodelowane włosy, makijaż, są w wysokich szpilkach… 
 Zerkam na faceta i widzę, jak zamyka oczy i otwiera je dopiero po dłuższej chwili, wygląda na rozwścieczonego. Zaczyna przeglądać kilka papierowych menu przyczepionych do tablicy na ścianie i zdejmuje parę z nich.
 – Czy te restauracje dowożą? – pyta, kładąc ulotki przede mną i wyjmując plik banknotów z portfela.
 – Tak, wszystkie.
 Podnosi menu wraz z banknotami, a jedna z dziewczyn podbiega do niego i wyrywa mu wszystko z dłoni.
 – Przynieś rachunki i resztę – rozkazuje, nawet na nią nie spoglądając.
 Dziewczyna krzywi się za jego plecami i wychodzi na zewnątrz z resztą kobiet.
 Mam ochotę go ostrzec. W tym hotelu obowiązuje nieoficjalny kodeks zachowania, a Danni nie toleruje żadnych wybryków. Od długiego czasu ledwie dają sobie radę, a miejskie władze chcą przejąć ten teren. Danni nie zamierza dawać im powodów, dla którego mogliby chcieć pozbyć się jej hotelu.
 – To spokojne, rodzinne miejsce – informuję, powoli spisując jego nazwisko i adres. – Chcę tylko pana poinformować, że wszelkie imprezy nie są dozwolone.
Patrzy na mnie, a jego ciemnobrązowe oczy wydają się być prawie rozbawione.
 – To moje siostry – wyjaśnia.
 Z trudem powstrzymuję się od uśmiechu i ponownie skupiam się na swojej pracy. Akurat. Jeśli te kobiety są jego siostrami, to ja jestem jego matką.
 Chociaż… wydawały się go irytować tak, jak siostry irytują braci. 
 Kładę klucze na ladzie, po czym drukuję dla niego umowę do podpisania. Wszystkie klucze mają staromodne okrągłe diamentowe breloczki.
 – Basen zamykamy o dziesiątej – mówię. – Automaty z lodem i napojami są pomiędzy dwoma budynkami, a pralnia jest po tamtej stronie. – Zerkam na niego i wskazuję na punkt na zewnątrz, za jego plecami. – Recepcja jest czynna dwadzieścia cztery godziny na dobę. Proszę nas poinformować, jeśli będzie pan czegokolwiek potrzebował. Poproszę dwieście osiemdziesiąt dolarów i czterdzieści dwa centy.
 Kładę przed nim umowę i czekam na odpowiedź, ale zauważam, że nawet mnie nie słuchał. Patrzy na neon zawieszony na ścianie po swojej prawej stronie i czyta cytat, który wyświetla.
Cóż, w niczym nie przypominają Billy’ego i mnie… 
Na jego poważnej twarzy pojawia się niewielki uśmiech. Wpatruje się w neon z mieszanką podziwu i zaskoczenia, tak jakby coś sobie przypominał. Ponownie zerkam na znak. Danni ma obsesję na punkcie muzyki z lat dziewięćdziesiątych, czym dręczy mnie przez całe lato. To cytat z piosenki Sheryl Crow, a ja nigdy nie spytałam, czy ma jakieś znaczenie, bo wtedy by ją puściła i musiałabym jej słuchać i cierpieć.
 – Proszę pana?
 Mruga i odwraca się do mnie, przez chwilę wyglądając na zdezorientowanego.
 – Wszystko w porządku?
 Otrząsa się i ponownie otwiera portfel.
 – Ile płacę?
 – Dwieście osiemdziesiąt dolarów i czterdzieści dwa centy – powtarzam.
 Wręcza mi trzy studolarowe banknoty i chociaż specjalna tabliczka oznajmia, że nie przyjmujemy banknotów o nominale większym niż pięćdziesiąt, nie mam ochoty teraz go denerwować. Biorę pieniądze i przygotowuję resztę.
 Czeka na mnie i stuka palcem w ladę, a ja zdaję sobie sprawę, że wystukuje rytm The Distance zespołu Cake, którą Danni puściła na głośnikach w lobby.
 – Proszę tego nie robić – żartuję i wręczam mu resztę. – Tylko zachęci pan właścicielkę. Staram się ją przekonać, że jej playlista odstrasza wszystkich klientów.
 Bierze ode mnie pieniądze i rzuca mi krótkie spojrzenie.
 – Muzyka z lat dziewięćdziesiątych jest najlepsza. Wtedy ludzie mówili prawdę.
 Zaciskam usta. Nie zamierzam się z nim kłócić. Ewidentnie ma to samo w głowie co ona.
 – Dziękuję – mówi i zabiera klucze.
 Oddaję mu jego dowód i patrzę, jak odchodzi. Idzie na zewnątrz i rozdaje klucze dziewczynom, a po chwili wszyscy rozchodzą się do swoich pokojów. Mam ogromną ochotę podejść do okna i zobaczyć, czy idzie z jedną z nich. Albo z pięcioma. Strasznie mnie to ciekawi.
 – Czy to był klient? – odzywa się zza moich pleców Danni, a ja zerkam do tyłu i widzę, jak wchodzi do biura. 
 Jej mieszkanie, które zajmuje razem z babcią, jest tuż za biurem, więc z łatwością może wyjść i sprawdzić, jak się czuje, gdy tylko będzie chciała.
– Tak – odpowiadam. – Wziął pięć pokojów na tę noc i przyjechał z przynajmniej sześcioma kobietami, więc będziesz miała niezły ubaw na nocnej zmianie.
 Danni parska i podchodzi do mnie, podnosząc z lady umowę.
 – Tyler Durden? – czyta, mrużąc oczy zza okularów.
 Kiwam głową i odgarniam kosmyk brązowych włosów z jej flanelowej koszuli. Ona nawet ubiera się tak, jakby wciąż były lata dziewięćdziesiąte.
 – Nie wzięłaś od niego dowodu? – Krzywi się i patrzy na mnie. – Przecież to fałszywe imię i nazwisko.
 – Tak miał napisane w dowodzie – odpowiadam. – Dlaczego myślisz, że to fałszywe dane?
 – Tyler Durden jest głównym bohaterem Podziemnego kręgu – wyjaśnia, jakbym była idiotką. – To najlepszy film z lat dziewięćdziesiątych i adaptacja jednej z najlepszych książek w historii. Martwi mnie, że tego nie wiesz, Jordan.
 Śmieję się i kręcę głową. Jest ode mnie tylko rok starsza, ale obie lubimy zupełnie inne rzeczy.
 Podziemny krąg.
 Uśmiech nagle znika mi z twarzy i spuszczam wzrok, po czym odwracam się w stronę komputera. Widziałam ten film, ale nie skojarzyłam nazwiska. W dodatku niedawno oglądałam go ponownie, z Pikiem…
 Przełykam ślinę i czuję uścisk w piersiach. Cholera. Przez ostatnie kilka tygodni udawało mi się skupić uwagę na innych rzeczach, by nie musieć myśleć o nim. Na początku było mi naprawdę ciężko, ale nie musiałam go oglądać każdego dnia, co nieco mi to ułatwiło. Wiem, że podjęłam dobrą decyzję.
 Jednak co jakiś czas wciąż znienacka zjawia się w mojej głowie. Na przykład wtedy, gdy robię sos do taco dla Danni na jej długą sobotnią zmianę lub słyszę piosenkę, która mi go przypomina. Gdy widzę swój płaszcz przeciwdeszczowy, na którym wciąż są plamy błota z naszych wspólnych zabaw. Nie zapaliłam też ani jednej ze swoich świeczek, bo nie wiem, jakie życzenie powinnam pomyśleć, kiedy będę musiała je zdmuchnąć.
 Pragnienie poczucia się tak jak wtedy, kiedy byłam z nim, ponownie daje mu nade mną władzę, ale w głębi siebie wiem, że to wciąż jest jedyna rzecz, której naprawdę pragnę.
 Pragnę znów czuć się tak dobrze jak wtedy.
 Teraz będę po prostu musiała przeżyć to z kimś innym.
 – Tak przy okazji… – Danni przysuwa dla siebie stołek. – Czy twoje jesienne zajęcia nie zaczynają się jakoś niedługo?
 Wyłączam pasjansa i unikam jej wzroku.
 – Tak.
 Czeka, aż rozwinę temat, ale sama nie wiem, co powinnam powiedzieć. Dostałam pomoc finansową, dzięki której mogłam opłacić zajęcia i zaoszczędzić wystarczająco dużo pieniędzy na własne mieszkanie, ale czuję się tak, jakbym robiła krok do tyłu. Pike dzwonił zaraz po moim odejściu, ale przestał po kilku dniach i od tamtej pory ani razu nie próbował się ze mną skontaktować.
 Niełatwo mi się do tego przyznać, ale naprawdę zbyt często zastanawiam się, co on teraz robi. Czy się z kimś spotyka, czy za mną tęskni… 
 Mogę na niego wpaść, jeśli wrócę do miasta. Jak będę się wtedy czuła?
 Jestem dumna z siebie i z tego, że do niego nie wróciłam, ale wstydzę się faktu, że on przez cały czas tkwi w mojej głowie. Wciąż nie mogę o nim zapomnieć. Dopóki nie będę w stanie zdmuchnąć świeczki i wymyślić lepszego życzenia, nie sądzę, bym była w odpowiednim stanie do podjęcia decyzji o powrocie. Boję się.
 – Wiesz, że możesz zostać tu na stałe – przypomina mi Danni. – Poważnie. Mój college wcale nie jest taki zły. Mogłabyś się przenieść.
– Dziękuję za propozycję – odpowiadam – ale muszę wrócić. Wiem, że muszę to zrobić. Po prostu starałam się jeszcze o tym nie myśleć.
 – Nie chcesz go spotkać.
 Patrzymy sobie w oczy. Czarne oprawki okularów znów zsunęły się jej na środek nosa.
 – Nie chcę być tą dziewczyną, którą byłam, gdy wyjechałam – wyjaśniam.
 – Nie jesteś nią. – Schyla się i kładzie łokieć na blacie, po czym opiera brodę o dłoń. – Czujesz ból, ale nie pozwoliłaś, aby cię powstrzymał, i właśnie to daje nam siłę. Nie zadzwoniłaś do niego i obie trochę się rozerwałyśmy. Nie zrujnował twojego lata, bo mu na to nie pozwoliłaś.
 Tak. Upiłyśmy się nad stawem i śpiewałyśmy strasznie złe piosenki, gdy jeździłyśmy po mieście z opuszczonym dachem jej pontiakiem sunbirdem. Urządziłyśmy też kilka imprez w hotelowym basenie. Trochę się pośmiałam.
 – Nie odnalazł mnie, więc… – odpowiadam. – Oboje wiedzieliśmy, że to nie może trwać wiecznie. To był tylko przelotny romans. On miał rację.
 Romans.
 Fajna historia, którą będę wspominać z uśmiechem, kiedy już przestanę go kochać i docenię ją za seks, do którego się sprowadzała.
 Czuję na sobie jej spojrzenie. Danni wie, że się okłamuję, ale jest moją przyjaciółką i pozwala mi to robić. Wszyscy czasami potrzebujemy takich kłamstw, by przetrwać. Prawda bywa po prostu zbyt bolesna.
 Może przeniesienie się do jej college’u wcale nie jest takim złym pomysłem?
 – W drukarce nie ma papieru – oznajmiam i wstaję od biurka.
 Nie odwracam się nawet w jej stronę, tylko idę prosto do biura na tyłach. Mrugam, nie chcąc, żeby zobaczyła moje wilgotne oczy. Nie rozpłaczę się. Przecież nie mogę wiecznie się tu ukrywać. Northridge jest moim domem. Tam jest moja rodzina i kiedyś będę musiała wrócić. Zrobię to.
 – Dobry wieczór – słyszę śpiewny głos Danni. – Witamy w The Blue Palms.
 Śmieję się sama do siebie. Owe niebieskie palmy to kilka neonowych drzew na zewnątrz, które na pewno nie są prawdziwe ani nie pochodzą z Wirginii. Ja jednak lubię tropikalne kolory tego miejsca, jego retro róż, błękit i staromodny, plażowy czar. Może nie ma tu wszystkich wygód, jakie są dostępne w większych hotelach, ale za to jest prywatność, porządek i nostalgia. To miejsce z charakterem.
 – Yyy, dzięki – odpowiada męski głos. – Ja, yyy… 
 Otwieram szafkę i wyjmuję z niej ryzę papieru, słysząc przytłumione głosy z lobby. Mam nadzieję, że potrzebuje tylko jednego pokoju, bo po raz pierwszy zaraz nie będzie wolnych miejsc.
 – Jordan Hadley? – pyta głośniej Danni, jakby powtarzała jego słowa. 
 Zatrzymuję się przy otwartej szafce z ryzą arkuszy w dłoniach.
 – Tak – mówi mężczyzna, a ja podchodzę do drzwi, aby móc go lepiej słyszeć. – Przepraszam, że panią niepokoję. Czy ona tu pracuje? Powiedziano mi, że pracuje w jednym z okolicznych moteli, a byłem już prawie we wszystkich.
 Żyła w mojej szyi zaczyna pulsować, oddycham coraz szybciej i płycej.
 – A pan jest…? – dopytuje Danni.
 – Pike Lawson – odpowiada. – Jestem jej przyjacielem.
 Nagle tracę siłę w ramionach i prawię upuszczam papier na podłogę.
 – Pike… – powtarza Danni. – Tak jak w Buffy: Postrach wampirów?
 – Słucham? 
– Kultowy klasyk z tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego drugiego roku – wyjaśnia. – Luke Perry? W filmie jego postać ma na imię Pike.
 Zwykle jej słowotok mnie rozśmieszał, ale teraz w głowie mam mętlik, a mój żołądek wykręca się do góry nogami. On jest tutaj? Naprawdę jest tutaj?
 Przez chwilę panuje cisza, po czym Pike zadaje kolejne pytanie:
 – Czy Jordan tu pracuje? Naprawdę muszę się z nią zobaczyć.
 Brzmi jakby był całkowicie bezbronny. Słysząc jego głos, zdaję sobie sprawę, że tęskniłam za nim jeszcze bardziej, niż myślałam.
 Jednak gdzieś w środku nagle czuję się silniejsza. Prostuję się i jestem gotowa, by pokazać mu, że nie zamierzam dłużej się przed nim ukrywać. Nie wiem, dlaczego tu przyjechał, ale jeśli znowu zacznie mi rozkazywać jak wtedy, gdy próbowałam zamieszkać z moim tatą, to tym razem mu się postawię. Teraz to już nie powinno być dla mnie takie trudne. Nie będzie dłużej mi mówił, co mam robić.
 Nieważne, jak bardzo będzie próbował.
 Wysuwam się zza rogu i wchodzę do lobby. Pike stoi po drugiej stronie lady. Od razu mnie zauważa i wbija we mnie wzrok.
 Bierze głęboki oddech i tylko na mnie patrzy. Cały zesztywniał.
 Ma czarny T-shirt i mocniejszą opaleniznę. Wygląda tak, jakby spędził całe lato, pracując na świeżym powietrzu. Moje serce zaczyna bić szybciej, gdy spoglądam w te przejmujące piwne oczy i przyglądam się tym dużym dłoniom, które tyle razy mnie podnosiły. Wygląda, jakby był jeszcze wyższy niż wcześniej, chociaż to oczywiście niemożliwe.
 Danni zeskakuje ze swojego stołka.
 – To ja pójdę… sprawdzić, co u mojej babci – oznajmia i mija mnie, idąc do swojego mieszkania.
Pike stoi pomiędzy drzwiami wejściowymi i biurkiem. Trzyma dłonie przy pasie. Zacisnął je w pięści i wygląda tak, jakby chciał do mnie podejść, ale tego nie robi.
 Podchodzę do biurka i kładę na nim ryzę papieru. 
 – Czego chcesz? – pytam.
 On jednak wciąż tylko stoi. Jakby był w transie.
 Pot spływa mi po karku. Zaczynam się denerwować.
 Dlaczego on tak stoi i się na mnie gapi?
 – Czego chcesz? – powtarzam ostrzejszym tonem.
 Otwiera usta, ale tylko je znowu zamyka i przełyka ślinę.
 – Pike, na miłość boską…
 – Kiedy odeszłaś… – odzywa się, a ja nie przerywam.
 Czekam i słucham, widząc strach w jego oczach.
 – Dom zrobił się taki pusty – kontynuuje. – Wypełniła go cisza, której wcześniej w nim nie było. Nie słyszę twoich kroków na górze i twojej suszarki, nie mogę wyczekiwać, aż wejdziesz do jednego z pokojów. Zniknęłaś. Wszystko… – spogląda w dół – wszystko zniknęło.
 Ściska mnie w gardle, łzy napływają mi do oczu, ale zaciskam szczękę. Nie mogę teraz się poddać.
 – Wciąż jednak mogę cię poczuć – szepcze. – Wciąż jesteś wszędzie dookoła mnie. Jesteś w pudełku z ciasteczkami w lodówce, w panelach kuchennych, które wybrałaś, nawet w zdjęciach, które położyłaś w złym miejscu po odkurzaniu półek. – Uśmiecha się do siebie. – Nie potrafiłem ich przestawić, bo to ty byłaś ostatnią osobą, która ich dotknęła. Chciałem, żeby wszystko było tak, jak ty to zostawiłaś.
 Zaczyna mi drżeć broda. Splatam na piersiach ramiona, chowając zaciśnięte pięści pod pachami.
 Pike przerywa, ale po chwili odzywa się ponownie.
 – Wszystko się zmieniło, odkąd ze mną zamieszkałaś. Nic już nigdy nie będzie takie samo jak wcześniej i wcale tego nie chcę. – Kręci głową. – Wychodziłem do pracy, wracałem do domu i nie wyszedłem z niego w ani jeden wieczór czy weekend, bo byliśmy w nim razem. Wtedy mogłem wciąż cię czuć. – Podchodzi bliżej i mówi cichszym głosem: – Mogłem wtulić się w ciebie i desperacko trzymać myśli, że przez krótką chwilę jesteś tylko moja.
 Ścisza głos jeszcze bardziej, jego oczy wypełniają się łzami.
 – Naprawdę sądziłem, że postępuję właściwie. – Marszczy brwi. – Myślałem, że cię wykorzystuję, bo jesteś młoda, piękna i taka radosna pomimo wszystkiego, przez co musiałaś przejść. Dzięki tobie znowu poczułem, że świat skrywa mnóstwo możliwości. 
 Nie mogę uspokoić oddechu i nie wiem, co zrobić. Nienawidzę tego, że tu jest. Nienawidzę tego, że kocham to, że tu jest. Nienawidzę go.
 – Nie mogłem ukraść ci życia i zatrzymać cię tylko dla siebie, wiesz? – wyjaśnia. – Ale nagle zdałem sobie sprawę, że nie jesteś radosna i pełna nadziei dlatego, że jesteś młoda. Nie dlatego sprawiałaś, że tak dobrze się z tobą czułem. Jesteś taka i robisz to, bo jesteś dobrą osobą. Po prostu masz to w sobie.
 Łza ucieka z mojego oka i spływa mi po policzku.
 – Kochanie – szepcze. Zaczynają mu się trząść dłonie. – Mam nadzieję, że mnie kochasz, bo ja kocham cię jak szalony i będę cię pragnął przez resztę swojego życia. Próbowałem trzymać się od ciebie z daleka, bo myślałem, że to jest słuszne, ale nie mogę. Do cholery, nie mogę. Potrzebuję cię. Kocham cię. Taka miłość nie zdarza się dwa razy, a ja już nigdy nie zrobię czegoś tak głupiego. Obiecuję.
 Broda mi drży i coś ściska mnie w gardle. Staram się powstrzymać łzy, ale już dłużej nie potrafię. Krzywię się i odwracam od niego, a łzy zaczynają spływać po mojej twarzy jak pieprzony wodospad. Nienawidzę go. Kurwa, jak ja go nienawidzę. 
 Jego ramiona nagle są wokół mnie, przyciąga mnie do siebie i wtula twarz w moją szyję.
 – Przepraszam, że zajęło mi to tak długo.
 – Tak – płaczę. – Naprawdę długo.
 – Wynagrodzę ci to. – Odwraca mnie i chwyta moją twarz w dłonie, przyciskając usta do mojego ucha. – Obiecuję.
 Obejmuje mnie, ale moja duma podpowiada mi, że nie mogę się poddać. Nie mogę nikogo do siebie dopuścić. Nie mogę wciąż dawać kolejnych szans.
 Jednak nie jestem całkowicie pewna, czy sama nie zachowałabym się tak samo, gdybym była na jego miejscu. Cole, Lindsay, Shel, moja siostra, Dutch, cała okolica… Wszyscy będą o tym mówić. Niektórzy będą go oceniać. Jego obawy nie są bezpodstawne.
 Ale oni nie mają o niczym pojęcia. Nie wiedzą, jakimi jesteśmy szczęściarzami i jak nam z tym dobrze.
 Kocham go.
 Odsuwam się i wycieram moje łzy z jego T-shirtu. 
 – Nie odłożyłam ramek ze zdjęciami na złe miejsca – mówię. – Położyłam je tam, gdzie powinny być.
 Śmieje się i ociera łzy z mojej twarzy, po czym ponownie przyciąga mnie do siebie i całuje w usta. Zalewa mnie smak jego warg, delikatnych, ale silnych, i wszystko mi się przypomina. Odwzajemniam jego pocałunek i staję na palcach, by móc całować go jeszcze mocniej.
 – Może potrzebujecie pokoju? – pyta ktoś. – Trafiliście w dobre miejsce.
 Ponownie się od niego odrywam, a Pike przełyka ślinę. Danni podchodzi do biurka i siada na stołku.
 – Pike, to Danni – mówię. – Danni, to Pike.
 – Miło cię poznać – wita się Danni.
 – Ciebie też. – Pike wyciąga do niej dłoń, a ona ją ściska.
 – To jak? Chcecie ten pokój? – pyta ponownie. – Na koszt firmy.
 Zdejmuje klucz do ostatniego wolnego pokoju i trzyma go w wyciągniętej dłoni.
 Pike sięga po niego.
 – Dziękuję, naprawdę. Byłoby wspaniale.
 Danni zerka na mnie, a ja wiem, że szuka potwierdzenia, czy wszystko jest w porządku. Kiwam głową, zapewniając ją o tym.
 – W takim razie dobrej nocy – żegna się. – Zobaczymy się rano.
 Pike bierze mnie za rękę i wychodzimy na zewnątrz. Wilgotne sierpniowe powietrze zwilża moje ramiona. A on trzyma moją dłoń tak, jakby obawiał się, że może mnie zgubić. Idziemy do jego samochodu i bierzemy z niego torbę i niewielki pakunek. Śmieję się, gdy zauważam błoto, które wciąż jest na oponach i drzwiach.
 Ruszamy do pokoju i mijamy pięć innych, które wynajęłam „Tylerowi” i jego świcie. Z wnętrza kilku z nich dochodzą dźwięki muzyki i rozmów oraz śmiech. W kolejnym pokoju zasłony są zasunięte, ale przez materiał przebija się światło telewizora.
 Pete, jeden z regularnych gości, podchodzi do automatu z colą. Ma na sobie czarne skórzane spodnie, które zwykle nosi, a do nagich pleców przyczepił miecz.
 – Co to jest, do diabła? – mamrocze Pike, patrząc na niego.
 – To Peter – wyjaśniam, podziwiając jego długie czarne włosy, które sięgają mu prawie do pasa. – Przyjeżdża tu w każdy weekend larpować.
 Pike marszczy brwi i patrzy na mnie.
 – Larpować – wyjaśniam – to skrót od Live Action Role Playing. Czasami przyprowadza piękną księżniczkę elfów i oboje nieźle się zabawiają. Słychać ich przez ściany.
 Parska. Podchodzimy do drzwi, które otwiera. Po wejściu do środka podchodzę do nocnego stolika. Włączam lampę, a on zamyka drzwi na zamek.
 – Mogę jutro zabrać cię do domu? – pyta. – Niepokoję się.
 Zerkam na niego.
 – O co się niepokoisz?
 – O wszystko. – Uśmiecha się i rzuca do mnie niewielkie pudełko, które chwytam.
 – Co to?
 – Otwórz.
 Podchodzę do umywalki i staję przed lustrem, po czym zaczynam zrywać papier. Otwieram pudełko i wyjmuję ze środka trzy kasety magnetofonowe, które natychmiast wywołują uśmiech na mojej twarzy.
 – Znalazłem dla ciebie muzykę z lat osiemdziesiątych, którą sam mogę znieść – mówi i staje za mną, gdy przyglądam się nowym egzemplarzom do mojej kolekcji.
 – AC/DC – czytam etykietki. – Metallica… Beastie Boys.
 Podnoszę wzrok i patrzę na niego, a on schyla się i całuje mnie w usta. Zamykam oczy i czuję się, jakbym zaraz miała zemdleć. Ciekawe, ile kłopotu sprawiło mu znalezienie tych kaset. Mam nadzieję, że sporo.
 Drażnię jego język własnym, a nasz pocałunek staje się mocniejszy i gorętszy. Chwytam jego kark i przytrzymuję. 
 Wciąga powietrze przez zaciśnięte zęby, a przez materiał spodni czuję, jak twardnieje.
 – Kochanie, przejechałem całą Wirginię – dyszy. – Muszę wziąć prysznic.
 – Weźmiemy go później – odpowiadam, przypominając sobie naszą przygodę na kuchennym stole ponad dwa miesiące temu. Wtedy też chciał wziąć prysznic.
 Odkładam kasety na stolik i przyciskam się do niego plecami, jęcząc.
 Całuje mnie i minimalnie odsuwa się do tyłu, by spojrzeć mi w oczy.
 – Odkąd odeszłaś, nie było nikogo innego – wyjawia.
 Mrugam.
 – Wiem. Niestety, nie mogę ci powiedzieć tego samego.
 Mina mu rzednie i zaciska szczękę, a ja patrzę na niego przepraszającym wzrokiem.
– Tęskniłam za tobą, więc w Święto Niepodległości wypiłam parę drinków i trochę zaszalałam z rogiem biurka w pokoju numer sto osiem – mówię. – Było całkiem fajnie.
 Zaczyna się śmiać, a ja czuję, jak jego ciało trzęsie się za mną.
 Tak naprawdę tego nie zrobiłam, ale kilka razy miałam ochotę. Jednak za każdym razem, gdy zamykałam oczy, widziałam tylko jego. Czułabym się żałośnie, masturbując się i fantazjując o facecie, który udowodnił mi, że mnie nie chce.
 Byłam wstrzemięźliwa, więc teraz jestem gotowa iść na całość.
 Pike odwraca mnie i podnosi, a ja owijam nogi wokół jego pasa, gdy niesie mnie do łóżka. Pozwala mi na nie opaść i ściąga koszulkę przez głowę, po czym, przyglądając mi się, rozpina pasek spodni.
 Nagle ktoś zaczyna bardzo mocno i głośno walić w ścianę za naszym łóżkiem, a następnie przebijają się przez nią głośne piski i jęki. Nieruchomiejemy, nasłuchując Petera i jego księżniczki zabawiających się w pokoju obok. Uderzają zagłówkiem w ścianę, przez co zagłówek naszego łóżka kołysze się w przód i w tył.
 Pike robi wielkie oczy.
 – Są naprawdę głośni.
 Tak.
 Spogląda na mnie z psotnym błyskiem w oczach.
 – Możemy być głośniejsi od nich.
 Chwyta mnie za tylną część kolan i ściąga na koniec łóżka, a ja piszczę, kiedy się na mnie wspina.
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Jordan
Rok później 
– Sama się nauczę, jeśli przestaniesz ciągle mi mówić, co mam robić! – besztam Pike’a i usiłuję zepchnąć jego dłonie z kierownicy.
 Siedzi za mną na moim nowym quadzie i wciska gaz do dechy, wydostając nas z rowu i błota. Chwytam powietrze i przesuwam się do tyłu, wtulając się w niego. Żołądek spada mi do stóp, kiedy chwytam go za ramię, by utrzymać równowagę. Zaczynam się śmiać.
 – Może gdybyś założyła kask…
 – W kasku nic nie widzę.
 Jeździmy w błocie, nie osiągając nawet pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. Nie potrzebuję kasku do czegoś takiego. W dodatku dopiero się uczę, jak jeździć na quadzie. Będzie miał szczęście, jeśli rozpędzę się do dwudziestki.
 Jednak jeżeli nie założę kasku, nie pozwoli mi jeździć na nim samej aż do chwili, gdy porządnie się tego nauczę. Dlatego zdecydował się sam mnie podszkolić.
 Jedziemy wzdłuż brzegu, a błoto opryskuje mojego nowego quada, buty i dżinsy. Od czasu do czasu czuję krople czegoś chłodnego na koszuli i włosach, przed czym ma osłaniać mnie moja bejsbolówka.
Ostatnie egzaminy skończyły się w tym tygodniu. Przez cały ten czas bolała mnie z niewyspania głowa, ale dziś czuję się znacznie lepiej. Cieszę się, że Pike mnie tym zaskoczył. Dzień spędzony razem na zabawie na świeżym powietrzu był właśnie tym, czego potrzebowałam. 
 Pike był naprawdę wspaniały przez ostatnie kilka tygodni, gdy często się złościłam. Robił mi przekąski i bardzo starał się mi nie przeszkadzać podczas nauki.
 Chociaż od czasu do czasu zdarzało mu się przyjść do biblioteki, w której kiedyś był mój pokój, i próbował mnie namówić na szybki numerek pod pretekstem przerwy we wkuwaniu.
 Taa, akurat.
 Uśmiecham się, przypominając sobie chwilę, gdy siedziałam z nosem w książce, a on wszedł do biblioteki i ściągnął z siebie T-shirt. Powiedział, że idzie wziąć prysznic, ale ja wiem, czego naprawdę chciał. Doskonale zdaje sobie sprawę, że jego widok w samych dżinsach działa na mnie jak pieprzone porno. Nie stawiałam oporu. Nigdy tego nie robię. Pragnę go tak samo, jak on pragnie mnie.
 Teraz jest już po egzaminach, a zajęcia rozpoczynają się dopiero przyszłej jesieni. Jestem cała jego.
 Samochód Pike’a stoi zaparkowany z przodu, a jego quad wciąż jest przymocowany do przyczepy, czysty i lśniący. Wygląda zupełnie jak nowy.
 Pike zatrzymuje się i wyłącza silnik, przyciska usta do mojej szyi i całuje mnie.
 – Mam dla ciebie prezent – mówi.
 Odwracam głowę i muskam ustami jego policzek.
 – Już dałeś mi prezent. – Przesuwam palcami po kierownicy mojego nowego quada i wspominam orgazm, który przeżyłam dziś o szóstej rano. Jak do tej pory to są naprawdę udane urodziny.
– Ten quad był tak naprawdę tylko wymówką, żebym mógł sam sobie takiego kupić – wyjaśnia.
 Podgryzam jego szczękę.
 – Więc co jest tym prezentem? Kolejne antyki do mojej kolekcji?
 – Kasety magnetofonowe nie są antykami, Jordan – przypomina poważnym głosem, a ja się śmieję.
 – Masz rację, masz rację. To są klasyki. Tak samo jak samochody, które mają więcej niż trzydzieści lat. Tak samo jak ty! – świergoczę. – Jesteś klasykiem.
 Zasłania mi usta dłonią i tłumi mój śmiech, po czym kręci głową. Nie obraził go mój żart. Droczę się z nim i żartuję z jego wieku tylko dlatego, że wciąż myśli, że to problem, a ja staram się nieco poprawić mu nastrój.
 Kilka osób w naszym mieście też tak uważa. Ale ich zdanie nic nas nie obchodzi. Cole, moja siostra i Shel w końcu się do nas przekonali, choć Cole’owi zajęło to trochę więcej czasu. Tylko oni się dla mnie liczą.
 Delikatnie gryzę palce Pike’a, bawiąc się nimi, ale on nagle wyjmuje niewielkie czarne skórzane pudełeczko i wysuwa je przede mnie.
 Poważnieję i przestaję się śmiać.
 Odsuwa dłoń od mojej twarzy i nie odzywa się, kiedy patrzę na pudełeczko, a przez mój umysł przebiegają miliony myśli. Nie słyszę jednak prawie żadnej z nich, gdyż wszystko zagłusza bicie serca, które czuję w uszach.
 O mój Boże. To nie może być pierścionek, prawda? Nie rozmawialiśmy o tym.
 Zawsze miałam nadzieję, że to się stanie, ale Pike nigdy nie podejmuje tak wielkich kroków bez małego nacisku. Nie miałam pojęcia, że…
 Powoli wyjmuje pudełeczko z moich dłoni i je otwiera. Robi mi się sucho w ustach na widok diamentowego pierścionka w środku.
 Opada mi szczęka, łzy wypełniają mi oczy.
 To róża. Taka sama jak te na torciku, który dał mi na moje ostatnie urodziny, i te, które tego lata zasadziłam dookoła domu. Duży diament umiejscowiony jest pośrodku platynowych płatków i ozdobiony mniejszymi diamencikami. Nigdy wcześniej nie widziałam czegoś podobnego. Pierścionek jest piękny, niezwykle osobisty i tak bardzo do mnie pasuje.
 Czy on naprawdę chce się ze mną ożenić?
 Szlocham cicho, przytłoczona emocjami.
 – Robisz sobie jaja? – rzucam nagle. – Jestem cała umorusana w błocie!
 Dlaczego oświadcza mi się akurat teraz? W ciągu roku zjedliśmy setki śniadań i obiadów w jego łóżku, wyglądałam wtedy ładnie i byłam czysta.
 Jego tors trzęsie się od śmiechu, a on obejmuje mnie w pasie od tyłu. 
 – Jesteś piękna.
 Głaszczę diament kciukiem. Jest prawdziwy. To wszystko dzieje się naprawdę.
 – Planowałem to od dłuższego czasu – mówi. – Pewnie myślisz, że będę wiedział, co chcę zrobić i powiedzieć, ale nie jestem teraz w stanie o niczym myśleć. – Jego oddech pieści moje włosy, a Pike szepcze mi do ucha: – Powinienem chyba uklęknąć na jedno kolano, prawda?
 – Nie. Nie puszczaj mnie – odpowiadam trzęsącym się głosem.
 Przełykam grudę w gardle, wyciągam prezent z pudełka i odkładam je na bok. Przymierzam pierścionek. Zimna obrączka idealnie pasuje na mój palec, więc chwytam jego dłoń i kładę ją na kierownicy, po czym przyciskam do niej własną.
 Splatamy palce. Na jego serdecznym nie ma jeszcze pierścionka, ale niedługo tam będzie.
 Moje serce wypełnia coś, czego prawie nie jestem w stanie wytrzymać. Zupełnie mnie zatkało. Naprawdę udało mu się mnie zaskoczyć. Nie mogę uwierzyć, że niczym się nie zdradził.
 Patrzę na nasze złączone dłonie i wtulam się w niego, jeszcze bardziej podekscytowana tym, co ma nadejść. Myślę, że jakaś niewielka część mnie wciąż na to czekała. Zawsze gdzieś w mojej podświadomości obawiałam się, że Pike nadal może myśleć, że jestem dla niego za młoda lub że nie jestem na to gotowa, ale musi wiedzieć, że… 
 Jestem szczęśliwa każdego dnia. Nie ma nic lepszego od niego. 
 Na moje ramiona spada kilka kropel deszczu, chmury ciemnieją. A ja w końcu biorę głęboki oddech.
 – Zamierzasz powiedzieć „tak” czy… – Urywa.
 Uśmiecham się, słysząc niewielki strach w jego głosie, który spowodowało moje milczenie.
 – Tak. – Odwracam się i całuję go. – Sprawiasz, że jestem szczęśliwa. Kocham cię.
 Przyciska czoło do mojego.
 – Tak bardzo cię kocham, maleńka.
 Przysuwa usta do moich warg i ujmuje moją twarz w dłonie, całując mnie i drażniąc język w taki sposób, że czuję go wszędzie. Oddycham coraz szybciej i mocniej, chcę mu powiedzieć, że może powinniśmy pójść do jego samochodu, skoro jesteśmy tu sami, ale nagle zaczyna padać i krople deszczu czuję już coraz częściej.
 Przerywam pocałunek i patrzę do góry. Mrużąc oczy od deszczu, dostrzegam wiszące nad nami burzowe chmury. Letnie burze zaczęły się w tym roku wcześnie.
 Pike zeskakuje z quada i pomaga mi zejść. Biegniemy do jego samochodu, a on otwiera dla mnie drzwi.
 – Możemy to zrobić dzisiaj? – pytam, zdejmując mój nowy i nieużywany kask z siedzenia. Kładę go na podłodze.
 – Wziąć ślub? Przecież ślub tak naprawdę nic cię nie obchodzi, prawda?
Zerkam na niego, a on szczerzy się do mnie i ściąga z siebie zabłoconą koszulkę, którą rzuca na pakę ciężarówki.
 Stoję przy otwartych drzwiach i wzruszam ramionami. Gdy dorastałam, nigdy nawet nie przyszło mi do głowy, by marzyć o weselu i pięknej sukni. Kiedy inne dziewczyny wymyślały odpowiednie dla siebie kolory i stroje dla swoich druhen, ja pragnęłam wszystkiego, co przychodzi później. Męża, dzieci i domu wypełnionego zapachem wypiekanych po szkole ciasteczek, pikników, samochodowych wycieczek…
 Wchodzę na schodek, by wsiąść do samochodu, ale on przyciąga mnie do siebie. Wciąż stoję na schodku, ale opadam na jego nagi tors i obejmuję go ramionami za szyję.
 – Mnie trochę obchodzi ślub – przyznaje i krzywi się lekko, jakby mnie przepraszał. – Nigdy wcześniej się nie żeniłem, wiesz? Bardzo chciałbym zobaczyć cię w ślubnej sukni.
 Jak mogłabym nie zgodzić się na coś takiego? Kiwam głową i znowu go całuję. To może być całkiem fajne. Zdjęcia zaręczynowe w błocie? Z przyjemnością.
 – Myślałem o Meksyku – mówi i spogląda na mnie. – Plaża nad Morzem Corteza. Ty, ja i nasi najbliżsi?
 – Brzmi bosko. – Uśmiecham się.
 Brzmi jak coś w sam raz dla nas. Ciche, spokojne i idealne. Skłamałabym, gdybym się nie przyznała, że ekscytuje mnie podróż do miejsca, w którym nigdy nie byłam. Prawie nie wyjeżdżałam z tego miasta i perspektywa posiadania paszportu wypełnia mnie takim samym dreszczem, jak konieczność zdobycia sukni, która zwali Pike’a z nóg.
 Cała aż drżę z podekscytowania na myśl o jego minie.
 Nagle Pike podnosi wzrok i patrzy na mnie łagodnymi, lecz poważnymi oczami.
 – Będziesz chciała mieć dzieci? – pyta.
 Serce zaczyna bić mi szybciej. Wiem, że to może być drażliwy temat.
 – Chociaż jedno? – odpowiadam nieśmiało. – Czy to w porządku?
 Wiem, że proszenie go o zaczęcie wszystkiego od nowa to bardzo dużo, ale naprawdę chciałabym urodzić jego dziecko.
 W przyszłości.
 Ku mojemu zaskoczeniu prawie w ogóle się nie waha, tylko potakuje głową.
 – Oczywiście – mówi. – Nie powinniśmy jednak zbyt długo z tym zwlekać, bo gdy będzie kończyć szkołę, dostanę kupon zniżkowy dla seniorów na jego imprezie pożegnalnej.
 Zaczynam się śmiać.
 – Kiedy tylko skończysz studia – dodaje. – Wtedy się tym zajmiemy, dobrze?
 – Dobrze.
 Siadam w aucie i ściągam zabłocone buty, po czym rzucam je na pakę obok koszulki Pike’a. Zdejmuję czapeczkę, włosy opadają mi na twarz.
 – Wiesz… – zaczynam – trochę się denerwuję.
 – Czym?
 Kręcę głową, cmokając. 
 – W końcu wychodzę za mąż za starszego mężczyznę, który jest o wiele bardziej doświadczony…
 Podchodzi do mnie i chwyta za biodra, by ściągnąć mnie z siedzenia i przycisnąć do siebie. Przesuwam dłoń po jego nagim torsie.
 – Nie potrzebuję, aby moja żona lubiła to, co lubią inni faceci – stwierdza. – Musi lubić tylko to, co lubię ja.
 Unoszę brwi, wpadając na pewien pomysł. Zaczynam powoli rozpinać guziki flanelowej koszuli, którą mam na sobie, i obserwuję, jak jego oczy robią się okrągłe, gdy zdaje sobie sprawę z tego, że nie mam nic pod spodem. Rozsuwam ją lekko, zachęcając jego wzrok do skupienia się na moich nagich piersiach.
– A co lubisz? – droczę się. Tak samo jak wtedy w kuchni, kiedy opatrywałam mu palec.
 Gapi się na moje piersi, a ja pozwalam koszuli zsunąć się po moich ramionach. Moje sutki są twarde od chłodnego deszczu zwilżającego powietrze.
 Ściszam głos do szeptu.
 – Myślę, że potrzebuję więcej praktyki.
 Podnosi wzrok i patrzy na mnie, a jego oczy ciemnieją z pożądania. Wchodzi na schodek i wskakuje do środka, opadając na mnie. Osuwam się na siedzenie i rozchylam nogi, po czym zaczynam rozpinać pasek jego spodni.
 Nasze usta prawie się stykają.
 – Cokolwiek zechcesz, solenizantko – szepcze.
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EPILOG
Pike 
Dziewięć lat później 
Grzmot pioruna rozrywa ciszę, a ja budzę się ze snu i widzę, jak błysk kolejnego rozświetla pokój. Wzdycham i zaczynam przecierać kciukami oczy.
 Jeszcze więcej deszczu. Cholera.
 Nie ma mowy. Przez następne dwa tygodnie nie mam zamiaru się tym przejmować. To nie moja sprawa, Dutch musi się tym zająć. A przynajmniej staram się w to wierzyć.
 Zostałem z Jordan w domu, więc on zajmuje się wszystkim pod moją nieobecność. Obiecałem, że kiedy będziemy na wycieczce, całą uwagę poświęcę jej i chłopcom, ale ona też musi obiecać, że zostawi laptop w domu i nie będzie pracować. Problem w tym, że jej praca jest równocześnie jej hobby, więc trochę źle się czułem, prosząc ją, aby na tak długo zostawiła coś, co kocha.
 Jednak ma rację. Dzieci muszą w końcu nas zobaczyć, gdy nie wpatrujemy się w jakiś ekran.
 Odwracam głowę, by na nią popatrzeć. Leży obok mnie na boku i wtula nos i usta w moje ramię, przerzucając rękę przez mój tors i bark. Jej długie do ramion włosy opadają na górę poduszki. Podciągam kołdrę, przykrywając jej nagie nogi i białe majteczki. Ma na sobie żółty T-shirt, który kupiła podczas naszego miesiąca miodowego w Meksyku. Wciąż nie widać, że jest w czwartym miesiącu ciąży z naszym drugim dzieckiem. Nasz syn Jake śpi w swoim pokoju na końcu korytarza. Jake Ryan Lawson. Nazwała go imieniem bohatera jakiegoś filmu dla nastolatków z lat osiemdziesiątych, ale zwykle się tym nie chwalę. Ona może mówić o tym komu chce, ale ja na pewno nie zamierzam tego robić.
 Kładę dłoń na jej udzie, wpatrując się w sufit.
 Mam czterdzieści osiem lat. Jakim cudem wylądowałem z sześcioletnim synem i kolejnym dzieckiem w drodze?
 Walić to. Jestem szczęśliwy.
 Krople dudnią o szybę, a ja czuję spokojny oddech leżącej obok mnie Jordan. Zamykam oczy. Moje. Mój dom, moja żona, moja rodzina… Moje. Czasami jestem przytłoczony tym, jak ogromne mam szczęście, i nie mogę uwierzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę. Wciąż nie potrafię się powstrzymać przed dotykaniem jej, gdy jest blisko. Niepokoję się nawet wtedy, gdy kładę się obok niej w łóżku, kiedy jesteśmy sami.
 Nagle przypominam sobie o rozwieszonym na podwórku praniu.
 – Cholera – mamroczę i wyskakuję z łóżka, wkładając dresy.
 Wychodzę z pokoju i idę korytarzem, zatrzymując się przy drzwiach pokoju Jake’a. Uchylam je lekko i patrzę, jak śpi w swoim łóżku, a obok niego Parker, syn Cole’a. Śmieję się pod nosem. Wyglądają jak mieszanina rąk i nóg. Wytłumaczyliśmy im, że Jake jest bratem Cole’a, przez co jest również wujkiem Parkera, ale nie mogli zrozumieć, jak to możliwe, skoro są w tym samym wieku.
 Ściska mnie w piersiach za każdym razem, gdy na nich patrzę. Mój syn i wnuk bardziej przypominają braci, ale nie obchodzi mnie, co inni będą o tym myśleć. Jesteśmy szczęśliwą rodziną.
 Cole poznał swoją żonę Kotori, kiedy stacjonował na Okinawie. Oboje są teraz na jakiejś konwencji, na którą jej firma wysłała ją do Las Vegas. Zaproponowaliśmy, że przez kilka tygodni zaopiekujemy się Parkerem, żeby mogli pojechać na nią tylko we dwoje.
Zamykam drzwi i zbiegam po schodach, mijając rozwieszone na ścianach nasze rodzinne zdjęcia. Jestem na większości z nich. Idę przez kuchnię do pralni i chwytam z suszarki wiklinowy kosz, po czym wychodzę z nim na podwórko. Deszcz nie jest obfity, ale jego krople są ostre i szybkie, wbijają się w moje plecy jak małe rzutki. Podbiegam do sznurków i zaczynam ściągać z nich ręczniki i ciuchy, które Jordan uprała na ostatnią chwilę przed spakowaniem do walizek. Pewnie i tak mamy wystarczająco dużo ubrań na naszą samochodową wycieczkę na północ, ale znając moje szczęście, będzie wkurzona przez całe dwa tygodnie, gdy dotrzemy do domku nad jeziorem i okaże się, że nie ma tej drugiej ulubionej różowej bluzeczki, którą kupiła na innej wycieczce i która lepiej pasuje do jej trampek.
 Zdejmuję wszystkie ubrania i wkładam spinki do torby. Wracam z koszem do środka, po czym wrzucam jego zawartość do suszarki, którą od razu włączam. Muszę mieć pewność, że wszystko będzie suche na jutro.
 Wchodzę na górę i idę do naszej sypialni. Zamykam za sobą drzwi i wsuwam się do łóżka, a Jordan natychmiast odnajduje mnie we śnie i się przytula. Obejmuję ją ramieniem.
 – Wszystko w porządku? – pyta cichym, łagodnym głosem.
 – Tak. – Całuję ją w czoło i przykrywam nas kołdrą. – Śpij. Jutro czeka nas wielki dzień.
 – Wiesz, że nie mogę zasnąć, gdy jest burza.
 Mój tors aż trzęsie się od śmiechu. Straszna z niej kłamczucha. Nigdy nie miała problemów ze spaniem w naszym łóżku w czasie burzy. Obok mnie śpi jak zabita, z czego jestem strasznie dumny.
 Mam ochotę zobaczyć jej twarz, więc wolną dłonią sięgam po zapałki i odpalam jedną, po czym zapalam świeczkę na nocnym stoliku. Gaszę zapałkę. Pokój jest teraz rozjaśniony delikatnym światłem. Zerkam w dół na twarz Jordan. Wciąż spowija ją cień, ale teraz jest odrobinę lepiej widoczna.
 Widzę jej długie rzęsy i piękną skórę. Widzę różowe usta, które całowałem tysiące razy przez tysiące godzin. Widzę ciało, które kochałem przez dziesięć lat na milion różnych sposobów. Myślałem, że zdążę się do niej przyzwyczaić, ale mój kutas twardnieje na samą myśl o niej, dosiadającej mnie jeszcze raz.
 Nagle Jordan podnosi głowę i zaczyna się rozglądać.
 – Nasze ubrania – rzuca.
 – Zdjąłem je – mówię i klepię jej udo, by ją uspokoić. – Nie martw się.
 Rozluźnia się, kiwając głową i ziewając jednocześnie.
 – U dzieci wszystko w porządku? – pyta, kładąc głowę na mojej piersi.
 – Tak. Śpią jak kłody.
 Masuję jej plecy, starając się ją uśpić, ale nagle czuję, że zakłada nogę na moje udo. Zaciskam zęby, a ciepło jej ciała rozgrzewa moje krocze, które zaczyna pulsować.
 – Denerwujesz się? – szepczę.
 – Trochę.
 Jutro ma przedstawić prezentację na otwarciu ogrodów botanicznych, które zaprojektowała dla nowego muzeum w Rockford. Po ukończeniu studiów przez kilka lat pracowała dla korporacji, ale w zeszłym roku zdecydowała się rozpocząć własną działalność. Ogrody dla muzeum były jej pierwszym dużym projektem, który nie tylko niezwykle zadowolił jej klientów, ale też zapewnił kilka nowych zleceń. Jest prawdziwą artystką. 
 Nie cierpi jednak przemawiać publicznie, więc myślę, że jej jutrzejsze wystąpienie będzie dla niej trudne, choć krótkie.
 – Pamiętaj. – Całuję jej włosy. – Po wszystkim wsiądziemy do samochodu i wyruszymy w drogę.
 Zaciska wokół mnie ramiona.
 – Nie mogę się doczekać.
 Po prezentacji wybieramy się do Minnesoty, gdzie na dwa tygodnie wynajęliśmy dom nad jeziorem. Cam i najnowszy z serii jej bogatych chłopaków wynajęli dom niedaleko naszego i zabierają ze sobą jej syna, więc będziemy mieć towarzystwo, kiedy tylko przyjdzie nam na to ochota. 
 I kogoś, kto zaopiekuje się naszymi dziećmi, gdy zechcemy spędzić noc tylko we dwoje.
 Jordan przesuwa palce w dół mojego torsu i delikatnie drapie paznokciami mój brzuch. Moje ciało zaczyna płonąć, więc nie sądzę, bym mógł zasnąć, dopóki go nie ostudzę.
 – Nie chcesz już spać? – droczę się.
 Kiwa głową.
 – A ty?
 – Trudno mi zasnąć, gdy robisz coś takiego.
 Chichocze i podnosi się, przesuwając nogę po moim ciele i dosiadając mnie.
 – To dobrze się składa.
 Zdejmuje koszulkę, a ja natychmiast dotykam jej brzucha i czuję niewielki twardy wzgórek. To mój synek lub córeczka.
 Rzuca mi znaczący uśmieszek i zalotnie przechyla głowę w bok, a ja wciąż widzę tę dziewczynę, która czołgała się po podłodze kina. Widzę ją za każdym razem, gdy na nią patrzę. Już wtedy nie potrafiłem się jej oprzeć.
 – Kocham cię – mówię.
 Schyla się i zawisa nade mną, patrząc mi w oczy. Dotykam dłonią jej piersi.
 – Zaczekaj. – Nagle podnosi się i wychyla w stronę stolika, by zgasić świeczkę.
 – Nie, zostaw ją – narzekam, poruszając biodrami i ocierając się o nią. – Chcę cię widzieć.
 Spogląda na mnie.
 – Zamknąłeś drzwi?
 Krzywię się.
 – Cholera.
Dlaczego zawsze o tym zapominam? Przecież jestem ojcem połowę swojego życia.
 – Nie chcielibyśmy, aby nas zobaczyli, prawda? – karci mnie, ale z uśmiechem na twarzy.
 Ponownie wychyla się w stronę stolika i zamyka oczy. Zastanawia się przez chwilę i otwiera je, po czym delikatnie gasi świeczkę. Nagle pokój znów spowija mrok i tylko rozmyte kroplami deszczu światło księżyca pada na naszą ścianę. Widzę kontury jej ciała, kiedy ponownie mnie dosiada.
 Ściskam jej biodra i czuję, jak zaczyna się o mnie ocierać.
 – Zamierzasz mi kiedyś powiedzieć, jakie życzenie pomyślałaś?
 – To przynosi pecha – szepcze, całując mnie w usta.
 Przesuwa się w dół mojej szyi, a ja odchylam głowę i zamykam oczy, pozwalając jej na wszystko.
 – Powiem tylko tyle – mówi, skubiąc ustami moją szczękę – że zawsze myślę o tym samym życzeniu, a ono każdego dnia się spełnia.
KONIEC
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Dziękuję, że przeczytaliście Birthday Girl!
 Świetnie się bawiłam, pisząc tę książkę, i mam nadzieję, że się Wam podobała.
Dziękuję również swoim stałym czytelniczkom, które 
 z niecierpliwością wyczekują nowych części serii „Devil’s Night” i „Fall Away”, ale pozwoliły mi na tę niewielką odskocznię. Kocham Was!
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PODZIĘKOWANIA
Na samym początku chciałabym podziękować swoim czytelniczkom. Tak wiele z Was dzieliło się swoim podekscytowaniem i wspierało mnie każdego dnia. Jestem Wam ogromnie wdzięczna za zaufanie i emocje. Dziękuję.
 Birthday Girl zjawiła się w mojej głowie, gdy pisałam Hideaway i po prostu nie mogłam przestać o niej myśleć. Dostałam obsesji na punkcie Pike’a i Jordan, więc książkę zaczęłam pisać, jeszcze zanim skończyłam Hideaway. Dla mnie samej to moja najbardziej „miłosna” opowieść o miłości. Naprawdę potrzebowałam zmiany tempa. Dziękuję, że pozwoliliście mi na tę niewielką przerwę pomiędzy tomami innych serii.
 Wróciłam do pracy nad Kill Switch i zamierzam wypuścić ją jako następną książkę, ale mam również nadzieję, że ucieszy Was pewna wiadomość. Danni, przyjaciółka Jordan z motelu The Blue Palms, otrzyma swoją własną, luźno powiązaną powieść. Jej historia będzie nosiła tytuł… Nie zgadniecie… Motel. Możecie spodziewać się jej w 2019 roku.
Możecie dodać ją na Goodreads – https://bit.ly/2q50qc6
 A także obserwować tablicę Pinterest – https://bit.ly/2Jk16lX
A teraz wróćmy do podziękowań… 
 Dziękuję mojej rodzinie – mężowi i córce, którzy znoszą mój szalony grafik, papierki po cukierkach i to, że przestaję kontaktować za każdym razem, gdy myślę o kolejnym dialogu, zwrocie fabuły lub scenie, która pojawiła się w mojej głowie akurat wtedy, kiedy jemy razem obiad. Oboje musieliście wytrzymać naprawdę wiele, więc dziękuję Wam za cierpliwość.
 Dziękuję Jane Dystel, mojej agentce z Dystel, Goderich & Bourret LLC – nie ma mowy, żebym kiedykolwiek mogła z Ciebie zrezygnować, więc jesteś na mnie skazana.
 Dziękuję PenDragons – jesteście moim ulubionym miejscem na Facebooku. Dziękuję, że dajecie mi wsparcie, którego potrzebuję, i zawsze jesteście pozytywnie nastawione. Chciałabym szczególnie podziękować ciężko pracującym administratorkom: Adrienno Ambrose, Tabitho Russel, Tiffany Rhyne, Katie Anderson i Lydio Cothran – dziękuję!
 Dziękuję Vibeke Countrey – mojej niezależnej redaktorce, która dokładnie przeczesuje każde zdanie. Dziękuję Ci, że nauczyłaś mnie, jak pisać, i nigdy nie szczędzisz mi słów krytyki.
 Dziękuję Kivrin Wilson – niech żyją ciche dziewczyny! To właśnie my mamy najgłośniejsze myśli.
 Dziękuję Milasy Mugnolo – która mnie czyta i zawsze jest głosem zaufania, którego potrzebuję, a także upewnia się, że mam z kim rozmawiać podczas podpisywania książek.
 Dziękuję Lisie Pantano Kane – Twoje trudne pytania zawsze są dla mnie wyzwaniem.
 Dziękuję Jodi Bibliophile. Zero kowbojów. Okej. Włosy łonowe? Nigdy. Prezerwatywy? Ech, czasami. Przewracanie oczami? No dobrze, starałam się… Dziękuję za to, że zawsze mnie czytasz i wspierasz. Masz wspaniałe poczucie humoru i zawsze potrafisz mnie rozśmieszyć.
 Dziękuję Lee Tenaglii, która tworzy wspaniałe okładki do książek i tablice Pinterest, od których nie mogę się oderwać! Naprawdę powinnaś zacząć zajmować się tym profesjonalnie. Musimy porozmawiać.
 Dziękuję wszystkim blogerkom – jest Was za dużo, by wymienić wszystkie, ale wiem, kim jesteście. Widzę Wasze posty, tagi i całą ciężką pracę, jaką wykonujecie. Poświęcacie swój wolny czas na czytanie, recenzowanie oraz promowanie książek i robicie to całkowicie za darmo. Jesteście siłą napędową świata literatury i naprawdę nie wiem, jak byśmy sobie bez Was poradziły. Dziękuję za niestrudzony wysiłek. To Wasza pasja, co jest jeszcze bardziej niesamowite.
 Dziękuję Jay Crownover, która zawsze podchodzi do mnie podczas podpisywania książek i ze mną rozmawia. Dziękuję, że zawsze czytasz moje powieści i jesteś jedną z moich największych fanek.
 Dziękuję Tabacie Vargo i Komali Petersen. Byłyście pierwszymi autorkami, które napisały do mnie po publikacji mojej pierwszej książki, by powiedzieć mi, jak bardzo podobał Wam się Bully. Nigdy tego nie zapomnę.
 Dziękuję T. Gephart, która zawsze znajduje czas, by sprawdzić, co u mnie słychać, i zobaczyć, czy nie potrzebuję dostawy „prawdziwych” australijskich Tim Tamów (zawsze!).
 Dziękuję B.B. Reid za czytanie, dzielenie się ze mną pomysłami i bycie powiernikiem moich własnych. Nie mogę się doczekać, by znów zajrzeć do Twojej głowy. He he.
 Docenienie przez innych autorów jest niezwykłym doświadczeniem. Optymizm jest zaraźliwy, więc dziękuję moim wszystkim kolegom i koleżankom za jego szerzenie.
 Dziękuję wszystkim autorom i tym, którzy chcą kiedyś nimi zostać. Dziękuję Wam za wszystkie historie, jakimi się ze mną podzieliliście. Wiele z nich uczyniło mnie szczęśliwą czytelniczką przeżywającą wspaniałą przygodę i lepszą pisarką, która stara się Wam dorównać. Piszcie, twórzcie i nigdy nie przestawajcie. Wasze głosy są ważne i pozostaną dobre oraz prawdziwe tak długo, jak będą pochodzić prosto z Waszych serc.
===LxwqGSgYK1hpXmpdZF03ATMBMVM2BzUBOV8+XWVSYlI0BmJSYFhq
O AUTORCE
Penelope Douglas jest autorką bestsellerów z list „The New York Timesa”, „USA Today” i „The Wall Street Journal”.
 Jej książki zostały przetłumaczone na trzynaście języków. Penelope jest autorką serii „The Fall Away” i „The Devil’s Night”, a także samodzielnych powieści: Misconduct, Punk 57 i Birthday Girl. Kill Switch, trzeci tom sagi „Devil’s Night”, ukaże się pod koniec tego roku, a samodzielna powieść Motel zostanie wydana w 2019 roku.
Obserwujcie blog Penelope: http://www.penelopedouglasauthor.com/news/
 Nie przegapcie żadnej z jej nowych książek: http://amzn.to/1hNTuZV
Możecie się z nią również skontaktować przez media społecznościowe:
Facebook: https://www.facebook.com/PenelopeDouglasAuthor
Twitter: https://www.twitter.com/PenDouglas
Goodreads: http://bit.ly/1xvDwau
Instagram: https://www.instagram.com/penelope.douglas/
Strona WWW: https://www.penelopedouglasauthor.com
A także napisać do niej e-mail: penelopedouglasauthor@hotmail.com
Wszystkie z jej książek mają własne tablice Pinterest, jeśli macie ochotę na odrobinę wizualizacji: https://www.pinterest.com/penelopedouglas/
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1 Meadow – łąka, lakes – jeziora.
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